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MIECZTSŁAW. 



JMajtreściwszem zagajeniem przedsięwziętego tu opowie- 
ia dziejów wielkiego syna Mieczyslawowego, sądzimy 
dziejów samegoź ojca. Jak w kaplicy poznańskiej tak i 
Dwieśei dziejowej , zawsze sobie towarzyszę te obiedwie 
aeie. Jeśli bowiem Bolesławowi Chrobremu nie można 
opisywać winy podupadnięcia Polski pod jego rodzonym 
ępcą , tedy przeciwnie znaczne częśó wielkości Polski 
Bolesława należy policzyć na karb usiłowań Mieozysła- 
i^yeh, które w istocie rzuciły najpotężniejsze podwaliny 
rszłej budowy. Jednakże historya nie odwdzięczyła się 
to Mieczysławowi, czyli według najstarszych łacińskich 
niskich źródeł. Mieszkowi, dokładnem (kreśleniem je- 

dziejowego oblicza. Stojąc właśnie u świtu widni 
jowej, między podaniem a historyę, pogi* istwem a chrze- 
iństwem , ćmi się obraz Mieczysławów w tem ukośnem 
liwietle, jawiąc się nam raz w podaniu, w barwie uro- 
i cudowności; drugi raz w właściwej historyi, w barwie 
^•ziemskiego , bo chytrego , przebiegłego charakteru. 
> podanie, jak je nam najstarsze historyczne źródło do* 
^e przechowało, prawi o Mieszku: 

«Ziemomysł zaś spłodził wielkiego, wiekopomnego 
Mzka, który pierwszy tego imienia, prsn aiedm lat od 
lżenia był ślepym. A po upływie siódmego lata zwo- 



M ojciec chłopięcia w roeznieę jego urodzin liezną paaó 
i innych książąt swoich drużynę, i wedhig obyozaja 
i uroczyste gody wyprawił. Atoli ślepota syna nabawiać 
księcia smutku i sromu» przeco też wzdychał z cicha w poiró^^ 
biesiady , podczas gdy goście cieszyli się i podług zwyezaj 
w dłonie klaskali. Wtem szczęśliwa nowina zwiększyła 
wszech ną radość. Przyszedł bowiem poseł z weselem , 
wiedając iż dziecię przejrzało. Ojciec jednakże nie wierzy^^ł 
posłowi, aż matka od godowego stołu powstawszy, pobi^»- 
żała do chłopczyny i z zdrowemi jasnemi oczoma biesiadoL - 
kom go przywiodła. Natenczas była wielka radość wszyst- 
kich godujacych , gdy pacholę gości ojcowskich , którycA 
nigdy nie widziało, dziwem poznało i hańbę swojej ślepoty 
w niewymowne wesele przemieniło Zaczem księże Ziemo- 
mysł zapyta starszych i mędrszych, którzy obeooi byli: 
azali ślepota i przejrzenie chłopięcia cud jaki oznaezaji? 
A wieszczkowie odpowiedzieli, że ślepota chłopięcia £Daeqf 
dotychczasową ślepotę Polski, przejrzenie zaś Mieszka wróiy 
również jasne rozbłyśnięcie Polski i wyniesienie jej nad 
wszystkie ludy sąsiednie** '). 

Na przekor podaniu uwzięła się historya oskromii 
obraz Mieszka. Ztąd przyzwyczailiśmy się przypisywać mo 
nierównie pośledniejszą rolę, niż on rzeczywiście odgrywał 
w dziejach. Byłto przecież król możny, wojenny, a posta* 
widny śród wrogich okoliczności, które nie dozwalały mu 
być lwem, umiał być lisem, i tąż lisią chytrością i prze- 
biegłością, tym instynktem wynalezienia sobie w najciesoiej* 
szem położeniu przesmyku na otwarte pole przyszłości, celo* 
wał on nad resztą Piastów, ocalił naród. Toteż nie daremnie 
nazywają go najdawniejsze obce i ojczyste kroniki «wielkim**, 
„sławnym**, „wiekopomnym**. Jakoż i państwo jego było 
nierównie większem, niż je sobie zwykle w porównaniu z po- 
iniejszem państwem Bolesława Chrobrego wyobrażamy. Roi- 

'^ >) Mon. OuiL L 4* BitUk. x. 1. 
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przestrzenione zdobyczami walecznych przodków Mieczy- 
sławowych, rozciągało się ono ku zachodowi po ziemie 
zaodrzańskie , ku południowi po naddunajskie ziemie sło- 
wackie, zabrane niegdyś po upadku państwa wielkiej Morawii ^), 
ku wschodowi poza Przemyśl i dalsze grody czerwieńskie, 
które dopiero później Ruś najechała^), nareszcie ku pół- 
nocy po granice pomorskich Wilinów a zapewne i po gdań- 
skie Pomorze. Prąd żywotnych sił tego wielkiego ciała 
bił od zachodu ku wschodowi. Te dwie przeciwne strony 
były dwoma odwrotnemi biegunami Polski za Mieczysława 
i nadal, zachód — jej biegunem biernym, którędy wnikał or- 
ganizacyjny wpływ reszty ucywilizowanego świata, wschód 
— ^biegonem czynnym, którędy ten przetrawiony wewnątrz 

^^ptyw obcy oddziaływał samoistnie na dalszy, w zmierzchu 

• 

J^szeze zanurzony widokrąg historyczny. Przeniknienie się 
opływem organicznym jest oczywiście pierwsze, wcześniej- 
sze z tych dwóch czynności; wywarcie tegoż wpływu w opo- 
<Uil, późniejszą, drugą. Ztąd też całe panowanie Mieczy- 
^awa przedstawia tylko początkowe przejmowanie się owym 
W' pływem zachodu, który w pierwotnej swojej formie dzia- 
^^nia wojennego, zbrojnych najazdów i podbojów, przy- 
t^synia się liawet głównie do wywołania historycznego 
bjrtn Polski. 



O Ctem. p. Se. *) NtA r. 981. 
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PodUoia Baohodnł^ MowiMńMmnjmnj pnts Hlnwiw. 



W początkach Polski rozciągała się Słowiańszcsyzot, jak 
wiadomo, na zachód az po Elbę. Mieszkały tam mnogie hdj 
słowiańskie, spomiędzy których najznakomitszemi od ajim 
Elby ku wschodowi byli : Obotryci, Wilcy czyli Lutyey, dzie* 
lący się na Kizynów, Gircypanów, Tolenzanów, i Redarów; 
Lingowie ; Heweldowie, także Stoderanami nazwani ; Serbo- 
wie ; Dalemińcy ; Czesi, Morawianie, Ślęzani, Lozycy, Ukro- 
wie , Licykawiki — na wyspie Rngii Banowie , i nuK^e 
inne pomniejsze. 

Wszystkie te lody były od czasów Karola wieUd^ 
wystawione na ciągłe najazdy Franków i nalełąeyćh do 
państwa frankskiego Niemców. Po rozpadnięcia się monar- 
ebii Karola wielkiego nastąpiła dla Słowiańszczyzny chwila 
wytchnięcia, po której jednak tem sroisza wybochła bnru. 
Z wygaśnieniem bowiem zgnuśniałych Karolingów na nowym 
tronie niemieckim, przeszła korona niemiecka na ksiąiąt 
saskich. Tym jako dziedzicznym panom księztwa przypie- 
rającego bezpośrednio do Słowiańszczyzny, zależało oso- 
biście na podbiciu krain słowiańskich. Jakoż zaraz po 
nastąpieniu pierwszego króla z krwi saskiej, Henryka Pta- 
sznika (918), zaczął się nowy szereg wojen, które w prze- 
ciągu lat czterdziesto, pod Henrykiem i jego synem Otto- 
nem Wielkim, dokonały podbicia Słowiańszczyzny. 
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Spróbowiws^ mzu niezbyt pomyślnie broni przeciwko 
^demhleoin, postanowir młody Inról Henryk przysposobić 
^ę najprzód do sknteezniejszej walki. Zawarł przeto dzie- 
^'ęcioletnie przymierze z Węg^rami i zaczął budować miasta, 
których mury miały słniyć w czasie wojny za twierdze, 
a których murowanie winno było hartować mieszkańców 
w czasie pokoju. Niekiedy składały się te miejskie osady 
z samych zbójców, bo «król Henryk jak był srogim dla 
cudzoziemców, tak był łaskawym na swoich. Owoż gdzie- 
kolwiek widział złodzieja lub rozbójnika silnym w ręku a 
przydatnym do wojny, uwalniał go od kary i osadziwszy 
go oa przedmieściu wMerseburgu, dawszy mu rolę i oręż, 
kazał mu oszczędzać wprawdzie spółmieszczan, ale barba- 
rzyńcom (Słowianom), jakie tylko cheą łotrostwa wyrzą- 
dzać*'). Z takimi więc ^legionami łotrów^) uderzył król 
Heoryk śród najtęiszej zimy na Stoderanów, i zwalczywszy 
\A w kilku bitwach, postąpił po lodzie pod ich warowne 
śród moczar miasto Branibor (r. 927). Tam na zamarznię- 
tych bagnach obóz założywszy, stał tak długo, aż wreszcie 
^głodem, żelazem i mrozem*" dobył miasta. Następnie 
obrócił się przeciw Dalemińcom, na których niegdyś je- 
szcze dzieckiem do broni się zaprawiał. „I obegnawszy 
ich miasto Grona, wziął je wreszcie dnia dwudziestego 
szturmem. Zdobycz miejska żołnierzom odstąpiona, wszyscy 
dorośli pod miecz oddani, chłopcy i dziewczęta w niewolę 
uprowadzeni**. Jak się zdaje, uwięziono wówczas Branibor- 
skiego księcia Tugumira do Niemiec i trzymano go tam 
w zakładzie lub w niewoli ^). Tak stają się te wojny 
coraz okrutniejsze. Królowie niemieccy widząc trudność, 
imewolenia Słowian, burzą wszędzie ich grody, a miesz- 
kzMÓw albo w pień wycinają, albo w niewolę wiodą. .To też 
gdy Henryk dalej zcałem wojskiem wtargnął do Czech 



O Wii. h 36. >J Tkiem. Ł 9. •) IPif. IŁ 3. 
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ciwszy do swoich, podnosi wraz z sąsiednimi Lutykami mśei' 
wą broń przeciw Niemcoin, podczas gdy w toj samej chwi- 
li dzieje się tożsamo a Obotrytów. Rozpala się więo po- 
wszechna wojna, której margrabia Gero podołać nie omie- 
jf o , samegóż króla Ottona w pomoc przywołać musi. I 
ten jednak Słowian złamaó nie moie. Natencsas knij| 
Niemcy powtórne zdradę. Mnogiemi pieniędzmi i więksiemi 
jeszcze obietnicami przekupuję owego w Niemczech bawią- 
cego i już ochrzczonego Tugomira, aby im zdradę poddał swój 
kraj dziedziczny. „Niby więc potajemnie z niewoli omknęws^, 
przybywa Tugomir do miasta Braniboru, i poznany od swego 
ludu i za pana przyjęty, wkrótce co przyrzekł spełnia. Prsy- 
zwał bowiem do siebie synowca, który sam jeden uszedł z owej 
uczty morderczej, i zdradę jętego zabił, a miasto z całe. 
krainę królewskiej poddał zwierzchności. Poczem wssyst^ 
kie ludy słowiańskie aż po rzekę Odrę podobnym sposobem 
do dani się zniewoliły. Atoli długie jeszcze lata upłynę** — 
uważa opowiadajęcy te dzieje kronikarz niemiecki ^) — 
„w których Niemcy dobijać się będę sławy i wielkiego a 
szerokiego państwa, Słowianie zaś z nierównem szczęściem 
walczyć będę o wolność, a najsroższej dobiję się niewoli*. 
Był to więc nowy i jeszcze głębszy cios w serce po- 
gańskiej Słowiańszczyzny. Prócz poniewobego dannictwa 
narzucono jej księżęt zdradzieckieh , którzy w interesie 
nieprzyjaciół powierzone sobie krainy rzędzić musieli. Wrai 
z takimi zwykle już wpółchrześcijańskimi księżęty przybjrwa 
też nowa wiara do starej ziemi. Zaczem i wkraju Tugomira, 
w owem bagnami otoczonem grodzisku Braniborze , ustano- 
wiona stolica biskupia (r. 949). Spółcześnie osadzono fe* 
szcze dwóch innych biskupów, w Hawelbergu niedaleko Br»* 
niboru w ziemi Heweldów i w Oldenburgu, czyli po ało- 
wiańsku Stargradzie w ziemi Wągrów, w zachodniej k(m- 
czynie Słowiańszczyzny. — - «Którato kraina stargradzka 

*) Wit. u. 90. 
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stowiadsldego króla łapem zabrano.... A pojmanych, jak 
im przyrzeczone, w pień nazajatrz wycięto*' ^). 

Porażeni Słowianie zl^oiyli znowu broń i daninę. Niem- 
ej poannęli aię znowa o krok dalej w gląh Słowiańszczyzny. 
Zboldowano dalej za Redarami i Stoderanaroi mieszkających 
Ukrów ezyli Ukranów. Po całej Słowiańszczyznie rozsy- 
pały mę wieści trwogi a po Niemczech knpy w plon zabra- 
Djdi dzieei, niewiast słowiańskich. Nazwa Słowianin zna- 
e^ła coraz powszechniej niewolnika , Sklave^ i nastało 
przysłowie o Niemców: „Poszli nędznie w rozsypkę, jak 
rodzina słowiańska, którą rozszarpują na targu*"^). — Temci 
większy powód do usiłowań wydobycia się z tego staną. 

I zdało się Słowianom po kilkuletnej ciszy, iż nade«- 
sała nowa pora podźwignięcia się. Król Henryk Ptasznik 
amart (r. 936) — następca jego Otto zajęty był sprawami 
aa przeciwnym końcu Niemiec, w Lotaryngii i Francyi. 
Świeżo ustanowiony margrabia wschodni Gero, czyhający 
z kilką innymi pogranicznymi hrabiami na ostateczne przy- 
tiiiBiieDie niepodległości poruczonych swej staży ,,barbarzyń- 
ców*, dawał podnietę do buntu. Zarazem przekonali się 
Słowianie, iż cząstkowe ich usiłowania były nieudolne, i 
poftaoowiłi teraz działać według powszechnego jak się 
zdaje porozumienia. Najprzód wystąpili Ohotryci i wymor- 
dowawszy wojsko niemieckie, zabili swego margrabię Hajka. 
Toż samo stało się z Geronem, którego umyślono zgła- 
dzić podstępem. Wszelako Gero równym zapobiegając pod- 
stępem, wyprawił sutą ucztę, na którą zprosił trzydziestu 
książąt słowiańskich. Pod koniec uczty, kiedy słowiańscy 
geseiet upojeni winem, ręką już władać nie mogli, wypada 
UMiddra niemiecka i wszystkich w pień wycina. Jeden 
tylko młody książę Heweldów ezyli Stoderanów, synowiec 
baaiącego w Niemczech Tugomira, uszedł szczęśliwie. Wró-* 



*) wu. h 86. *) TMf. m. 9. 
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muje się na osięg^iętym raz stopnia, leos owasem ooraz 
szerzej się rozprzestrzenia. 

Czytaliśmy już o ustanowienie wsehodniego margrabi 
Gerona, dla którego Redarowie i Stoderanie juz byli raz 
bunt podnieśli. Otoi ten margrabia zBtoŁjt sobie poszcze- 
gólny cel w podbiciu Słowiańszczyzny. Roiło mu się o oso- 
bnej na gruzach podbitej Słowiańszczyzny koronie dla sie- 
bie lub dla syna swego Sigfrida, a dla osiągnięcia tego ce- 
lu były mu niezem wszelkie mordy jak ów mord trzydzie- 
stu księięt słowiańskich na uczcie. Skoro więc Słowianie 
po niedawnej porażce upadli (jak mu się zdało) na ducha, 
puścił margrabia znowuł zagony wgłęb ich krain i «,przy 
pomocy księcia Konrada, od króla Ottona przysłanego, 
zwojował z wielk; sławę Ukranów. Niezmierna zdobycz a 
nich zabrana. Gała Saxonia wielce się rozradowała*^). 
Słowianie zaś przebudzeni tym nowjrm ciosem ze swego 
wysilenia, rzucaję się jak zwierz zraniony na gnębicieli, i 
z ślepe jui rozpacze rok po roku przeciw coraz sroiszym 
zamachom coraz wścieklej się miecę^ wyjarzmió się lub 
do reszty upaśó gotowi. Skoro więc „tyle zwycięstwami ilf 
bitwy wsławiony^^ Gero z posiłkami cesarzowi w wojnie do- 
mowej na pomoc pospieszywszy, Słowianom nieco swobo- 
dniej odetchnęó dozwolił, a oraz wiadomość o nastającej 
wojnie Niemców z Węgrami gruchnęła, wybuchnęli tei 
Słowianie przeciw jednemu ze swoich ciemięzców, margra- 
biemu Teodorykowi. Walcząc z nim, dali się raz zapędzió 
przezeń do pewnego bagnami otoczonego miasta. Zamknąw- 
szy się tam w grodzie, przeczekali aż Teodoryk splądro- 
wawszy i spaliwszy osadę pod grodem, zacznie się przez 
moczary do nich przeprawiać. « Wtedy widząc Niemców nie- 
ładem przeprawy porozdzielanych i w miejscu, ani do waUd 
ani do ucieczki nieprzydatnem, zawieruszonych, rzucają się 



*) Wiu m. 48. 



- 11 — 

oa Dieh z wieUdm okrzykiem ... i haniebną zadajf im 
klęskę- '). 

Nadto mieli jeszcze Słowianie ze strony samychie 
Niemców tern większe ku bantowi podnietę. Ji^ margrabia 
Gero w podbijanie Słowian poniekąd prywatę miał na oeln, 
3e ie właściwie nie dla cesarza osobne na Słowianach wy- 
wojowaó chciał państwo, tak teł pod najpotęłniejszym teraz 
krółem niemieckim i cesarzem rzymskim Ottonem zaczęły 
jai w Niemczech wylęgać się zarody waśni domowycht 
które niebawem jeszcze szerzej rozkomosió się miały. Ta- 
kim to doehem niezgody gnani, uciekli dwaj przez nowo 
ostanowionego księcia saskiego Hermana z kraju wywołani 
hrabiowie sascy Wichman i Egbert do ziemi Obotrytów, i 
w zemstę przeciw Niemcom ich poduszczyli. Panujący u 
Obotrytów bracia Nako i Stojgniew podnoszą bunt, tj. 
wyganiają załogę niemiecką, wędrownych xięży niemieckich , 
poborców i tak dalej. Za odejściem księcia saskiego Herma- 
aa, umykają się Słowianie z Wichmanem wmieśde Swie- 
tlastrana, gdzie Herman oblega ich na prółno, mimo ił mnogich • 
walecznych ma wojowników. Wreszcie musi ustąpió, a Sło- 
wianie mając Wichmana wodzem, ^ale tylko do buntu, nie 
zaś do panowania nad sobą,'' wpadają do samejłe Saxonii, 
i daehdej nił Herman Swietlastranę , otaczają pograniczną 
jego twierdzę Kukesburg. — Książe saski nie śmie staczać 
walki z Słowianami, i radzi mieszkańcom Kukesburga, ja- 
kotei zgromadzonej tam zewsząd ludności, pod jakiemikol- 
wiek warunkami prosić o pokój. Go teł oni niezwłocznie 
ezyniąc, otrzymują pokój pod warunkiem — „aby wszyscy 
wolni męłowie z łonami bez broni z miasta wyszli, czeladź 
zaś i wszelki dostatek w mieście dla zwycięzców pozosta- 
wifi. Wszelako gdy Słowianie do miasta wpadli, zdarzyło 
oę, ił pewien Słowianin w łonie jakiegoś wohiego czło- 
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wieka swojf sloźebnę poznał , którą ehcąe mężowi % rąk 
wyrwać, otrzymaje pehnięcię nożem, i rozejm aerwaDym 
ogłasza. Ztąd rzueaj^ się Słowianie do rzeai, nikomu nie 
przebaezajfo. Wszyscy dorośli wymordowani, a matki 
z dziećmi w plon uwiedzione* ^), 

Działo się to wszystko w nieobecności Gerona, pod- 
czas gdy cesarz Otto odniósł stanowcze zwycięztwo nad 
domowymi nieprz}iaeiołmi i jeszcze większe nad Węgrami 
u rzeki Lechu (r. 96ft). Tem więc boleśniej tą podwójną 
klęską od Słowian dotknięty, ogłasza hrabiów Wichmana i 
Egberta zdrajcami ojczyzny, a sam z margrabią Geronem 
w ziemię ^barbarzyńców* wyrusza. Zgromadzeni pod bro- 
nią Słowianie: Obotryci, Gyrcypani, Lutycy, Redarowie i 
Dalenuncy, wyprawiają poselstwo do cesarza, oświadczając: 
„iż będą płacić dań po zwyczaju, ale zresztą chcą w swo- 
ich krainach sami się rządzić. Tylko pod tym warunkiem 
przystają na pokój; jeśli nie, tedy bronią wolności swojej 
dobijać się będą. Na to odpowiedział cesarz: iż pokoju im 
nie odmawia, lecz inaczej go niepozwoli, aż póki popełnio* 
nej zniewagi należną czcią i wynagrodą nie naprawią. Po- 
czem ogniem i mieczem ziemię słowiańską spustoszywszy, 
stuęło wojsko niemieckie obozem nad rzeką Raksą (w Me- 
klemburskiem) gdzie Słowianie, ani bić się, ani dalej 
iść mu nie dopuszczając, między gęstym borem a rzeką 
i bagniskiem je zamknęli.'' Nadto panowały jeszcze gtód 
i mór w wojsku cesarskiem. W tak niebezpiecznem poło- 
żeniu wysłał cesarz Gerona do naczekego wodza Słowian, 
obotryckiego księcia Stojgniewa, aby go korzystnemi obie- 
tnicami do poddania się skłonił. „Miał bowiem ten Geron 
mnogie przezacne w sobie zalety, jakoto doświadczenie 
wojenne, zdrową radę w sprawach cywilnych, dość wj^ 
mowy , wiele nauki, i lubił raczej chytrym czynem niż słowy 
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rostropnosć ekasywać.* Jakoż ohytrze rozsiewał od dawna 
Dieigody między Słowiany a i w oięga tej wojny przeehyłil 
Sfowian Rańskieh na stronę eesarza i nawet posiłki od nieb 
pozyskał. ^.Był tei margrabia Garo iartkim w nabywania , 
szezodrym w dawanin , a co najwięcej znaczy , dla chwały 
boiej wylanym.* Zaczem — wyprawiony od cesarza dó 
Stojgniewa — pozdrowił przez rzekę i bagno barbarzyńca. 
Na co Słowianin podobnie odpowiedział. Margrabia zaś: 
Niedosćie ci walczyć z sługami cesarskimi, jeszezeż z samym 
panem i królem waiysz się mierzyć^ Gdziei tobie wojsko, 
^zie broń po tema? Jeili ty i twoi macie cokolwiek 
w sobie odwagi, dajcie nam przejść przez rzekę , albo sami 
przejdieie, aby w czystem polo waleczność się okazała. — 
Słowianin po barbarzyńsku przekleństwa miotając, jęł urągać 
margrabi i cesarzowi i wojsku całemu, gdyż wiedział, w ja- 
kim wszyscy znajduję się kłopocie. •• Wrócił więc Gero 
s meaem do Niemców, i sprawił cesarzowi co słyszał. Owoz 
kąsał eesarz śród nocy strzałami i machinami rozpoczęć 
walkę, udajęe, jakoby moce rzekę i jezioro chciał prze- 
bye^ czemu Słowianie wszelkiemi siłami wzbraniać zaczęli. 
A tymczasem Gero z przyjaciółmi Rugianami o milę z obozu 
lię wysonęwszy, ukradkiem trzy mosty na rzece zbudował 
i gońcem w tę stronę zwołał wojsko cesarskie. Widząc 
to Słowianie, chdeli zabiedź legionom drogę, ale gdy po 
długim biegu piesze ich roty do boju wystąpiły, nie stało 
znoionym sił do walki, musiały pierzchnąć przed rycerstwem 
nieaiieckiem , i krwawą klęskę poniosły. Stojgniew otoczony 
eidioami, przypatrywał się z wyniosłego wzgórza kolejom 
wdki. Na widok rozsypia towanyszy amkn,ł także z po- 
bojowiska i w jakimś gaju dostrzeżony z dwoma wiernymi, 
fttagą walką zmęczony i z broni wyzuty, z ręki rycerza 
Hosed śouerć poniósł. Tegoi dnia obóz słowiański zdobyty. 
Wiele ludu wycięto lub pojmano. Ai d ' nocy rzei 

trwała. Nazajutrz głowa słowiański obozie 
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M widok wystawiona i siedmset jeńców w około niej wy- 
rżniętych. Książęcy zaś rajca z wyłupionemi ooiyma, z wy- 
dartym językiem, żywy pomiędzy trapami pozostawion. 
Wiebman z Egbertem umknęli do Francyi . . .*" ^) 

Zdało się to ostateczne zagładą Słowian. Wszakże i 
teraz jeszcze Słowianie nie upadli na duchu. Jeszcze przez 
trzy lata przeciągła się wojna między cesarzem iRedaraau 
a Stoderanami. Aż wreszcie musieli wszyscy upokorzyć 
się, i poprzedni stan rzeczy wrócił. Przecież nie na tern 
koniec obecnej dobie walki. Jak za każdym jej ustępem zabory 
niemieckie posuwały się o krok głębiej w Słowiańszczyznę, 
tak i koniec niniejszego ustępu okazuje nowy krok dalszy. 

Uczynił go główny teraźniejszy wróg Słowian, margra- 
bia Gero. A postąpił on sobie . przy tern z zwykłą cby trością ; 
używając pomocy zdrady, Wicbmana. Gdy ten wygnaniec 
za powrotem do ojczyzny nowe knuó począł spiski, wyje* 
dnał mu margrabia Gero przebacznie u cesarza, i przyjął 
go w swoją i syna swego porękę. Atoli wkrótce oskarżono 
Wicbmana o nowe zamachy, a margrabia Gero, przewidu* 
jąc jego powtórną ucieczkę pomiędzy Słowian, postanowił 
obróció ją w jedyną, jaka z niej odnieść dała się korzyść, 
i własną radą do tychże samych wyprawił go Słowian^ 
u których już raz niegdyś przebywał. Widocznym tego 
zamiarem było zakłócić za pomocą Wicbmana wewnętrzni 
zgodę ludów słowiańskich, i niektóre plemiona przedągnąó 
na stronę Niemców. Mianowicie zaś szło teraz o poburu- 
nie Słowian północnych przeciw nieupokorzonym jesseie 
głębs^rm plemionom leekickim, wziętym przez margrabię 
Gerona na cel obecnych dalszych zagonów w Słowiańszczyinie. 
Jakoż skoro Wichman « chętne u Słowian, do których go 
wysłał Gero, znalazł przyjęcie, rozpoczęli ci Słowianie upor- 
czywą wojnę z dalej mieszkającymi barbarzyńcami, i pod 
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wodzf Wiehmant porazili dwa razy króla Misaka (Mieszka, 
Mieczysława) , pod którego panowaniem zostawali Słowia- 
Die zwani Licykawiki"* — dziś przez wszystkich dziejopisów 
jednomyślnie za Polan uważani. Z czem jednocześnie ude- 
rzył margrabia Gero z dmgiej strony na tenie zakątek 
Słowiańszczyzny, i za pomoce nadesłanych mu przez Wich- 
mana posiftów słowiańskich, pogromił Łuzyków i krainę 
Selpaliy a nareszcie samego Mieszka ,» niemieckiemu podbił 
zwierzchnietwu (r. 963y '). 

Dopieroł to dotarcie Niemców do samych granic Polski, 
ten podwójny przez Gerona i Wichmana z Słowianami wy- 
miersony zamach przeciw Mieszkowi polskiemu, jest osta- 
tecznym kresem tegoczesnych zdobywczych wojen niemie- 
ekieh. O Polskę, która pod tem uderzeniem jak iskra od 
odwKenia stali o krzemień wzgore do życia, szczerbi się 
zaborezy oręż niemiecki. Dokęd on zaś zasięgnął, tak dale- 
ko wraz z orężem i krzyż swój cień rozpościera. Równie 
więc dla ustalenia dawniejszych, jakoteź ostatnich nowych 
zaborów, zostaje w opanowanych krainach zaprowadzone 
ehrzeMijaństwo, wznoszę się kościoły, osiadaję biskupi. Do 
pojpnedmch trzech biskupstw dodaje cesarz Otto trzy nowe, 
w Merzeburgo, Gycyi (Zeitz) i Mysznach. «Nad temi wszyst- 
kiemi przełożył cesarz arcybiskupa, osadzonego w założo- 
aem przez siebie mieście Magdeburgu, które po nawróceniu 
Słowian przeznaczył na metropolię dla całej Słowiańszczyz- 
ay • • • A do arcy biskupstw a magdeburskiego należy pięć 
nfiraganii, z których Merzebnrg i Gycia nad Salę, Myszny 
nd Elbf, Hawelberg i Brandenburg wgłębi kraju. Szóste 
UiknptŁwo słowiańskie w Aldenburgu poddano bliższemu 
tfcjbiskopowi hamburskiemu. ... 1 napełniła się ziemia 
itowiańdoi kościołami, xiężami, mnichami i Bogu poświęco- 

panieństwem'' ^). Wtedy też dla krain Mieczysława 
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polskiego xalołono w Moguoeyi tytularae biskupstwo po- 
znańskie, które jednakie dopiero poiniej za pngresyniemeni 
się sanegoi księeia Mieczysława weszło w łycie. Tak wojen- 
nie i duchowo zasięgnął wpływ Niemców ai po Polskę. 

Jestto tez jak powiedziano ostateczny kres ich rozpo- 
starcia się. I jakby w znak tego przez los wyrzeeson^o 
^Dopóty*" zachodzą w tej historycznej chwili zdarzenia 
smutnej dla Niemców wróżby. 

W ostatniej wojnie margrabiego Gerona z polskim ksi^- 
żęciem Mieczysławem, poległ syn mai^rabi Sigfried, dla 
któregoto właśnie ojciec tyle słowiańskiej krwi przelał. 
Śmierć walecznego syna, mającego piastować kiedyś koro- 
nę w podbitej Słowiańszczyinie, a dziś przez zaczepionych 
po raz pierwszy pokkich Słowian zabitego, zadała tei ojco, 
temu najokrotniejszemu słowianobójcy , cios śmiertelny. Po- 
gromiwszy mnogie plemiona, lecz w końcu sam w swoich 
najwnętrzniejszych życzeniach serca zgromiony, ustępuje sta- 
rzec z zasmucona duszę z pobojowiska i jpielgrzymuje do 
Rzymu, « gdzie u ołtarza namiestnika św. Piotra składa 
zbroję zwycięzkę i z całem swojem mieniem do Boga się 
ucieka.'' A powróciwszy do ojczyzny, buduje ^monument 
dla swojej i syna swego duszy" — klasztor w lesie na- 
zwanym po jegoi imieniut i wdowę po nieszczęśliwym spit 
osadza tam przeoryszą ^). 

Podobnież i jego pomocnika Wichmana mściwa dodę- 
ga kara. Wezwany przez wagirskiego księcia Zelibora w po- 
moc przeciw obotryckiemu Mściwojowi rozniecił Wichman 
now| pomiędzy Słowiany wojnę domową, w której przez 
Mściwoja i sprzymierzonego z nim księcia saskiego i Herma* 
na pobity, uciekł do Słowian nadbałtyckich, Wilinów albo 
Wołyńców. l*am znowuż głównie w myśli mu było, jakby 
Miettkowi polskiemu, od owej porażki przez Gerona «przy* 
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jacielowi eesarskiemu,'' wojną mógł szkodzić. Jakoż wypro- 
wadził Słowiao (r. 968) w pole przeciwko niemu, ale for- 
telem «z przodu i z tyłu od Polan osaczony, jął przemy > 
śliwać o ucieczce. Natenczas towarzysze jego zaczęli lżyć 
go, ze ich poduszczył do boju , a teraz ufając rączemu ko- 
niowi z pola umyka. Musiał więc Wichman zsiąśó z konia, 
j wraz z resztę pieszych do boju stanąwszy, przez cały 
dzień odważnie się potykał. A przez noc uciekając, zaszedł 
nad ranem, drogą i głodem •unuźony, z kilką towarzyszami 
do jakiejś zagrody słowiańskiej. Dopadło go tam przed- 
oiejsze rycerstwo polskie i poznało po zbroi, ile że był 
wysoki. Zapytano go więc kto jest. Odpowie że Wichman; 
lecz na żądanie złożenia broni nie chciał się poddać, oświad- 
czajęCy iż tylko w ręce samegoź księcia Mieczysława broń 
złoży. Zaczem rycerze do księcia Mieczysława z tem ode- 
szli. Tymczasem jednak niezUczona zgraja pospólstwa oto- 
czyła zagrodę i natarła na niego. Po krwawej walce wziął 
nareszcie ranny Wichman swój oręż i oddał go możniejsze- 
1D0 z nieprzyjaciół, mówiąc : Weź ten miecz i odnieś go 
twemu panu, niech go przyjmie na znak zwycięztwa i ode- 
śle swemu przyjacielowi cesarzowi. ... Go rzekłszy obró- 
eił się ku wschodowi, i ostatnie siły zebrawszy, po nie- 
miecko do Boga się pomodUł, i duszę grzeszną wyzionął*" ^), 
Po smutnym upadku Gerona, ze złożonym przez Wich- 
maoa orężem, jakby już całe Niemcy broń u granic Polski 
iłożyły. Go było zbawiennego w dotychczasowym wpływie 
adioda : chrześcijaństwo i konieczna potrzeba politycznego 
związku, ożywia Polskę ; ale broń niemiecka odbija się 
bezwładnie od jej granic. Wróżebnym dopustem losu za- 
powiedziana, wznosi się też Polska jakby cudem, a syn 



<) wu. UL 69. 



- 18 - 

upokorzonego przez Niemców księcia polskiego Mieszka 
się głównym pogromcę ich państwa. 

Działo się to jednak już po przyjęciu religii ehn 
jańskiej, które teraz po krotce opowiemy. 



Ohnest BUeosyiława. 



Sfowa Chrystusa ^We mnie jest żywot*" zawierały 
niaoowicie dla Polski pod Mieczysławem prawdę, w które 
4) uwierzyó, albo zginąć musiała. Zachodnie lady sło- 
wiańskie, które tej prawdy nie chciały przyjaó do serca, 
popadły w chrześcijańska niewolę, w której po długiem pa- 
lowania się ze śmiercią, do szczętu nakoniec wyginęły. 
Wspomnionem powyżej niefortunnem zetknięciem się z mar- 
twią wschodnim Geronem nastąpił juz Mieszko na tego 
w^a niewoli, którego czemprędzej odeprzeć należało od 
Ppw Polski. Rozmyślał nad tem upokorzony księże Po- 
'^ przez dwa lata, a roku trzeciego (r. 965) wyprawił 
fooebtwo po córkę czeskiego książęcia Bolesława, Dobrów- 
% i^dajfc jej w małżeństwo. Książęta czescy byli już od 
^ lat chrześcijanami, i kilkakrotnie przez królów niemie- 
^ w własnej stolicy podbijani , znajdowali się w tym 
^^ stanie niewolnym, którego nasz Mieszko chciał 
^ć. Zamyślone więc spokrewnienie się z nimi nie ro- 
^0 żadnych korzyści politycznych, i znaczyło tylko 
y ubliżenia się ku chrześcijaństwu, ile że takowe wstępne 
^ ka przyjęciu nowej religii działy się zwykle przez 
Natanie się a chrzczonemi już ludami. Poślubienie zaś 
Hl^^mienniczki, Słowianki, wystawiało wpr 
Ntorstwo nmiej cadzozieBiskiem w odilel 
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Zresztą jak żadnych innych korzyści politycznych* 
tei żadnych wdzięków osobistych nie poślubiał książę Mieszb 
poślabieniem księżniczki czeskiej. Byłato bowiem 
w wieku podeszłym, i jak ją własny jej ziomek, najdaw- 
niejszy kronikarz czeski Kosmas , nazywa , ^bardzo zła / 
przewrotna*" '). W ogólności nie można bynajmniej kobie^^W 
owego czasu, wcale nie albo małoco złagodzonych obycza^ — 
jami chrześeijańskiemi, staro- pogański ej swobodzie i nami^^ 
tności bliższych, pojmować według późniejszego ducha ba— 
gobojności chrześcijańskiej. Właściwym ich przykładem jesi 
rodzona siostra naszego Mieszka, Adelaida czyli Biała-knie- 
gini — «co znaczy piękna pani."" — Ta używała tmnków; 
a będąc raz obyczajem żołnierskim konno w drodze, zby- 
tnią zapalczywością gniewu uniesiona, męża zbrojnego za- 
biła. ^Skalana ta ręka*" — dod^e spółczesny kronikarz — 
.wolałaby jąć się wrzeciona a szalony umysł cierpliwośeią 
hamować!*" ^1 O bezrządach królowej Ryxy prawią dzieje 
późniejsze. Podobną do tych wydała się czeskiemu Kozmie 
podeszła oblubienica Mieszka Dobrówka. Przynajmniej wbrew 
powadze swojego wieku kochała się w wieńcu i stroju pa- 
nieńskim i następnie w rozrywkach temuż strojowi przysto- 
jącyeb. Pożądana jednak przez Mieszka wdziała czepiec 
małżeński, żądając nawzajem, aby on oddalił niezwłocznie 
siedm swoich żon pogańskich, jakie książęta słowiańscy mie- 
wali według bałwochwalczego obyczaju. Książę przyzwolił 
na ten pierwszy warunek chrześcijańskie poczem .księżniczka 
z okazałym dworem świeckich i duchownych dostojników 
weszła do Polski, i nie pierwej do łoża małżeńskiego się 
skłoniła, aż małżonek obyczajowi chrześcijańskiemu i obrzę- 
dom stanu duchownego pilnie się przypatrzywszy, pogańskich 
błędów się wyrzekł** ^). — .Gorliwież ważyła Dobrówka 
w swojej dostojnej głowie i ciągle nad tem przemyśliwała, 



*) Coim. ad «. 977. > Tkiełm. YUL 3. ') Mart. Gaii. h 6. 
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jakby małżonka wiara sobie przyswoić i wszelakim sposo- 
bem skruszyć, nie tak dla grzesznej świata tego pożądliwości, 
jako raczej dla pomyślnego na przyszłość skutku i wielkiej 
ztąd wszystkim chrześcijanom pociechy** '). 

Nareszcie podarz}'! się charakterystyczny na owe cza- 
sy środek ujęcia sobie męża. Jednem z najgłówniejszych 
przykazań ówczesnego chrześcijaństwa, po|mowanego jeszcze 
nader powierzchownie niestety, nie mogącego wykorzenić 
pogańskiego zwyczaju kupczenia ludźmi, a nastającego tem 
sorowiej na wykonanie wszelkich praktyk zewnętrznych, 
było przykazanie zachowywania postów. Obaczym później 
jak surowo w Polsce karano wykroczenia w tej mierze. 
Owoż i Dobrówką przestrzegała posty bardzo sumiennie. 
Atoli ten obyczaj chrześcijański, zachowywany przez ba- 
wiących pomiędzy pogańskimi Słowiany chrześcian, mieszał 
nieraz towarzyską wesołość Słowian, gdy oni obecnego 
przy swoich ucztach gościa chrześcijańskiego widzieć mu- 
sieli wykluczonym od powszechnej uciechy, ponieważ prze- 
strzegać musiał postu. Wystawmyź sobie przy jednej z ta- 
kich częstych zapewne na dworze gnieźnieńskim biesiad 
oieebęć Mieszka na widok poszczącej żony i usiłowania 
jego gościnności ku nakłonieniu Dobrówki do spółudziału 
w godach. W takiej to chwili — „postanowiła ona do cza- 
to uczynić źle, aby tem dłużej czynić mogła dobrze na 
potem. Bo gdy w pierwszym wielkim poście, który nastą- 
pił po jej zaślubieniu z Mieszkiem, wstrzemięźliwością od 
ttęaw i katuszą ciała przyjemną Bogu ofiarę ze siebie 
iddać chciała, małżonek jej błagał ją słodkiem przyrzecze- 
■em, aby od tego zamiaru odstąpiła. Ona zaś usłuchała 
frośby na ten raz, aby na przyszłość sama tem łatwiej od 
■ego wysłuchaną być mogła. Niektórzy powiadają, że Do- 
Mwka tylko w ciągu jednego postu jadała z mięsem, inni 

') Tkietm. lY. 36. 



— 22 — 

zaś mówią, że we trzech . . ."^ ') Wymogłszy tedy na 
mężu «sfodkie przyrzeczenie *" wzajenuiego kiedyś zadoae- 
aczynienia jej woli, Dapominała go tak często do przyjęeia 
wiary Chrystusa, aź on — „jad wrodzonego niedowiarstwa 
wyzionął i chrztem św. pierworodny grzech z siebie ob- 
mył (r. 966). A za głowa i ukochanym swym panem po- 
szły też niedołężne potąd członki narodu, i weselną, szatą 
odziane, w poczet reszty zwolenników zbawcy wstąpiły. 
Jordan, pierwszy ich biskup, wielce się z niemi napocił, 
zanim ich gorliwem słowem i czynem przywiódł do upra- 
wy winnicy niebieskiej*' ^). 

Wraz z tem przyjęciem nowej feligii nastąpiło po- 
wszechne zburzenie dawnych świątyń i bożków, o którem 
jednak nie mamy żadnych spółczesnych wiadomości. Dopiero 
późniejsze kroniki wspominają o tem, przytaczając ustanowiony 
na pamiątkę tego zburzenia obyczaj gminny. «Za mej też 
jeszcze pamięci*" — pisze Bielski ^) ~ «był ten obyczaj 
u nas po wsiach , iż na białą niedzielę poście topili bałwan 
jeden, ubrawszy snop konopi abo słomy w odzienie czło- 
wiecze , który wszystka wieś prowadziła, gdzie nabliżej 
było jakie jezioro abo kałuża, tamże zebrawszy z niego 
odzienie, wrzucili do wody, śpiewając żałobliwie: Śmierć 
się wije po płotu, szukający kłopotu etc. • . Zwali tego 
bałwana Marzana (a inne) Ziewanna a Dzidzilia, bogini Ye- 
nus; i Jessa a Nija, bóg piekielny, które oni obyczajem 
pogańskim za bogi chwalili . . . lasy im poświęcali, i ku 
czci ich biesiady i tańce stroili. Jakoż pisze Długosz, że 
jeszcze za niego o świątkach zwykli się byli schadzae lu- 
dzie po wsiach, tak mężczyzny jako białegłowy, i dziwne 
tańce wymyślać kwoli im, a zwali to pospolicie Stado . . . 
Mieli też jeszcze i drugie swe bogi jako Lela i Polela ... i 



O Thielm. IV. 36. >) Thietm. IV. 35. ') Knm. I. — Dhi§oi% U. 964. 
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Żywot, Pogodę i Niepogodę, które zwali P och wistem . . . 
chwalili i Pionroa, jako i Strjba, Ghorza, Mokosa, a Po- 
mcNTCzycj Radegasta i Swatewita i Prowa. Także wiele 
nmych tych błazeństw pogańskich byfo*. 

W miejscu obalonych świątyń pogańskich stanęły 
ebraescijańskie kościoły, a głowę nowego duchowieństwa 
ostanowiooo owego Jordana, mianując go biskupem poznań- 
skim, zawisłym od świeio przez cesarza Ottona założonego 
dla Słowian areybiskupstwa magdeburskiego. Wszakże je- 
ili po przeszło pół tysiącu lat przechowały się wyraioe 
śbdy bałwochwalstwa, jakże nadzwyczajnie powoli musiało 
ono ustępować z życia i obyczajów ludu, jak srogie nastą- 
pić musiało zamąicenie wszelkich wyobrażeń, obrzędów, 
obowifzków! 

Byłato w istocie powszechna zamiestkayktór^ tak da- 
lece za główmy niniejszych czasów charakterystykę miano, 
łe juz w samej nazwie księżęcia Mieszka przepowiednię jej 
widzieć sfdzono. A sprzeczności tego zamętu objawiały się 
lietylko w łonie całego ludu, ale nawet w charakterze po- 
jedynezyeh indywiduów. I tak owa apostołka chrześcijan- 
itwa w Polsce, Dobrówka, dokazawszy nawrócenia męża 
la swoje wiarę, pospieszyła czemprędzej zrzucić czepiec 
nałłeński i przybrać na nowo strój panieński i obyczaje 
panieńskie. I ^chodziła odtąd za wżdy w wieńcu i w koro- 
lie, przetowłosa jako dziewka, głowy nie przykry wając** ^). 
Jikoż i Mieczysław dał poiniej nader dziwny dowód usza- 
wwania dla nowej wiary. Gdy bowiem Dobrówka powiw- 
af mężowi dwóch synów, Bolesława i Włodoweja, umarła 
fo jedenastoletniem małżeństwie, stary, bo już przeszło 
SUetni owdowiały książę polski upodobał sobie mniszkę 
V klasztorze Kalwe, jak się zdaje w Luzaeyi, córkę mar- 
pibi Teodoryka^ Odę» i koniecznie w małżeństwo jej za- 

*) iidilr. knm, I. Cotmtu, 
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pragnął. Gale duchowieństwo sprzeciwiało się temu zwięt- 
kowi, a mianowicie przełożony Ody, wielebny biskup Hilli- 
bardus. Atoli « wielka była zuchwałość Ody. Wzgardziła 
oblubiencem niebieskim i rycerskiego męża nadeń przenio- 
sła"* *). Zaczem ożenił się z nią stary Mieszko «,bez ka- 
nonicznego pozwolenia,*" a duchowieństwu nie pozostało 
nic innego, jak przebaczyć. „Nie przyszło też do waśni 
z tego powodu, lecz ze względu na dobro ojczyzny* — 
mówi Niemiec Thietmar — „i dla utwierdzenia potrzebnego 
spokoju, użyto zbawiennego lekarstwa zgody. Gdyż dzięki 
Odzie, została służba Chrystusowa w Polsce rozszerzona 
nadzwyczaj , mnóstwo jeńców powróciło do Niemiec, opadły 
kajdany więźniom, rozwarły się więzienia winowajcom, prze- 
co jak sądzę, przebaczy jej pan Bóg wielkość popełnio- 
nego występku** ^). 

Takim, nie zawsze nader pobożnym i poważnym sposobem 
rozkrzewiało się w Polsce chrześcijaństwo. Mimo to skutek 
tych historycznych zdarzeń był bardzo poważnym. Przyjęciem 
religii chrześcijańskiej wstąpiło państwo Mieszkowe w mo- 
ralne pokrewieństwo z resztą europejskiej ludzkości. Spól- 
oześnie z tem moralnem powinowactwem, pokrewnia się 
też Polska fizycznie z przyległemi narodami. Poswatawszy 
się z książęty czeskimi , wydaje Mieszko swoje siostrę, 
ową „zapalczywą** Białokniegiuię czyli Adelaidę za wę- 
gierskiego książęcia Gejzę, również niezwyczajnego człowie- 
ka. Był on jak i Mieczysław neofitą, i « zarazem panu Bo- 
gu wszechmogącemu jakoteż różnym bałwanom ofiary czy- 
nił. A gdy go biskup zagadnął o to — „Jestem dość bo- 
gatym i możnym* — odpowie Gejza — „abym jednemu i 
drugiemu Bogu zadość mógł czynić** ^). — Górkę zaś 
wątpliwego imienia ożenił Mieczysław najprzód ze szwedz- 
kim królem Erykiem a po jego śmierci z królem Danii 
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Swenonem, i miał z niej wnokiem jednego z najmędrszych 
i najpotężniejszych monarchów owego czasu, duńskiego i 
aogielskiego króla Kanuta Wielkiego. Spowinowacone tak 
kraje wchodziły w wielorakie z Polska stosunki, a fale na-* 
rodowego życia coraz szersze rozpościerały kręgi. Najżyw- 
szej przecież podniety doznawały one ze strony zachodnie- 
go królestwa niemieckiego, na które właśnie przeszedł temi 
czasy tytuł cesarstwa Rzymskiego. Zaczepiony przez Ge- 
roaa. wolał Mieczysław przyznać sie do uległości wzglę- 
dem królów niemieckich, niż na cięgłe niebezpieczeństwo 
wh najazdów być narażonym. Jako nowy chrześcijanin 
wstąpił on w poczet książąt europejskich, w porządek hier- 
archii politycznej. Jak owa uległość względem Niemiec 
sądnego bliższego nie miała oznaczenia, tak zarazem zwa- 
żyć należy, iż nowa, dobrowolnie przybrana rola chrześci- 
jańska naszych książąt, rola młoda a więc podrzędna, wio- 
dła ich ku również dobrowolnemu poddaniu się temu hier- 
arehieznema porządkowi europejskiemu, który ich wpraw- 
iizie poniżał w obce reszty dawniejszych książąt chrześcijań- 
ikieh, wszelako w porównaniu z poprzednim ich pogańskim 
stanem, według własnego mniemania, wywyższał niewymow- 
aie. Owszem, należy sobie wręcz wyobrazić, że jak każde- 
go pół*barbarzyńcę przypuszczenie do pewnego wyższego 
ipołeczeństwa nie hardym lecz właśnie nadmiar pokornym 
eiyni względem swych nowych spółtowarzyszy, tak też i 
Uiz pierwszy chrześcijański książę ulegać musiał tej sła- 
kośei natury ludzkiej, tak też i jemu schlebiać musiało 
Itywanie n dworu cesarskiego, mieszanie się z resztą ksią- 
iąt chrześcijańskich , a jeżli go to niekiedy wystawiło na 
ipokorzenie, tedy właśnie w samej swej uległości znajdy- 
wał on swoje dumę. Jako książę pogański był każdy Sło- 
wiamn butnym względem całego chrześcijańskiego porządku, 
jdui pierwszy ehrześcianin bywał każdy pokornym. Dopiero 
fotomkowie nowoochrzczonych książąt wyłomywali się w *~ 
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pefof niepodległość i brali nieraz górę nad protektorami 
swych ojców. Tymczasem zas zachodził z jednej strony 
stosunek przyjaznego zwierzchnictwa, zadowolonego wszel- 
kim pozorem pokory przeciwnika, z drugiej zaś strony 
stosnnek pozornej, sobie samej pochlebiającej uległości, 
stosunek fałszywej przyjaźni, z której nie bez słuszności 
szydził umierający Wichman, gdy przesycał broń swoja 
Mieczysławowi, «aby ją doręczył swemu przyjacielowi 
cesarzowi.* Z czego bynajmniej wnosić nie można, jakoby 
owa tUegłość polegała na pewnych stałych, prawnych wa- 
runkach, lub też jakikolwiek wpływ na wewnętrzny rząd 
państwa wywierała ; a jaką ta przyjaiń z cesarzem była, 
dowiemy się z następnego rozdziału. 



Pnyjaśi m oeiarf twani. 



m 

Geehą każdej nieszczerej przyjaźni jest w jednym ra- 
nę zbytnia pokora, w drogim tem szkodiiwsza nienawiść. 
Tak tez bywało między Mieczysławem a Niemcami. «W obec 
pezacnego Odona (margrabi wschodniego) nie śmiał Mie- 
szko usiąść gdy tamten stał, ani też w futrze wchodzie do 
ionia, w którym się Odo znajdował*" '). Gdy jednak na- 
^jh się pora, śmiał Mieczysław targnąć się na samegoż 
•(nezaeDego"* margrabię : a wówczas sprawa dziwnie od-- 
■Mamy obrót brała. W ogólności, przyjęcie Chrystusowej 
^ przyniosło szczęście Polsce i orężowi polskiemu. 
Wszelkie zajścia Mieszka - chrześcijanina z Niemcami były 
'^ko dzielniejsze i bardziej zwyeięzkie, niż sobie powsze- 
^fi wyobrażamy. I tak pierwsze po zmianie religii ze- 
'^^e się z Wichmanem, opowiedziane powyżej, nabawiło 

^mieckiego hrabię klęski i śmierci. We cztery lata po- 

f • , 

'B^) kiedy Mieszko, jak się przy tej sposobności dowia- 
y^h spokojnie ,. wierność cesarzowi zachowywał i dań 
I (^ Wartę opłacał, "^ a cesarz Otto bawił we Włoszech, 
r^^ się .przezacnemu'* margrabi Odonowi na czasie, 
Nsifwziąć coś bardziej stanowczego przeciw pokornemu 
pfk polskiemu. Owoż bez żadnej bliższej przyczyny, ja- 
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królowi Ottonowi II oddała i wraz zinnemi dary wielbłąda 
mu ofiarował*" ^) — będęc wiernym jak zawsze «przyja- 
cielem*" cesarstwa. 

I został już takim aż do śmierci. W ostatnich bowiem 
jeszcze latach jego rządów zdarzył się nowy, charaktery- 
styczny dowód tej przyjaźni. Po śmierci Dobrówki i zer- 
waniu ztąd dawnych zwięzków powinowactwa z Czechami 
poróżnił się był Mieszko z księżęeiem Bolesławem, i zabrał 
mu jakieś włości. ^Przeco wielce sobie wzajem szkodzili 
(r. 968), zwłaszcza że Bolesław Lutyków, swych dawnych 
sprzymierzeńców przywołał w pomoc, a Mieszko od cesa- 
rzowej Teofanii (rejentki w imieniu małoletniego Ottona III) 
posiłków zażądał. Cesarzowa, bawiąca natenczas w Magde- 
burgu, wysłała mu k' pomocy Gisylera, tamecznego arcy- 
biskupa i hrabiów: Ekiharda i Ezykona, Binizona z ojcem 
moim"" — opowiada Thietmar merseburski — „tudzież je- 
go imiennika, Brunona, Dedona i bardzo wielu innych, któ- 
rzy z czterma zaledwie legionami wyruszywszy, w krainie 
Seipuli, nad wielkiem bagnem'' niespodzianie zetknęli się 
z Czechami. Bolesław chciał otwartego boju uniknęć, i 
przedłożył więc naczelnikom niemieckim, aby zamiast wy- 
stępowania przeciw niemu do walki, która Niemcom z po- 
wodu ich słabych sił ^zaledwie cztery eh legionów *" zdała 
się ,,grozió niebezpieczeństwem*" - ,.udali się owszem wraz 
z nim do Mieczysława i pomogli mu nakłonić go do do- 
browolnego zwrotu zaboru. Pochwalili nasi*" — mówi Thiet- 
mar — ,|to zdanie, i natychmiast Gizyler arcybiskup z hra- 
biami Ekibardem i Binizonem w drogę z Bolesławem wy- 
ruszyli, a wszystka reszta spokojnie do domu wróciła. . . 
Bolesław zaś przyszedł z naszymi nad Odrę, i wyprawił 
posła do Mieczysława z oznajmieniem, że sprzymierzeńców 
jego ma w ręku. Jeżli Mieczysław zwróci zabrane ziemie. 



*) Amwl EUdeMh. ad m. 986. 
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Bolesław wypości ich bez szwanku, jeźli nie, tedy wszyst- 
kich zgładzi ze świata. Na to* Mieszko mu odpowiedział : 
Jeili król (Otto) zechce, to sam swoich cało od Bolesła- 
wa odzyszcze; albo też każe ich pomścić^ gdyby Bolesław 
ich zgładził. A chociażby ich nawet król Otto III nie 
pomścił, ja dla nich niczego tracić nie myślę. — Usłyszaw- 
szy Bolesław tę odpowiedź, żadnego z naszych nie skrzyw- 
dził, tylko splądrował i spalił wszystkie przyległe miejsca. 
A w powrocie wziął jedno miasto, którego pan, bez sprze- 
dwiaoia się mieszczan, wydany został Lutykom na strace- 
nie.** *) — Przytoczona tu odpowiedź Mieczysława, tak 
obojętna na zgubę sprzymierzeńców, tak szydersko do po- 
tęgi Ottona odwołująca się, przy gotowości Niemców do 
tak skorego zadośćuczynienia żądaniom Mieszka nadesłaniem 
mu znacznych posiłków, maluje najwyraźniej zachodzący 
pomiędzy Polską a cesarstwem stosunek. 

Jedynym wypadkiem, w którym Mieczysław swoją «przy- 
jaioia* słiiźył rzeczywiście interesom cesarstwa, były wal- 
ki Niemców z zachodnią Słowiańszczyzną. Wszakże w tym 
wypadku interes Niemców zetknął się dziwnym sposobem 
X interesem Mieszka i Polski. 



«) Mełm..TV, 9. 
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mloe wtniesienie się Pobki sa Mieczysława Ewahia jarzmo 
sachodnicb Słowian, tak zopehie ich wroaicie oswobodsenie 
się w skutek tego zwolnienia dopomaga Polsoe do dziwnie 
potężnego wzrostu pod Mieczy sławo wy m następca Bole- 
sławem. 

W ten sposób całemo początkowi wielkiego dra mato 
naszej historyi towarzyszy ebór odpowiadających jej dziejów 
zachodniej Słowiai^szozyzny. Ghór-to prawdziwie heroiczny, 
aczkolwiek opiewa heroizm ślepej walki ze światłem i po- 
stępem dziejowym. Wynikłe z toku naszej powieści wspo- 
mnienie o wspóhiych t Niemcami wyprawach Mieczysława 
przeciw ludom słowiańskim daje nam zasłyszeć jedif| 
z pierwszych zwrotek tego chóru, mając; właśnie za treść 
przyczynę do tych polsko-niemieckich wypraw, to jestwy- 
jarzmienie się zachodniej Słowiańszczyzny z tej niewoli, 
w jak) ona popadła w chwili dotarcia Niemców pod Gero- 
nem do granic Polski. 

Niewola ta była nad wszelki opis okrutna. Sami na- 
wet ciemięzcy Słowian wzdrygaja się mówić o niej. Spół-^ 
czesne kroniki niemieckie zarzucaj; Niemcom z oburzeniem 
wywieraną względem Słowian tyranię. Zdania jak : ^^Niem* 
cy sami zmuszają Słowian okrucieństwy do buntu* O — 
n Margrabiowie niemieccy tak srodze Słowian uciemięiali, 
że leb zniewolili wreszcie do zrzucenia jarzma i dobijania 
się z bronią ^ ręku niepodległości'* ^) — «Już dawno by- 
lił>y Słowianie z łatwością przyjęli chrześcijaństwo, gdyby 
nie łupiestwo Sasów, których umysł skłonniejszym jest do 
zdzierstwa niż nawracania pogan*" ^) — powtarzają się na 
każdej niemal karcie. — Najśmielsi mężowie słowiańscy, 
którzy tej niewoli śoierpiee nie mogli, zbiegali albo w głąb 
Słowiańszczyzny, roznosząc tam wieści o niebezpieczeństwie 
niemieckiem, albo rzuciwszy pług i rolę, uciekali na morza. 
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%kąd wraz z Rog^anami jako woloi korsarze topili nad- 
brzeżne osady Niemców w Stowiańszezyżnie ^), zanim 
wszysey Słowianie za ich przykładem chwycą się broni 
przeciw ciemięzcom. Tymczasem z ziemi ciemięstwa za- 
brzmiewa ko nam w starosłowiańskich pieśniach slaby od- 
głos jęków tego uciemiężenia: ^Hej słońce, hej słoneczko, 
czeiniiz tak iałobnie świecisz na nas, na ludzi biednych? — 
Gdzie książę, gdzie lud nasz zbrojny? Daleko do Ottona za- 
gsaoy. Któi sieroto ojczyzno, wydrze cię wrogom! — 
Nogim zagonem cięgnę tu Niemcy, sascy Niemcowie, od 
zgorzekkicb starych gór, w nasze krainy. Dajcie niebożęta 
dajeie : Złoto, srebro, dostatki ; potem wam spałę dwory 
I ebaty . . . *) — «Ale** — kończy piosnka — «nie smuó- 
eie się kmiecie, nie smućcie! Już się trawa podnosi , tak 
długo deptana cudzem kopytem !... Wijde wieńce z polnych 
kwiatów swemu wybawcy. Zazieleniły się niwy, wszystko 
się przemieniło!'' — Jakoż w istocie wszystko się nagle 
zmieniło. Jednym gwałtownym poddiwigiem otrzęśli Sło- 
wianie jarzmo, dobili się kilkudziesięcioletniej swobody. 
Podnietę do tego było im, jak wspomniono, nastanie Pol- 
ski, hasłem okropna klęska Ottona II pod Basentello we 
Włoszech, dokęd on wyruszył w zamiarze utrzymania po- 
wagi cesarskiej, zostawiając Słowian juz - już przemyśliwa- 
jęeyeh o buncie. Atoli todzili się Niemcy jeszcze tern chę- 
tniej pozorne ich uległośoię , iż sami książęta słowiańscy po 
ezęści należeli do tej włoskiej wyprawy. Najzoakomitszemi 
podówczas księżęty słowiańskiemi byli dwaj księżęta obo- 
tryeey» Mieczysław, pogański syn chrześcijańskiego ojca 
Mieiwoja - Billuga i Mściwoj II, poddani zwierzchnictwu 
spokrewnionych z sobę dumnych i srogich władzców Ber- 
narda, księcia saskiego, i margrabi wschodniego Teodory - 
ka. Atoli dumę i srogpść ich łagodziła piękna synowica, 
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ktora Mściwoj II pożądać w małżeństwo. Wysłanym o ni| 
swatom ojcowskim przyrzekł książę Bernard synowiec, na 
co młody Mściwoj dla tem godniejszego wysłużenia sobie 
ręki hrabianki, z tysiącem od starego ojca danych sobie 
jeźdźców wyruszył w orszaku księcia Bernarda, za eeja* 
rzem do Włoch. Wszakże wyprawa niemiecka nie poszczę- 
ściła się. Cesarz Otto II poniósł pod Basentello okropną od 
Greków i Saracenów klęskę , z której zaledwie sam żywcem 
uszedł. Większa część wojska niemieckiego zginęła, a z nią 
i owych 1000 jeźdźców słowiańskich. To nieszczęście Niem- 
ców obudziło powszechne poruszenie w podbitej Słowiań- 
szczyźnie. Mniemano je najlepszą porą do otrząśnienia jarz- 
ma. Wtakiej chwili wrócił młody Mściwoj z wyprawy 
włoskiej i zgłosił się o rękę narzeczonej hrabianki. Ale 
margrabia Teodory k wzbronił mu jej odpowiadając: „Nie 
godzi się krewnej książąt niemieckich wydawać za psa sło- 
wiańskiego.*" W krotce wprawdzie pożałował Niemiec tego 
słowa , i wyprawił posłów za Mściwojem, ofiarując mu księ- 
żniczkę w małżeństwo. Ten jednakże odrzekł teraz posłom 
wzajemnie : „Schowajcie waszą księżniczkę dla książąt a nie 
dla psa słowiańskiego. Bo za nasze słuźebnictwo przyszło 
nam już być psami. Jeielim więc jest psem, ugryzę was 
jak pies.*" „I rzekłszy to, wrócił do Słowiańszczyzny. I po- 
spieszył naprzód do miasta Riedegast, w kraju Lutyków. 
Z tej świętej stolicy rozesłał gońców po krainach słowiań- 
skich, i zwołał do siebie wszystkich Słowian, którzy ku 
wschodowi mieszkają , i opowiedział im swą zniewagę , i 
jako Sasowie Słowian psami już nazywają. Na co Słowia- 
nie : Dobrze ci t^ , ponieważ wzgardziłeś twemi współple- 
mienniczkami a pobratałeś się z nieprzyjaciółmi. Przysię- 
gnij nam, że ich opuścisz , a będziem stali przy tobie. I przy- 
siągł im'' ^). Zaczem podnieśli wszyscy Słowianie jedno- 
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myślnie bont przeciw Niemcom, i po cal^ej Sl^owiaószczy- 
inie rozpostarli zagony. 

Naprzód wycięto załogę niemiecka w Hawelbergu 
i tameczne stolicę biskupie zburzono. Ztamtąd wyruszyła 
zbuntowana rzesza po trzech dniach do Brandenburga. Ta- 
meczny biskup Yolkmer i margrabia Teodoryk jeszcze przed 
najściem Słowian uciekli. „Właśnie gdy na prymarię dzwo- 
nioDO, wpadli powstańcy do miasta. Rzucono się najpierwej 
na duchowieństwo łacińskie, a zamiast zbiegłego biskupa 
Yolkmera wydobyto z kruchty zmarłego biskupa Dodila i 
z szat pontyfikalnych odartego nazad w grobie złożono. 
Zarazem złupiono wszystkie skarby kościelne, i wiele krwi 
przelano. Na gruzach zaś nabożeństwa chrześcijańskiego 
wzniosła się znów cześć pogańska, i nie tylko u pogan, 
ale nawet u chrześcijan znalazł ten bunt spółuczestnictwo'* ^). 

„Grasując dalej po całej Słowiańszczyinie , palec i z zie- 
mif równając wszystkie kościoły, nadciągnęła ta burza do 
Oldenbnrga (Stargrodu), gdzie najwięcej było chrześcijan. 
Tam sześćdziesięciu księży jak bydło wyrżniętych na widok 
publiczny wystawiono, a najwyższemu przełożonemu Oda- 
rowi czaszkę na znak krzyża św. rozcięto, i żelazem mo- 
zgo się dobierano. Wreszcie z związanemi na plecach rę- 
koma wleczono wyznawców Chrystusa od miasta do miasta 
po Slowiańszczyznie , bijąc ich kijami, aż póki ducha nie 
wyzionęli** ^. 

W końcu ów „obotrycki książę Mściwoj podstąpił pod 
Hambnrg, gdzie stolicę biskupią spalił i zburzył. Jaki zaś 
eod Ghiystos tam sprawił'* — mówi Thietmar — ,»posłu^ 
ehajcie wszyscy pobożni chrześcijanie. W sam środek po- 
gorzeliska spadła z nieba złota prawica z rozpostartemi 
pakami , i w obec wszystkich widzów nazad w górę wróciła* 
Zdomiało się temu wojsko , osłupiał z przestrachu Mściwoj , 
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jak tni to opowiadał jego własny wówcsaa kapelan , a pó- 
źniej mój brat duchowny Ayiko. Com ja sobie z nim ra- 
zem tak tłumaczył', ił relikwie świętych same w górę się 
wzniosły i nieprzyjaciół w ten sposób straszyły i rozpędzały... 
Mściwoj zaś pomieszania zmysłów z przestrachu dostawszy, 
musiał byó na nwięzi trzymany, i gdy go w święcon| wo- 
dę zanurzono dla uleczenia , wołał raz po raz : Święty Wa- 
wrzyniec (którego klasztor Słowianie zburzyli poprzednio 
w Kai we) zapalił mię*" ^). 

Jakże traiczny obraz ówczesnego pasowania się nadel- 
biańskiej Słowiańszczyzny z moralna potęgę i tyrani; za- 
chodu przedstawia się nam w przykładzie tego obotryckiego 
Mściwoja! Utęskniajęcy naprzód do spokrewmenia się z swy- 
mi cudzoziemskimi zwierzchnikami , potem , wzgardzony przez 
nich, wraca on zgoryczę w sercu do spółrodaków, staje 
wraz z nimi do boju przeciw temu światłu , które dla naszych 
Słowian niszczuce było pożogę, i kończy w tej walce sza- 
leństwem , nabytem zabobonne groza własnego opierania się 
niepojętej, orężem i cudami porażającej potędze. 

Tymczasem wraz z bawelberskę, brandenburska i ham- 
burskę stoKcą zburzyli Czesi pod wodzę Deda biskupstwo 
Gyeyańskie , i wygnawszy ztamtęd biskupa Hugona , zapędzili 
się ai pod Magdeburg. 

„Tak po całej pustosząc Słowiańszczyznie , poobalano 
wszystkie domy boże i z ziemię je zrównano. I wyginęli 
wszyscy księża i ani śladu chrześcijaństwa nie pozostało 
nad Elbę. ... I działy się wonczas takie w krainach sło« 
wiańskich rzeczy, które ponieważ nie spisane, za bajki dziś 
uchodzę. I nanmożyło się więcej męczenników chrześcijan* 
skieh, niż ich wszelkie księgi pomieścić mogę*" ^). 

A gdy już wszystkich cudzoziemców po części wy- 
mordowano, po części za Elbę wygnano, « zebrało sięwię* 
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cej niż 30 pieseych i konnych legij słowiańskich, które pod 
przewodnictwem swoich bożków, i grajkami na czele, re- 
sztę przyległych ziem pustoszyły ^). Naprzeciw nim nad 
rzeka Tonger^, zgromadziły się wojska niemieckie, pod 
wodza biskupów Gizylera i Hiliiwarda, margrabi Teodory- 
ka i reszty grafów, Rygdaga , Odona , Binizona , Frydryka, 
Dodona, i nOJca mego Sygfryda*" — mówi Thietmar — 
•i słuchaniem mszy świętej i przyjęciem ciała pańskiego 
gotowały się do walki ** ^). Ale nim właściwie przyszło 
do spodzianego pogromu Słowian, wszyscy oni w nocy 
ukradkiem się rozbiegli, zaczem i Niemcy z pola wnet 
ustąpili. 

Na tem też skończył się w ogólności teraźniejszy od- 
wrt niemiecki. Główna zemsta Niemców spadła na margra- 
bię Teodoryka, którego dumie, chciwości i okrucieństwu 
wszystkie ówczesne świadectwa przypisuję to oderwanie 
się Słowiańszczyzny, i który też przez cesarza Ottona zło- 
żon z urzędu , umarł w krotce w nędzy i utrapieniu. 

Zwaimyż teraz jak szkodliwie to wzniesienie się za- 
diodnio-słowiańskiego pogaństwa działać musiało na ledwie- 
eo sklecona budowę Mieczysławowego państwa i świeżo 
laprowadzooe w niem chrześcijaństwo. Nie mamy jednak 
wudomości o zajściach, jakie ztęd wynikały wewnątrz 
Pebki, o walkach, jakie nasz Mieszko staczał niewątpliwie 
i prseeiwnem sobie stronnictwem własnego narodu. Temci 
btezDiej uwzględniać należy udział jego w dalszych wal- 
kadi królów niemieckich przeciw zbuntowanemu pogań- 
stwa — udział nie dowodzący bynajmniej pooiewolnego 
ihżebnictwa królom niemieckim, lecz równie dobrowolny, 
jfk były dobrowolne posiłki niemieckie , dane Mieczysławo- 
wi w wojnie z Bolesławem czeskim. Byłto owszem udział 
aajiwałtowiiiejszym interesem własnym spowodowany, lubo, 
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jak wszelkie przez dtugi czas usiłowania niemieckie w oswo- 
bodzonej Słowiańszczyinie, mało skuteczny. 

Owoi kiedy Niemcy we trzy lata po klęsce pod Ba- 
sentello , po wyłomaniu się Słowian i zapadłej wraz śmierci 
cesarza Ottona II, wyprawili się przeciw zbantowanym Sło- 
wianom, wioząc z sobą dla tem większej grozy sześcio- 
letniego następcę Ottonowego, Otona III , przybył im (r. 986) 
w pomoc nasz Mieszko. Roczniki niemieckie wspominają 
kilkokrotoie o przyprowadzonem przezeń ^wielkiem woj- 
sku'* — „niezmiernej mnogości ludu zbrojnego*. .Wtedy 
właśnie ,, oddał się książę polski Ottonowi III'', co wedlog 
składu panujących w tej chwili okoliczności , znaczy jawnie: 
dobrowolne i owszem potrzebne dla Mieczysława stwier- 
dzenie przymierza z cesarstwem przeciw spólnemu nieprzy- 
jacielowi. Skutkiem obecnej przez dwa lata powtarzanej 
wyprawy było nietrwałe opanowanie krainy Hawolskiej czyli 
Stoderaóskiej. Co jednak nie przywróciło jeszcze panowania 
niemieckiego w zachodniej Słowiańszczyinie. Dla tego w pięć 
lat poiniej podjęto nową wyprawę, w której Mieczysław 
polski podobnież jak przedtem uczestniczył. W tej nowej 
wyprawie zajęli Niemcy z Polakami warowny gród Brani- 
bór, stolieę ziemi stoderaóskiej. Stało się to głównie przez 
zdradę rycerza saskiego Kizy, który w gniewie na mar- 
grabię Teodoryka i Niemców zbiegł do Słowian , i chętnie 
przez nich przyjęty, jako doświadczony wojownik otrzymał 
dowództwo w stolicy Braniborze. «Ten naszemi pochleb- 
stwy** — mówi Thietmar — ^ułaskawiony , siebie i mia- 
sto królewskiej poddał władzy. Przeco Lutycy wściekłą 
przeciw niemu złością zapaleni, wszystkiemi, jakie tylko 
mieli , drużynami postanowili uderzyć na Branibor. Król zaś » 
bawiący naonczas w Magdeburgu, wyprawił Kizie w po- 
moc margrabię Ekkiharda z trzema wujami mojemi Hen- 
rykiem, Odonem i Sygfrydem, tudzież hrabią Frydry- 
kiem, wojewodą i stryjem moim. Ci jednak zaskoczeni przez 
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Diepnyjteiól , tylko w ezęśei do Braniboni weasli, w czę- 
śd sai straciwszy nieco wojska, do dom wródlL Zaczem 
król, czeiDprędzej siły zbrojne zewszęd ścifgnęwszy, prze- 
ciw Słowianom pospieszył, a Słowianie, potężnie do Bra- 
mbom szturmojf c , na widok wojsk cesarskich z pola wnet 
Hstfpili. Dopieroi nasi w mieście , aradowani oswobodzeniem, 
zacsęli śpiewać Kyrie elejson , a przybywające wojska niemie- 
ckie jednogłośnie im wtórząc , do stolicy wkroczyły. Poczem 
obwarowawszy miasto załogf, odszedł król Otto*" ^). 
Wkrótce atoli i Kiza, „waleczny rycerz** wróciwszy po 
tq sdndzie do Niemiec, został zabitym a braniborska sto- 
bea popadła nazad w ręce Słowian. Straż nad nią należała 
do margrabi Lotara, także krewniaka Tbietmarowego , a 
dowództwo w samem mieście poraczono na cztery tygodnie 
arcybiskupowi Gizylerowi. Chytrze jednak przez Słowian 
1 grodu wywabień i opadnięty, uciekł arcybiskup «na wia- 
tronogim rumaku,** mało kogo ze swoich żywcem z tej 
zasadzki uwodzęc... ,,W drodze potyka Gizyler margrabię 
Lotara , krewniaka mojego** — prawi nasz biskup merse- 
bnrski — - »który zluzować miał arcybiskupa nad załogą 
stolicy.** Arcybiskup porucza mu usilnie obronę miasta, i 
nic zresztą nie mówiąc, spieszy dalej. Zbliżający się do mia- 
sta margrabia widzi stolicę dymiącą się pożarem, i napró* 
ino ¥ry8łanym do Gizylera gońcem w pomoc go sobie przy- 
zywa. Arcybiskup nie wraca, a „sam margrabia i postrze- 
gając płomienie w dwóch miejscach wysoko już buchające, 
niezdolen nieść ratunku, otwarte nieprzyjacielowi zostawił 
barny i smutny odszedł do domu** ^). 

Tak po chwilowej pomyślności Niemców, utwierdziło 
się pogaństwo na nowo nie tylko w krainie stoderańskiej, 
leez w całej zachodniej Słowiańszczyżnie. Wypadki tego 
rodzaju oddziały wały^ jak wspomniano, szkodliwie na świe- 
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io org^anisojic^ się Polskę, powiększajfo wewnętrzne jej 
zakłócenie. Zważmyź nadto niebezpieczeństwa ze strony ce- 
sarstwa , zwłaszcza w pierwszych latach rządów Mieczysła- 
wowyoh , niesnaski i wojny z sąsiadami , jak z czeskim ksia- 
ięoiem Bolesławem, a uznamy zaiste, ie wynikłe ztąd za- 
mieszanie było dość powszechnem, aby je według onej 
wrułby imienia Mieszkowego poczytać za główną cechę 
ozuów niniejszych. W takiem zaś zamieszaniu niepodobna 
było, aby przy tylu korzyściach, jakie Polska za Mieszka 
osiągnęła, nie padły jej także straty chwilowe; i tychto 
strat skreśleniem kończymy niniejszy wstępny zarys pano- 
wania pierwszego z chrześcijańskich monarchów Polski. 



/ 



straty. 



«Roka (po stworzeniu świata) 6,487 (po Ghr. 981) 
wyprawił się Włodzimierz na Lachów i zabrał im Prze- 
myśl, Czerwień i wiele innych grodów '). Te krótkie 
iłowa najstarszego latopisca słowiańskiego zawierają pełne 
ważnych następstw wiadomość. Naprzód świadczę one naj- 
jaśniej , że te grody czerwieńskie , późniejsza Ruś c zerwO' 
aa, jak przez tyle późniejszych wieków część Polski sta- 
lowiły, tak też „Lachom zabrane"", pierwotnie były „le- 
eluekie''. Co tern mniej nowe okaże się nam rzeczą, gdy 
sobie poprzednie tegoż samego latopisca przypomnimy 
wiadomość, według której nie tylko te bliżej Polsce przy- 
ległe ziemie, lecz nawet dalsze nad- i zadnieprskie krainy 
lahidnione zostały przybyłemi z Polski plemionami Polan, 
Radymiczan i Wiatyczan. — Następnie zagaja owa wiado- 
Bość cał| poiniejszę historyę stosunków Polski ze wscho- 
iiein, czyli tę stronę jej dziejów, kędy Polska swym od 
iiebodu przejętym wpływem czynnie, twórczo działajęc, 
występowała. Owo pierwotne zaludnienie krain naddniepr- 
dddi plemiony „lechiekiemi* było jakoby pierwszem ze 
strony Polski przygotowaniem do tego twórczego działania , 
a eaty dalszy oifg dziejów okazuje nieustanną jej czynność 
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w tym kienmka. Zaposnajmyi się naprzód z miejscowością 
tej twórczej strony historyi naszej. 

Wschodnie pogranicze Earopy było oddawna progiem 
przez który wszelka europejska ladnośó wkraczała do Ea- 
ropy. Kiedy w początkach nowożytnej historyi wszystkie 
główne narody europejskie pozajmowały swoje dzisiejsze 
siedliska, cisnęła się jeszcze w te progi Europy liczna mie- 
szanina dzikich , z wnętrza Azyi napływających ludów, któ- 
re jużto w gł^ Europy się przedzierały i stale się tam 
gnieździły, jiiito na samem plądrowaniu tego europejskiego 
pogranicza wschodniego poprzestając, ujarzmiały osiadłe 
tamie plemiona słowiańskie. 

Pierwszem z tych głębiej w Europę przenikłych lu- 
dów barbarzyńskich byli Awarowie. Wtargnąwszy w poło- 
wie 6 w. (558) przez Wołgę do Europy, zniewolili sobie 
Awarzy, czyli jak ich w Słowiańszczyźnie nazywano Obrzy, 
Olbrzymi » Słowian , mieszkających na wschód i południe od 
gór karpackich, i osiadłszy wreszcie w dzisiejszych Wę- 
grzech, przez całe Niemce, aż po granice Francyi lupie- 
skie rozpościerali zagony. „A walcząc przeciwko Słowia- 
nom*^ — opiewa stare podanie ^) — „podbili om Dulębów 
i żonom dulebskim gwałt wyrządzali. Miał-li bowiem który 
z Obrzymów jechać dokąd, tedy niezaprzęgał do telegi 
konia lub wołu , lecz kazał uprządz trzy, cztery albo i pięć 
niewiast dulebskicb, i kazał się im ciągnąć. Takto oni mę- 
czyli Dulębów.** — Po trzystoletnich łupieżach , które w sto- 
licy awarskiej w Węgrzech, czyli takzwanym kręgu ogro- 
nme nagromadziły skarby, zostali Awarowie przez Karola 
W. wytępieni ze szczętem i „wszyscy do nogi wymarii. 
I trwa podziśdzień przysłowie na Rusi : Wyginęli jak Obrzy, 
po których nie pozostało ni rodu ni plemienia* ^). Wyraz 
Obrzym , Olbrzym , jest jedyną po nich pamiątką. 
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W sto lat po Awarach (&78) wpadli przez Don Bul- 
garawiBy i opanowawszy zaludniona przez Słowian greeką 
prowineyę Mezyę, założyli tam możne rzeszę bułgarska. 
W przecięgu czasu uległy język i obyczaje bułgarskie 
przewadze języka i obyczajów słowiańskich, a zaszłe po 
dwóch wiekach spólne przyjęcie chrześcijaństwa dokonało 
zespolenia gnębicieli z pognębionymi Tylko nazwa pozo- 
stała. 

We dwieście lat po Bułgarach pojawili się u wscho- 
dniego progu Europy Węgrzy czyli Madziarzy (890) , zwa- 
ni także niegdyś Ugrami i Turkami. Użyci przez Greków 
za sprzymierzeńców przeciw Bułgarom a przez cesarza Ar^ 
nulfa przeciw wielko-morawskiemu Świętopełkowi, przebili 
dę Węgrzy w gł^b Europy i osiedli na gruzach rozgro* 
mionej przez siebie Wielkiej Morawii. Ztamtęd podejmowa- 
li oni jak niegdyś Awarowie łupiezkie przez pół wieku 
wyprawy, dosięgające granic francuzkich i włoskich. Do- 
piero kilkokrotne mordercze klęski ukróciły ich nieco, a 
przyjęcie religii chrześcijańskiej wprowadziło Węgrów 
w poczet narodów europejskich. Odróżnieni jednak językiem 
i obyczajem od podbitych Słowian , są im ciężcy podziśdzień. 

Prócz tych trzech głównych ludów nadciągały od 
Wołgi i Donu jeszcze mnogie inne roje barbarzyńskie , któ- 
re bądito za mało liczne do przedarcia się w głąb Euro- 
py, bądito mając tę drogę innemi już barbarzyńskiemi lu* 
dami zagrodzoną, tylko najbliższe sobie krainy słowiańskie 
pustoszyły i podbijały. Takimito łupiezkimi najeźdźcami 
wschodnich krajów Słowiańszczyzny i Europy byli w 9 wie* 
ku KozarawiSj w 10 Pieczyngawie, w 11 Poławey. Wszyscy 
oni jednak ulegli z czasem innemu ludowi barbarzyńskiemu , 
który również łupiezkim trybem jak wszystkie wymienione 
tu hordy wtargnął w ziemie słowiańskie, i podobnie jak 
Balgarowie w słowiańskiej Mezyi , jak Węgrzy w Wielkiej 
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Morawii» moioe nad Dnieprem zatoiyt państwo, to je 
Wmregam eiyli Rasom. 

Ca Rosioi lob Waregowie, zwani tak od swojej rodaii 
nej krainy w Szwecyi Ros albo Roi, i od słowa tMrrw. 
00 po skandynawsko znaczy żołdaka, sprzymierzenea, n 
jeidiali Słowian z półnoey, od morza bałtyckiego, zo Szwi 
oyi. Najeidiali zaś nie jako lod koczowny, df gnący s o 
łym dobytkiem dla wyszokania sobie dogodnych siodlii 
lecz jako zbrojne drożyny, złożone z sprzymierzonych pi 
jednym wodzem żołdaków, którzy głównie dla łopieży m 
ńednie napadali krainy, nie mając koniecznego osiodleo 
się w nich zamiani. Ztąd nazwa ich warcg, żołdak h 
sprzymierzeniec, nie ściąga się tyle, jak piszą, do słożl 
wojennej o Greków, ile raczej do wzajemnego pomiędi 
sobą stosonkn. Dopiero szczególny zbieg okoliczności z 
micniał ich z przechodnich łupieżców w stałych zaboreói 
Taki właśnie zbi^ okoUczności zdarzył się w słowiański 
krainie nad jeziorem llmenem, dokąd Rusini wpadali ji 
poprzednio kilkokrotnie. W skotek niesnasek domowyf 
wynikłych z różnorodności mieszkańców tamecznych, Sł< 
wian, Gzndów, Krywiczan, wezwano Waregów zza mor 
do zarównego nad wszystkiemi sporneini lodami panowani 
Zaproszeni tak Rnsini przybyli (862) w trzech drożynac 
pod trzema braćmi, z których jeden, Rnryk^ zajął wybn 
ża Ładogi; drogi, Syneos, okolicę białego jeziora; trze 
zaś Trowor, Izborsk. Nieco później dwaj podrzędni nae» 
nicy, Oskold i Dir zerwawszy przymierze z Rorykiei 
pościli się dalej na łop, i w drodze do Grecyi, opanow; 
Kijów. Po śmierci obodwóch braci, Syneosa iTrowora, z 
garnął trzeci, Roryk ich kraje , a po śmierci Roryka, opi 
kon jego syna Igora Oleg zdobył na Oskoldzie i Dir 
Kijów. W ten sposób wzniosło się potężne księstwo w 
regskie czyli ruskie, mające stolicą Kijów, gdzie rodzina 
drożyna Roryka stale się osiedliły. Atoli nie porzocili prze 
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^^Varegowie dawnego tkrojno-społecznego czyli drałynnego 
^pomba iyoia, łecs owszem w coraz większych drałynach 
^podejmowali łopiezkie swoje wyprawy. Przylegtośó rótnych 
slowiaBskich i imiych plemion, albo jeszcze wcale swobo- 
^nydiy albo przez kogo innego podbitych, jakoteł bliskość 
greckiego Gzamomorsa i Garogrodo, nastręczały cięgtoj 
ponęty ich zaborczym pochuciom. Gifgle więc jeszcze ci- 
SDęłi się do Kijowa zbrojni ochotnicy zza morza; książęta 
kijowscy w razie potrzeby sami ich przyzywali; niepotrze- 
bnych musiano się chytrze pozbywać. W ogólności wynikał 
z tego stan nieskończonej wojny to jest ciągłego plądro- 
wania przyległych krain. Przedewszystkiem służyła Greeya 
za cel tym rozbójniczym zagonom, podejmowanym głównie 
wodą, Dnieprem i morzem czarnem, w małych łodziach, 
poddmyeh do czajek kozackich, które niekiedy z jednej 
rzeki do drugiej przewożono po suszy. Przez sto lat, do 
przyjęcia religii chrześcyańskiej , każdy książę ruski w Ki- 
jowie wyprawiał się raz a nawet kilkokrotnie do Garogrodo. 
Okg przybył tam (r. 906) we 2000 łodzi i oprócz $pm- 
stoczenia wybrzeży, wymożenia nadzwyczajnie korzystnych 
wwunków pokoju z cesarzem, wymówienia sobie znacznych 
podarków dla głównych miast ruskich , kazał jeszcze dla 
kaldego z czterdziestu zbrojnych mężów w każdej łodzi 
wypłacić po dwanaście grzywien. Następca jego Igor plą- 
druj bogate wybrzeża małej Azyi (r. 913) i po niesły- 
ehasyeh okrucieństwach, opisanych szczegółowo w naj- 
dawniejszej kronice ruskiej ^), zaledwie ogniem greckim 
poraiony, ucieka. Ale zaciągnąwszy wnet nowe zeSzwecyi 
posiłki, uderza powtórnie na Greków, którzy się okupują 
tym razem. Następca Igora Swiatosław posunął do osta« 
taezności te rozboje. Zagarnąwszy całą Bułgaryę (r. 967) 
inryprawił się, jak zwykle, do Garogrodu, zkąd mu bogate 

*) Ne$i. IV. 
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dary przysłać musiano. Grasajfc jednakie po obeyeh aie-^ > 
miaoh , zaniedbywał swoje własne księstwo kijowskie, i ^ 
w końoo tracił więcej ludzi , nii nazdoby wał skarbów. To- i 
tei sami Rnsini w Kijowie prosili go o powścięgnienift \ 
swych łapiezkich zagonów i o wydarcie ich groz|eemi^' i 
jarzmu Pieczyngów, którzy tymczasem łupili księstwo ki*^ i 
jowskie. Nareszcie spiesząc na odsiecz Kijowianom, został i 
od Pieczyngów rozgromionym, zabitym (r. 972), i musiał < 
im s^oję czaszką słuzyó za czarę do napojów przy ucztach. 
Dopieroż te niefortunne wyprawy Światosława poskromiły 
nieco pochuó łupiezką Waregów, a przynajmniej od cza- i 
sów umocowania się Pieczyngów i Połowców w okolicadi i 
niższego Dniepra , w inną stronę to jest ku przybocznym* ] 
księstwu kijowskiemu ludom słowiańskim, zwróciły ich broir ] 
łupiezką. Aż potąd były te ubogie plemiona słowiańskie 
dla plądrowników bogatej Grecyi zbyt lichym łupem, i nie 
miały żadnego powodu życzyć sobie, jak owi kijowscy Ro-; 
sini, spokojnego bawienia książąt waregskich w domu. Be 
przy tym zbrojno drużynnym trybie życia Waregów nie 
było dla Słowian, czy to jeszcze niepodbitych czy jidt 
z państwem ruskiem złączonych, uciążliwszego stanu nad 
spokój. Gdyż natenczas przynależący się waregskim druży* 
nom żołd wojenny, w braku zdobywanych w obczyźnie ł^ 
pów, łupiono na własnych poddanych słoMriańskich. ,,Po«- 
niewaź Oleg ze swymi sąsiady żył w pokoju, przeto po«> 
zwolił Waregoro nałożyć roczny haracz 300 grzywien 
na Nowogrodzan, (mieszkańców pierwszej stolicy Rurykft)y 
który też haracz opłacali Nowogrodzanie aż do czasów 
Jarosława"* ^). A ,,r. po stworzeniu świata 6453 bojaro* 
wie i żołdacy Igora rzekli do niego: Wojska innych wo-^ 
dzów mają bogatą zbrój i odzież , a my , my wszyscy goliJ 
Pójdź więc kniaziu nakładać nowe danie, abyśmy wszyscy 

<) NeO, UL 
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optjwali w dostatki. — A Igor przystał na to, i wyruszył 
do ziemi Drewlan (od 60 lat poddanej książętom raskini), 
i hzał Drewlanom większa dań płacić, zmuszając ich gwał- 
tem do tego. Poczem Igor i drużyny jego wróciły do Ki- 
jnra obiń^żeni łupami ^). «A w drodze rzecze Igor do 
nrego wojska: Wraeajcie wy do domu z tą grabieże, ja 
m z mała garstka udam się jeszcze raz do hiiys^cA lud^i, 
i będę się starał pomnożyć nasze bogactwa*" ^). Na co 
Drewtanie zabili go. — A do Włodzimierza mówią Ru- 
■i: ,To miasto (Kijów) jest nasze; my je zdobyli. Chce- 
■j więc po dwie grzywny okupu od każdej głowy* ^).— 
Tiki stosunek zachodził pomiędzy Waregami a ich własne- 
■ poddanemi. Jeili zaś które z niewcielonych jeszcze do 
Bob plenuon słowiańskich miano podbijać, tedy jedynym 
tpłero, jaki tych przyszłych poddanych z ogółem państwa 
iairoda miał spajać, był znowuż tylko haracz. „R. po 
ihr. Św. 6393 kazał Oleg zapytać Radymiczan : Komu pła- 
ocie dań? — A oni odpowiedzieli : Kozarom. — Na przy- 
nłość, rzecze Oleg, nie będziecie ptaeili nic Kozarom, a 
tffco mnie samemu. — I każdy z nich płacił mu po sze- 
1^* *)• W ten sposób zgromadzili Waregowie niezmierne 
JoitatU, a stołeczny ich Kijów zasłynął jako jedno z naj- 
koptszyeh i najzbytkowniejszych miast. Przedwczesne zaś 
iipoznanie się północnych barbarzyńców waregskicii ze 
Ysiystkiemi zbytkami zepsutej rozkosznej Grecyi, opojenie 
a( wyskokiem ustałej cywilizacyi przed poniesieniem najmniej- 
iijdi dla niej trudów, rozdęło ich charakter w jakęś po- 
tewną pychę, tąeiąeą w sobie obiedwie ostateczności — 
^nrowszego barbarzyństwa północy i najwyuzdańszej roz- 
bnaośei oryentu. Zt^d dają się postrzegać najdziwaczniej- 
^ - ■« przeciwieństwa obyczajów w jednym i tymżesamym 
c? 1 **"*• ^ jednej i tejiesamej osobie. „R. po stw. św. 

T ") •) •)»•* nr. - nr. - viL - mi 
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mać całości młodego państwa Polskiego, i połoi] 
najpierwszą ze swoich zasług w historyi. Ustalona 
Mieczysława jedność i potęga narodu nietylko nie 
za Bolesława Chrobrego, ale wstąpiła owszem w pc 
wyższego wygórowania. 



^«/W/\/\A/Vv^ 



BOLESŁAW CHBOBST. 
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w początkowej historyi każdego prawie narodu po- 
wstaje wielcy, bohaterscy królowie, którzy drobne po 
pnodkach objąwszy państwo, nagle ka zdumienia ludów 
s^iedoich gwałtownemi je rozprzestrzeniają zabory, za* 
kreślając mu takie zwyeiczkim orężem krańce, w jakich 
toi państwo za czasów swojej najmożniejszej kiedyś potęgi 
aa się rozpostrzeć. Jestto niejako pierwszy plan arcbitek- 
toniezoy, zarysowany przyszłej budowie narodowej. Często- 
kroć ścieśniają się po śmierci takich królów^budownicsycb 
wytknięte przez nich granice, a podrastający naród po- 
przestaje długo na bardzo skromnej siedzibie; częstokroó 
tkza się, że jak u najwspanialszych tumów gotyckich nie- 
jedna główna część pierwiastkowego zarysu architektoni. 
^e^o w późniejszej długich wieków budowie zupełnie nie- 
-kończoną zostanie — atoli w ogólności wypełniają się 
przecież z czasem te pierwotne zarysy, a sąsiednie ludy 
Iziwi^ się jeszcze bardziej ukończonej budowie, niż je pe- 
stkowy zdumiewał zarys. — 

Takim wróżebnym króleró-założycielem był nasz Bo- 
leriaw. Dziedzic małego, uszczuplonego przez sąsiadów kró- 
itttwa, rozmógł on je w niespodziewaną wielkość, i na złotej 
kiioie Kijowa, „i w rzece Sali w pośrodku kraju Sasów, 
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łelazna metą granice Polsce wytknął'' '). Przez dhigie po 
Bolesławach lata pracowała Polska nad rzeczywistem roz- 
postarciem się ku wschodowi aż po złotą bramę kijowską; 
zachodnia część pierwotnego zarysu, to aź po Salę wycia- 
gnięte skrzydło narodowego gmachu, pozostało niewybu- 
dowane nazawsze, lecz mniej-więcej stanęła Polska później 
po długoletniem ścieśnieniu w Bolesławo wskich przeciei 
granicach. Wielką też bywa sława podobnych królów, i 
równie wielką jest chwała naszego Bolesława ; wszelako 
jak słonce nagle zpoza chmur wystąpiwszy, ziemię swoją 
blaskiem oblewa, płodnem ją ciepłem przenika, ale rażąc 
wzrok ludzki dokładnie sobie w oblicze zajrzeć nie do- 
zwala, tak też i historya podobnych królów , jakkolwiek 
głośna i promienna w oczach narodu , pozbawioną jest zwy- 
kle wyraźnych, szczegółowych rysów, przyćmionych zda 
się zbytnim blaskiem swojej całości. Ztąd też i historya 
Bolesława Chrobrego , jakkolwiek wszystkich krajowych 
opowiadaczy wprawia w natchnienie, skąpą jest przeciei 
w bliższe szczegóły, a najdawniejszy nasz kronikarz ^), 
żyjący w kilkadziesiąt lat po Bolesławie, opowiada jego 
dzieje w promienistych wprawdzie lecz tylko ogólnych 
wspomnieniach: „jak potężnie Bolesław Ruś zawojował"" — 
«jak walecznym i potężnym był król Bolesław — «jak 
pobożnym i sprawiedliwym był Bolesław — «jak Bole- 
sław kościoły w Polsce budował*" — «jak Bolesław zamki 
i grody po całem państwie zakładał'' — , jak Bolesław bez 
uciemiężania ubogich przeciągał po królestwie*' — „jak 
bogatym i szczodrym był Bolesław, i jak sute stoły kró- 
lewskie utrzymował". 

Świetny więc lecz niewyraźny obraz pozostałby nam 
po Bolesławie Chrobrym, gdyby nie okoliczność, która po- 
noś nigdy już więcej nie powtórzyła się w dziejach. Bole- 
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sław Chrobry^ wielbiony w niemym podziwie przez własny 
naród, znalazł najgłośniejsze i najwymowniejsze świadectwo 
swoich czynów w jęka gromionych przez siebie nieprzyja- 
doł, jęku zaklętym ku wiecznemu żaleniu się w starej dzie- 
jowej księdze , jak duch potępiony w starem jęczącem drze- 
wie. Tę księgą boleści nieprzyjaciół a tryumfu Bolesława 
Chrobrego jest kronika Merseburskiego biskupa Thietma- 
ni, który jako niemiecki śród Słowian osadzony dostojnik 
kośeielny, jako syn ojca zwyciężanego przez Mieczysława , 
fdEO stryj synowców którzy na dwór Bolesława Chrobre- 
go zbiegali, jako towarzysz cesarskich wypraw przeciw 
Bolesławowi Chrobremu znał naocznie Bolesława i jego 
sprawy, i szeroce je też opisał śród ciągłego wtóru naj- 
WBcieklejszych skarg i złorzeczeń. I tento na wspak skre- 
^ttony panegiryk nieprzyjaciela, stanowiący główną osnowę 
eałej kroniki Thietmarowej , urwanej z przerwaniem się 
wojeo Bolesława z Niemcami, służy za główne źródło dzie- 
jów Bolesławowskich. Trudno zaś wystawić sobie, w jak 
olbrzjrmicb kształtach jawi się w tem iródle postać Bole- 
stawa Chrobrego. UThietmara i w całych ówczesnych Niem- 
czech słynie on tylko jako „pustoszy ciel największej części 
eesarstwa"* — « Słowianin okrutny*" — „wściekły bezczel- 
mk* — ,lis chytry* — „gad jadowity* — „lew ryczący* — 
albo co jeszcze więcej znaczy, jednem ogólnem słowem: 
•wróg nasz* — „prześladowca nasz*. Ztąd też mylna po- 
głoska o śmierci Bolesława przejmuje całe Niemcy rado- 
śdą '), a rok, w którym „wróg nasz Bolesław nic nam 
tymczasem nie szkodził* ^), bywał dla Niemców rzadką 
diwilą spoczynku i wesela, godną wyraźnego wspomnienia. 
Bo zresztą rok w rok straszne najazdy Bolesława na 
Niemcy, krwawe zwycięztwa orężem i jeszcze sroższe 
iwyeięztwa złotem, którem hojnie po całem cesarstwie roz- 
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siewanem |cl6cil Bolesław wszelką jego zgodę wewnętrzną , 
rozrywał wszelką jedność, psal wszelką enotę. Trzeba 
ezytać gorzkie żale Thietipara, aby pojąć zgobne dla Nie- 
miee skojtki tego podwójnego żelazem i złotem wojowania. 
« Gdyby pan Bóg wszeehmogąey był łaskaw na nas, tedy 
bylibyśmy nigdy nie słyszeli o imieniu i znajomośoi Bole- 
sława i*" — wzdycha Thietmar ^). — „Gdyż to, ie jego 
ojciec i on w powinowactwo i wielką zażyłość z nami 
weszli, przyniosło nam więcej szkody niż zysku , i zapewne 
na przyszłość jeszcze więcej przyniesie. Chociaż bowiem 
udaną zgodą miłuje nas do czasu, przecież różnemi skryte- 
mi pokusami odwodzi nas od wzajemnej, bratniej miłości, 
od wrodzonej swobody, i skoro miejsce i czas po temu, 
nie przestaje ezychać na jawną zgubę''. — „Boże odpuść 
cesarzowi, który.... tak dalece dozwolił wygórować Bole- 
sławowi , że zapomniawszy obyczaju ojca swojego, dawnych 
swych przełożonych poważa się przygniatać zwolna w pod- 
daństwo, łowiąc ich najpodlejszą wędą złota , ze stratą bez- 
pieczeństwa i wolności*' ^). Zważmy ż przytem, że ten na 
Niemcy wywierany wpływ pogromczy był tylko jedną stro- 
ną wszechstronnej działalności Chrobrego , a słusznie po weż- 
miem jeszcze większe o jego potędze zdanie, mz je w sa- 
mej kronice Thietmara znajdujemy. Jakiegoż więc pióra 
potrzeba, aby skreślić godnie te dzieje, tak pełne wielkiej 
treści a tak nieujęte w szczegółach, tak drogie naszej pa- 
mięci a tak obce naszemu pojęciu , tak odmienne od nasze* 
go dziś o nich wyobrażenia! 

Jakoż samą widownię tych dziejów, ówczesną ziemię 
polską, należy wyobrażać sobie daleko świetniejszą i bo- 
gatszą, niż ją widzimy później przez długie czasy. »Kraj-to 
wprawdzie lesisty — opiewa tamtowieko wy opis ^) — «ale 
obfitujący w złoto i srebro, w cb^eb i mięso, w miód i 



O *) TMtfMi. ym. s. — y. e. ') mm. gm. Proem. 



- 59 - 

ryby, a osobliwie dlatego godzien pierwszeństwa przed in- 
nerni, Łe lubo od mnogich chrześcijańskieh i pogańskich In- 
dów otoeioii i częstokroć od wszystkich razem i pojedyń- 
ezydi zosobna napadany, nigdy przecież od któregokol- 
wiek zupełnie podbitym nie byl. Dziedzina -to , w której 
powietrze zdrowe, rola urodzajna, bory miodopłynne, wody 
rybne, rycerstwo bojowne, włościaństwo pracowite, konie 
wytrwałe, woły robocze, krowy dojne, owce wełniste!*" — 
Owoł ta rola urodzajna , te bory miodopłynne , te owce 
wełniste, dostarczały przy długoletnim pokoju wewnątrz 
Pokid mnogich przedmiotów handlu, bogacących Polskę tem 
większe masę «złota i srebra*", im bardziej zawichrzone 
i zdziezałe były podówczas kraje sąsiednie , dokąd Polska 
ibywała towary swoje. Prócz tego była Polska pośredniczką 
eałego handlu między północnym zachodem Europy, a wscho- 
dem to jest Grecyą i Azyą, zkąd i dokąd szło przez Pol- 
skę kilka szlaków handlowych, prawdopodobnie jeden na 
Wrocław, Kraków, Wiślicę i Sędomierz , drugi na Krosno, 
Poznań , Płock i Sędomierz, trzeci na Gdańsk, Wisłą , Rusią 
eierwoną do Kijowa, Grecyi i Azyi. Jeszcze w przeszłym 
wieko 9 zwidzali kupcy arabscy kraje słowiańskie. Jeden 
I nieb , Massudi , prawi o handlu Polan naddnieprskieh aź 
do dalekiej Andaluzyi, a w niniejszym właśnie wieku Bole- 
sławowskim zasłynęły wielkie nadmorskie miasta słowiań- 
skie. Jednem z tych był nasz Gdańsk, zwidzany już za 
oasów Chrobrego łodziami z głębi Polski, drugiem „nad- 
zwyczaj wielkie miasto Szczecin'', trzeciem „jeszcze wię- 
ksze Jolin*^ — „o których sławie*' — mówi spółczesna 
kronika ^) — „jakieś niesłychane opowiadano dziwy**. Mie- 
BMWO je „przesławnemi stanowiskami handlowemi dla bar- 
barzyńców (Słowian) i Greków i Saxonów**, i twierdzono 
wedłtig spólezesnej wiadomości, że „niemasz żadnej pię- 
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Imej lab rzadkiej na świeeie rzeczy, którejby nie można 
dostać w tych miastach, ubogaconych skarbami wszyst- 
kich północnych lodów , wpływajf cemi tam za wszel- 
kie, jakie sobie tylko wyobrazić można towary*. — Zai te 
róine towary i tak różnemi drogami gromadziły się w Pol- 
sce wielkie bogactwa, jakich ślady pojawiają siew wykopywa- 
nych po dzisdzien skarbach niemieckiej, angielskiej, dmiskiej 
monety, w niezmiernej na owe czasy ilości rozsianej po 
naszej ziemi. 

Na tak bogatej ziemi zawiązał się młody naród w ry- 
cerskim celo bronienia swojej niepodległości. Rozwijając 
się na zasadzie tego wojennego pierwiastku, wykształcił on 
się teraz w swej wyższej tj. właściwie historycznej 
klasie w przeważnie rycerską społeczność , kierowaną głó- 
wnie wojennym trybem, który całej ówczesnej władzy kró- 
lewskiej nadawał wyłączny charakter WQJennego wodzow- 
stwa, a całemo krajowi widok zbrojnego okozowiska. 

Było to koniecznym skutkiem przyczyn, które wywołały 
wzniesienie się narodo, i z samego początko tym rycerskim 
opłodniły go charakterem. Rycerskość została mu i nadal, 
lecz później był każdy rycerz, każdy szlachcic oraz zie- 
mianinem, obywatelem — w niniejszych zaś czasach Bole- 
sławowskich całe obywatelstwo polegało na jedynem ioł- 
nierstwie pod wodzą króla. Ztąd starodawne wojskowe 
urządzenie kraju przez Ziemowita, owo jemu przypisywane 
ustanowienie ^pułkowych dziesiętników, pięćdziesiętników, 
setników, rotmistrzów, hetmanów*" i t d. można tern słu- 
szniej odnieść do Bolesława, poczytywanego głównie z tej 
przyczyny ^prawdziwym ojcem ojczyzny'', iż był »wojen- 
nym jej obrońcą*' '). )^doczny też ślad takiego wojsko- 
wego urządzenia kraju pozostał nam w wzmiance kroni- 
karskiej o mnogości rycerstwa, jakiego niektóre ziemie pol- 
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slde dostawiały królowi. I tak z Poznania wyruszało 1300 
rycerzy w łuskowej zbroi a 4000 tarezowników , z Gnie- 
zna 1500 łuskowych a 5000 tarezowników, z Władysław- 
skiego grodu 800 łuskowych 2000 tarezowników, z Gic- 
cza 300 łuskowych 2000 tarezowników. «Innezaś grody i mia- 
sta wyliczać*" — opiewa dalej kronika — „byłoby pracę 
długą i nieskończoną'' ^). Wszystkie tei grody tak wewnątrz 
kraju, jak mianowicie na granicach, które Bolesław liczne- 
mi obwaro wy wał twierdzami, należy ;] ważaó za tyleż po ca- 
łej Polsce rozłożonych obozowisk, zkąd na zawołanie kró- 
la ciągnęła pewna ilosć rycerstwa, podczas gdy reszta zo- 
stawała w grodzie na straży. Dla utrzymania tej « straży*, 
w ogólności tych obozowisk, pozakładane były wszędzie 
po grodach wojenne magazyny, które okoliczni rolnicy za- 
opatrywali daniną , „stróża*" zwaną , to jest miarką pszeni- 
cy i owsa od każdego pługa. Tak cały naród pracował 
tylko na wojnę jedna połowa orężem, druga pługiem. Ta 
powszechna wojenność piętnowała tei wszystkie publiczne 
zwyczaje swoją cechą właściwą. Liczny w każdym razie 
towarzyszący królowi orszak przyboczny, byłato właściwie 
drużyna podrzędnych wodzów, „towarzyszy*", komesów. 
Dwór królewski był właściwie głównym obozem, gdzie 
codziennie tysiące rycerstwa zasiadało do uczty przy czter- 
dziestu większych a niezliczonych mniejszych stołach. Głów* 
ną cnotą królewską była szczodrobliwość dla rycerstwa, któ- 
re Bolesław nieustannie jużto sam podejmował, jużto „swo- 
im namiestnikom sutemi po grodach i miastach raczyć ka- 
zał ucztami, i odzieżą jakoteż innemi zwykłemi dary 
króle wskiemi obdarzać *". Dostarczały środków ku temu 
wspomnione osypy grodowe, a sam Bolesław utrzymywał 
przy swoim dworze roje «z różnych narodów nazgroma- 
dzanyeh ptaszników i łowczych, którzy dziwnym przemy- 
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atein fowiii wszelki rodzaj skrzydlatego i czworonożnego 
zwierza, jaki codziennie zosobna na królewskich zastawia- 
no stołach"* '). Gdy bowiem razem z wladz| królewską ta 
powszechna rycerskość się wykształciła, było niejako obo- 
wiązkiem władzy królewskiej karmić rycerstwo, które tej 
hojności nie poczytywało wcale za łaskę, lecz za « godziwe 
rzeczy pubUeznąj rozdawnictwo* ^). Ponieważ zaś to roz- 
dawnictwo uciążliwym było obowiązkiem, przeto rodził ta- 
ki stan rzeczy niezbędną potrzebę ciągłych wojen, które 
nietylko żywiły lecz owszem zbogacały rycerstwo. Gło- 
wnem bogactwem wojennem, prócz łupów bitej monety, ja- 
ką niekiedy w wielkich uwożono ilościach, byli osobliwie 
jeńcy wojenni, częstokroć cała ludność zawojowanej okoli- 
cy, którą zazwyczaj pędzono gromadnie do ojczyzny, aby 
nią pustki własnego kraju zaludniać, podczas gdy za wła- 
śdwe w plon uprowadzone rycerstwo nieprzyjacielskie bo- 
gaty okup spływał do kraju, a mnogie podbite ludy obfitą 
zifycięzcom niosły daninę. 

Tak spokój i wojna składały się zarówno na zboga- 
cenie kraju, który teraz za Bolesława według wyrażenia 
kroniki «oały ozłocił się**. l'e zaś dostatki służyły głó- 
wnie do podsycenia gościnności narodowej , która ożywiając 
złotą masę bogactw krajowych, większy i weselszy niż 
kiedykolwiek ruch w narodowym sprawiała życiu. Najzwy- 
klejszą też czynnością codzienną, o jakiej ówczesne kroni- 
ki wspominają, są prócz bitew — biesiady. Biesiadowało 
rycerstwo po wszystkich grodach i miastach. Biesiadowano 
osobliwie u dworu królewskiego, a jako dwór królewski był 
właściwie obozem hetmańskim, tak przenosiły się te uczty 
obozowe z Gniezna do Pragi, z Pragi nad Bug, znad 
Bugu do Kijowa, gdzie wszędzie najważniejsze zdarzenia 
czytamy z szumnemi połączone godanu. Owszem, te usta- 
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wiczne gody, owoce zwycięztw i szczęścia , zjednafy kró- 
lowi Bolesławowi powszechny u nieprzyjaciół przydomek 
«Tragbir~ czyli Trankbir, Piwosz, co u naszych zmienione 
w Traba bywa nawet wiązane z polskim Bolesława przy- 
domkiem „Chrobry". Jedyną zaś „skargą, jaką Bolesław 
wynurzał zawsze*" ^) , było że ma za mało gości przy tych 
biesiadach, to jest za mało rycerzy, gdyż każdy rycerz 
czy to krajowiec czy cadzoziemiec, chcący podzielać prace 
i uczty polskie, nietylko pożądanym był gościem, lecz z sa- 
mą nazwą „gościa** królewskiego zaszczytne u dworu zna- 
czenie otrzymywał. „A kto się walecznym gościem okazał 
w rycerstwie u Bolesława*" — mówi kronika — „już nie 
rycerzem, lecz synem królewskim się nazywał. Toż gdy 
któremu, jak to bywa, nieszczęściło się w koniach lub in- 
nych rzeczach , Bolesław bez miary darami go obsypywał , 
odzywając się do obecnych: Gdybym tego walecznego ry- 
cerza bogactwami podobnie od śmierci mógł wyzwolić, jak 
szkodę i niedostatek jego mogę pokonać dostatkami mojemi, 
samą śmierć chciwą skarbamibym zasypał*" ^). Jakoż cisnęło 
się zewsząd rycerstwo do Bolesława. Z Niemiec, z Węgier, 
z zajętych przez Pieczyngów krain ruskich, przybywały mu 
zbrojne drużyny. Razu jednego kazał król w wybuchłym 
między Pieczyngami a polskiem rycerstwem sporze wyciąć 
wszystkich Pieczyngów, a wnet nowe ich roty wojowały 
pod jego rozkazami. Niemieckie rycerstwo opuszczało ce- 
sarza i własnych książąt, i mimo wszelkich zakazów Bo- 
lesławowi służyć spieszyło'' ^. Biskup Thietmar musiał 
kilkokrotnie wstawiać się u cesarza za swoim synowcem 
Wirinharem, który z bratem samegoż margrabi Hermana, 
Ekkihardem, „gościł'' bez pozwolenia w Polsce ^). Takąż 
gościnę znajdowali tam czescy książęta Bolesław i Jaromir, 
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ruski książę Swiatopołk, węgierski książę Prokui, wspierani, 
zaopatrzani przez Bolesława. 

Oprócz tej świeckiej, rycerskiej gościnności, rozsła- 
wionej nadzwyczajną zamożnością kraju, wywierała Polska 
jeszcze inną, szlachetniejszą gościnność, bo goseinnośó du- 
chową. Zarażeń) z mnogiem z okolicznych krajów rycer- 
stwem przyjmował Bolesław, ten jak go później nazwano 
„szermierz Chrystusa'', coraz liczniej do Polski napływające 
duchowieństwo, które przynosiło z sobą zarody całej dzi- 
siejszej oświaty europejskiej. Zarazem zaś z drogami han- 
dlowemi, któremi przez Polskę szły bogate towary od 
wschodu ku zachodowi, ciągnął się przez nią odwrotny 
szlak duchowy, którym od zachodu ku wschodowi kroczyli 
natchnieni apostołowie wiary, którym płynęły ku wscho- 
dowi myśli, wyobrażenia zachodu. Jedną część wędrownych 
opowiadaczów „słowa'' osiadała w Polsce u Bolesława, któ- 
ry sam duchownych sprowadzał z zagranicy, przybytki im 
budował, „tak wielce ich szanował, że podczas gdy oni 
stali, nigdy nie ośmielił się usiąść^ i nigdy też inaczej, jak 
tylko „księdzami" ich nazywał" ^). „Ksiądz" bowiem zna- 
czyło wówczas to sam^b, co dziś „książę", i za książąt 
więc chciał ich Bolesław mieć w swojej Polsce. Druga 
część duchowieństwa gościła tylko przechodem w Polsce, 
i szła dalej do Prus, na Ruś, między Pieczyngów, znajdu- 
jąc zazwyczaj w ziemi naszej wsparcie u Bolesława » po- 
moc w swej apostolskiej wędrówce do dalszych krajów, 
a w tych dalszych krajach — męczeństwo. 

Śród takich okoliczności objął Bolesław wydzieloną 
sobie przez ojca część królestwa. Osobistość jego odpo- 
wiadała godnie tym okolicznościom. Obraz, jaki nam naj- 
dawniejsza przeszłość pozostawiła o Bolesławie, jest rów- 
nie potężnemi nakreślony rysami, jak całe dzieje Bolesła- 



*} JV«rA CML L 9. 



'■'.'.k?'ji^i *'-* 



- 65 

irowskie. „Byl* Bolesław wielki i ciężki, że ai koń sif 
pod nim agiDa^'0• Waregowie szydzili z jego brzucha. 
Niemej Łwali go „TrabaH Mimo to jednak przyznają mu 
samiz nieprzyjaciele, że by} oraz ,,chrobrym i zmyślnym''') , 
po dzisiejszemu jenialnym , „jak nikt w świecie*' '), a główny 
wróg jego Tbietmar nie może się napowiedzieć , co za 
Jis chytry*' był z Bolesława, jak Bolesław „wszystkich 
zwodził zazwyczaj'*, ile „tysięcznych fortelów miał zawsze 
na zawołanie*'. Taż jeszcze po ojcu odziedziczona chytrośó 
była po rycerskiej waleczności głównym rysem Bolesła- 
wowskiego charakteru. Wespół zaś z tą -walecznością była 
ooa drugim orężem w jego ręku. Podwójną też bronią 
zwalczał on zwykle swych nieprzyjaciół, a jego „pieniądze**, 
jego „słodka namowa'*, które całe miasta nieprzyjacielskie, 
ealą radę cesarską przekupowały, tyleż Niemcom co. jego 
oręż szkodziły. Owszem głównie tą bronią podstępu i prze- 
kupstwa zadawał Bolesław najboleśniejsze klęski Niemeom, 
wywoływał owe skargi Thietmara, rozchwiał nareszcie 
wszelki porządek publiczny w Niemczech, że sam cesarz 
Henryk kryó się musiał ze swemi planami przeciw Bole- 
sławowi 9 zwodzie musiał swych własnych książąt , aby oni 
sami o zamierzonych krokach cesarza nie donosili do 
Polski*). Tak prócz własnego rycerstwa utrzymywał 
Bolesław cudzoziemskie wojsko szpiegów na dworze nie- 
przyjaciół , wojował niem cesarza w domu , ścigał go niem 
nawet do Włoch, i poduszczał tam umyślnymi posłami 
przeciwne cesarzowi stronnictwo ^). Dopomagali Bolesławowi 
w takich sprawach najczęściej duchowni, mnisi, którzy 
będąo powszechnie cudzoziemcami, znali zagraniczne sto- 
sanki , i w chęci wzmocnienia wpływu swojego w Polsce 
najwierniej mu służyli. Najznakomitszym z nich był opat 
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iTani , ulubieniec Boleslawowski ^), „sędzęo z habita moich , 
w rzeczy zaś lis podstępny^), a przeto w łaskach u swego 
pana*' i do najważniejszych poselstw przez niego używany. 
Drugim podobnym posłem był Polak, jak się zda czło* 
wiek świecki, imieniem Stojgniew, o którym złośliwy 
Thietmar prawi , że „zawsze kłamał'*. Za pomocą tak prze- 
biegłych pośredników pozawierał Bolesław wielorakie z dwo- 
rami obcemi związki, których różnostronnośó i rozległość 
dają najświetniejsze świadectwo o jego rządach. Pominąwszy 
stosunki z pobliższemi krajami , jak z Czechami, W^ęgramit 
widzimy poselstwa* polskie we Włoszech , w stolicy apostoL 
skiej i po dworach książęcych. W drugą stronę idą one 
z Kijowa aż do cesarza w Konstantynopolu , podczas gdy 
w tej samej porze ulubiony opat Tuni pospiesza do drugiego 
cesarza w Niemczech. Toż zapewne i na północ, do Danii 
i Anglii , zkąd tyle pieniędzy podówczas napływało do 
Polski, a gdzie na tronie siedzieli z kolei szwagier i sio- 
strzeniec Bolesława, Swen i Kanut Wielki, mnogie wypra- 
wiały się poselstwa. Tak nagle wzrosło państwo Piastow- 
skie od pół wieku ! 

Wszakże jeżli nasz Bolesław swym politycznym rozu- 
mem, jak mu to sami nieprzyjaciele przyznają, nad wiek 
swój wyższym się okazuje, był on zresztą wiernym synem 
swojego czasu, i jako czas ten namiętnym i gwałtownym. 
Olbrzym zgniatający konie pod sobą, rubaszny biesiadmk ' 
szydzący przy ucztach z nadchodzącego wroga, a w złotą 
bramę zdobytej stolicy śród żartów i rycerskiej igraszki ^ 
wjeżdżający, nie znał on miary ani surowości w karaniu , *' 
ant pożądania w miłości. Nieraz więc , skazawszy kilka osób ^ 
na śmierć „bezprawnę**, przyszło mu przy godowym stole, * 
wpośród dwunastu spółbiesiadników i. rajców, zadumać się '^ 
boleśnie i pożałować wyroku ^). Najbardziej jednak cierpiały '^ 
i 

^ ^Tkieim. Tm. 16. JtOtchm abhmtśm #iiiim**.— VIL 13. •) Mwt. GnU Ł 18. ^ 
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od tej porywczości iony Bolesławowskie. Poślubiał on je 
sobie „bez zezwolenia kanonicznego*' jakoteż bez wz{(lęda 
na wielki post, i również dowolnie je zmieniać ,,Ożenił 
się Bolesław naprzód z córkę margrabi Rygdaga, ale wnet 
jf odprawił, a potem sprowadził sobie żonę z Węgier 
(Jodytę , córkę ksifżęeia Gejzy, swojego szwagra), z której 
luał syna Bezprema (czyli Bezbrajma) a któr; podobnież 
odprawił. Trzeci; była Konilda, córka zacnego pana imie- 
niem Dobromira , która , wierna słaika Chrystusa , niestały 
unyał swego małżonka nakłaniała do wszystkiego do- 
brego'*'). Tę Bolesław najmocniej kochał i najdłużej za- 
trzymał. Powiła ma bowiem pięcioro dzieci, syna Mieczy- 
sława, którego Bolesław przeniósł nad cnego Bezprema, 
todzież drogiego, Dobremira, i trzy córki, jedne, później 
krieoię; dmgą, poślubioną myszneńskiemu hrabiemu Herma- 
nowi ; trzecią , Świętopełka ruskiego żonę. Po Konildzie pojął 
Bolesław „w poście bez zezwolenia kanonicznego*' Odę, 
córkę margrabi Ekkiharda , „która potąd żyła bez czci nie- 
wieściej , godna zaiste tak sprośnego oblubieńca** — dodaje 
Tbietmar. Nareszcie pożądał „stary lubieżnik Bolesław**, 
jak go tenże Tbietmar nazywa, córki Włodzimierza W. 
Przedsławy, którą też po opanowaniu Kijowa, „zapomniawszy 
o swojej żonie** Odzie, wraź z inną jeszcze księżniczką 
kijowską a drugą siostrą W. książęcia kijowskiego, upro- 
wadził do Pobki. „Bo wonym czasie wolno było według 
opodobania miewać dwie i trzy żony; ani też za bezpra- 
wie poczytywano, gdy który mąż cudzą żonę, albo żona 
cudzego pojęła męża. A co dziś** — w kilkadziesiąt lat po 
Bolesławie Chrobrym — „za wstydliwość poczytują, wów- 
ezas za wielką niesławę uchodziło**^). 

Według ówczesnych więc wyobrażeń oceniajmy Chro- 
brego. Zachodzi tem większa tego potrzeba, ile że już 



*^ 



") Tkiełm. IV. 87. ') Com. I. o. 1002 
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pierwszy czjn , jaki po niDiejszym ogólnym zarysie skreślić 
mamy, wykracza przeciw wszelkim dzisiejszym wyobra- 
ieoiom słuszności. 

Umierający Mieszko podzielił swoje królestwo pomię- 
dzy ,,bardzo wielu''. Atoli w duchu wzmagającej się w na- 
rodzie wiedzy królewskiej, dążącej właśnie do spojenia nie 
rozdrabiania pańslwa i zrastającego się narodu, obalił naj- 
starszy syn Mieszków, Bolesław, prywatną wolę ojcowską, 
i „wygnawszy po niejakim czasie macochę Odę i braci 
(Mieszka , Świętopełka i Bolesława), kazawszy wyłupió oczy 
(ich krewniakom czy wojewodom) Prybuwojowi i Odyle- 
nowi, lisią chy treścią podzielone państwo w nową całość 
połączył'' *). 

Dopiero od tego wypadku, który zapewne nastąpił 
niezaraz po śmierci Mieszka, a moie aż we trzy lata po 
niej^), należy Bolesława uważać panem całego państwa. 
W ogólności zaćmił się był w czasach śmierci Mieszkowej 
historyczny widokrąg Polski* W Krakowie władali Czesi; 
od Rusi waregskiej, która aż po Przemyśl się podsunęła, 
,»wi6lka groziła wojna"'); wewnątrz wrzały niezgody mię- 
dzy synami i dziedzicami Mieszkowymi. Przeciei niebawem 
rozeszły się te przy każdej prawie zmianie następcy gro- 
madzące się wówczas chmury, i zaświtała nad całym krajem 
pogoda ^ w której od najwcześniejszych lat rządów Bolesła* 
wowskich ciągnęły, jak wspomniano , od zachodu ku wscho- 
dowi światłe postacie licznych apostołów Chrystusa, pó- 
źniejszych świętych patronów Polski, teraz posiłkowanych 
przez nią rozkrzewiaczy oświaty w krajach sąsiednich. 



*) TkUtm. ly. 87. ^)Do^€r ad Sag. TV. p. 409. ^A»naimde»k. ad€.m. 



Polska śeleiką apostołó 



Najzfiakomitezy z tjch męiów bołjoh, mianowieie 

Kiregem męczeństwem żasłniDnjch , pochodzić z naroda , 

którego cały kraj był podówczas iywym obrazem męczeń- 

stwa« Mowa to o iw. Wojciecha i o Czechach » narodzie, 

który mimo poiniejszyob podań o wspólnem przyttycia 

Leeha i Czecha w tę stronę świata « wyszedł właściwie na 

poezfthi Bowoiytoej historyi z łona Polski, i tak się tei 

poiaiej miał do niej, jak wszystkie z łona pewnego narodu 

wyssie kolonie do swego macierzystego gniazda, to jest^ 

byl ma najwahiejszym pośrednikiem oświaty. Od Czech 

pnyj^a Polska religię chrześcijańskę; Czechom winna ona 

nsfdawBiejszy zabytek swojej literatary. Pieśń św. Woj- 

eieelia ; język ezeski był w Polsce do Xy i XVI wieko 

powszechnie znanym i zrozumiałym. Ale tę chlobnę rolę 

poćredoietwa umysłowego przepłaciły Czechy tysiącem 

■MogodooścL Aby się przejąć wcześniej cywilizacyjnym 

wpływem zachodu, potrzeba było zetknąć się bezpośrednio 

z eodzoziemczyzną zadiodnią , a takie sąsiedztwo z iy wio* 

tem potężniejszym naraiało na mnogie upokorzenia i klęski. 

Polityczna przewaga zachodu narzucała jarzmo światowe, 

przewaga moralna , chrześcijaństwo zachodnie , budziły 

iwwiastkowie namiętną niechęć wyobrażeń i obyczajów 
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krajowych, uciekajęcą się do przeróżnych środków opora. 
Wynikało ztęd długie i bolesne pasowanie -się najsprze- 
czniejszych wpływów w łonie narodowości , wynikało miota- 
nie się naroda raz po raz z drogi jednej w przeciwne. I tak, 
kiedy juł od lat dwudziestu (845) krzewiło się w kraju 
chrześcijaństwo łacińskie , przyjął książę czeski Borzywoj 
w r. 871 obrządek słowiański z Moraw, przyczynę długo- 
letnich zamieszek religijnych. Od lat wielu ciężyło nad 
Czechami zwierzchnictwo Niemiec chrześcijańskich , a jedno* 
cześnie zachodziły związki z starodawnem pogaństwem 
lutyćkiem. Skutkiem owych religijnych zamieszek było 
kolejne umęczenie św. Ludmili przez lutycką Dragomirę 
(r« 927), a św. Wacława (r. 936) przez brata, Bolesława 
Srogiego; skutkiem politycznej przemocy Niemców okazało 
^ę dwukrotne przełamanie siły narodowej zawojowaniem 
Czech za czasów św. Wacława (r. 928) i Bolesława Sro- 
giego (r. 960). Cięźkiem zaś następstwem obojga widzimy 
powstrzymanie wzrostu, jedności i całości narodowej, nie- 
ustalenie się władzy królewskiej a wybujanie wtomiast naj« 
szkodliwszego możnowładztwa wielu rodów przeważnych. 
„2a owych bowiem czasów był książę czeski nie od 
siebie lecz od swoich panów zawisłym; a panowie niena- 
widzili Boga i niegodziwych ojców najniegodziwsi synowie, 
dopuszczali się srogich zbrodni i nieprawości*'^). Nie by- 1 
lito zaś drobni panowie lecz potężni książęta, kniaziowie, ^ 
których włości szeroko po kraju się rozciągały. ^• 

Do takich przemożnych rodów należeli Wrszowcy i ^ 
Sławnicy, oddawna wzajemną prześladujący się nienawiścią* ! 
Ród Sławników posiadał rozległą krainę , z stołecznym ^ 
grodem Lubicz, na pograniczu polakiem, i przyjazne ' 
z Polakami dzierżył sąsiedztwo. Na czele tego rodu stało ^ 
sześciu braci , z których starsi Sobiebor, Spicimir, Pobra* \ 

. - '« 

*) Catm. md a. 994- 
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shw, Poraj , Czesław, zamieszkiwali gród ojczysty, młod- 
szy zaś Wojciech, rzadkiej piękności i nadzwyczajnie ży- 
wego omysła młodzian, wychowywał się na dworze Mag- 
deburskiego arcybiskupa Adalberta , pobierając tam nauki 
od słynnego w całych Niemczech nauczyciela Oteryka. 
?nj otrzymanem zręk arcybisknpa święceniu kapłańskiem 
złołyl młodzian swoje czeskie rodzinne imię, a przyjęł 
natomiast miano swego niemieckiego patrona Adalberta, 
pod którem też powrócił do ojczyzny. Około tegoi czasu 
omarl tam pierwszy czeski biskup Tbietmar, w którego 
niejsce książę Bolesław Srogi ze swoimi panami wyniósł 
na biskupstwo młodego Adalberta (r. 983). Już lament 
nmierajfcego biskupa Thietmara nad zepsuciem powierzę- 
oego swej pieczy ludu zapowiadał młodemu biskupowi go* 
ryez włożonego nań obowiązku. „Widząc się już od czar- 
nyeh duchów rwanym do piekła'''), przeklinał konający 
biskup swoją opieszezałośó w nauczaniu poleconego sobie 
hidii czeskiego , „któremu sprosnośó i pochncie są prawem , 
którego biskup nie umiał za życia powściągnąć od kra- 
daeży, nie mógł powstrzymać od samowolnego upadku, 
który dotąd nic innego nie umie, jak tylko co mu palec 
szatana w sercu nakreślił''. Jak to sam św. Wojciech opo- 
wiadał poiniej w zaciszy klasztornej , zjęła go ta naocznie 
widziana scena rozpaczającego skonu niewysłowioną trwogą , 
i pierwsza poddała mu myśl szukania zbawy duszy swojej 
zdała od tak niebezpiecznego obowiązku. Jeszcze uciążliw- 
szym czyniła ten obowiązek narodowa niechęć Czechów ku 
Niemcom i wszystkim ich stronnikom, jakim był mfody 
biskup Wojciech, który w religijnych widokach musiał 
pragnąć ścisłego pojednania swojej ojczyzny z chrześcijań- 
skiem cesarstwem, i w Niemczech wychowany, czeskiego 
nawet zrzekł się imienia.. Narodową zaś niechęć poddmu- 



*) Vii9 S» AiimĘb* in act Sonet* 



- w - 

chywkh tern sroiej domowa nienawiść Wrsxoweów» zgor* 
ażonych wyniesieniem członka przeciwnej rodziny do pierw* 
aaego duchownego dostojeństwa w narodzie. Nad to wszy* 
stko wrzał w samym młodym Wojdeohn jakiś docdi nie- 
spokojny, podniecany powszechnym w owych czasach rozr 
foehem umysłów, pochodzącym z przepowiedni blizkiego 
koriea świata. Nabawiała ona ludzi dziwnego niepokoju i 
^^<^Pf 9^^}%^) ich z miejsca na miejsce, z najwyiszyeh 
dostojeństw w zakąt klasztorny, a osobliwie w pobożne wę- 
drówki do Rzymu ^ do sw. Jakóba w KomposteUi , do iw. 
Marcina w Tours , wreszcie do ziemi świętej , którą dopiero 
w tych czasach powszechniej zwidzaó zaczęto. Stosownie 
do tej ogólnej niespokojności postrzegamy też św. Woj- 
ciecha przez. cał| czternastoletnią resztę jego żywota, od 
objęcia biskupstwa Pragskiego aż do śmierci, w ciągłym 
nebu z kraju do kraju , ze stolicy biskupiej do zaciszy 
UasEtomej, z jednego klasztoru do drugiego, zcelizakonnq 
411 dwór cesarski , ztamtąd w pustynie barbarzyńców. 

Jakoż dla samego potwierdzenia wyboru na biskupa 
AM Św. Wojciech udać ^ę wkrótce na sejm cesarski 
W Weronie, gdzie cesarz Otto U przyjął go bardzo przy^ 
jaźnie. W następnym roku odbywa nowy pasterz apostol- 
ską podróż po Węgrzech , i wraz z szwagrem Polskiego 
Joróta książęciem Gejza, jakotm jego żoną, polską 
IMel€i:nieginią , o której obyczajach wyżej wspomniano, 
,ta która właściwie całem państwem rządziła i wszys- 
tko co do męża należało , męzką sprawowała prawicą *' % 
mnogi naród pogański nawraca. W tcgto zapewne apostol- 
skiej podróży gościł św. Wojciech w krakowskiej także 
ziemi , poddanej biskupstwu Pragskiemu , i jak wiadomo do 
ktięztwa czeskiego podówczas należącej. Mnogie też jeszcze 
podam miejacowe zachowują pamięć apostolskich trudów 

*) Pito A AdM. 
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bislnipa i licznie przezeń w krakowskiej stronie nawróeo* 
nego ludu. Atoli Czesi szydzili z nauk biskupa. „Ten twar- 
dokarki naród*' — prawi spółezesny świadek^) — „spół- 
kował z powinowatemi niewiastami i ty) bezprawnie w wie* 
lożensŁwie. Gzeladkę chrześeijańskę sprzedawano Żydom 
mewiernym , dnie świąteczne obchodzono róinorakiem bała- 
nratnem naboieństwem , o dnie zaś postne, oddając się 
rozkossom, wcale niedbano. Sami księia jawnie żenili się, 
a przyganiająeego temu biskupa niecne prześladowali nie- 
niwiśei,. i zaofani w wzajemnej pomiędzy sob, potnsze , 
mi^atów nań poduszczali^S Niezaradziły temu kazania św. 
Wojciecha ani pięcioletni przykład cnót i świętobliwego 
iyeia , jaki on dawał z siebie , odwidzając więźniów i cho- 
lydi , odziewając i karmiąc ubogich , poprzestając na czwar- 
tg ezęici dochodów swego biskupstwa, na skąpej postnej 
strawie, na twardem łożu, na chwilce snu. Nareszcie lęka* 
jae aię o zgubę własnej duszy śród tak grzesznego ludu, 
postanowił mąż święty opuścić stolicę biskupią, i udał się 
do Rsjmn , w celu uzyskania pozwolenia papiezkiego w tej 
mierze. Otrzymawszy takowe, nie myślał św. Wojciech 
spocząć di w Jerozolimie , dokąd wiodła go zbożna tęsknota, 
aJe joż w niedalekim klasztorze Montecassino odradził mu 
tameczny opat benedyktyński tę pielgrzymkę, nad którą 
cichy klasztorny żywot zacniejszą zdał mu się rzeczą. 
Pozostał więc trzydziestoletni pielgrzym w montekasyńskiej 
ustroni, lecz oddawana mu tam jako biskupowi uczciwość 
posłużyła za powód do nowej zmiany miejsca. Od Bene- 
dyktynów udał się św. Wojciech do Bazylianów w Yalli- 
laea , ale i tam nie było długiego dlań pobytu. „Ja grecki 
ezlowick!^ — rzekł doń przełożony Bazylianów, Nil św. — 
^ faicinników lepiej ci się podoba. Idź więc do Rzymu , 
i pytaj się tam o zacnego opata Leona, przyjaciela naszego. 
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Uczynił to sw. Wojciech, i wstąpiwszy do klasztoru sw. 
Alexego na górze awentyńskiej w Rzymie, po roku no- 
wicyatu przyjął śluby zakonne, mając z sobą nieodstępnym 
towarzyszem swego brata Radzyma. Wszelako już we dwa 
lata przybyło poselstwo czeskie, żądając powrotu sw* 
Wojdecba do Pragi. Na odbytym z tego powodu synodzie 
rozkazał papież Jan XVI mnichowi Adalbertowi objąć na 
nowo stolicę biskupią , ile ie Czesi obowiązują się słuchać 
jego przykazań. Wraca tedy św. Wojciech z Radzymem i 
dwunastą z Włoch zabranymi zakonnikami do Pragi , gdzie 
książę Bolesław i lud czeski z radością go witają. Jednakże 
w tym samym czasie książę Bolesław Srogi, który jakikol-^ 
wiek ład w kraju utrzymywał , zapada w ciężką chorobę , ^ 
odstępuje rządy synowi Bolesławowi Rudemu, gorliwenw 
przyjacielowi Wrszowców, którzy stanowczą przewagę 
biorą nad Sławnikami. 

W takim stanie rzeczy jedna przypadkowa okoliczność 
wywołała burzę, która całemu rodowi Sławników zagładę 
przyniosła. „Obwiniono żonę pewnego możnego pana (z rodu 
Wrszowców), iż cudzołożyła z klerykiem. Gdy zaś rodzina 
zhańbionego małżonka barbarzyńskim obyczajem postano- 
wiła udąó głowę niewieście, nieszczęsna żona uciekła 
się do biskupa. Ten. . . zamknął ją w klasztorze zakonnic 
Św. Jerzego, mocnemi obwarowanym murami, a klucz od 
kościoła wręczył stróżowi... Tymczasem mściwa zgraja, 
dysząca zgubą przechowanej niewiasty, wpadła zbrojno do 
biskupiego dworu, miotając groźby przeciwko biskupowi* 
jako temu, który wbrew bożym przykazaniom tudzież 
prawnym ustawom, chce bronić cudzołożnicę. Go słysząe 
biskup , czuwający właśnie o północy w modlitwie , poże- 
gnał braci , i zagrzany chęcią męczeństwa szybko jakby 
uciekał przed wrogiem wyszedł naprzeciw nieprzyjaciołom , 
wołając : Jeżeli mnie szukacie , oto jestem ! Na to jeden 
za wszystkich odpowiedział: Uwodzisz się nadzieją mę- 
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eieństwa ... ale na próżno ! Nie spełni się wola twoja ! 
Owszem stanie się coś innego, coć gorzej boleć będzie. 
Bo ]eili nam wszetecznicy rychło nie wydasz, mamy two- 
ieh braci, na których rodzie, żonach i dobytku pomścimy 
iorywdę naszą. — Podczas gdy tak mówię do biskupa, 
qawia się złotem przejęty zdrajca, i wywoławszy (Wrszo- 
weów) X tłumu , wiedzie ich do domu , gdzie schowana 
byhi niewiasta. Przerażony odźwierny... wydaje nieszczę- 
śliwe , która na próżno do ołtarzów uciekajf c się , wpada 
w ręce zapamiętałych, i od samegoż małżonka ma ponieść 
karę śmierci. Go gdy ten jako człek słuszny uczynić 
wzbraniał się , oddano ję Uchemu służebnikowi pod miecz'' ^). 
Nie koniec na tem. Rozzuchwaleni przyjaźnią młodego księ- 
da Wrazowcy rozpoczęli otwartą wojnę ze Sławnikami^ 
„której nieszczęsnych następstw lękając się '% św. Wojciech 
z niewymownym żalem i płaczem powtórnie Pragę opu- 
ścił i czemprędzej konno uciekł do Rzymu. 

Przyjęty z radością w dawnym awentyńskim klasztorze , 
pocieszał się tam widzeniami przyszłej sławy męczeńskiej, 
a tymczasem w ojczyźnie stary książę Bolesław, uzdrowiony 
przes mnicha Tiddaga , poskromił waśń Sławników i Wrszo- 
woów. Dla tem lepszego ubezpieczenia się wyruszył 
jeden ze Sławników, Sobiebor albo Poraj, ze skargą na 
swoich przeciwników de przyjaznego Sławnikom cesarza 
Ottona m , który podówczas z naszym Bolesławem Chro- 
brym wojował Słowian północnych. Skorzej jeszcze niż 
cesarz ujął się chrobry Bolesław przychylnych zdawna 
Pokce Sławników, mianowicie Sobiebora, spodziewając się 
wyswiadczonemi Sobieborowi łaskami zachęcić kiedyś jego 
świętobliwego brata do odwidzenia Polski, o co Bolesła- 
wowi jako gorliwemu „ojcu sług bożych''^) i rozkrzewia- 
ezowi chrześcijaństwa wielce chodziło. Zawarł więc ścisłą 

^ ^ rUn S. Ad. 
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dębie t który prapiiesz pomścić się śmierci twych braci*'. — 
„Dzięki ci panie!*' — zawołał na to m^ święty — ,»zer- 
waleś więzy moje, zbawiłeś mię niebezpieczeostwa ! Juł 
teraz nie lękam się ani rozkazów papieża, ani zasmucają- 
cych mię listów nieużytego arcybiskupa. Wszak ciż sami, 
którzy niegdyś do ucieczki mię zniewolili, mówię jawnie: 
nie chcemy cię**. 

Pozostał tedy męż święty przez cała zimę przy Bole- 
sławie Chrobrym, przygotowując się do apostolskiej wy- 
prawy w kraje sąsiednich pogan. „Książę Bolesław kochał 
go wielce, słuchał wiernie jego przykazań i ustaw ^) i 
miał mocną chęć zatrzymać go u siebie ; wszelako nie śmiał 
sprzeciwiać się woli świętej**. Rozmyślał zaś naprzód bi* 
skup Wojciech, czy do ziemi Lutyków albo Prusaków ma 
się obrócić? Bolesław skłonił mu myśl ku Prusom, jako 
krajowi „bliższemu i dobrze sobie znanemu**. Jakoż dobrał 
ŚW. Wojciech dwóch towarzyszy, „których mniemał zdol- 
nymi do świętej walki i do dźwigania ewangelii**, to jest 
nieodstępnego druha Radzyma i presbytera Benedykta. 

Z tymi o pierwszej wiośnie (r. 997) wyruszył święty 
pod opieką Bolesława znad granic jego państwa (gdzie 
się potąd zatrzymywano) przez Polskę ku ziemi pruskiej. 
„W drodze** — opowiada świadek ówczesny — „przybyła 
apostolska drużyna do Gniezdna, wielkiego miasta w onej 
części państwa polskiego. Tam , czego już dawno nie czy* 
nił, mszę św. Wojciech odprawił, i wnet sam chrystu- 
sową mając zostać ofiarą , ofiarę pańską spełnił. Ochrzczono 
też nadmiar wiele narodu**. Poczem^ „bez zwłoki** zbliżyli 
się apostołowie ku Wiśle, i wsiedli do łodzi, którą im 
dał Bolesław, uzbroiwszy ją trzydziestą żołnierzami dla 
bezpieczeństwa podróży. Zapłynął więc św. Wojciech ,,do 
Gdańska, które leży na kresach nadmiar rozległego pań- 
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stwa ksifłęeia Bolesława, a dotyka wybrzeły morskich'^ 
I tam 9 jak wGoieinie, odprawiono naboieństwo, ocbrzcKO- 
10 mnogą ladnosć, z czego się okazuje, ze ebrześeijań- 
stwo w tej stronie znane już było rzeczą , i udano się 
nMrzem w dalszą drogę do Prus. 

Po kilkudniowej iegludze przybił statek z apostołami 
i zbrojnym orszakiem do brzegów pruskich , w okolicy dzi- 
sjejsiego Królewca. Niosąc słowo ludowi , odprawił święty 
Wojeieeh zbrojną rotę nazad do Polski, a sam w kościel- 
ne szaty odziany, z dwoma towarzyszami i skąpym zapa- 
sem żywności, na ziemię nieznaną wstąpił. 

Dawno marzony zawód męczeński stanął mu teraz 
w eitej groinej rzeczywistości przed okiem ciała. Po swo- 
bodnem iyciu w awentyńskim klasztorze i na dworze cesar- 
skim, po zboinych wędrówkach po Włoszech i pięknej 
Fnneyi , przyszło teraz stąpać po dzikiej , pustynnej krai* 
nie, zasutej zimowym śniegiem, smaganej mroinym wia- 
trem półboey. Pokrzepiono się w tę wędrówkę kilkudnio- 
wymi spoczynkiem u wybrzeży, odśpiewując pieśni z psał- 
terza. W tym czasie rozeszła się po sąsiednich osadach 
pogłoska „o gościach z innego świata , nieznanych obycza- 
jów i nieznanego stroju. Nadpłynęła więc w małej łódce 
garstka krajowców, i wysiadłszy na brzeg , zaczęła badać 
niezoanych ludzi. Podczas gdy towarzysze św. Wojciecha 
mezrozaroiale się tłumaczyli , a on sam niewzruszony śpie- 
wał dalej pieśni z psałterza , ugodził go jeden z przyby- 
szów wiosłem » rozkazując mu odejść z towarzyszami. Za- 
ezem ustąpili apostołowie z tego miejsca, i przebywszy 
pobliską rzekę, weszli w głąb kraju''. 

Tam nad wieczorem spotkał ich pewien możny krajo- 
wiec, pan przyległej osady, i zaprowadził ich do wsi. 
Zbiegły się tłumy ludu pytając: Zkąd, po co przyszli? 
Św. Wojciech krótkiemi odpowiedział słowy : „Przybywam 
I ziemi polskiej, którą chrześcijański król Bolesław spra- 
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wuje. Jestem słogf tego, który stworzy! niebo i ziemię « 
morze ze wszystldem, co tylko żyje, i przynoszę wam 
zbawienie ... abyśde omyci chrztem świętym narodzili się 
w Ghrystosie, i osięgli przezeń odpuszczenie grzechów i 
królestwo niebieskie'\ Natenczas wszczęła się wielka wrza- 
wa; odpowiedziano urągowiskiem świętemu, zaczęto szy- 
dzió z słów apostolskich , „ale nikt jeszcze palcem cudzo- 
ziemców się nie tknęł^S lubo przybycie ich poczytywano 
za wróżbę nieszczęsnych skutków. ^Dla takich ludzi'' — 
ożywały się głosy kapłanów w tłumie — „ziemia nasza od- 
mówi urodzaju , drzewa nie rozwiną się , trzody rozpładzać 
się nie będą , stare bydlęta wyzdechaj;/'. . . „Mamy swoje 
własne prawa i obyczaje , według których żyjemy wszyscy, 
a wy, co inny nieznany nam zakon macie, natychmiast 
ztfd ustąpcie, bo jutro śmierć was czeka''. — ,J jeszcze 
tej samej nocy wsadzono ich do łódki i wywieziono z głębi 
kraju; tydi zaś, którzy na granicy mieszkając wpuścili 
złowrogich cudzoziemców w głęb ojczyzny, postanowiono 
ukarać śmierci;, zburzywszy im zagrody, a zony i dzied 
w niewolę zaprzedawszy" '). 

Przez pięć dni pozostali apostołowie „z polskiej ziemif* 
na pogranicznem wybrzeżu. Wówczas zasmuconym ze ani 
hidu nawrócić ani upragnionej śmierci męczeńskiej dostąpić 
nie mogę, przyszło na myśl, czy nie lepiejby hyto zmie* 
nić strój duchowny, zapuścić brodę, i przybrawszy oby* 
czaję krajowców, żyć z nimi i biesiadować , własną ręką 
uprawiać rolę, i tak trybem dawnych apostołów pracować 
nad ich zbawieniem — albo też , czy nie wypadałoby raczej 
opuścić wcale kraj pruski i udać się do Lutyków, których 
język zna św. Wojciech, a którzy jeszcze go nie widzieli, 
i z łatwością tedy przy zmianie stroju daliby się podejść 
apostołowi. . . ? 
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Rozmyślając nad tero , ,,8zli w pogańskiej ziemi trzej 
iBfIowie wzdłui brzegów morza *S które szaloną wrzało 
brną. Gdy więo sw. Wojciecha przestrach ogarnął, brat 
j^ Radzym iartobliwemi słowy rozweselał zatrwożonego 
apostola , przymawiająe mu z uśmiechem : Trwoiysz wa- 
leczny wojowniku Chrystusa; a cóżbyś uczynił, gdyby 
ibrojna caerń nas opadła? Opowiadał też z pogodną twa- 
rzą sen 9 jaki miał przeszłej nocy. Widziałem wposrodku 
ołtarza kielich złoty, do połowy winem napełniony. A gdym 
Uf z niego obciął napić, wzbronił mi sługa ołtarza, mó- 
wiąa, ie to wino tobie na jutro ku dusznemu zachowane 
jest pokrzepieniu. — „Oby pan Bóg'' — odpowie apostoł — 
,jDa dobre obrócił to widzenie; wszak snom ułudnym nikt 
wierzyć oie powinien<^ — Taką rozmową tudzież Dawi- 
dowraoi pieśniami drogę sobie skracając , szli duchowni wę- 
drowcy nagim , bielejącym od śniegu lasem naprzód , aź 
około poładnia wyszli na równe pole, gdzie brat Radzym 
aszę 8W. odprawił, a starszy Wojciech ciało i krew pań- 
ńą przyjął. Poczem dla posilenia się napił się odrobiny 
■iodu, i UBzedłszy kilkaset kroków, spoczął z towarzyszami 
la ziemia i usnęU. 

Miejscem ich spoczynku było święte pole Romowe ^), 
■ezaane naszym wędrowcom. Przestąpienie jego miedzy 
było zniewagą reUgii krajowej, żądającą pomsty śmiertel- 
lej. Skoro więe obcych mężów zoczono , nadbiegła zbrojna 
rata, wiedziona przez Prusaka, któremu Polacy niegdyś 
tt wojnie brata zabili. Rzucono się na śpiących i skrępo- 
wno ich powrozami. Wtedy „wielki męczennik zatrwożył 
aę trwogę człowieczą 'S i „zbladły ani słowa nie wyję- 
knł^. Dopiero gdy nieprzyjaciele związanego wywiedli na 
Yierzcbofek góry^ zapewne do stóp ołlarza pogańskiego, 
< aaezeloik gromady, kapłan pogański , wymierzył włócznię 
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do pierwszego nań ciosu, miał iw. apostoł, ,jak ci co 

przy tym zgonie byli opowiadają , zawołać : Go chcesz 
odemnie !'^ Na co jednak poganie nie zważając , śmierć ma 

włóczniami zadali (23. kwieŁ 997). 

Obodwóeh towarzyszy zostawiono jako mniej winnych 
słuiebników przy życiu. Zważywszy to, jakoteż poprzednie 
łagodne obejście się z ich mistrzem , którego wreszcie Qrlko 
za karę wyrządzonej świętemu polu zniewagi, po kilku- 
krotnem upomieniu do wyjścia z kraju zbawiono życia , nie 
godzi się poczytywać Prusaków za barbarzyńców, jakimi 
ich też nigdy nie miano, nazywając ich owszem „najłago- 
dniejszym rodzajem ludzi'^^). Pozwolili nawet Prusacy to- 
warzyszom Św. Wojciecha wrócić do Polski , ciało zaś 
samegoż męczennika starannie przechowali , „aby je sąsie- 
dniemu książęciu Bolesławowi za wielkie sprzedać pieniądze'^ 

Jakoż rzeczywiście nabył Bolesław od nich zwłoki 
męezeńskie , i złożył je naprzód w Trzemesznie a później 
w nadzwyczajnie bogatym grobowcu w Gnieźnie. 

Podobnież wspierał Bolesław za życia a wykupił po 
śmierci innego przez Polskę przechodzącego apostoła i 
męczennika, św. Brunona. 

„B}ł ten Brun** — opowiada Thietmar — „moim rówie- 
śnikiem i spółuczniem, ... synem przezacnego pana, krew- 
niaka mego a wszystkich przyjaciela. O^oi gdyśmy chłop- 
cami będ«ic nieraz bawili się przed szkołą, Brun zawsze 
modlitwie się oddawał. Zatrudnienie nad prćżnow9nie prze- 
no&ił, i tak upładniając się cnotami, doszedł lat dojrza- 
łości. Cesarz Otto 111 zażądał i wziął go z sobą na dwór 
swój, lecz Brun niebawem cesarza opuścił, i na samotne 
udał się życie. Po śmierci zaś Ottona 111, za panującego 
z łaski bożej Henryka 1( , przybył on do Merseburga , i 
tamże przyniesione sobie z Rzymu pallium biskupie na roz- 
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ki£ Henryka przyjęł od arcybiskapa Tagmona. Zaczem dla 
zyska dusznego jfł się trudów rozmaitej i acięiliwej po- 
Łoinościy ehłoszcz|o ciało głodem i katując je bezsennością. 
Bolesław i inni bogacze ziemscy obsypywali go dostatkami, 
które on wszystkie kościołom, krewnym swoim i ubogim 
rozdawał. A w dwunastym roku swego świątobliwego za- 
wodu do Prus wyszedłszy, nieurodzajną tę rolę ziarnem 
boiem zasiewać począł. Lecz tylko osty schodziły, a opo- 
czysta ziemia nie dała się łatwo zmiękczyć. Zaczem gdy na 
pograniczu rzeczonej krainy i Rusi wiarę Chrystusa opo- 
wiadał, naprzód wzbronili mu tego krajowcy, a podalszem 
apostołowaniu wtrącili go do więzienia, i wraz zośmnastą 
towarzyszami niewinną mieczem śmierć mu zadali (r. 1009). 
Niepogrzebane leżały zwłoki tylu męczenników, aż dowie- 
dziawszy się o tem Bolesław, stargował i nabył je w przy- 
szłe domowi swemu błogosławieństwo**'). 

Cześć Bolesława dla św. Brunona za życia i po śmierci 
odniosła piękną za naszych czasów nagrodę. Znalazł się 
niedawno list Brunona do cesarza Henryka 11 , pisany jakoś 
niedługo przed ostatnią podróżą męczeńską z Polski, a 
rzucający nader jasne światło na Bolesława. Zwłaszcza 
w niniejszem miejscu opowiadania naszego ma to pismo 
wagę podwójną, jako pochodzące od rówieśnika i przyja- 
ciela Thietmarowego. Thietmar i św. Bruno byli towarzy- 
szami młodości, siady wali obok siebie na ławkach szkolnych , 
i pozostawili obaj świadectwo o Bolesławie, ale jakże 
dziwnie odmiennej treści! Kronikarz Merseburski, człowiek 
żółci i nienawiści, mówiący w najszpetniejszych wyrazach 
o sobie samym, nieobeznany dokładnie z charakterem Bole- 
sława Chrobrego, bo tylko z pogłosek piszący o nim, nie 
ma dość słów do wylania swojej złości przeciwko Bole- 
sławowi — Św. apostoł Prusaków, człowiek łagodności i 
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cobty, obezdany z osobiBtościę króla Polskiego bo zzŁyty 
na jego dworze , bierze Bolesława najgoręcej w obronę 
przeciw własnemu ziomkowi i pana, Henrykowi II, przy- 
znajfo tamtemu sprawiedliwość, temu na j wy stępniejszę nie* 
afiisznoić. Grzesznik parska jadem na Bolesława, święty 
pisze o nim do cesarza Henryka w słowach następających : 
ttGdyby kto nawet powiedział, że ku temu panu większą 
mam wierność i przjjaźń, byłoby to prawdą. Kocham go 
zaiste jak duszę moj^ i więcej nii życie moje../*') — 
Kiedy nam przyjdzie mówić o wojennych zajściach mię- 
dzy Henrykiem a Bolesławem, przytoczymy więcej ustę- 
pów z tego pamiętnego listu o naszym Chrobrym. 

Trzecim z rzędu tych bożych mężów był Rejnbem, 
pierwszy biskup pomorski i rozkrzewiacz wyznania łacin* 
skiego na Rusi. 

„Z jaką zaś gorliwością ten biskup Rejnbern nad powie- 
rzonym sobie obowiązkiem pracował (na Pomorzu), trudno 
pojąć i wypowiedzieć. Pogańskie świątynie ogniem ni- 
szczył, a czczone od bałwochwalców morze, czterma wgłąb 
puszczonemi a olejem świętym namaszczonemi kamieńmi 
tudzież wodą święconą oczyścił. Jakoż nową panu Bogu 
w bezpłodnem drzewie to jest w nader dzikim narodzie 
wskrzesił latorośl , a sam ciągłem czuwaniem i wstrzemię- 
źliwością ciało dręcząc, sercem w zwierciadło bożego roz- 
pamiętywania patrzył bez przerwy''^). Tego więc Bole- 
sław z córką swoją, poślubioną synowi w. ks. Włodzi- 
mierza, wyprawił do Kijowa, gdzie też za sprawą zięcia 
Bolesławowego Świętopełka i tegoż biskupa Rejnberna „cała 
kraina nawróconą została*'^). Niebawem jednak kazał w. ks. 
Włodzimierz uwięzić syna swego i polskiego biskupa w tur- 
maeh osobnych. Wszakże i tam „usiłował niezmordowany 
w chwale bożej ojcieo wielebny pełnić tąjenmie, co otwar- 
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de dzia6 się nie mog^o. Aż wreszcie łzami i nieastannyeh 
modłów ofiara Najwyższego kapłana przejednawszy, z cia- 
snego więzienia do wieczystej swobody się przeniósł , i tam 
z groib Włodzimierza na wieki szydzi*' ^). 

W taki sposób służyła Polska już wówczas umysłowo- 
id Europy zachodniej za drogę ku wschodowi. Moralne to 
działanie Polski było dopiero pośrednie, gdyż wszelki 
wpływ, jaki ona naówczas wywierała bezpoiredoio, całe jej 
łyeie było przedewszystkiem fizyczne, wojenne. Wojen- 
B086 ta, wrodzona Polsce samemiż pierwiastkowemi przy- 
czynami lej powstania, zrównoważyła w późniejszych latach 
Bolesława cały podobnież wojenny wpływ niemieckiego 
laehoda oa pierwsze zawiązanie się Polski, i dajfc przeto 
ladM^dowi równf bronią sowity odwet za ten początkowy 
wpływ wrogi, przełoroała nazawsze dalsze cudzoziem- 
lida działanie, wyzwoliła i pomściła ze sławą Polskę. 
Teraz nadaneaim o pierwszych pojawach tej orężnej potęgi 
Boieatawowskiej ,. która później do tak wysokiego stopnia 
i w tak nniwersahie wzbić się miała znaczenie. 



^ Tkiśłm Vn. 6S. 
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Piwirsiemi wojennemi czynami Polaków za Bolesława 
|iv^ ff&lM I cesarzem Ottonem III wyprawy przeciw Sło- 
wiiOTi aichodnim. Mówiliśmy jai powyżej o powodach 
^ Polski do najgorliwszego popierania tych wojen. Toż 
i Bolfihw Chrobry bierze silny . w nich udział , i gdy 
NiMicy wroko śmierci Mieszkowej (r. 992), a potem we 
tny Iste poiniej dwokrotnf w zaelbiańsk; Słowiańszczyznę 
M^m^jl wyprawę, on z przyczyny domowych wówczas 
iiiMttfk i M^ielkiej od Rusinów grożf cej wojny'*, naprzód 
uHto »»rycerstwo swoje dość wiernie cesarzowi w pomoc 
arąyiiylli*' O poiniej zaś osobiście przybywa „z wieUdem 

W otasie tejto drogiej wyprawy przyjął a Bolesława 
oMlbf ryeerskf brat św. Wojciecha Sobiebor czyli Poraj, 
a MtfO następnie wypłynęły zyskiem dla Polski odwidziny 
HHH^t iw. Wojciecha i osiedlenie się jego drugiego brata 
R^^ąyiM w Gnieźnie. Same jednak wyprawy słowiańskie, 
M^ UfO ia Sfowian w ciągłej utrzymywały trwodze, 
ll^^ln^ prtwia korzyści cesarstwu nie przyniosły, Słowia- 
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nie zaehowaG w rzeczy swf niepodlegf osó , a po dw6ch 
ktech wstępny nawet bój rozpoczęU napadami w zaelbiańskf 
głąb Niemiec. 

Większe zdaje się korzyść odaióst Bolesław Chro- 
bry z tych wypraw. Jat bowiem pod tę porę opanował on 
prawdopodobnie ziemie owych północnych, nadmorskich lą- 
dów słowiańskich, Lutyków nad ojseiem Odry i Pomorzan 
nad njściem Wisły, którzy jako natnraini sprzymierzeńcy 
wojowanej iiłasnie Słowiańszczyzny nadelbiańskiej mnsieli 
jednocześnie być poskromieni , a których ziemie istotnie jai 
na ówczas w mniej więcej stałem posiadania Polski widzimy. 

I tak, gdy Polacy wieźli św. Wojciecha przez 
Pomorze do Pras , był jaz Gdańsk „pogranicznem miastem 
nadzwyczajnie rozległego państwa polskiego*'. Następnie 
zapewne około czasa wykupienia ciała sw. Wojciecha , opa- 
nował Bolesław Chrobry także prunką krainę , jak to nie- 
tylko domowe lecz oraz najdawniejsze obce świadectwa 
stwierdzaję. 

Ważniejszem jednak nad zajęcie tych ziem północnych » 
dla których ostatecznego wcielenia do Polski mnogie jeszcze 
toezyć się miały wojny, było raz na zawsze dokonane roz- 
przestrzenienie Polski przez Bolesława ko południowi. 

Leżała tam dawna ziemia Gbrobacka to jest Górska, 
z starożytnym grodem Krakusa. Ogólna jej nazwa Ghro* 
bacya czyli Pogórze obejmowała oboje stronę Tatrów, 
tak północną ku Wiśle jak południowe ku Dunajowi. Nie- 
gdyś była ta kraina częścią dawnego Swiętopeikowego 
państwa W. Morawii. Po jego upadku przypadła ona pod 
jednym z poprzedników Mieszka (około r. t06) do Polski. 
Za Mieszka opanowali ją Gzesi, lecz według najdawniej- 
szego świadectwa samych Gzeehów^), tylko „po góry, 
które są za Krakowem, a nazywają się Tatry*', podczas 
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gdy dalssf zatatmńskf kraioc, jak dę zdaje, Węprsy 
posiedli. Właśnie gdy Bolesław Gbrabry wojowaiiem Łotj- 
ków, Pomorzan, Prus rozszerzał granice Polsid na poltaoc 
aż po Bałtyk, umarł czeski zahorca krakowsldej ziemi 
Bolesław II Okmtny (r. 999), a nastąpił po nim najstar- 
szy syn jego Bolesław Rudy. Miał ten Bolesław HI dzie* 
lie państwo swoje z młodszymi braćmi Jaromirem i Oldrzy- 
ehem , a był sam gnaśnym , skąpym , znienawidzonym a ludo 
okrutnikiem, na którym „niezliczone ciężyły bezprawia'* ^). 
Taki obrót rzeczy w Czechach ścifgnfł natychmiast broń 
Bolesława Chrobrego ku zabranej przez Czechów krainie 
polskiej. Odzyskanie Krakowa było niezbędnym warunkiem 
wygórowania Polski, a wojna z Bolesławem Rudym, spól- 
Dym z Wrszoweami prześladowcę rodziny św. Wojciecha , 
i ztfd też głównie tak osławionym, uchodziła z góry 
w oczach całego duchownego świata za dzieło sprawiedliwe. 
y,Jakoż w rychle przypadł chytry jak nikt w świecie 
Bolesław pod miasto Kraków, i wzięwszy je podstępem 
(r. 999), wszystkich jakich tam znalazł Czechów, mieczem 

wytępił*'*)' 

Wszakie nie sam Kraków z resztą czeskiego żabom 

„po góry Tatry powrócił teraz do Pokki. Owszem, 
Bolesław Chrobry rozciągnął swoje zwycięztwo ponad 
dalszf , zatatrzaóską część ziemi krakowskiej , i „wielokro- 
tnie Węgrów w boju przemogłszy, całą idi ziemię aź po 
Dunaj pod swoje berło zagarną^'^. 

Były to więc obszerne, świetne zabory, które nawet 
późniejsze granice państwa w czasie jego największej roz- 
ległości przekroczyły poniekąd , i lubo przeto w częśd , 
jak rzeka po wylewie, w ciaśniejsze zbiegły koryto, po- 
został po nich przecież najdroższy klejnot ziemi polskiej, 
późniejszy gród stołeczny całego kraju. 

■ 

*) HMmt V. 7. >) Cotm. o. 999. ') JTort GmIL L 6. 
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Jeili zaś bliższe szczegóły tych zwycięzkich bojów 
są nieznane czasom dzisiejszym, nie minęły one bez roz- 
głosu u spółczesności , rozniosły owszem szeroko chwałę 
Bolesławo wego imienia , jak to się z najbliższych okazało 
wnet skutków. Zarazem zaś z tą sław; wojenna opromienił 
Polskę blask bijący od świętjich zwłok męczennika pańskiego 
Adalberta, który zamieszkawszy po śmierci w Gnieźnie i 
^jnąc dziwnemi tam codami**^), zwracał na to miasto 
oezy ealego pobożnego zachodu. Aż wreszcie sam cesarz 
zachodu w dalekim Rzymie zatęsknił do tego miejsca, a 
wywierany tak na Ottonie III pociąg moralny, wywołał naj- 
świetniejsze uznanie politycznej niepodległości Polski. 



1) T^iełm. IV. 
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braciszków do Polski, a cesarza Ottona, który sam w tej 
sprawie u sw. Romualda przyczyniał się, skłoniły zasły- 
szane przy tern wieści o Polsce do osobistego udania się 
w tamte strony. 

Wiodły go tam mnogie podadki. Gześc religijna dla 
zgasłego nauczyciela a męczennika pańskiego łączyła się 
z chęci; sprzymierzenia się z dzielnym władze; rozległej 
Polski, którego przyjazne sąsiedztwo należało tem spieszniej 
sobie zapewnić, im mocniej Otto pragnął stałego zamie- 
szkania we Włoszech a zatem spokoju w Niemczech. Nade- 
wszystko zaś pochlebiała dumnemu młodzieńeowi pyszna 
aczkolwiek spokojna wyprawa cesarska do tak dalekiej 
ziemi, w jakiej — według własnego później wyrażenia się 
cesarza Ottona HI w mowie do Rzymian — „nie postała 
nigdy stopa żadnego Rzymianina starożytnego''. Całkiem 
w tym duchu wybrano się w drogę z nadzwyczajnym j^rie- 
pychem, „z jakim jeszcze żaden cesarz nie wybierał ńę^ 
z Rzymu ani tamie nie wracał''^). Towarzyszyło cesarzowi 
nmysLue wielu Rzymian, mianowicie „Zazzo patfycyura 
z Robertem oblacyonariuszem i kardynałami'', a wNiem* 
ezech , którędy w pierwszych zimowych tygodniach r. 1000 
przeciągano bez zatrzymywania się, po wszystkich snastaeh 
pierwsi ówcześni dostojnicy to jest biskupi, w Ra^tbonie 
Gebhard , tudzież Magdeburgski arcybiskup C&yler, w Gy^ 
cyi biskup Hugo , w Miśnii Eid , z największą wystawnością' 
przyjmowali cesarza. 

„A gdy mijano granice krainy Milzieni, u wstępu do 
powiatu Diedesi , wllwie (dziś Eilau za Głogowem) zabiegł 
cesarzowi drogę Rolesław, bardzo radosne zgotowawszy 
mu przyjęcie*' '). „Przyjmował go bowiem tak zaszczytnie 
i wspaniale , jak należało przyjmować w gościnę króla i ce- 
sarza rzymski^o. Dziwne też cuda wyprawił Bolesław na 
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eusó jego przybycia. Naprzód uszykował na rozległej do- 
finie różnorakie zastępy rycerstwa, a dalej drużyny pań- 
skie jak gdyby chóry niebieskie. Wszystkie zaś pojedyncze 
ustępy urozmaicała gra różnobarwistycb szat. A nie była 
tam ladajaka rozmaitość stroju, lecz co w jakimkolwiek na- 
rodzie znajduje się najkosztowniejszego , mogłeś tam widzieć. 
Gdyż za czasów Bolesława każdy rycerz i każda z pań 
dworskich używali bławatów zamiast płótna lub wełny; ani 
tai fiiŁer, jakkolwiek kosztownych, i choćby nowych; nie 
noszono na Bolesławo wskim dworze bez bławatów i złoto- 
glowów. Złoto bowiem było za onycb czasów w tak po- 
wszedniej u wszystkich cenie, jako dziś srebro, a srebro 
mano za liche plewę'* ^). 

Owoż pośrodkiem tak bogatych szeregów postępując, 
łbłiiył się Otto z Bolesławem i całym swym rzymskim 
dworem w wielkim poście do Gniezna, „które obaczywszy 
aUeka zdjął cesarz obuwie i szedł bosą nogą do miasta, 
gdzie od tamecznego biskupa Ungera ze czcią przyjęty, 
ustał wprowadzony do kościoła, i rzęsistemi tamże łzami 
wstawienia się męczennika Chrystusowego za sobą do Boga 
Uaga^''). 

Kościół ten poświęcony był Bogarodzicy, na cześć 
której sw. Wojciech według powszechnego mniemania zło- 
iył w języku gminnym pieśń, śpiewaną przez długie wieki 
V Polsce i w Czechach ^ przy różnych kościelnych uroczy- 
stosdaeh i w czasie bitwy. Przechowując zaś cudowny 
Aarb świętości, błyszczał ten kościół zarównie ziemskiemi 
Aarby złota i klejnotów, nagromadzonemi w barbarzyńskim 
pzepychu. Główny ołtarz, w którym święte zwłoki spo- 
eięły, założył na pamiątkę swej pobożnej wędrówki sam 
cesarz Otto ^), a obok tego ołtarza jaśniały olbrzymie 
wola Bolesławowskie : naprzód ogromny posąg Zbawiciela 
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na krzyiu, cały ze złota, waięey trzy razy tyle oo nasz 
,,wiełki i ciężki'* Bolesław, „który aam tymie sposobem 
wagę złota temui posagowi odmierzył'* ')— wreszcie trze- 
cia oiezmiema złota płyta, mająca pięó łokci wzdłai a 
dziesięć piędzi wszerz, rzęsisto kamieniami drogiemi i 
ozdobami krzyształowemi wysadzana, zawierajęca napis a 
brzego: „Trzykroć sto funtów złota na dzieło to odważono* ^). 

„Któryto wszystek przepych i potęgę i bogactwa ba- 
cząc, zawołał cesarz rzymski w podziwie: Na koronę 
cesarska , daleko więcej widzę niż mi sława doniosła ! — 
A potem naradziwszy się ze swymi magnatami, dodał 
w obliczu wszystkich : Nie godzi się tak wielkiego męża » 
jakby jednego z księźęt , dukiem albo hrabię nazywać , a 
słuszna owszem na tron królewski wyniesionego dyadema- 
tem udostojnić. I zdjęwszy dyadema cesarskie ze skroni , 
włożył je Bolesławowi na głowę w sojusz przyjaini* I dał 
mu w znamię tryumfalne darem goidi z krzyża pańskiego 
i włócznię św. Maurycego; za co Bolesław nawzajem rękę 
sw. Wojciecha go obdarzył. I tak wielkę spowinowacili się 
cnego dnia miłościę , ie cesarz Bolesława ustanowił bratenn 
i spółrządzeę cesarstwa, i ludu rzymskiego przyjadelem i 
sprzymierzeńcem mianował. Nadto co tylko w dostojeń- 
stwach kościebych (tj. w ustanowianiu arcybiskupstw i 
biskupstw) należało do cesarstwa , to wszystko w całem 
państwie polskiem , jakoteż w innych potęd lub w przy- 
szłości zawojowanych przezeń krainach barbarzyńskich, 
Bolesławowi i jego następcom w moc oddał. Któręto ugodę 
papież Sylwester świętego rzymskiego kościoła przywilejem 
zatwierdzi^**). 

„Jakoż niezwłocznie ustanowił cesarz w Gnieźnie arcy- 
biskupstwo , jak wnosić należy, sprawiedliwie ; jednak bez 
zezwolenia biskupa (Poznańskiego Ungera), którego dye- 
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eexp eaty ten kraj jest poddany. I poruozył toi areybi- 
ikaprtwo bratu iw. Wojciecha, Radzyniowi, poddając jego 
iwtenchniotwa Rejnberna , biskupa Kołobrzeskiego, Popona 
Krakowskiego , Jana Wrocławskiego , wyjąwszy Uogera Po- 
tnańakiegC ^), który jeszcze przez jakiś czas słowiańskiemu 
artybiskupstwa w Magdeburgu ulegał. 

,^aczem tak świetnie od cesarza królem ogłoszon, 
okaitł Bolesław swą przyrodzoną hojność, i przez trzy 
dni swej koronacyi królewskie, owszem cesarskie gody 
wyprawiał. A kaidego dnia zmieniano wszystkie naczynia 
i esiy przyrząd stołowy, stawiając natomiast inny, prze- 
rółoy, daleko kosztowniejszy. Po skończonej zaś biesiadzie 
kaiat Bolesław podczaszym i stohiikom wszelkie złote i 
srebrne naczynia — bo drewnianych wcale tam nie widzia- 
łeś -^ jako to misy i czary, rożenki i noże , rogi do picia 
i tpa podobne , zebrać ze wszystkich stołów, jakie przez 
trzy doi zastawiano, i oddał to wszystko cesarzowi nie 
jako dań książęcą lecz jedynie dla okazania mu czci. Toż 
i komornikom kazał podobnież zebrać wszystkie sukna po- 
rotieielane, i 9,kortyny'' i „tapicerye 'S kobierce , przyodziew- 
ki, r^zniki, i czego tylko na usługi cesarskie dostarczono, 
i zaiesć wszystko do komory cesarskiej. Prócz tego mnogie 
jeszese inne naczynia, złote i srebrne, rozmaitej roboty, 
Uawaty rozmaitej barwy, przybory nieznanego rodzaju , 
bmienie drogie i tym podobne rzeczy, w tak wielkiej zło- 
żył obfitości, ie cesarzowi dziwem się zdały tak hojne 
iary. Wreszcie i pojedynczych dworzan obdarzył Bolesław 
tak wspaniale , że odtąd najgorliwszych miał w nich przy- 
jadot. Ale któż zdoła wyliczyć, jak nmogie i jakie dary 
ei panowie od Bolesława otrzymali, gdy z tak licznego 
Ukmo ani jeden ciura bez daru nie wyszedł z Polski'^ ^). 
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Stmi tellinemGy óweiesoi op6wiadajf, ił MiMpodolNMi 
wyrazić aoi owienyć, jak Bolesław eesarsa wówesas 
pnyjmowat, i przez swój kraj ai do Goiezoa prowadzi!.. 
wieDdemi następnie ezeił go darami , z których cesarzowi 
najwięcej rota trzechset kiryśników się podobała'*^). 

Gdy nakoniec Otto Ul nazad do Rzyma w drogę się 
wybrał, Bolesław Chrobry towarzyszył mo ,,świetnyin 
dworem** aż do Magdeburga, gdzie wspólnie święta wielka- 
nocne spędzono. Poczem nawzajem przez cesarza obdarzon , 
wrócił Bolesław do swojej Polski, dokęd mo jeszcze Otto 
z drogi do Rzymo nadesłał w darze wyjęte z grobu Karola 
Wielkiego wAkwisgranie krzesło cesarskie^). 

Wszakże zawiązane tak stosunki braterstwa z cesar- 
stwem były nietrwałe. Jakoż cały ten wypadek, lubo 
nader świetny i pełen ważnych następstw dla Polski, wy- 
niknął raczej z młodzieńczego szału Ottona niż z rzeeiy- 
wistego składu dziejów ówczesnych. Zachodziła wtedy mi 
zachodzie wewnętrzna reorganizacya kościoła katolickiego, 
w skutek której nastąpiło wkrótce wygórowanie wszech- 
władztwa papiezkiego, podupadnienie władzy cesarskiej. 
Wyprawa młodego cesarza do Gniezna była jedną z osta- 
tnich illusyj tej chylącej się władzy, a wonej koronaeyi 
Bolesława Chrobrego należy widzieć nie tyle pożądany 
przez niego zaszczyt, ile chęć cesarską okazania swego 
prawa rozdawnictwa koron, które żadnych obowiązków 
uległości ze strony nowo koronowanych królów nie pocią- 
gało za sobą , a które sobie niebawem przywłaszczyła wła- 
dza papiezka. Ztąd też miał Bolesław tę Ottonową koronę 
za nic, i owszem pojmując obrót rzeczy w Europie, starał 
się poiniej o koronę u papieża. 

Istotnym zaś zyskiem , jaki Pokka odniosła z pirytu 
cesarza w Gnieźnie, było właśnie odpowiednie terażniej- 
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8M1IU1 dachowi csasu rozprzestrzenienie władzy duchownej ze 
strony samego cesarza przez ustanowę trzech nowych bi- 
skupstw i niezawisłej od duchowieństwa niemieckiego archi- 
clyeeezyi krajowej, tudzież zlanie na Bolesława władzy za- 
Irfadania nowych biskupstw. 

To było nigwahueJ8Z]rm skutkiem odwidzin Ottonowych. 
Houzerzyła się liczba duchowieństwa a z niem religia chrze- 
aeijińska i cała ówczesna oświata. Miasta Poznań, Kraków, 
Wrocław, nawet odległy Kołobrzeg, stały się głównemi 
^>gni8kami tego nowego światła, a naczeba stolica ich Gnie- 
zno znosiła się przez swoje arcybiskupstwo tak bezpośre- 
dnio i niezawiśle od wszelkiej podrzędnej za granic; wła- 
dzy, z samcz stolic; apostolska, jak niezawiśle odtąd od 
wszelkiego politycznego zwierzchnictwa królowie polscy 
stanowili dalsze w swoim kraju biskupstwa, i jak już sam 
Bolesław Chrobry nieco poiniej założyć miał nowe dla 
Mazowsza biskupstwo w Płocku. 

Z tego też bezpośredniego źródła chrześcijaństwa za- 
chodniego otrzymywał młody kościół polski najznamienitsze 
zasiłki w swoich pojedynczych kapłanach, JiLtórych prze- 
ważna liczba pochodziła pierwotnie z tej ziemi włoskiej, 
zkfd przez więcej pół tysiąca lat tj. tak długo jak długo 
samei Włochy były głównem ogniskiem oświaty europej- 
skiej, padał na Polskę blask tej oświaty. Prócz owych 
zaś świeżo w Polsce założonych ognisk duchownych, bis- 
kupstw, zasilanych głównie włoskim żywiołem, a przyspo- 
sabiających powoli w zakładanych przy każdej katedrze 
szkołach duchownych, właściwie seminaryach, samąż kra- 
jową ludność do dalszego kapłaństwa i zaszczepiania pier- 
wazydi zarodów cywilizacyi w narodzie — zawiązywały 
się jeszcze inne podobne gniazda cywilizacyjne , istniały już 
opactwa, jak np. w Międzyrzeczu, wznosiły się zwolna kla- 
sztory, jak mianowide owe benedyktyńskie w Tyńcu, Sie- 
oecbowie i na Łysej Górze, z których przynajnmiej pier- 



-da- 
wszy niewątpliwie przez Bolesława Chrobrego około roku 
1007 jest założony, napływali do Polski kapłani świeccy, 
zakonnicy Benedyktyni, uproszeni u św. Romaalda braciszko- 
wie Kamedulscy, i nietylko miasta i klasztory lecz nawet 
puszcze leśne zaludniały się osadnikami duchownymi, eremami. 
W takim leśnym eremie w Wielko-Polsce około Ka- 
zimierza osiedli wyprawieni przez św. Romualda braciszko- 
wie Jan i Benedykt. Przystało do nich trzech innych, Ma- 
teusz, Izak i Krystyn, i czwarty, mnich Bamabasz. Żyli oni 
w bractwie zakonnem ze wsparcia Bolesława w nalełytem 
mieszkaniu klasztornem , i mieli przygotowywać się do zawo- 
du kaznodziejskiego, ucząc się mowy krajowej. Ztąd też 
nie bronili oni przystępu do siebie, owszem podejmowali 
nędzarzy w swojem ustroniu, a Bolesław przeznaczył im 
dwoje pacholąt z dworu królewskiego ku usłudze. W wza- 
jemnem zaś między sobą pożyciu zachowywali oni bardzo 
surową regułę. Prawie ciągle poszcząc «jedli nadzwyczaj 
mało, ten dwa razy na tydzień, ów raz w niedzielę, ża- 
den codziennie. A strawą ich była własną ręką uprawiona 
jarzyna; chleb rzadko kiedy, ryba nigdy. Legumin alba 
kaszy pozwalali sobie chyba na wielkanoc lub na zielone 
świątki. Nie pili nic innego prócz czystej wody, i tę tylko 
pod miarą. Mięsem brzydzili się, a wzroku niewieściego 
wzdrygali się. Odzienie mieli szorstkie i kolące, utkane 
z ogonów i grzyw końskich. Łoże składało się z kamie- 
nia pod głowę, pościel z rogoży, i to jeszcze bardzo sta- 
rej i pojedynczej. Bywało po całych nocach płaczą za swo- 
je i ludzkie grzechy, tłuką się w piersi, pocą się od nie- 
zliczonych klęczków ; albo z rozciągnionemi ramiony i w ship 
ku niebu utkwionym wzrokiem , jakby już w niebieneoh 
każdy modlitwą tyje. Do siebie nigdy nie przemawiaU ; do 
nadchodzących gości tylko czasami. Prawdziwi słudzy za- 
konu ... z własnego ciała Bogu ofiarę czynili. Codziennie 
triem po prymaryi według zwyczaju aż po biodra się 
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obiiiHJ&» i na twarz padlsiy, przemawiał jeden do dru- 
giego ; Zgrzeszysz jeili mię poialtafesz , a jeili bijesz nie 
łahij. Na co braciszek stojęoy nad nim z dyscyplina od- 
powiadał : Stań «ę po twojej woli — i modląc się do 
Oirystasa, biczował brata. . . . Poozem z kolei na ziemię 
padtny, nawzajem pleców nadstawiał. Ani też żałował brat 
brata, widząc jak go dragi biczuje, lecz miserere albo be- 
weiictu ajMCwał'' ')• 

Takowe życie samowolnego niedostatku i udręczenia 
dziwiło, śmieszyło z początku Słowian, lubiących uciechy 
i pcvpjenmości żyda; atoli niebawem szczerość owego dzi- 
wnego nabożeństwa , a osobliwie ożywiający je duch ofiary, 
czyniły głębsze na krajowcach wrażenie, zastanawiały ich 
owagę, i wiodąc ich do spółczucia dla nowej wiary, roz- 
pościerały ją coraz szerzej. 

W ten sposób potężniała ta spójnia moraba, zapo- 
mocą której wiązał się i wzrastał na ciele cały naród. Do- 
szedł on już w tej chwili do tego stopnia rozwinięcia, że naj- 
wyższa owych czasów potęga, władza cesarska, uznała go 
aa j^o własnym gruncie, tak w politycznym jak ducho- 
wnym względzie, wolnym i niezawisłym. Z tych dwóch 
wz^ędów był jakeśmy nadmienili, wzgląd duchowny, 
usamowolnienie Polski kościelne, nierównie ważm^ejszem dzie- 
łem. Wszakże i usamowolnienie polityczne było nie mniej 
stano wczem i głośnem, a sami Niemcy ówcześni tem po- 
^lebniej dla Polski je poświadczają , iż mówią o tem usa- 
Aowolnieniu jako o wypadku dokonanym mimo ich własną 
wolę, na przekor ich własnemu królestwu. 

«Boże odpuść cesarzowi (Ottonowi III)*" — narzeka 
TUetmar '^) — „że hołdo wnika udzielnym panem uczynił, 
pozwalając mu przeto tak dalece wygórować , iż zapomnia- 
wszy obyczaju ojcowskiego, poważył się tych , którzy zawsze 



*) ODMb «A «• lOOlb rUA a. Bm muW . O V. 6. 
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byli jego przełożonymi, nieznacznie do poddaństwa znie* 
walać**. 

Na temto skończyła się „przyjaiń** z cesarstwem. Mło- 
dy cesarz Otto, zjednawszy sobie poza granicami staro- 
żytnego państwa rzymskiego , w potężnym władzcy polskim^ 
po dawnym rzymskim obyczaju , „przyjaciela i sprzymie- 
rzeńca ludu rzymskiego'', wrócił jako tryumfator do Rzymu, 
zkad jednak już po roku ustąpić musiał przed zbuntowanym 
ludem po sromotnem upokorzeniu , aby w kilka tygodni bez 
zemsty umrzeć — Bolesław zaś, postępując drogą coraz 
większego rozprzestrzeniania swojej potęgi , całe nowe kró* 
lestwo zajął. 



Opuiawanit OMob. Praga ftollo%. 



Całe panowanie Bolesława Chrobrego przedstawia 
oderzajęey swoj^ eałościę i harmonija zarysów obraz. ^V tych 
pierwiastkowych czasach cały naród uosabiał się w jednej 
rodzinie , w Piastach, cały ród Piastów w jednym człowie- 
ka, w Bolesławie. Historya też Bolesława jest bistorya 
eałego narodu. Z Bolesławem wypędzającym braci i przy- 
wracającym całość królestwa, utrzymuje naród konieczną 
jedność swojego wzrostu; z Bolesławem przyjmującym św. 
Wojciecha na swoim dworze, przejmuje się wzrastający na- 
ród ^słowem żywota"*, duchem; z Bolesławem uznanym 
przez cesarza Ottona w Gnieźnie duchownie i politycznie 
niepodległym, osięga cały na ciele i na duchu dojrzewający 
iarod uznanie swojej niepodległości, pełnoletności. Teraz 
świat ma otwarty, cała przyszłość zwie go w zawody. 
Ddena więc w jedną i drugą stronę, na zachód i na 
wschód, szukając sobie losu , fortuny — awspomnione rzu- 
eenie się Bolesława do Czech , na zachód , jest właśnie 
takiem pierwazem uderzeniem oałego narodu po za obręb 
swej rodzimej zagrody w jedną z dllszych stron świata, 
pierwszą próbą zbudowania sobie tamże gmachu przyszłej 

Spojrzyjmyż w tę stronę świata, do Czech. 

Tmi wrzały dalej one zamieszki domowe, o jakicb 
wyiej już nadmieniono. Książę Bolesław Rudy, .spra"''"'^ 
doezyństw bez miarjf'*, IrtórenMi ia«z €lirokrj' 
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Kraków, a który swe państwo miał dzielić z dwoma braćmi 
Jaromirem i Oldrzychem , wygnał braci i matkę z krają do 
Niemiec, a sam ,»jako okrutny bazyliszek niewymownie lad 
dręczył*" ^). Wybnchło więc wkrótce powszechne powsta- 
nie loda, które Bolesława z krają wygnawszy (r. 1002) ta- 
je mnie przedtem z Polski do Czech przywołanego Włady- 
boja, brata Bolesława Chrobrego, a przez matkę Do- 
brówkę ciotecznego brata wygnanych ksifięt czeskich, 
osadziło na stolicy. Tak wykluczony od spółrzędów 
przez Bolesława Chrobrego, pozyskał polski Włady* 
boj tron nowy, którego jednak, równie jak i wyznaczonego 
sobie przez ojca adziału w Polsce , bynajnmiej godnym się 
nie okazał. Naprzód bowiem oddawał ńę niesłychanie roz- 
paście,. i. ,»co do nieuwierzenia , ale też do nienaśladowania 
dla Chrzescian'' — mówi Thietmar — «ani jednej godziny 
bez trankn wytrzymać nie mógł* ^). Powtóre, pragn|o 
ubespieczyć się od wygnanych księłąt czeskich, pospieszył 
czemprędzej «z pokorna uległością i wiemem poddaństwem*' 
do króla niemieckiego Henryka, który go w Ratysbonie na 
objętem księstwie zatwierdził, i zapewne jako brata Bole- 
sława Chrobrego, «aby sobie zjednać jego przychylność, 
więcej niż naleiało , poczcił słowy i czyny** '). Zresztą 
umarł Władyboj jui w początkach roku następującego (r. 
1003), a po nim odwołano z Nienoiec Jaromira i wraz 
z bratem Oldrzychem wyniesiono na księstwo. 

Tymczasem starszy ich brat Bolesław, po swoim wy- 
gnanki zbiegły do frankskiego margrabi Heeyhi, został 
przezeń w odwet zf poprzednie urazy osadzony w wiezie* 
nio. Ten Hecyl utrzymywał tajenme porozumienia z Bole- 
sławem Chrobrym, i prawdopodobnie w skutek tych mnów 
odzyskał Bolesław Rudy niebawem wolność i skłonił się 
do szukania przytułku u aamegoż Bolesława Chrobrego. 



*) mMi. y. 15. >) V. a& o jjwk nm & 
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ZiUo ńę bowiem Chrobremu, ii za pomooa wygnanego 
księeui ezesldego zdoła chytrze owJ^adnąć Czechy. Już spół- 
eieui głośno o to go posądzają. Jakoż zwabiwszy srogie- 
go Gsecba do siebie, przyjął go nadmiar gościnnie, dodał 
mu otoeby, mszył z nim nawet do Czech , i wyrugowawszy 
ledwieeo osadzonego tam Jaromira zOldrzychem, przywró- 
cił ZQ0W0Z Bolesława na księstwo (r. 1003). Jaromir i 
Oldnydi schronili się powtórnie na dwór króla niemieckie- 
go Henryka, a główne miasta czeskie zostały poosadzane 
załogami Ipolskiemi. „Między obudwoma Bolesławami zaś 
zawiązała się przyjaźń nieszczera, wszczęła się zażyłość 
podstępna. Ustawicznie jeden drugiego na biesiady zaprasza, 
wzajemnie szumnemi i wesołemi gody się raczę "^ ^), pod- 
ezas gdy zarazem polskie pieniądze ujmowały ukradkiem 
najznakomitsze rodziny Bolesławowi Chrobremu. Wszak 
pod tę pozorne zażyłością z Rudym a hojnością względem 
jego poddanych „kryła się iskra**. „Gdyż (wróciwszy do 
domo) wiedział Bolesław Chrobry., że jego brat cioteczny 
(Rody) będzie z nadzwyczajną srogością mścił się na spra- 
wcach swego przeszłego wygnania , zkąd polskiemu książę- 
db urośnie najpomyślniejsza sposobność wkręcenia się do 
Czech- ^. 

„I tak w rzeczy się stało. Bo czeski Bolesław, widząc 
lod swój (w mięsopust r. 1003) bez najmniejszej obawy 
szkaradnym świata tego uciechom oddany, tak dalece roz- 
zuchwalił się bezbożnik, że bez względu na zawarte z lu- 
dem pod przysięgą przymierze, wszystkich najmożniejszych 
panów w jednym domu w obec siebie zebrawszy, najprzód 
własnego zięcia (jednego z zaprzyjaźnionych sobie od da- 
wna Wrszowców) utopionem w piersiach żelazem zamor- 
dował, a potem resztę bezbronnych w sam popielec za 
pomocą swych oprawców wytępił** ^). 



*) AMb. rUm 5. Bśmr. 46. *) Tkieim. V. 4S. *) TMetm. Y. 18. 
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«Na to cały lad wielkę zjęty trwogę , wjrprawił oknd- 
kiem posłów do Bolesława polskiego, którzjrby ma przed- 
stawili okropność popełnionej zbrodni, i ocalenia przezeń 
od przyszłej srogości Radego zażądali "^ '). Tego właśnie 
pragnął Bolesław. « Radośnie więc przyjął poselstwo*', i 
nawzajem gońca do czeskiego księcia wyprawił, zaprasza- 
jąc go na amowę i nową ucztę w pewnym granicznym 
grodzie. Bolesław -młodszy dał się aładzió. Przybył z nie- 
wielą towarzyszów, i został zraza dobrze jHrzyjęty. Atoli 
następnej nocy śród godów rycerstwo polskie otacza cze- 
skiego „bazyliszka*". Bolesław Chrobry tylko mrugnął na 
swoich, a ci „do takich skinień przyuczeni** ^), wywiedli 
okrutnika z komnaty aby mu oczy wyłupić. Wnet był czeski 
książę niezdolen do rządów. Poczem wywieziono go w głąb 
Polski, na długie po koniec żyda więzienie. 

Nazajutrz zaś po tej uczcie, pospieszył Bolesław Ghro* 
bry pod Pragę , i o co , według wyrażenia się jego nie- 
przyjaciół, kusił się dawno „ponętą pieniędzy, fiiłszywemi 
obietnicami i chytrym podstępem** ^), to łatwo teraz osią- 
gnął. Sam lud czeski wprowadził go radosnict jako oswo- 
bodziciela do Pragi, n Piękny kraj czeski** *) $tMt się pro* 
wincyą państwa polskiego , „wesoła Praga** ^) jego stołicą 
(w luŁ 1003). 

Tak pozyskał Bolesław Chrobry nową swojemu narodo- 
wi dziedzinę , która jak się zdało , miała byó jego ztemią 
przyszłości. „I jeszcze większa niż zwykle duma ogarnęła 
mu umysł zapamiętały po takim wzroście ziemskiej potęgi** ^). 

W uniesieniu tej dumy wysłał Bolesław do Rzymu 
owe poselstwo , mające wyjednać mu koronę królewską 
u papieża, o jakiem właśnie około tegoż czasu świadczą 
legendy włoskie ^). Za orędownika w tej sprawie posłużył 



') Tkietta. Y. 18. ') Adeib. Yita 8. Henr. 46. *) Adelb. S2. *) *) AdM. 46. 
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Bdeihwowi jeden t ooyoh sześciu leśnych braciszków 
w Wielkopolsce, mnich Barnabasz. Atoli pieniądze, jakie 
Beiselaw osyto na dro^ czy dla papieła zostawił' mu 
w eremie, śei|^ęfy na erem rozbójników, którzy pięciu 
braeieików po odejściu jui Bamabasza zamordowali śmiercią 
■feaeńskf t podczas gdy sam Bamabasz w drodze do Rzymu 
lostał na rozkaz króla Henryka schwytany w Niemczech 
i iwięnony. Tak spełzła na ten raz nadzieja osięgnienia ko- 
rony ; wssakie i bez niej najświetniejsza otwierała się Pol- 
sce przyasłośó. Z rzfdzców małego szczepu Polan mieli 
ksifi^ polscy stać się władzcami ogromnej rzeszy sło- 
wiańskiej, której ugruntowanie się byłoby o dwie trzecie 
części anniejszyło państwo niemieckie albo wcale je zniosło. 
Dfiyl do tego rzeczywiście Bolesław na czele swego na- 
rodu. Gdyż jak cały naród od zachodu otrzymał swoje 
perwBie powołanie do życia, na zachód cifgle oczy do* 
tychcue miał obrócone, tak też głównie ku zachodowi, 
kn Europie , jako ku stronie światła i cy wilizacyi , ciągnęła 
Boieitawa ambieya ; w gronie tachodnteh monarchów, a tem 
sttBCBi na obszarze zachodniej Słowiańszczyzny rad on był 
potnym zostać królem. 1 długiego potrzeba było czasu, 
UBim Bolesław, zanim cała Polska pojęła później , że stro- 
1) kędy jcg przeznaczono było zajaśnieć, nie był zachód. 
Wszakie w obeonej^chwili zdało się , jakoby okoliczno- 
śei spnyjały takowemu przeważeniu się narodu ku zacho- 
dowi. .Król niemiecki Henryk, powziąwszy wieści o tem 
eo saasło, zniósł wszystko z przyzwoitą powagą cierpli- 
wego umysłu, przypisując swoim grzechom, co złego na- 
ówezas dzttło się w jego państwie. Owoż uznał za rzecz 
•ajitceowniejszą nie okazywać bynajmniej po sobie, co go 
iNrii, i wyprawić posłów do Bolesława z oświadczeniem, 
ie zgodzi się z jego wolą, jeżli Bolesław opanowaną przez 
aebie ziemię czeską, według starodawnego prawa przyjąć 
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nami i dobytkiem nieochybnie udamy się za wami*'. — 
Tern ugłaskani przestali Polacy sztur mowaó do miasta , a 
wieezór zszedłszy się razem, oznajmili wodzowi, ie Mogi- 
lioianie wnet nadejdę. Ale kto nie przyszedł , to Mogilinianie. 
,3olesław srodze się gniewał, i karą kłamliwej druiyme 
zagroził'"'). Byłby to jeszcze przyczynek kilku dziesiątek 
jeAeów do owych trzech tysięcy, których ilość uchodziła 
wówczas za nadzwyczajnie wielką już liczbę, a z których 
za uprowadzeniem do Polski powstało zapewne nie mało 
osad na jej pustkowiach. 

I to też było ostatecznym zyskiem wyprawy, gdyż 
zabrawszy tak wielką zdobycz, należało przedewszystkiem 
ubezpieczyć ją coprędzej, i zwrócono się więc do domu. 
Tymczasem sprzymierzeni z Bolesławem rokoszanie nie^ 
mieocy mniej szczęśliwie walczyli. Król Henryk zburzył im 
zamek Amardela, gdzie pojmane posiłki polskie wcielono 
w szeregi królewskie, a przy oblężeniu drugiego grodu 
Krusni został nawet margrabia Austryacki Ernast pojmany. 
Zaozam margrabia Hecyl, zwątpiwszy o wygranej, sąm 
swflge własne miasto Krana w perzynę obrócił , i z bratem 
królewskim Brunonem tudzież wielą innymi na dwór Bole- 
sława się schronił. 

Pobici sprzymierzeńcy, którzy teraz zostawili Boleata* 
wa samego w zapasach z królem Henrykiem , niedługą a 
niego mieli gościnę. Królewic Bruno umknął dalej 4d wę- 
gierskiego Szczepana, swojego szwagra, który go poiaiej 
s starszym bratem pojednał ; a margrabia Hecyl wrócił ze 
skruchą do Niemiec, i poddawszy się na łaskę lub niełaskę 
królowi, został przez arcybiskupa Magdeburskiego Taginona 
uwięzionym w zamku Iwikansten , „gdzie prócz wielu innych 
dobrych uczynków, jednego dnia odśpiewał cały psałterz 
ze 150 pokłonami'*^). 



•) *) ThUim. V. 22. — VI. 2. 
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Opuszczonego zai Bolesława czekafo sroga burza. 
Król niemiecki pojmował, że dozwolić Chrobremu niepod- 
ległego umocowania się w Czechach, byłoby to narazić 
Niemey na niebezpieczeństwo bytu. Z wytężeniem tedy sił 
wszełldeh , ze świadomością najniezwyklejszej przemyślności , 
rozpoczęto wojnę z „okrutnym Słowianinem^', ,,wrogiem i 
pnailadowcę naszym''. Ten ze swej strony uznał był 
zdawna, iż tylko w samem wnętrzu Niemiec możnych zy- 
skawszy sprzymierzeńców , zdoła oprzeć się starszej » sze- 
roko ugruntowanej potędze cesarstwa. Niedołęztwo sprzy- 
ouerzeńców niemieekich odjęło mu pomoc spodziewane , 
nuweazyło w połowie całe dzieło. Wszakże mimo to nie 
trwożył Chrobry, ani z hołdem pospieszał, lecz gdy król 
Henryk zimową do Polski zapowiedział wyprawę , on pierw- 
szy gwałtownym napadem w ziemie bawarskie rozpoczął 
walkę. Tern zapalczywiej ruszyli Niemcy w zimie w roku 
1004 przez granice milzieńskie ku Polsce. Atoli uprzedzo- 
ny Bolesław poczynił tak sztuczne przygotowania do przy- 
jęcia nieprzyjaciela w Łużycach , że król Henryk , widząc 
oiepodobieństwo dalszego przy nastającej wiośnie i odeldze 
pochodu, musiał co prędzej się cofnąć. Złożono winę tej 
oiepomyślności na niespodziane stajenie śniegów, które wszy- 
stkie drogi zalały. „Gdyby nie te śniegi'' — przechwala się 
Thietmar*) — „z całej milzieńskiej ludności byłaby ani 
aoga nie pozostała!" 

Zle się więc działo Niemcom. Trzeba było krzepcej 
irzife się do rzeczy. Przede wszy stkiem należało odjąć 
Bolesławowi możność uprzedniego przygotowania się do 
boju, to jest ułożyć tak skrycie plan wyprawy, aby nawet 
przekopywani przez Bolesława rajcy królewscy o właści- 
wym -celu pochodu nie wiedzieli, i naprzód o nim uwiado- 
mię go nie mogli. Ale nie dość jeszcze i na tem. Jak 
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Bolesław w Niemczech , tak wypadało Bolesławowi w jego 
własnych Czechach pobadzić nieprzyjaciela. A w tym krają, 
skazanym z powodu swojego położenia na cięgłe nieroz- 
strzygnięte pasowanie się dwóch róinych żywiołów, dwóch 
narodowości, na ciągłe ztąd swary i nienawiści, można to 
było łatwiej niż gdzieindziej uczynić. Za narzędzie ku temu 
użyto owych dwóch wygnanych książąt czeskich, Jaromira 
i Oldrzycha, których król Henryk niedawno miał już po- 
święcić Bolesławowi w razie złożenia przezeń hołdu , a 
których teraz sprowadzono z Niemiec do Czech , i posta- 
wiono na czele niby narodowego stronnictwa przeciw Pola- 
kom. Za ich pomocą stanęły tem snadniej tajemne porozu- 
mienia z niektóremi rodzinami czeskiemi, ile że Polacy 
ściągnęli na siebie wkrótce niechęć krajowców. Nie potrzeba 
było do tego srogich ze strony Polaków gwałtów, o jakich 
zresztą nie wspominają najzawziętsi nieprzyjaciele. Dość 
byłe, iż Bolesław na przekor przemagająoej w Czechach 
dezorganizacyi zaprowadzić chciał jedność władzy królew- 
skiej. Takowe usiłowania Piastów utrzymowały w samejze 
Polsce ciągłą acz silnie przytłumioną reakcyę starodawnego 
żywiołu ; o ileż gorętszą musiała ta reakcya być w Cze- 
chach, gdzie zawsze dezorganizacya nad organizacyą, cho- 
roba brała górę nad zdrowiem. Jakoż podżegnięcie tej dezor- 
ganizacyjnej reakcyi, rozjątrzenie tej rannej strony narodu 
przez Henryka, stało się najniebezpieczniejszą bronią prze- 
ciw Bolesławowi. 

Nie mało też zaszkodziła mu nadspodziewana przebie- 
głość króla Henryka przy powtómem ruszeniu Niemców 
w pole. W kilka miesięcy po niepomyśhiej wyprawie mil- 
zieńskiej zapowiedziano Sasom, Bawarom i Ostfirankom no- 
wą wielką wyprawę do Polski. Porą wyruszenia wyznaczo- 
no połowę sierpnia, »tkiedy zebrane z pola zboże obfitych 
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zapasów iywnośei dostarozyłoby wojsku^* ^), miejscem 
zgromadzenia się Sasów pod królem Henrykiem, miasto 
Merseborg. Od miasta Magdeburga aż do Cycyi zaczęto już 
na Elbie przysposabiać lodzie do przeprawiania wojsk nie- 
mieckieh . na wschód ku Polsce. Bolesław , ,»który przez 
taiayeh przyjaeioł wiedział zwykle wszystkie sekreta króla 
Henryka*'' ^, wrychle i o tym nowym zamachu Wjadomośó 
powziął, i szybko do Łużyc w celu zabieięni) Niemcom 
drogi wyruszył. 

Wtem ku zdziwieniu wszystkich zwrócił się król 
Henryk z Sasami nagle na południe ku Czechom, dokąd 
teł z drugiej strony, od zachodu, wtargnąć mieli Bawaro- 
wie z Frankami. Tak im bardziej Bolesław polegał zazwy- 
fzaj na doniesieniach swych „tajnych przyjaciół*' w Niem- 
ezech » tem srożej zawiódł on się teraz na tej ufności. 
W tymto razie wydał on się Niemcom „lwem ryczącym'', 
kt^ szybkim obrotem wojsk swoich, jakby zamachnię- 
ciem „długiego za sobą ogona", pospieszył wzbronić przy- 
stępu królowi niemieckiemu do Czech. 

Bo mimo fortelnego zwrócenia się Niemców ku Cze- 
ehom nie naraz oni tam weszli. Jak w zimie śniegi, tak 
teraz w lecie deszcze, wabą według Thietmara, stanęły 
przeszkodą pochodowi. Zdołał owszem Bolesław pozamy- 
kać jeszcze północne przesmyki górskie , a górę Mirikwidwi 
osadzić celnymi strzelcami. Lecz zdobywszy ją „znienacka'' 
dobomą rotą kiryśników, otworzył sobie król Henryk dro- 
^ i wszedł wreszcie z cicha do kraju. 

Bolesław tymczasem czekał Niemców spokojnie w Pra- 
dze. Zbrojny w mnogie polskie i czeskie hufce, mniemał się 
dość bezpiecznym, i wcale sobie nie przerywał zwyczajnych 
godów. Jednego dnia ucztowano w licznem kole duchownych 
i rycerskich qp^biesiadników , między którymi moglibyśmy 
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mfco wtyle , ft fcrat jeg^ Oidnych wpht nk{Mrt6d ta^ 
jemnego orędo wnika do Pra^, ))Otefm eaś t eimiĄ naecM- 
mkami C2yli władykami » zbrojnymi w inate poczty , zakradt 
sdę cichaczem foA stolicę (w pierwszych dniadi wrzc- 
Ma r. 1064) i akryl ńę w pobliSu. Orędmnrik jego miał 
^ioiyi się z Praianami wzgłędem spć4ne^o pntod świtem 
napadu mieszczan i Oldfzychowycłi towarzysfcy na Bolesła- 
wa. Umówionemi hasły był naprzód odgłos trębki paMcr- 
skiej, gdy trzoda o szarym świcie przechodzić hędzie 
przez most na Mołdawie '), a oraz adertenie w dżweny 
na Wyszogrodzie. 

Tymczasem Bolesław, ostrzeżony o wtej^tkiem, rów- 
nież potajemnie przez dzień cały do ucieczki w mroku się 
przysposabiał O* 

O północy, nim jeszcze tręba pasterska się ozwata, 
zabrzmiały dzwony od Wyszogrodu. Czas był Połaikom 
Miekać! Zcicha wymknął się pułk za pułkiem ze stoNcy, 
ja ,,z pierwszym pułkiem pognał sam Bolesław do 'domu*' *). 

Po niewczasie postrzegii się Prażanie. Nuż dopiero rzu- 
cił się ów wędownik Oldrzyehów w ikok na wzgórek 
wpośfodku miasta, i j^ł trębió na ukrytyeli za mifertrtem Geettfaśw 
i wołać : „Uciekają , uciekaję Polacy ! SpiMfecib, spilMitote 
do broni Czesi !*' ^) — Wszakże zasadzka czeska W|mdła 
do miasta nieco zapoino. Już „dir tyran Bolesław bezecnie 
uszedł'' ^). Tylko pozostawioną na mośi»e mołdawskim dla 
idrezpieczenia odwrotu rotę polską dopadli Gzesi i zabili 
jej naczelnika. Byłto Sobiebor, brat św. Wojciecha , „spraw- 
ca wielkiej śmiercią swoją żałości Polaków, wiettiej ucie- 
chy nieprzyjaciół''. 

Za dnia nadjechał Jaromir i pod bramą stołioy udzae* 
lił ządaj^emu faidotri swobód i przebaczenia przeskłości. 



*) Palaek. Oe^eh. v. Bdkm. Ł 269. Kriodwr. Bęk. *) *) TkkHnu VŁ d. 
«) Ciftm. o. 1002. *) Mmal. QueM. 
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Pmmoi wfMEoemo go nitzwłoeziue do miasta, s^ęto weA 
saty nbofie a przyodziano go w kosztowM, i wyDieaionp 
■a iron kaięzęcy. 

Za oim przybył oazajutrz (18 września 1004) krćl 
Heiryk. Dopifwszy wyparcia Bolesława, nie przez wojska 
aiemiedkie ale przez ind podżegniony, uwieńczył on wy* 
walesone lak zręcznie i snadnie zwycięztwo Had zwiedzio- 
Dymi Czechami zatwierdzeniem Jaromira w osi^goionej god* 
ności, a przeto uroczystem ogłoszeniem swego zwierzchni- 
ctwa nad krajem , uznanego przez cały lud zgromadzony. 
Tak mając przed chwilą zostać stołeczną częścią wielkiego 
oiepodległego państwa , wróciły Czechy same nazad w sto- 
sunek pokornej uległości względem królów Niemieckich, a 
Polska nie znalazła tam spodziewanej ziemi przyszłości. 

Przecież nie bez korzyści powrócił Bolesław do ojczy- 
zny. Cała przyległa i podległa wprzódy Czechom Mora- 
wia pozostała odtąd przy Polsce. Pułki morawskie składa- 
ły część wojska polskiego i bywają często jako „Morawia- 
nie, rycerze Bolesławowscy'' ^) z chlubą przez spółcze- 
soych wspominane w zastępach Bolesławowskich. 

A jak cała ta próba zagnieidżenia się w zachodniej 
aemi Czeskiej nie zupełnie bez korzyści minęła , tak też 
nie mógł jeszcze Bolesław oderwać się od myśli rozprzestrze- 
nienia granic i potęgi swego narodu ku zachodowi. Owszem 
eały kilkunastoletni przeciąg dalszego panowania Bolesława 
zajęty jest najusilniejszą , w tę zachodnią stronę skierowa- 
ną dążnością zdobywczą, nieustannemi wojnami z zacho- 
dniem państwem niemieckiem. 

Tak długi przeciąg tych nadzwyczajnie uporczywych, 
eałą prawie historyę Bblesławowską zapełniających wojen 
ma jeszcze inną głęboką pobudkę. Prócz chęci zdobycia 
kilkn prowineyj, na czem te wojny wreszcie się kończą. 



*) TUem. VS. 42. 44. 
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wyraźaję onó owszem ogólny, instynktowy popęd wyszte- 
go z łona Słowiańszczyzny narodu polskiego ku pomszcze- 
niu się na Zachodzie za tę wielka ciemięzkf napaść, jak^ 
on od czasów Karola W. orężem Franków i Niemców przez 
dwa stólecia wywierał na Słowiańszczyznę przyległa. Głó- 
wnie z tego uniwersalnego stanowiska daje się pojąc nie- 
ugaszona, plemienna zawziętość tych wojen , przedstawia się 
ich wielkość. 



Odwet ZaohodowL Wciłny niemieokia. 



Rozpoczynają się te wojny bezpośrednio po śmierci 
onego przyjaciela i sprzymierzeńca Bolesławowego, mło- 
dego cesarza Ottona , jeszcze przed opanowaniem Czech, 
któreśmy dla tego opowiedzieli wcześniej, aby historyę 
tjch przez piętnaście lat później trwających wojen w je- 
dnym opisać ciągu. A były one już oddawna zamierzone 
i przygotowywane przez Piastów. Oddawna bowiem kusili 
ńę oni wraz z sprzymierzonymi z sobą ksiąźęty niemiecki- 
mi wynieść na tron niemiecki tę rodzinę, której introniza- 
cya usunęłaby dotychczasowy, bezpośrednio z Słowiańszczy- 
znę sęsiadujacy a przeto tem jej nieprzyjażniejszy i gro- 
źniejszy ród saski, a oddałaby berło książętom odleglej- 
szym , mniej możnym i mniej walecznym. Tymi książętami 
byli książęta Bawarscy, z których jednego, Henryka II 
Kłótliwego, już ojciec Chrobrego Mieszko dwukrotnie, po 
śmierci Ottonów 1 i II, bezskutecznie w dobijaniu się o tron 
popierał. Nareszcie za trzecim razem, po śmierci Ottona 
111 utrzymało się przecież stronnictwo bawarskie , a następcę 
ostatniego króla z krwi saskiej został (r. 1002) syn owego 
Henryka Kłótliwego , Henryk Święty, także Kulawym nazwa- 
ny. Jak Mieszko ojca tak Bolesław widział rad syna na 
trom'e. I był tem większy powód ku temu» iż obecny król 
Henryk II do powyższych dogodnych Polsce okoliczności 
łączył jeszcze nadmiar niedołężna w sprawach światowych 
osobistość. Jakoż sama sprzeczność zachodząca między Bole- 
fhwem Chrobrym a Henrykiem Kulawym , uobraia nam dosta- 
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w mieide Myssnach , wzywały Chrobrego do s^bkiego 
diiałaiiia. JedDym też nagłym zamachem zagarnął on (r. 
1002) eałf przyległa polskiemu Szlązkowi ło|życk) mar- 
ehic Gerona , opanował główne miasto Budziszyn , zajęł 
Strelę nad Elbę , i wysłał tajnych orędowników z pienię- 
dzmi do stołecznego marchii mysznieńskiej grodu 
Myszen. 

Przekupieni Mysznianie upatrzyli dogodne sobie porę, 
kiedy większa część załogi saskiej wyszła z miasta po pa- 
szę « -i pod przewódzŁwem Goncelina uderzyli na resztę , 
obwotojic śmierć znienawidzonemu burgrabi Ozerowi. Nie 
wydali w prawdzie Sasowie burgrabiego, lecz wszyscy 
razem wespół z młodym synem zabitego margrabi Ekki • 
harda » grafem Hermanem , coprędzej z miasta uszli , a tuż 
po nich wkroczyli do Myszen przywołani przez mieszczan 
Polacy pod Bolesławem. 

^Rozzoch walony tą pomyślności), zajął Bolesław wszy* 
ftkie ooych stron ziemie aż po rzekę Elsterę, i swojemi je 
załogami umocnił'' 'J. Sąsiedni książęta sascy nie pojmo- 
wali, co znaczy ten nagły wylev^ nieznanej im zbrojnej 
potęgi. Przecież zaczęli się zwolna gromadzić, aby dalszym 
zagonom Polaków tamę położyć. „Chytry Bolesław wypra- 
wił naprzeciwko nim posła, który oświadczył, że książę 
j^o uczynił to za wiedza i zezwoleniem Henryka Bawar- 
ezyka , że mieszkańcom najmniejszej krzywdy wyrządzać 
Die chce, a gdy Henryk Bawarski zostanie królem, we 
Wizyatkiem wolą jego powodować się będzie. Usłyszawszy 
to nasi (Niemcy), dali wiarę ułudnym słowom, i nadto jak- 
by do swego pana, do Bolesława udawszy się, nikczemną 
noiżooością i nienależytem służalstwem godność przyro- 
dzoną splamili*'^. 



O ^ TMMik V. 6. 
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Wszystko to stało się w przeciąga kilka tygodni wio- 
sennych. W czerwcu został Henryk istotnie królem , a pod 
koniec lipca odbył się wMerseburgu świetny sejm rześki, 
na którym Sasowie nowemu królowi hołd ^ikładah. Znajdo- 
wał się tam i Bolesław, starający się o przyznanie mu 
krajów zabranych. Rozszafował on w tym celu „niepoliczb- 
06 sumy*'; lecz uzyskał tylko Łuiyce i kraj milzieński; 
Miśnię zaś oddano na łądanie Bolesława Goncelinowi. Za to 
zmawiał się Chrobry potajemnie z margrabią Hecylem , 
równie niezadowolonym z króla Henryka, i podżegał go 
do rokoszu, a towarzyszące Bolesławowi rycerstwo pol- 
skie stawiło marsa Niemcom. 

W ostatnich dniach sejmu , gdy król Polski , uczciwie 
jak zwykle obdarzony, pożegnał już króla Henryka, weszli 
Polacy zbrojne na dworzec sejmowy. Sprzeciwiało się to 
ZDae zwyczajowi, bo rozkazono im odejść. Nie usłuchali 
tego Polacy i wszczęła się więc zwada. Na to nadszedł 
wtainie Bolesław , prowadzony przez nazbyt usłużnego mu 
margrabię Hecy la. Obaczywszy króla Polskiego , rzucił się 
tłoffl niemiecki na niego , tak że ledwie sam niemiecki mar- 
grabia Hecyl wywaloną naprędce bramą zdołał uprowadzić 
Bolesława. Nadbiegł też książę Saski Bernard i uspokoił 
rozrach. Wszakże niektórych Polaków obdarto w natłoku 
i poraniono. 

Bolesław oburzony tym jak sądził na jego życie przez 
króla Henryka wymierzonym zamachem, rozstał się szybko 
z Hecylem , przyrzekł mu wszelką pomoc przeciw królowi , 
i do ojczyzny ze swoimi pospieszył. W drodze spalili 
jeszcze Polacy w zemstę nadelbiański gród Streię, i tłumy 
jeńców owieili z sobą. Nadto wyprawił Bolesław kilku taj- 
nych posłów na dwór niemiecki, aby „kogo tylko można'* 
buntować przeciw królowi. 

Tak zanosiło się na trwały niepokój. Wtem król Pol- 
dd, pan Krakowa i Gdańska , zaborca Łużyc i krainy mil- 
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oeoskiej, njąt Mgle, jak wyiej opowia^ziwo • Gieehy. 
Krd] Henryk zdał mę na wolę boi), byle Bol«lav hołd 
z Cuch mu złoiyl. Zuchwaloai Bolesławu, oiedołęztwo 
jego niemieckich sprzynsierzeńców, któirzy pobici zbiegli do 
niego , zbytne zaufanie w jurgieltników na dworze kr61a 
Henryka , osobliwie zaś zręcznie podiegnione powalanie ludu 
czeskiego, wydarły kraj czeski Polsce. Za Polakami, pora- 
żonymi grozę wybuchającego powszędy buntu » i ścigany* 
mi ni) jakby straszydłem ai do ojczyzny *) , wyruszyli 
Niemcy (w jesieni r. 1004) z Czech przez brą) milzieński 
ku Polsce. 

„Uciążliwa nad wszelki wyraz droga*' nie dozwoliła im 
postąpić dalej jak pod Budziszyn, broniony załogą polską. 
Wzięto sif do oblegania miasta. Wszakże Polacy odpierali 
z łatwością nieprzyjaciół, a raz przy sztormie jeden z prze- 
dnich strzelców na wale, wymierzywszy w samego króla 
Henryka , o mało go nie zabił. Król wzniósł gorące modły 
ku niebu , lecz stojący tuż obok niego graf poległ. Chciano 
naniesionym już ogniem zapalić miasto , ale ,,nieazQzęsny''~ 
jak Thietmar żałuje — rozkaz sprzymierzeóca Bolesławo- 
wego Goncelina przeszkodził temu. Oblegano więc dalcjj 
Budziszyn, przypuszczano coraz nowe szturmy, wszystko 
na próżno. Dzień po dniu ginęli rycerze niemieccy w pod- 
jazdowych pod wałami utarczkach, przypominających za- 
pasy bohaterów pod Troją. Jak wonczas, porwanie nwłok 
nieprzyjacielskich przez przeciwnika było nąjsroższą hańbą ; 
uwięzienie onycb do domu i pogrzebanie ic^ tam prnoz 
swoich, najświętszym obowiązkiem. Całe tedy wojsko nie- 
mieckie bolało, g4y Polacy zacnego rycerza HenMizę poło- 
wą kamienia młyńskiego ubili z wałów, a potem cinło jego 
do miasta zawlekli. Wykupił je później graf Henryk , brat 
biskupa Thietmara, wasal nieboszczyka » i odwiózł 4o ^- 
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esyzBj. Nad ciałem ułutego w rzece Sprewie ałynnego my- 
śliwca Tomma, a prsy domkiem »,Nie dasz mu rady'% poległ 
w wiernej obronie jeden z jego druiyny. 

Nareazeie moie dla zwabienia nieprzyjaciół wglfb 
krają , eo także głównym było fortelem , nadesłał Bolesław 
^ńca do swoich w Badziszynie, aby za dozwolonem so- 
bie woloem odejściem poddali miasto Niemcom. Go tei 
oatydimiast aczyniono. Król Henryk osadził Budziszyn 
swojf sałogf , ale dalej w głęb Polski wyruszać nie chciał. 
„Zbiedzone głodem i drogę'' wojsko królewskie powró- 
ciło do domu^, a król, jak zwykle^ przykazał sąsiednim 
grafom saskim ^aby strzegli granic od najazdów Bolesła- 
wowskich i sami owszem ciągłemi niepokoili go napa- 
śdami^'^. W głąb Polski zaś miano dopiero następnego 
roko wymszyó. 

Jak bowiem Bolesław poprzednio gwałtownym prze- 
strachem poraził państwo niemieckie, tak uwzięto się teraz 
nawzajem srodze na jego zgubę, i postanowiono tego „gada'' 
we własoem przytrzeć gnieździe. Owoż ledwie nowa jesień 
z dogodnym dla wojska zbiorem polnym nadeszła (r. 1005), 
otrąbiono w pałacu cesarskim i po wszystkich hrabstwach 
niemieckich walną wyprawę do Polski , i zebrano się w okoli- 
cach Magdeburga. Przed wyruszeniem w pochód dodawano 
zwykle wojskom odwagi odczytaniem „banu królewskiego, 
zabraniającego całemu wojsku uciekać ; z tym dodatkiem , 
ie każdy ktoby wbrew zakazowi śmiał podać tył , na gar- 
dle karanym będzie"^). Wciągu pochodu uświetniło się 
wojsko niemieckie obecnością króla Henryka tudzież wielu 
biskapów, jak arcybiskupa Magdeburskiego Tagmona, bis- 
kupa Halbersztadzkiego Arnulfa , i połączyło się w Łużycach 
z naddągająeemi w pomoc pułkami księcia Bawarskiego 
Henryka , szwagra królewskiego , i Jaromira , księcia Cze- 
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skiego. 9,Gzem niasi^'— mówi Thietmar „wieloe się ucieszyli ; 
bo to i lepsza rada i większa zaraz odwaga ^), gdy liczba 
większa*'. Nie dość na tern. Spodziewano się jeszcze po- 
gańskich drużyn lutyckich , które przyrzekły nadejść , gdyż 
jak widzim , rzeczy teraz wcale opaczny obrót wzięły. Nie- 
dawno królowie Polscy, Mieszko i sam Bolesław Chrobry, 
pomagaK cesarzom przeciw pogaństwu słowiańskiemu , które 
mieszało nowy skład społeczny w królestwie Piastów. Te- 
raz gdy Polska silnie stanęła , zachwiały się Niemcy, a to 
zachwianie zwolniło niewolę podbitej niegdyś, wszak dziś 
wcale swobodnej i pogańskiej Słowiańszczyzny zachodniej. 
Jedyna obecnie trwoga groziła tej Słowiańszczyinie od 
Polski , od Bolesława , który już równie jak królowie nie- 
mieccy gorliwym chrześcijańskim będąc monarchę , nie rad 
był folgować starodawnym pogańskim obyczajom, a wido- 
cznie dążył do opanowania całego kraju po Elbę. Zmu- 
szeni przeto do wyboru między nieudolnym Henrykiem a 
groźnym Bolesławem , widzieli Słowianie potrzebę wspie- 
rania Niemców, i wybierali się więc zbrojne do Polski, 
obchodząc w swym świętym grodzie Retra zwyczajne 
w takim razie obrzędy religijne, czyniąc wróżby zapo- 
mocą konia przez dwie wpoprzek ustawione włócznie 
przeskakującego, odbywając spóIne obrady, wymagające, 
jak później w Polsce, koniecznej jednomyślności. 

Tymczasem wojska królewskie ciężko w pochodzie 
biedo wały. Przekupieni przez Polaków przewodnicy opro- 
wadzali je długo po moczarach i puszczach , gdzie i ludzie 
ginęli i żywności nie starczyło. Wreszcie rozłożono się dla 
wypoczynku obozem nad rzeką Sprewą, ależ tam podjazdy 
polskie okrutm'e dokuczały, a osobliwie od łuczników, „któ- 
rych strzały za najwalniejszą Polakom*'— mówi Thietmar — 
„służą obronę'', nie było rady. 

•) Thietm, VI. 16. 
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,^aeDjr rycerz niemiecki Thiebern , ehcęc zjednać sobie 
szezególoę sławę a wojska « wybrał cichaczem na j waleczniej- 
szjch towarzyszy i fortelem nieprzyjaciela podejść umyślił. 
Ale ten dość przezorny, jeszcze chytrzej ukrył się popod 
obalone na ziemię drzewa, i ztamtad najprzód Thieberna, 
a poteai Bernarda , Izona i Benona , przezacnych wasalów 
biskupa Amulfa , z mnogimi • towarzyszami ubił zwykłym 
sposobem z łokó w" ^). Powstała ztfd żałość w wojsku kro- 
kwakiem aśmierzyto dopiero nadejście pułków lutyckich. 

Zebrane w swojej religijnej stolicy, nadciągnęły one 
pod przewodnictwem kapłanów, niosących przed hufcami 
wydobyte z retryjskiej świątyni pancerne posęgi bożków, 
bogiń, proporce święte, odbijające dziwnie przy mnogich 
obrzędaeh chrześcijańskich armii niemieckiej. I dziwnym też 
zbiegiem okoliczności zdarzyło się, że zagrożone obcem 
oęmięztwem plemię posiłkowało swoich własnych niedawno 
i niebawem ciemięży cieli przeciw spółplemiennemu ludowi, 
który zwyeięzką walką z tymiż ciemięży cielami jedyną spra- 
wił ma algę — że chrześcijański , owszem jedynie o sławę 
iwiętobliwósci troskliwy król niemiecki wespół z poganami 
chrześcijański naród polski najeżdżał. 

Zagrożony przez chrześcijan i pogan Bolesław Chro- 
bry „siedział podtenczas z wielkiem wojskiem w warownem 
Krosoie'* poniżej Głogowa , nie myśląc , aby Niemcy zajść 
mogli dalej jak po Odrę, której brzegi starannie utwier- 
dzono. I w rzeczy^ gdy wojska królewskie w końcu ku 
Odrze zbliżyły się, siedm całych dni w niepewności nad 
nią strawiono. Naraz jednak przybywa goniec do Bolesława , 
donoszący mu, że przednia straż niemiecka bród upatrzyła 
1 o świcie przez rzekę przeszła. Nie chciał wierzyć Bole- 
sław, aż mu drugi i trzeci goniec toż samo zwieścił. Wtedy 
zwinął obóz, i wierny przyjętemu jak się zdaje trybowi 
odpornej wojny, cofnął się jeszcze dalej w głąb kraju. Do- 
peroł ośmielił się król Henryk do szybszego postępu i 

O nktm YL 16. 19. 



I eałem AidiawiflistweiD i wojskiem , głośno palmy spie- 
wajfe, pnebył Odrę. ,»Ci zas'^ — pnediwafai się snoim 
TUeUnar— „którzy oaprzód mszyli , byiiby wrogt niespo- 
dziaue zgni^ w obozie, gdyby nie Latyey, na których 
dhigo ezekać mosiano''^). 

Poezem t^ sama drog^, któr) eiz sami panowie nie- 
mieecy przed niespełna pięcia laty z cesarzem Ottonem DI 
pielgrzymowali do Gniezna , ndał się król Henryk w gra- 
nice WielkopokkL W Międzyrzeczu , gdzie znaleziono 
opuszczone od mnichów opactwo , mołe siedsbę owych 
pięcii zamordowanych a pozoiej z przynależna czcif w Gnie- 
źnie na przedmiesdn pogrzebionych bradszków leśnych, 
zatrqrmnło się wojsko i odprawiło nroczystosó św. BEaory- 
cego (dma 22 września 1005) patrona Sasów. Jni nie- 
daleko było do Poznania. Atofi wPoznanin zamknął się 
król Bolesław, a ^,nasi^ — opowiada Thietmar — „dnera- 
jfo żywność po polach, tndnei za innemi wychylając się 
potrzebann, wielkie od zasadzek nieprzjijacieldDch szkody 
ponosili*^. Te zasadzki jako tei „głód niezmierny i ro- 
zoaite dolegliwości wojenne'' skłonŚjr panów niemieciddi 
do osikiego wstrzymania króla Henryka od dalszej coraz 
niebezpioeEmejng drogi Stanęło więc wojdro o dwie mile 
od Poznania , i czekało z upragnieniem pokngn , to jest 
iabez|Meczema sobie odwrotu. ^Yszakie Boleshw nie spe- 
mjt nm z oświadez^em rozejmn. Mosieli tedy Niemcy 
Bgłosie się pierwsi. 

Arcybiskup Tagmo udał się z wiela panami dwonidmi 
do Bolesława w Poznaniu, i zawarł z nim pokój, o któ- 
rym spółezesne świadectwa tylko tyle donoszą , ie był „nie- 
korzystnym** dla Niemców i źe króla Henryka ,4ftlem** prze- 
pehił ^. 



9 ^ TUtm. TL it. 19. ^ YL ». •) Jbm^ fliiiMii mś m. 100». 
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Tak t^ytoe^ofte ta słowa jiA: sama okolidmość , łe 
nie BtAesIkw do obozu królewskiego , leoz Niemcy do Bo- 
lesfaMi 1 próśb; o pokój się udawali , co w owych czasadh 
bylb jkWtą oraak; przegranej, świadczy o niepomysloym 
dMka H¥yprawy króla Henryka. 

ToŹ i usftfpiebie wojsk jego z Polski było wcale od- 
powiedniem takiej katastrofie. Króla „bolał" „niekorzystny 
pokój , wojsko , „znękane niezmiernym głodem i rozmaitemi 
dol^liwośeiami wojny*^ wracało z płaczem (1 a o h r i m a- 
biliter) ') do domu''; jedynemi trofejami były „ciała 
polegfydi, które z sob; wieziono'* ^). Wyprawił się był 
Ml Henryk *— narzeka spółczesna kronika ^) — „aby się 
kftjrwdy swej pomścił; ale o biada! tylko mnogre zgubił 
fycerilwo*'^. 

Resztę zaś wojska , która z ciałami poległych do dom 
wróciła^ szczególne czekało tam przyjęcie. Sam król Hen- 
ryk roaikazał rozpocząó śledztwo „wszelkich niegodziwe- 
śei**^), które zniweczyły t^ałą wyprawę. «A gdy wszystko 
u jsiw wyssło, powieszono Brunińona, dostojnego rycerza, 
te mowian zaś dwóch możnych panów Borysa i Nesamusklę 
(NieżsiiDysła), tudzieZ resztę spółwinowajców" ^). 

&o tyiu różnych upokorzeń światowych przyniosła 
wojna polsloi królowi Henrykowi jeszcze bolesne zawsty- 
dfeaetne duchowne. Sprawił mu je własny ziomek pobożny, 
ów iw. męczennik Bruno , o którego bawieniu w Polsce i 
fisde do Henryka o Bolesławie Chrobrym , czytaliśmy 
wimiafikę poprzednio. Pisał on ten list niedługo po opo- 
wiedoanej tu wojnie, w ciągu niebawem wszczętej nastę- 
pnej » a jaJkże cięźlkie wyrzuty mieszczą się tam przeciw 
dmseśeiJBńskim Niemcom i ich królowi ! W sprzeczności ze 
iwyezajtremi sprawozdaniami potwarczyeh kronikarzów 
teitońskieh, przypisujących swojemu narodowi rolę obroń- 



*) ^ O '^teM^ OuediM. ad a. 1006. *) ') Thi$m. VŁ 21. 
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cy oświaty i ehrześcijaństwa , przedstawia wiarogodniejsze - 
ze wszech miar świadectwo Bnioonowe monarcbę Niemie- - 
ckiego jako cioinięzec i złego ChrześeijaDioa skalanego na^ 
zawsze przymierzem z ludem pogańskim przeciwko lodowi . 
wierzącemu , spółka z bałwochwalczymi Lutykami przeciw 
wyznawcy Chrystusa Bolesławowi. Potępiaj|e mianowicie^ 
ten sojusz niegodziwy, skłaniając Henryka do zgody zgor-- 
liwym chrześcijaninem Bolesławem , pisze św, Bruno w tym 
liście do króla Niemieckiego : ,,Jeżeli wolno bez obrazy^ 
królewskiej tak mówić , to czyż dobrze jest prześladować 
Chrześcijanina (Bolesława) , a miee w przyjaźni naród po- 
gański ? Jakiż związek Chrystusa z Belialem , jakiei poró- 
wnanie światła z cienmościę ; jakże się połączy Zuarasi lub 
diabeł z wodzem świętych, waszym i naszym Maurycym? 
Jakim sposobem schodzą się święta włócznia i chorągwie 
diabelskie żywiące się krwią ludzką? Czyż nie poczytujesz 
za grzech, o królu , że co okropnością jest wymó?ne, 
głowa chrześcijańska pada w ofierze pod chorągwią dia* 
bełską? Czyż nie lepiej byłoby mieć takiego człowieka 
wiernym sobie, a z jego pomocą i radą mógłbyś i daninę 
pobierać i święte chrześcijaństwo zaprowadzać w inieade 
pogańskiem. O jakże chciałbym , żebyś tego , o którym 
mówię, władzcę Bolesława miał nie za nieprzyjaciela » lecz 
za wiernego sobie. Być może, że odpowiesz: chcę. Okaż 
więc miłosierdzie, porzuć złość: jeżeli chcesz mieć wier- 
nego sobie, zaprzestań prześladować; jeżeli go chcess 
mieć rycerzem, uczyń zapomocą dobra, aby go ono ko 
tobie skłoniło. Strzeż się , o królu , aby jeżii wszystko 
będziesz czynił przemocą a nie miłosierdziem, które kocha 
sam dobry Jezus, aby się przypadkiem nie rozgniewał na 
ciebie ten (Jezus), który ci teraz pomaga. Nie będę mówił na 
przekór królowi. Niech się stanie tak , jak Bóg chce i jak 
ty chcesz. Czyż nie lepiej walczyć z pogany za chrześd- 
jaństwo, niż gnębić chrześcijan dla ziemskich honorów. 
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Zapewne cslek zamierza. Bóg uderza. Czyż król (Henryk) 
nie wtarg^^ł do ziemi (Bolesl^awa) z poganami i chrześci- 
jaDami , s siłami królestwa ? a której (ziemi) jednak czyi 
święty Piotr, którego hołdownikiem (Bolesław) się uznaje, 
i święty męczennik Wojciech nie uchronili? Gdyby oni nie 
pomagali « nigdyby w ziemi jego nie spoczęło tych pięciu 
śiriętych męczenników, którzy zabici » krew wyleli i pod 
boskf opiekę wiele cudów czynię. Panie mój , nie jesteś ty 
królem słabego serca, co jest szkodliwem, lecz sprawie- 
dliwym i mocnym, co się podoba; brakuje ci tylko, abyś 
był miłosiernym, i nie zawsze przemoce lecz i miłosier- 
dziem naród podbió się starał , a wtedy co dzisiaj z trzech 
stron masz wojnę, nie miałbyś zżadnej..« Uczuje silnie no- 
wy kościół (na wschodzie) dwie wielkie krzywdy , jakich 
w grubem pogaństwie (Lutyckiem) doznali Bóg i Piotr 
wojajfcy. Naprzód władzca Bolesław, który siłami ducha i 
ciała gorąco zachęcał mię do nawracania Prusaków i po- 
stanowił żadnych na tu kosztów nie szczędzić , wstrzymany 
został przez wojnę, którą najmędrszy król uczynił dlań 
konieczną • przez co pomódz mi w opowiadaniu słowa boże- 
go nie ma ani czasu ani środków. Powtóre, gdy Lutycy 
są poganami i bałwanom cześć oddają, nie natchnął Bóg 
serca królewskiego, aby ich dla chrześcijaństwa w chlu- 
bnej wojnie pokonać, co podług rozkazu ewangelii znaczy 
zmosió do wejścia. Czyż nie byłoby wielkim zaszczytem i 
wielkiem zbawieniem dla króla , gdyby on i kościół pomno- 
żył i imię apostolskie u Boga sobie wyjednał , pracując 
aad tem , aby ochrzcić pogany, i pokój zawrzeć z tymi , 
eo w pomoc idą , z chrześcijanami. Lecz wszystko złe za- 
wiera się wtem, że ani król nie wierzy Bolesławowi, 
ani ten rozgniewanemu królowi. Niestety, nieszczęśliwe 
aasze czasy ! O święty cesarzu , wielki Konstantynie , o 
wzorze pobożności, najlepszy Karolu! Jest teraz taki, co 
Chrześcijanina prześladuje ; a prawie nikogo nie masz, ktoby 

I 
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Dawneal poganioa. Dh te^ , o królo , jeidi pokij didH 
ebneśójanom , i za chrzesdjaństwo waleiye będiiess e po- 
ganami , to w dnia s^da ostatecznego , gdy wasyatko po— 
rzuciwszy staniesz przed obliczem Pana , tern nuiieJ8zq do- 
znasz boleści, a tern większa ocznjesz radość , im więeej 
będziesz mógł wspomnieć dobrego, ktćreś zdziałał. Czyi 
się król nie lęka o religia, gdy człowiek pomny ttego 
łfczy się z poganami ? Niei^daj tylko rzeczy niepodobDyoh: 
inaczej jakże chce król nasz (aby do zgody przyszło?) 
Bolesław zapewnia , że na wieki cię nie porsnd , ie w po- 
konywaniu pogan zawsze ci będzie najgorliwiej pomagał i 
we wszystkiem chętnie ci słołył. O jakież dobro i jaka 
korzyść byłaby dla zachowania chrześcijaństwa i nawraet* 
nia pogan, gdyby jak ojciec Mieszko zmarłemu cesarzowi, 
tak syn Bolesław pomagał tobie, królowi naszema, któryś 
pozostał jedyne nadzieją świata!**^)... 

Nad te wszystkie zawstydzenia duchowne, upokorzenia 
światowe, straty dotkliwe, należało jeszcze lękać się zem- 
sty Bolesława , obawiać się wojny powtórnej. Przeco wzię- 
to się ezemprędzej do obwarowania granie wschodaieb, 
umocniono opustoszały gród Arnaburg, i rokowano ośęsto 
ze Słowianami nadelbiańskimi w celu zapewnienia sobk idi 
przymierza. 

Jakoż nie zbyteczni była ta przezorność króla Henryka* 
Chociaż bowiem świeży pokój poznański niewę^iliwie ża- 
dnej straty nie przyniósł Bolesławowi, przecież opanowali 
byli Niemcy po ustąpieniu Polaków z Czech łużycką i mil- 
zieńską stolicę Budziszyn , z którą prawdopodobnie całe 
Łużyce pozostały przy Niemcach. Ztąd wszelki dla Bole- 
sława powód do ponowienia wojny, i rzeczywiście nowy 
bój kilkoletni. 



*) Papkmski Bibl. Wmt%. 1866. lY. 216— SS9. 
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Druga wojna. 1006— lOlS. 

pierwsza wojna uderzała nas ^wałtowności|, 
xjik) Bolesław w krótkim czasie lubo nietrwale zagarnął 
Łiiyee , Miśnię , Czechy, Morawy, tedy niniejsza druga 
wojna dziwi nas wcale odmienną barwą. 

Nie znalazłszy jeszcze sobie i Polsce stałego punktu 
pawitaey jneg^o , a przeto w ciągłym , mianowicie zaś ku 
psnętoiejszemu zachodowi skłaniającym się ruchu trwając — 
pnytem podżegniony instynktową żądzą wywarcia zbrojne- 
go na zachodzie za Słowiańszczyznę odwetu — nie zaprze- 
Mije Bolesław na chwilę knowań i zamachów przeciw za- 
dodnim sąsiadom. Wszelako ukrócony poprzednią wojną 
w zaczepnej gwałtowności , chwyta on się jeszcze chytrzej- 
nego oiż potąd sposobu walki, zaczepia i gnębi skrycie, 
I na pozór nadaje tej całej wojnie charakter odpornego , 
leez obaezym jak zwycięzkiego boju. 

Owoż w zagajenie tej skrytej walki porozsyłał Bole- 
itiw tajnych orędowników do Czech, tudzież do zacho- 
Mefa lodów słowiańskich, skłaniając je do ścisłego przy- 
■ierza z Polskę w celu spólnego zwalczenia Niemców. Wspo- 
■mieliśmy już jak nieprzychylnem w tej mierze zdaniem 
kierowali się zachodni Słowianie, mianowicie zaś Lutycy a 
podobnież i Gzesi. Jeden tylko lud Obotrycki , jako odle- 
glejszy od Polski a przeto mniej ze strony Bolesława za- 
grożony, okazał mu się nadal nieco powolnym. Inni Sło- 
viaiue nietylko że w myśl Bolesława nie weszli , ale ow- 
ttem sami Niemców o zamysłach jego ostrzegli. 

I tak joi we dwa lata po rozejmie poznańskim przy- 
byfi posłowie Słowian Lutyków i tych , „którzy mieszkają 
w wielkiem mieście Lubni*", może Lubece , tudzież Czechów, 
Ba dwór króla Henryka w Ratysbonie (r. 1007) z wia- 
^moseią, że Bolesław polski ninnogie krzywdy ** Niemcom 
wyrządzić zamyśla, i namową jakoteż pieniędzmi kusiSło- 

9* 
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wian do tego — oraz z nikczemnem upomnieniem , ze dopóki 
Bolesław będzie miał pokój i łaskę u króla, dopóty król 
Słowian do istotnej uległości przywieść nie zdoła. Wszak- 
ie niespokój z Bolesławem był rzecz- niebezpieczne , a rze- 
czywisty interes państwa — mniema Tbietmar, i mniemiała 
zapytana o zdanie rada królewska — wymagał zacbowania 
rozejmu. Jednakoź król Henryk, częścią .szkodliwe* cbęeif 
posłów słowiańskich uwiedzion, części; tez ,,niedawną klę- 
ska swoich (podczas wyprawy do Polski) w głębi serea 
rozialon* ^), wyprawił młodego markgrafa Łużyckiego Her- 
mana z wypowiedzeniem wojny do Polski. 

Był ten Herman synem waleczaego margrabi Mysz- 
nieńskiego Ekkiharda, a przez swojego stryja Goneelina, 
który go przed kilku laty tak zdradnie w sprawie Polaków 
wyparł z Myszen, swojakiem Bolesława. Pragnął owszem 
Bolesław ścisłego poswatania się z jego rodzinę, której 
zabity margrabia Ekkibard, pan Miśnii i Turyngii, preten- 
dent do korony królewskiej, tak świetnego uiyczył blasku. 
Poiniej ożenił się nawet Bolesław z siostrą młodego Her- 
mana, Odą, a teraz umyślił dać temuż Hermanowi własoą 
córkę w małżeństwo , i często więc zapraszał go do Polski. 

W obecnym jednak razie znalazł graf Herman z awo- 
jem poselstwem «nie dobre** u Bolesława przyjęcie. 

„Chcesz wojny, masz wojnę I*" ^) kazał król Henryk 
obwieścić Bolesławowi przez Hermana. 

Bolesław w odpowiedź uniewinniał się z wielu zarzu- 
tów , oświadczył że wojny wcale nie pragnie , i «sam Chry- 
stus który wie wszystko — dodał w gniewie — widzi, jak 
nierad przedsiębiorę, co odtąd czynić będę"^). 

W ten sposób przyjął Bolesław postać zaczepionego, 
i jak cała niechęć zachodniej Słowiańszczyzny ku zaeho- 



') AanaL Quedlmb. ad a. i007. Thietm. VI. 24. ^ '^taol. 6m4M. md 
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dmm sąsiadom była tylko skutkiem uprzedniej zaczepki 
Stowian przez Niemców, tak tei i wywierany teraz za to 
odwet Boleeławowski wyraźnie barwę tej odpornej niechęci 
nę odznacza. Byt zas ten odpór rzeczywiście tak sro- 
gim , Łe należało ze wszechmiar wezwać Chrystusa 
w świadectwo swojego doń przymusu. A ponieważ ten 
przymus odtęd powtarza się kilkokrotnie , więc cała niniej- 
tia wojna przedstawia osobliwsze widowisko cięgłych naj- 
Biedotęiniejszych zaczepek króla Henryka i ciągłego nąj- 
sroiszego odwetu Bolesława. 

Toż zaraz po pierwszem wypowiedzeniu wojny przez 
Niemców uderzył Bolesław (r. 1007) na zachód ^ i poja- 
wił się nagle pod samym Magdeburgiem. Wraz z nim przy- 
była wiadomość o krwawem skaraniu oskarżających Bole- 
sława przed królem Niemieckim Słowian , których ziemie 
wymordowaniem lub uprowadzeniem w niewolę mieszkań- 
ców spustoszono aż po samą Elbę do szczętu. Dotarłszy 
zaś do samej rzeki Elby, , wyzionął Bolesław jakieś harde 
nad jej brzegami słowa*" ^) i targnął się na samą stolicę 
saakę Magdeburg. Ale sw. Maurycy, spoczywający wtem 
mieśeie patron niemiecki, którego włócznię sam Bolesław 
chował w pobożnym upominku od cesarza Ottona , przeeo 
teł zachodziła „konfraternia w Chrystusie między Bolesła- 
wem aMagdeburczykami''^), ocalił swoje stolicę. Natomiast 
zapośdł się Bolesław w głąb kraju, i przypadłszy pod 
miasto Zerbst (Serbsko, Serbiszcze), wszystkich mieszczan 
«grozf i ułudną namową pokonanych"*, do przesiedlenia 
flc w graoiee polskie zniewolił. Poczem wiodąc z sobą 
tneeh walecznych mężów saskich Ludolfa , Tadilena iTadi, 
todńeł Zerbstczan i resztę zajętej ludności słowiańskiej, 
zwrócił się zwycięzca nazad ku Polsce. 



0M«M. *) IftMn. VŁ 24. 
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Dopieroż «,zję}a zaloió króla Heoryka!'' Dopieroi jął 
upominae panów saskich, «aby nie omieszkali pomseić się 
swojej zniewagi. Ale panowie sasoy, pod dowódzlwem arcy- 
biskupa Magdeburskiego Tiginona, zebrali się zapoino i 
zwolna nieprzyjaciela ścigali. . . ** 

.Byłem i ja tam z nimi"" — opowiada nasz biskup 
Tfaietmar — «a gdyśmy wszyscy przyszli do Julrybog, 
zdało się najmędrszym, ie byłoby nierozsfdkiem isó w tak 
małej liczbie za nieprzyjacielem, i wróciliśmy się do domu"" ^). 

Tymczasem Bolesław zagarnął w drodze całe jeszcze 
Łyżyce z kraina Seipuli, i opanował bez kropli krwi stołe- 
czne miasto swego własnego lecz nieobecnego zięcia Her- 
mana , Budziszyn , zkąd załoga saska po daremnem ocze* 
kiwaniu posiłków od swego margrabi Hermana w Magde- 
burgu «smutna wreszcie piechotą odeszła do dom*". 

Tak, bogate łupy, liczne tłumy jeńców, któremi Pol- 
ska się zaludniała , rozległe w głąb dzisiejszej Saxonii za« 
sięgające prowincye z warownemi miastami , były na długie 
lata owocami tego odporu , do którego Bolesław «na Chry- 
stusa * przymuszonym się widział. Słusznie więc odradzali 
rajcy królewscy zaczepkę Henrykowi. Atoli dopuściwszy 
się pierwszej zaczepki a przeto i wynikłej Etąd straty, 
należało koniecznie pokusić się o jej powetowanie , z czego 
po trzech latach do nowej zaczepki powód. 

Chcąc jednak niewątpliwą pomyślność upewnić tej 
nowej zaczepce , wzięto się do niej nadmiar gruntownie. 
Zdało się więc dla stanowczego przytłumienia Bolesława, 
nad którem król Henryk według wyrażenia się Thietma- 
rowego «gęsto w lecie i w zimie przemyśliwał*", najsto- 
sowniejszą rzeczą, rozpocząć to przytłundienie od tajnych 
niemieckich sprzymierzeńców Bolesławowskich. Takim przed 
innymi był znany nam Goncelin , na wstawienie się samegoł 
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Bolesława od lat kilka margraf Myaznienski. Zdarzał s\ę 
zaś tein ałuszDiejszy pozór do nieprzyjacielskich przeciwko 
niemo kroków, ii Goncelin własoie wiej porze miał krwa- 
wy spór z swoim synowcem Hermanem, zięciem Bolesła- 
wo wskim. Sam tedy król Henryk zjechał (r. 1010) do 
Nerseborga, i zapozwał grafów przed siebie. Lubo wła- 
ieiwie na obodwóch przeciwnikach zarówna cięłyła wina, 
ko jeili Goncelin Hermanowi spustoszył miasto Rocblic , to 
Herman Goncelinowi pewien nad Salą leżęcy, a ,, nadmiar 
idobiony i niezliczonemi skarbami przepełniony zamek zbu- 
rzył ze szczętem i w perzynę obrócił* — przecież przyzna- 
no «całę winę*" margrabi Mysznieńskiemu. Prócz wielu in^ 
nych zarzutów, jakoto: że królowi zdawna nie był powol- 
nym , że ludzi chrześcijańskich Żydom sprzedawał , a czynio- 
nych z jego ramienia łupieży nie powściągał, zarzucono 
mu głównie, iż u bratanka Bolesława ,» w większych był 
łaskach niż się godziło *". Zaczem odjęto mu margrabstwo, 
które następnie poruczono byłemu Łużyckiemu margrabi 
Hermanowi , a nadto osadzono Goncelina w mocnem wię- 
zieniu pod strażą Halbersztadzkiego biskupa Arnulfa. 

Dopieroż po takiem przygotowaniu wybrano się w Bele- 
gori (r. 1011) na Bolesława. A wybrano się znowuż bar- 
dzo licznie i zbrojne, gdyż prócz samego króla Henryka 
byt tam arcybiskup Magdeburski Tagino, jego zastępca 
Walterd, biskupowie Halbersztadzki Arnulf, Paderbomski 
MeiDwerk i Merseburski Thietmar, książę Saski Bernard, 
margrabiowie Herman i Gero , wreszińe Czeski książę Jaro- 
mir, «wierny we wszystkiem królowi*". Jednak nie wadziło 
spróbować wprzódy, czy Bolesław w zgodzie na wydanie 
zabranych ziem nie przystanie. Ruszył więc książę Saski 
Bernard z proboszczem Walterdem naprzód, ale jak Thiet- 
mar sucho powiada, nic u Bolesława nie wskórawszy, 
próżno wrócili. Wznieconą tem złość wywarto na posia- 
dtośeiach samegoż gośdnnie wszystkich w drodze a siebie 
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podejmujęcego margrabi Gerona, któremu «my wszyscy, 
nie wykraczając nikogc* — donosi Thietmar *) — ^wrogami 
miasto przyjaciół będąc, cały majątek, wyjąwszy lodzi pod- 
dańezyoh, po większej części spustoszyliśmy, bez sprzeci- 
wienia się terno króla*". Niemając jeszcze dość na tem* 
przytrzymano w drodze dwóch słowiańskich braci z Brani- 
boro,' posądzonych o tajemne poselstwo do Bolesława, 
w celo poburzenia go przeciw królowi, lubo w całym cią- 
gu niniejszych dziejów widzimy zachodnie ludy słowiańskie 
zawsze wrogami nie zaś przyjaciółmi Bolesława. «A gdy 
o różne rzeczy pytani, obaj bracia słowiańscy niczego wy- 
znać nie chcieli , powieszono ich na jednym wzgórku obok 
siebie**^). Ale to wszystko nie upewniło pomyślniejszego 
skutku wyprawie. Ledwie w granice Łużyc wkroczywszy, 
zapadł król Henryk w swoją kolkową niemoc, a z nim ra- 
zem rozniemógł się tez arcybiskup Tagino i znaczna ezęść 
wojska pochorowała się. Na złożonej ztąd radzie uchwa- 
lono, aby król z chorym tłumem i niektórymi biskupami 
wrócił do domu, reszta zaś wojska pod wodzą Jaromira, 
margrabiów, tudzież innych biskupów, ciągnęła dalej na- 
przeciw Bolesława. I tak się stało. 

Bolesław Chrobry siedział podówczas w warownym 
Głogowie nad Odrą. W tę więc stronę ruszyły wojska 
niemieckie po odejściu króla z choremi. Jako o nader śmia- 
łej sprawie wspomina Thietmar^) o tak dalekiem posunię- 
ciu się swoich pod Głogów, że ich można było dowidzieć 
z miasta. Lecz o uderzeniu na Głogów nie śmie on nawet 
pomyśleć. Tem usilniej domagało się rycerstwo polskie 
walnego uderzenia na Niemców. Natenczas dał mu Bole- 
sław mądrą, przez samego Thietmara wychwalaną odpowiedź : 
•Szkoda marnować żołnierza ! bo czy klęskę czy zwycię- 
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ztwo odniosę, zawsze na przyszłość zbędę rycerstwa. 
Lepiej więe poskromić się do czasu , i bez własnej straty 
szkodzić im podjazdami ""^ 

Ta Bolesława troskliwość o rycerstwo zgadza się ści- 
słe z wiadome nam zdawna jedyna jego skargę, że niczego 
fflD nie brak, tylko lodzi wojennych. Zresztą było to 
wiemem zachowaniem systemu odpornej wojny, ktćrym sam 
nieprzyjaciel niszczył się w końcu. Jakoż teraz wkrótce 
to następiło, a bez przyłożenia się Bolesława same „gę- 
ste dżdżu ulewy** przeszkodziły wojskom niemieckim w zwy- 
eięztwie. Jednak uszły one tym razem bez znacznej szkody, 
a nawet wracając co rychlej do domu, wyprawiły gońców 
do króla z oznajmieniem, że wiozą mnogie łupy. 

Ale też nic więcej nad te łupy całą tą wtóra zaczep- 
ką nie zyskano. Bolesław zaś odpowiedział na nią w pra- 
wdzie nieskutecznym lecz dziwnie śmiałym zamachem. 
Podczas gdy w Merseburgu toczyła się sprawa Goncelina, 
ijawia się jednej nocy śród nieprzyjacielskiego kraju, bo 
pod samemi Mysznami nad Elbą, zbrojna garstka Polaków. 
Przebywszy rzekę, przystępuje ona cichutko o świcie pod 
samo miasto, dokąd jej dwaj ujęci strażnicy miejscy, sło- 
wiańscy w e t % n i c y , mieli tajemnie otworzyć bramę. Wsze- 
lako zaszła jakaś przeszkoda, a zamiast pomocników zna- 
lazła rota polska straż saską u bram miasta. Bez zamiaru 
więc a prawdopodobnie i siły dostatecznej do wzięcia 
sztormem grodu , zwrócili się Polacy również cichutko nazad 
i „ani ścigani, ani też nikomu w drodze nie szkodząc** ^ 
stanęli u Bolesława w Budziszynie. Któż w tej nagłej 
w głąb nieprzyjacielskiego kraju wycieczce nie widzi jednej 
z pierwszych rycerskich prób tyle napotem wsławionej jazdy 
naszej, wojującej później tym samym trybem wgłębi Ros- 
syi pod Żółkiewskim, w Danii pod Czarneckim, po Niem- 
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ozetb nad Renem poi Lisowskim , w Aostryi i w W^gn^A 
pod Janem III? 

Ale dwóch owych zmówionych z Polakami weteników 
myaznieńskich powieszono. A jak pierwsza nieszraęsliwa 
zaczepka niemiecka pociągnęła za sobą koniecznie dragf, 
ti& też i ta również niepomyślna draga, w celo poweto- 
wania nieodzyskanycb ciągle strat podjęta , zniewalała do 
dabzej, trzeciej i da Bóg skuteczniejszej. 

Owoż znowu zapowiedziano wyprawę przeciw Bolesła- 
wom, zebrano się (r. 1012) po raz trzeci w niespełna 
piędu latach, lecz zbierano się coraz bardzie) z dideką^ 
i coraz mniej ochoczo. Toż „ledwiesmy postąpili pod Bele^ 
gori (zkąd poprzednia wyprawa wyruszyła)^ — prawi nasz 
Tbietmar ^) — «nie zdało się książętom bezpieczną rzeczą za- 
puszczać się w dalszą drogę^S zwłaszcza że nowy arcy- 
biskup Magdeburski Walterd, który sam aż pod Głog&w 
z łikładami pokoju udawał się poprzednio do Bolesława , bo- 
gate w prawdzie dary przyniósł dla siebie, lecz najmniej- 
szej nadziei pokoju, a owszem niezbyt pocieszne wieśei 
o zamysłach Bolesławowskich. PoprzesUli więc książęta na 
,,mocnem obwarowaniu grąnic'S które przecież nie powstrzy- 
mało Bolesława od krwawego odwetu tej nowej zaczepki 

Gdy bowiem wylew Elhy przeciął komunikaeyą po- 
między załogami memieckiemi, zgromadził Bolesław lieme 
wojsko, przebył pod Strelą rzekę Elbę, i spusfo* 
szywszy całą zaelbianską okolicę, przypadł pod Libusz. 
Było to miasto świeżo przez króla Henryka odbudowane, 
bardzo wielkie i warowne , „wymagające przynajmniej trzedi 
tysięcy żołnierza do obrony*', a zawierające rzeezywiscie 
załogę z tysiąca ludzi. ^ Wszakże Bolesław uderzał na pe- 
wne. Owszem uprzedzając obchód tryumfh , uświetnił oa teft 
dzień spaniałą sceną , przedstawiającą go w eałej^ PJHNM 
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bointerów północnych. Za miastem na wyniosłem miejscu, 
ńąd można było widzieć gród cały, do którego zdobycia 
lyoenŁwo właśnie przystępowało, zastawiono ucztę kró- 
lewska. Tam podczas całego szturmu siedział król z wy- 
kranem gronem spółbiesiadników , przypatrując się bitwie. 
Byłato zas nadzwyczaj krwawa bitwa, gdyż samych Po- 
laków miało tam poledz do pięciuset Wreszcie padła bra- 
ma zdobyta, wszczęła się rzei zemsty, łupiei okrutna. 
Zabrano mnogo jeńca, między innymi znakomitych panów 
Goneelina, Wisona, tudzież samego dowódzcę zamku, nie- 
azezęśliwego Izyka, który według naszego biskupa Tbiet- 
mara pod jakimś czarem zostając, tracił gród każdy, jaki 
mu kiedy w opiekę był poru6zony. „Wtenczas wszystkich 
pojmanych panów zaprowadzono przed oblicze dunmego 
tryumfatora, na którego rozkaz mocna straż ich przyjęła... 
Potem obdzielono się niesłychanie bogatą zdobyczą , i zapa- 
liwszy miasto, odeszły zwycięzkie tłumy wesoło ze swoim 
wodzem do domu** *). 

I znowuż łupy obfite i mnogi z oprowadzonych jeńców 
osadnik w leśnych pustkowiach Polski i bogaty okup za 
brańców możniejszyeh — były owocem zaczepki Niemców. 
Wszelako zbliżał się już czas, kiedy Polska w innej 
stronie świata, na wschodzie, osiągnąć miała jeszcze bogat- 
sze skarby, owszem tak usilnie na zachodzie szukaną ziemię 
przyszłości. 

W miarę bardziej lub mniej ścisłego kojarzenia się 
tych nowych stosunków wschodnich, omdlewały też na sile 
hb rozgorywały na nowo dotychczasowe wojny zacho- 
dnie; a ponieważ w obecnej właśnie chwili owe sprawy 
wschodnie po raz pierwszy na dłuższy czas wezwały Bo- 
lesława ku wschodowi , przeto należało uspokoić się stano- 
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wozo od zachoda, zawrzeć szczery rozejm z państwem nie- 
miecirieiii. 

Tak więo we cztery miesiące po zborzenia Lobosza, 
przybyli niespodziewaDie na dwór króla Henryka po8ło¥ne 
polscy z oświadczeniem pokojo. Na uprzejme odpowiedź 
Henry ko Wf zjecha} w kilka tygodni do Magdeborga na po« 
ezftku lutego (r. lOiS) królowie Polski Mieczysław zbo- 
gatemi darami i blizszemi warunkami rozejmu. W wdzię- 
czne za to przyjęcie pasował go król Henryk na rycerza, 
co nie było znakiem uległości pasowanie, lecz owszem 
jak dziś udzielanie orderów, znakiem wyrzędzon^o mu 
zaszczytu. 

Rycerski bowiem stopień znaczył podówczas najwyż- 
szą godność obyczajową. Byłto niejako drugi, nieodzownie 
potrzebny cbrzest, przypuszczający nowochrzczeńca do 
właściwego społeczeństwa ucy¥alizowanego. Jak zaś całe 
ówczesne społeczeństwo żyło głównie religię, jak na czele 
hierarchii jego stało pod przewodem papieia rozlane po 
zachodzie duchowieństwo łacińskie, a po niem dopiero na- 
stępował stan świecki, rycerski, tak tez cały ten stan ry- 
ewski był poniekąd tylko najwyższym stopniem onego sta* 
nu naczelniczego , świeckiem przydłuieniem duchownego 
łańcucha ówczesnej hierarchii społeczeńskiej , a nadanie te- 
go stopnia, przyjęcie do tego zakonu, jakim rzeczywiście 
był stan rycerski, odbywało się śród mnogich obrzędów 
i ślubów religijnych, które zaszczytowi rycerskiemu tern 
uroczystszego dodawały uświęcenia. Jakoi mimo swej po- 
wszechności byłto zaszczyt tak wielki, źe sama godność 
królewska, jeili przypadkiem spadła na kogo przed osią- 
gnięciem godności rycerskiej, nie uwalniała od obowiązku 
dosługiwania się rycerstwa. I tak np. młody syn cesarza 
Fryderyka Rudobrodego, Henryk, został dopiero po do- 
stąpieniu tytułu króla Niemieckiego pasowanym na rycerza. 
Tożsamo czytamy o królu Sycylijskim Ludwiku IL Owszem 
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jBanu monarchowie wschodo, jak np. Saladyn, pogromca 
najświetniejszej wyprawy krzyżackiej, łaknęli tego zaszczy- 
^Wa zachodniego. Mógł go każdy rzeczywisty rycerz udzie- 
lać, lecz im znakomitszy dostojnik podejmował siępasowa* 
nia, tem świetniejszym byt obrzęd. W każdym razie wcho*- 
dził nowy rycerz w pewne osobiste, ceremonialne obowią- 
zki względem dawcy swojej nowej godności, mające mię- 
dzy pasojęcemi się wzajem królami tyle znaczenia polity- 
cznego, ile np. zwykłe trzymanie do chrztn nadaje ojco 
chrzestnemu prawa do majątku pochrześnika swojego. 

Nie przynosząc więc żadnych korzyści dla dawcy, 
odznaczał ten zaszczyt tylko tego który go dostępy wał, 
nabywając przeto właściwego podówczas prawa obywatel- 
stwa w świecie zachodnim. I takim to zaszczytem wyszcze- 
gólniony teraz został królewic polski Mieszko przez króla 
Niemieckiego. Poczem złożywszy mu zwyczajny ślub wier- 
ności rycerskiej, otrzymawszy odeń przyzwolenie na wstę- 
pne warunki pokoju, pożegnał się Mieczysław, „wielką 
czcią i pochlebną uprzejmością do nowych odwidzin za* 
chęcony* '). 

Nareszcie po kilku dalszych tygodniach, w przedjutrze 
zielonych świątek, przybył ^m Bolesław na dwór niemie- 
cki do Merseburga. Nie dowierzając jednak królowi, kazał 
sobie wprzódy dostawić zakładników, czem dopiero ubez- 
pieczon , i „nadzwyczajnie rad powitany'*, przystąpił do za- 
warcia pokoju. Chodziło Bolesławowi głównie o prawne 
przyznanie krain łużyckich i milzieńskich, których spokoj- 
nego posiadania zaprzeczali mu Niemcy tyla wyprawami. 
Było to dotkliwą szkodą cesarstwa ^); lecz wzgląd na 
przyszłe zabezpieczenie się od Bolesława skłaniał króla 
Henryka do spełnienia jego życzeń. Nadto jeszcze podobnie 
jak syna Mieszka, „udostojniono go świetnym zaszczytem "^ 
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zmasil swoich szwagrów do przeproszenia go w zwyUjm 
stroju pokutników , boso , na klęczkach , Stojgniewa zaś 
unoijślnie dla przypatrzenia się tej scenie sprowadzonego, 
odprawił publicznie z rozkazem zawezwania Bolestawa na 
dwór cesarski w celu wytłumaczenia się z nienadesłanych 
posiłków włoskich ^). 

Najważniejszem jednak z tych tajnych orędownictw 
było wysłanie samegoź królewica Mieczysława do Czech. 
Tam młodszy ale dzielniejszy książę Oldrzych wygnał nie- 
dołęinego brata Jaromira , który od wszystkich opuszczony, 
musiał podobnież jak niegdyś Bolesław Rudy schronić się 
do najpotężniejszego nieprzyjaciela Bolesława. Ten czuł się 
tem mniej spowodowanym do wspierania wygnańca, ile że 
główna ii^iną Jaromira , dla której sam cesarz Henryk to 
jego wypędzenie rad widział, było zamordowanie licznej 
drużyny rycerskiej, dążącej bez zezwolenia cesarskiego 
z rodzinnych stron Bawaryi w „gościnę** do Bolesława. 
Takowe przez cesarza pomszczenie winy Jaromirowej , któ- 
ra właściwie tylko Bolesławowi szkodę przyniosła , cesarza 
zaś garstki nieprzyjaznych rodaków pozbawiła, winien 
był Chrobry swoim w radzie cesarskie) jurgieltnikom, któ- 
rzy zniechęciwszy cesarza przeciw Jaromirowi, sami po- 
tajemnie „z tego się śmieli**, zaco im też Thietmar ży- 
czy wzajem losu owej zabitej drużyny bawarskiej ^). Ode- 
pchnięty więc od Niemców nie znalazł Jaromir lepszego 
przyjęcia w Polsce, i wrychle ztamtąd zbiegłszy, schronił 
się ostatecznie do Niemiec , gdzie go w końcu za to , że 
jak Thietmar słusznie uwagę czyni, „nie sprzeniewierzył 
się** cesarstwu, oddano pod straż biskupowi Etelbodowi. 

Bolesław zaś , mniemając księcia Oldrzycba bardziej 
przedsiębiorczym od brata, wyprawił doń (r. 1014) wła- 
snego syna Mieszka z przedłożeniem ścisłego związku. 
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Zmowa ta odbyła się nie w Czechach, lecz zapewne na 
po^niezn Lutyków, zapraszanych oddawna przez Bolesła- 
wa do podobnego związku i prawdopodobnie obecnych tak- 
ie niniejszeniD zjazdowi. 

^Pomnijmy na wspólne między nami pobratymstwo'' — 
prawił Mieczysław Oldrzychowi — ,,i zaprzestańmy niezgod ; 
a sprzymierzeni z sobą , będziemy w stanie przemódz 
wszystkich naszych nieprzyjaciół, a przedewszystkiem ce- 
sarza •• *). 

Oldrzyeh pojmował nieobUczone skutki , jakieby z ta- 
kowego sprzymierzenia się całej zachodniej Słowiańszczyzny 
pod wodzą potężnego Bolesława wyniknąć mogły, i nie 
był zrazu przeciwnym przedłożeniu. Atoli „szczerzy"' jak 
Thietmar mówi doradzcy wystawili mu rzecz całą jako 
nastawione mu przez Bolesława sidło. Tymi szczerymi (dla 
Niemców) doradzcami byli niewątpliwie Łutycy, mianowicie 
moioi panowie tego ludu, którzy lękając się utracić pod 
sorowem jedynowładztwem Bolesława zachowane sobie pod 
opieką cesarza możnowładztwo nad swoim ludem — jak 
już przed ośmią laty podszeptywali królowi Henrykowi, „że 
dopóki Bolesław będzie miał pokój od króla, dopóty król Łuty- 
ków w istotnej uległości utrzymać nie podoła ^) , jak pó- 
źniej lud swój od przymierza z Bolesławem i rzeczywiste- 
^ nadal ochronienia się niewoli odwodzili, tak i teraz 
sprzeciwiali się związkowi między Czechami a Polską. Za 
podnieta tych zdrajców Oldrzyeh nietylko odrzucił prze* 
dłoienie, lecz owszem nikczemnie przytrzymał ufającego 
mu Mieczysława, i zabiwszy podstępem niektórych towa* 
rzyszących mu Polaków, u wiózł go z sobą do Czech. 

Smutna o tem wiadomość zniewoliła Bolesława do 
poruszenia wszelkich sprężyn w celu wydobycia syna z nie- 
woli. Narzędziem ku temu stali się zwykli tajni na dworze 
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Henrykowym sprzymierzeńcy Bolesl^awowscy. Jakoż ledwie 
posłyszano tam o pojmaniu Mieczysława, ^^rycerza cesar- 
skiego^', zaraz komes Thiedryk, krewniak jawnych przy- 
jaciół Bolesławowskich , onego Hecyla Bawarskiego i bra- 
tanka Thietmarowego Wirynhara, pospieszył cwałem do 
Czech z poleceniem cesarskiem, ,,aby Oldrzych pod utrata 
łaski cesarskiej odesłał Mieszka natychmiast do Niemiec*". 
„Sam Bóg wszechmogący'' odpowiedział Oldrzych , przy- 
pominając dawny zamach Bolesława na Czechy, „wyr- 
wał mię niegdyś z paszczy lwa, a teraz szczenię jego, 
w zgubę moją zesłane, w ręce mi oddał. Jeżli je wolne . 
wypuszczę, będę w ojcu i synu wiecznych oiiał nieprzyja- 
ciół, jeżli je zaś zatrzymam, mogę ztąd jakiej-takiej spo- 
dziewać się korzyści ** O- 

Dopiero za drugiem, jeszcze usilniejszem poselstwem 
wydał Oldrzych „rad nierad*' Mieszka, po którego przy- 
byciu na dwór niemiecki oświadczył Bolesław podziękowa- 
nie cesarzowi, wynurzając oraz nadzieję, że cesarz Mieszka 
niezwłocznie powróci ojcu. Ale i cesarz rad był mieć tak 
możnego zakładnika Bolesławowego w swoim ręku, i po- 
ruezywśzy królewiea straży młodego grafa Sygfryda, sy- 
na zwyciężonego niegdyś przez Mieszka i Cydebora mar- 
grabi Odona, ociągał się z jego uwolnieniem. Napróino 
sam teraźniejszy arcybiskup Magdeburski Gero przestrzegał 
cesarza, aby tem gniewu Bolesława nie wzbudzał. Nie wy- 
puszczono Mieszka, aż Bolesław istotnie się oburzył, ino- 
wemi skarbami zasypał rajców cesarskich. Naglony przez 
nich Henryk złożył umyślny na to sejm w Mer^eburgu 
(r. 1015), gdzie rozsądny arcybiskup Gero, jak przedtem 
gdy jeszcze była pora, sam Mieszka odesłać radził, tak 
teraz oburzywszy już Bolesława, w zakład syna chować 
zalecał. „Powstała ztąd wielka wrzawa obecnych jurgiel- 
tników Bolesławowskich , utrzymujących, iż to nie może 
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stać się bez szwanku sławy cesarskiej. Zwyciężyły pie- 
niądze*^ O* Mieczysław, który tymczasem z swoim młodym 
dozorcę Sygfrydem serdeczną zawarł przyjaźń , został oswo- 
bodzonym, i to jeszcze w sposób, „jaki był najmilszy Bo- 
lesławowi*" ^), 

Go jednak nie udobmcbało jui Bolesława. Owszem rad 
nowema powodowi do wojny, wyrzekał on głośno na Henryka, 
że .tego, który niedawno przez samego cesarza w poczet 
rycerzy przyjęty został, tak długo przytrzymano*. Dare- 
mnie udał się markgraf Mysznieński Herman w chęci uśmie- 
rzenia teścia swojego Bolesława do Polski , i wraz z Bole- 
sławem całe święta wielkanocne przepędził, skłaniając go 
do osobistego odwidzenia cesarza. Bolesław uraczył gościn- 
nie zięcia, « ledwie go puścił od siebie'', ale sam żadną 
miarą do Niemiec zjechać nie chciał. Natomiast wysłał on 
tam z Hermanem swego orędownika Stojgniewa , który bę- 
dąc zawsze według oszczerczego wyrażenia się Thietmara 
.wierutnym kłamcą**, podobnież i tym razem o matactwo 
i wichrzycielstwo na dworze cesarskim był przekonany. 

A gdy cesarz Bolesława po raz ostatni przez Stoj- 
gniewa zawezwał przed siebie do odpowiedzialności, Bole- 
sław w odpowiedź na to (r. 1015) znowuż w granice 
niemieckie wtargnął, i dalszą część państwa zdobył. 

Nie wiedzieć jaka to była kraina , lecz strata jej za- 
bolała żywo cesarza. Jeszcze bowiem tegoż samego roku 
wyprawił poselstwo do Bolesława, żądając zwrotu zdoby- 
tej ziemi. Bolesław odpowiedział: „Go zdobyłem, nie wy- 
dam; owszem jeszcze więcej zdobędę*" ^). 

Nie było więc rady z dumnym zaborcą. Rozpacz zdej- 
mowała cnego Henryka. I rozpaczliwy też postanowiono 
jeszcze raz podnieść nań zamach, jeszcze raz bronią go 
przygnieść. Zapowiedziano wyprawę potężną, jaka mimo 
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tylokrotnych poprzednich wypraw nigdy jeszcze nie ude- 
rzała na Polskę. Wcześniej niź kiedykolwiek, bo znacznie 
przed żniwanf)! (r. 1015), zgromadził cesarz wojska około 
Magdeburga , i długo u stóp leżącego tam św. Maurycego 
^oprzytarcie pychy wroga Bolesława z skruszonem sercem 
się modlił* ■). W drngłem miejscu zbierało się również licz- 
ne wojsko pod wodzą wielu biskupów, grafów i Saskiego 
księcia Bernarda, mające z północy wpaść do Polski. 
Z niem łączyły się znowuż pogańskich Lutyków pułki. 
Z trzeciej strony nadchodził Czeski książę Oldrzych , od 
niedawna osobiście rozjątrzony przeciw Bolesławowi, wio- 
dący z sobą czeskie i bawarskie zastępy. Wreszcie na po- 
graniczu polskiej podówczas Morawii, której rycerstwo 
mianowicie w następnych wojnach wsławiło się pod Bole- 
sławem, stał margrabia Henryk, gotów każdej chwili 
dobyć oręża. 

Tak modłami i przemnogim orężem zbrojni, ruszyli 
Niemcy kilką drogami ku Polsce; na samym przedzie ce- 
sarz » przy nim arcybiskup Gero , Mysznieński i Mersebur- 
ski biskupowie Eid i Thietmar, tudzież pfalcgraf Bur khard , 
były Łużycki margrabia Gero i tłum grafów. Zmierzając 
wprost ku Odrze , nad którą w Krośnie stał z licznem 
wojskiem królewie polski Mieszko, wyprawił cesarz najzna- 
czniejszych panów do niego z przedłożeniem , aby pomny 
zaprzysiężonej cesarzowi wierności rycerskiej, nie podno- 
sił uań broni , a oraz z osobistą rzewliwą prośbą , aby tych 
samych , którzy niegdyś wolność u cesarza mu wyjednali , 
na zagrożony teraz zabór majątków nie narażał. 

„Przyznaję , że z łaski cesarza uwohiony zostałem i 
wierność wam przyrzekłem** — odparł Mieszko — ^iehętnie- 
bym jej dotrzymał. Atoli sami wiecie , że teraz jestem pod 
rozkazami ojea, a ponieważ on tego wzbrania, jakotei i 
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obeeae tu rycerstwo nie zezwoliłoby na to» poddać się wam 
nie mogę. Owszem ile w mej mocy, bronie będę aż do 
przybycia ojca napadniętej przez was ojczyzny ; potem zaś 
nie omieszkam nakłaniać go istotnie do zgody z cesarzem 
i do przyjaźni z wami*" ^). 

Musiało więc wojsko cesarskie przechodzić Odrę. 
Przedsięwzięcie takie wymagało nieraz kilku tygodni czasu 
i nieustannych utarczek. To też i obecna przeprawa cesarza 
kosztowała krwi wiele. Prócz mnogiej szlachetnej młodzi 
poległ wówczas były dozorca w Niemczech i wierny za- 
wsze przyjaciel Mieszka, młody graf Sygfryd. Wzi^ł mu 
eesarz za złe tę przyjaźń z polskim księżęciem i posadził 
go o porozumienie z Bolesławem. Dla oczyszczenia się 
z tego zagnał się zacny młodzian z mieczem w ręku zbyt 
daleko pomiędzy roty polskie , i zginął. Młody książę pol- 
ski poznawszy ciało przyjaciela , serdecznie nad niem zapła- 
kał , i starannie opatrzone , w dowód czci ostatniej do obozu 
cesarskiego odesłał. Tak prawdziwie chrześcijańskim ryce- 
rzem okazał się młody Mieszko w owej odpowiedzi cesa- 
rzowi i w tym hołdzie przyjaźni. 

Stał już także nad Odrą książę Bernard, mający 
z północy przeprawić się do Polski. Atoli rozłożony tam 
Bolesław odparł go tak dzielnie od rzeki , że książę wszel- 
ką ochotę stracił do dalszej wojny , i spustoszywszy oko- 
liczne osady, szybko z Lutykami powrócił do dom. Za- 
ezem pospieszył Bolesław naprzeciw cesarzowi , który 
jeszcze ciągle dobijał się łodziami wschodnich wybrzeźów 
Odry. Bozpoczęła się osobliwsza walka wzdłuż całego kil- 
kumilowego biegu rzeki. «Kędy tylko Niemcy na rączych 
zwrócili się łodziach , tam wszędzie Bolesław z Polakami 
na skrzydlatym ścigał ich koniu. Aż wreszcie szybko wszy- 
stkie żagle rozwinąwszy, jęli płynąć cesarscy przez dzieu 
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dzień 1 września (n 1015) jako dzień żałoby po tej kię- 
see w krainie Diadesi'). 

Otrzymawszy o niej wiadomość przez zbiegfyeh wo- 
dzów, nie chciał pobożny cesarz postępić z miejsca, póki 
się nie zapewni o pogrzebaniu tylu trupów poległych, co 
do najświętszych należało obowiązków. Ledwie już sam 
w tym oelu na pobojowisko nie wrócił. Atoli powstrzyma- 
ny prośbą powszechną wysłał samegoż biskupa Mysznień- 
skiego Eida, który za pozwoleniem ^nieszczęsnego*' Bole- 
sława sprawił pogrzeb poległym. 

Pomyślny skutek tego smutnego poselstwa rokowała 
biskupowi £idowi sława jego rzadkiej świętobliwości. Na- 
leżał ten Eid do najosobliwszych wzorów chrześcijańskiego 
zaprzaniasię wszelkich uciech i wygód świata, jakiem mia- 
no¥rieie słynęły owe cjasy. Potomek możnego rodu, ślu- 
bował on najsurowszemu ubóstwu i niedostatkowi, „chodził 
bez koszuli i nogawic, prócz gdy mszę św. odprawiał, co 
tei często opuszczał z tej przyczyny, nie sądząc się go- 
dnym tego obrzędu. A jakim on sposobem w tynT stroju 
znosił mrozy zimowe, wielu nadziwić się nie mogło. Jakoż 
niertz ledwie odegrzano go w świetlicy; a podobnież i 
postami ciało nadmiar udręczał... Wedle możności apostol- 
ski naśladując żywot , daleko cz^ciej chodził boso , niż 
konno jeździł... W ustawicznem chrzczeniu , prawieniu kazań 
i bierzmowaniu niezmordowany, nietylko swojej ale mno- 
gim cudzym dyecezyom wielce w tem był pomocnym. A 
gdy do poina z towarzyszami błąkającemu się zabrakło 
żywnośei, lub inna padła plaga, dziękował panu Bogu, 
i towarzyszom podobnież dziękować kazał... Tak ustawi- 
cznie płakał, że mu oczy pokapra wiały... Wszelkie zaś 
dochody, których ani on sam nie pożywał, ani swoim lu- 
dziom pożywać nie pozwalał, na zbogacenie kościoła 
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swego obracał, tak iz mu przykupił prawie dwieście fol- 
warków... Nam, jego rówieśnikom''— mówi Thietmar^)-* 
«dla grzechów naszych nie podobało się jego towarzy- 
stwo, ani tez jema nasze''. 

Owoż tak świętobliwemu mężowi padło to pogrzebne 
poselstwo do Bolesława. Należało iść przez pobojowisko. 
Na widok tysięcy trupów i żołnierstwa nieprzyjacielskiego, 
łopieżącego po zwycięztwie śród ciał poległych , zalał się 
biskup rzęsistszym niż kiedykolwiek łez zdrojem. Zołoier- 
stwo zaś polskie przelękło się zrazu tej chudej, wpółna- 
giej , zapłakanej postaci , i jęło uciekać przed nię. Wsze- 
lako przekonawszy się o prawdzie, wrócili wszyscy, powi* 
tali zbożnie święta osobę, odprowadzili ją do Bolesława. 
Ten uradowany zwycięztwem pozwolił natychmiast oddać 
cześć ostatnią pobitym nieprzyjaciołom , a duchownego orę- 
downika, skoro dopełnił obowiązku, do siebie nieodzownie 
zaprosił. Niezwłocznie więc pospieszył biskup znowuż na 
pobojowisko i zabrał się do grzebania. Pomagało mu w -tem 
samoż żołnierstwo polskie. Nareszcie po długiej pracy do- 
konano dzieła , a zwłoki markgrafa Gerona tudzież jego 
towarzysza Widredi wyprawiono do Myszen. Poczem udał 
się mąż święty według zaprosin na dwór polski, gdzie go 
jako gościa i świętego podjęto z podwójną czcią i gościn- 
nością. Nie wrócił aż po kilku tygodniach z Polski do Nie- 
miec, obsypany wielkiemi dary. Atoli mimo darów i czci 
nie było mu już żyć długo po tem żałobnem poselstwie. 
Ledwie z gościny Bolesławowskiej wypocząwszy, zaczął 
eborzeć i umarł w kilka tygodni. Jako mąż świętobliwy 
przepowiedział śmierć swoją , a jedyną jaką na śmiertel- 
nej pościeli do żyjących miał prośbę, było aby ciała 
jego nie pogrzebano w własnej stolicy biskupiej Mysznach , 
lecz opodal w miasteczku Koldyce. Czynił to zaś z obawy 
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niewątpliwego kiedyś zburzenia Myszen przez Polaków^ 
którzy tylokrotnie pokuszali się o to miasto , i tak grozą 
swoją świętemu nawet mężowi poniewohiie ostatnie zniepo- 
koili chwile. Przecież nie staf o się , jak sobie życzył umie- 
rający. Bo markgraf Mysznieński Herman , zięć Rolesława , 
był tego wręcz przeciwnego zdania, że właśnie cudowna 
obecność tak świętych zwłok najskuteczniej zdoła My- 
szny od Polaków ochronić , i w Mysznach też kazał pogrze- 
bać biskupa'). 

Jakoż była ta trwoga konającego tern sprawiedliwszą » 
ile że jeszcze w ci^gu obecnej wojny, podczas odwidzin 
Eida u Bolesława , Polacy znowuż do Myszen szturm przy- 
puścili. Przewodził temu napadowi sam młody Mieszko. 
Z polecenia ojcowskiego postępował on po klęsce niemiec- 
kiej w trop za cesarzem , i pozwoliwszy mu wreszcie 
odejść do Merseburga, stanął w niespełna dwa tygodnie 
z siedmią konnymi pułkami o samym świcie pod miastem 
Myszny. Nie wszystkie jednak pułki uderzyły razem na 
gród, lecz część rozbiegła się łupieżąc po okolicy, a tylko 
reszta przystąpiła do szturmu. Straż przedmiejska , tak- 
zwani Wetenicy, uciekli natychmiast z przedmieścia , zda- 
wszy całe swe mienie na łup zwycięzców, i schronili się 
do warownego zamku nad miastem. Gzem uradowani Po- 
lacy opanowali przedmieście, zabrali zdobycz, i podłoży- 
wszy ogień pod domy, z dwóch stron na zamek uderzyli. 
Broniący się wewnątrz markgraf Herman , widząc swoich 
bez ducha , stracił już nadzieję ocalenia. I byłoby niewąt- 
pliwie zdobyto zamek , gdyby nie kobiety niemieckie , które 
na wstyd mężom rzuciły się do obrony. Podczas gdy sam 
markgraf kifzyżęm w kościele leżał , błagając Chrystusa i 
jego męczennika Donata o ratunek , Niemki na wałach cis* 
kały kamienie na szturmujących Polaków, gasiły podłożony 
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ogidL W hamtm nie stało już wodjr do gaszenia. Szybko 
wife wjtaczajf beczki z miodem , i leja miód w płomienie. 
Tak ilnyMail uę zamek przez dzień cały. Napróino Mie- 
czjslaw, fnypatrojfcy się z przyległego wzgórka sztur- 
mowi, wy^fdal powroto grasujęeyeh po okolicy pułków. 
Niaiieife wssystko ogniem i mieczem zagnały się one aż 
po rukę Jaaę i dopiero wieczorem, zmęczywszy konie, 
powróciły. fGemogfc jni dziś wespół natrzeć na zamek, 
■nano to Bazajntrz rano uczynię. Wtem zaczęła Elba przy- 
bywać. Wypadło spiesznie ustąpić. Gofnęł się więc Mieszko 
z łkpoHL Markgraf Herman odetchnął, i czy to dzięki po- 
fruiMmjm to wkrótce zwłokom świętego biskupa, czy 
wsknlck inoydi konstellacyj bistory cznycb , nigdy już odtąd 
w istode miasto Myszny nie znalazło się w niebezpieczeń- 
stwie p^^iadaięcia w ręce Polaków. 

Ale co do trwogi , tej jak przysłowie opiewa , nikt 
nie wyaagrodził. Cesarz odbudował tylko spalone przed- 
■eśeie myszitieńskie. Zresztą rad był wielce, że Polacy 
Bieszczęncj zaczepki tegorocznej dalej nie mścili. Gzem 
nadmiar nradowany Tbietmar donosi w roku następnym ja- 
ko o nader oaobliwszem zdarzeniu, że .wróg nasz Bole- 
sław nie nam tymczasem nie szkodził* ^). 

Watapih więc nowa otucba w cesarskicb. Kto wie, 
idało się im, czy Bolesław nie zecbce zwrócić niedawnej 
idobyczy, powodu ostatniej wyprawy. 1 w noweż z nim 
(r. 1017) nkłady i rokowania. Bolesław siedział w gro- 
dzie Seycyani pod Głogowem. Książęta Niemieccy, dwaj 
areylHsbipowie , Erkinbald Moguncki i Gero Magdeburski , 
Araolf biskip Halbersztadzki , grafowie Sygfnd i Bernard, 
tadziei inni książęta, ruszyli arcydostojnem gronem nad 
laelbiańaka rzekę Mildę. Zawarłszy przedwstępne zawie- 
sieoie broni , wysłano do Bolesława orędowników z zapro- 
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szeniem zbliżenia się do nich nad Elbę. Boleafaw, apatro- 
jęoy wedłag ówczesnego zwyczajn w takiem wychodzeniu 
naprzeciw nieprzyjaciela ubliżenie swojej zwycięzkiej roli, 
oświadczył » że nie postąpi ku Elbie. 

Książęta Niemieccy złożyli radę , i kazali orędownikom 
zapytać Bolesława: ^A gdyby książęta aż do Czarnej 
Elstery przyszli; coż tybyś na to?*" 

«Ani przez most, nad którym stoję, nie przeszedł- 
bym** odpowiedział Bolesław. 

,,Przez dwa tygodnie- — skarży się Thietmar^) — „sie- 
dzieli nasi książęta śród zimy napróżno dla niego nad Mildą... 
a potem zasmuceni tą zniewagą Iżywego Bolesława, wró- 
cili do cesarza w Merseburgu , i jawnie go do wojny 
podżegali *". 

Zapowiedziano tedy nową wyprawę na lato r. 1047; 
zaklęto się niewchodzió w żadne więcej układy z Bolesła- 
wem ; zagrożono surowemi karami wszystkim , którzyby od 
tego „publicznego nieprzyjaciela ojczyzny** przyjmowali po- 
selstwa lub nawzajem takowe doń wyprawiali. 

Natomiast zawarto związki z potężnym nieprzyjacielem 
Polski. Był nim książę tego od wschodu przyległego Polsce 
państwa, z którem Polska, jako z głównem przyszłego wpły- 
wu swojego polem, od niejakiego czasu w coraz bliższe 
wdawała się styczności. Joż przed czterą laty spieszył Bo- 
lesław z ukończeniem drugiej wojny niemieckiej , aby ku 
temu państwu oręż obrócić. Teraz książę tegoż pmistwa 
pojmując coraz większe niebezpieczeństwo ze strony pol- 
skiej , wyprawił aż do dalekich Niemiec posdstwo, ofia- 
rując wspólne przeciw Bolesławowi przymierze. Cesarz 
Henryk przyjął rad przedłożenie , zachęcił do tem sroż- 
szego oporu Polsce , i ułożono poszczególnie , że podczas 
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gdy ffiemcy od zachodu uderzą, Bolesław również przez 
ich sprzymierzeńca od wschodu zostanie napadniętym. 

W ten sposób same wojny zachodnie ściągają te mię- 
dzy Polską a jej wsehodniem sąsiedztwem napięte stosunki 
w tak coraz bliższą przeeiwleglosć , że ztąd nareszcie nie- 
zbędny wyniknąć musi wybuch a z nim pierwsze "rozlanie 
się wpływu Polski po tejże wschodniej stronie. 

Ze zwróconem już tedy na wschód okiem należy po- 
glądaó na przygotowaną obecnie ostatnią z tych zbrojnych 
wypraw, do jakich Bolesław ciągłem wojowaniem zachodu , 
krwawym, na całem sąsiedniem plemieniu za Słowiańszczy- 
znę zachodnią wywieranym odwetem, zniewalał Niemców. 

Była zaś ta ostatnia wyprawa niemiecka wiernym wszy- 
stkieh poprzednich obrazem. Wstępne bolesne ciosy ze stro- 
ny Polski ; niedołężny zamach ze strony przeciwnika ; pod- 
jazdowe , fortelne, samemuż nieprzyjacielowi powolnie stra- 
wie się dające odparcie tego zamachu przez Bolesława, 
wreszcie powszechna klęska wroga — oto znowuż dzieje 
wyprawy. 

Przedewszystkiem jednak cesarscy jeszcze raz mimo 
poprzedniego zaprzysiężenia się, spokoju u Bolesława szu- 
kają. A gdy wyprawiony doń w tym celu szwagier cesar- 
ski , były książę Bawarski Henryk , nic od pierwszego razu 
nie wskórał, nie wzdryga się cesarz wyprawić go po raz 
wtóry. Dopiero powtórna t niczem odprawa ') dobywa ce- 
sarzowi (r. 1017) tulący się w pochwie oręż. 

Tymczasem rycerstwo polskie hasało już po kresach 
państwa. Rozpoczęli sprawę „morawscy wojownicy 
Bolesława '^f opadłszy fortelem wielki tłum Bawar- 
czyków, i w pień nieostrożnych wyciąwszy. Małoco później , 
podczas gdy czeski książę Oldrzych , w pomoc cesarzowi 
przybyły, z nim razem gotował się do wyprawy, młody 



^) TMetm. VIL 42. r 



- t«0 - 

Czas tedy był cesarzowi pod Niemcza skońezyć już 
maehiny wojenne i wziąe się do szturmowania. Nastąpiło 
to wreszcie przy najgorliwszem wszystkich oddziałów woj- 
ska ubieganiu się o lepsze w boju. Pierwszy szturm przy- 
puścili Niemcy, lecz po pierwszem podsunięciu machin pod 
mury, wyrzucony z przednich warowni ogień ,, wszystkie 
machiny spalił w oczach cesarza'', i szturm zniweczył. 
^Uderzył więc następnie Oldrzych z Czechami, ale niczego 
nie dokazał. Po Oldrzychu porwali się Lutycy, lecz i tych 
podobnież zrzucono. Nie słyszałem nigdy *^ — prawi sam 
Thietmar *) — „aby kio wytrwałej i zręczniej się bronił. Gdy 
szło pomyślnie , nie słyszałeś okrzyków radości ; ani też 
gdy eoś niepomyślnego padło, głośnem biadaniem nie wy- 
jawiano złej doli''. Toż w końcu ,«obaczył cesarz, że nie 
ma sposobu wziąć miasta. Zwłaszcza gdy na domiar nie- 
szczęścia sroga w obozie niemieckim wszczęła się zaraza i 
śmiertelność* ^. 

Było już więc po wyprawie, i następował odwrót, 
zwykle najzgubniejsza część wojny. 

Takiż sam los bezskutecznego oblegania a wreszcie 
odejścia z niczem , padł i owemu drugiemu nieprzyjacielo* 
wi, który w przeciwnej, wschodniej stronie Polski doby- 
wał jednego z miast pogranicznych. 

Dla większej dogodności odwrotu cofnęły się wojska 
cesarskie dwoma drogami. Cesarz z głównemi oddziały nie- 
mieckiemi ruszył z księciem Oldrzychem przez^ Czechy, Lu- 
tycy z margrabia Hermanem północnym szlakiem. Leoz i 
to nie ochroniło cesarskich od srogich trudów i klęsk, «któ-* 
rc — jak Thietmar ^) narzeka — „któż godzien jest opi- 
sać? Nie do zniesienia było wejście w odwrocie do Czeeh, 
ale jeszcze daleko okropniejszem wyjście ztamt^d. Podjęto 
tę wyprawę na zgubę nieprzyjaciela, lecz dla grzechów 
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naszych srodze ona naszym zaszkodziła** . . . Tak jedna- 
kowa zawsze niepomyśiność tych wypraw do jednakowych 
tei skarg i lamentów pobudza teraz Thietmara jak dawniej 
annalistę innego. 

Jeszcze gorzej działo się Lutykom , którzy nawet dwie 
na proporcach pogańskich wyobrażone boginie postradali 
w odwrocie. Jedne przedarł im rzoconym kamieniem któ- 
ryś z towarzyszy margrabi Hermana, za co od cesarza 
dwanaście grzywien otrzymali wynagrodzenia. Druga uto- 
piła się im z wyborną piędziesięciu mężów drużynę pod- 
czas przeprawy przez wezbraną rzekę Mildę. 

^Wróciwszy pod tak smutną wróżbą do domu , chcieli 
Lutycy za podszeptem złych ludzi uchylić się od udziela- 
nymi dotąd cesarzowi przeciw Polakom służb wojennych, 
lecz na odbytym poiniej powszechnym sejmie zostali oni 
przez swoich przełożonych odwiedzeni od tego'^ ')• 
Uchylenie się zaś od służby cesarskiej było naturahiem 
przejściem na stronę Polski, jak to rzeczywiście zaszło po 
latach, za Bolesławowego następcy Mieszka. Wszelako 
wówczas minęła już była pora, kiedy takowe połączenie 
Polski z zachodnimi Słowiany stanowczo, jak teraz za 
Bolesława, wpłynąć mogło na przyszłość obu złączonych 
bdów. Że jednak teraz, w tej ostatecznej chwili rozstrzy- 
gnięcia się wszelkich dotychczasowych polsko-niemieckich 
wojen, skojarzenie to nie nastąpiło, że przeto Polska sze- 
roki^o rozpostarcia ku zachodowi pozbyła, a zachodnia 
Słowiańszczyzna pod nawałem następnych dziejów zginęła — 
jest skutkiem zabiegów owej „przełożonej** szlachty luty- 
ddej, która dhi ocalenia swojego możnowładztwa , sama ce- 
anowi stręczyła środki ku ujarzmieniu ludu, sama lud i 
ad)ie jedynego sposobu ocalenia zbawiała. 

Tymczasem o ile zachód od Polski się odstręczał, o 
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tyle stostinki jej ze wschodem wiktaty się coraz ściślej. 
Spólcześnie z rozpoczętein niebawnie rokowaniem między 
Polska a cesarstwem o wymian jeńców i warunki osta- 
tecznej ugody, otrzymał cesarz wiadomość, że ów drugi 
nieprzyjaciel Polski, ów książę wschodni, który według 
umowy podczas ostatniej wyprawy cesarskiej od wschodu 
Polskę miał napaść , istotnie przyrzeczenia dotrzymał , lecz 
,,daremnie jedno z miast polskich obiegłszy, nic nie wskó- 

^a^* *). 

Ta jakkolwiek bezskuteczna napaść dopełniła miary 
przyczyn, które Polskę wreszcie stanowczo ku wschodowi 
skłoniły. Syty łupów i dostatecznego odwetu na zachodzie 
zwraca się Bolesław w tę stronę , zkad Polskę jeszcze od 
czasów ojca Bolesławowego kilkokrotne drażnią zaczepki, 
i wydoskonalony już w szkole zachodu na duchu i orężu 
mistrz „wełyk i smysłen** ^), zaprawiony na krwi zacho- 
dniej „lew ryczący", jednem wytężeniem ramienia drugą 
dla swojej pierwotnej Polski zagarta Polskę. 

Jeszczeż więc tylko ostateczne rozstanie się z zacho- 
dem wspomnieć tu pozostaje. Dopełniło się ono niebawem 
zawarciem pokoju z państwem niemieckiem, któryto pokój 
jak tylko potrzebą zwrócenia się Polski na wschód był 
wywołanym, tak też jedynie zabezpieczenie wywalczonych 
potąd na zachodzie korzyści miał na celu. Podał doń pierw- 
szy rękę Bolesław, lecz podał ją jako zwycięzca, i z wszel- 
kiemi też zwycięzcy należnemi względami przyjmują nie- 
przyjaciele ofiarowaną sobie zgodę. Znowuż nie Bolesław 
do Niemców, lecz wezwani przezeń orędownicy cesarscy, 
arcybiskup Magdeburski Gero, biskup Halbersztadzki Amulf, 
markgraf Mysznieński Herman, grafowie Thiedryk i Fry- 
dryk, przychodzą za otrzymaniem zakładników do Bolesła- 
wa, do jego polskiego miasta Budziszyna, i zaprzysięgają 
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tam pokój, zawarty w styczniu r. 1018, według wyznania 
samegoż Thietmara ^) .nie tak jak się godziło, ale jak 
moina było''. 

Słowa te zawierają przynajmniej prawe przyzna- 
nie Bolesławowi zdobytych na zachodzie krain, Moraw, 
Łuiye, ziemi milzieńskiej z Budziszynem, tudzież ostatniej 
niewymienionej w szczególności zdobyczy, przez co Polska 
za Bolesława rozpościerała się stale aż po Elbę ku zacho- 
dowi. 

Nadto w rycerski dank zwycięztwa zawarował sobie 
Bolesław rękę margrabianki Ody^ córki byłego preten- 
denta do korony cesarskiej markgrafa Ekiharda a siostry 
teraźniejszego markgrafa Mysznieńskiego, zięcia Bolesławo- 
wego Hermana. Trudno odgadnąć co leciwego już Bolesła- 
wa po śmierci trzeciej ulubionej małżonki Konildy skła- 
niało do tych czwartych nawiasowych bo wnet zapomnia- 
nych ślubów z margrabianką Odą, gdyż była to dama nie- 
młoda, i jak jej własny ziomek i znajomy ^) powiada, 
^wiodła żywot nieprzystojny niewieście i godna ze wszech 
miar tak sprośnego jak Bolesław oblubieńca*. Z tem wszy- 
stkiem dawno już pożądał jej Bolesław, a teraz własnego, 
po raz pierwszy wspomnionego syna Ottona wyprawił po 
nią. Zaślubiny odbyły się w łużyckiem mieście Scycyani, 
fjbez kanonicznego wprawdzie zezwolenia'' bo w poście, 
lecz śród świetnych uroczystości i sutych zapewne godów. 
Mieszczanie scycyanscy rzęsistą swej pani wyprawili ilumi- 
naeyę , „gdy bowiem (margrabianka z swoim przyszłym pa- 
sierbem Ottonem) przybyła w nocy do miasta, niezliczone 
tłumy ludu płci obojej z nmogiemi zapalonemi przyjęły ją 
poehodniarai^^ 

To uwieńczenie zwycięzko zawartego pokoju poślubię- 
mem obhibienicy nieprzyjacielskiego narodu jest tem charak- 
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terystycżniejśza okolicznością, ile ietenżesam proceder wi- 
dzieć się daje takie w następnej wyprawie Bolesława na 
wschód, gdzie sama siostra zawojowanego ksiąźęcia stalą 
się jego ofiarę. Owszem uprowadzenie wspomnionej ta księ- 
żniczki byld tak znamienitym warunkiem zwycięztwa, że 
najdawniejsza kronika polska mówi o nim jako o gfównej 
pobudce wyprawy, do której wreszcie przechodzim. 

Żegnajf e zaś te szczegółowo opowiedziane , bo też ze 
wszech miar szczegółowej pamięci godne wojny zachodnie, 
nie możemy zamknęć opisu ich stosowniej , jak przypomnie- 
niem pełnych treści słów Thietmarowych , któremi on sam 
swoja powieść o Bolesławie zamyka: „A teraz nie będę 
już musiał zda się, rozprawiać dłużej o Bolesławie, o któ- 
rego imieniu i znajomości, gdyby Bóg wszechmogący był 
łaskaw na nas , bylibyśmy nigdy nie zasłyszeli. Gdyż to 
że jego ojciec i on w powinowactwo i ścisłą weszli z nami 
zażyłość , więcej nam szkody niżli zysku przyniosło , i 
jeszcze nadal przyniesie. Chociaż bowiem udaną zgodą do 
czasu nas miłuje, przecież różnemi tajnemi pokusami od* 
wodzi na)i t)d wzajemnej bratniej miłości, od wrodzonej 
swobody, i skoro miejsce i czas po teitau, nie przestaje 
ezyćhać na jawną kgubę naszą'*. 

Dopieroż po tak bolesnym odWecte zachodowi, po tak 
świetnem wyzwoleniu się duchownem i rycerskiem w szkole 
zachodu, nadeszła Polsce pora uderzyć na wschód. 



Zwtóomd^ śką Polski na wsohód. Zdobyoie EwL 



Znamy już niektóre z poprzednich zajść między Pol- 
skę a Rusię. Rozpoczął je Włodzimierz Ruski (r. 981) na- 
padem w „ziemie Lachów** i zaborem ich grodów Prze- 
myśla, Czerwieńska i innych. W dziesięć latpoiniej, wnet 
po nastąpieniu Chrobrego a ochrzczeniu Włodzimierza » 
,,groz]ła Polsce ¥nelka wojna od Rusi*% a jak ruska kro- 
nika prawi, „wojował Włodzimierz z Chorwatami** w zie- 
mi krakowskiej. Zresztą „źył Włodzimierz mirem z Bole- 
sławem Lackim ... i była między nimi zgoda i miłość** ^). 
W zakład przyjaźni poswatali nawet obaj królowie dzieci 
swoje: Bolesław wydał jedną ze swoich córek za najstar- 
szego syna Włodzimierze wego Świętopełka (przed r. 1013). 

Wszakże ten pierworodny pierwszego chrześcijańskiego 
w Kijowie księcia potomek był, jak Nestor wyraża się : 
„złym płodem grzesznego korzenia**. Matkę jego, piękną 
zakonnicę grecką, uprowadził był wielki kniaź Swiatosław 
w niewolę do Kijowa, i odstąpił ją w małżeństwo swemu 
synom Jaropełkowi. Po śmierci Swiatosława z trzech jego 
synów najstarszy Jaropełk zabił Olega, a Jaropełka zgła- 
dził Włodzimierz, syn najmłodszy, odtąd jedynowładzca, 
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W awieńczeoie zwycięitwa zwykłym jak dę zdaje podów* 
ezaa obyezajem porwał Włodzimierz piękną Jaropełkowa 
łonę, Greczynkę, i ,,bez ślabo** miał z oiej najstarszego 
syna Świętopełka. Pofniej pojął Włodzimierz w małżeń- 
stwo piękne Rognedę, która mu powiła cztereeh synów, 
pomiędzy tymi Jarosława, i dwie eórki, Pneoławę i Msd- 
sławę. Próez tyeh spłodził jeszeze Włodzimierz z trzeciej 
iony , Gzeszki , Wyszesła wa , z ezwartej , Bołgarki , Borysa 
i Gleba, z innych więcej. Przy tak lieznem potomstwie ró- 
żnica matek stanowiła prawie dotyla różnicę pochodzenia, 
że tylko jednej matki dzieci uważały się za rodzeństwo, 
przyrodni zaś bracia za wcale obcych wzajem się mieli. 
Z t^o powodu Świętopełk, lubo najstarszy a przeto głó- 
wny po ojcu następca stolicy kijowskiej, stał jako jedynak 
swej matki tem bardziej osamotniony, iż «bezślubne'' oro- 
dzenie z występnej, bo ze zniewagę święcenia zakonn^o 
pojętej matki, okrywało go hańbą w oczach reszty braci 
zawiszczajęcych mu pierworodności. I w istocie ta podwójna 
świętokradztwa i cudzołoztwa zmaza , przyrodzona Święto- 
pełkowi, nadawała trzykroć jaskrawszej barwy temu sro- 
giemn chariikterowi , jakim dyszał cały ten ród książęcy, 
a z nim i nasz Świętopełk. Ztemwszystkiem był on najstar- 
szym synem Włodzimierzowym , i jako przyszłemu widkie- 
mo księciu kijowskiemu dał mu Bolesław swą córkę. 

Skutkiem wszczepionego Polsce i Rusi przeciwieństwa 
umysłowego , nie mogło takowe poswatanie wschodniego 
wielkiego kniazia z zachodnią księżniczką nie przybrać cha- 
rakteru proselityzmu. A ponieważ nie wschód na zachód 
lecz zachód na wschód wpływał cywilizacyjnie, tedy nie 
od Rusi lecz od Polski wychodzi to mimowolne konieczne- 
go proselityzmu działanie. I owoż wraz z córką Bolesła- 
wowską przybywa na Ruś, mianbwide do Swiętopełkowej 
stolicy, aemi Turowskiej, Bolesławowski biskup Rejnbem, 
a wraz z polską żoną i polskim biskupem przyjmuje Swię- 



topetk u siećie pierwsze w tych stronach nasiona zacho- 
dniego wykształcenia , zawierajęcego się podówczas całko- 
wicie w reUgijnym obrządku zachodu. 

Jakoż był ten pierwszy wpływ dośó potężnym, aby 
spółczesny biskup Thietmar mógł wyrzec , że za sprawą 
Świętopełka, a właściwie polskiej księżniczki i polskiego 
biskupa ,,cała owa kraina została nawróconą*'. 

Wszakże te moralne zdobycze zachodu na wschodzie 
sprzeciwiały się zamiarom tamecznego władzcy, a wielki 
kniaź Włodzimierz, upatrując w tem religijnem działania 
poduszczenie swojego syna Świętopełka przez teścia Bole- 
sława przeciwko sobie , pojmał Świętopełka , jego polską 
żonę i polskiego biskupa , i wszystko troje w osobne wtrą- 
cił więzienie. 

Od tego rozpoczęła się pierwsza w tej stronie walka 
między wschodnim a zachodnim żywiołem. Na zadany tem 
Polsce cios nie omieszkał odpowiedzieć Bolesław. Zajęty 
swemi niemieckiemi wojnami, zawarł on z królem Henry- 
kiem (w r. 1013) ów rozejm merseburski, i przyjąwssy 
godność rycerstwa zachodniego, ruszył na wschód przeciw 
Włodzimierzowi. 

Tok tej wyprawy nie jest nam bliżej znanym. Wiemy 
tylko, że gdy po spustoszeniu znacznej części Rusi, posił- 
kujący Polaków Pieczyngowie wszczęli zwadę w obozie 
z resztą rycerstwa polskiego, Bolesław „wszystkich Pie- 
czyngów, lubo swych sprzymierzeńców, w pień wyciąć ka- 
zał'* *). Bezpośrednio zaś po tej wojnie został Świętopełk 
zapewne z żoną oswobodzony. Tylko biskup Rejnbern umarł 
poprzednio w więzieniu. 

Stary Włodzimierz, „mirem'' znownż z Polską i Świę- 
topełkiem żyjący , dozwolił mu nawet siedziby w stołecznym 
Kijowie, a gniew swój obrócił przeciw młodszemu synowi 
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Jarosławowi w Nowogrodzie, niechefoemu złoźyd całego 
stolicy Kijowskiej przynaleiącego haraczu. Zaniosło się ztąd 
na wojnę. Jarosław wyprawił coprędzej gońców za morze 
po żołdaków waregskich, a Włodzimierz zawołał: «Wy- 
trzebić drogi i mosty budować !*" Znaczyło to w ówczesnym 
leśnym, bezdrołnym stanie kraju pierwsze hasło do boju. 
«Ale nie dał Bóg diabłu radości'' ^), aby syn wojował 
z ojcem : Włodzimierz zachorował w drodze (r. 1015) i umarł. 

Wielkie księztwo przypadło Świętopełkowi, lecz po- 
nieważ lud kijowski nie lubił go, przeto utaiwszy śmiwó 
ksifzęcf , nwieili dworzanie potajemnie ciało Włodamierzo- 
we z drogi, a wysłali do Swiętopełkowego brata Borysa, 
sapraszajęc go na stolicę. Borys odrzekł: „Nie podoieśe 
mi ręki na brata starszego; jeżli ojciec mi umarł, ton mi 
jest miasto ojca*". Utrzymał się więc Świętopełk. 

Jednakie ciężące na nim pięteo przeznaczenia, zawiść 
braci i niechęć ludu, odjęły nowemu kniaziowi zaufanie 
do długich rzędów, dla których zabezpieczenia chwycił oo 
się najgwałtowniejszych środków. Naprzód zaczął obsypy- 
wać Kijowian nadmiar hojnemi dary, a potem — «natdinf w- 
szy się duchem Kaima*" — umyślił zabezpieczyć się od 
braci tymże samym sposobem, jakim jego ojciec Włodzi- 
mierz ocalał od brad Olega iJaropełka. Zwabił brata Bo* 
rysa i kazał go zabić. Zwabił następnie drogiego. Gleba, 
i kazał go również zabić. Trzeci Swiatosław umkn^ 
ku górom węgierskim, lecz wysłani za nim zbójcy Świę- 
topełkowi dognali go i zabili Do czwartego brata Jarosła- 
wa w Nowogrodzie wyprawiła rodzona siostra Przecława 
wieść z Kijowa: „Ojciec ci umarł a Świętopełk siedzi 
w Kijowie; ubił Borysa i Gleba, strzeż się"" ^). 

Jarosław żałował ojca i braci, ale najbardziej straco- 
nyoh dnicB wprzódy mieszczan nowogrodzkich, których za 
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roznidi pnedlw żołdakom waregskim wymordow^ podstę- 
pem, a którzyby mu pożędaną daó byli mogli dzij pomoe. 
Zwoławszy więc resztę Nowogrodzan na wiec, zawołał 
naprzód ze łzami: ,,0 luba drużyno, którą wczoraj zabi- 
łem , a której mi dziś tak potrzeba !'' a potem otarłszy łzy 
rzekł do zebranych: „Ojciec mój umarł, a Świętopełk sie- 
dzi w Kijowie, mordując braci swoich*'. Na co Nowogro- 
dzanie odpowiedzieli: „Lubo kniaziu bracie naszą wczoraj 
wysiekłeś, pójdziemy w bój za ciebie'* ^). 

Jakoż najęto zaraz tysiąc Waregów i zgromadzono 
nadto niezliczony tłum gminu, z któremi Jarosław, uprze-^ 
dzsyąc spodziewany od Świętopełka wyrok śmierci, ruszył 
ku stolicy kijowskiej. Wyszedł naprzeciw niemu Świętopełk 
z niezmierną siłą Rusi i pogańskich Pieczyngów. Spotkaw- 
szy się nad Dnieprem (r. 1016), rozłożyły się oba wojska, 
jak to w ówczesnych mianowicie z Warkami wojnach 
ciągle się zdarza, po przeciwnych brzegach obozem. Ani 
z jednej ani z drugiej strony nie ośmielono się do zaczepki. 
Obaj też wodzowie nie byli wcale wojenni. Świętopełk, 
okrutny ale lękliwy i nawet podobno wpół obłąkany, „bez- 
umen'% do czego przywieść go mogło wielkie pijaństwo, 
nie przydał się na wojownika. Jeszcze mniej zdatności ku 
temu miał kulawy na ciele a również trwożny na duchu 
młody Jarosław. Ten lubił raczej „cerkiewne ustawy, i 
popy lubił wielce, a najbardziej czemoryzców (mnichów); 
i do ksiąg przykładał się; poczytywał w nich często 
w nocy i we dnie. I zebrał mnogich pisarzy i przekładał 
z greckiego na słowiańskie pismo, i spisał księgi nmogie, 
z których pouczaU się wierni ludzie*' ^). Tudzież stawiał 
liczne cerkwie po grodach i po miastach, i za ni^;o to do- 
piero zaczęła właściwie „płodzić się i rozszerzać nasza 
chrześcijańska wiara, i czemoryzcy zaczęli się mno* 
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tńe zdfzyl pnypasaó oręła i piensAn^ za pierwssem 
odeneniem Pohków*'. 

»,Poległo niezmierne mnóstwo udekajcojch , a bardzo 
0^^o zwyeięzeów** '). Z całego rozgromionego wojdu, 
fctóre Bolesław ^'ak wiatr tomany kurzo, rozpędził przed 
#wem obliczem'*^), zostało Jarosławowi tylko trzeeh towa- 
r^yszów^* Z tymi oszedł on samoezwart ko Nowogrodowi, 
aprowadzajic z sobf ionę Świętopełkowi , porwana ziqpe- 
wne w naleźęeem do Świętopełka mieseie, któro rozbitko- 
¥rie Jarosławowscy napadli w ocieczce i złopili^). 

Bolesław zaś z zięciem Świętopełkiem postępował bez 
opora w głfb krajo, ,,witany od wszystkich mieszbaiców 
i mnogiemi czczony darami''^). Szedł bowiem „nie jako 
nieprzyjacid , który zdobywaniem miast i zbieraniem pie- 
niędzy zwleka pochód, lecz spieszfc wprost do stolioy^), 
dhi obięeiagrodo i księstwa"". 

I było w rzeczy dokęd pospieszać. Stolica książęca 
Kijów, główny skład handlo wschodniego , gniazdo przeaiło 
stóletnich łopów waregskich, słynęła jako „mqlHMzto- 
wniejszy klejnot wschodu, równający się samemoi beite 
Garogrodzkiemo^*). Było tam „przeszło czterysta owkwi, 
osm rynków, nieznana liczba narodo*^) i „niewysłowiona 
móc skarbów^\ Nadto mieszkała tam rodzina Jarosława, 
jego macocha z córkami, żona i dwie rodzone siostry. 
Z tych, macochę i zonę przeznaczył Bolesław w zakład za 
córkę, śostry zaś miały mu przypaść dankiem rycerskim. 
Atoli nie otworzyli Kijowianie natychmiast grodo. Do- 
pito kilkokrotny szturm Pieczyngów, tych od śmiertelnej 
klęski Swiatosławowej najstraszniejszych wrogów Rosi , i 
spalenie części miasta, przywiodły mieszkańców do otwo- 
rzenia bram (14. sierpnia 1018). Naprzeciw wkraczającym 
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zwycięzcom wyszedł sam aroybiskap Kijowski z relikwiami 
świętych i całem świetnie przyodzianem duchowieństwem , 
preyjmojfc zbrojnych gości w monasterze sw. Zofii'). Gdy 
czoło rycerstwa pod przewodem Bolesława wjezdiało 
z tryumfem w „złote wrota'', cięł rozradowany Bolesław 
oręiem w bramę. Było to rycerskim znakiem wzięcia 
w posiadłość opanowanej stolicy^). Na zapytanie zaś nieo- 
beznanych z tym zwyczajem towarzyszów królewskich , co 
ma znaczyć to cięde, miał nasz Traba odpowiedzieć 
iartem rubasznym: „Jak teraz ta brama, tak niebawem 
siostra Jarosława padnie przed nami!..."^ «A co wyrzekł, 
czynem dopełiuł*' ^). Ale od cięcia zamaszystego w bramę 
wyszczerbił się miecz Bolesławów, i nazwano go odt^d 
^Szczerbcem''. 

Zaczęłyi się więc gody zwycięzkie! Wydano siostry 
Jarosławowe. Wydobyto owąi „nie wysłowioną moc skar- 
bów. Wiele z nich rozsypał Bolesław pomiędzy swoich 
rycerskich » gości*' i sprzymierzeńców. Poczem Węgrzy, 
Niemcy i Pieczyngowie zostali odprawieni do domów. Swo- 
ich zaś Polaków kazał Bolesław Świętopełkowi porozsta- 
wiać po grodach^), część skarbów kijowskich „wyprawił 
do ojczyzny" ^) i rządził się w kijowie jak w swojej wła- 
snej stolicy. 

Bo też rzeczywiście wahała się w tych czasach nie- 
ustalonego acz juł dojrzewającego bytu narodowego stolica 
państwa, to centralne, sercowe ognisko łycia narodu, ko- 
metowym biegiem między wschodnią a zachodnią kończyną , 
między Pragą i Kijowem; a nie dostąpiwszy zagnieżdżenia 
^ę w zachodniej Pradze, sądził Bolesław, i przyszłość to 
sprawdziła, że w tej wschodniej, kijowskiej stronie otwo- 
rzył się narodowi szukany kraj przyszłości, pojawił się 
wytknięty jego twórczej potędze kres. 
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I jakby z nowozałożonego sobie gniazda rozpościera 
Bolesław z Kijowa różnostronne stosunki, zawięzoje na no- 
wo dawne, zawiera nowe, zakorzenia się na gruncie. Prze- 
to załogi polskie pozaszczepiane po grodach , cudzoziemskie 
posiłki odprawione, krajowcy do wiernej służby wezwani, 
i w istocie z radościę do niej przyjęci *) — metropolita 
Kijowski , jak ujrzym , w usługach polskidi ; inny dostojnik 
kościehiy, Anastaz €hersończyk, przełożony cerkwi Boga- 
rodzicy, stary chytry Grek, który niegdyś w. ks. Włodzi- 
mierzowi przy oblężeniu Ghersonu wystrzelone łukiem z mia- 
sta do obozu ruskiego kartką zdradził sposób zdobycia 
grodu i tak łaskę Włodzimierzowi osiągnął, teraz w ła- 
skach i zaufaniu u Bolesława — w rodzinne strony Polski 
idą bogate gościńce z skarbów kijowskich , a za granicę , 
do sąsiadów, wyprawiają się polscy posłowie z Kijowa. 
Jakże rozległe to sąsiedztwo , jakże dalekie te poselstwa ! 
Pierwszy poseł , « ulubiony opat Tuni* ruszył z darami ja- 
koteż z zapewnieniem przyjaźni i przymierza do cesarza 
zachodu , onego pobożnego Henryka , uszczęśliwionego teraz 
zapowiedzianemi odwidzinami samegoż papieża Benedykta 
VIII dla poświęcenia mu ulubionego biskupstwa Bamber- 
skiego. Drugi poseł udał się do cesarza wschodni^o w Ga- 
rogrodzie, Bazylego Bułgarobójcy który niedawno 15000 
pojmanych Bułgarów oślepić kazał na obie oczy, zosta- 
wiając każdej setce ślepców po jednym przewodniku ^ mo- 
gącym ich odprowadzić do domu, ile że mu tylko jedno 
oko wyłupiono. Temu miał poseł Bolesławowski zwiasto- 
wać .przyjaźń, jeżeli zechce wiernym Ghrobremu być 
przyjacielem, w przeciwnym razie srogą, nieustającą woj- 
nę'' ^). Trzeci poseł , metropolita Kijowski , zdążał do Jaro- 
sława w Nowogrodzie , niosąc mu od Bolesława żądanie 
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zwrotu porwanej córki, księżny kijowskiej, a przyrzecze- 
nie wydania natomiast macochy, żony i sióstr przyrodnicli. 

Jarosław siedział w waregskiej fódce i łowił ryby. 
Nie zdało mu się, aby Bolesław rychło mógł zająć Kijów. 
Nadbiega goniec z wieścią , że Lachy wzięli stolicę ; ale 
Jarosław nie chce mu wierzyć. Nadbiega drugi, z nowiną 
że już ciągną ku Nowogrodu; ale i temu nie dał wiary. 
Nadbiega trzeci i czwarty z tąż samą wieścią — dopieroż 
uwierzył Jarosław. Wszelako lubo lękliwy, zniósł to zgnu- 
sną obojętnością, i po rybackim zwyczaju wędkę śliną 
zwilżając, rzekł tylko na własną hańbę: „Ponieważ Bole- 
sław nie wędką ale bronią się bawi , przeto dał mu Bóg 
w ręce stolicę , i państwo ruskie z wszystkiemi bogactwa- 
mi* *). Poczem chciał Jarosław ujść wcale z Nowogrodu'za 
morze do Waregów. „Wtedy posadnik Sniatyn, syn Do* 
bryni, zresztą Nowogrodzan porąbał łodzie Jarosławowe, 
mówiąc : „Możemy jeszcze raz bić się z Bolesławem i Święto- 
pełkiem**. I zaczęli dań wybierać , od muza po cztery kuny, 
a od starostów po pięć grzywien , a od bojarów po grzy- 
wien ośmdziesiąt , i sprowadzili Waregów i oddali im myto , 
i zebrał Jarosław mnogie wojsko*"^). 

Ciągnęły się te przygotowania wojenne dość długo. 
Co jednak tem mniej niepokoiło cierpliwego Jarosława , że 
zamiarem jego było uderzyć na Bolesława nie zaraz i nie 
w Kijowie , lecz w dogodniejszej porze i stronie. 

Tymczasem siedział Bolesław ciągle w naddnieprzań- 
skiej stolicy, „nie leniwie'' skarby za skarbami do Polski 
z Kijowa przesyłając. Trwało to już dziesięć miesięcy. „A 
jedynastego miesiąca, jako że berło Bolesławowskie mno- 
gie inne obejmowało kraje , pozostawiony zaś w Polsce 
młody Mieszko nie był jeszcze dojrzałym do panowania, 
ustanowił Bolesław krewnego Rusina (Świętopełka) swym 
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namiestDikieni w Kijowie , zabrał resztę skarbów^ % i wy- 
prawił się nazad w strony ojczyste. Wraz z zabranemi skar- 
bami poszli tam również bojarowie Jarosława i siostry jego, 
pieczę zaś skarbów zdobycznych pomczyl monarcha Polski 
onemo Grekowi Anastazowi, który chytrosdf wkradł się 
w łaskę królewska .Uprowadził tez Bolesław zsobę mno- 
gość narodu , i zajął w drodze grody czerwieńskie (Ruś 
czerwona)*^, i .wrócił wesół do Polski*^. 

Ghdał wprawdzie Jarosław zamącić tę wesołość po- 
wrota, lecz ma się to nie powiodło. Zebrawszy bowiem 
owe .mnogie wojsko*" waregskie , umyślił on napaść zdra- 
dnie na Bolesława, gdy ten, ołmąiony łapami, wypra- 
wiwszy znaczną część wojska naprzód, nie spodziewając 
ń^ nieprzyjaciela , przeprawiać się będzie w powrocie przez 
rzdtę Bug. Wszystko teł ziściło się Jarosławowi po my* 
śli, oprócz zwyeięztwa. Zaskoczono Bolesła?ra nieprzygoto- 
wan^;o i uszczuplonego na siłach, lecz nie omiej jak zaw- 
sze walecznego. Rycerską odezwą, przypominającą wojska 
poMdranu wszystkie dotychczasowe tryumfy, podboje i 
.obietnice spóbiych łtapów i biesiad'', zagrzał Chrobry 
swych wojowników, .napominając każdego imiennie do 
ostatniego wysilenia bohaterskiego* — jak też wojenna 
ta sprawa była rzeczywiście ostatnią ze znanyełi nam 
zwycięztw Bolesławowskidi — i .lwem knniądnym* na 
Jarosława natarłszy, rozgromił go ze szczętem. Okrotna 
nuała być rzeź. .Wielu którzy (według pobożnego owych 
czasów zwyczaju) po długim czasie dla pogrzebania przy- 
jadoł albo krewnych przychodzili z dalekich stron na po* 
bojowisko, opowiadało, że nie można było inaczej jak 
tylko po trupach i w jusze ludzkiej brodzić po całej róinii- 
nie, tak wielki stał się tam rozlew krwi*'^). 
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Wrócił się Jarosław z garstka niedobitków do Nowo« 
grodu , a Bolesław, nowym uświetniony tryumfem, do do- 
mu. Była ta wyprawa kijowska najwyższym zaiste tryum- 
fem Bolesławowskim. „Niewysłowiona moc skarbów^S „mno- 
gość uprowadzonego ludu'% której cząstkę jedna z później- 
szych księżniczek kijowskich wykupiła ofiarowaniem swej 
ręki wnukowi Bolesława Chrobrego , cały odzyskany kraj 
czerwieński — przypadły Polsce w zysku. Więcej nad to 
znaczyło podniesienie uczucia narodowego tak jawną prze- 
wagą Polski w tych stronach , najwięcej zaś wskazanie na- 
rodowi tej tak świetnej , dalekiej mety, do której on nie 
już odpornem, odwetowem jak ku zachodowi zapaśnictwem , 
ale jak te nagłe wschodnie zwyoięztwa Bolesławowe , wstę- 
pnem , twórczem działaniem przez całe swoje przyszłość 
miał dążyó. 

Myśl wytknięcia tego kresu przyszłości narodowej za- 
chowało podanie w obrazie pogranicznych słupów żelaznych, 
które Bolesław miał kazać w Dniepr powbijać ^), jakoteż 
trąb kruszcowych, które pogrążone w tej rzece, pod plu- 
skiem fal Dnieprowych brzmieć miały chwałą Bolesła- 
wowską. 

W rzeczywistości zaś zostawił Bolesław w Kijowie 
żelazne załogi polskie, które porozstawiane po grodach, 
miały bronić Świętopełka od dalszych zamachów Jarosława. 
Atoli „szalony Świętopełk*" czuł się upokorzonym tą uciąż- 
liwą obecnością zbytecznych, jak mu się zdało, obrońoóir, 
i «rzekł do Rusi: Gdzie tylko Łachy po grodach, wymor- 
dujcie idi wszystkich. I wymordowano Lachów*" ^). 

Na to niezwłocznie przypadł Jarosław z Nowogrodu i 
wygnał Świętopełka z Kijowa. 



*) Ckr, Bog^' O takich słapaeh żeUmych wbijanych necsywiiKcie jako 
■naki granicane w nekach , mianowicie na granicy międsy Poloka a Now% Mar- 
ehi^ , ob. ślady dyplomatyczne w dsiele Jatlwięa i JaęieHo L 38. 
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^Bezomny* Swi^pełk, sprzeniewierzy wszj sic Bole- 
sławowi z^adzeniem jeg^ załogi, oie śmiał joż schronić 
się doń powtórnie. Uciekł więc do ziemi Pieezyogów, gdzie 
jakJetakie zgromadziwszy posiłki, postanowił wróoić do 
boju z Jarosławem. Wyszedł mn naprzeciw Jarosław, wio- 
dąc z sobę ^mnogość zołnierstwa*'. Spotkano się nad rze- 
kę Alta (r. 1019), w tem samem miejscu, gdzie nie(;dyś 
pobożny Borys zginął z Swiętopełkowego rozkazo. ^Owoź 
wzniósł Jarosław ręee w niebo i rzekł: Krew brata mego 
woła do ciebie , panie ! Pomśeij się jej , jako się pomściłeś 
krwi Abla i położyłeś jęki i trwogę na Kaimie'' ')• 

I przyszła w istocie na „szalonego Świętopełka*', na 
ten z urodzenia hańbą napiętnowany „płód grzesznego ko- 
rzenia*', chwila zemsty za krew trzech braci, za śmierć 
polskich obrońców. 

„O wschodzącem słońca uderzyli na siebie, i stała 
się sroga rzeź, jakiej jeszcze potąd nie bywało na Rusi... 
A ku wieczorowi zwyciężył Jarosław i zbiegł Świętopełk. 
A gdy zbiegał, napadł nań bies, i rozsłabił mu kości; i 
deiDÓgł siedzieć na koniu, i niesionego na noszach i przy-* 
niesiono do Brześcia, uciekając z nim. On zaś wołał: „Uoie- 
kajeie , uciekajcie I Gonią za nami'*. Na co słożba jego 
wystała obaczyć, czy kto goni za nimi; i nie było nikogo , 
eoby w ślad gonił , i uciekali z nim. On zaś w niemocy 
leiał, i z^wawszy się wołał: „O, gonią, gonią! Ucie- 
kajcie!** I nie mógł wytrzymać nigdzie na jednem miej- 
sca, i przebiegł lacką ziemię, gnany gniewem bożym. 
I zabiegł w pustynię między ziemią lacką a czeską , i po- 
rzucił żywot swój wtem miejscu złem*'^). 

Przez Świętopełka i z Świętopełkiem oderwał się wpły- 
wowi Polski Kijów, mający dopiero nowemi później usiło- 
waniami być odzyskanym. Pozostały tylko grody Czerwień- 
skie , opanowane przez Bolesława w powrocie do ojczyzny. 

*) *) Netu 9. 
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My zaś , odprowadziwszy naszego bohatera z całym 
zwycięzkim taborem zdobytych skarbów, księżniczek, bo- 
jarów, nazad do gniazda ojczystego, nigdy go już ztam- 
lad w nowe nie wyprowadzim boje. Bo aczkolwiek Polsce 
Da przeszło pótdziesiątka lat stało jeszcze rządów Bole- 
sławowych , głucho w nich o bojach i podbojach ; byłto 
niejako krwawo zapracowany spoczynek po tylu trudach. 



!«♦ 



Spoczynek w domu. 



Zaiste , wówczas kiedy Bolesław cafy naród w osobi 
swej przedstawiał , cała też ówczesna Polska była jeg 
domem , zagnida Piastów. Ale gdzież nam klaczą do otwai 
cia sobie wnętrza tego domu , gdzie słowa do odczarows 
nia źyeia i spraw domowych w przeciągu tych lat spc 
czyn ku ! 

Przedewszystkiem należy zważać na szczupłość teg 
domu początkowego. Miał on się wprawdzie rozbadowi 
później w gmach okazały, już nawet szablę Chrobrego zi 
kreślone mu są zarysy tej przyszłej rozległości , już z z 
puszczonemi w głąb rzek źelaznemi słupami rzueoi 
są fundamenta przyszłej budowie, lecz właś<*iwym ten 
mieszkalnym przybytkiem narodu mała dopiero kraina - 
zawarte Odrą i Wisłą międzyrzecze, którego średoi< 
Gniezno z Poznaniem , najdalszemi zaś kończynami tu Kr 
ków z Wrocławiem, tam Gdańsk. 

I toż właśnie jest najsprawiedliwszą chwałą tego m; 
łego w swych początkach narodu, to najpewniejszą ręko 
mią zdrowego, niespożytego jądra jego narodowości , : 
prócz odparcia wszelkich niebezpieczeństw zachodu, £d< 
łała jeszcze tak bujnie rozkorzenić się po całym wach 
dnim obszarze, aż po zadżwińskie jeziora i poste po 
zadnieprskie. 
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Wszak obecnie całe tego dalekiego przestworu życie 
ścieśnioDe między dwoma rzekami; spaniaJ^y gmaeh póź- 
niejszy szczupłą zagrodą. Powierzchnię całego domu od- 
wieczne cienią bory. W tych borach rozlega się odgłos 
siekier, wyrębujących miejsce dla pobożnych pustelni , bene- 
dyktyńskich klasztorów, osad jeńców wojennych. Rzednące 
bory rozwidniają przestrzeń domową; przy coraz jaśniej- 
szej widni gasną starodawne ogniska i obyczaje starodawne, 
i rozbłyska coraz świetniej świeżo rrad domem zatknięty 
krzyż. 

To nowe znamię było głównem hasłem umysłowego 
tych czasów życia. Jak ciało młodego narodu orężem, tak 
dusza jego żyła jedynie wiarą krzyża. Krzyż, Rzym, oto 
jedyna teraz zwierzchność narodu. Uroszczenia zwierzchno- 
ści cesarskiej odpiera on zwycięzko orężem, jedyne jego 
pokłony biją krzyżowi i Rzymowi. Stolicy rzymskiej zapi- 
saną została starodawnym acz nie Bolesławowskim zapisem 
cała dzielnica Gnieźnieńska, stolicy rzymskiej składa Polska 
hołd świętopietrzem, stolicy rzymskiej pokorzy się Bole* 
sław prośbą o Jcoronę królewską. 

I coraz też więcej Rzymu w samejże Polsce. Cała 
nowa wiara przemawia rzymskim językiem. Wszystko pra- 
wie duchowieństwo , biskupie i klasztorne, składa się z Rzy- 
mian, Włochów. Stolica jego Gniezno, uświęcona spoczy- 
wającemi tam relikwiami św. Wojciecha w jednym kościele ^ 
pięciu męczeńskich pustelników w drugim, zwłokami brata 
i towarzysza Wojciechowego Radzyma w trzecim, słynie 
daleko z cudów. Zachowała się nawet wiadomość, że prócz 
Gniezna miało duchowieństwo drugą w Bolesławowskiej 
Polsce stolicę arcybiskupią w Krakowie ^). Obok Gniezna 
i Krakowa wznosiły się pomniejsze stolice biskupie w Po- 



*) Mori. GM. Ł 11. 
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zDaniu , w Wrocławiu , w Kołobrz egu pomorskim. A jeżeli 
biskup Rejnbern opuścił tę ostatnią katedrę , tedy stanęła 
natomiast inna , w Płocku '), budowały się kosztem Bole- 
sławowskim^) mnogie kościoły, rozmagały się w znaczenie 
duchowne i zamożność światową opactwa w Trzemesznie , 
Międzyrzeczu^ klasztory benedyktyńskie w Tyńcu a prawdo- 
podobnie i w Sieciechowie , jakoteż na Łysej górze » których 
opaci mieli niebawem zasłynąć jako ^stu-włościowi"* pa- 
nowie. Wpajane przez tych mistrzów kyrie-elejsan łaciń- 
skie albo czeskie Bogarodzico dziewico ^ Bogiem sławiona 
Maryjo I brzmiały najdonośniejszym tych czasów głosem, i 
zgłuszyły wreszcie wszystkie inne spółczesne głosy, a na- 
uczyciele tego niebieskiego języka, panowie tych ziemskich 
włości, to rzeczy wiście prawodawcy cnego wieku« Dla nich 
wyłącznie honorowa nazwa «ksiądz — książę*", dla nich 
jedynie hołdy podbijanych przez rycerstwo narodów, dla 
nich główna opieka Bolesława. Bo „podbite narody bar- 
barzyńskie zniewalał Bolesław nie do pieniężnych danin, 
ale do przyjęcia prawej wiary*' — a „gdy pan jaki prze- 
ciw klerykowi lub biskupowi sporną wytaczał sprawę, albo 
ooś z rzeczy kościelnych sobie przywłaszczał, Bolesław 
wszystkim ręką milczenie nakazywał, i jakby patronujący 
adwokat, bronił sprawy biskupów i kościoła św.**^) Ow- 
szem , ustawy kościelne , kanony, były jedynemi przepisy, 
zdolnemi pohamować i skarcić żelazną wolę chrobrego 
króla, jedyną wówczas konstytucyą narodu. Toż jak Bole- 
sław w obco tych duchownych prawodawców swoich „usiąść 
nie śmiałaś póki oni wprzód nie usiedli^), tak też, „czując 
że wiele nagrzeszył , albo pokarcony w tej mierze wiernem 
(duchownem) napomnieniem, kazał bywało rozłdąyó przed 
sobą kanony, i szukać w nich , jakby popełniony grzech 
dał się naprawić ; i według tych przepisów rzeczywiście 



^) Bopuf. *) ') «) Mart. GuiL L 11. 9. 
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oetykió się asiłował'*^). A te prawa duchowne, uznane 
przez aam umysł królewski za główne źródło zobowiązania 
i usprawiedliwienia , nie ustępowały bynajmniej surowością 
surowemu ówczesnego zmysłowego żyeia trybowi. Podo- 
bnie jak ówczesne wojenne życie ciała narodowego kar^ 
miło się pokarmem krwi, tem wszystkich młodych naro- 
dów, młodych Iwięt mlekiem, tak i one przepisy kanoni- 
czne za lada przewinienie stanowiły karę krwi. „Atoli ?ta- 
kie ustanowienia*' — mówi biskup Thietmar^) — „jakkolwiek 
srogie , są przecież często chwalebne. Bo lud tameczny go- 
dzien , aby się z nim obchodzono jak z wołem , i nakształt 
ociętnego osła go smagano ; a bez surowej karności nie da 
mu rady panujący... Toż i zakon boży, niedawno w tym 
kraju zaszczepiony, utwierdza się takową surowością daleko 
lepiej niż zaprowadzonemi przez biskupów postami''. Kto 
więc jawnogrzesznictwa się dopuścił, tego śmiertelnie ka- 
leczono ; kto w wielkim poście jadł mięso , temu zęby na- 
tychmiast wybijano^). „Jakoż jest tam jeszcze'' — dodaje 
Thietmar — „wiele innych daleko gorszych, surowszych po- 
stępków, które już ani panu Bogu nie podobają się, ani 
też mieszkańcom do czego innego jak tylko do ciągłego 
służą postrachu"^). 

Wszelako ten postrach nie odstręczał umysłów nowej 
wierze. Zbliżał %on ją owszem do starodawnej wiary po- 
gańskiej, jeszcze sroższej w swych wymaganiach, moralny eh. 
Jeili bowiem jawnogrzesznica według „prat¥ bożych ka- 
raną byó miała ukamienowaniem", tedy dawny obyczaj 
pogański wymagał, aby każda wierna żona przy śmierci 
męża spoiną z nim śmierć poniosła % a w domu gdzie 
»ę jawnogrzesznica znalazła , wisiał u wnijścia ohydny znak 
jej występku i kary. 



') *) TMeim, VI. 66. — YIII. 2. ') Niemców moaiaiio Jeszcze 8roŹ8z§ 
nffowoiei) pnjxwyczą]a<S do po^tusseństwa pnepisom koBdelnym. Łomame postu 
wieOdego karane bywało wKemcseeh za Karola W. ntg at§ żyda. Pertz Momm^ 
Oirm' Ufd L 4S. nurte moriamr. — ') *) Tkietm. YUL 2. 
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Tak życie zmysJ^owe i życie umysłowe, nowy chrze- 
ścijański zakon i stary pogański obyczaj, spotykały się 
w swej surowości. Napomknąwszy zaś o tych starych oby- 
czajach pogańskich , traciliśmy o właściwą podstawę , na 
której wznosiła się cała polityczna i religijna Bołesławowe* 
go państwa budowa, o kryjące się przy ziemi podwaliny 
tego domu, na którego wierzchołku błyszczał świeżo za- 
tknięty krzyż. 

O tych pierwotnych obyczajach słowiańskich dowiadu- 
jemy się głównie z latopisarstwa innych ludów słowiańskich. 
Większa część onyeh ściągała się zapewne także do Polski. 
Mianowicie pows7.echny obyczaj sejmowania musiał tu w tem 
większej istnieć potędze, ile że całe późniejsze życie poli- 
tyczne parodu na tej wiecowej zasadzie się rozwinęło. 
Prócz tego zachowały się jeszcze w późniejszej Polsce śla- 
dy dwóch ważnych obyczajowych instytuoyj, obowiązują- 
cych już zapewne i naszą obecną Polskę Bolesławowską. 

Jedną z takich instytucyj była spólność rodowa, na 
mocy której pojedyncze rodziny w swojem najogólniejszem 
rozczłonkowaniu tworzyły pewną całość prawną , i we wszel- 
kich też ważniejszych stosunkach z resztą narodu , jak oso- 
bliwie w sprawach sprzedaży zamiany, lub zapisu któ- 
rejkolwiek części dóbr rodzinnych, występowały jako o- 
sobne ciała zbiorowe. Druga instytucya dzieliła kraj cały 
na tak zwane opola, utrzymujące na większy rozmiar ta- 
kąż samą pomiędzy pewną liczbą sąsiednich osad całość i 
spólność polityczną, jaka spólność cywilna zachodziła na 
mniejszy rozmiar pomiędzy pojedynczych rodzin członkami. 
I tak np. wszyscy mieszkańcy całego opola odpowiadali za 
naruszenie publicznego bezpieczeństwa w swoim okręgu, 
opłacali tak zwaną głowszczyznę za głowę zabitego w swem 
opolu człowieka, wynagradzali popełniony w niem na ob- 
cym człowieku rozbój, ścigali spoinie winowajcę , byli obo- 
wiązani nieść w granicach swego opola wszelką pomoo 
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przeebodoiom ^). Obadwa te zwyczaje poebodziły nieeby- 
boie od najdawniejszyob wieków, kiedy jak każde z plemion 
słowiańskich, tak ledwie nie każde opole w plemieniu i 
każdy ród w opolu osobne stanowimy jednostki. Wszakże 
obecnie zrosły się już te jednostki dość ściśle w jedne ca- 
łość, a to zrośnięcie, rozprzestrzeniając coraz szerzej ogól- 
ną władzę królewską, zacierało przemożnie dawne barwy 
obyczajowe. 

Natomiast nastały inne barwy, inne zwyczaje , inni 
lodzie. Nowa wiara sprowadziła roje obcycb ducbownycb, 
nowa tegoczesna dążność gromadnego bronienia kraju od 
nieprzyjaciół , którzy już się byli przedarli do jego granic , 
a na którycb teraz wywierano krwawy odwet w icb wła- 
snym kraju , utworzyła wewnątrz Polski nowy po części 
cndzoziemski stan rycerski , napełniający pod przewodem 
rycerskiego książęcia i jego rycersko-obozowego dworu 
cały kraj nieznanym potąd gwarem i szczękiem nowego ży- 
cia. Wszystkie te nowości rozkrzewiały się z dziwną buj- 
nością na pnia Polski , i jakby gęstą zaroślową tkanką spód 
jej dokoła oplótłszy, ze szczętem wreszcie zakryły staro- 
dawne słowiańskie jej podwaliny. 

W cieniu tycb zarośli, oplatających poziom Bolesła- 
wowskiej Polski , *siedzi starodawny, słowiański kmieć. Nie- 
gdyś za Piasta sejmowy pan, podupadł on ciężko w tycb 
czasach. Bo teraz aby mieć wagę, potrzeba się było wy- 
przeć dawnej wiary, dawnego trybu życia i pójść wojować 
z Chrobrym , a on tylko z przymusu i nazwy Chrześcija- 
nin , czci skrycie stare bogi i rad dawnym żyje zwyczajem. 
Przeto teraźniejsze obrzędy religijne, pełnione przez cudzo- 
ziemskie duchowieństwo — teraźniejsze życie wojenne, 
otrwalające jedynowładztwo wodza a tłumiące dawny oby- 
czaj wiecowy — teraźniejsze dworactwo rycerskie , otacza- 



*) Boefipei Geteh. v. Pol. I. 616. 
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jęee Bolesława tłamem cudzoziemskich po większej części 
ugości** orężnych — to wszystko budzi w nim wstręt. Unika 
więc dworu i obyczaju dworskiego, lecz nie może oniknęó 
koniecznych skutków tej zmiany całego życia, które 
wreszcie jego sielskiej dosięgają zagrody. Musi płacić dzie- 
sięcinę duchownym, musi odbywać stróżę pod grodem, 
składać w nim osep dla żołnierstwa, a tymczasem tuż pod 
bokiem jego zagrody powstają osady jeńców, z którymi on 
lubo dotąd wolny i samowładny, ma być zrównany nieba- 
wem tożsamością sposobu życia i obowiązków. Go tern 
łatwiej nastąpi , że w porównaniu z łupiezkiemi bogactwy 
rycerstwa dawne zagrodowe dostatki kmiecia stały się ni- 
czem, że ciągła wojaczka zbawiła go większej części cze- 
ladzi, zaciągnionej w zbrojne szeregi, że prócz narzu- 
conych mu służb publicznych , musi jeszcze sobie samemu 
być sługą , a zuchwałe rycerstwo rade znieważa go i gnębi. 

Jednakże Bolesław, lubo właściwie przeciwnika ma 
w kmieciu, miłuje kmiecia. Dzięki jego królewskiej spra- 
wiedliwości zachował kmieć jeszcze jakąkolwiek niepodle- 
głość i równość względem klasy rycerskiej, względem 
szlachty. Owszem, czując nieuchronne przy teraźniejszym 
zwrocie rzeczy pokrzywdzenie dawnej godności kmiecej, 
łagodził Bolesław z wszelką względnością tę dziejami spra- 
wioną krzywdę, stawał osobiście jako surowy sędzia w obro- 
nie kmiecia, oszczędzał go ile możności, a nawet głosił 
jawnie , że cała teraźniejsza służba rycerska jest właściwie 
przeznaczona tylko ku ochronie włościaństwa. 

„Owoż ilekroć jaki włościanin, chudzina, białogłowa 
uboga , żałowali się na którego z wojewod albo rycerzy, 
Bolesław, jakkolwiek ważnemi zajęty sprawy i mnogiemi 
tłumy magnatów i rycerstwa otoczon , nie ustępował z miej- 
sca, aż póki sprawy z porządku nie wysłuchał, i po tego, 
na kogo żałowano się , komorzego swego nie wysłał. Tym* 
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czasem samegoż łajającego polecał jednema ze swo- 
ich poufników, któryby go bronił i za nadejściem prze- 
eiwDika przypomniał sprawę królowi. J9koteź upominał 
król kmiecia, nito własnego syna, aby nieobecnego bez 
przyczyny nie winił i krzywą skargą nie zciągał na siebie 
tej złości, którą on zgotować chciał innemu. Oskarżony 
zai nie ociągał się z przybyciem na wezwanie, ani pod 
jakimkolwiek pozorem wyznaczonego przez króla roku nie 
zwlekał. Toż gdy wreszcie przed obliczem królewskiem sta- 
nął, nie okazywał mu król gniewu, lecz wesołą i łaskawą 
twarzą go przyjąwszy, do stołu go zapraszał i dopiero 
następnego albo trzeciego dnia sprawę roztrząsał. Zgoła, 
jakby jakiego wielkiego pana sprawę, sprawował Bolesław 
rzecz ubogiego'' ^). 

„Nie uciemięźał też Bolesław włościaństwa jako król 
i pan służebnictwem , lecz jako ojciec łaskawy spokojnie 
iye ma dozwalał. Miał bowiem wszędzie pewne miejsca 
na leże i stałą służbę , a nie lubił obozować pod namiotami, 
w polu, lecz najczęściej w miastach i [grodach mieszkał. 
A ile razy z miasta do miasta leże przenosił, zawsze je- 
dnych naczelników na granicę wyprawiał , a innych natomiast 
nad rycerstwem w ziemiach stanowił. Gdy zaś przez któ- 
rf okolicę przeciągał, nikt, czy to przychodzień czy go- 
spodarz, wołów lub owiec przed nim nie chował, lecz 
ezy bogacz czy ubożuchny, każdy radością go witał, cały 
kraj przypatrzyć mu się zbiegał'' ^). 

Za toż odrywał się Bolesław często od uczt i wcza- 
80, aby bronić kraju od nieprzyjacielskich napaści, a gdjr 
-urzędnicy i namiestnicy królewscy pytali go: co począć 
wtedy z nagromadzonemi na uczty szatami i mięsi- 
wami, co z przygotowaną po grodach mnogością jadła i 
troaków? on godną późnych wieków pamięci odpowiedź 



O ^ Mturf. GaiL I. 9. 12. 
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dawał, mówiąc: Weselej i ehlubniej dla mnie, zachować to 
(na granicy) w całości pisklę kokoszy, niż w tych lab 
owych grodach leniwie biesiadgjąc, wrogom dać aię znie- 
ważać. Bo dla prawego rycerza pisklę utracić, jestto nie 
pisklę lecz gród albo miasto utracić *" '). 

Atoli trudno było uwierzyć kmieciowi, ie cały ten 
obecny gwar i tłum rycerskiego życia służy jedynie ku 
jego bezpieczeństwu. Mniemał on raczej, iż byłoby mu da- 
leko bezpieczniej i swobodniej żyć dawnym słowiańskim 
obyczajem, a słysząc o wydobyciu się ościennych Lutyków 
z niewoli chrześcijańskiej na dawną wolność pogańską , za- 
myślał on o temże samem w Polsce, i knował skrycie bunt. 

Nie za Bolesława jednak spodziewać mu się dawnej 
swobody pogańskiej. Nieco poiniej wróci ona jeszcze na 
krótką chwilę; kiedyś po wiekach rozwinie się na łonie 
chrześcijaństwa spanialsza niż kiedykolwiek w patryarohalnej 
Słowiańszczyżnie swoboda, lecz teraz, pod żelaznem ber- 
łem Bolesława, na dobie właśnie naj wyraźniejsze przeci- 
wieństwo sielskiego patryarchalizmu — błędny rycerskiego 
rozboju żywot, zdobywcze od Bałtyku po Dunaj, od Elby 
po Dniepr rozganiające się szukanie doli narodowi. 

Towarzyszyliśmy już tym zbrojnym wycieczkom za 
dom, za krańce Polski. Pozostaje spojrzeć na niektóre 
szczegóły publicznego życia rycerstwa w domu. — Owoż 
widzimy to rycerstwo powracające z wyprawy, a wraca- 
jące z bogatą zdobyczą , tłumem jeńców , rojnie a liczno , 
jakby wojna liczby jego wcale nie umniejszała. Bo co woj- 
nie ofiarą padnie, to wynagradza sowicie mnogi »gość** 
zagraniczny, garnący się chciwie pod zwycięzkie znaki 
Chrobrego, mnogi ochotnik domowy, zwabiony widokiem 
zwiezionych łupów. Nieustannym więc dopływem uzupełnia- 
ją się owe poznańskie, gnieźnieńskie, władysławskie, giec* 
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Ide, morawskie, kirysników i tarczowników pu^ki, owe 
niemieckie, węgierskie , pieczy Dskie drużyny posiłkowe , cała 
Polska brzmi poszczękiem zbrojnego ludu, a w sto lat 
poiniej opowiadacze tych czasów prawią z podziwem: 
«Dłagą i nieskończoną byłoby pracą wylicza<^ mnogość 
wszystkiego wojska Bolesławowskiego.... Dość nadmienić 
ie król Bolesław miał więcej kirysników oii teraz cała 
Polska ma tarczowników, a tyle prawie za czasów Bole- 
sława było w Polsce rycerzy, ile za naszych czasów jest 
w niej oho jej płci narodu"* ^). 

Część rycerstwa rozsiadała się po grodach, główny 
tabor otaczał Bolesława , sam zaś Bolesław rozsypywał z na- 
wiezionych bogactw hojne po kraju « datki w szatach tu- 
dzież innych darach królewskich *", wyprawiał ludowi świetne 
biesiady, skarbiąc sobie tem przychylność reszty nierycer- 
skiego, częstokroć przeciwnego sobie narodu. Ta hojność 
królewska, to rozdawnictwo szat i « różnych darów królew- 
skich"*, te po całym kraju wyprawiane uczty, należały do 
walnych w dawnym czasie obowiązków królewskich. Im 
nawet ^rowszą była władza królewska , im bardziej 
wojennemi, jak np. w waregskiej Rusi, rządy książęce, 
tem hojniejszą szczodrobliwością musiał książę ugłaskiwać 
ogół swojego ludu. Jakoż i ten lud nawzajem o tyle tylko 
miał cześć i przywiązanie do swego księcia, o ile jak na- 
grobna pochwała Bolesława opiewa, widział go « wiele 
bogactw posiadającym ** i .szczodrym rzeczy pospolitej sza- 
farzem** ^). Ztąd posuwano tę hojność pospolitą do ledwie 
pojętego dzii stopnia. Każdy kto się tylko zbliżał do króla, 
odchodził bogatemi obdarzony szatami, które jeszcze po 
kilku wiekach w nawróceniu pogańskiej Litwy tak ważną 
grały rolę, a zapewne i teraz niemało przyczyniły się do 
rozpowszechnienia chrześcijaństwa w Polsce. Każdy świą- 
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rozdział zjednała u kronikarzy, a którą niewątpliwie była 
owa sławiona przez Thietmara a najdłużej przez Bolesława 
zatrzymana Konilda, ^wierna służka Chrystusa, do wszyst- 
kiego dobrego nakłaniająca niestały umysł swego małżon- 
ka"* ^). A wszystkie pany i panie w bogatych szatach, 
«,bo za czasów Bolesławowych każdy rycerz i każda bia- 
łogłowa bławatów zamiast płóciennych albo wełnianych 
szat używali, ani też futer, jakkolwiek kosztownych 
nie noszono u dworu inaczej jak z bławatem i złotogło- 
wiem"*. Osobliwie ,» panie dworskie'*, uginały się pod cięża- 
rem kosztownych przyborów i wytworności jakoto «na- 
główków złotych, łańcuchów, opon, naramienników, zło- 
togłowiów i klejnotów"*, co wszystko tak im ciężyło, że 
będąc w całej gali, nie byłyby w stanie chodzić, gdyby 
przyboczna służba nie podtrzymywała „tego brzemienia 
kruszców" ^). 

O ileż jednak droższe dla nas bogactwo wspomnień 
całego tak spaniale spędzonego życia Bolesławowego za- 
wierały rozmowy, toczone w tem ,»przyjacielskiem"* gronie 
królewskiem« Jak w onych kosztownych przyborach , nie 
było w nich misternego wykwintu; owszem prawie wszy- 
stkie dolatujące nas słowa Chrobrego Traby są grubo ru- 
basznemi żartami lub klątwami; wszak ileż równie grubej 
było w nich treści , ile cięższej nad owe kosztowności nie- 
wieście i zbroje męzkie było historycznej wagi w całym 
żywocie Bolesławowym ! Jakby z dziwną artystycznośeią 
zaokrąglony poemat żywy, gdy piśmiennych poematów zmy- 
ślać jeszcze nie umiano , leżało to życie przed wspomnie- 
niem biesiadującego pomazańca pierwszego Polski. Z pana 
małej dzielnicy ojczystej dobił on się całego państwa; 
z władzcy małego państwa przyszło mu natchnienie zostaó 
wielkim mocarzem , z małego plemienia Polan założyć kil- 
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konastokrotnie większy naród. A ka zachodowi gfównie 
cią^ęfo go być mocarzem , rozprzestrzenić swój naród. I 
JQź się zdało że nadelbiańskie Czechy, zachodnia Praga 
stanę stolic; narodu. Atoli wróg i przeznaczenie kazały 
ztamtad ustąpić kroku, lubo myśl od zachodu oderwać się 
oie mogła. Toż jeszcze lat kilkanaście bije oręż Bolesła- 
wo wski w tę stronę , lecz mimo wszelkich tryumfów i pod- 
bojów nie otwarła się brama zachodu tak w oścież jak 
później ku wschodowi brama kijowska. Owe zaś tryumfy i 
podboje miały tylko spełnić dzieło odwetu za niewolę ca- 
łej zachodniej Słowiańszczyzny. Dopiero po unużeniu się 
oręża tym odwetem , pod koniec żywota Bolesława , wie- 
dzie go dojrzalsze natchnienie ku wschodowi, i o co się 
większa część jego życia w nieprzeznaczonej sobie stronie 
szamotała napróżno , to Bolesław jednym zwycięzkim za-* 
machem osięga tam dla siebie i dla Polski, sobie metę sławy 
i życia, narodowi pole przyszłości zdobywa. I już mu tyl- 
ko spocząć w biesiadach z przyjacioły, i tylko już koroną 
daueło życia uwieńczyć. 

Nie dziw więc że na takie wspomnienia radowało się 
chrobre serce królewskie wielką radością, i szybcej krą- 
żył roztruhan , a po roztruhanach , jak później narodu jego 
potomkom, miękło serce miłością i żalefn za popełnione 
srogości. Bo mniejsza że się kogoś wygnało zprzed swego 
królewskiego oblicza , co także tak bolesną już było karą , 
ii się to ukaranemu , lubo w dostatkach opływał , śmiertel- 
nem zdało więzieniem ^); mniejsza że tysiące zębów za zło- 
flumie postów wybito na rozkaz króla, bo to chwale bo- 
iej słuiyło; ależ niekiedy padło zbyt porywczo wydać 
wyrok śmierci przeciw człowieku, który może nie był 
zbyt winnym, a chociaż z rozłożonych przed królem ka- 
nonów duchowni (bo sam król nie znał pisma) zwłaszcza 
po należytej pokucie wyczytali rozgrzeszenie z popełnione- 
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go występku, przecież eięzyio to serca królewskiemu 
w chwilach serdecznej radości , i wymykało się z ust wy- 
znanie , iż żal mu szczerze śmierci skazanych. Natenczas 
^uwielbienia godna królowa pieszczotną rękę króla po piersi 
głaszcząc, zapytywała go: czy radby, aby ich jaki święty 
wskrzesił ze śmierci ? A król odpowiadał królowej : Nie 
mam nic tak drogiego , czegobym nie dał , aby ktoś do 
życia zwołał ich z grobu , a dzieci ich od kary bezeceń- 
stwa ocalił. — Go słysząc mądra i pobożna królowa — 
która wielu takich skazańców wydzierała z rąk katom, i l>ez 
wiedzy a często też za utajoną wiedzą króla zachowywała 
w więzieniu miłosiernie przy życiu — uśmiechem teraz do 
pobożnej przyznawała się kradzieży. Zaczem wraz z dwu- 
nastą przyjaciółmi i ich żonami dla ubłagania łaski sobie i 
potępieńcom padała królowi do nóg, a król objąwszy ją, 
z pocałunkiem z ziemi podnosił i zbożną jej kradzież a ra- 
czej świętobliwy uczynek chwalił. Tejże więc godziny wy- 
syłano w kilka koni po owych więźniów, roztropnością 
białogłowy przy życiu zachowanych, i stanowiono im dzień 
powrotu... Gdy zaś przybyli, nie przedstawiano ich zaraz 
królowi , lecz wprzód królowej , która surowemi i łagodne- 
mi słowy skarconych wiodła do łaźni królewskiej. Tam 
król kąpiących się z sobą, napominał jak ojciec synów, i 
chwaląc ich przodków mawiał: Wam którzy z tak wiel- 
kiego , tak zacnego pochodzicie rodu , nie przystało dopu- 
szczać się takiej zdrożności. A starszych wiekiem tylko 
sfowy jużto przez siebie jużto przez innych karał ; u młod- 
szych zaś plag cielesnych i słów używał. Wreszcie po ojcow- 
sku napomnianych i szaty króle wskiemi obdarzonych , tudzież 
innemi dary a oraz dostojeństwy uczczonych , z radością doma 
odprawiał... Z czego owi biesiadnicy przy stole królewskim 
wielką mieli uciechę, widząc jak mądrze królowa aławy 
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króla i pożytka królestwa przestrzega, a król prożby kró- 
lowej i przyjaciół rad słucha-*). 

Tymczasem u stołów rycerskich wiodły się gadki o 
przygodach wojennych , była mowa o wielu krwawych wy- 
prawach , jakich dziś wcale nie znamy. Bo prócz owych 
skreślonych walk z lutyckimi Słowiany, z Prusami , z Cze- 
chami o Kraków i Pragę , z Węgrami o zatatrzanskę krainę, 
i prawdopodobnie raz jeszcze poiniej , po wyprawie kijow- 
skiej , o ion^ sporna sprawę ; z Niemcami o kraje nadel- 
iMańdde , prócz dwukrotnej nadrzecznej bitwy z Rusią , 
Oeź to jeszcze nie prowadzono wojen, nie staczano bitew, 
o których albo żadne albo tylko luźne, jakby w kształcie 
lycerskiej powieści pozostały nam wzmianki. Do takich nie- 
wyraioie określonych wspomnień należy powieść o pobiciu woj- 
ska raskiego przez ciury polskie, pamiętna „osobliwością zda- 
rzenia*^* i niewątpliwie częstokroć u tych biesiadnych sto- 
łów rycerskich opowiadana. 

^Zdarzyło się bowiem pewnego razu, że król Bole- 
sław i król Ruski , nie wiedząc jeden o drugim , w tymże 
samym czasie nawzajem sobie na Ruś i do Polski wtar- 
gnęli po nieprzyjacieisku , i nad pewną rzeką, Bolesław 
w niskiej » król Ruski w Bolesławo wej ziemi, mając wspo- 
nnionf rzekę pomiędzy sobą, rozłożyli się obozem. Owoż 
gdy dano znaó królowi ruskiemu , że Bolesław rzekę już 
przebył i w państwie jego z wojskiem stanął , niemotorny 
Ruin, mniemając, że Bolesława jak zwierza w sieciach 
osaczył^ już wraz z wojskiem , przekazał mu przypowieść 
widkiej hardości, na jego własną głowę spaść mającą, 
rzeknę : «Niech wie Bolesław, żem go jak wieprza w ka- 
łkły mojemi psami i łowcami otoczył!** Na co król Polski: 
•SłuBzoie mię wieprzem w kałuży nazwałeś , gdyż we krwi 
towcy i psów twoich , to jest wojewód i rycerzy twoich , 
ibroezę kopyta koni moich , i ziemię twoją z grodami , jak- 
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by odyniee dzild, spastoszę*'.— Tałdeto słowa pndcasaao 
sobie nawzajem, a dnia jatnejszego następowali aroay- 
stośó świ|teezna» któr^ Bolesław godnie che^o oezcić, do 
dnia trzeciego wojnę odroczył. Tegoż samego zas dnia 
rzezano niezliczona moc bydła , aby jf przy jntrzejs^rch 
godach na stole królewskim dla króla i wszystkich spół- 
biesiadników po zwyczaju zastawić. Gdy więc wszyscy ko- 
eharze, posługacze , ciurowie i czeladź obozowa dla prze* 
płukania mięsiw i wytrzebienia wnętrzności u brzegu rzeki 
się zeszli, zgromadzeni na przeciwnym brzegu ruscy to- 
warzysze i giermkowie głośnemi urągali im wykrzykami, i 
zelżywem podrażniali ich szkalowaniem. Tamci zaś ładne- 
mi na to nie odpowiadając słowy, nieczystości bydlęce i 
flaki w oczy na hańbę im ciskali. A gdy Rosini coraz do- 
tkliwiej obelgami ich droczyli, a wreszcie i strzałami do- 
kuczać im zaczęli , Boiesławowscy ciurowie mięsa i pta- 
ctwo na stronę porzuciwszy, a spif cemu w południowy spo- 
czynek źołnierstwu bron pochwyciwszy^ w skok rzekę prze- 
byli, i nad całem wojskiem ruskiem zwycięztwo odnieśli. 
Dopiero wrzaw; bitwy i szczękiem broni Bolesław i wszy* 
scy rycerze ze snu zbudzeni, po iywem dopytywania się 
co to znaczy, zwiedzieli istotę rzeczy, lecz udając łe wft- 
pię, bojowym szykiem natarii na uciekających powazędy 
nieprzyjaciół. A tak ciurowie ani sławy zwycięztwa ani 
przelewu krwi w wyłącznym nie mieli zysku. Przechodziło 
zaś tyle wojska przez rzekę, łe nie zdała się to być rse- 
ka ciekąca , lecz iście droga sucha* ^). 

Tak wszystkie prawie rysy charakterystyczne, jakie 
w publicznem życiu poiniejszej rzeczypospolitcj widzimy 
w czasach pokoju i wojny, owo zamiłowanie w świf tocziiea 
biesiadowaniu, owe konne, wlot odnoszone zwycięztwa , a 
nawet bohaterska swawola pachołków obozowych, obja« 
wiaJ9 się już w obecnych rannych latach Bolesławowskieii. 
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Pioiiiiąj rozwinęła się zprzed Bolesławowskich jeszcze pier- 
wiastków obfita w sławę i klęski wolność sejmowa , lecz 
przjrtępiła się zato ta bystrość, przebiegłość, cbytrość 
amysłd, ijiką Bolesław skopiał, wiązał swój naród we* 
woftrs , a rozprzestrzeniał na zewnątrz. 

Wreszcie , chcąc całe swoje dzieło największem uwień- 

czyi doBtojeństwem , postanowił starzejący już Chrobry 

głeŚD) odprawić koronacyę. Owoż mając sobie za nic da- 

waą ceremonię cesarza Ottona w Gnieźnie , przygotowany 

S0 strony Rzyma poprzedniem ze stoUcą apostolską jedna- 

aim o koronę, śmiercią zaś zmarłego niedawno przedtem 

(r. 1024) cesarza Henryka upomniony o własnej śmiertel- 

-kazał się Bolesław przez duchowieństwo polskie na- 

i koronować, „stał się pierwszy królem wielkim'*'). 

Nie masz bliższej wiadomości o tym wypadku. Wszakże 

pr6cx ezamnycb zapewne godów w Polsce, miał on wielki 

resgtos i za granicą , gdyż nawet takie roczniki niemieckie, 

którym zresztą sprawy polskie są obce^) , przytaczają ko- 

ruMieyę Bolesławowską jako jedyne w roku 1025 ważne 

Al Dieh zdarzenie. 

Poczem jakby mu już nic do spełnienia nie zostawało, 
aeesedl Chrobry, w kilka miesięcy po przyjęciu korony, 
w leeia, 17 czerwca r. 1025, ze świata. Pogrzebiony 
w Poznaniu. 

Pozostali po nim najstarsi synowie Bezprem czyli Otto 
i Miessko, dziem dwóch różnych matek, mieli zapewne 
wedłtag ówczesnego zwyczaju, aczkolwiek nie według ró- 
wnego podziałb, państwo podzielać. 

Grłówny dział, właściwe następstwo po ojcu padło 
IGiszkowi. 

Atoli nie było w nim ducha Bolesławowego ; a w sku- 
Uk samego wytężenia sił narodowych za Bolesława omdla- 



*) Mrm Ckron. Pol. Śamertb. U. *) Am. Cot^ Hrm Yf 



— tf8 — 

la teraz pot^a narodowa. Ztfd nienapróaio uoióal 
się cały kraj żalem przy smierd Bolesława. Gdy omie- 
raj^eego krób pytano, jak dhigo trwać ma iati^ pc 
nim, odpowiedział on sprawiedliwie: .Nie miesifce ani la- 
ta naznaczam wam kresem bolesd; lecz ktokolwiek muM 
znal i łask moich doświadczał, dltago, eodziennie plakat 
mnie będzie. I metylko ci, co mnie znali i łask moidi 
doznawali, płakać mię będf, lecz nawet ich synowie, isy< 
nów ich synowie, zgonn króla Bolesława, słysząc Indzkii 
o nim powieści, poiałdj^*. — .Ze śmiercią więc krófa 
Bolesława wiek złoty zamienił się w miedziwy. Polska 
ni^dys królowa , promieniście złotem i klejnotami zwień- 
czona, osiadła w popiele, wdowiemi odziana szaty. Brzęl 
lotni w jęki, pląsanie w smntek, wesołość w westdmieoa 
się zamieoiły. Całe^ bowiem roko oo^o nikt w Polsci 
nic wyprawiał oczty poblieznej, żaden szbdietny m|i ao 
też iadna szlachetna niewiasta świątecznych szat nie pra- 
wdzie wali; nigdzie pląso , nigdzie lotni grania w gospodact 
nie osłyszałeś; mgdzie śpiewka dziewczęca, nigdzie mta 
wesoła nie zabrzmiała po drodze. Itak wszyscy przez roi 
cały tę powszechna zachowywali żałobę* *). 

«My zaś* — kończy kronikarz^ — * połóżmy to krei 
dbwale Bolesława Wielkiego, i rymem nulnczko nad jogi 
zgonem zapłaczmy: 

•Siadz, biada Bcdesławie! Gdzie twa alawa, twoja diwala! 
Gdne twe n^wo, dostojeństwo, twa lanioiiiose rit podziała! 
Biada mi, hej biada, Polsko! We łzach się rozftjwmm cała! 

Trzymajcie mię toftmrzffae^ bo mi z bola skroń opada, 
Hej rycerze, płaczcie wdowy! bo mi wdowia dziś zagłada! 
I wy fude zasmaceni w glos im wtórzde: Biada! biada! 

Co za lameot, oo za g<Mrzki wam biskupi ! nasłał czas! 

Wszelka mądrość w wojewodach . wszystek duch w rycerstwie zg»al 

Biada, biada ki^^elanom: biada, łnada wszystkim wraz! 
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Wy, w rycerskich naszyjnikach, królewskiemi czczeni szaty! 
Wy niewiasty w złotych wieńcach, precz bławaty, strój t)Ogaty! 
W płótnie wszyscy i w żałobie opłakujcie spólnej straty! 

Biada, biada Bolesławie! Gzemni ojcze, nas porzucił! 

Czemni Boże takowego króla imiercią lad zasinacił ! 

Przecz nam wszystkim raczej życiami z nim pospołu nie ukrócił! 

« 

Toż iwiat cały, ludy wszystkie, Łacinnicy i Słowianie, 

Toż bogacze i ubodzy, rycerz, księża i ziemianie, 

Hej w żałobne, hej w pogrobne za tak wielkim królem łkanie! 

I ty miły czytelniku, byłbyś iście grzesznik wielki, 
Grdybyi ze mną nie uronił na tę kartę łzy kropelki ''. 

Kończyc t^ próbka Bolesławowskiej poezyi, mamy 
chyba jeszcze zapytać, czemu tak wielki w historyi król 
nie otrzymał przydomku tego w narodzie. Najdawniejsza 
nasza kronika udziela Bolesławowi wielokrotnie przydomku 
.Wielki*". Spółczesna jej kronika mska Nestora, lubo wro- 
ga w Bolesławie upatrująca, nazywa go przy wzmiance 
o jego śmierci *) wyraźnie ^Bolesławem — Wielkim**. 
Dzisiejsi nasi pisarze silą się utrzymać mu ten* przydomek. 
Wszelako w narodzie słynie tylko Bolesław Chrobry. 
Zdaje się to być skutkiem trafnego instynktu narodowego 
w ocenianiu własnego , jakoteż króla Bolesława , charakte- 
ru. Tylko najściślejsza zgodność między charakterem całe- 
go narodu a charakterem rządów pewnego króla może za- 
pewnić temuż królowi przydomek « Wielki *". Rządy zaś Bo- 
lesława były według koniecznej potrzeby czasu , za domem 
wojenne, zdobywcze, w domu despotyczne, jedynowładne — 
a naród Bolesławowski , lubo jak światu wiadomo, bitny i 
rycerski, nie był przecież nigdy zdobywczym siłą oręża, 
wojnę uważał jedynie za ^potrzebę**, jakto nawet samo 
dawne nazywanie bitwy potwierdza ; a miłował przedewszy- 
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stkiem swobodę i wzór domowej rzędnosci w swoich kró- 
lach. Ztąd zaszczyt który uszedł Chrobrego, padł nie wo- 
jennemu lecz rz;jdnemu założycielowi swobód i praw naro- 
du, zagrodowemu królowi chłopków, Kazimierzowi. Wo- 
jownik pozostał Chrobrym, gospodarz i szafarz wolności 
Wielkim. 



-sAAAAAAA/— 



ZAMKNIECIE. 



Oftatnia podiwtgnifola ńą 
Słowiąńtsosysny s a oh o dniej. 



Wielkość panowania Bolesława Chrobrego poznać 
gfównie po wpływie, jakie ono wywarło na Niemcy i na 
dzieje zachodniej Słowiańszczyzny. Jak samo wzniesienie 
się Polski za Mieczysława zachwiało podbójcz^ przewagę 
Niemców w Słowiańszezyżnie nad Elbę, tak ciągłe po- 
gromcze wojny Bolesława z Niemcami, zmuszając królów 
oiemieckich do schlebiania Słowianom w cela zapewnienia 
sobie ioh pomocy przeciw Bolesławowi, odwlokły o cały 
wiek ostateczne podbicie zachodniej Słowiańszczyzny, przy- 
mosły jej w darze wiek starodawnej swobody i niepodległo- 
ści pogańskiej. Jednakie póki żył Bolesław Chrobry, póki 
otrzymywany przezeń w Polsce królewski i chrześcijański 
porządek w całej trwał sile, była Polska dla zachodniej 
Słowiańszczyzny również groin; jak same Niemcy potęgę. 
Ze śmiercię Bolesława rozchwiała się ta potęga, upadło 
grożące ze strony Polski niebezpieczeństwo. Ztęd iyciem 
Bolesława ugruntowana, śmiercią Bolesława od obawy po- 
goębienia przez Polskę uwolniona, wzbujała teraz dawna 
pogańska swoboda z podwójną gwałtownością. Wszy- 
stkie ziemie słowiańskie między Elbą i Odrą zabrzmia- 
ły radośnem hasłem wolności, rozfpt' wielkich czy- 
nów. Jestto nowa zwrotka tego ohóru za- 



- 204 - 

cbodnio — sfowianskich dziejów , jaki wedlog naszego na- 
pomknięcia we wstępie, towarzyszył cięgle dramatowi po- 
czątkowej historyi polskiej. Majęc rzecz o wojnach sło- 
wiańskich za Mieczysława, zasłyszeliśmy już kilka przed- 
diwięków tego chora. Obecnie wstępna przygrawka owcze* 
sna wzbiera coraz pełniej w gromową harmonię całople- 
miennej burzy, bijącej mimowolnie przez dłogie lata pogro- 
bowę chwałą Chrobrego. I tymto km czci Bolesława 
grzmiącym hymnem czynów wojennych, hymnem starosło- 
wiańskiej swobody, jakoteż jego ai w głębi Polski rozle- 
gającym się odgłosem, zamykamy nasze opowiadanie. 

Mówiąc poprzednio o onych wojnach słowiańskich za 
Mieczysława i w pierwszych latach Bolesława Chrobrego, 
zostawiG^my Słowian, mianowicie dwa główne ludy, Obo- 
trytów i Lutyków, w używaniu zupełnej prawie niepodle- 
głości. Dalsze wojny Bolesława z Niemcami nie dozwalały 
cesarzowi Henrykowi powściągnąć Słowian. Owszem, lubo 
w wojnach Niemców z Bolesławem skłonni do słuieniaim 
pomocą przeeiw Chrobremu, występowali samiż Słowianie 
zresztą zaczepnie przeciwko Niemcom i cesarzowi, wydzie- 
rali im opanowane zdawna ziemie słowiańskie, rugowaK 
z|fomiędty siebie własnych książąt , podejrzanych o sprzy- 
janie Niemcom i chrzęści jaństwu , napadali zbrojao, groma- 
dnie, na spółplemienne lody, które nieldedy ubocznym wie- 
drione interesem , sprzeniewierzały się sprawie starodawnych 
swobód, bogów i obyczajów. 

Blizko stóletni szereg wynikających ztąd zdarzeń roz- 
wija się w trzy pełne dramatyczności ustępy. Pierwszy 
z nich zawiera wojny domowe pomiędzy samemiż ludami 
słowiańskiemi , drugi losy Obotryckiego księcia Gotszalka, 
trzeci ostatnie zajaśnienie i upadek pogańskiej potęgi i nie- 
podległości Słowian pod księciem Krokiem. 
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Wspoamiooe ta wojny domowe rozpoczynają się 
joź w ostatnich latach panowania Bolesława Chrobrego 
(r, 1018), sporem między Obotrytami a Lutykami. Powo- 
dem do tego było, iż w czasie wojny Niemców wraz 
z Lutykami przeciw Polakom Obotrycki książę Mieczysław, 
niegdyś krwawy przeciwnik chrześcijaństwa, lecz na sta- 
rość sprzyjający mu w duszy , a ztąd raczej Polakom niż 
pogańskim Lutykom przychylny, odmówił zbrojnego z Lu- 
tykami spólnicztwa przeciw Chrobremu. Ponieważ zaś Niem- 
cy i Lutycy jak zwyczajnie klęskę od Bolesława ponieśli , 
przeto złożono winę tego poniekąd na Mieczysława i nie- 
obecność jego obotryckich posiłków. 

Głębokiego przy tem zajęcia rzeczą jest widzieć, jak 
walka dawnego pogaństwa z chrześcijaństwem , jako walka 
żywiołu słabszego z ży wotniejszym tak w całym swoim 
ogóle, jako też w szczególnych swych bohaterach , zawsze 
w końcu przechyla się na korzyść postępowej potęgi, 
chrześcijaństwa. W skutek tego wszyscy prawie pogańscy 
bohaterowie tej walki , jakkolwiek za młodu przeciw chrze- 
ścijaństwu rozjątrzeni , ulegają w późniejszych latach dobro- 
wolnie myśli o bezskuteczności swego oporu, i sami do 
ehraeścijańskiego nawracają się Boga. Byłoto właśnie lo- 
sem naszego obotryckiego Mieczysława czyli Mieszka syna 
chrześcijańskiego ksiąźęcia Mściwoja Billuga ^). Ojciec Mści- 
woj-Billug, nazwany tak po swoim chrzestnym ojcu, księ- 
eio saskim Billungu, zaprzyjaźniony z Niemcami, miał 
z pierwszego małżeństwa syna Mieszka , w drugie zaś mał- 
żeństwo pojął siostrę Stargradzkiego biskupa Wagona. 
Spłodzoną z niej córkę Odykę, nim jeszcze do lat przy* 
szła, przeznaczył wuj biskup do stanu zakonnego, i pisma 
i. wyuczoną , przeoryszą w Meklenburgu uczynił. To było 
już za wiele dla Obotrytów, Nastąpiło powszechne szem- 

*) Ob. Mir. S6. 
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ranie przeciw księciu. Sam syo książęcy Mieszko stanął 
na czele poruszenia. «Niczemże ci obyczaj przodków** — 
zagadnął ojca— « że nietylko Niemkę poślubiłeś, ale jeszcze 
rodzoną córkę zamykasz do klasztoru? cadzoziemskie 
wymysły zaprowadzasz ?*" ') A gdy tak często doskwie* 
rał ojcu przymówkami, wziął to sobie stary do serca i 
jął zamyślać o zmianie. Nie śmiąc jednak oddalić zony, 
wszedł Billug naprzód w podstępne układy z szwagrem 
biskupem i wymógł na nim ustąpienie mu dziesięcin bisku- 
pich na rzecz córki w klasztorze , za co biskup nowe po* 
siadłości ziemskie od książęeia otrzymał w zamian* Atoli 
zaledwie osadnicy niemieccy sprowadzeni zostali do dóbr 
biskupich, zaczęto ich najeżdżać potajemnie , konie i doby- 
tek im grabić, i wszelkiemi sposoby ze ziemi ich rugo- 
wać. Na zażalenia biskupa odpowiedział książę, iż zapewne 
czynią to rugiańscy lub lutyccy rozbójnicy morscy, i zo- 
stało przy dawnem. Przeco zagrożeni zagładą koloniści 
musieli zgoła z kraju ustąpić, a tak wkrótce wyludniały 
wszystkie dobra biskupie , i sprawa chrześcijaństwa zachwia- 
ła się. Nareszcie wygnał książę Billug swą niemiecką 
małżonkę , a syn Mieszko , nastąpiwszy niebawem po ojcu » 
„na pozór tylko chrześcijam'n a w rzeczy prześladowca 
Chrystusa*", uwolnił siostrę Odykę z klasztoru meklembur- 
skiego i poślubił ją niejakiemu Bolesławowi. Resztę zaś 
dziewic słowiańskich znalezionych w klasztorze, albo za 
swoich rycerzy powydawał, albo dla większego bezpie- 
czeństwa wysłał do Rugian i Wilków i cały klasztor 
zburzył. Książę saski Benno, następca Hermana-Biłlunga , 
ledwie cień zwierzchnictwa nad Słowianami zachował, a 
jeden z dalszych następców biskupa Wagona, straciwszy 
wszelką nadzieję odbudowania swego zniszczonego biskup- 
stwa , opuścił je zupełnie i do Hildeshajmu wy wędrował"" ^). 



V O ifeim Chr. si. Ł 18. — I. 14. 18. 
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Owoi glówoy sprawca tej skazy chrześcijaństwa , ksią- 
żę Mieszko, przejął się skruchą na starość i zaczął znów 
Boga służyć. A poniewai z dawna labionym był od ludu, 
przeto i lud dał się nieznacznie powodować jego przykła- 
dem i nawykał do chrześcijaństwa. Gdy więc swobodni, 
pogańscy Lutycy (r. 1017) zawezwali Mieszka i Obotrytów 
do spólnej wojny przeciw chrześcijańskiej Polsce, odmo* 
wił im Mieszko, jak powiedziano, pomocy, i ściągnął tern 
na siebie nienawiść porażonego przez Polaków pogaństwa 
lutyckiego. W zemstę za doznaną od Bolesława Chrobrego 
klęskę napadli Lutycy w następnym roku na Mieszka i O- 
botrytów. Tym razem szczęście wierniej im posłużyło. Spu- 
stoszywszy całą krainę obotrycką, wygnali chrześcijańską 
zonę książęcą, a samegoż Mieszka przymusili do zamknię- 
cia się w warowoem mieście Swarina. Zarazem wezwano 
Ind cały do przywrócenia dawnej narodowości, a jako po- 
dobna odezwa nigdy posłuchu nie chybiła u Słowian, tak 
tei 1 teraz przeszedł cały lud na stronę wolnych braci i 
dawnych bogów. Tylko stary Mieszko nie chciał porzucić 
chrześcijaństwa. Potępiony więc przez swoich, pokonany 
przez obcych, musiał opuścić ziemię ojczystą i na wygna- 
oiu^ w niemieckiej krainie Barden , życia dokonał. „Natenczas 
wszystkie ku służbie bożej zbudowane w tych stronach 
świątynie zostały w perzynę i gruzy obrócone; co więcej, 
wizerunek Chrystusa zelżony, bałwochwalstwo nad wiarę 
prawdziwą wywyższone, umysły całego ludu Obotrytów i 
Wągrów w niem utwierdzone. . . Arcybiskup Magdeburski 

dał o tern co prędzej znać cesarzowi lecz ten ciężko 

westchnąwszy, na później tę rzecz odłożył'' *). 

W ten sposób Lutycy nietylko własną umieli utrzy- 
mać niepodległość, ale jeszcze innym ludom słowiańskim 
dopoDUigali do odzyskania narodowości. Ztąd urośli oni w sła- 
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wę nad wssysdria hidj rfowiamkie, a boiki htjeiae miały 
tern pierwszeńatwo przed wszystkiemi boikaBń słowiaA* 
ałdemi. Gród i swi^tjoia lotjeka Retra stała się „skrficf 
bałwochwalstwa", do której wszjsej jakakolwiek wojnę 
rozpoezynajfcjr Słowianie pielgrzymowali dh oproszenia 
sobie podobnego jak Lntyey szezęseia w bojs. Lotycy sta- 
nc6 na ezełe Słowiańszczyzny zachodniej. 

Wszakie były właściwie cztery lody lotyckie : Kicyni , 
Cyrcjrpani, Redarowie i Toleozanie. Owoż jak Lotyey 
w ogólności najwyższej w Słowiańszezyznie dopicE sławy, 
tak kałdy z tych czterech lodów jąl teraz domagaó się 
pierwszeństwa przed resztę trzema. Z tych zaś iaden zwierz- 
chności niczyjej nad sobę oznaó nie chciał, mniemając, że 
nie na to otrząsł jarzmo niemieckie, aby bratniemo olegał 
narodowi. Zamiast więc spólnemi siłami ostalió niepodle- 
głość wywalczone, wszczęły lody lotyckie domowe po- 
między sobę wojnę, opisaną przez roczniki chrześcijańskie 
jako karę bołą za ich opór przeciwko chrześcijaństwo. 

«W one dnie (r. 1057) działy się wielkie rzeczy 
w Słowiańszezyznie, których dla chwały bożej nie godu 
się zamilczeć przed potomnością, ile ie Bóg zemsty oddał 
wet za wet pysznym... Owoż powstał krwawy spór o pier- 
wszeństwo i waleczność pomiędzy lodami latyckiemi. Jako 
ie Redarowie i Tolenzanie , dla swego starożytnego grodo 
(Retra) i sławnej w nim świątyni , . gdzie wizeronek bożka 
Radegasta chowają, chcieli panować nad resztą, przypiso* 
jąc sobie zaszczyt szczegóbiejszej zacności , ponieważ od 
wszystkich lodów słowiańskich odwidzani bywają dla za- 
sięgania rady wyroczni wonej świątyni, i składania czczo- 
nym tamże bożkom rocznej daniny. Gyrcypani (tj. ci co za 
rzeką Pieną mieszkają) odmówili oległości, i woleli wal- 
czyć bronią o niepodległość... Gdy zatem przyszło do woj- 
ny, Tolenzanie i Redarowie , lubo Kicynów pomocą wsparci , 
zostali pobici od Gyrcypanów. Wznowiono więo jeszcze 
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nz woyaę i przegrali Redarowie powtóre. Rozpoczęto bój 
po raz trzeci i znowuż Gyrcypani zwyciężyli. Natenczas 
zwyeięieoi wezwali w pomoc Obotrytów, i Saskiego księcia 
Bernarda i króla Duńskiego, i wiodło ich przeciwko swo- 
m nieprzyjaciołom , przez trzy tygodnie żywili swoim kosz- 
tem ogromne wojsko ze wszystkich trzech narodów, pod- 
esas gdy Gyrcypani odpierali walecznie nawał tak wielu 
wrogów. Mnogie więc tysifce pogan z jednej i drugiej 
strony poległy. Jeszcze więcej uprowadzono w niewolę. 
W końcu Gyrcypani , 15 tysięcy grzywien sprzymierzonym 
złożywszy, pokoju dostąpili. Ale o chrześcijaństwie ani 
wzmianki nie było, ile że zwycięzcy szukali tylko zdoby- 
esy. l^ak waleczni sf Gyrcypani...*"') 

Ta nieszczęsna walka domowa stała się jednym z głó- 
wnych powodów smutnego rozstrzygnięcia losów całej nad- 
elbiańsldej Słowiańszczyzny. Do ostateczności posunięta 
uesfbrnośó pojedynczych ludów, nie mogąca znieść najlżej- 
szego zwierzchnictwa plemienia nad plemieniem, odejmo- 
wała Słowiańszczyznie wszelka władzę uorganizowania się 
w wielki 9 niepodległy naród. Wynikające ztęd wojny i spo- 
ry domowe nietylko że ułatwiały nieprzyjaciołom ujarz- 
Biienie Słowian, lecz owszem same , jak w opisanej tu woj- 
■e, wiodły Sasów i Duńczyków wgłęb ich ojczyzny. Tak , 
lie mogąc ani sama z siebie wykształcić się w pewne ro- 
diinif organizacyę polityczna , ani też dla zbyt blizkiego i 
kezpoaredniego a tem samem zbyt dolegliwego wpływu 
sadiioiieniezyzny nagięć się w formę tej cudzoziemskiej 
ejwilisae^ , była ta obecna , tak krwawo wywalczona swo- 
boda pozbawiona wszystkich waronków trwałości, musiała 
w kodea w sobie samej rozchwiać się bezewocnie. 

Ujrzymy to mianowicie w następującym teraz ustępie 
daejów niniejszych, zawierajęcym losy księda ObotnrfiUcgo 
GoliiałkB i jego ludu. 

*) M Bim^ TSL Mi Alm. Ł SI. 
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Po obalenia Mieszka i chrześcijaństwa u Obotrjtów 
panowali nad nimi książęta Onodrag i Mieszków syn Odo. 
Tamten był jawnym poganinem, ten zaś ^niecnym chrześ- 
cijaninem*'. Oddałci w prawdzie Odo swego z Daóskiej 
królewny spłodzonego syna na wychowanie za rzekę Elbę, 
do klasztoru luneburskiego , pod nadzór biskupa Gotszalka, 
którego tei imieniem nazwano młodego Obotryckiego księ- 
cia także Gotszalkiem , lecz w domu był stary książę prze- 
ciwnym chrześcijaństwu , a srogim dla poddanych , miano- 
wicie dla Niemców. Zt^d pewien Sas zbiegły, mszcząc się 
doznanej odeń krzywdy, (r. 1031) życia go zbawił. O ezem 
gdy wiadomość doszła do klasztoru luneburskiego , zawrzał 
młody słowiański książę śmiertelną nienawiścią przeciwko 
Sasom, i poprzysiągł im krwawy odwet. Uciekając potaje- 
mnie z swego klasztornego więzienia , przebył wpław 
rzekę Elbę rozgraniczającą Słowian od Niemców, stanął 
w rodzinnej ziemi, zgromadził na prędce garstkę najśmiel- 
szych obrońców dawnej , pogańskiej narodowości, i do zie^ 
mi saskiej z nią wpadłszy, mordem i pożogą jął mście się 
śmierci ojcowsMej Spalił wszystkie osady, zburzył ko- 
ścioły, wytępił ludność; całą krainę Holsatów, Sturmarów 
i Tictmarsów (pomniejszych ludów saskich) zmienił w pu- 
stynię. „Nie uszło nic jego ręki, chyba co się schroniło 
do dwórh nadmiar warownych grodów Eteho i Bokeldeburg.* 
Aź wreszcie samego Gots/alka zjęła zgroza tylu okrucieństw, 
i prze>ycony zemstą, zmierził sobie krwawą swoją drużyn 
nę, wyuzdaną na wszelkie bezprawia i samemu wodzowi 
już odporną. Zaczem unikał towarzyszów^ i przechadzając 
się raz samotnie po spustoszonej przez siebie zieaii, ujrzał 
zdaleka Sasa, uciekającego przed nim. Kazał mu stanąć, 
przyrzekając mu bezpieczeństwo. Gdy uciekający zatrzymał 
się, młody książę zapytał: „Go słychać w saskiej zie- 
mi?** — „O niedola gniecie ją krwawa" — odpowie Nie- 
miec. — „Książę słowiański brodzi we krwi saskiego ludo, 
a Bóg nie ujmuje się krzywdy swoich*. — Na to książę: 
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,Jamto jest Gotszalk, o którym mówisz. Krwawo was 
|H)gnębilem, wspaniały ojcowskiej śmierci mściciel. Ale dość 
mi już zemsty. Radbym do waszego Boga powrócił. Oznajm 
więe swemo ludowi, aby zaafanych do mnie wysłano mę- 
żów, z którymi bym się umówił skryde o pokój i przymie- 
rze z wami. A potem wydam wam eałę zgraję moich spól- 
ników, do których mię już raczej potrzeba niż własna 
wiąie wola* . — Zatrwożeni jednak w Eteho Niemcy mnie- 
mali to podstępem, i niechcieli wchodzić w żadne umowy. 
Nie mogfc się więc tym sposobem uwolnić od swoich to- 
warzyszów, dał się zniechęcony młodzian po dniach kilku 
schwytać Saskiemu książęciu Bernardowi, który zrazu ka- 
zał go jako herszta złoczyńców zakuć w kajdany. Lecz 
zmiarkowawszy , że to młodzian waleczny , i wielce mu u- 
żytecznym być może, zawarł przyjazne z nim przymierze, 
i hojnie obdarzonemu dozwolił wrócić do ojczystego kraju. 

Nie było tam jednak teraz bezpieczeństwa dla Gotszal- 
ka, podejrzanego o zmiennictwo. Przeto wychowany w kla- 
sztorze na ksifżęcia chrześcijańskiego, pogańska zaś pomstę 
imierei ojcowskiej zwaśniony z pierwotnem przeznaczeniem, 
rzuca się młodzian w świat na przygody, i udaje się na- 
przód na dwór pokrewnego sobie po matce króla Duńskiego 
i Angielskiego Kanuta. Wdzięki królewny Zyfrydy zatrzy- 
mają go tam przez lat kilka, wojenne wyprawy Duńczy- 
ków otwierają mu pole do wysłużenia sobie jej danku ry- 
eerskiego. Nadto dwór Kanuta, gniazdo owych nermandzkich 
bohaterów, którzy nieco później po całej Europie roznieśli 
swoje obyczaje , należał do pierwszych dworów europejskich 
i słynął mianowicie jako szkoła rycerstwa. Wyuczył się 
więc Gotsżalk obyczajów rycerskich, a towarzysząc Kanu- 
łowi w wszelkich wyprawach wojennych, zyskał naprzód 
wielką sławę rycerską a potem rękę królewny. 

Tymczasem w ojczystej jego ziemi • panował książę 
Raeibor. Byłto chrześcijanin i posiadał wielką władzę wSło- 
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wiańszesyźnie , .miał bowiem ośmiu synów, wtlecinyoh 
ksiąięt sJ^ow.iaDskich , którzy poiniej polegli wszyscy w woj- 
nie z Duńczykami''. ^Gdyż słowiańskie ziemie cierpiały pod- 
ówczas wielce od królów morskich » a osobliwie Kanut byl 
bardzo srogim na Słowian'*. Sam nawet ksifłę Racibor 
zginął wciągu ustawicznych z nim wojen. Przeco po śmier- 
ci Kanuta, gdy panującego po nim króla Magnusa nierbyło 
w Danii, wyprawili się wszyscy ośmiu synowie Racibort 
dla pomszczenia śmierci ojcowskiej z liczoem, po całej 
Słowiańs/czyżnie nagromadzonem , a ztęd po większej 
części pogańskiem wojskiem do Danii, i aż po Ripen cały 
kraj wszerz i wzdłuż splądrowali. Atoli gdy wojska sło- 
wiańskie wracały już do domu, wylądował król Magnus 
u wybrzeży szlezwickich , i zebrawszy naprędce ogroomą 
siłę zbrojną, zaszedł drogę pogaństwu. Nastąpiła (r.l042) 
krwawa bitwa, w której synowie Racibora i 15.000 Sło- 
wian padło na miejscu. «1 stała się wielka radość chrze- 
ścijanom i był spokój od Słowian przez nały czas króbi 
Magnusa **. 

Natenczas został także Gotszalk wprowadzonym przez 
Duńczyków napowrót do ojczyzny. . . . Świadom europej- 
skich obyczajów i rządów, przedsięwziął ustalić je wszelką 
siłą w swojej krainie. A ponieważ nabył przekonania » że 
przed wszystkiem chrześcijaństwo niezbędnem do tego jest 
warunkiem , więc głównie o stanowcze nawrócenie Słowian 
miał pieczę. Znając zaś wstręt Słowian ku chrześcijaństwu , 
postanowił przełomaó go surowością , zbawić Słowian przy* 
musem. « Jakoż przytarł ich tak potężnie do razu, że 
wszyscy dobrowolnie szanowali go jakby króla, i o pokój 
z uniżonością prosili .... I nie powstał nigdy w Słowiań- 
szczyżnie potężniejszy nad niego król i gorliwszy reUgii 
chrześcijańskiej rozkrzewiciel. Już bowiem trzecią ozęść 
tych wszystkich , którzy za czasów jego dziada Mieszka do 
pogaństwa wróoili , Chrystusowi nazad odzyskał. Wszystkie 
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tedy hdy słowiańskie , niegdyś do arcybiskopstwa hambur- 
sUego należące, tj. Wagirowie, Obotryoi czyli Rarogi, 
Pohibingowie , Liogoni, Warnawi, Kicyni i Gyrcypani aź 
po nekę Pienc, dzięki Gotszalkowej pobożności, przyjęli 
chrześcijaństwo. Krainy napełniły się kościołami, a kościo- 
ły węzełkiem duchowieństwem. Duchowni zaś sprawowali 
spokojnie co Boga należało. Dla miłości którychto księży 
świętobliwy Gotszalk gorzał nieraz takim zapałem wiary, 
ie niepomny własnego dostojeństwa kazania często w ko- 
śeiele miewał do ludu, pragnąc słowiańskiemi słowy wy- 
thimaezyć pospólstwu, co biskupowie i plebani wyrażali 
mystycmie. I niezliczone mnóstwo nawracało się codzień 
do Boga , tak że do wszystkich postronnych krain posełano 
po księży. Wtedy też powstały w różnych miastach zgro- 
madzenia mężów świątobliwych , kanonicznie żyjęeych. 
Wznosiły się także klasztory mnichów i mniszek, jak to 
poświadczają ci, którzy widzieli takowe w Lubece, Star- 
grodzie , Łęczynie , Racisburgu , i w innych miejscach. 
W obotryckiem zaś mieście Magnopolis miały być aż trzy 
Uasstory*'. Odnowiono (r. .1051) dawne biskupstwo star- 
grodzUe, i prócz tego ufundowano dwa nowe w Raciborze 
i Meklemburgu. ^Radował się więc arcybiskup Hamburski 
s tego odnowienia winnicy pańskiej ... i napominał usilnie 
księda Gotszalka, aby w rozpoczętem trwał dziele, przy- 
rzekając mu We wszystkich przedsięwzięciach pomyślność 
i zwyeięztwo , a gdyby w imię Chrystusa co nie daj Boże , 
pomósł jakie nieszczęście , nieśmiertelna w niebie koronę'' ^). 
Jakoż potrzebna była ta pociecha niebieska. Gdyż 
oidlNiwem miał pobożny księże doznać rzeczywiście „nie- 
szezęśeia w imię Chrystusa'', a dalsze po nim lata, obej- 
majie właśnie trzeci z wytkniętych przez nas ustępów 
dikgów niniejszych, przedstawiają właśnie świetniejsze niż 



*) u. Brśm. H 4S. 69. m. Si. M. lY. IL 1%. 18. Beim. Ł tf 
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ki e4y kol wiek za jaśnienie pogańskiej potęgi i niepodległości 
Słowian pod Gotszalkowym następca Krokiem. 

Przeszło dwadzieścia lat (1042 — 1065) nawracał Got- 
fizalk Słowian, i zdało się na koniec, że chrześcijaństwo 
gruntownie już wkorzenione, a państwo Gotszalkowe na 
niewzruszonej spoczywa posadzie. Wszakże nie miało ono 
właściwie żadnej we własnym gruncie posady, tylko pod- 
porę zewnętrzną, protekcyę cudzoziemska. Wprowadzony 
przez Duńczyków, wspierany przez duchowieństwo i świe- 
cką władzę Niemców, stał Gotszalk dopóty, dopóki stało 
tej zagranicznej podpory. Gdy jednak okoliczności czasowe 
osłabiły przewagę niemiecką, gdy za cesarza Henryka lY 
zewnętrzne i wewnętrzne niepokoje wstrzęsły państwo nie- 
mieckie , a w skutek tego dalsze niena wrócone jeszcze ludy 
słowiańskie pozbyły się ostatniego cienia zwierzchności nie- 
mieckiej i znowui po dawnemu zawezwały resztę sąsie- 
dnich ludów słowiańskich do uczynienia tegoż samego — 
rozchwiała się i runęła potęga księcia Gotszalka. Sam jego 
szwagier, stary Płuso, powstał przeciwko niemu. Wybu- 
chnął roXkosz powszechny. Książę Gotszalk padł w Łęczy- 
nie pod ofiemym nożem kapłanów starosłowiańskich. Żona 
jego, córka króla Duńskiego, schwytana w Meklemburgu, 
odarta z szat do naga , zsieczona rózgami , poszła wraz 
z synem Henrykiem i przyrodnim jego bratem, ze Sło- 
wianki spłodzonym Butuem , na wygnanie. Henryk z matką 
uciekł do Danii, Butne do saskiej ziemi Bardengau. Du- 
chowieństwo chrześcijańskie było przez kilka tygodni w ca- 
łym kraju mordowane u ołtarzy pogańskich, kamienowane 
na rynkach miejskich. Biskup Stargradzki Jan , z resztą 
chrześcijan na uroczysty obchód tryumfu w Meklemburgu 
uwięzion , gdy nie chciał zaprzeć się wiary Chrystusa , na- 
przód okrutnie chłostany, potem na urągowisko po wszy- 
stkich miastach słowiańskich oprowadzony, został nareszcie 
żywcem w sztuki pociętym. Członki i tułów wyrzucono na 
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olieę, głowę zaś zatknięto na dłagiej tyce, i poświęcono 
bożkowi Radegastowi podczas dziękczynnego starym bogom 
w Retrze obrzęda. Zaczem rozlała się burza powstania na 
zewD^trz, uderzając srogiemi sąsiednie ziemie qiemieckie 
najazdami. ,,Gałe areybiskupstwo hamburskie zostało spu- 
stoszone ogniem i mieczem. Prawie wszyscy Sturmarowie 
albo wymordowani albo w niewolę uprowadzeni. Zamek 
hamborski ze szczętem zburzony, a nawet krzyże , w po- 
śmiewisko zbawicielowi, pogruchotane. Arcybiskup ze 
stołioy wygnany. A jednocześnie i Szlezwik, miasto Sasów 
zaelbiaoskich , na pograniczu Danii leżące, nadzwyczajnie 
bogate i ludne, zniszczone z gruntu niespodzianym napadem 
pogan... Wszyscy tedy Słowianie nazad do pogaństwa wrócili. 
Nasz (Niemiecki) książę Ornulf (syn i następca księcia Ber- 
narda) często bez skutku ze Słowianami walcząc, przez lat 
dwanaście, tj. od śmierci ojca, żadnego odnieść niemógł 
zwyeięztwa, i tylokrotnie od barbarzyńców zgromiony, 
jeszcze od swoich pośmiewisko odniósł w nagrodę'' ^). 

„A Płuso powróciwszy z wyprawy, został także za- 
bitym" ^•. 

Książęciem zaś obrali sobie Słowianie Króka, syna 
Grynowego , poganina. Byłto książę słowiańskiej wyspy 
Rogii , która w tych czasach podbojów niemieckich stała 
się najobronoiejszą narodowości słowiańskiej twierdzą , a za 
obecnego panowania Króka dostąpiła stanowczego pomiędzy 
wszystkiemi ludami i grody słowiańskiemi pierwszeństwa. 
A jako u Słowian polityka wiązała się ściśle z religią , tak 
też wszelkie pierwszeństwo polityczne wywoływało zaraz 
religijną przewagę bożków i świątyń górującego ludu. Ztąd 
panująca niegdyś „stolica bałwochwalstwa'% lutycka Retra, 
podupadła, a wtomiast rugiańska zasłynęła Arkona. „Wszy- 
stkie więc ludy słowiańskie, które uznały zwierzchnictwo 



*) Hehn. Chr. «!. I. 24 >) Ad. Brem. lY. 11. 
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Słowian ragiańskioh (ozyli rańskich), dań ich swiftyni pła- 
ciły. A kapłan tej świątyni miał większą od samego króla 
powagę. Dokąd wyrocznia wskazała, tam wojska się 
zwracały. Po otrzymanem zaś zwycięztwie złoto i srebro 
w skarbcu Boga (rugiańskiego) składano ; resztę pomiędzy 
siebie dzielono'*^). 

Prócz Obotrytów i Wągrów i niektórych poblizkich 
ludów pomniejszych , poddanych władzy Króka , uznali go 
też zwierzchnikiem swoim dalsi Lutycy, niepodlegli od lat 
przeszło czterdziesta, mianowicie od srogiego wr. i 056 
zamordowania margrabi Wilhelma i hrabi Teodoryka , jako- 
też doszczętnego zniesienia wojsk niemieckich. Tak pań- 
stwo Króka wzrastało coraz potężniej. Atoli sam Krok lubo 
gorliwy poganin, nie był bynajmniej prześladowcą, tyra* 
nem. Moźnaby mu owszem zbytnią przyznać łagodność. 
Gdy bowiem po niejakim czasie wygnany z kraju Butue za 
pomocą Sasów wdzierać się począł nazad do ojczystego 
dziedzictwa , ustąpiono mu bez trudności częśó ojcowizny. 
„Przeciei położenie Butnego było zawsze niepewnem i 
nigdy zupełnie utrwalonem być nie mogło , gdyż z ojca 
chrześcijańskiego zrodzony, i przyjacielem Sasów będąc, 
za zdrajcę wolności u narodu swego uchodził.., Słowianie 
laś otrząsłszy zbrojną ręką jarzmo poddaństwa , tak za* 
wzięcie wobiości swojej bronić postanowili, łe raczej zgi* 
nąć woleli niż zostać znowu chrześcganami luli książętom 
Saskim płacić daninę^* ^). 

I nadarzyła się wnet sposobność przywieźć do skutku 
postanowienie. — Butue, przypuszczony do małego udziałti 
władzy, upatrzył w nastąpieniu dzielnego księcia Saskiego 
Magnusa po gnuśnym ojcu Ordulfie, stosowną porę do 
wdarcia się w całe państwo ojczyste. Poduszczył więc 
księcia Magnusa do zbrojenia się przeciw Słowianom. 



* ) ') Heim. L 86. 85. 
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O esein oni postrsegłszy się, wygnali Butnego (wr. 1071) 
rapeloio z kraju, i opanowali wszystkie grody, w których 
on potęd przebywa}. Butne uciekł się do książęcia Magnu- 
sa , wzywajfc eo coprędzej do wyprawy w ziemie słowiańskie. 
,»Nie mogę tym razem wyjsó w pole"" — odpowie 
Magnus — ngdyt ważne wstrzymuję mię przeszkody. (Zenil 
się właśnie pod ten czas księię Magnus). Dam ci jednak 
Bardów, Holzatów, Sturmarów i Tietmarsów, z którymi 
nieprzyjaciołom do czasu oprzeć się możesz. Zreszt; w ra- 
zie potrzeby i sam ci co rychlej w pomoc przyspieszę*". — 
Wiifwszy tedy Butue — cięgnie dalej spółczesne opowia- 
danie— najwaleczniejszy eh z pomiędzy Bardów, przebył Elbę 
i wkroczył do ziemi Wągrów. Mnodzy też wysłańcy 
księżęcy przebiegali całą krainę, powołojęc lud do da- 
nia pomocy Butnemu. On zas z sześciuset albo i wię* 
eej zbrojnych mężów podstąpił pod miasto Płonę, któ- 
re nad spodziewanie znalazł otwartem i próżnem. A gdy 
wszedł do miasta, spotkała go jakaś Niemka i rzekła zci- 
dba do niego: „Bierz co znajdziesz i uchodź. Podstępem 
bowiem pozostawiono miasto otworem i bez obrony. Skoro 
Słowianie o twojem wnijściu usłyszę, powrócę z wielidem 
wojddem i dokoła cię tu osaczę ''. Lecz Butue nie usłuchał 
przestrogi i na noc wmieście pozostał. Jest zaś to miasto, 
jak po dziś dzień widzieć można, głębokiem oblane wkoło 
jeziorem, przez które niesłychanie długi most dozwala 
jedynego przystępu. Owoż zaledwie ranek zaświtał, nadcię- 
gnęły w istocie niezliczone Słowian zastępy, i jak wczo- 
rajszego wieczora przepowiedziano^ obiegły miasto. A 
nie pozostawiono poprzednio ani jednego u brzegów miej- 
sideh czółtia, na któremby umknęć mogli oblężeni. Mu- 
ńał więc Butue z towarzyszami wytrzymywać srogie śród 
gtodi i mnogich niebezpieczeństw oblężenie. Na wiadomość 
e ezein najwaleezniejsi Holzatowie, Sturmarzy i Tietmarsi 
pospieiqrli na odsiecz miasta. A przyszedłszy nad rzel 
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Swalę, przedzielającą Sasów od Słowian, wystali naprzód 
człeka świadomego mowy słowiańskiej, aby obaczył, co 
czynią wojska słowiańskie, i jak dalece postąpiły w oblęże- 
nia , któryto wysłaniec , zbliżywszy się do samegoż wojska 
słowiańskiego, zalegającego poie szerokie i przyrządzają- 
cego różne machiny oblężnioze , ozwał się w te słowa do 
nieprzyjaciół: ^Góżto poczynacie, ludzie! Sztormujecie do 
miasta i rycerzy niemieckich, przyjaciół naszych książąt! 
Nie wyjdzie wam to na dobre. Przekazuje wam bowiem 
książę Magnus i reszta książąt naszych, abyście coprędzej 
od grodu ustąpili; gdyż inaczej krwawa wkrótce padnie 
wam zemsta*". A gdy Słowianie trwożnie pytać zaczęli, 
gdzie książę jest w tej chwili, odpowiedział wysłaniec, że 
stoi tuż w pobliżu, z niebezpieczną mnogością zbrojnych. 
Na co słowiański książę Krok wziął wysłańca na ustęp, 
chcąc dokładniej prawdę z niego wybadać. Owoź rzekł 
wysłaniec: «Co mi dasz^ jeili ci prawdę wyjawię, i do 
opanowania miasta i tych co w mieście są, dopomogę?* 
I zgodzili się na 20 grzywien. A po zawarciu umowy, rzekł 
ów zdrajca do Króka i jego towarzyszów: „Książę, które- 
go tak lękasz się, nawet rzeki Elby jeszcze nie przebył, 
będąc mnogiemi przeszkody zatrzymanym. Sami Sturmaro- 
wie , Holzaci i Tietmarsi wyszli w nieznacznej liczbie. Tych 
ja z łatwością jednem uwiodę słowem i do powrotu do dom 
nakłonię*. Go rzekłszy, przeprawił się przez most i rzekł do 
Butnego: „Radi jak możesz osobie i o tych co tu są z to- 
bą, gdyż Sasowie, na których odsiecz liczyłeś, nie przyj- 
dąć . tym razem w pomoc''. ... A obałamuciwszy w ten 
sposób Butnego, powrócił wysłaniec do swoich, i na za- 
pytanie: co słychać? odpowiedział: « Byłem w grodzie, 
dokąd wysłaliście mię; lecz żadnego tam , dzięki Bogu, 
niedostrzegłem niebezpieczeństwa , żadnego śladu oblężenia. 
Owszem widziałem Butuego z towarzyszami w najlepszej 
myśli, pełnych wesela, nie lęku''. — I powstrzymał tak 
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wojsko , łe nie spieszyło oblężonym na pomoc. Przez co 
stał się ten człowiek przyczynę zguby Butnemu i jego 
towarzyszom. Straciwszy bowiem nadzieję ocalenia, zaczęli 
oszokiani podstępem wiarołomcy oblężeni umawiać się z nie- 
przyjaciółmi , czemby życie okupió mogli. A nieprzyjaciele 
odpowiedzieli: ,» Złotem ani srebrem nie okupicie się. Tyl- 
ko pod tym warunkiem zaręczamy wam życie i całość 
członków, jeili wychodząc z miasta broń . przed nami zło- 
życie...*" A widząc Butue towarzyszów swoich skłonnymi 
do złożenia oręża , zezwolił po niejakim uporze. I kazał so- 
bie najświetniejsze podać szaty, i przyodziawszy się w nie, 
wyszedł z towarzyszami. I szli po dwóch a dwóch przez 
most, i broń złożywszy, zostali przywiedzeni przed obli- 
cze książęcia Króka. A gdy wszystkich tak zgromadzono, 
jakaś można niewiasta z grodu ozwała się do Króka i do 
całej rzeszy słowiańskiej: «Nie przebaczajcie im! Wymor- 
dujcie ich! Wyrządzili bowiem sromotę żonom waszym, 
które z nimi w mieście się pozostały. Przeto zdejmcie 
z nas hańbę naszą i zgładźcie ich!*" — Go słysząc rzucił 
się zaraz Krok z towarzyszami na Niemców, i wymordo- 
wano wszystkich do nogi. I zginął naówczas Butue i wszy- 
stek kwiat Bardów pod grodem Plunę**. 

«1 urósł w potęgę Krok, i kwitło dzieło jego w ręku 
jago. I osiągnął panowanie w całej ziemi słowiańskiej , a 
przemoc Sasów upadła i byli mu poddanymi wszyscy, któ- 
rzy mieszkają w ziemi Nordalbingów, tj. Holzaci, Sturma- 
rowie, Tietmarsi. Wszyscy oni dźwigali ciężkie jarzmo 
niewoli przez cały czas księcia Króka. I napełniła się zie-^ 
mia zloezyńcami, zadającemi śmierć i niewolę ludowi bo- 
iemo , i eałem gardłem pożerano lud saski. W one dnie 
wyroftzył^o z pomiędzy Holzatów więcej niż sześćset rodzin, 
i przebywszy Elbę , udały się wszystkie w dalekie strony, 
szukając sobie dogodnych siedlisk , gdzieby ich nie dosiągło 
przesladoiraoie Słowian**^). 

Ckr. su L S6. 86. U. 



Howa lamlasika w Polsce. 

Ostatnia wojna Bolesława z Niemoami , wspartymi pnez 
Lutyków, podczas gdy dalsi Obotrytowie nie chcieli żadne- 
go mieć w niej udziału, dała po klęsce Niemców i Luty- 
ków powód do onej wojny między Lutykami a Obotrytami, 
w której pogańscy Lutykowie wraz z zbuntowanymł Obotry- 
tami wygnali chrześcijańskiego księcia Obotrytów Mieszka » 
wznowili starodawny zakon słowiański u Obotrytów, zawe- 
zwali wszystkie ludy nadelbiańskie do przywrócenia pogań- 
stwa. Około tegoż samego czasu umarł Bolesław Chrobry, 
a śmierć jego przejęła przytarte przezeń państwa ościenne 
nadzieję odmszczenia teraz na Polsce krwawych Bolesła- 
wowskich pogromów i zaborów, ujarzmione zaś przezeń 
stronnictwo pogańskie wewnątrz Polski , ożywiło się nadzie- 
ją otrząś nięeia swego królewskiego i chrześcijańskiego 
jarzma. Nadto pozostało po Bolesławie dwóch synów , Bez- 
prem czyli Otto i Mieszko, z których tamtego do zagar- 
nięcia ojcowskiej władzy powoływało starszeństwo wieku, 
tego zaś podtrzymywały względy zmarłego ojca i miłość 
ludu. Powstało ztąd krwawe w samej rodzinie królewskiej 
zapaśnictwo, wybuchła sroga niezgoda braci. Te wszystkie 
okoliczności, rewolucyjna propaganda lutycka, mściwa nie- 
nawiść sąsiednich państw ku Polsce, budzący się w niej 
samej żywioł pogański , zacięta walka dwóch wrogich brad — . 



wtrąciły Polskę w przeszło piętnastoletni zamęt , pełny 
najdziwaczniejszych zjawisk i zwrotów historyi narodowej , 
również zawiły w żywej rzeczywistości jak w pozostałych 
po nim luźnych wspomnieniach kronikarskich. Da on się chy- 
ba przyrównać do owych chrześciańsko - pogańskich za- 
pasów w zachodniej Słowianszczyżnie , i jedynież to istotne 
podobieństwo między obecną zamieszka w Polsce a opo- 
wiedzianą powyżej walką starosłowiańskiego pogaństwa 
przeciwko moralnym i politycznym więzom nowej orga- 
nizacyi chrześcijańskiej, może rozjaśnić poniekąd zawiłość 
zdarzeń następnych. 

Dwa przeciwne żywioły nadmienionej tu walki znalazły 

w chwili rozpalenia się jej w Polsce, przy powszer>hnem 

wstrz^śnieniu młodego społeczeństwa polskiego po śmierci 

Bolesława, stosowną sobie zachętę i opiekę w dwóch sy- 

Daeh Bolesławowych , starszym Bezpremie czyli Ottonie i 

młodszym Mieszku IL Jakoż samo osobiste stanowisko 

tych obu Bolesławowców odpowiadało dziwnie stanowisku 

obu sprzecznych żywiołów przygotowującej się w Polsce 

walki. Podobnie jak starszy Bezprem , urodzony z cudzo- 

usnki , Węgierki , odepchniętej od męża Bolesława , upo- 

dedzoDej od ojca, miał wprawdzie za sobą powagę star- 

nedskwa » lecz był właściwie nielubem w rodzinie i musiał 

poaui rodziną oglądać się za podporą — tak też i żywioł 

ehneśeijański , z cudzoziemczyzny spłodzony, poczuwał się 

wprawdzie do wyższości nad starodawną wiarą słowiańską^ 

leez nie miał miłości u ludu , był narzutkiem w narodzie » 

i zigroiony odepchnięciem, musiał poza narodem, za gra- 

■ef szukać ochrony i środków utrzymania się przy swo- 

jflm prawie. Przeciwnie jak Mieszko, zrodzony ze Sło- 

wiiiiki, kochanej dozgonnie przez Bolesława, głównem na- 

Mępttwem po ojou udostojniony, miał na przekor prawu 

straomczę miłość rodu i przywiązanie ludo za sobą, tak 

U i ifwat słowiański , jako żywioł rodzimyt tak opor- 
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ezywie przez braci nadelbiańskicb broniony, posiadał mioio 
wyższości iy wioła chrześcijańskiego głębokie jeszcze współ* 
czucie n narodu , i czekał tylko przyjaznej chwili , aby nie* 
tylko nad on; bracie nadelbianskę , lecz oraz nad całym naro- 
dem polskim samowładne rozcięgnąó rządy. Ztąd żywioł 
chrześcijański opierał się na Bezpremie , słowiański na 
Mieszku II ; tamten , pozbawiony miłości wewnątrz kraju , 
wyglądał pomocy cudzoziemskiej , ten , spoiny wszystkim 
ludom słowiańskim od Elby aż po Wisłę , zespalał je wszy- 
stkie węzłem jednego uczucia i dążenia. Z obu sprzecznych 
żywiołów, przyszła leraz , po wygórowaniu żywiołu chrze- 
ścijańskiego pod niedawnem panowaniem Bolesławowem, 
kolej bogdaj chwilowego wygórowania na słowiański — i 
z dwóch też przeciwnych synów Bolesławowych wziął teraz 
górę w narodzie stronnik żywiołu narodowego, główny 
Bolesławów następca, Mieszko. 

Pierwsze lata po śmierci Bolesławowej minęły bez 
odgłosu wielkich wypadków. Jedynem ważniejszem zdarze- 
niem tego czasu było za przykładem ojca Bolesława, 
bez zasiągnionego od cesarza Konrada II a zatem z ubli- 
żeniem władzy cesarskiej podjęte przywdzianie korony 
królewskiej przez Mieszka. Zresztą cały tak groźnie 
wkrótce wybuchnąć mający pożar tlał dopiero w zarzewiu* 
Pierwszemi jego iskrami spłonęły domowe niesnaski mię* 
dzy Ottonem a Mieszkiem i spółcześnie między Mieszkiem 
a jego małżonką Ryxą. Ta ostatnia, siostrzenica cesarza 
Ottona III, przez nasze własne kroniki zawsze przechwal- 
^ nym dodatkiem « córka cesarska"* czczona , była najbardziej 
rażącym zabytkiem tej «przyjaini z cesarstwem'', jaka od 
czasów nawrócenia dziada Mieszka I aż do śmierci Ottona 
III istniała między Polską a Niemcami. Wszystkie też po- 
stępki Ryxy podawały ją w coraz większą niechęć u lodu. 
Gorliwa zwolenniczka ^emców, chrześcijaństwa i władzy 
monarohicznej , odstręczała ona Polaków pogardą db kra- 
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joweów i obyczajów krajowych , wychowywaniem syna 
w klasztorze , wyłącznem protegowaniem Niemców u dwo- 
ra, doradzaniem mężowi środków utwierdzenia chrześcijań- 
stwa i władzy królewskiej w Polsce. W tymto ostatnim 
eelu « wprowadziła ona chytrze zwyczaj zapraszania ludu 
i różnych okolic w dnie świąteczne na uczty dworskie , na 
których wyprawiano wszelakie igry, pląsy i krotochwile. 
I zalecała też możnym panom zapraszać króla wzajem na 
podobneż uczty do siebie , co później zamieniono w należy- 
tośó służebności*'') — a teraz za nowy powód do oburzenia 
przeciwko Ryxie poczytano. Kiedy więc Mieszko wciągu 
waśni z ściśle chrześcijańskim bratem Ottonem jął się prze- 
chylać na stronę starosłowiańskiej narodowości , stała się 
Rjxa z swoim małoletnim synem Kaźmierzem czyli z nie- 
miecka Karolem^) , wychowanym z dziecka za sprawą 
matki od nieprzyjaznych Słowiańszczyźnie mnichów w mu- 
rach klasztornych^), pierwszym niechęci męża swego 
przedmiotem. Za tem poszło natychmiast wywyższenie nad 
A^ jednej z przybocznych żon Mieszkowych, Dobrówki^), 
niewątpliwie Słowianki, a ztąd przyjemniejszej narodowi 
od Niemti Ryxy. Dostąpiła Dobrówka tem łatwiej pier- 
wszeństwa u Mieczysława, iż pierwej jeszcze od Ryxy po- 
wiła mu syna Bolesława , któremu tedy jako synowi mał- 
łooki ulubionej, Słowianki, a do tego synowi pier- 
worodnemu, wróżyło jeszcze pomyślniejsze w przyszłości 
ftaoowiako, niż je zajmował teraz ze Słowianki także zro- 
dzoojr» lecz młodszy syn Bolesława Chrobrego Mieszko 
wiględem starszego z cudzoziemki spłodzonego Ottona. 
Taż obawa o przyszłość syna dodała jeszcze więcej bole. 
aei położeniu „córki cesarskiej'' w Polsce, aż wreszcie za- 
efaodzęca między nią a Mieszkiem jakoteż rywalką Dobrów- 
ka i dorosłym już pasierbem Bolesławem waśń domowa 
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rozjątrzyła się tak dalece, że jedna z ówczesnych kromk 
niemieckich ') opowiada, jakoby Ryxa już za życia mał- 
żonka uciec musiała z Polski przed nienawiscif . ^pewnej 
nałożnicy książęcej''. Jestto jednak tyiko pomyłka w cza- 
sie, a istotną ofiarą tych niesnasek wewnętrznych padł na 
teraz jedynie brat książęcy Otto , którego Mieszko przy co- 
raz burzliwiej mącącej się zamieszce narodowej, nakoniee 
we trzy lub cztery lata po śmierci widkiego Bolesława 
(około r. 1030) zupełnie wygnał z ojczyzny. 

Wyparty z Polski Otto zbiegł do swego woja, iw. 
Szczepana węgierskiego. Ten podjął wyprawę prseciw 
Mieszkowi i zagarnął Słowaczyznę po Tatry z częścią Mo- 
raw, lecz opanowane ziemie poddał nie wygnaoemi sio- 
strzeńcowi , a owszem własnemu synowi Emcrykowi. Za- 
wiedziony Otto wiódł przez jakiś czas ,,nędzny żywot tuła- 
cza "^ w Węgrzech, a potem udał się do łaski cesarza 
Konrada II, wzywając go do wojny przeciw zochwałemii 
Mieszkowi. Wezwanie Ottonowe powiększyło wrząeą jaż 
w cesarzu chęó przy tarcia księcia Polskiego. „Dla nieoawistnej 
bowiem cudzoziemcom pamięci wielkiego Bolesława, była 
teraz Polska celem zemsty wszystkich ludów sąsiedmeh**). 
Węgrzy pod św. Szczepanem otargnęli już swoją ezęsó 
łupu. Cesarz Konrad zbroił potężną wyprawę i wpadł 
wreszcie (r. 1029) w granice Polski. Z nim razem sprty- 
mierzył się przeciwko niej Czeski książę Brzetysław, syn 
Bolesławowego niegdyś przeciwnika Oldrzycha, i jedno- 
cześnie z napadem niemieckim resztę polskiej Morawn aa- 
jechawszy, wydarł ją na wieczne czasy Polsce. Nio dosi 
na tem: jeszcze drugi dawny nieprzjrjaciel Bolesław^» w. 
książę Kijowski Jarosław, wtargnął (r .1030) do Polski odl 
wschodu , i opanował dawną „lechicką* Roś cierwoną. 

Nie zatrwożyło to wszystko «,waleozDego'' — jak go 
pierwotne zwie źródło')— .rycerza** Mieszka. Widząc nic- 
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podobieństwo stawienia naraz ezo^a wszystkim sprzysiężo- 
Djm na zgubę Polski wrogom, skupił oo wszystkie siły 
w odpór głównemu wrogowi — eesarzowi. Nowy zaś obrót 
neozy wPokeOt odświeżając tamże starodawny żywioł 
atowiadski i starodawne związki z zachodnią Słowiańszczy- 
ZDf , nadał też wcale nowy temu odporowi charakter. Po- 
gańscy Słowianie zachodni, upatrujący w przeniewierezej 
teras ehrześcijańskiemu porządkowi Polsce pokrewną sobie 
potęgę, nie mieli joi powodu pomagać Niemcom przeciw 
Polskom , lecz owszem wespół z Polakami uderzyli w krwa- 
wy odpór chrześcijańskiemu zwierzchnictwu cesarza. To 
msteryalne sił podwojenie wynagrodziło Polsce poniekąd 
ubytek doeha Bolesławowego. I lubo więc Polsce niestało 
Bolesława, a w Niemczech dzielny Konrad II zajął miejsce 
uedołężnego Henryka II, byli Niemcy znowuż srodze raz 
po ras bici. Przedewszystkiem wyszła im na złe wstępna 
wyprawa Konradowa do Polski. ^Zdradzieccy bowiem prze- 
wodniej obłąkali cesarza z wojskiem w nieprzebyte bory, 
na bagna i w odludne , pełne niebezpieczeństw pustkowia , 
gdzie rycerstwo ze szczętem ze sił opadło. Wreszcie za- 
aedł cesarz nie tam gdzie chciał, lecz pod swoje nie- 
gdyś miasto Budziszyn, które za poradą niektórych jął 
aUegaó, przyczem z jednej i z drugiej strony wiele zgi- 
aęto narodu. Zaczem widząc cesarz, że niepodoła zwy- 
ciężyć przeciwników, odłożył wyprawę na rok następny i 
wrńeił do Śazonii'' O* 

Następny jednakże rok miał Niemcom wcale nowe 
pnedstawió widowisko. Zaczepka cesarska przyspieszyła 
pdnrataoie się Polaków z zachodnią Słowiańszczyzną. Po- 
lańskie pułki Łutyków stanęły w jednym szyku z srogimi 
liegdys nieprsyjacioły swymi. Polany. «I owo, zaledwie 
naaife styczeń r. p. 1030 zbliżył się ku końcowi, słu- 
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sarza wynagrodziło znieinezałemii bratu zapewne porozu- 
mienie z silnem jeszcze stronnictwem wsamejźe Pokce. Za 
sprawę tego domowego spółdziałania i posiłków niemiee- 
Idch wziął Otto górę nareszcie. Mieszkowi przyszło ucie- 
kać z Polski. Otoczony zewszęd wrogimi sąsiadami » schro* 
nił on się do Czech , gdzie ksiątę Oldrzych będąe własaie 
w sporze z cesarzem , mógł mu utyczyó przytułku. W Pol- 
sce zaś osiadł Otto » a z Ottonem zawitało surowe przy* 
wrócenie rygoru chrześcijańskiego , zawitała pokora wzglę- 
dem cesarstwa. 

Jakoż odesłał Otto natychmiast do Niemiee koronę i 
insygnia królewskie które Mieszko według zdani9 kronik 
niemieckich*) ^niesłusznie przywłaszczył sobie*". Zarazem 
szły tamże Ottonowe zapewnienia wierności i uległosei. 
Nadto w kraju samym obowiązkowe prześladowania po- 
gaństwa , rygorystyczne przestrzeganie obrządków i powin- 
ności chrześcijańskich » zbliżające się już za czasów Chro- 
brego do okrucieństwa, zamieniło się teraz « w najokrop- 
niejszą wściekłość tyranii''^). Poczynał sobie Otto wtem 
wszystkiem ^zanadto nieostrożnie**^), aby świeżo rozbu* 
dzony żywioł słowiański tak niespodzianie znosić mógł 
derpliwie narzucoą sobie niewolę. Toż zaledwie kilka mie- 
sięey na krwawym tronie utrzymawszy się , został Otto 
„wskutek zabiegów braci***) « zamordowanym potajemnie 
[NTzez pewnego krewniaka*"^. 

Wypadek ten powołał Mieszka nazad do Polski. A 
potrzeba mu było wracać co prędzej z Czech, gdyż tuła- 
czy jego pobyt tamże naraził go na sroższe niż w samejże 
ojezyżnie niebezpieczeństwa. Zdrajczy książę Oldrzych wziął 
go pod ścisłą straż , i w cbęei wyjednania sobie łaski eesar- 
skiej ofiarował się cesarzowi wydać więźnia polakiego. 
Tylko szlachetna odpowiedź cesarza, iż «nie ehce kopo- 
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waó wroga od wroga"* — ocalij^a Mieszka od niewoli nie- 
mieckiej O* Taż sama odpowiedź, okazajęe cesarza łaska- 
wie osposobionym dla Mieszka , przywiodła moie Czechów 
do puszczenia go po śmierci Ottonowej swobodnie nazad 
do Polski, gdzie on rzeczywiście wrycble przybywszy, na 
oowo obje} rządy. 

Wszakie nie byłto już tensam Mieszko co dawniej. 
Doświadczenia wojny niemieckiej , więzienie czeskie , dozna- 
ne w niem sromotne kalectwo ^) — złomały go na umyśle. 
Podobnie jak prawie wszyscy przeciwni porządkowi, chrze- 
śdjańskiemu książęta słowiańscy nakoniec uderzają mu czo- 
łem, tak też i Mieszko postanowił wreszcie poddaó się 
eesarjM>wi i chrześcijaństwu. „W uznaniu więc że wszel- 
kie jego cierpienia padły mu wyrokiem sądu bożego , wy- 
prawił poselstwo do cesarza, żądając za pośrednictwem 
cesarzowej Gizeli jakoteż innych książąt, aby mu wyzna- 
czony był czas, kiedyby się mógł stawić przed cesarzem 
i dać mu zadosyćuczynienie. A cesarz łaskawiej niż się sam 
Miemko spodziewał prośbę jego przyjąwszy"" ^) — oznaczył 
mu dzień 7 lipca r. p. 1032. W który to dzień gdy Mieszko 
istotoie stanął w Merseburgu na zjeździe cesarskim, «ce- 
sars Konrad, litością zdjęty, przebaczył mu wszystko, i 
podzielił ziemię polską w trzy części, z których jedną 
Mieszkowi, a dwie inne wydzielił innym książętom"" ^) — 
niejakiema Teodorykowi z Wettina, siostrzeńcowi Miesz- 
kowemu ^) i zapewne synowi zabitego Ottona, Romano- 
wi*). fiGo jednak wszystko Mieszko zgarnął później 
znownż w jedną całość bezprawnie*" ''). 

Ten ostatni czyn był zapewne dziełem nie Mieszka , 
lecz starszego syna jego , Bolesława. Gdyż Mieszko , znę- 
kany przeciwnościami, pokutnik duchem, trzebieniec cia- 
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tenkj strawić według wszelkich doniesień krooikarsiddi 
ostatnie swoje lata w gnuśności i niesławie. Jedna z na* 
ssyoh najstarszych kronik ') zawiera nawet podanie , ze 
popadł w szaleństwo i w takim stanie dokonał iyma. Wte- 
dy jedyny dorosły wiekiem a ulubiony od ojca i narodu 
syn Bolesław był mu naturalnym zastępc| i następcf. On* 
to prawdopodobnie pochwycił wodze rzędu , połączył zno- 
ymi rozerwane przez cesarza częstki ojczyzny, a urodzony 
z Słowianki , przykładem ojca zniechęcony ku niemiecko- 
chrześcijańskim zasadom, przechylił się tem wyrainiej na 
stronę starosłowiańskiego zwyczaju i jego jedynowładztwa 
w narodzie , im bardziej młodszy brat jego Kazimierz , pro- 
wadzony przez matkę Niemkę, i niewątpliwie takie czę- 
ścię ojczystego królestwa obdzielony, zagraiał swojemi nie- 
miecko-chrzescjańskiemi uroszczeniami Bolesławowemu in- 
teresowi i zamiłowaniu w narodowości starosłowiańskiej. 
Uiył przeto Bolesław wszelkiej swej władzy do tak wy- 
łącznego ustalenia i wywyższenia tej starodawnej narodo- 
wości , jakiego ona tylko po swojem pierwszem zakwitnię- 
ciu w początkach panowania Mieszka, spodziewać dę mo- 
gła teraz prawem koniecznego acz niedługiego postępu. 
Pierwsze zamachy Bolesława uderzyły w macochę Ryxę , 
która w imieniu swego małoletniego syna Kaimierza wy- 
dzieloną temuż częśó państwa zarządzała po chrześcijańsku 
i «jak na niewiastę dość chlubnie*" ^). Coraz srołej pona- 
wiające się prześladowanie pasierba Bolesława i jego matki 
Dobro wki, odjęły jej w końcu wszelką możność bawienia 
dłużej w Polsce. Zdawszy więc własnego syna na łaskę 
narodu , ujechała Ryxa (r. 1034) z Polski do Niemiec , 
gdzie rozległe posiadłości w Sixonii i nad Renem , ficzna 
rodzina — jeden z jej braci Herman był arcybiskupem 
Kolońskim, drugi Otto palatynem cesarstwa, obaj wła- 
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skaeh o oesana — zassczytny zapewniały jej przytułek. 
Z Ryją opośoiły Polskę ostatnie garstki dworaków i 
rycerzy niemieckiob , ostatnie zabytki eudzoziemczyzny. 
Kilkoletnie zajęcia cesarza Konrada w Borgandyi i we 
Włoszech nie dopuszczały wmieszania się Niemców w we- 
wnętrzne sprawy Polski. Narodowość słowiańska otrzymała 
tam stanowcze pod Bolesławem zwycięztwo. Nakoniec poso- 
wajęc się do ostateczności , poborzyła ona Ind przeciw sa- 
memui Kazimierzowi, i zmuszając go do ucieczki za gra- 
nicę, dokonała tem obecnej anti-chrześcijańskiej reakcyi. 
Podczas gdy Ryxa w Niemczech wiodła żywot wygnańczy, 
Kazimierz zaś u św. Stefana tułał się w Węgrzech , samo- 
władny teraz Bolesław .ośmnastoletni młodzieniec**, uległy 
tylko własnej matce Dobrówce, słynący «waIecznościf i 
rą czością*' ^) przewodził Polsce w najżarliwszem wywarciu 
tej reakcyi , w takiemże krwawem przytłumieniu całego 
dotychczasowego porządku społecznego, jakieśmy widzieć 
mieli sposobność przy każdym z anti-chrześcijańskich podzwi- 
gów Słowian obotryckich i lutyckich. Słowiańska mieszka 
w Polsce rozwrzała z całą wściekłością tchu ostatniego. 

^.Służebnicy powstali przeciwko swoim panom, wy- 
zwoleni przeciw szlachetnym mężom; a czyniąc się sami 
przełożonymi jednych , przygniatali odwrotnie w niewolę 
drogich , mordowali ich , żony cudzołożnic i zaszczyty naj- 
niegodziwiej im wydzierali. Toż i zpod wiary katolickiej 
wyłamując się — co bez lamentu wypowiedzieć nie możem 
—przeciwko biskupom i kapłanom bożym rękę podnieśli, 
jednych jakoby zaszczytniej , mieczem zgładzali z świata , 
drogich zaś, nito śmiercią podlejszą, kamienowali...*' ^) 
Mianowicie ten ostatni rodzaj prześladowania przypomina 
nam bałwochwalcze tryumfy Słowian zachodilich nad chrze- 
ścijaństwem i je^o zapowiadaczami. Aż wreszcie śród tych 
okrucieństw sam Bolesław « nędznie zakończył życie*"^). 
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Dopieroi na ogołoconą z wszelkiej opieki Pobkę 
city się łady sęsiednie , łapieżąo mściwie w jej wnętnaeb. 
A tym razem pochodziły te łapieie głównie od hidów 
ehrześcijańskicb. Znęcone znanemi nam bogactwami PoUd 
Bolesława Gbrobrego, składającemi się po wi^zej eięśd 
z skarbów kościelnych , upatrywały one swojemo lopieztwir 
słtiszny nawet pozór w tej myśli , ie obecne odazosepieA- 
stwo Polski od wiary świętej upowainia je do wyzucia 
Polski ze wszelkich w pogardę podanych świętości, fconto*^ 
wności , skarbów kościelnych. Najsroższym z tych napadów 
łopiezkich był napad Czechów pod księciem Brzetyaławem 
(r. 1039). Obwoławszy pospolite mszenie po całym krajs^ 
wyprawił on się do ziemi polskiej z niezKezonem wojskiem , 
w towarzystwie bisknpa Pragskiego Sewera. Uderzono n- 
przód na Kraków, który po uwięzieniu ^wielkich , od da- 
wnych księżft nagromadzonych skarbów, do szczętu został 
zniszczony')- Posuwajęc się dalej « wściekłe burzf* wgłęb 
kra ju , niszczyły zagony czeskie gród po grodzie, sioło po 
siole, ai doszły do drugiej stolicy kraju, do Gniezaa. Ta 
siedziba arcybiskupia była właściwa stolicę cbrześdjaństwa 
polskiego. Nieocenione skarby relikwiów świętych i złota 
bogaciły J9 od pół wieku. One-to mieli Czesi pnedewtzy- 
stkieid na celu. Toż cały dokonany przez nich raboidi 
Gniezna przybrał barwę religijnej ceremonii wywieaiena 
świętości bożych z ziemi bezbożnej. Walnym przedmiotem 
tej bogobojnej łupieży był grób św. Wojciecha w kościele 
Bogarodzicy. Mnogie jednak obrzędy religijne wypadło prze- 
być Czechom, nim wreszcie przystępiono do splądrowania. 
Naprzód zapowiedział biskup Sewer trzy dni postu i modłów. 
„Trzeciej nocy objawił mu «ę św. męczennik we śnie i 
rzekł: „Oznajm księciu Brzetysławowi i jego towarzyszom: 
Da wam Bóg wszystko , o co go błagać będziecie, jeiM 
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ue poifdteie sprosDOsci, których wyrzekliście się przy 
dinoe świętym*'.— Go gdy biskup ozDajmit zrana księ- 
cia i wojska, weszli wszyscy do kościoła Bogarodzicy 
praed grób św. Wojciecha, i padłszy na oblicze, modlili 
się dlogo spólof modlitwę. Potem wystąpił książę Brzety- 
shw na ambonę i w głos zawołał: Ghcecież zdroźności 
swoje porzació i złych wyprzysiędz się uczynków? A 
wszys^r odkrzyknęli ze łzami: Chcemy! Gotowiśmy na- 
prawić wszystko, co ojcowie nasi zawinili przeciw św. 
Wojeieohowi ! — Natenczas księże przyłożył rękę do gro- 
bowca świętego i rzekł: Wznieścież ręce do nieba i słu- 
ehajeie stów moich, które chcę abyście zatwierdzili przy- 
sięgę wierności. I oto przykazuję wam naprzód, aby mał- 
ieństwa wasze, któreście dotęd zwierzęce plugawili spro- 
SDościę, były odtęd zawierane według kanonów, prawe, 
jednołożoe , wieczyste ; aby małżonek jedne małżonkę , mał- 
żonka jednym zadowolniała się mężem. . . . Przekraczajęcy 
to prawo popadnie za karę w niewolę. ... A kto przeciw 
tona postępować zechce — dodał bisbup Sewer — nie- 
chaj będzie przeklęty l**^)— I tak wygłosił księże z kolei 
wjrck przeciwko codzołoztwu, przeciwko mężobójstwu, 
piblieiiiema szynkowaniu trunków i pijaństwu, przeciwko 
targom i pracy w dnie święteczne, przeciwko grzebaniu 
ODarłjdi w lasach albo też w polu — biskup obostrzył 
bidy wyrok bńężęcy zagrożeniem klętwy kościehiej — 
a hd akroszony śhbował posłuszeństwo. Dopiero po tej 
nesystości wyjęto zwłoki św. apostoła Wojciecha. Tak 
pnyoajnuuej mniemali Czesi i opiewaję najstarsze ich po- 
teia. Według naszych zaś wiadomości z czasów nieco 
poiuuyssyeh ^) powiodło się kilku księżom gnieźnieńskim 
obye dało św. męczennika a podsunęó inne natomiast 
urMd, które zaślepieni Czesi wzięli w istocie za ciało 
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Wojciechowe.— «Potem natchnął jeszcze Bóg seree kńąif- 
ce, aby podobnież wydobyto i zwłoki arcybiskupi Gniei- 
nieńskiego, brata i towarzysza Wojciechowego , Radzyma. 
A wreszcie zdało się książęciu i biskupowi rzecz| zba« 
wienn;, uprowadzić także relikwie pięciu leśnych bracisz- 
ków Benedykta, Mateusza, Jana, Izaka i Krystyna*. W do- 
datku do tych wszelkich relikwij zabrano znajdujące się 
u grobów i w kościołach niemniej szacowne aos światowe 
kosztowności złota, srebra, klejnotów. Nadto zmuszono 
całe osady , jak np. wszelka do grodu Gieez sohronionf 
ludność miejscowa i okoliczne, do opuszczenia ojczyzny 
a osiedlenia się w pustkowiach czeskich , jak np. tężsam^ 
ludność giecka , w borze Czernin. Najrozliczniejsze więc 
łupy bezbożnej Polski wracały z uradowanemi Czechami do 
nadmołdawskiej Pragi. A tryumfalny ich powrót w jej mu- 
ry miał znowuż cechę powrotu z religijnej wyprawy w zie- 
mie pogańskie. Pod koniec sierpnia, w porze zbiorów pol- 
nych, stanęły zastępy czeskie ze swemi wojennemi zbiora- 
mi pod stolica. Całe duchowieństwo i lud stołeczny wy- 
szły w zaranie dnia św. Bartłomieja na spotkanie wkracza- 
jących do miasta hufców. Na czele pochodu sam księże 
Brzetysław i biskup Sewer nieśli mniemane zwłoki św. 
Wojciecha. Za nimi postępowali opaci z relikwiami piędu 
braciszków leśnych. Dalej szedł arcypresbiter z ciałem arqr- 
biskupa Radzyma. Nakoniec dwunastu kapłanów dźwigało 
olbrzymi krzyż złoty, ważący wtrójnasób wagę osoby chro- 
brego Bolesława; trzej inni kapłani uginali się pod dęża- 
rem złotych, klejnotami wysadzanych płyt kościelnych; 
przeszło sto wozów wiozło ogromne dzwony, „wszelkie 
bogactwa i skarby Polski* i mnogich jeńców w kajdanach. 
Polska zaś legła pustkf zniszczenia. « Wewnętrzne i 
zewnętrzne burze zrównały wszystko zziemif. Nie ujrza- 
łeś nigdzie śladu dawnych bogactw ni mieszkań ludzkich... 
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Ci kt^y jeszeze uszli ręka wrogóir lob prześladowania 
rodakówt chronili życie za rzekę Wirfę, na Mazowsze. 1 
stały tak ziemie one dłago stepem odludnym. W kościołach 
sir. Wojciecha męczennika i św. Piotra Apostoła zwierz 
diiki założył legowiska... Tylko Mazowsze zaludniło się 
oeiekajfcemi tłumami. Rozległe jego role przyjęły licznych 
oraezów, pastwiska zapełniły się trzody licznemi, ziemie 
mieszkańcem*' ^). — Przeco władnęcy teraz Mazowszem Ma- 
sław, niegdyś podczaszy króla Mieszka , poiniej , gdy tenże 
umarł, «z własnego uroszczenia chorąży i rządca mazo- 
wiecki*^, urósł niespodzianie w zamożność, i sam jeden 
bogdaj w małej cząstce Polski jaki-taki ład utrzymywał. 

Tymczasem wygnany Kaźmierz podrastał w męża. 
Schroniony naprzód u św. Szczepana w Węgrzech , musiał 
on po śmierci tegoż króla ustępować ztamtąd przed nie- 
nawiścią Czeskiego książęcia Brzety sława , który żądał od 
Węgrów wydania sobie królewioa polskiego. Osiadły po 
Szczepanie na tronie Węgierskim «Piotr Weneta miał 
wprawdzie na żądanie Czecha odpowiedzieć spaniałomyślnie : 
Jeźli dawny zakon wykaże , że król Węgierski jest dozor- 
cą więźniów księcia Czeskiego, spełnię wolę Brzetysławo- 
wą, — i odprawił ze wzgardą poselstwo czeskie''^); mimo 
to jednak nie mógł Kaźmierz bawić już dłużej w Węgrzech , 
lecz rad że go nie wydano nieprzyjaciołom, dalej po świe- 
cie tułactwo swoje nieść postanowił. Król Piotr dał mu 
w pożegnanie «sto koni i tyluż rycerzy, którzy mu dotąd 
towarzyszyli , opatrzył go w zbroję i szaty, pożegnał go 
uczciwie, i pozwolił mu iść dokąd zechce'' ^). I owoż podo- 
bnie jak przed siedmią laty młody Obotry cki książę Gotszalk 
z ojczystej ziemi uchodził na przygody w strony odległe , 
tak i nasz Kazimierz błąka się teraz na los szczęścia z kraju 
do kraju. Podczas gdy poJcrewieństwo przez matkę z królewską 
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rodzinę duńska zaprowadziło Gotszalka do Danii, podobnei 
węzły rodzinne wiodły Kazimierza do Niemiec. Prócz mi* 
łości matczynej czekały go tam rozległe włostt Ryxy, 
opieka licznej i możnej jej rodziny, protekcya samegoż 
cesarza. Pełen najlepszej więc otneby atan^ nasz króle* 
wie ,,Ka£mierz tj. Karoh w ziemi niemieckiej. A odwi- 
dziwszy matkę i dwór cesarski, jął on się nie — jak poda- 
nie symbolizuje — różańca i brewiarza w klasztorze , lecz 
rycerstóego w polu marsowem rzemiosła, .w którem-- 
według kilkokrotnego twierdzenia jedynej wiarogodnej dzie- 
jów jego powieści^)— ^odwagę i doświadczeniem rzadkiej 
nabywszy wprawy, osięgnął wielką sławę rycerską w zie- 
miach niemieckich*". Tenże sam duch rycerski rozbudzał 
w nim zamysły wielkich czynów i przedsięwzięć wojennych, 
jakich najświetniejsze przykłady cały on wiek rycerski 
przedstawiał mu podostatkiem do naśladowania. Niezliczeni 
książęta i królewiee duńscy, normandzcy, francuzcy, hisz- 
pańscy, niemający nic więcej nad swój oręż i rzetelne lub 
urojone prawo , zdobywali sobie królestwa w Anglii , 
w górach hiszpańskich , w południowej Italii. Jakżeby pol- 
skiemu królewicowi bez królestwa , z swego klasztornego 
wychowania religijnemu, a z swojej wprawy wojennej ry- 
cerskiemu wygnańcowi z ojczyzny, nie miała była zabły- 
snąć myśl wojennego odzyskania orężem swojej oj- 
czyzny, religijnego oswobodzenia jej % sideł bezwiary i 
bezbożności, dorównania sławą owym sławnym wojo- 
wnikom zdobywcom onego czasu? Ostatnią kutemu pod- 
nietę podali mu niewątpliwie liczni chrześcijańscy zbiegowie 
z Polski , którzy podobnież jak on błąkając się za granicą , 
podmawiali go do śmiałego wywalczenia sobie i im oj- 
czyzny. Owocem tych różnych pobudek dojrzał tedy w Ka- 
zimierzu plan doraźnego odzyskania ojczystego królestwa. 
Udzielił on go w cichości matce Ryxie. Matka, lękająca 
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się po macierzyńsku o syna, odradzała niebezpieczna wy- 
prawę do kraju odszczepieiiczego , wpółpog;ai]skie^o , pro- 
siła ze Izami, poprzestać raczej na matczynem dziedzic- 
twie. Niezważający na to Kazimierz odpowiedział uczoną 
przypowieścią: żadne dziedzictwo nie posiada się zacniej i 
godziwiej jak ojczyste — i udał się do cesarza Henryka, 
następcy Konradowego. Cesarzowi był zamysł polskiego 
Łrólewica wcale na rękę; gdyż po wspartym przez siebie 
Kaźmierzu, zaprzyjaźnionym z Niemcami, utwierdzonym 
w gorliwości chrześcijańskiej , mogło cesarstwo spodziewać 
się uległego sąsiada i sprzymierzeńca, spodziewać się stal- 
szego niź kiedykolwiek rozpostarcia się zwierzchnictwa ce- 
sarskiego nad Polską. Chętnie przeto dał cesarz Henryk 
Kazimierzowi znaczną pomoc orężną, złożoną z zastępu 
pięciuset rycerstwa niemieckiego, i z tymto zastępem ja- 
koteź z orszakiem pragnących po\Vrotu do Polski spółwy- 
^nanych panów i księży, wyprawił się syn Ryxy (r. t040) 
do ziemi polskiej. 

Wszystkie podobne wyprawy, jak z jednakich płynęły 
pobudek , tak też zwyczajnie jednakie miewały losy. Zwła- 
szcza opowiedziana w przeszłym rozdziale historya powrotu 
księcia Obotryckiego Gotszalka do ojczyzny, jest prawie 
historya Kazimierza. Nawet czas ich wypraw restauracyj- 
nych ściśle z sobą się zgadza. W r. 1041 przybił Gotszalk 
za pomocą duńską do brzegów obotryckich , a o kilka mie- 
sięcy wcześniej stanął Kaźmierz z posiłkami niemieckiemi 
a granic Polski* Dla obudwóch był przystęp do dalszej 
głębi kraju niełatwym. Musiał go więc Kaźmierz orężem 
sobie wywalczać. Podania o radośnem przyjęciu królewica 
przez cały naród, o weselnej pieśni: A witajże, witaj miły 
gospodynie! są późniejszych czasów pomysłem. Wrze^- 
ezywistości Łylko mała garstka wiernego chrześcijaństwu 
stronnictwa witała go radośnie, i tylko «jakiś gród nad 
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L Upadek PolikL 



Po wielkości czasów Bolesławowych , po bojach i podbo- 
jach Chrobrego , Śmiałego , Krzywoustego , nastąpiły cza- 
sy przesilenia , upadku. W miejsce przemoinego wpływu , 
jaki Bolesławowie na wszystkie sąsiednie narody wywiera- 
li, teraz teżsame narody na odwrót uciemiężały Polskę — 
w miejsce potężnej jedności « w jakiej Bolesławowie dzierżyli 
nowospojone czystki swojego państwa , zawrzała teraz 
waśń śmiertelna między temiź czystkami. Zewnętrzne i we- 
wnętrzne nieszczęścia rozsrożyły się na Polskę, i ledwie o 
zupełną zgubę jej nie przywiodły. Zarody tej niedoli pocho- 
dziły w części jeszcze z czasów Bolesławowych. Bolesławo- 
wie utwierdzili w kraju rządy królewskie, i ugruntowali chrze- 
ścijaństwo. Jedno i drugie pociągało konieczne za sobą 
następstwa. Z chrześcijaństwem zachodniem gruntował się 
w Polsce wpływ zachodu , który mimo swofej natury moral- 
nej, przez naprowadzoną do kraju masę duchownych cu- 
dzoziemców, przepisów, stawał się coraz bardziej materyal- 
nym « a mianowicie przygotowywał wygórowanie obcej 
narodowi władzy kapłańskiej , dążności teokratycznej. Z rzą- 
dem królewskim zaszczepiła się w rodzinie panującej , tej 
podówczas głównej wyobrazicielce narodu , bezskuteczna 
dążność do samo władztwa. Obie te dążności były sobie 
wręcz przeciwne i po niedługiem też mierzeniu się za cza- 
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miał sobie przeznaczony w dziale Sieradz, Ziemomysł ho- 
Wrocław , Władysław Łokietek Brześć Kujawski , Ziemowit 
Dobrzyń , Kazimierz Łęczycę. — Wreszcie Szlęzkiem obdzielili 
się synowie poległego pod Ligniea Henryka Pobożnego w ten 
sposób , iź książę Henryk Ul objął Wrocław, Bolesław Ły- 
sy Lignicę, a Konrad Głogów. Zpomiędzy pięciu ich 
synów najznakomitszymi są : Bolesławów syn Bolesław czyli 
Bolko Świdnicki i Konradów Henryk, Głogowski książę. 

Tak około zwichnionego centrum Krakowa grupowało 
się przeszło dwanaście oderwanych lub blizkich oderwania 
jednostek politycznych — dwanaście brył i bryłek dawnego 
słońca Bolesławowskiego. Rozdrohienie to odjęło mu wszel- 
ki blask na zewnatrr, wszelki zapał ojczystej chwały na 
wewnątrz. Zostało tylko olbrzymie popielisko, tlące tysią- 
cem iskier niechęci, domowych swarów, wzajemnych po- 
między tyla książętami zdrad i podstępów, wiarołomnych 
spisków z wrogimi sąsiady na zgubę w/asnych braci, 
całej ojczyzny. A komu nie dość na tem zagranicznem 
przyćmieniu i na tym domowym rozstroju Polski, ten nie* 
chaj sobie obraz jej ówczesnego upadku dopełni jeszcze 
jednym rysem okropnym — rysem strasznego zniszcseohi 
kraju świeżym nawałem dziczy tatarskiej. Jakby gniew bo- 
ży rozpalone żelazo przesunął po zielonym obszarze Polski , 
leżały naprzód wybrzeża wiślańskie od Sędomirza po Kra«* 
ków, dalej ziemie łęczyckie, sieradzkie, kujawskie, wresz- 
cie Szlązk cały, spustoszone pożogą tatarską. Kurzące się , 
po niej grody, stosy gnijących pod gołem niebem tmpów, 
wyludnione sioła 9 których mieszkańcy w dalekim poszli ję- [ 
czeć jasyrze — okazywały się najwidoczniejszemi znamiony 
obecnego upadku Polski. Głównym jednak źródłem fego 
była , jak powiedziano , rozpoczęta przez św. Stanistawt 
z wy ciężka walka władzy duchownej z władzą królewską , i 
jak to niżej obaczym, głównie też .z tą duchowną pnewa- 
gą i wszelkiemi wywołanemi przez nią skutkami prtjjńm 
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się pasować tema bohaterskiemu pokoleniu , które weźmie 
przed się odbudowanie podupadłej ojezyzny. 

Bo jakkolwiek smutne było jej poniżenie, jakkolwiek 
sromotnie ród Piastów zniedołężniał w tych czasach, ocknęli 
się przecież wreszcie potomkowie Chrobrego, wszczął się 
pod ich przewodnictwem przeszło półwiekowy bój o da- 
wne wielkość Polski, i tegoto właśnie boju koleje mamy 
tu opowiedzieć. Najpierwej zaś, wspomniawszy o naturze 
upadku, potrzeba nam poznać wszelkie owe wynikłe zeń 
nieprzyjazne żywioły, z klóremi walczyć musiało dzieło 
ówczesnego zbawienia Polski, 



2. Nieprsyjaoiele. 

Siły wrogów podżwignienia się kraju były zrazu nie- 
równie liczniejsze i potężniejsze od zastępu wskrzesicielów 
ojezyzny. Owszem w ciągu samej walki zwiększały się one 
niespodaewanie , i nawet im bliżej walka do ostatecznego 
zwyeięztwa dobrej sprawy zdążała, tern sroższem nagle 
idało się nieraz ich brzemię, tem niewętpliwsza groziła 
całemu narodowi zagłada. Stały te siły w dwojakim szyku, 
jako nieprzyjaciel wewnętrzny i nieprzyjaciel zewnętrzny. 

Nieprzyjacielowi wewnętrznemu przewodniczyły uro- 
netśmd duchowne. Arcybiskup Gnieźnieński był pierwsza 
powi^9 w kraju. Biskupowie przeważali zosobna znaczenie 
iiłydi, nieraz kilku książąt w jednej i tejsamej dyece- 
x^ Jakimi niektórzy z tych książąt kościebych byli, po- 
laamy poiniej. Żli czy dobrzy, mieli wszyscy rozległe, 
większe od drobnych dziedzictw książęcych włości , a w tych 
wtotdacfa na mocy uzyskanych od stu lat przywilejów 
cpemeyjnych prawie zupełną udziehiość , wolną od sądów, 

17 
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które nieujęte przez księcia zaczepnego mogło się na jego 
zgubę połączyć z zaczepionym , jużto w państwach ościen- 
nych, czyhających na szkodę którejkolwiek dzielnicy pol- 
skiej, jużto nawet w pogańskich, barbarzyńskich scsia- 
dach. Podobne posiłki opłacały się w domu hojnym sza- 
fowaniem duchowieństwu i rycerskim baronom wspomnionych 
powyżej przywilejów egzemcyjnych , rozprzęgajęcyeh coraz 
powszechniej władzę książęcą w własnej dziedzinie; za 
granicę zaś sprzymierzeńcom cudzoziemskim odpłacano 
się pozwoleniem zbierania bogatych łupów w wspólnie na- 
jechanej krainie i sowita nagrodą pieniężną , dla której 
opędzenia należało znowuż zapożyczać się w kraju lub za 
granicą , dawać rozległe włości , niekiedy całe księstwa 
nieprzyjaznym sąsiadom w zastaw, uciekać się do zdzierstw 
i łupieży własnych poddanych , z czego nieprzerwanym cią- 
giem snuły się nowe bunty, nowe najazdy wezwanego przez 
poddanych księcia obcego, nowe pustoszenia i straty. Tern 
eiągłem kuszeniem się o wydarcie sąsiedniemu księciobratn 
ojczystej schedy, bogdaj jednego miasta, jednego zamku; 
tem marnotrawstwem przywilejów egzemcyjnych , temi pie- 
niężnemi opłatami zagranicznych posiłków, temi pożyczkami, 
zastawy, wyniszczała się większa część Piastów do tego 
stopnia, że niektórym do ostatniej nędzy czasem do tu- 
łactwa przywiedzionym nie pozostawało nic innego, jak 
podobnie owemu wrocławskiemu a później lignickiemo ksią- 
żęciu Bolesławowi Łysemu, dla ^rogatej duszy*" lob też 
zbójeckich po drogach zasadzek także Rogatką zwanemu, 
puścić się na jawne gościńcowe rozboje, imać przejeżdża- 
jących biskupów, prałatów, braci książąt i zmuszać uwię- 
zionych do bogatego okupu. Dzięki swojemu bliższemui ze- 
tknięciu i zapoznaniu się z niemiecczyzną , celowali tem oso- 
bliwie książęta szlązcy. Ale jako cudzoziemczyzna , dokła- 
dniej niemiecczyzną, cały podówczas kraj zalewała, tak 
też po całym kraju rozszerzył się ten srogi wróg domowy— 
nienęd bńąięoy. 
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Tneoim wrogiem wewoętrzoym hyt dalszy i właśnie 
najsilniejszy objaw świeckiej cudzoziemczyzny — niemieckie 
miasta i osady, rozrastające się w całej Polsce wraz z owe- 
mi niemieckiemi klasztorami. Nagtema wzbujaniu tych cudzo- 
ziemskieb grodów dały najbardziej początek: ^iechęć rol- 
niczych Słowian do murów i trybu życia miejskiego » 
otworzona przez duchowieństwo droga wszelkiej cudzoziem- 
ezyinie , szczodrobliwość książąt w rozdawnictwie przywi- 
lejów wyjmujących nowoosiedlające się gminy zpod praw 
i obowiązków krajowych, wyludnienie kraju ciagłemi napa- 
dami ościennych hord barbarzyńskich i wojny domowemi, 
zniewalające do podpomagania jakiemukolwiek napływowi 
mieszkańca. Skutkiem tych wszystkich prayczyn napełniły 
się dawne miasta nową ludnością z zagranicy, a cały kraj 
noweroi miejskiemi a nawet wiejskiemi osady cudzoziemców, 
prawie zupełnie niezawisłych od zwierzchności krajowej, 
mających swoich własnych zwierzchników, wójtów, swoje 
własne prawa i sądy, swój najwyższy trybunał w niemie- 
ekim Magdeburgu, swój własny niemiecki język , strój i o- 
byozaj. Wszystkie starożytne grody polskie, Kraków, Sę* 
domierz , Poznań , Wrocław , Kalisz , Płock , Gniezno , 
Brześć, Inowrocław, Korczyn i t. d. przybrały tak cudzo- 
aemaką postać. Z powierzchowną zaś formą nowego życia 
wroeła im dążność ku źródłu swojego przetworzenia, sym- 
patya dla zagranicy i wszelkiej niemieeczyzny , niechęć ku 
krajowej narodowości, krajowym ksi9żętom, prawom i oby- 
czajom. Zarażała ona powoli całą resztę narodu, a co naj- 
gorsza, budziła stronniczy udział dla wrogiej cudzoziem- 
ezyzay w walce narodowości z żywiołami obcemi, wznie- 
eała najniebezpieczniejszy opór wszelkim usiłowaniom przy< 
wr6oem'a dawnej wielkości narodowej. Zacięte zapasy bo- 
luiterdw niniejszej powieści z temiż miastami staną nam 
poiniej wielokrotnym tego dowodem. 
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Wreszcie widzimy jeszcze jednego wewnętrznego nie- 
przyjaciela w pcfjedyńczych możnowładnych rodach i panach , 
które zachęcone przykładem hardych magnatów kościelnych 
i butnych mieszczan , ośmielone bezwładnością książąt, 
wzbijały się« w groźne całemu krajowi dumę i niezawisłość, 
prowadzące niekiedy do oderwania szerokich krain od Pol- 
ski* do ściągnienia obcego nieprzyjaciela na ojczyznę. Ro- 
dzina dawnych rządców Pomorskich, pomorska też rodzina 
Swięców, możni rokoszanie jak Wincenty z Szamotuł, sa 
uosobieniem tego nieprzyjaznego w owych dziejach żywiołu. 

Prócz wymienionych tu żywiołów wewnętrznych, stali 
w drugim bojowym szyku , od zachodu i wschodu , nieprzy- 
jaciele zewnętrzni. Ci szczególnem zrządzeniem losu, kiedy 
właśnie Polska popadła w zamęt i poniżenie, wznieśli się 
do niezwykłego , owszem jedynego w swoich dziejach szczytu 
potęgi. 

I tak naprzód w Czechach , które mianowicie z po- 
wodu chciwego oka na Szląsk wrogie względem Polski 
zajęły stanowisko , władał teraz jeden z najpotężniejszych 
królów Przemyśl Otokar , pan na Austryi , Styryi , Marchii 
kraińskiej, Karyntyi— rywal Rudolfa Habsburskiego w walce 
o koronę cesarską. Gdy ta walka przyprawiła Otokara o 
śmierć i utratę większej części wspomnionych krajów, sda- 
ły się synowi jego Wacławowi zamachy na Szląsk i całą 
Polskę tem niezbędniejszym obowiązkiem, a nastąpienie 
w Czechach nowego , także na tronie cesarskim osiadłego 
domu Luiemburskiego nadało tym widokom jeszcze więk- 
szej pochuci i usilności. 

Obok Czechów grozili Polsce od zachodu nuargrabiawie 
Brandeburscy 9 z pochodzenia swego od czasów Albre- 
chta Niedźwiedzia , krwawego pogromcy ostatnich szczą- 
tków słowiańskiej niepodległości za Odrą, wszczepieni 
w słowiańszczyznę wrogowie narodowości słowiańskiej » cie- 
mięzcy rozkrzewiacze niemiecczyzny. Rujnością pasożytnego 
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ebwasta rozkrzewiali się oni od lat stu po lewym brzegu 
Odry, aż wreseie świeżo staropolski Lubusz nad sami| Odra 
niecDym frymarkiem od ligniekiego księcia Bolesława Ro- 
gatki wytargowawszy, stanęli już jedną nogą w granicach 
Polski, gotowi wszelkiemi godziwemi i niegodziwemi środ- 
kami rozpościerać tam swoje śmiertelne dla piastowego na- 
rodu panowanie. 

Nie mniejsze niebezpieczeństwa srożyły się na Polskę 
od wschodu. Z tej strony mnogie ludy pogańskie roznosiły 
po niej rokrocznie mord i pożogę. 

Wprawdzie od Prusaków zasłaniała ją aczkolwiek nie 
mniej od samej maczugi pruskiej niebezpieczna tarcza 
krzyżacka. 

Jaćwingowie^ jeszcze za czasów Kazimierza Spra- 
wiedliwego orężnie przez Polaków w swoich poleskich kry- 
jówkach nawiedzeni , przestali byó strasznymi ; lecz za toż 

Liiwa podobnie jak Czechy niespodzianie teraz w sła- 
wę i potęgę się wzmogła, a jednocześnie i 

Ruś mnogokoronną głowę podniosła. Oba te kraje 
wiązały się z sobą powinowactwem wielorakich stosunków. 
Obadwa trapiły się wzajemnemi najazdami. Śród tych na- 
jazdów szerzyła się po Litwie panująca na Rusi wiara 
grecka. Spółcześnie zawisły nad obudwoma dwie obce , nie- 
przyjacielskie , ostateczną zgubą zagrażające potęgi: nad 
Litwą zakon krzyżacki , nad Rusią Mongołowie. Spółcze- 
śnie też wydały obadwa kraje, w chwili niebezpieczeństwa, 
dwóch wielkich władzców : Litwa Mendoga , Ruś Daniła 
Romanowicza , po matce prawnuka Bolesława Krzywou- 
stego. A nawet środki , jakich obaj książęta użyli do uchro- 
nienia się zguby, były pomimo nieprzyjaznego podówczas 
stanowiska obudwóch względem siebie, też same. Obaj po- 
stanowili doświadczyć ścisłego sojuszu z zachodem , poddać 
się papieżowi Innocentemu iV i obrządkowi łacińskiemu, i 
przyjąć wzajem koronę królewską z rąk papieża. Jednoczę- 
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śnie koronował się Mendog królem litewskim w Nowogróttu 
a Daniło królem halickim w Drohiczynie. Atoli doświadcze- 
nie zawiodło. Korona królewska nie ochroniła ani Mendoga 
od przemocy Krzyżaków, ani Daniła od Mongołów. Toi i 
związek z zachodem , jakoteź wiara łacińska i tytuł kró- 
lewski , zdały się obuwdom niepotrzebnemi. Porzocili je 
obaj ze wzgardą, i tożsamością położenia, tożaamością 
niechęci ku zachodowi i pragnienia zemsty na nim za do- 
znany zawód zbratani, zamienili nawet dawną nieprzyjaiń 
między sobą w porozumienie i przymierze. Różniąc się tylko 
w tem , że Mendog wiszącą nad sobą burzę krzyżacką ro- 
zbić chciał srogiemi , w połączeniu z Jacwieżą i Prusaetwem 
podejmowanemi wojny i najazdami , a chytry Daniło ułaska- 
wiał Mongołów przyjaźnią a nawet czynną pomocą , zga- 
dzali się obaj tem jednomyślniej w wrogich na ładńską 
Polskę zamachach i niewymownie okrutnie odtąd ją pusto- 
szyli. Po śmierci obudwóch podupadła chwilowa wielkość 
Litwy i Rusi. Litwa została zawichrzoną nieprzerwanym 
szeregiem wojen domowych ; synowie Daniła , Lew, Swarno 
i Mścisław, nie podołali dalszemu przeprowadzeniu polity- 
cznej roli ojca , aż po kilkudziesięciu latach jednoczesne 
znowuż podzwignienie się Litwy pod Gedyminem i zaszłe 
na Rusi zmiany nadały jednakowy obrót losom obudwóch 
krajów. Tymczasem nie ustawały z ich strony ciągłe, krwawe 
na nieszczęśliwą Polskę napady, w których wspomnieni po- 
wyżej nieprzyjaciele. Prusacy, Jaćwingowie , chętnie im i 
skutecznie towarzyszyli. 

Najstraszniejszym jednak towarzyszem a właściwie prze- 
wódzcą tych łupiezkieh zagonów byli Mongołowie. Chmu- 
rą drapieżnej szarańczy zawieszeni nad wschodnim progiem 
Europy, wypadali oni ztamtąd co lat kilkanaście w głąb 
krain polskich , nieśli coraz nową burzę zniszczenia ich za- 
ledwie świeżą zielenią porosłym niwom, i spustoszywszy 
lat kilkunastu przyrobek, znikali po kilkumiesięcznem gra- 
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sowaniu z widokręgu , niezbadani w swem przeznaczeniu , 
Diedoścignieni w swym pędzie, jak owe ogniste miotły na 
niebie, zwiastuny klęsk i nieszczęść. Pozostałe po nich 
zgliszcza icmętarze, przechowujące krocie wymordowanych 
pogańska rękę ofiar, szczęśliwszych jeszcze od innych 
w wieczne niewolę uprowadzonych, miano za święte roiej- 
sea męczeństwa, do których papieże pielgrzymować kazali 
po odpuszczenie grzechów jako na góry kalwaryjne. A że 
te pogańskie najazdy tak często się powtarzały , każdej 
strony Polski dotknęły, więc nie stało w niej nareśde je- 
dynej piędzi ziemi, któraby jak owa garść ziemi sędomir- 
skiej, ściśnięta według dawnej legendy rękę papieża, nie 
pociekła krwią męczeńską. 

Tyleż zewnętrznych i wewnętrznych wrogów gniotło 
podówczas Polskę — przygniotło ją głównie w następstwie 
popełnionej na św. Stanisławie zbrodni królewskiej, w na- 
stępstwie wyuzdania władzy królewskiej i wynikłej ztąd 
przewagi duchowieństwa. A gdy nakoniec w przedchwilę 
przesilenia stanu obecnego wszystkie te żywioły coraz go- 
rętszą rozwrzały siłą , powstała ztąd burza powszechna , 
jaka tylko co kilka wieków w przedjutrza nowego odro- 
dzenia nawiedza kraje i ludy. 



S. PowMeohny samęt 

Osobliwszą cechą podobnych chwil chaotycznych bywa 
zupełne rozprzężenie się nie tylko ładu społeczeńskiego , lecz 
oawet wewnętrznej harmonii duszy ludzkiej^ Sama natura 
ludzka zdaje się tracić swą przyrodzoną miarę i rozchwiewa 
się w ostateczności, w jaskrawa przeciwieństwa. W jednym 
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i tymsamem czasie, pozbawionym w większej ozęśei praw- 
dziwie potężnych, umiarkowanych charakterów, daj; się 
widzieć uosobienia najdzikszej gwałtowności i najmiększego , 
najświętobiiwszego niedołęztwa. Całe pokolenie dezorganizaje 
się w rozpustników i mnichów, katów i świętych. Żadna 
pora dziejów naszych' nie miała tak tłumnego zbiorowiska 
pierwszych, ani tak licznej i promienistej konstellacyi dru- 
gich, jak ta pora obecna. 

W rzędzie pierwszych występuje zmarły przed kilka 
laty mazowiecki księię Konrad, stryj Bolesława Wstydli- 
wego , zabójca własnego kanclerza ks. Czapli , którego raz 
po mękach w więżeniu powiesiwszy, z grobu jeszcze wy- 
wleczonego , za namowa żony swojej , księżniczki ruskiej 
Agazyi, powtórnie zawiesie kazał na palu. Później stał on 
się mordercą własnego wojewody Krystyna, głównego 
obrońcy Mazowsza od Prusaków, toczył kilkokrotnie wojnę 
pogromczą z własnym synowcem Bolesławem , prześlado- 
wał braoi, uciemiężał poddanych', ściągał na siebie klątwy 
duchowne. Syn jego Mieczysław, dziedzic Kujaw, uohodził 
za jawnego łupieżcę wdów i sierot, i straszną też w poda- 
niu ludu śmiercią za karę swych zbrodni zginął. Gdy bo- 
wiem jednego razu kilka krów i cały dobytek wydarł ubo- 
giej rodzinie, i sutą ucztę z zarżniętej zdobyczy sprawił 
spółwinowajczemu rycerstwu , rzuciła się nań śród biesiady 
niezliczona zgraja myszy, i ścigając go lądem i wodą , 
okropną śmierć mu zadała. Tegoż brat i następca Kazi- 
mierz, ojciec Leszka Czarnego i Władysława Łokietka, 
^zaborcą cudzej własności** w kronikach zwany, wojował 
ustawicznie z swoją rodziną, aż wreszcie właśni synowie 
Leszek i Ziemomysł, sądząc się zagrożonymi otruciem 
przez macochę Pomorkę, podnieśli bunt przeciw ojcu, i za 
przyzwoleniem ziemian znękanych chciwością i okrucień- 
stwem Kazimierza , złupili ojca z Sieradza i Łęczycy. — 
Jednakże te zabójstwa , te zdzierstwa, te wojny braci z bra- 
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emi a nawet synów z ojcem , to zepsucie księżęt środko- 
wej Polski było niczem w porównaniu z wyrodzeniem się 
Piastów szłąskich , zarażonych , spotworzonych niemczyznę. 
Wstręt, jaki oni u poddanych swoich wzbudzali, posuwał 
się tak daleko , ie nieraz po kilku synów jednego ojca , 
jak np. trzech młodszych synów zabitego pod Lignicę Hen- 
ryka pobożnego, Henryk III, Konrad głogowski i Włady- 
sław arcybiskup salcburski , marło z kolei zadane sobie od 
nieprzyjaciół truciznę. Wszakże najnikczemniejszym z nich 
był właśnie ten co ocalał , brat najstarszy, wspomniony 
wyżej Łysy czyli Rogaty Bolesław na Lignicy. Zabójcy 
braci byli jego serdecznymi sprzymierzeńcami , Niemcy naj- 
milszem towarzystwem i wierne przy wszelkich łotrowskich 
sprawkach pomoce. Z nimito ciągle na braci i grody są- 
siednie napadając , zapomniał on wcale po polsku , strwonił 
ostatni szeląg ojcowski. Gdy już nic do sprzedania ani za- 
stawienia nie pozostało, porywał ludzi, Hinka, syna Kro- 
śnieńskiego kasztelana Mirsza, wrocławskiego biskupa To- 
masza z dwoma kanonikami i innych, którzy wszyscy ty- 
aifeami grzywien zwiezienia wykupywać się musieli. Nare** 
szcie opuścili go towarzysze , uciekła odeń piechotą na 
Pomorze żona jego Adelaida pomorska, wytrwali przy 
nim tylko jakaś sprośna miłośnica, która go urokami i 
czary na uwięzi trzymała i jeden łotrzyk niemiecki , z któ- 
rym Rogatka samo wtór, «o jednym koniu a jeszcze czę- 
ściej pieszo"* wędrował o proszonym chlebie po kraju. Je- 
dnak podpiwszy sobie, kazał po dawnemu ścinać ludzi dla 
żartu. Na szczęście odurzał w końcu z pijaństwa i rozbe- 
stwienia do tego stopnia , że gdy raz taką na śmierć ska- 
laną ofiarę , po ukradkowem przechowaniu jej przez miło- 
siemiejszych od siebie służalców, ujrzał zdrową i całą, 
dał ofoknionemu za to żołdactwu wmówić w siebie , iż ów 
niby-śeięty nieborak z grobu powstał po śmierci. 
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Obok taidch potworów świecę wzory najwybredniej- 
szej bogobojnośd. Liczny icb szereg rozpoczynają kńęźęta, 
jui samym przydomiciem •Pobożnych'' dostatecznie w swo- 
im religynym charakterze oznani. Takimi są: Henryk Po- 
bożny, rycerz i męczennik z pod Lignicy, Bolesław Pobo- 
żny, ksif żę kaliski , Bolesław Wstydliwy czyli Pobożny, ile 
że wstydliwośó jego była tylko skutkiem świętobliwej 
wstrzemięźliwości. Ale nawet wielu nieuczczonych podo- 
bnym przydomkiem książąt wiodło arcypobożny żywot 
Jakoż samemu Bolesławowi Wstydliwemu posłużył przykła- 
dem jego dziewiczego małżeństwa ojciec Henryka Pobo- 
żnego a małżonek św. Jadwigi, Henryk Brodaty Wrocławski, 
który wraz z trzydziestoletniem zaprzeniem się towarzy- 
stwa Św. Jadwigi, zaparł się także noszenia na sobie zło- 
ta, bogatych strojów, klejnotów, chodził w płóciennej o- 
dzieży, a brodę na podobieństwo kon wersów zapuścił. Prze- 
mysław wielkopolski , brat Bolesława Pobożnego , zrzekł 
się na dłdgi czas dwóch walnych rozkoszy staropokkieh — 
łaini i miodu , w porównaniu z którymto trunUem pozwo- 
lenie sMe piwa i wina, wszakże nieco rozpuszczoD^o 
wodę , nie czyniło wcale uszczerbku ofierze z miodu. Zwła- 
szcza gdy Przemysław przytem godzinki do najświętszej 
panny pilnie odprawiał, o północy ze snu do psałterza 
siadał ze imeeą, przez cały wielki post szorstkf włosieu- 
nicę nosił pod sukni;, w wielki piątek ubogim oogi umy- 
wał i całował, a duchowne osoby każdego święta raczył 
ucztami. Niewiasty posuwały tę pobożnośó do nierówne 
wyższego jeszcze stopnia, bo do rzeczywistej, kanonicznej 
świętości. I tak trzy spółcześnie żyjące księżniczki polskie 
tego stólecia, Jadwiga wrocławska żona Henryka Bro^- 
tego, Salomeą córka Leszka Białego, mylnie za tężsam; 
z siostrę Leszka, Salomeą Halicką miana, i Kinga czyli 
Kunegunda żona Bolesława Wstydliwego, były rzeezywi- 
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steitii świętemi ; dwie , Grzymislawa żona Leszka Biafeg;o , 
i Helena czyii Jolanta żona Bolesława Pobożnego, księżna 
kaliska , zostały ubłogosławione , a św* Bronisława mniszka 
klasztoru Zwierzynieckiego pod Krakowem , wstąpiła dopiero 
przed kilka laty, staraniem papieża Grzegorza XVI., w po- 
czet świętych. Najgłośniej ze wszystkich słynęła swoja 
bogobojnością św. Jadwiga. Byłato niewiasta nadmiar su- 
rowa, która przez 30 ostatnich lat małżeństwa żyjąc na 
pokucie w klasztorze Trzebnickim, nie dała się nawet 
prośbami umierającego małżonka nakłonić do opuszczenia 
swej celi dla ostatniego z nim pożegnania, dla wyjścia na- 
przeciw jego zwłokom do Trzebnickiego klasztoru sprowa- 
dzonym. Na wiadomość zaś o śmierci swego syna Henryka 
Pobożnego pod Lignicą , cierpką przyganą lament jego żony 
i reszty płaczących osób skarciwszy, w takie się za na- 
tchnieniem rezygnacyi chrześciańskiej ozwała słowa , jakie 
niegdyś niewiasty spartańskie zawdzięczały dumie patryo- 
tyczenej: « Chwała ci bądź panie na wysokości, żeś łonu 
mojemu dozwolił wydać syna, który mi zawsze cześć, mi- 
łość i posłuszeństwo zachował, a teraz swoją dla ciebie 
i wiary twojej przefóną krwią sprawił największą radość, 
największą chwałę"". Św. Salomeą żyła przez 32 lata w Za- 
wichostskim klasztorze Klarysek , i zasłużywszy sobie świę- 
tobliwym żywotem, aby braciszek franciszkański Bogusław 
widział duszę jej w chwili skonu , w wielkim blasku ku 
niebu ulatującą, zasłynęła głównie dziwną i długą wonno-> 
śeią swego dziewiczego ciała, po śmierci. Św. Kinga rozpo- 
częty na tronie „wstydliwem*" małżeństwem żywot zakoń- 
czyła podobnież, po 13 latach pokuty, w Sądeckim kla- 
sztorze Klarysek. Duszę jej widział wstępującą w niebiosa 
wiślicki kanonik Ghrystyan w Wiślicy, a na grobie jej d»a- 
ły się niezliczone cuda , jakoto : 800 umarłych zmartwych- 
wstało, 60 cienmych odzyskało wzrok, piętnastu brańcom 
odpadły więzy, 700 różnego rodzaju chorych wróciło na- 
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gle do zdrowia. Towarzyszyła św. Kindze w klasztorze Są- 
deckim krewna księżna Helena czyli Jolanta, wdowa po 
kaliskim Bolesławie Pobożnym, również pobożna i przy- 
kładna niewiasta swojego czasu; a jeili jej rodaczka i sio- 
stra Kinga działała świetne cuda po śmierci, tedy spół- 
cześnie z nimi kwitnęcy św. Jacek, Dominikanin krakow- 
ski , którego duszy wniebowzięcie poiniej siostra Sromi- 
sława w klasztorze Zwierzynieckim naocznem potwierdziła 
świadectwem, jeszcze za życia wraz z trzema innymi Domi- 
nikanami, w obliczu zgromadzonego ludu szeroka Wisłę 
pod Wyszogrodem sucbę przechodził nogę. 

W tak sprzeczne kierunki , złoczyństwa i świętości , 
rozprzęgły się i gnały wówczas skłonności natury ludzkiej. 
Wszelako mimo swoje niąeą sprzeczność podpomagały 
one sobie w pewnym względzie nawzajem. Owe bowiem 
złoczyństwa, ciężęc sumieniu popełniających je książąt, 
zniewalały ich dla uratowania grzesznej duszy nie do mo- 
ralnej skruchy i poprawy, lecz do materyalnego okupienia 
się szafunkiem przywilejów duchownych, zakładaniem li- 
cznych klasztorów i kościołów, których dokumenta erekeyj* 
ne zaczynają się zwykle i słusznie od słów : .Dla zba- 
wienia duszy grzesznej... Dla okupienia występków naszych*. 
Owa zaś przesadna religijnością wieku przedewszystkiem 
ku rzeczom niebieskim zwrócona uwaga ludzka , czyniła 
ludzi mniej dbałymi o ład i sprawy ziemskie, i ułatwiała 
przeto grę wichrzycielom i wszelkim wrogom. Skutkiem 
jednego i drugiego, przy coraz bujniejszem wzrastaniu 
swobód duchownych, zakładów kościelnych i klasztornych, 
w ogólności wszechwpływu duchowieństwa, pogmatwały 
się wreszcie publiczne sprawy dni owych w tak niesforny 
kłęb sprzeczek, niezgod, waśni piśmiennych i orężnych, 
że dość jest wyliczyć wojny domowe jednego lat dziesiętka , 
aby powzięć wyobrażenie o chaotyczności tej duchownej 
epoki. 
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WspomDiony lat dziesiątek obejmuje sam środek 13^ 
stólecia, lata od 1249 od 1259. Mnogoie stoczony eh w tym 
krótkim przeciąga bojów równa się cbyba mnogości bojów 
Iliady, której dziesięcioletnie dzieje są jeszcze tem podo- 
bniejsze do dziejów naszego lat dziesiątka, ie bitwy oboj- 
ga są właściwie tylko drobnemi , podjazdowemi walkami , 
i że jak głównym przedmiotem wojny trojańskiej jest je- 
dyny gród Troja, tak też i nasze dziesięcioletnie dzieje 
wojenne mają swój początek i koniec w dobywaniu jednego 
grodu , Łędy nad Wartą. Bohaterem tych wojen jest ku- 
jawski ksiąię Kazimierz , godnym jego spółzawodnikiem ów 
Rogaty Bolesław z Łignicy. Obok nich stoją krwawymi nie- 
przyjaciółmi sami rodzeni bracia: Ziemowit mazowiecki 
brat Kazimierza , Henryk wrocławski i Konrad głogowski , 
bracia Rogatki, wreszcie dwaj bracia wielkopolscy, Prze- 
mysław i Bolesław Pobożny. W dziedzinie tych ostatnich 
leżał nad Wartą zamek i powiat Łędzki. Byłato sól w oku 
pobliskiego książęcia Kujaw Kazimierza. Jak więc przed 
kilką laty nierównie możniejsze grody Sieradz, Łęczycę, 
Spicimierz, Rozprzę, wydarł własnemu bratu Ziemowitowi, 
tak teraz napadł Kazimierz na Łędę i opanował ją. Odzy- 
skał wprawdzie Przemysław wielkopolski na chwilę zdo- 
bycz Kazimierzową , lecz zawzięty Kujawczyk wyprawił 
się drugi raz w pole i powtórnie gród zdobył. Dalej nie 
mogli wielkopolscy książęta odeprzeć jego napadu, gdyż 
byli zajęci częścią własnemi spory, częścią udziałem w spo« 
rach książąt szlązkich. Na Szlązku panowali Henryk wro- 
cławski i Bolesław lignieki. Nagle zjawia się brat trzeci, 
Konrad , dotąd w stanie duchownym żyjący, a nawet elek- 
tom na biskupstwo Patawskie mianowany. Sprzykrzywszy 
sobie życie duchowne , domaga się od Bolesława ojczystej 
schedy, Głogowa, której Rogaty Bolesław oczywiście wy- 
dać mu nie chce. Ztąd wojna przy różnostronnych sprzy- 
mierzeńców pomocy. Bolesław wiąże się z magdeburskim 
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arcybiskupem Hillibrandem , Konrad z mysznieńskim mar- 
grabia Henrykiem , a gdy tego drogo zjednane posiłki nie 
wiele skutku przyniosły, z wielkopolskę bracią Przemysła- 
wem i Bolesławem. Za iehto wsparciem zwycięża Konrad 
brata Rogatkę, porywa go nawet w niewolę, i niemagąc 
jeszcze dość na tem, ima podobnież drogiego brata Hen- 
ryka wrocławskiego, ie mu nie pomógł przeciw Bolesła- 
wowi. Zaledwie elekt Patawski tem uwięzieniem dwóch 
braci z nadspodziewana chlubę rozpoczął swój świecki za- 
wód » aliści już owi wielkopolscy Bolesław i Przemysław, 
obaj tak pobożni i przykładni książęta, skutkiem nieporo- 
zumień przy dwukrotnym podziale ojczystej Wielkopokki 
broni się jęli. Zdaje się nawet , jakby pobożność obndwódi 
tam większej uporczywości dodała walce. Gdy bowiem 
Przemysław, ów znany nam nocny czytelnik psałterza, za- 
przaniec miodu i łaźni, jednocześnie z elektem Pata¥f8kim 
pojmał w niewolę brata Bolesława Pobożnego , trzymał od 
go w niej przez całe trzy lata , aż wreszcie w nowej ugo- 
dzie Przemysławowi Poznań, Bolesławowi zaś Gniezno i 
Kalisz działem przypadły. Tymczasem podwójny przykład 
pobożnych, a nawet duchownych braci, nie mógł nie wy- 
wrzeć wpływu na najnmiej pobożnjrm Kazimierzu kujaw- 
skim. Mając już wspomnione powyżej cztery grody brater- 
skie, mając Łędę, zapragnął on reszty dziedzictwa swego 
brata Ziemowita mazowieckiego, i podobnie jak Konrad 
Rogatkę i Henryka, jak Przemysław Bolesława, tak on 
w tej myśli pojmał brata Ziemowita wraz z żoną, i więził 
przez rok cały. Tak w tym samym prawie czasie jedna 
połowa Piastów była w więzach u drugiej. Nakonieo kie- 
dy braci nie stało, wzięli się rozpasani Piastowie tem na-- 
tarczywiej do obeych, mianowicie do księży, biskupów, 
znienawidzonych dla swoich przemocą okoliczności uzyska- 
nych przywilejów, dziesięcin, strofów kośrielnych. Nad- 
mieniono już raz o porwaniu wrocławskiego bidrapa Tomana 
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Z dwoma księłaini przez Bolesława Rogatkę z noclegu 
w drodze. Wymagany od biskupa okup nie przyniósł Roga- 
temu pożytku. Boe oto najprzód padła klątwa arcybisku- 
pia na napastnika. Następnie papież Alexander IV ogłosił 
krucyatę przeciwko niemu. Zagrożony zewsząd Rogatka 
musiał udaó baranka, i podpisać ugodę, obowiązującą go 
do kary pielgrzymowania w szacie pokutnej , boso , ze stu 
rycerzami i knechtami, ze Złotej góry aż do kościoła św. 
Jana Chrzciciela w Wrocławiu , a nadto do zwrócenia wszel- 
kiej kościołowi zrządzonej szkody. Tak srogi odwet ducho- 
wieństwa nie odstraszył Kazimierza kujawskiego od naśla- 
dowania Rogatki. Gdy bowiem u schyłku naszego lat dzie- 
siątka Bolesław Pobożny Wielkopolski usiłował odebrać 
Kazimierzowi Łędę nieszczęsną, a w rozpalonej ztąd woj- 
nie Kazunierz z bogatą zdobyczą , z najazdu na kaliską zie- 
mię wracając, niespodzianie poniósł krwawą klęskę od Bo- 
lesława, i o zachowaniu grodu Łędzkiego już zwątpił, 
skrupiło się wszystko na biskupie władysławskim Wol- 
mirze , któremu Kazimierz w wynagrodzenie sobie Łędy, 
wydarł zamek i powiat Raciążski. Zgwałcony prałat cisnął 
klątwę i interdykt na Kazimierza i Kujawy, i chroniąc się 
loao biskupa wrocławskiego Tomasza, umknął czemprędzej 
do Krakowa. Tam jednocześnie przeciw dwom biskupom, 
Tomaszowi i Wolmirowi wymierzone zamachy oburzyły 
wiernego służkę duchowieństwa, Bolesława Wstydliwego. 
Stanęła uchwała przykładnego skarcenia Kazimierza, któ- 
rego jużto dla swaru z władysławskim biskupem i książę- 
tami wielkopolskimi o Łędę, jużto dla mnogich innych bez- 
prawiów miano za głównego wichrzyciela tych czasów. Do 
związku z Bolesławem Wstydliwym przystąpił Bolesław 
Pobożny, teraz po śmierci brata Przemysława opiekun 
jego pogrobowego syna i rządzca całej Wielkopolski, tu- 
dzież rodzony brat Kazimierza, więziony przezeń niedawno 
Ziemowit mazowiecki. Wezwano nawet pomocy książąt 

is 
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rufikich, z których Danily halickiego syn Romaa Kmne ka 
wspólnej wyprawie przywiódł posiłki. Ruszono więe tak 
wielka potęgą przeciw wyklętema Kazimierzowi do Łęczyoy. 
Po zwyczajnem spustoszeniu ogniem i mieezem całej krainy, 
zniewolili sprzymierzeni książęta burzliwego Kojawczyka do 
proszenia o rozejm , w którym on wszystkim pokrzywdzo^ 
nym ślubował należyte zadosyćuczynienie. Atoli nim je- 
szcze dopełnione być mogły warunki zgody, nastąpiło no- 
we spustoszenie kraju powtórnym napadem mongołskiej, K- 
tewskiej i pruskiej dziczy. 

Ciągłym bowiem wojnom domowym wtórzyły również 
nieprzerwane najazdy pohaóców, które osobliwie wkońeu 
obecnego lat dziesiątka zwarły src w jedną burzę nieusta- 
jącą. Jeszcze przed wyprawą łęczycką rozlały się roje 
Tatarów nowym ku zachodowi poehodem po całej Rosi. 
Z nimi połączyła się ćma również barbarzyńskich Litwinów, 
Prusaków, Kumanów. Wreszcie i Roś , zawiedziona w swo- 
ich frymarczych nadziejach ocalenia się bronią zachoda, 
pobratała się z Mongołami, przystawiła liczne posiłki pod wo- 
dzą Daniłowego brata Wasilka i Daniłowego syna Lwa do 
wspólnego z pogaństwem pod chanem Burondąjem napada 
na świat zachodni. Gała ta mnogoplemienna zgraja wtar-* 
gnęła najprzód wprzedleciu roku 1259, następnie wroka 
przyszłym przez Wisłę w ziemie polskie, i osobliwie 
w Sędomirzu tylko zgliszcza i stosy eiał męcceńdddi co- 
stawiwszy, kilkumiesięcznem grasowaniem do szezęta Pt^- 
skę spaliła, zburzyła, wyludniła. 

Najwięcej ucierpiał wtedy Sędomierz , miasto męczeń- 
skie. Wszystkie domy, kościoły «a były wielkie i oadne, 
połyskujące kraso tą, z białego ciosu stawiane*, mówi 'we* 
dług podania naocznych świadków kronika niska — - spło- 
nęły. Z ludności , co nie zginęło przy wzięriu miasta » 
padło w pojutrze ryczałtem pod ciosami Mongołów. Praed 
wymordowaniem— opowiada taż kronika — .nnmi t księża* 
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mi i djakonami odprawiali nabożeństwo, odśpiewali mszę 
świętf i jęli brać komunję, naprzód sami, potem szlachta 
z żonami i dziećmi , i wszyscy od małego do największego. 
I wyspowiadali się, ci przed mnichami, inni przed księźa- 
mi i djakonami, gdyż było mnogo narodu w grodzie. Po- 
tem zaś wyszli z krzyżami z grodu i ze świecami i z ka- 
dzidłami, szlachta i szlachcianki, ubrawszy się w szaty 
weselne, a sługi szlacheekie niosły dziatki przed niemi, i 
był płacz wielki i szlochanie ; mężowie płakali żon swoich, 
matki dziatek , brat brata , a niebyło nikogo , ktoby się 
był zmiłował. A ustępujących tak z miasta zagnali Tatarzy 
na błonie wzdłuż brzegów Wisły. I siedzieli tam dwa dni 
na błoniu. Potem jęli Tatarowie wszystkich mordować , 
mężów wespół z niewiasty, i nie pozostała z nich żywa 
dusza/' 

Miasto zaś pokrzepienia i wypoczynku doznały następne 
lata tern sroższych najazdów Litwy, Prusaków i Jaówieży, 
ośmielonych przykładem wielkiej Ordy, i coraz tłumniej po 
świeżym szlaku jej pożóg i zniszczenia napływających. Le- 
dwie okrutny Mędog po zburzeniu Płocka ustąpił ze zrów- 
nanego z ziemią Mazowsza, jużci jeden z książąt ruskich, 
którzy w krotce z poniewolnych pomocników tatarskich 
przemienili się w sroższych od swoich mistrzów łupieżców, 
najmłodszy syn Daniłów Swamo , kniaź na Brześciu i Dro- 
Jóesynie, zięć Mędoga, okrutniej od swego teścia napadł 
nieszesęśliwe Mazowsze, bo nawet samegoż księcia Ziemo- 
wita zabił własną ręką pod Czerskiem, a syna jego Kon- 
rada oprowadził w niewolę. 

Zarazem z pogańskimi i niepogańskimi barbarzyńcami 
jMtwili się też ucywilizowani sąsiedzi w tym okropnym 
lit dziesiątko nad Polską. Czesi oderwali na wieczne czasy 
od Szlązka ziemię opawską, margrabiowie Brandeburscy 
lągrabiU powiat Lubuski, klucz do dalszych zaborów Kro- 
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wyprawili się do papieża Innocentego IV z polecenienr wy- 
jednania kanonizacyi św. Stanisława mistrz Gebhard dsie- 
kan krakowski , Bogusław podprzeorzy. Dominikanów kra- 
kowskich i główny kierownik poselstwa, niistrs Jakób m 
Skarzeszewa , ^ człek maluczki i niepokaźny, ale mimo niz- 
kiego rodu obdarzony rzadk| nauką, wielkim rozsądkiem i 
osobliwszą przebiegłością w sprawach światowych''. Wszy- 
stko jednak co ci posłowie sprawili, ogramezyło się na 
złożenra przez papieża osobnej komisyi w celo zbadania na 
miejsca sprawy błogosławionego biskupa. Zajęli się tom 
śledztwem kanonizacyjnem arcybiskup gntezimński Pełka, 
biskup wrocławski Tomasz i opat Jakób, atoli ułozane 
przez nich sprawozdanie , zaniesione do Rzymu przez Łyeb- 
że samych posłów Gebharda , Bogusława i Jakóba tudzież 
kilku uczonych Dominikanów i Franciszkanów, okazało aię 
niedostateczne. Musieli więc komisarze papiezcy nowe przed- 
sięwziąć śledztwo. W tem pomiędzy innemi zeznaniami wi- 
dzianych na grobie Stanisława cudów i znaków, celowało 
osobliwie świadectwo starego przeszło stuletniego szla- 
chcica Getki, pamiętającego jeszcze ludzi obeznanych na- 
ocznie z świętobliwem życiem i całą męczeńską hiatorya 
byłego biskupa krakowskiego. Przez całe pół roku spisy- 
wano te zeznania , badano tysiące uzdrowionych cudem cho- 
rych , wertowano kroniki , ale i drugie sprawozdanie i trze- 
cie już z niem poselstwo znalazło na dworze papiezkim 
surowych krytyków i przeciwników. Najtwardszym pomię- 
dzy nimi był kardynał Reginald , biskup ostyeński , a ujęta 
sobie przez Polaków pomoc jedynego sprzymierzeńca , kar- 
dynała Jana Gaetano , małą rokowała nadzieję. . 

Dopiero gdy ten wiemy doradzca wyraźnie posłom 
oświadczył, iż potrzeba aby błogosławiony Stenishiw 
sprawił nowy cud dla zgodzenia zdań sprzecznych, zrozu- 
mieli posłowie właściwy powód zwłoki , a świadoma spraw 
światowych przebiegłość mistrza Jakóba potraMk hareneie 



otwonji serea Biedowiarków, mianowicie biskupa ostyeń 
skie^. Natychmiast objawił aię sw. Stanisław we śnie 
choremu kardynałowi, i przekonawszy go kiik| słowy o 
swej świętości , skłonił go do osobistego wstawienia się u 
papieża za sprawą kanonizaeyi. Jakoż przyszła ona wnet 
do skatko u zgodę całego koilegium kardynałów. Papież 
Innocenty IV» będący właśnie w drodze do Neapolu na 
wojnę z ostatnimi potomkami cesarskich Hohensztaufów, 
ogłosił błogosławionego Stanisława świętym patronem 
Polski. Stało się to śród rycerskich przyborów, w dzień na- 
rodzenia najświętszej panny, w Asyzie , w kościele św. Fran- 
ciszka , przy świetnym pojawię nowego , podczas samej u- 
roczystości kanonizacyjnej zdziałanego przez Stanisława cu- 
do wskrzeszenia. Nadto rozeszły się po całym chrże- 
idanskim świecie listy papiezkie, ogłaszające nowego 
świętego świata, i wyznaczające mu ósmy dzień maja 
świątecznym przybytkiem w kalendarzu, a pielgrzymom 
^ jego grobu obiecujące rok i czterdzieści dni odpustu. 
UssezęśKwieni posłowie polscy pospieszyli z pożądanym 
owocem kilkuletnich zabiegów do ojczyzny. 

Jvż ich tam radosna wieśó wyprzedziła. Toż skoro do 
granic ziemi krakowskiej zbliżyli się z dokumentem kano* 
oisaeyJDym , wyszły naprzeciw nim tłumy okolicznego ludu 
i wiodły i^h w tryumfie do stolicy. Tam biskup Prandota , 
w proeesyonalnym orszaku duchowieństwa wszystkich ko- 
Mołów krakowskich , czekał już u bram miasta z powita- 
rien radośnem. Po przyjęciu listów papiezkich, zapowie- 
dział iMskup krakowski po całej Polsce uroczyste podnie- 
sienie kości św. Stanisława na dzień ósmy miesiąca maja. 

Byłto jeden z najpamiętniejszych dni tego wieku. 
Uświetnił go napływ niezliczonego ludu z wszystkich stron 
Polski , nawet z Węgier. Napływowi ludu towarzyszyło ze- 
bmie eałego prawie duchowieństwa polskiego , na którego 
eiile widziano aroybiskqia gnieźnieńskiego, Prai 
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biskupa krakowskiego^ Tomasza wrocławskiego, Wolmira 
władysławskiego, Andrzeja płockiego , Gerharda » mianowa- 
nego biskupem ruskim, Wita nominata litewskiego, w to- 
warzystwie wszystkich opatów, kanoników, dziekanów to- 
dzież braci zakonnej. Wraz z dochowiei&stwem przybyK 
wszyscy prawie księźęta polscy, pomiędzy któremi postrze- 
gano osobliwie Bolesława Wstydliwego , Przemysława wiel- 
kopolskiego , Kazimierza kujawskiego , Ziemowita mazo- 
wieckiego, Władysława opolskiego. Nie mogfe pomieadó 
się w morach stolicy, obozowano po okolieznycdi pdaeh. 
Jak przed siedmdziesięciu laty, w pierwszej połowie obe- 
cnego okresu władzy duchownej, tai władza podczas sy- 
nodu łęczyckiego odprawiała w podobnej pompie Ustoryczna 
uroczystość swojej intronizacyi , tak dziś przyszło jej wraz 
z apoteoza swego patrona odprawić swoję własna apoteozę, 
podnieść swa własne władzę z gruntu rzeczywistości w ideal- 
ną krainę wspomnień dziejowych , w wiekoistą ehwa»ę luetoryi. 
Zwłoki świętego męczennika leiały w katedrze kra- 
kowskiej , w pobliżo południowej bramy. Tam mszył eały 
pochód obrzędowy śród pieśni poboinych i bicia dzwonów, 
ze świecami w ręku , we mgle kadzideł , w biskopieh infb- 
łach z pastorałami, w płaszczach książęcych, w przyłbi- 
cach i hamaszach rycerskich i w najstarszej ze wszystkich , 
nieśmiertelnej siermiędze kmiecej. Otworzono grobowiec. 
Biskupi omyli ciało winem. Nareszcie podniesiono je i tra- 
mny i pokazano ludowi. Namiętny krzyk pobożnego zadiwytu 
o jakim chłodny umysł dzisiejszego pokolenia nie na po- 
jęcia, rozległ się w powietrzu z uderzeniem wzniesionych 
ku niebo rąk. Nastąpiło braterskie obdzielenie najznakomit- 
szych w Polsce kościołów katedralnych, klasztornych, pa- 
rechialnych, relikwiami ciała patrona Polski, w zarówsf 
wszystkich jej ziem ochronę od klęsk i nieszczęść , w za- 
równo ubłogosławienie całej ojczyzny pokojem i dostatkiem* 
W krakowskiej katedrze pozostała tylko głowa żramioM* 
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mi i spopielale joł czystki dała. Cseakieina królowi Oto- 
karowi darowano część ręki , za eo on biskupowi krakow- 
8kienio w pełnym uległości liście duęki wynurzył. 

Z rozesłanemi zaś po kraju relikwiami jakby się isto- 
tnie nowe po całej Polsce dobrodziejstwa i dostatki roz- 
lały. Gdyż oto w tymsamym czasie nowe kopalnie soli 
w Bochni otworzyły krajowi niewyczerpane źródło poiytku 
i zamożności , za co w wdzięczna pamiftkę tego wypadku 
zbudowano tamże kościół św. Mikołajowi i założono mia- 
steczko. Tak opatrzność nawet obecnej nocy niedoli nie 
zostawiła bez niejakich promyków łask i pociechy, a po- 
grążeni w tej nocy ludzie cieszyli się tem radośniej każdym 
miłosierdzia bożego darem. Owszem przedłużyła się im 
odtfd po wszystkie czasy roczna pora uciech i wesela. 
Gdy bowiem duchowieństwo polskie na synodzie wrocław- 
skim papieżowi Innocentemu IV odstąpiło na trzy lata pią- 
ty ozęśó intrat swoich, ukrócił papież za to Polsce trwa- 
Bi| wielkiego postu, który z dawnego, obrządkowi grec- 
kiemu właściwego przeciągu dziewięciu nieduel , został 
imniejszonym na pół-siodma tygodnia , ustępując tyleż cza- 
ra mięsopustowi. 

Atoli były to tylko pojedyncze połyski pociechy i we- 
sda. W powszechności tak na kilka lat przed kanoniza- 
eyą św. Stanisława , jak po niej, srożyły się czasy jeszcze 
eiągłym nawałem nieszczęść, którego główną pociechą 
ehyba to było , że klęski jego wzmogły się już teraz 
w najwyższy stopień potęgi i wściekłości, w stopień prze- 
ńleuia, rokujący zmianę konieczną. 

Toż zmiana ta następuje w istocie bezpośrednio po 
ibreślooem ta przesileniu się anarchii w powszechnym za- 
nęeie Polski, i po ostatecznem usymbolizowaniu się tego 
przesilenia wkanonizaeyi świętego pogromcy władzy kró- 
lewskiej. A jestto zmiana przeszło staletaiego , wszechstron- 
lego beinydu wpółwiekową walkę przebudzających sif 
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rodtknyeh żywiołów organiEacyjnjeh prseeiw ijwiotoM 
podlsiała i moŻBawładstwa — PiasŁowskieh iywMów 
cbiczDych praeciw duebownym źywiołoai rospn^eoia. 



5. Poos^ttk walkL 

Powszechnie przyjęte zdanie przypiaoje gtównę zashigę 
narodowego podźwigniceia Polski w tych ezasaeh docho* 
wieństwu. Jestto niezupełnie dokładne zdanie. Powód do 
niego opatrzono w uchwałach synodalnych, warujących wy* 
chowanie szkolne nauczycielom krajowcom, wykluczających 
cudzoziemezyznę i cudzoziemców. Wszakłe uchwały te za- 
padły bardzo pożno , bo w blizko trzydzieści lat po kano* 
nizacyi św. Stanisława, kiedy przez kogo innego rozpo- 
częta walka przeciw cudzoziemezyinie i duchowieństwu 
.znacznie się ju£ posunęła. Nadto przypominają ntm te 
uchwały tem boleśniej poprzednie działanie duehowiedalwa , 
ile łe nie co innego, lecz właśnie duchowne wpływy, du- 
chowne zwięzki z zagranica, zagraniczne zakony, zagra- 
niczne osady klasztorne , zagranicznymi nauczycielami prsez 
sahioi duchowieństwo obsadzane szkoły, nawet do kościo- 
łów i szkół kościelnych, w samo serce narodu zaszczepiły 
cudzoziemczyznę. Jakoi dopiero cudzej potrzeba było po- 
budki, aby duchowieństwo nakłonić dość poino do jęcia 
się opieki nad zagrołonę narodowością, odwrócić i^ dłu- 
goletniego jeszcze stawiania zawad narodowemu wzrostowi 
kraju. Właściwa zasługa narodowego wskrzeszenia Polaki 
naleiy się samym książęcym Piastom. Mimo sromotnego 
zepsocia większej ich części zachowała czy obudziła aię 
V ' niektórych dawrta moc duszy Bolesławów, ' dawM cfiota 
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ojczysta. Ooito rozpoezynaję bohaterskę walkę przeciw u- 
padkowi zcttdzozieinczałego narodu, i śród najsroższych 
niebezpieczeństw do zwycięztwa ją wiodą. Mianowicie od- 
znaczała się w tej walce rodzina owego Kazimierza kujaw- 
skiego, który wczasach powszechnego zamętu kraju słynęł 
jako główny wichrzyciel. 

Jeątto palcem przeznaczenia nacechowana rodzina. Jestto 
wybrana od losów przedstawicielka niniejszych czasów, sku- 
piająca w sobie wszystką ich sromotę , wszystkie ich klęski, 
wszystka ieh chwałę. Ojciec Kazimierz byl, jak wspomniano , 
hersztem tegoczesnych bezprawiów, potępieńcom kościel- 
nym, przytartym wspólną dopiero wszystkich prawie ksią- 
żąt polskich wyprawą , opuszczonym wreszde i wojowanym 
przez własnych synów. Z tych synów dwaj są bohaterami , 
dwaj ofiarami swojego czasu. Z dwóch ofiar jedna, brat 
Ziemoroysł na Inowrocławiu, pada łupem nieprzyjaciela 
wewnętrznego , t. j. zupełnego wynarodowienia , zcudzó- 
ziemczenia. Sam z młodu u Krzyżaków chowany, wycho- 
wuje on swoich trzech synów do równiet awanturniczego 
żyda, które jednego wiedzie do nikczemnego przefrymar- 
ezenia odziedziczonej cząstki ojczyzny w ręce Krzyiaków, 
innych zaś czyni rzeczywistymi Krzyżakami i wrogami ojczy- 
zny. Droga ofiara , Kazimierz na Łęczycy , ginie pastwą nie- 
przyjaciela zewnętrznego tj. T^itwinów , którzy w srogim na 
wschodnią Polskę napadzie śród zawierania rozejmu zdradnie 
bięeia mordują z ludem. Z dwóch bohaterów jeden , najstar- 
szy z braci Leszek Czarny, rozpoczyna obecną walkę o 
wskrzeszenie ojczyzny, lecz ulega jeszcze brzemieniu przed- 
sięwzięcia. Drugi młodszy z braci, Władysław Łokietek, 
kończy walkę , wyprowadziwszy ją z toni najgroźniejszego 
przesilenia do ostatecznego tryumfu. Zwłaszczaż ten ostatni 
Kazimierzowie godzien uwagi naszej, zajmie całe współ- 
ezude nasze« Jak cała rodzina Kazimierzowa zdała się nam 
wyobraticielką wszelkich ciemnych i jasnych stron ea 
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swego 9 tak mianowicie ten średni jej potomek stoi nam sa 
ealf rodzinę swoje , skopia w sobie eałf jej doię i niedolę , 
zapełnia sobę co raz głośniej cały ten przeciąg walki o 
całość kraju, który właśnie skreślić ta mamy pokrótce. 
Trwa ten przeeif g odrodzenia od nastąpienia Kazimierzowica 
Leszka pod koniec panowania Kazimierzowica Łokietka 
przez lat mniej więcej pięódziesif t , a jol po rychłem astf- 
pienio swego brata Leszka z widowni boju , tj. przez ca- 
łych 40 lat dalszej walki o wskrzeszenie ojczyzny przyjdzie 
nam mówić coraz szerzej o czynach , klęskach , zwycięztwach 
i ostatecznym tryumfie Władysława. Z tęd jeżeli cała wal- 
ka niniejsza znajduje w Kujawskiej rodzinie Kazimierza nie- 
jako swój poczftek i koniec, tedy niczyje zaiste imię nie- 
ma tyle prawa zasłynie jako godło całej niniejszej epoki 
odrodzenb , jak imię Władysława Łokietka. 

Prócz głównych potomków tej rodziny, przyczynia 
«ę z reszty Piastów do dzieła wskrzeszenia PoIsIh omUi- 
wia wielkopolski Przemysław II, pogrobowy syn onego po- 
boinego Przemysława I. Jakoi on i temci dwaj synowie 
Kazimierzowscy stanowią w całości tego dzieła zbawiema 
trzy stopniowo coraz wyistą jego rozmogę okazujące 
ostępy, trzy walne chwile tego bohaterskiego dramatu. 

Najwierniejszym tych trzech Piastów sprzymierzeńcem 
w boju o Polskę jest nie duchowieństwo , które owszem 
wieloralqe sUwia przeszkody, lecz rycerska szlaehte , która 
jui kilkokrotoe swego narodowego ducha dała dowody. 
Naleiy te np. powszechny, głównie miłościę narodowo- 
ści wywołany rokosz najprzód szlachty wielkopolskiej, 
później rycerstwa ziemi krośnieńskiej przeciw Bolesławowi 
Łysemu , gdy tenie w cięgłem kmotrowstwie z Niemcami 
•admiar rozszerzał cudzoziemczyznę , a wreszcie syna kro- 
śnieńskiego kasztelana Mirsza wydał Niemcom dla wymo- 
zenia na nim bogatego okupu. Należy te dalej podobnyz 
rokosz szlachty kujawskiej przeciw Ziemomysłowi loowro- 
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cławskiemu, który zrówn| dla naroda szkodą braUł się 
ostawieznie z oiemieckiroi Krzyżakami , należą wreszcie orno- 
gie inne tego rodzaju wypadki. 

Uosobieniem zaś przeciwnych podiwignienio się Polski 
żywiołów, zktóremi walczyć musieli owi Piastowie, oba- 
czym zniemczałego książccia na Wrocławiu Henryka Próba , 
hołdownika rzeszy niemieckiej , a w dalssęm , jeszcze sroi- 
szem rozgorzeniu naszej walki o kraj , zupełnie nawet cu- 
dzoziemskiego na tronie polskim monarchę , Wacława kró- 
la czeskiego. Występując z kolei przeciw obrońcom naro- 
dowości i państwa przeszkadzają obaj ich dziełu odrodze- 
nia , i stanowią w niem dwie przeciwne chwile niepomyślne- 
go obrotu rzeczy. 

I owo rzucając okiem na kolejność tych w tak sprze- 
czny sposób przeplatających się ustępów, postrzegamy ich 
całość złożoną z następnych pięciu oddziałów: 

Pierwszy, Leszka Czarnego, przedstawia niezupełnie 
jeszcze pomyślny początek narodowego dzwigwia się 
z upadku. 

Drugi, Henryka Probusa — chwilowe zwycięztwo ży- 
wiołów nieprzyjacielskich pod zniemczałym , cesarstwu hoł- 
downym Piastem, zwycięzcą występującego po raz pierwszy 
Łokietka. 

Trzeci , Przemysława — tem potężniejsze podiwignie- 
nie się narodu w około wywieszonego mu przez Przemy- 
sława sztandaru monarchicznej jedności i potęgi. 

Czwarty, Wacława czeskiego , następcy po drugokro- 
tnie przemożonym Łokietku — ostateczne wysilenie się wro- 
giej cudzoziemskiej przemocy pod wcale obcym monarchą. 

Piąty, Władysława Łokietka, szczęśliwsz^o paresieie 
po raz trzed , stanowcze narodowej sprawy zwycięztwo. 

Zaczem zbliżając się do bezpośredniego widoku pierw- 
szej tych dramatycznych zapasów chwili- dajmy jeszcze 
przesunąć się jM^zed naszem dnem wróżebnym znakom 
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ozaso, dziwotwornym zwiasŁonom nowego ^dokonaiiia* 
ojczyzny, porażającym pobożną grozą umysły pokolenia. 

Gała przyroda zdała się z karbów swoich wymkoięta. 
Czego nigdy dotąd w Polsce nie doświadczano — okropne 
trzęsienie ziemi przejęło ludzi powszechnym straobrai. Po- 
kazała się ognista miotła na niebie, świecąca praez całe 
trzy miesiące. »Zaś dnia szóstego gmdnia r. p. 1257, ja- 
sność się na niebie nakształt krzyża ukazała, która nie 
tylko miasta ale i wszystek kraj oświeciła... W Szląsku u 
wsi Michałowa między rzekami Nisą i Odrą , trzy dni krwa- 
wy deszcz szedł, a przedtem rok widziano na powietrza, 
jakoby się wojska potykały, i takie całe lato deszcz szedł, 
ii powódź wszelkie zboża zabrała na polach , i nietylko 
zboie ale i dobytek , zkąd wielka szkoda była i dragosó. 
Polękli się ztąd wszyscy, przeto się z namowy daehownyeh 
uciekali do pana Boga, aby tę plagę askromił...*^ A pó- 
źniej, jednej nocy, otworzyło się niebo nad Krakowem, i 
świecąc blaskiem niezmiernym, nietylko stolicę ale i eałą 
ziemię krakowską rozkosznie jakby połndniowem ałońoem 
rozjaśniło i wkrótce znikło, co wszyscy za oadowoy znak 
mieli. 

Wszakże w bliiszem jeszcze powinowactwie z dnohen 
nadchodzącej pory walki, pokuty, odrodzenia się na eiełe i 
na doszy, było pojawienie się sekty biczowników. Tłlimy 
loda wszelkich narodów, języków, stanów, napłynęły z nie- 
znanych stron do Polski , i powiększone przyrostem zwolen- 
ników krajowych, przeciągały z ziemi do ziemi, z miasta 
do miasta , z kościoła do kościoła. Z osłonioną na sposób 
mnichów głową, z opuszczonemi po pas szaty, sdi om 
procesyonalnym rzędem jeden za drugim , chłoszcząc kaidy 
plecy swojego poprzednika kilkorzemienną o ostrych koleadi 
i guzach dyscypliną, śpiewając chórem wró&iyeh razem 
językach jakieś poboine pieśni, przyklękając oo kiUkadae- 
siat kroków i różne pokatne czyniąc obnędy. Nadto, hibo 
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bymgniiiiej nie kapłani, spowiadali się biezowiiiey i roz« 
l^eszali nawzajem z największych zbrodni , mniemając sektę 
swoji przj^emnę Bogn a pokutę swoją okupem grzechów 
świata. Z Krakowa ledwie po zwidzenia wszystkich kościo- 
łów wydalono ich groibę yrięzienia. W kmydi krajach tępio* 
no ich ogmem i mieczem. 

Podczas kiedy Ind gminny w tak duki sposób dyscy- 
plinę wałkę staczał z własnem zepsimem , księięeym wo- 
dzom narodn przyszło w chwili ostatecznej potrzeby rato- 
wania go od zagłady, przykładać się coraz pilaiej do mie- 
cza, wojować jeszcze* krwawszą chłostę z nieprzyjacielem 
publienym. Jakoż przebudza się naraz niespod^ewany duch 
patryotyzmo wksięłętaeh. Słychać nie o samych prywa- 
tnych już najazdach , lecz o wahyeh przeciw narodowym 
wrogom wyprawach. Sam Bolesław Wstydliwy^ jakkolwiek 
Biewojenny i ehyba tylko w leśnych bojach z zwierzynę 
umiłowany, staje na czele nowego ruchu zbrojnego. Za- 
otynajęe od wrogów pomniejszych, obraca on najprzód 
sręi przeciw łopiezkim Jaówingom , i dzielnie ich przy tarł- 
iqr, nakłada im dań i chrzescijaDstwo. Następnie niechętny 
n Władysław księię opolski doznaje równie skutecznie 
jego ramienia. Widzęc nę zaś juz starym a bezdzietnym , 
szuka Bdesław bacznem okiem wojennego i przedsiębior' 
ezego następcy pomiędzy pokrewnymi Piastami. Wydał mu 
się w tej mierze najgodniejszym ze wszystkich Kazimierzów 
syn Leszek Czarny. Od czasu onej krwawej zatargi synów 
Kazimierzowych i szlachty sieradzkiej ztyrańskim ojcem i 
księciem, otrzymał on w dziale księstwo Sieradzkie. Tego 
więc, i tylko jeg*o samego, wyznaczył Wstydliwy tern 
chętniej następcę we wszystkich swoich ziemiach, miano- 
wicie w księstwie Krakowskiem i Sędomirskiem, ile że Leszek 
jako najbliższy krewny Bolesława najbliższe też do nastę- 
pstwa posiadał prawo, a rycerstwo krakowskie i sędo- 
■urakie w oaóhiości sorzyiało wyborowi. Miał wprawdzie 
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Leizek wiele tei przecimrników pomiędzy poddtnjmi swo- 
jego poprzednika i dziada, leoz poiytek ojczyzny dodał 
Wstydltwema siły od utrzymania się wswojem postano- 
wierno. A dla tern mocniejszego ubezpieezenia go do we- 
wnętrznych nieprzyjaciół, w szczególności od Rusi, do- 
radził mu dziad poślubić sobie księżnę ruskf Gryfinę, 
córkę kniazia Rościsława Jarosławskiego. 

Wesele odbyło się z wielkę uroczystością w Krakowie, 
któreto miasto Bolesław w tej chwili powszechnego odro- 
dzenia ojczyzny z gruzów mongolskich możnie i warownie 
odbudował. 

Przecież samo już zamianowanie Leszka Czarnego 
dla znanej rycerskiej przedsiębiorczości, niemiłego osobli- 
wie duchowieństwu, wywołało gwałtowna burzę przed* 
wnych odrodzeniu się Polski żywiołów, stało się bezpo- 
średniem hasłem do rozgorzenia walki między dawnf amr- 
cbif a nowf organizacyf. Że jednak ta burza żadnej na 
teraz zmiany w przeznaczeniu Leszka Czarnego do tronu 
nie sprawiwszy, poiniej za jego własnego panowania 
z podwójna wybuchła siłę , przeto odkładamy bliższe o niej 
wiadomośó do opisu dalszego jej przeciągu, a kończymy 
to spokojnem ze śmiercią Bolesława Wstydliwego objęciem 
Krakowa i Sędomierza przez Czarnego, pana naKrakowict 
Sędomierzu i Sieradzu. 



L Cliankter Lesika Cnmago. 

Osobistość nowego ksiażęoia krakowskiego przedstawia zaj- 
moj^ey obraz głównyeh ówczesnego życia narodowego 
przeciwieństw. Świeżo obudzony zapal' narodowości i da- 
wna zcadzoziemczatość , duch rycerski i właściwe temu 
wiekowi zniedołężnienie , zlewają się w dziwaczną w osobie 
Leszka całość. W ogólności był on pory wczym , namiętnym, 
wojennym. Zwłaszcza tej ostatniej zalety dowiodły jego wa- 
leczne czyny w podejmowanych niegdyś z Krzyżakami wy- 
prawach przeciw Litwinom i Prusakom. Kroniki krzyżackie 
wspominajf z pochwałą, jako jednego razu młody książę 
kujawski , niespodziewanie z wysokiej góry przemożną zgraję 
nieprzyjacielską ujrzawszy, natchnionemi słowy wezwał pro- 
wadzone przez siebie rycerstwo do niezwłocznego natarcia 
na wroga , i z małą tylko garstką ochotników rozgromił 
wielokrotnie liczniejszego nieprzyjaciela. Widoczna w nim 
J^ość do przywrócenia ojczyźnie dawnego ładu społe- 
ezeńskiego i dawnej politycznej potęgi, znajdowała natu- 
ralną podnietę w odstraszających przykładach własnej ro- 
dziny. Toć jego własny ojciec Kazimierz nietylko krwawej 
ebłosty za swoje wichrzycielstwo od sprzymierzonych do- 
świadczył książąt, ale nawet straty ziemi sieradzkiej naba- 
wił się przez powstanie synów i znękanego rycerstwa. Jep^ 
własny brat Ziemomysł dla zbytniego zamiłowania w eac 
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aemezyinie , wKrsyłakach, został od podobnieł obononyoh 
ziemian wyzutym do czasa z własnego księstwa Inowro- 
cławia. Ztemwszystkiem obyczajowa zaraza niniejszych cza- 
sów, nieszczęsna cudzoziemczyzna , była jeszcze zanadto 
w kwiecie , aby nawet nasz pierwszy bohater boju o Polskę 
nie zmazał charakteru swego jej sromotnościę. Aczkolwiek 
w mniejszym stopniu od brata Ziemomysła, miał przecież 
i Leszek szczególne upodobanie w niemczyinie, w nie- 
mieckich obyczajach, niemieckim stroju. Na przekor naro- 
dowemu zwyczajowi, który jak poiniej tak już i wówczas 
kazał podgalać głowę, nosił on długie trefione włosy, co 
mu ówczesne kroniki jako dowód zcudzoziemćzenia wy- 
raźnie pamiętaję. Nadto tożsamo niedołęztwo cielesne, do 
którego Bolesław Wstydliwy i Henryk Brodaty z własnej 
przymuszali się woli, padło ponie wolnie Leszkowi. Go u 
niektórych było skutkiem jednej ostateczności tamtowiekowe- 
go rozuzdania natury ludzkiej , t. j. mniszego ascetyzmu , 
do tego dochodzili inni drug| tegoż rozprzęgu ostatecino- 
scif, tj. rozpustą, powszechnem skażeniem obyczajów. 
Ztąd zaś zgubne nawet dla całego kraju źródło bezpotom- 
ności i domowych niesnasek Leszka. Ruska bowiem łona 
jego Gryfina nie ubiegała się bynajnmiej o sławę Iwięto- 
bliwości ówczesnych niewiast polskich. Podczas kiedy jej 
po^nowata św. Jadwiga dostąpiła właśnie zaszczytu kano- 
nizaeyi, kiedy druga powinowata św. Salomeja wzawieho- 
stkim klasztorze kończyła żywot, kiecly jej babka po mężu 
Św. Kunegunda , jej bratanka Jolanta czyli Helena wielko- 
polska , córka tejże Jolanty Anna , i tyle innych księżniczek 
polskich dziewiczy żywot wiodło w murach klasżtómyeb — 
ona na męża swego publiczne żałobę niosła: «iż mu nie po 
żonie**. W dalszem zaś następstwie waśni małżeńskiej przy- 
szło nawet do osobliwszej ceremonii, charakteryzującej 
jaskrawo owe czasy. 
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Rozżalona Gryfina zwothh zgromadzenie baronów, ry- 
cerstwa i zaenych matron. Wystąpiwszy w towarzystwie 
Leszka, w czepcu małżeńskim, rozwiodła skargę przed 
niemi , jako od sześciu lat małżeństwa nie znała męża , na 
eo zaifdała własnego świadectwa Łeszkowego. Leszek kor- 
nem milczeniem przyznawał się do winy. Zgromadzenie od- 
dało słuszność krzywdzie swej księżny. Prawym więc skut- 
kiem tego sąin udała się Gryfina w licznym orszaku nie- 
wiast do kościoła klasztoru franciszkańskiego w Krakowie, 
i tam przed ołtarzem w obec tłumnie zebranego ludu 
małżeński czepiec zdjęwszy ze skroni, włosy dziewiczym 
obyczajem rozpuściła. I ciągle już tak „przetowłosa'' cho- 
dząc, unikała towarzystwa Łeszkowego, aby tem prędszy 
powód się zdarzył do rozwodu. 

Atoli świętobliwy dziad Bolesław, zgorszony takim po- 
stępkiem Gryfiny, zjechał sam z liczną szlachtą krakowską 
do zwaśnionego małżeństwa do Sieradza , i wszeUdemi siła- 
mi zaczął pracować nad pojednaniem. Nareszcie za staraniem 
rycerstwa krakowskiego , które w tej mierze broniło sławy 
swego przyszłego książęcia Leszka , jak rycerstwo sieradz- 
kie zda się krzywdy Gryfiny się ujmowało — stanęła zgo- 
da. Leszek Czarny musiał oczywiście hojnemi dary, boga- 
tym niewątpliwie zapisem, przebłagać żal małżonki. 
Wówczasto zapewne wzięła początek owa później przez 
Giyfinę «z nieznanym mężowi dodatkiem*" na jaw wydobyta 
a czeskiemu królowi Wacławowi przekazana donacya , któ« 
n nastręczając Czechowi pozoru uroszczeń do Polski, 
przyczyniła się tyle ku zawichrzeniu kraju. 

W ten sposób nietylko w sprawach publicznych , lecz 
nawet w życiu domowem zniewolony był Leszek staczać 
walkę zsromotnemi skutkami skażenia owych czasów. A 
jak to skażenie samą indywiduabość Leszka splamiło , sam 
dharakter jego dziwaczną grą przeciwieństw nacechowało , 
tak też wpływa ono niepomyślnie na jego walkę o wiel- 
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kość Polski , wydziera ma w końcu zwycięztwo « czyni go 
ofiara wroga we whsnem sercu , tj. nieuśmierzonej jeszcze 
do szczętu anarchicznej popędliwości i gwahowności — pny- 
gniata go brzemieniem swojej zbyt jeszcze świeźcrj , niezto* 
manej potęgi. 

Jednakże poranek rządów Leszkowych wróżył inaczej. 
Początek zawodu jego rozkwita chwałę , szeregiem walnych 
zwycięztw, jakiemi zdawna żaden Piast w tak szybkiem nie 
pochlubił się następstwie. Odniósł je zas Leszek nad sąsie- 
dniemi barbarzyńcami Litwy, Jaówieży, do których niestety 
policzyć mamy i Ruś , spowinowacona od niejakiego ezasa 
spólnem z owemi pogańskimi Mrrogami dążeniem i zdzicze- 
niem. Przypatrzmy się temu bliżej. 



2. iPogrom Bul, Utwy, Ja6wieigr. 

Obaj ukoronowani bohaterowie Litwy i Rusi pomarli pra- 
wie o jednym czasie. Wszelkim skutkiem ich politycznego 
zbliżenia się do zachodu była następnie jeszcze zawziętsza 
niechęć ku zaohodowł, ku Polsce. Groziło ztęd tem więk- 
sze niebezpieczeństwo, że potomkowie Daniły i Mędoga 
wbUzkiej żyli z sobą przyjaźni, skutkiem którejto zażyłości 
Litwa i znaczna część Rusi Czerwonej zlała się nawet na 
chwilę w jedną potęgę. Stało się to odstąpieniem Litwy 
przez Mędogowego syna Wojsiełka Daniłowemu synowi , 
a Wojsiełkowemu szwagrowi Swarnowi, książęciu na Cheł- 
mie i Drohiczynie. 

Wojsiełk ten jest niemniej osobliwą postacią jak sła- 
wny ojciec jego, król Mędog. Jeszcze za żyoia ojca po- 
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czął on jako poganin kniaziować w Nowogródka , i według 
słów kroniki , słaź^cej nam za najobfitsze źródło niniejszych 
dziejów rasko-Iitewskich — ^pocz^ł przelewać krwi mnogo. 
Zabijał bowiem na każdy dzień po trzy po cztery dusze; 
którego zaś dnia nie zabił nikogo , smutkował sobie ; a 
jeili zaś kogo zabił, tedy był wesół. Aż wreszcie wstąpił 
strach Boży w jego serce, ochrzcił się*"— i powędrował 
na Ruś , aby do monasteru tam wstąpić. Jednakże we trzy 
lata po postrzyźynach zatęsknił nazad do Litwy, i w wła- 
snym Nowogródku , nad Niemnem , monastyr sobie zbu- 
dował, gdzie ku zgorszeniu starego ojca Mędoga pustel- 
niczy wiódł żywot. Po śmierci tego sławnego książęcia 
Litwy, zamordowanego przez Zanaiszewskiego kniazia Dow- 
manta, dostał się tron litewski sprzymierzonemu z Dowmun- 
tern siostrzeńcowi Mędoga , Strojnatowi Żmudzkiemu , 
Wojsiełk zaś schronił się przed Strojnatem do Pińska. Tam 
poduszczył on przeciw Strojnatowi najprzód jego własnego 
brata Towciwiłła Płockiego , a po zabiciu Towciwiłła przez 
Strojnata , czterech dawnych koniuszych Mędogowych , 
którzy w końcu zabili w łaźni Strojnata, i wydali księstwo 
ojczyste Wojsiełkowi. Wszakże już po kilku latach sprzy- 
krzył sobie rozkapturzony czerniec rządy książęce, i znie- 
chęcony osobliwie niepomyślnemi za czasów Bolesława Wsty- 
dliwego wyprawami na Polskę, rzekł do szwagra swojego 
Swarny: „Owo zgrzeszyłem wielce przed Bogiem i ludźmi; 
ty kniaziuj a dobrze będzie Litwie.*" Poczem wrócił nazad 
do życia klasztornego w Ugorsku , w monasterze św. Da- 
niły, Swamo zaś Chełmski i Drohicki objął Litwę. 

Ten wzrost potęgi Swarna obudził zawiść w sercu 
reszty synów króla Daniły. Było ich wszystkich, prócz 
zmarłego wcześnie Romana, trzech: Lew kniaź Przemyski , 
ów Swamo i Mścisław kniaź na Łucku i Dubnie. W bez- 
pośrednim z nimi związku stał ich stryj, syn świeżo zmar- 
łego Daniłowego brata Wasilka, Włodzimierz kniaź Wło- 
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duminki. Nad wszjstkiefa podoosit najdomiiiej głowę pier- 
worodoy Danily, .syn królewski* — jak się z apodobaoiem 
sam mienił — Lew na Przemyśla, poiniej na Haliczu, 
Chełmie i Drohiezynie. Był to jeden z ostatnieh kniazidw 
waregskieh, w którym dawna bata waregska, dawna wa- 
regska ehytrość i dalekich zaborów żądza, gorzały nanpię- 
tniej niż w którymkolwiek z kniaziów ówczesnych. Przy- 
padkowe wygórowanie Rusi Czerwonej , która o tyle wzro- 
sła w znaczenie o ile dalsze ka wschodowi księztwa ru- 
skie podupadły z powodu bezpośredniego pobliża Ordy, 
przejęły Lwa zamysłami ambicyi. Podnosiło je wspomnienie 
dziada Romana, który powagę Polski za czasów Leszka 
Białego osadzony w Haliczu, uniósł się później względem 
Polski w tak groźna dumę, acz wreszcie śmiertelnym po- 
gromem okaranę pod Zawichostem. Pochlebiała dalej Lwowi 
pamięó ojca Daniły, który niegdyś przy oddaniu hołdu 
Mongołom nad Wołga powitany był odBatego sromotnem 
pozdrowieniem: «Ty już nasz, Danile! nasz, Tatarzyn! 
pij z nami kobyle mleko I*" — a później zniewagę kobylego 
mleka i oddawanych tatarskim gusłom pokłonów wynagro- 
dzić sobie pragnął koronę rzymskę, i nawet po zaniechanio 
związków z zachodem , z niemała dumą używał łacińskiego 
tytułu wkróla"". Pochlebiało Lwowi wreszcie małłeństwo 
z królewną węgierską, córką króla Beli a siostrą Bolesławowej 
małżonki Kingi, mające dla Rusi najwięcej uroka z tej przy- 
czyny, że dozwalało jej plądrować w przymierzu z Belą 
dalekie ziemie czeskie , «jakich jeszcze nie plądrował ładen 
kniaź ruski**.— Wszystkie wymienione tu zaszczyty i koUiga- 
cye napawały Lwa dziwną pychą, lecz niewohiiczy atoso* 
nek do Ordy odejmował tej pysze wszelką rzeczywistą 
podstawę. Ten sam bowiem «syn królewski ,* który, jak 
to obaczym, podbijał Kraków w marzeniach, musiał w rze- 
czy wistości stawić się pokornym służką w obec Mongołów. 
Najwybredniejsze ich zachcenia były ruskim kniaziom świę- 
tym rozkazem. Oto np. jeszcze za życia króla Daniły dą- 
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gnie srogi Burondaj z Ordą ku Polsce., i śle po kniaziów, 
odprawiających właśnie u Wasilka Włodzimierskiego wesele 
jego córki Olgi z czernichowskim kniaziem Andrzejem 
Wsewołodowiczem. Natychmiast sam ojciec Wasilko z Lwem 
naszym spieszy na usłagi Mongołom, niosąc mnogie dary i 
ływnosó, i zjeżdża się z nimi wSzumsku. Wówczas roz- 
pucwany Burondaj rzecze do kniaziów: ^ Jesteście moimi 
mirmkami^ zburzcie wszystkie wasze grody "^ — aby przy- 
padkiem nie przyszTa komu chęó opierania się w nich Mon- 
gołom. «Zburzył wiec Lew grody Daniłów i Stożek, a 
wyprawiwszy posłów, zburzył"* — nie założył, jak po- 
wszechna wieść niesie — Lwów. A Wasilko zburzył po- 
dobnież Łuck i Krzemieniec. Grodu Włodzimirskiego nie 
można było dla jego wielkości zburzyć naprędce, przeto 
bzał Wasilko podłożyć ogień i zgorzał cały gród w jednej 
Docy- Nazajutrz zaś przyjechał Burondaj do Włodzimirza, 
pc^onaó się na własne oczy że gród leży w perzynie , a 
przekonawszy się , objadował u Wasilka na dworze , a po 
ołgadowaniu i pidu odjechał na nocleg do Piatydna. Aż 
ta nazajutrz zjeżdża Tatarzyn Bajmur do Wasilka i rzecze: 
•Wasilka , przysłał mię Burondaj z rozkazem rozkopania 
grodu'* • — A Wasilko pokornie: «Gzyń co ci przykazano.— 
I j|t rozkopywać gród, w świadectwo niewoli ruskiej''. 

W najlepszym razie niewolnicza spółka z Tatarami 
sloiyła do uczestniczenia w grabieżach Ordy. Wszakże jeśli 
dawne systematyczne łupieztwo Waregów było okrutnem 
barbarzyństwem , zwyczajne teraz kniaziom ruskim zbiera- 
nia okruchów łupieży mongolskiej zamienia to barbarzyń- 
stwo w istną ohydę. Dla uzyskania bogatszej zdobyczy 
spiskuje z Tatarami brat przeciw bratu. Kto chytrzejszym 
zdrajcą, ten sławniejszym bohaterem. I tak np. ciągnąc je- 
dnio razu w orszaku Mongołów z braćmi Mścisławem , 
Włodzimierzem, B omanem Rrańskim i Globem Smoleńs 
na Litwę ~ ^podszedł Lew bracią podstępem i wy) 
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wszy się ukradidem z Tatarami , wzięł gród sąsiedni : — i 
złtapił go. Nazajutrz zaś po wzięciu grodu, przyeięgnęf i 
Roman i Gleb z wielką siłą, i gniewali się wszyscy knia- 
zie na Lwa, Mśeisław i Włodzimierz i teść jego Roman 
Brański i Gleb Smoleński i inni kniazie mnodzy, wszyscy 
gniewali się nań za to, że ich ubiegł i sam z Tatarami 
wzięł gród.*" A innego razu, ruszając kniazie mscy, Msei- 
sław Przemyski , Włodzimierz Włodzimirski i Jur syn Lwa 
tylną strażą za Tatarami na Litwę ku Nowogródkowi, usły- 
szeli wieść w Brześciu , że Tatarzy Nowogródek złupili już, 
i jęli radzić mówiąc: Owo pójdziem do Nowogródka, a 
tam Tatarzy wszystko już splądrowali. Wolimy pójść do 
jakiego całego miasta. — I uradziwszy poszli do Grodna. 
A w drodze Mścisław i Jur, chcąc znowuż podobnym jak 
Lew podstępem zwieść brata Włodzimierza, uczynili tajną 
wycieczkę, lecz srogą w ludziach klęskę ponieśli 

Nie trudno tedy pojąć, że wspomnione powyżej uzy- 
skanie całej Litwy przez brata S warna od Mędogowego 
syna Wojsiełka zapaliło chciwego łupieży Lwa nienawiścią 
ku Wojsiełkowi. Postanowił zemścić się na nim. « Wyprą* 
wił posłów do swego stryja Wasilka"" — opowiada kronika — 
^przekazując mu: Chciałbym zjechać się z tobą, lecz oby 
i Wojsiełko tam był. Wasilko zaś posłał w samą pabno- 
wą niedzielę po Wojsiełka, mówiąc: Przysłał do mnie 
Lew prosząc, abyśmy się zjechali. Nie lękaj się niczego. 
Wszakże Wojsiełk lękał się Lwa, i niechciał jechać. Poje- 
chał przecież na porękę Wasilkowa, i przyjechał w wielką 
niedzielę do Włodzimirza, i stanął w Monasterze św. Mi- 
chała. Markołt zaś Niemieczin zaprosił do siebie wszystkich 
kniaziów na objad, Wasilka, Lwa i Wojsiełka. t jęli obia- 
dować, pić i weselić się. Wasilko napiwszy się pojeehał 
do domu spać , a Wojsiełk do monasteru , gdzie mieszkał. 
I przyjechał Lew do niego , do monasteru , i jął prosić 
Wojsiełka: kumie napijmy się! 1 zaczęli pić. Djabeł zaś. 
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wróg dobra człowieczego, natchnął Lwa grzeszną myślą, i 
zabił Lew Wojsiełka z zawiści , Łe dat ziemię litewską bra- 
ta Swaroowi. Takiź był koniec Wojsiełka**. 

Żal kniazia Lwa do zabitego kuma zdał ma się tem 
słoszniejszym , że nawet po niebawnej śmierci Swarna 
Litwa uszła Lwich ręka. Wszczęły się tam krwawe woj- 
ny domowe, po których wreszcie Trojden książę Podlaski 
ezyli Jaćwiezki żelazną dłonią zagarnął wodze skołatanego 
księstwa. Powtórną stratę Litwy wynagrodził sobie Lew 
w eięici zajęciem reszty posiadłości zmarłego brata Swarna 
tj. Chełma i Drohiczyna. Za pomocą zaś tego wzrostu 
w potęgę , umyślił on powetować ją wkrótce całkowicie , 
a to przez opanowanie Polski , którą Lew teraz , po śmier- 
ei Bolesława Wstydliwego, mniemał osieroconą i łatwą 
pod nieznanym mu jeszcze Leszkiem Czarnym do wzięcia. 
Dla tem pewniejszego jednak skutku należało wezwać 
w pomoc Mongołów. ^Zaczem*"— według powieści starego 
latopisea -^ „zapragnąwszy sobie części w ziemi lackiej, 
bogdaj grodu na pograniczu , pojechał Lew do Nogaja , 
nieeoego , przeklętego , pomocy sobie u niego prosząc na 
Laehów. Nogaj zaś dał mu w pomoc niegodziwego Koń- 
eiaka i Kozieja i Kubatana. A gdy zima nadeszła , ruszyli 
WBsyscy. Lew z Tatarami i z synem swoim Jurem wyru- 
Bzyt z własnej woli, a Mścisław i Włodzimierz i Mścisła- 
wów syn Daniło po niewoli tatarskiej. I poszli wszyscy ku 
Sędomirzu, a przyszedłszy pod Sędomirz, przeprawili się 
na drugą stronę rzeki Wisły, idąc po lodzie pod samym 
grodeip. Najprzód przeszedł Lew z swoim pułkiem i z sy- 
nem Jarem , po nich Mścisław z synem swoim Daniłą , 
wreszcie Tatarzy. Przebywszy rzekę , stali w około grodu, 
a stojąc tak czas mały, nie bili się. Potem zaś ruszył Lew 
swoje pałki i poszedł z siłą wielką ku Kropiwnicy, chcąc 
z hardoseią wielką iść ku Krakowa. — Włodzimierz prze- 
ciwnie został się w tyle i leżał z wojskiem pod grodem. I 
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W miejsoe nwolnionych brańców polskich łowiono przez 
dni kilka Uąkajacych się po okolicy niedobitków, litewskich. 

Dzięki tym walnym zwycięztwom nad trzema nieprzy- 
jadołmi wschodnimi nie postała ich noga więcej za czasów 
Leszka w Polsce. 

Wszakłe przytarciem Rusi, Litwy, Jfaówieiy praytarł 
on dopiero jednego , zewnętrznego nieprzyjaciela. Pozostał 
jeszcze dragi, nierównie sroższy, wróg wewnętrzny — 
krnąbrność moźnowładzców duchownych uosobiona [[Podów- 
czas w krakowskim biskupie Pawle , a zasłu^uj|ca tem słu- 
szniej na umieszczenie w jednym rzędde z owym nieprzy- 
jacielem zewnętrznym, że nawet ostatnie jego napady na 
Polskę miały, jak już wspomniano , wywołane być tąŁ ducho- 
wną nieprzyjaźnią biskupa Pawła przeciw Leszkowi. 



3. Blilnip Paweł s Pnanuuikirira. 

O ile potęga duchowieństwa od czasów swojego prze- 
silenia wftieć zaczęła, o tyle szpetniejsze ślady zepsucia 
okazywały się na jego ciele. Ulotnił się dawny duch za- 
sługi, szczerej o sprawę religii gorliwości, zostały ^Iko 
prółne uroszczenia , samowolność , pycha , zuchwalstwo. 
Jeili te ogólne podówczas wady stanu działały na mdłe 
charaktery, nie wynikało ztf d nader rażące zgorszenie pu- 
bliczne , nader zgubne całego kraju zawichrzenie ; leez pod- 
niesione diwignif sihego, gwałtownego charakteru, wy- 
dawały one najprzewrotniejsze , wręcz potworne postacie, 
które swojem rozpasaniem się na wszelkie bezprawia piw- 
ohodziły najdziksze objawy świeckiej tyranii. Taką wlhśnia 
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postacie jest obeony biskup krakowski Paweł. Przechowa- 
ny zas w dziejach obraz ]ego jawnogrzesznictwa nie może 
by6 posędzonym ani o krzy wdzęc; go przesadę malowidła , 
gdy jedyne o nim wiadomości zawdzięczamy duchownemu 
pióru kanonika krakowskiego Długosza , ani też o niezgodna 
z ogólnem życiem ówczesnego duchowieństwa wyjątkowość. 
Publiczne bowiem występki biskupa krakowskiego mimo 
długiego przeciągu trzydziestoletnich jego rządów nie gor- 
szyły bynajmniej duchowieństwa , nie pozbawiły go stolicy 
biskupiej , a papież Honoriusz IV usilnej owszem przeciw 
wszelkim nieprzyjaciołom użyczał mu opieki. 

Paweł z Prze manko wa , rycerskiego rodu , syn Jacka 
zPrzemankowa herbu Półkozic, był najprzód kanonikiem 
krakowskim i kanclerzem Bolesława Wstydliwego. Po śmierci 
biskupa Prandoty duchowieństwo krakowskie wybrało go 
przez kompromis za potwierdzeniem papieża na biskupstwo. 
Dopomogły mu w tem niewątpliwie względy Bolesława 
Wstydliwego, które on sobie uskarbić mógł z łatwością. 
Bratała ich bowiem zapamiętała namiętność myśliwstwa, a 
kanclerz książęcy należał oczywiście do wszystkich łowów 
książęcych , nastręczających mu sposobność do wnęcenia się 
w łaskę. Jednakże te książęce i biskupie łowy stawały się 
źródłem srogiego uciemiężania ludu. Musiał on wciąż sta- 
wać obławą, hodować psy książęce, przynoszonemi w darze 
psami okupować sprawiedliwość u dworu. Wymagania te 
satmły wreszcie wszelką miłość Krakowian dla pobożnego 
kaifięeia, a biskupa podaty w jawną nienawiść. Zwłaszcza 
że jak lud poddany tak też i urz ąd biskupi cierpiał na tem 
nysfiwstwie. Nigdy w kościele, bez przerwy w lesie, od- 
wykał Paweł z Przemankowa coraz bardziej obowiązków 
swojego powołania, a udawał się na wszelkie sprosności 
świeckie. Pijaństwo było z nich jeszcze najniewinniejszą. 
Od |HJańBtwa zaś prosta droga do wszeteczeństwa. Tożdo- 
paisMał rię go biskup w tym stopniu , że nawet pewną 



mniszkę , selaohoiaokf z doma Toporów^ porwał z klatsiori 
w Skale* i jako gu^osaicę u siebie chował. Gzem ZDieirałeni 
Toporezykowie śmiertelne poprzysięgli mo zemstę. W koś* 
ou nie wzdragał się biskup nawet zabijać. Gdy bowiem 
jednego raza przy łowach w borze kiełeekim pewien my- 
śliwy spłoszył przypadkiem zbliżającego się do matm awie- 
rza, uniesiony gniewem biskup przebódł go oaioaapem 
własną ręką. A gdyby te pojedyńoie zbrodnie, dotykąjfos 
głównie pojedynczych ludzi i rodów, nie nniotłjr hftj 
jeszcze eałego ludu przeciwko niemu, tedy powaMckae 
zdzierstwa, ciężące jarzmem na całym krają, iofMifhf 
BŃary jego publicznego złoezyibtwa. Jakoż stal on się 
wkrótce postrachem ludu. Podcaas gdjr stolica areyhichiipiii 
patrzyła w milczeniu na jego 'bezprawia, poboinema lodowi 
ukazywały się cudowne znaki bożego na złego hiakopa gaie- 
wu. Pewnemu zakonnikowi przyśnił się wilk , wyproatonaay 
na zadnich łapach przed bidcnpem i mówiąey dai& w glos: 
»Biada ei biskupie Pawle, albowiem zdzierałeś i ukątifi^- 
Widzenie to doszło do wiadoMfeścj biskupa. Graosmij m^ 
stępca Św. Stanisława ueznł wyrzo^ somieaiii, i lejf^ Uj 
4krqszeiua w samota4^ celi , usłyszał głos wtpry : «fl66 
lękaj się Pawle, uyi co obceWt dopiwo aa shi^ ht 
UHirzesz'*. Na eo biskup : .Oziiś ^ 9^ twa)ig Imm^ # 
paaie! Jeili mi jesaezę siodmią laty i^yeio pnty^MIjpia, 
będę miał dość caasa do pokuty i poprawy*. Gloay ta ^ 
dodaje opowiadająey to kronikarz —- były tak donośao. U 
Mwet cjiuwąjf ee za drzwiami biakopic} aaU oaoby aiągll 
je słyszeć* 

Tymczasem ąii^sto poprawy widzim biskapa wearas 
nowe popadającym grzechy. Do tyła inąyeh wyftfpbćw 
przybyła jeszcze przed następieniem Łesaka Gaam^o aii^ 
wdzięcioość dla jago dziada Boleaława. 0|«daiła j| w bi^ 
skąpie niechęć ku Bolesławowi z poiwods swpiMWwaaii 
przezeń praiHlsiębiore«egfi Ui^ka mit/gfąą. W ląj m^ 



jft łiiifcop podlegle sriiaehtę Icrakowdrf praeeitr obudirMi 
kfififCom, lakhmaJM jf do onikoięeia Diebezpieeznydi 
r^ów Lestkoiwyoh , a to pnez iiieswioczne poddanie Kra* 
kowi Władyshwowi kńąiąoin Opolakieina. UwiadoimcBi o 
toa Bolesław i Łesiek Gsarny odwdiięezyli się biskapowi 
wiajemnę nienawiśoic , a mseiwoaó zniewaioiiych pnez nie* 
fp Toporezyk4w poatbsytk fcaięiętom za narzędzie do oka* 
raaia widnrzydela. Dwaj ryeerze tego dono , Oto i Żegola , 
napadli biskupa w jego dworea w Kunowie , a obawiają e 
się pogoni krewnyeh i słag bisknpieh, uwieili porwanego 
shfytemi irogiini przez bory do Sieradza, gdzie Leszek 
Gnamy z zaehowaniem naleinej luskopienMi dostojeństwa 
przyswoitoiei pod straż go przyjfł. 

Ten krok gwałtowny obomył eałe dnebowidbtwo. 
Areybiskop Janusz rzocit interdykt na dyeeezyf gnieinień- 
skf. Ustato wszelkie nabożeństwo, nierozdawano sakra* 
nmitów, dnebowna śmierć porazihi krainę. Pobożnemu Bole- 
sławowi było to zgrozą. Lękajfe się jeaaeze dalszego od* 
weto ze strony stolioy apostolskiej, kazał wypnśoió ezem* 
prędńej biskupa Pawłk. Dla przejednania go zaś za cało* 
miesięczne więzienie wyprawił doń w orędownictwie pro* 
boazcza krakowskiego Dsierżjinraja i kanonika Waltera. 
Biaknp zażędał sowitego basamnkn. Pory wcy jego , obaj 
Toporezykowie , mieli byi z kraju wygnam , Bolesław zaś 
mini wypłacić biskupowi 200 grzywien srebra i odstępić 
nm włość Dzierzna. Wszystko to zostało wykonane. Topor* 
enykowie odsiediiawazy ten sam czas eo biskup ij. miesięe 
wtnrmie» wyprzedali sięzopeltaie w Krakowskiem, i w Opól- 
akiem osiedli 

Prócz nidi uchodził za głównego sprawcę t^ gwałtu 
Lmuk Czarny. Na niego ¥Fięc spadła teraz cała nienawiść bi- 
skupa Pawła. Niepowiedzenie się onego planu poddania Krakom 
wa Opólczykowi^ który nie tylko z Uęską opuśdć musiał 
Kraków, dle nadto mściwego najazdu Bolesława doświadczył , 
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podwoiło tę nienawiśó. Toż kiedy Leszek neeiywiide 
nastąpił po Bolesławie , stanął mu w własnym domu , w Kra- 
kowie, w osobie własnego biskupa wróg najstrassoieJAzy. 
Aby Leszkowi nie dać czasu do zaprowadzenia kamiejsiego 
porządku, potężniejszej organizaoyi w domu, zaprzątając 
go ciągłemi zapasami z zewnętrznym nieprzyjacielem, po- 
sunął się biskup według powszechnego mniemania do naj- 
sroźszej ze swoich zbrodni , do zdrady kraju i chrześcijań- 
stwa, do zmowy z poganami. W skutek jegoto tajnych 
konszaktów z Jaćwieżą i Litwinami mieli ci barbarzyńcy 
podjąć owe poprzednio wspomniane napady, które Leszek 
Czarny skarcił im tak skutecznie. Przeto nastręczył 
biskup Paweł Leszkowi mimowolnie sposobność do 
spełnienia jednego z walnych zadań jego panowania, t j. 
jakiegokolwiek powściągnięcia nieprzyjaciela zewnętno^o. 
Lecz złość biskupa nieograniezyła się na tem. Zawiedziony 
w planie opolskim, zawiedziony w zmowach z pogaństwem, 
postanowił ostateczną usibością dopiąć swojego cela lem- 
sty, i wysadzić wreszcie Leszka z Krakowa. 

Leszek mógł się łatwo domyślać tego. Wypadło tedy 
wcześnie zaradzić złemu. Poprzednie uwięzienie biskupa nie 
rokowało wprawdzie nowemu zamachowi lepszego skatkn; 
wszakże pora ówczesna była porą jawnej walki gwatto 
przeciw gwałtowi, i bez bliższego też roztrząsania donio^ 
słości swojego ciosu, wymierzył Leszek gwałtowny, bez- 
pośredni cios przeciw zdrajcy. Wyuczywszy się zaś od niego 
samego podstępności, przy wdział Leszek obłudną szatę zgo- 
dy, zaprosił biskupa wraz z innymi panami na wiec po- 
wszechny, i przyjął go pocałunkiem pokoju. Wtem nagle 
zostaje biskup pochwycony, nałożono ^ mu dyby na nogi, 
wsadzono go na wóz drewniany, i cwałem do Sieradza 
uwiezionego zamknięto w brudnem więzieniu. Zarazem po- 
łożono areszt na cały majątek biskupa i kapituły. 
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W tej chwili stanął Leszek na najwyższym szczebla 
potęgi. Zewnętrzny nieprzyjaciel , zgromiony zwycięzk^ bro- 
ni; , szanował granice kraju ; wewnętrznemu wrogowi na- 
rzucone wędzidło nie dozwalało wichrzyć dłużej spokoju 
domowego ; władza królewska zabłysnęła na chwilę nowym 
połyskiem. 

A mógł się Leszek spodziewać tem pomyślniejszego 
przydłużenia tej chwili , ile że po śmierci arcybiskupa gnie- 
inieńskiego Janusza stolica arcybiskupia, ta opiekuńcza dla 
wszystkich biskupów władza , wakowała właśnie podtenczas. 
Wszelako zamiast arcybiskupa stanął sam papież Marcin IV 
a następnie Honoryusz IV w obronie uwięzionego biskupa. 
Wyszły bule papiezkie, polecaji^ce biskupom wrocławskie- 
mu i poznańskiemu rzucić naprzód klątwę na Leszka i 
wssystkich wspólników gwałtu na Pawle z Przemankowa , 
a potem nawet interdykt na kraj cały, jeili Leszek przez 
dwa tygodnie po wyklęciu trwać zechce w swojej zawzię- 
tości. Jakoż padł rzeczywiście interdykt z powszechnem za- 
wieszeniem nabożeństwa. Jedyną pociechą wyklętego ksią- 
żęeia było, że pewna część kleru polskiego, uznając winę 
biskapą Pawła a przeto zbytnią surowość stolicy apostol- 
skief, mimo buli papiezkiej poważyła się odprawiać nabo- 
żeństwo. Późniejsze wstawienie się księżny krakowskiej u 
papieża Honoryusza wyjednało im przebaczenie apostolskie. 
Dla podobnegoż przebaczenia i zdjęcia klątwy musiał Le- 
szek w końcu ukorzyć się papieżowi i uwolnić, a nawet 
— wysoką nawiązką 6000 grzywien — zaspokoić biskupa ^). 

Atoli « zaspokojenie biskupa przez Leszka było tylko 
oowem zniepokojeniem Leszka przez biskupa. Owszem do- 
piero w tem następnem zniepokojeniu osięga Paweł z Prze- 
mankowa ostateczny cel swojej nienawiści i zdrady, wywo- 



*) Ob. ipąkomity rffi ki»iorpami/ Pawrt b Fnamaiikowa pcses Alexandra 
FkMBddeoldtgo str. 27. 
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snym rodakom z ojeobójoząi Rusią trwał zmowach. Sromotę 
tego braterstwa podwyższał on jeszcze eiąglemi wojnami 
z rodzonym bratem Bolesławem , księciem na Płodou Wsze* 
lako i przyjaiń dla kniaziów ruskich nie miała nawet zalety 
szczerości. Doszła nas w tej mierze charakterystyczna 
anegdota. ,»Za onych czasów był głód wielki w Polsce, na 
Rusi , w Litwie i u Jaówieży. Wysłała więc Jaówiei po- 
słów do Włodzimierza kniazia na Włodzimirzu, mówiąc: 
Gospodynie, nie daj nam umrzeć z głodu, a przekarm nas 
sobie; przyszlij nam żyto swoje na sprzedaż, a radzi ku- 
pim. Czego zażądasz, czy wosku, czy bielic, czy bobrów, 
czy kun czarnych , albo też srebra , wszystko damy. Na co 
Włodzimierz posłał im zboża w łodziach po Bugu pod 
strażą wiernych ludzi. Płynęli tedy Bu^em a potem Narwią, 
a płynąc Narwią stanęli noclegiem pod Pułtuskiem. I zo- 
stali tam wszyscy zabici w nocy pod grodem. Zboże zabrano 
a ludzi potopiono. Owoż chciał Włodzimierz doifiedzieó 
się koniecznie, kto to uczynił...' i wyprawił posłów do 
Konrada czerskiego i Bolesława Wstydliwego. Pierwszy 
poseł żadnej nie przyniósł wiadomości, lecz z wyjaśnienia 
posła Bolesławowego okazało się, że sam Włodzimirzów 
«brat'' Konrad przejął zboże braterskie a ludzi zabił. 
Powstała ztąd wojna pomiędzy „braćmi ;*" ale jako u Rusi 
według zwyczajnego wyrazu jej latopisów, «wielka miłość* 
dopiero po wzajemnych cięgach nastaje, tak też dopiero 
rozbój Konrada i wynikła ztąd wojna ugruntowały w końcu 
należycie jego z kniaziem Włodzimierzem braterstwo. 

Tegoż księcia czerskiego uznali sprzysiężeni krakow- 
scy godnym tronu po Leszku. Konrad usłuchał oczewiście 
z skwapliwością ich wez^wania. Zwłaszcza że prócz ponęty 
stolicy krakowskiej kusiła go chęć zemsty na Leszku Czar- 
nym za pomoc, jakiej on wespół z Bolesławem Wstydfi^^ 
wym , w zatargach między nim a jego rodzonym bratem 
Bolesławem na Płocku ^ użyczał temuż - ostatniemu — jako 
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nietylko zaeniejszemu od Konrada, leez owszem jednema 
z najrz^doiejszyeh , najpatryotyczniejszych Piastów one- 
go oaasu. 

Po krótkich więc przygotowaniach przyciągnę} Kon- 
rad zznacznem wojskiem do Zawichostu, zkęd jeszcze 
większemi wspomoiod posiłkami mszył do Sędomirza. 
Przyjęło go tam zgromadzenie wszystkich panów spisko- 
wych. Rokowano uroczyście dni kilka, a zawarłszy i za- 
przysiągłszy prawomocne pacia cofwenia^ poddano Konra- 
dowi wszystkie miasta, grody i twierdze. Nie pozostawało 
mu nic więcej jak zajęó Kraków. Leszkowi Czarnemu u- 
snnęł się nagle wszelki zpod stopy grunt Dzieło wewnę- 
trznego skonsolidowania państwa było od niedawnej dopiero 
ekwili zaczęte, jedna tei chwila mogła wywrócić je ze 
szczętem. 

W takiej ostateczności drogi całego iycia łomie się 
wDowe^ nieprzewidziane kierunki. Widzęc się łupem prze- 
magajęcej jeszcze anarchii, nie wahał się Czarny użyó 
przeciwko niej własnego jej żywiołu — przeciwko wichrzy- 
eiebtwu duchownych i świeckich możnowładzoów uiyó miej- 
skiej cudzoziemczyny. Ogniskiem jej była stolica Kraków, 
zaludniona po większej części przez Niemców, gotowych 
wspierać do upadłego kałdę sprawę, któraby im nawza- 
jem rokowała wsparcie przeciw narodowości krajowej. 
Jakkolwiek sprzeciwiało się to przeznaczeniu Leszka , padła 
mu przeciei konieczność chwytania się tego wrogiego środ- 
^^ 9 gdy krnąbrny materyał narodowy w rękach mu me- 
oiycie się kruszył. 

Na wiadomość tedy o zjeździe rokoszan w Sędomirzu 
i o nadciąganiu Konrada , oddał się Leszek straży Krako- 
wian, przyrzekając im hojną w przyszłości wdzięczność. 
TyMaiasem siły przeciwników wzrosły w nadzwyczajną 
potęgę. Sama pomoc Krakowa nie mogła im podołać. 
Potrzeba było większej. Umiał Leszek i tę wkrótce upa- 
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niebaozniej w poniewolnę spttkę z wiernym ma w tym wy- 
jątkowym razie żywiołem cudzoziemskim, im szlaehetniej- 
8Z9 była owa jego nieebęó ko przeniewiereom krajowym. 
Ztęd zemsta na wyrodnym Piaście Konradzie , aprzymie- 
rzeńen najezdczej Rusi , sojasznikn możnowladnycb rokoszan , 
stała się jedyną żądzą Leszka , jedyną przewodnią jego 
czynności, owiedzionycb przez to na nieszczęsne bezdroża. 
Ztąd też skotkiem samego czasa, samego powietrza wieko 
skłonny do codzoziemczyzny, pomął Leszek teras z namię- 
tności głębiej w nią niż kiedykolwiek , rozmiłował się roz« 
paczliwie w Niemcach i niemiecczyznie , zaczął odtąd t^o 
niemieckiego ożywać stroju, zaposcił loczki niemieckie. 

To wszystko zaś jak było natoralnym skotkiem cha- 
otycznej jeszcze zawiłości pasojących się żywiołów tego 
stólecia, tak nareszcie wiodło wprost do opadko. Całe też 
trzyletnie jeszcze panowanie pierwszego nieszczęśliwego 
bohatera tej walki przedstawia tylko obraz jego moralnego 
opadko i materyalnych zewsząd klęsk krajo. 



ft. Upadek. 

Po zatargach zbiskopem Pawłem, po domowej woj- 
nie z Konradem, nastała chwila spokojo. Użył jej Leszek 
po dawnemo do przygotowania wielkiej wyprawy pnedw 
pogańskiej Litwie. Napadła ona była ostatniemi czasy na 
księztwo Leszkowego brata Ziemowita, ziemię DobrsyAską , 
i do trzech tysięcy lodności w plon z niej oprowadziła. Za- 
powiadając więc powszeohną za teraźniejsze i dawnkgaie' 
łdpieztwa zemstę, wyjednał Leszek bolę papiezką» oglh-' 
szającą chrzesejanom odpost za wzięcie lorzyża pnodw 
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pobańoom, d>wołał po całej Polsee kraoyatę, sam się 
seatem rjcentwem krzyżem oznaezył. 

Gdy jednakże zgromadziło aię wielkie krzyżowe woj- 
sko, świeża nieoawisć ku Konradowi mazowieckiemu pod- 
szepnęła ksi^żęeiu na Krakowie grzeszne myśl użycia tak 
potężnej siły przeciw osobistemu nieprzyjacielowi. Mając 
w ręku władzę przy tarcia go, niepodobna było Leszkowi 
oprzeć się pokusie zemsty, cboóby przeto wbrew posłan- 
nictwu swojemu zamęcić miał własnem wichrzycielstwem 
ojczyznę. Wyruszywszy tedy z całą potęgą ku Litwie , 
obrócił Leszek nagle krzyż ku Mazowszu , i trzema różne- 
mi zagonami Konradowe ziemie najechał. 

Konrad nie stawił nawet oporu. Miecz i pożoga mogły 
bezkarnie grasować. Mściwość Leszka rozkoszowała do 
syta w płomieniach i łupieży. Na szczęście stała już Pol- 
ska podówczas na takim stopniu uobyczajenia , że podobne 
wybuchy dzikiej namiętności srożyły się tylko przeciw do- 
bytkowi i strzechom ludzkim, nietykając żywota i swo- 
body mieszkańców. Sama bowiem nasza kronika ruska, 
pełna wzmianek o spólnem z Tatarami mordowaniu i ple- 
nieniu ludności nieprzyjacielskiej przez kniaziów ruskich , 
oddaje wyraźną sprawiedliwość wyższości oświaty w Polsce, 
mówiąc: ,Był zaś u Lachów zakon taki: nie zajmować 
lądu w niewolę , ani zabijać , tylko łtap zbierać''. — Toż 
i tym razem skończyło się na spustoszeniu ziemi i obfitej 
hipieżyt n mianowicie na uprowadzeniu niezliczonych trzód 
bydła. 

Atoli zważywszy świętokradzkie nadużycie broni 
krzyłowej przeciw chrześcijańskiemu książęoiu, poczytano 
jał i to za śmiertelny Leszkowi grzech. Musiała zań we- 
dtag pobożnej wiary ludu , przemawiającej po dziś dzień 
głosem ówczesnych kronik, bezpośrednio Boża nastąpić 
kara. I głównie tejże karze Boskiej przypisywano naprtód 
mnogie powracającemu z Mazowsza wojsku kn^żowemu 
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wydanene liesKsęseMi , jak ip. attoaięae flriela atkMH* 
tego ryeerstwa pnj nawaloMi prEeprawnnJki mę pisei 
neki w Amfee. TenNd priypiaaiio maśtęi^fe wotdkie 
paWeue płagi » jakie w tym oEaaie pnygMoieiiia ępmniy 
Leaakowej neesywiacie kraj aawiedaty. 

Pierwatf i tjfk plag był nowy napad Tatarów. 04 
lat pięódsiesięeiii podejmowali oni juł tneei% eo lat dwa- 
dnoMa wyprawę aa tiemię polska Nuuejtty nawal hji 
tMi arołtsy od pierwsiyeb, ie diica mongolaka tymeaa* 
seai aoaesoie roBmoeiyła się wswoieb aiedaibaob mifdiy 
kaapoakim a esamem monein. Powstały nawet dwie oao* 
bne rzeaae tatarskie pod earuni Nogajem i Telebogf^ Warail 
saa daieay drapieiBej wymagał eoraa więksacgo ieiSL Gdy 
tego nie stało, wsaesynał się głód okmtay, a głodem Ira* 
pmie tlusaese roalatywały się tem zarłoesniejas^ saani* 
Mf po ziemiach okolienych. ZwłtoMsa tei pora obeeai 
pnedstawia nam Mongołów w wseiekłydi na wwyilkii 
strony sapędaeb. Na tray lata prsed załamieati Polski, pa- 
9Umą oni ziemie greckie. W rok przedtem doMnjf Wę- 
gry ieh łtapiesy, nkarancj pnecieź srogim podóweaai 
w Węgrzech pomorem, który wyt^ zaaezn| cięU ^Ęfm- 
teików, a nawet do dom zarażone ieh resztki ścigał. ^- 
wie wszędzie towarzyszyli Mongołom poddwi kniuic nwgr. 
Mianowicie do Węgier szli z nimi ąynewie Daniły : Msai- 
sław. Lew i syn Lwi, Jnr. Włodzimiiaki Włedaiiiii^i 
6w «brat'' Konrada mazowieekiago , tylko ch^rohf «t 
wyprosił. 

Podobnieł kiedy Tatarzy teraz dla powetowania atraty 
węgierskiej więkssf nii zwykle pot^^, bo połęe ao iWi 
siłami Nogaja i Telebngi wyprawiają się w podzimę po aa- 
aMurzniętych rzekach do Polski , kniazie mscy słtaię im la 
ponNttników. Sam sposób ciągnięcia Tatarów pnez 
iwhie na Polskę ditfakt«7znje idi zwierzehnieiqr 
lak fcn Raai. Wsaędzic konunoirie , opnednio jni di 
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9ą wypimry uwwwMi , wyehodsf ooprędkej z iietdeiii 
Mprtadw zbliiajfeej się Ordzie. «I pnyazadt Tdeimga 
aąd fsekę Horyń — opowiadają Rusini — i spotkał go tam 
Mśeiiław % tfytBokią i darami ; a gdy minął Kntmienieo » 
apatkał go kaiai Włodzimierz ziywimcif i daraau nad 
lipę, a potem dognał go kniaź Lew zżywnoseię i darami 
I przyszli wszyscy razem na Bnskowskie poła, i przegif- 
daii potu awcije , a kniazie radowali się nadziajf zdobyczy 
i plądrowania grodów. 

Ugraiic Polski, joito dla tern wazMbstroMMJszago jej 
alipieaia, jailo dla ciągłych mifdzy Telebiigą a NbgajeaDi 
niesnasków, rozeszli się Mongołowie dwoma dragami m gł^k 
iiemi laekiej. Telebnga z kniasiaau roakimi Maeisławem» 
Włodaimierzem , Lwem i synem jego Jurem ruszył ^ 
aikarzni^go Sanu na północ kn Sędomirzowi, Nofąj 
p^tlriniowem wybrzeiem Wiały wprost kn stolioy kn^ 
kowakiej. 

Jednakie kilkoletni przeciąg stnuufeh niądów La* 
aakowyefa domódł najbardziej twaz swojej zbawieMosei 
dla krajtt. Oba grody, kn którym główay .zapęd Ilatarów 
mierzył, Sędonurz i Kraków, znalazły aię moooo ebwaro- 
Wioe, dostateczną taadaoae załogą, medoftępnęi poganomu 
Ihdarmo naprzód Taldmga z Rusinami o SędosMra się ki- 
ait. Nia nie wskórawszy musiał odrtąpió od groda , i lam 
arotoj zat0 okoliezne sioła pustoszyć zaczął. Jegoto aape* 
WM hordy rozpostarły zniszczanie po Mazowszu i ai pa 
liemi aieradzkiej. Nagraaoiwawszy się tam do woli, aa^fu 
Sa on zriaó Kraków. Wtem doszła go waeśó , ie Nogig 
już go tam wyprzedził. Ziqpahł się więo jaszcze zawaięt- 
saę aieoawiścią ku temo rywakiwi, i nie dio^ mu byó ku 
pomocy, udał się wcale aa powrót do domu. Nalaiało 
^ffto zaczekać jeszcze w ziemiach ruakich na poini^azo 
priybyeie Ordy Nogafa, aby tam po zwyczaju łtapasii się 
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podsielió. To* kiikiitygodoiowe czekanie Telebngi Da Rui 
nahawiało osobliwie kniazia Lwa okropnef *w dobytka i kh 
dziach straty. Po odejściu swoich iwierzchmków i sprwf^ 
oiierzeńeów , policzyć Lew — opowiada kromka ruska -^ 
ile ladsi w jego ziemi wyginęło plonem tatarskim i śmier- 
cią zBoiej woli; i pokazało się, łe wyginęło półtajr* 
nasta tysiąca*" • 

Tymczasem Nogaj łopieiył w ziemi krakowskiej. Sto- 
lica krakowska była dostatecznie w środki obronne zaopa* 
trzoof. Jednakie sam Leszek » albo nieofajfc juz szczęściu 
które widocznie go opuściło, albo jak podczas rokosza 
Konradowego posiłki z Węgier chcąc przywieść, ocbylit 
się z ioną Gryfina za Karpaty. Rzeczywiście tei zebrała 
się pod tym samym wodzem Jerzym, który niegdyś bofeofli 
węgierskim naczelniczył , zbrojna pod Sądczem siła. Łnd 
bezbronny chronił się do miast i grodów. Babka Leszka 
Czarnego , św. Kanegnnda , uszła wówczas z aosfrą 
swoją Jolantą wdową po Bolesławie kaliskim , z pewną 
w klasztorze sądeckim iyjącą księtniczką ruską , z sieden- 
dziesiędą zakonnicami i tłumem księły, pod strałą liczne- 
go rycerstwa z Sądcza do Pienin, gdzie niedostępny ot 
skale zamek bezpieczny dawał furzytułek. Nie bez jakie- 
kolwiek więe rady ujrzała się ziemia Leszkowa, i nie bez 
wszelkiego tez szezęśda przeminęło nieszezęśrie. Klasztor 
św^ krzyża na Łysej górze obronił się postrachem włkanej 
świętości , którą przejęci Rusini w orszaku Nogaja ' odwieśś 
mieli zabobonnych pogan od przypuszczenia doń szturmiL 
Kraków wprawdzie w samą wilię Bożego narodzenia oble- 
gano , lecz oblężeni stawili tak mężny opór, że Tatarzy 
porażeni stratą kilku przednich wodzów, śród straszliwego 
ryku pierzchnęli. Nareszcie zgromadzone koło Sądeza pod 
Węgrem Jerzym zastępy zadały im cios dotkliwy. Musiefi 
tedy pohańoy poprzestać na niebogatej zdobyczy 8idskiq, 
której małą wagę jaknajwiększą ilością jeńców wynagro- 
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dzić silono się. Jakoż nigdy tyle co teraz ludu, osobliwie 
niewiast, nie zabrano w niewolę. 

Gdy w końcu po ustąpienin Nogaja z Polski i zejściu 
kię z Telebtigę pa Rusi, przyszło w Włodzimirzu do 
powszechnego podziału łupów, naliczono samych dziewcząt 
polskich dwadzieścia jeden tysięcy. Ta liczba , jakkolwiek 
nieprawdopodobna dzisiejszym wyobrażeniom, była jeszcze 
drobnostka w porównaniu z całą massa ofiar, jaką pożerały 
rokrocznie wszechstronne najazdy barbarzyństwa! Szła ona 
na sprzedaż pomiędzy różne narody, mianowicie na wschód — 
główną targowlę handlu niewolnikami. Obfitość zaś towaru 
nadawała mu, zwłaszcza na miejscu, nadzwyczaj lichą 
cenę. «W Litwie i na Białej Rusi"" — donosi nasza ruska 
kronika — .„przedawany bywał jeden Lach po grzywnie, tj. 
po dziesięć groszy litewskich. Jakoż i na konie i na woły 
mieniała ich Litwa pomiędzy sobą*. Zważając tylowiekową 
trwałość tych barbarzyńskich, mianowicie tatarskich napa- 
dów, nie można się zbliżyć myślą do rzeczywistego ogro- 
mu sprawionej niemi niedoli , którą historya ledwie pobie- 
żdemi zbywa wzmiankami. Tem głębszyż zato wpływ wy- 
warła ona na całe życie narodu, dając mu na tej samej 
ziemi, która ze wszystkich ziem Europy opłukiwaną była 
najnawalniejszem morzem niewoli, wznieść na długie czasy 
gmach najświetniejszej swobody. 

I tylko taż miłość swobody, tylko ta duma narodowa 
nie dozwalała za czasów pierwszego pojawienia się plagi 
mongolskiej uniknąć jej grasowania. Gdyż było w mocy na- 
rodu uśmierzyć sobie Mongołów. Należało tylko , jak knia- 
zie pobbzkiego Halicza i Przemyśla , udać się z czołobitno- 
sdą do namiotu W. chana , napić się mleka kobylego , po- 
kłonić się bożyszczom pogańskim , i zamiast osłaniać Euro- 
pę od hord tatarskich, wypadało jak kniazie plądrować 
z niemi ziemie zachodu* Lecz królowie polscy pobratali 
gif z Europą swojem królewskiem dostojeństwem, me 

SI 
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jak ^król*" Danito jedynie w tej samolubnej myśłi aby 
za pośrednictwem papieża mieć pomoc od zacboda, leez 
aby owszem dawać mu pomoc , aby mu koszGem wła- 
snego pokoju, własnej rządności, być przedmurzem od 
barbarzyństwa. 

A ten koszt własnej rządnośei, te po każdym napa- 
dzie pogańskim długo jeszcze bolejące rany spustoszenia, 
zamętku , były równie okrutne jak sam napad. Najpierwszą 
jego wynikłościa bywał zazwyczaj głód ; z głodu rodziły 
się zarazy; często sami Tatarzy wnosili dżumę, ztęd po- 
mory, pochłaniające drugie tyle ludności, ile uprowadzili 
pohańee; wszelkie klęski dręczyły kraj nieszczęsny, a przy- 
szłość nie wróżyła wcale dostatecznej otuchy. 

Wszystkie też klęski takie psidły teraz ziemi LeszkO' 
wej. Przerażone niemi umysły, chrac sobie ulżyć przy- 
najmniej zbadaniem przyczyny tego gniewu Bożego , zna- 
lazły ję w bezbożnem przez Leszka obróceniu broni krzy- 
żowej przeciw Konradowi mazowieckiemu. Jeszezeż sroższf 
ku niemu nienawiścią zawrzało teraz rozjątrzone niedolą 
serce Les/kowe. W zapamiętałem uniesieniu żalu, rozpaczy, 
porwał się Leszek jeszcze raz do boju z tym wichrzy- 
ciel m , którego spółka z możnowładnymi rokoszanami nada- 
ła tak zgubny obrót jego rządom, złomała całe ich dzieło. 

Wszelako rozpaczliwe to przedsięwzięcie zdało się 
w obecnym stanie szaleństwem. Rycerstwo krakowskie i 
sędomirskie odmówiło wprost posłuszeństwa. Za wy- 
mówkę posłużył niedawny napa& Tatarów, który wraz 
z podjętą w zaprzeszłym roku wyprawą mazowiecką wy- 
czerpać miał wszystkie siły kraju i rycerstwa małopolskiego. 
Rozjuszony Czarny uciekł się do wierności swoich ojczystych 
Sieradzan. Ci sercem i duszą zdawna przywiązani do nie- 
go, okazali się gotowymi spełnić mściwą żądzę swojego księcia. 
Pod wodzą sieradzkiego wojewody Mateusza wpadły zbroj- 
ne zastępy w ziemie Konrada , i z szczętem ją spustoszyły. 
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Lecz w powrocie złopami dognal Konrad Diebacznie wy- 
poczywających Sieradzan i na głowę ich pobił. Sam woje- 
woda dał gardło ; całe rycerstwo dostało się pod miecz lab 
w niewolę. Miasto spodziewanej zemsty odniósł Leszek 
krwawe upokorzenie, a ziemiom polskim przybyło zgli- 
szczów i niedoli. Okolice krakowskie i sędomierskie nie po- 
rosły jeszcze po niedawnem spustoszeniu tatrarskiem; 
Mazowsze doznało po raz drugi zniszczenia od własnych 
ziomków, nawet rodzinną krainę sieradzką naraził Le- 
szek na stratę najwaleczniejszych obywateli. 

To zadało ostateczny cios jego zachwianemu bytowi. 
Jeszcze w tym samym roku umarł w smutku — pastwą 
zbyt gwałtownego jeszcze bezrządu domowego i własnej 
namiętności — ofiarą walki, którą rozpoczął dla podżwi- 
gnięcia Polski. Dokonane przezeń zgromienie niepirzyjaciół 
zewnętrznych, przytarcie samowolności duchownej w oso- 
bie biskupa Pawła,. upokorzenie rokoszujących możnowładz- 
ców, zapewnia mu świetny udział w tryumfie , jakim się 
wreszcie zamyka ta walka narodowa — zdobi go chwałą 
pierwszego w niej zapaśnika. 

Głównieź dla tego że był pierwszym, skończył on 
tak nieszczęśliwie. Znając zaś ten koniec nieszczęsny, po- 
winniśmy znać już jego skutki, przewidzieć następstwa 
śmierci Leszkowej. Upadł on poniewolnem sprzeniewierze- 
niem się swojemu narodowemu powołania przez chwycenie 
się cudzoziemczyzny, pomocy niemieckich mieszczan kra- 
kowskich w wojnie z Konradem i rokoszanami, i przez 
mściwe potem pielęgnowanie tego wrogiego , acz w jego 
chwilowem położeniu dogodnego żywiołu, do którego od- 
tąd stosował swoje łaski i obyczaje. Ztąd okazał się teo 
żywioł, ta cudzoziemezyzna , przy śmierci Leszka, mima 
wszelkich jego innostronnych około narodu zasług , w wiek* 
szein niż za czasów jego nastąpienia wzbudzeniu. Gdy więe 
rozpoczęte przezeń dzieło wskrzeszenia potęgi narodowej 
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rozwijać się miafo dalej swoje organiezD^ silę, gdy jegc^ 
własny brat bezpośrednio w ślady jego chciał wstąpić » 
oparł się temu ów rozbudzony iywioł cudzoziemski ; mia — 
sto prostego postępu nastąpiła reakcya, miasto dalszeg(» 
rozwoju młodej organizaeyi wybuchło tem silniejsze od — 
działanie dawnej antinarodowej dezorganizacyi. 

Jestto drugi ustęp naszego szkicu historycznego , ^ 
jego bohaterem szlązki t j. zniemczały wrocławski książę 
Henryk , nazwany Próbus. 



^ 
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1. D«r milde Fonte. 

• 

Wcieniu pólDocnej ściany kościoła św. Krzyża w Wrocła- 
wia postrzegamy w iniine płytę kamienną , zapisaną dzie- 
więcią wierszami sturo-gockiego napisa wjęzyko łacińskim. 
Jestto spółczesne wspomnienie księcia Wrocławskiego Hen- 
ryka IV, przekazujące nam w dwóch obcych wyrazach naj- 
istotniejszy zabytek jego pamięci, to jest zwyczajny jogo 
przydomek. Nadano tedy Henryka, według tej tablicy 
kamiennej, zładaska, w pismach, „Probus"*, powszednio 
zaś , w mowie codziennej ^der milde Furste"*^ tyle co hojny 
lab szczodry książę^). Tak już powszednią była podów- 
czas niemiecczyzna w Wrocławiu, tak niezatarcie pordze- 
wiało nią samo przezwisko tego potomka Piastów, który 
w obecnej chwili reakcyi cudzoziemczyzny przeciw narodo- 
wości osiadł na stolicy krakowskiej. 

Go więcej , nawet treśó jego przydomku , ta wyrażo- 
na nim „A^y/t^-^d*^, wiąże się głównie z niemiecczyzna. Gdyż 
dla narodowości rodzimej , dla polskich spółbraci Pia- 
stów, okazują nam dzieje Henryka bynajmniej nie łaskawym , 
a tylko dla niemiecczyzny, dla niemieckich przybyszów 



') w średniowieczu^ memeKyiiiie miide maczyło kąfiUB* Ob. np. słownik 
Primissera wSuckenmiru Werke pod tym wjraiem. Probtu w sredniowie* 
csnej łacinie miało anacienie dtiek^f, maiectui^. 
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miejskich, dla niemieckich swych towarzyszów, hyl Henryk 
.szczodrym*". Wszystkie też skłonności serca ciągnęły go 
w stronę teutońską. Niemcy dały mu matkę, którą była 
prawdopodobnie draga ojca jego małżonka , księżniczka 
saska. Niemcy dały mu żonę — Matyldę, córkę margrabi 
Brandenburskiego Ottona. Niemieckiem towarzystwem oto- 
czył go stryj i opiekun Władysław, arcybiskup salcburski^ 
Niemcy nęciły ^o urokiem swojej starszej , kwiecistszej 
cy wilizacyi , wielkością w^echstropnego rozramienienia 
swoich narodowych z całym dalekim światem stosunków, 
powabem swojej feudalnej awantomiczej rycerskości i słyn- 
nej swoich romantycznych minnezengerów poesyi. 

Bo Henryk był nad to wszystko poetę — lecz poetą 
niemieckim , sentymentalnym , w idealistycznym duchu ów- 
czesnych menestrelów. Włomany z dziecka do języka nie- 
mieckiego, opojony romansami pieśniarzy niemieckich, 
pisał on zapewne jesjeze pod opieką stryja arcybiskupa 
nomogie pieśni niemieckie , które mu w historyi ówezesnej 
literatury romantycznej zjednały chlubniejaze niż w dziejach 
narodowych wspomnienie. Dochowane dotąd niektóre płody 
jego poetycznego daru, jak np. .Rozkosz miłości'' — .Sąd 
miłosny"" — tchną najmiększą pieśeiwością roztkliwionego 
uezocia. W tym ostatnim utworze śpiewa zniemczały poto- 
mek Chrobrego: 

Usłysz mej skargi rozkoszny maju, 

Usłysz mej skargi kwitnąca łąko, 

Usłyszcie lato i zielony gaja, 

I blaskiem wiosny promieniące słonko , 

I pstrobarwista koniczyno wpohi, 

I ty bogini krasy i miłości, 

Usłyszcie wszystkie — bo mi od srogości 

Mojej koclianki serce pęka z bólu. — 

Gói d zrobiła? Wynurz swoje ftale. 
Ledwie w miłosnym zapale 
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Ujrzę jej oko łaaką Uoące kn mnie. 
Ledwie mi lice omnaną J0j sploty, 
Owo jaz zmienna odwraca się donmie, 
Ucieka — a ja z tęsknoty 
Umieram! Biada mi, biada! — 

Za to z nas kaide po karze jej lada. — 

Ja Maj, mym rosom i liliom zabronię 

Z kwietnych kielichów ronić dla niej wonie. 

— Ja lato, śpiewy ptasząt jej oniemię. 

— Ja polna łąka , skoro nóżką tknie mię , 
Wrzosami nólki jej rącze. 

Aż ty nadejdziesz, nplączę. 

— Ja konicz^a, złej dziewie 

Lśnącą pstrocizną zyiem wzrok wykrzywię. 

— Ja słonko , żarem serce jej roiterzę ; 
Niczem jej nie dam ocienić się w skwarze. 

— Ja gaj , gałężmi icieżkę jej przegrodzę. 

— A ja bogini cyteryjska, srodze 
Wszelkie miłosne zeilę jej niedole. 

O nie! zbyt wiele niebodze 
Każecie cierpieć. O, wolę 
Ja sam umierać, a ona 
Niech będzie błogosławiona. 

Tak romantyczoemi trelami, wyprzedzalaeemi o kilka 
ictek lat miłosne pienia Petrarki, bawił nasz Heoryk 
\ mtodość. O ile zaś miększem sercem i bojpiejsz^ 
*zony wyobraźnią, słowem o ile więcej poeta, o tyle 
ej odstręczał on się od szorstkiej narodowości , lgnął 
ep cudzoziemczyzny. Najpotężniejszem w poblizkości 
wem cudzoziemskiem były Czechy, uświetnione właśnie 
loii sławnego Przemyśla Ottokara , pana Czech , Moraw, 
twa austryjackiego , Styryi, Karyntyi, a jako kraj 
ecko-słowiański , podwójnym powabem cudzoziemczy- 
i plemiennego powinowactwa pociągające. Do Czech 



pienia mę szeseię grodami prsymonopyHL 0w9i tej aamaj 
broni diwycił się także ,»Szezodry'', a jako poeta wszystko 
znamiętof aniosjtoiei^ czyniąic, samegoż Rogatego Bole- 
sława w władaniu pię przewyższył. Trzech bowiem odraza 
księźft, Przemysława Pogrobowea wielkopolskiego, i 
dwóch braci stryjecznych Henryka na Łignicy i Henryka 
na Głogowie aprzejmie na poufny zjazd do Baryczą za- 
prosiwszy, wszystkich tamie znienacka pojmał , i tak długo 
więził w Wrocławiu , aż Przemysław odstąpieniem mu 
ziemi wieluńskiej » a obaj bracia stryjeczni okupili się 
obietnicę corocznego dostawiania pięćdziesięciu na każdf 
wyprawę orężników. Uzyskał Probus później podobnież 
zdrajezym sposobem uemię kaliską, lecz gdy mn się ta 
zdobycz niebawem z rąk wyśliznęła, przyszło mu natchnie- 
nie powetować tę stratę złupieniem biskupa wrocławskiego 
Tomasza. Zagrabił mn więc naprzód należytośó za diziesię- 
cinę, potem nałożył nań kontrybucyę pieniężną, dalej za- 
jął mu kilka głównych włości , aż wreszcie samego traku- 
pa z całem duchowieństwem świeckiem wygnał z ziemi 
wrocławskiej , a wszystkie dobra kościebie swojemi osadził 
włodarzami. Pokrzywdzony biskup szukał napróżno spra- 
wiedliwości u arcybiskupa Janusza w Gnieźnie, « papieża 
w Lyonia Arcybiskup rzucił klątwę na księcia , lecz pie- 
niądze książęce przekupiły dwór papiezki, i wnet klątwę 
zeń zdjęły. Biednemu biskupowi nie pozostało nic innego, 
jak osiąść wygnańcem w Raciborzu u księcia Władysława. 
Aż w końca i tam wraz z całem miastem oblężony od za^ 
palczywego Henryka, popadł Tomasz na myśl poruszenia 
uczuciowej struny w sercu poetycznego księcia. Przybrany 
w szaty kościelne, otoczony świetnym orszakiem ducho- 
wieństwa , udał się biskup w uroczystym pochodzie do 
obozu Henrykowego przed oblicze samegoż nieprzyjaciela, 
uciekając się do jego spaniałomyśkości. To skutkowało. 
Rycerski poeta uczuł całą piękność tej chwili, i zwycięzca 
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ukorzył się przed zwyciężonym. Podawszy mu rękę do 
zgody , wynurzy! ze skruchą prośbę o przebaczenie , i 
w poblizkim kościele św. Mikołaja pojednał się z biskupem. 
Przywróconemu do dyecezyi spłynfły teraz szczodre łaski 
książęce, a wreszcie w zagładę pamięci wszelkich niesna- 
sków stanął spaniały kościół św. krzyża, wktórym dziś 
spoczywają zwłoki Henryka, od tej chwili nawet od 
duchowieństwa przydomkiem ^Łaskawy*" sławionego. 

Lecz pomimo dźwięczny przydomek , pomimo oczucto- 
wośc p<yetyczną — wybrane z dóbr biskupich dochody i 
niektóre włości biskupie pozostały przy księciu. Podo«^ 
bnież zatrzymał on ziemię wieluńską oderwaną od Wiel- 
kopolski. Niemniej też przyrzeczone przez stryjecznych 
braci posiłki zbrojne służyły mu w każdej potrzebie. Tem 
wszystkiem, jakoteż blizkim związkiem z rządcą królestwa 
Oleskiego i bezpośrednim stosunkiem z cesarzem rzymskim 
Rudolfem, zyskał Probus istotną nad resztą książąt sziąz-* 
kich przewagę, miał kilku z nich, jak mianowicie książąt 
Ugnickich, głogowskich, opolskich, w pogotowiu na swe 
usługi , posiadał dość wewnętrznego pochopu jako też ze- 
wnętrznych środków do kuszenia się a wszelką dalszą roz- 
mogę swojej władzy, choćby nawet o Kraków i zwierz* 
chnictwo nad całą Polską. Jako zaś wszystkie one zalety 
i stosunki Henrykowe, ów niemiecki przydomek, owo za- 
miłowanie w poezyi niemieckiej , owa rycerska praktyka 
niemieckiego prawa pięści, owo wreszcie poddanie się 
zwierzchnictwu niemieckiemu — były aż nazbyt wydatnemi 
cechami jego zcudzoziemczenia, takoż przypadają one właśnie 
do barwy wzbujałego teraz w Krakowie antinarodowego ży- 
wiołu, i w nimto, mianowicie w tiiemieekich mieszczanach kra- 
kowskich , nastręcza sie Henrykowi po śmierci Leszka Czar- 
nego główna dźwignia wyniesienia się na stolicę krakowską. 
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2. meuczaiiie Krakowioy. 

Bezpotomna śmierć Leszka Czarnego otworzyła wszy- 
stkim ochotnikom książęcym wolne spółzawodnictwo o Kra- 
ków. Najbliższym zapaśnikiem był rodzony brat Leszka 
Władysław Łokietek , książę brzeski. Lecz tego przed 
wszystkiem innem zaprzątnęło zajęcie po bracie ojczystego 
księstwa sieradzkiego, odwracając na teraz oczy i myśli od 
większej lecz niepewnej ku mniejszej lecz niewątpliwej ko- 
rzyści. Prócz niego mniemali się godnymi Krakowa Henryk 
Probus i znany nam przeciwnik Leszków, Konrad mazo- 
wiecki. Wszakże ten ostatni w czasie śmierci Leszka Czar- 
nego gdzieś na Rosi odwiedzał swoich dawnych współdm- 
bów kniaziów, i musiał dopiero długo szukany być po zie- 
miach włodzimirskich , lubomskicb , łuckich , przez swego 
powiernika Lublińca Jortaka , aż wreszcie u kniazia Hści- 
sława odszukany i o opróżnieniu stolicy krakowskiej uwia- 
domiony, wrócił do Polski w myśli podjęcia starań o Kra- 
ków. Taż sama myśl przyszła nawet jednemu z kniaziów 
ruskich, tj. Lwowi Daniłowicu^ który jak już po śmierci 
Bolesława Wstydliwego pokuszał się o Kraków , tak teraz 
klęskę ówczesną nagrodzić sobie pragnął nowem doświad- 
czeniem fortuny. Lecz poczynając sobie ostrożniej niż pier- 
wszym razem, zamierzył Lew wystąpić tylko jako sprzy^ 
mierzeniec jednego z sp ółzawodników, a dopiero przy upa* 
trzonej pewności stanowczy uczynić obrót. 

Tymczasem rycerstwo krakowskie i sędomierskie za 
przewodem znanego nam biskupa Pawła z Przemankowa 
złożyło walny zjazd w Sędomirzu , gdzie po roztrząśnię- 
ciu korzyści z następstwa tego lub owego księcia wynika- 
jących , zgodzono się na obranie Konradowego brata Bo- 
lesława, księcia mazowieckiego na Płocku^ Biskupowi 
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Pawłowi niechęć ku wroefawskiemu ksi^ęcia, jako prze- 
śladowcy biskupa Tomasza i całego duchowieństwa wrocław- 
skiego , była dostateczaa do dania głosu Bolesławowi po- 
budką. Rycerstwo zaś miało wszelki powód szanować 
Bolesława. Gdyż byłto jeden z najdzielniejszych książąt 
owego czasu : «pan okrutny i srogi , lecz sprawiedliwy i 
mądry, a złodziejów, łupieżników i złoczyńców wróg naj- 
straszniejszy*". Po niego więc wyprawiono poselstwo do 
Mazowsza , wprowadzono go do stolicy, wydano mu miasto 
i zamek krakowski — wszystko to wolnym wyborem na- 
rodu , mianowicie rycerstwa i duchowieństwa. 

Wszakże obudwom stanom oparł się stan trzeci , naj- 
potężniejszy w stolicy, mieszczanie. Mieszkańcom krakow- 
skim nie smakował nowy elekt rycerski, raz jako książę 
dawnego Bolesławowskiego kroju, powtóre jako brat nie* 
dopuszczonego niegdyś przez mieszczan do stolicy Konra- 
da 9 a ztąd może mściciel zniewagi bratniej. Podobał się im 
zaś ^der milde Fur^te"^ wrocławski, jako łaskawca mie- 
szczan wrocławskich i hołdownik św. państwa rzymskiego, 
właściwej Niemców w Polsce ojczyzny. A przyjaźń lub nie- 
przyjażń tych mieszczan niemieckich, zuchwałych wiarą 
w wyższość swojego germańskiego pochodzenia , możnych 
swoim handlem i przemysłem, trzymających nawet jako 
dzierżawni sołtysowie znaczną część ziemi krakowskiej 
w posiadania od opactwa tynieckiego — była rzeczą nie- 
małej wagi. Wielkie też niebezpieczeństwo zagroziło spo- 
kojności publicznej, gdy cechy miejskie jęły spiskować 
z niemiecka przeciw Bolesławowi. Osobliwie cech rzeżnicki 
rozgorzał wielkiem spółczuciem dla księcia-poety wrocław- 
skiego. Nakomec jak rycerstwo do Bolesława, tak mie- 
szczanie krakowscy wyprawili tajne poselstwo do Probusa. 
Probus usłuchał wezwania i pospieszył z hufcami do Kra- 
kowa. Rzeźnicy otworzyli mu bramy, któremi wszedłszy do 
miasta » wyparł elekt mieszczański Bolesława , i sam rządy 
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Krakown objal. Książę Bolesław , człowiek porządka i kar- 
ności , widzęc się zwyciężonym , nie chciał wątpliwą walką 
z Henrykiem zamąeać spokoju kraju, lecz ustąpił bez opora 
do Sędomirza. A gdy część zniechęconego tern umiarko- 
waniem rycerstwa połączyła się poniewolnie z Probusem, 
oburzony książę Płocki oświadczył reszcie rycerstwa w Sę- 
domirzu , iż przybył na ich wezwanie do Krakowa dla spra- 
wowania tam rządów, nie zaś toczenia wojny z zdrajcami , 
i zrzekłszy się wszystkiego, wrócił w gniewie do Płocka. 
Wówczas wyruszył w pole przeciw Henrykowi i nie- 
miecczyznie młody Władysław Łokietek, książę na Brze- 
ściu i Sieradzu. Byłoto pierwsze większe przedsięwzięcie 
tego później tryumfatora w obecnej walce o całość i wiel- 
kość Polski , znanego potąd tylko z utarczek z Konradem 
mazowieckim o Gostyń. Dowiedziawszy się, że Probus po 
urządzeniu Krakowa odjechał do Wrocławia , pospieszył on 
zebrać potężną siłę wojenną, zdolną wydrzeć stolicę pol- 
ską niemieckiemu hołdownikowi. Powiodło mu się skłonie 
obudwóch braci mazowieckich Bolesława i Konrada do 
osobistego udziału w zamierzonej wyprawie. Rycerstwo 
wielkopolskie, przeciwne Probusowi dla jego dawnydi 
2 księciem Przemysławem wielkopolskim zatargów, tudzież 
rycerstwo Pomorza, od niejakiego czasu coraz śdślej 
Ignącegto do Wielkopolski , dosta¥nło Łokietkowi zoaeznyeh 
posiłków. Nawet kniaź Lew halicki został przypuszczonym 
do spólnictwa w wojnie z Szlązakiem. Wyprawiono się całą 
siłą pod Kraków i rozpoczęto oblężenie. Lecz sama mno- 
gość oblegających książąt utrudniała zwycięztwo. Panowała 
bowiem wzajemna nieufność pomiędzy niemi. Szturmując 
wespół do zniemczałej stolicy, mniemał się każdy wyłą- 
cznym panem zdobytej. Łokietek jako główny sprawca 
wojny miał najsłuszniejsze do tego prawo. Wszakże i Koo- 
rad nie zapomniał swmch dwukrotnych pokuszeń się o Kra- 
ków. Najwięcej jednak niedowierzano Rusinom. Ztąd jednego 
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razQ, gdy ooi pod kniaziem Lwem na ezele całego woj- 
aka polskiego już mieli wedrzeć się szturmem do zamku, 
mu.siano dla powstrzymania ich od wzięcia miasta udaó 
wieść , jako znaczne wojsko nieprzv jaeielskie z tyłu na nich 
nastaje. Gzem odwiedziony od łupu Lew tak się na Pola- 
ków rozgniewał, że próżen nadziei opanowania Krakowa 
odszedł ze swojemi wojskami , tylko splądrowaniem granic 
szlęzkieh jakotei ziem krakowskich poniekąd się pocie- 
szywszy. 

Uwiadomiony o niebezpieczeństwie Krakowa Probus 
nie mógł osobiście w pomoc mu przybyć , lecz wysłał wto- 
miast potężną odsiecz szlązką. Podobnie jak książęta polscy 
uderzyli społem na Kraków, tak też i zniemczali Piasto- 
wie szlązcy wielkiem przymierzem nawał polski odeprzeć 
chcieli. Trzej książęta, Henryk lignicki syn Bolesława Ro^ 
gatki, Bolesław opolski, i Konrada głogowskiego syn 
Przemysław, młody książę sprotawski , stali na czele nad- 
ciągającej potęgi szlązkiej. Sprzymierzeni książęta polscy 
zaszli im drogę pod Siewierzem. Miała się stoczyć jedna 
z najkrwawszych bitew onego czasu — śmiertelna walka 
między cudzoziemczyzną a narodowością. Duch Władysława 
Łokietka ogarnął zastępy polskie. Imto po długich zapasach 
padło zwycięztwo. Wrzał zaś bój tak zawzięcie , ie z trzedi 
dowódzców szlązkich, dwaj, tj. książęta opolski i Prze* 
wysław sprotawski padli ofiarą wojny. Tamten został wzięty 
w niewolę , ten , kilkunastoletni młodzieniec , wródl na 
marach do lubuskiego klasztoru, któremu, wyprawiając się 
po raz pierwszy na wojnę, zapisał dla wyjednania sobie 
łaski Bożej dwie włości. Narodowość odniosła walny try- 
umf. Zwycięzcy zwrócili czemprędzej ku stolicy, i jednym 
teraz zajęli ją zamachem; Władysław Łokietek siadł na 
stolicy krakowskiej. 

Atoli ten szczęśliwy zwrot rzeczy stał się dla mie- 
szczan krakowskich tylko nową sposobnością do okazania 

S2 
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swojej wro^ejt antioarodow^j potęgi. Rmjctneiii cwyoię- 
ztwen stronnictwa polskiego, nie przesfagą spiskować i słać 
posłów do Probusa o odsiecz. Probus eięgłf chorobę zło- 
żony, wyprawia zoowai Henryka lignickiego z wojskiem na 
Kraków. Tym razem unikajf Szlfzaey otwartą bitwy, a 
knoję z mieszczanami krakowskieikii tem zdradniejsze plany 
ka przytaroia Łokietka. Podezas kiedy Łokietek wojaka 
szlęzkie flin»Biał jeszcue w odddi od stolicy , podkradłi się 
Szlęzacy w porozumieniu z mieszczaństwem pod samo mia- 
sto, i ezekali tylko noey do poddania go sobie przez zdraj- 
ców. O zbliżajfoym się zmroku wyszedł Łokietek przegif- 
daó straże. W tem otwartemi tajnie bramami mszą Szłf- 
zacy do miasta. Powstało srogie zamieszanie w eiemoosd. 
Rażona przez Szlęzaków i mieszczan załoga Łokietkowa 
nie zdołała dotrzymać pola. Sam Łokietek z kilkunast| 
zbrojnemi mia^ łedwie dość czasu schronić się do pobii* 
skiego klasztoru franciszkanów. Zacni franctszkanie prze- 
brali go czemprędzej w badbit mniszy, w którym albo 
u nich się ukryć, albto o dalszej pomyśleć mógłby ucie- 
czce. Na szczacie tylna ściana opasojęcego ich klasztor 
muru wchodziła w mur całe miasto otaczający. Tak z ogro- 
du klasztornego można się było dostać za miasto. Tantę- 
ijj/i pobożni miiisi spuścili chrobre tokdowe ksifi^o 
w koszu na otwarte zamiejskie pole, poraczajfc go opiece 
opatrzności, która jeszcze tyle przezeń dla narodu zdsa- 
łać iMała dobrodziejstw. 

Władysław Łokietek uszedł szczęśliwie. Tem srośszy 
odwet waęto na sohwytaaych przeciwnikach Probusa. Her- 
sztem ieh poezytano biskupa Pawła , który tak dia swo- 
jej nienawiści ku łupieżcy biskupstwa wrocławskiego ujnat 
się u schyłku żyeih uwikłauyni w sprawę iiarodow|. Wyzu- 
tego z wszelkiego mienia oddano pod straż surowf , jużta 
trzeeią ^ jaldej w żyeiu doznawał. ReaaEeie ^rzymiemńc^w 
Łohietklawyuh p^piono domy i majętnością NaeweC plo^r 



- 33» - 

w pola i dwory wiejside poniszczyła mśeiwosó niemiecka. 
Gzem w końcu przerażeni Krakowianie poddali się pow- 
szechnie księżęciu wrocławskiema. 

Tak poraź wtóry przechylili mieszczanie krakowscy 
szalę walki na stronę cudzoziemczyzny. Wbrew należytemu 
wyborowi Bolesława mazowieckiego przez rycerstwo i 
duchowieństwo^ wbrew walnemu zwycięztwu narodowości 
pod Siewierzem, utrzymał się za ich pomoce zniemczały 
hołdownik cesarstwa na stolicy Krakusa. 

Nie przyniosła ona mu jednak szczęścia. Gdyi nieba- 
wem po drugiem opanowaniu Krakowa, i to jak się zdaje 
w skutek podjętych dlań starań , zaskoczyła Probusa śmieró 
przedwczesna. 



3. Śmierć Henryka. 

Szkodliwość panowania podobnie jak Probus zcudzo- 
ziemczałych księźęt już w tem widzieć się daje , źe oni 
nawet stałej siedziby w Krakowie mieć nie chcieli. Sam 
Henryk , lubo do niewspanialszej jak Wrocław przyzwycza- 
jony stolicy, przenosił ją nad Kraków, gdzie ledwie nie- 
kiedy gościł. ZtąA żadne prawie łaski książęce nie od- 
wdzięczyły mieszczanom krakowskim uporczywej przychyl- 
ności dla Probusa. Tylko dla uspokojenia umysłów przy- 
wrócił on wolność i majątek biskupowi Pawłowi, przeba- 
czył franciszkanom ocalenie Łokietka, i polecił swoim za- 
ładowcom łagodność dla dawnych przeciwników. Zresztą, 
jak to już przy dwukrotnej wyprawie Szlązaków do Kra- 
kowa mieliśmy sposobność wzmiankować, chorzał Henryk 
ustawicznie w swoim Wrocławiu. Według powszechnego 

82* 
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mmemaoia padł ma ten sam los srogi, któremn olegli ja£ 
poprzednio jego ojeiee Henrylc III, jego stryj i opiekun 
Władysław arcybiskup saleborski, jego dragi stryj Konrad 
głogowski, tj. zadano ma tracizuę powolna. Powód zaś 
tego otrucia, jeźli nam dobrze wiadomy, okazywałby nam 
w Henryka zamiar położenia jedynej około Krakowa zasłu- 
gi — okazywałby nam pierwsze przezeń poczęcie tej wiel- 
kiej myśli narodowej , która za jego następcy Przemysława 
wywarła tak ożywczy wpływ na cały naród. Historyę do- 
tyczącego wypadku opowiada nam spółczesny styryjski 
rycerz Ottokar Horneck, osobisty przyjaciel i wielbiciel 
Henryka Probusa , w swojej wielce zajmującej rymowanej 
kronice niemieckiej w sposób następny: 

Zostawszy księciem krakowskim, umyślił Henryk uzy* 
skać tytuł króla polskiego. Podobne zabiegi o koronę były 
dość zwyczajne pomiędzy książętami onego wieku. W krót- 
kim przeciągu czasu dostąpili byli tytułu królewskiego 
Przemysław I książę czeski, Daniło ruski, Mendog. litew- 
ski. Czyniono zaś te zabiegi w stolicy papiezkiej , która 
teraz właśnie stojąc u szczytu swojej potęgi, dzierżyła 
prawo przysądzania i odsądzania koron. U niej więc nale- 
żało Henrykowi zakrzątnąć się prośbą i złotem, a do tego 
potrzeba było przedewszystkiem zręcznego pośrednika. 

2yli wówczas na dworze wrocławskim dwaj bracia, 
jeden lekarz, drugi legista czyli prawnik. Ten ostani zdał 
się najzdolniejszym do układów z dworem papiezkim. Wy- 
prawił go więc Henryk do Rzymu, dając mu pełnomocni- 
ctwo działania. Legista miał istotnie zbbżyć już całą sprawę do 
skutku pomyślnego. Pozostawało tylko wypłacić dworowi 
apostolskiemu żądaną sumę 12,000 grzywien. Na doniesienie 
orędownika przesłano pieniądze z Wrocławia. Mając je zaś 
w ręku , nie mógł prawnik wstrzymać się od pokosy przy- 
właszczenia sobie części otrzymanego złota, a to przez 
podsunięcie czterech set fałszywych grzywien wmiast tyloż 
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wainyeb. Jednakoz przy wypłacie postrzeżono się na oszn- 
stwie, a awiadomioDy o niem papież » kładąc je na karb 
dwom wrocławskiego , nietylko dalsze umowy z HeDrykiem 
zerwał, lecz nadto gniewoemi pismami skarcił go za złą 
wiarę. Szalbierski łegista uciekł z Rzymu do Wenecyi, a 
w obawie aby go i tam nie dosięgła kara księżęcia, po- 
stanowił za pomocą brata lekarza uwohiió się śmiercią Hen* 
ryka od ciągłego niebezpieczeństwa. W tym celu przesłał 
lekarzowi pewną wl^oską truciznę, którą tenie niebawem 
zadał książęciu. Lecz drugi lekarz książęcy, niejaki Guncel, 
odkrył dosó wcześnie symptomata otrucia , i ocalił Henryka 
powieszeniem go na chwilę za nogi, co w owyeb czasach 
uchodziło powszechnie za lekarstwo na wymioty mianowi- 
cie w przypadkach zadania trucizny. Wtedy zdradziecki brat 
legisty lękając się już o własne życie w razie odkrycia 
zbrodni, nasycił trucizną nóż którego książę używał 
do krajania chleba , i tem niecnego zamiaru dopiął. 
Nieszczęśliwy książę począł od tego czasu chorzeć bez 
przerwy, i żadne już leki pomocy mu nie przyniosły. Wre- 
szcie po kilku miesiącach ujrzał tię na łożu śmiertelnem. 
Przed samym zgonem wyśledzono skrytobójcę. Łaskawy 
książę przebaczył mu po chrześcijańsku,^ i Wrocławia- 
nom toż samo uczynić kazał. 

Powieść ta jest wcale prawdopodobną na owe czasy. 
Byłyto czasy powszechnego zepsucia , najdzikszego zbe- 
stwienia natury ludzkiej, obfitujące we wszelkie rodzaje 
zbrodni, osobliwie zabójstwa za pomocą trucizny, popeł- 
niane z nieuwierzoną lekkomyślnością. Dośó przypomnieć 
upowszechnione po wszystkich kronikach zdanie, że w pię- 
tnaście lat po śmierci Probusa papież Benedykt XI miał 
być otruty w podanych sobie figach , a w sześć lat po nim 
cesarz Henryk Yll w kościele przy komunii. Łatwoź i 
Henryk Probus mógł niewinnie uiedz losowi swojego ojca 
i dwóch stryjów. Jakoż wszystkie kroniki zgadzają się na 
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je^ śmierć g^waftowna , tylko jej powód oie jest wuys- 
tidm wiadomy. Draga wreszcie kroDika sagnuiiezoa 
dodaje, że Probas wkrótce przed śmierci; od roko- 
szujących właśnie panów czeskich otrzymał wezwanie 
do zajęcia tronu czeskiego w miejsco króla Wacława, i 
już w przymierzu z Węgrami zbroił się rzeczywiście do 
wyprawy na Czechy. Przezco nie jednej a nawet dwóch 
koron pozbawiła księłęcego poetę śmieró zdrajczą i bez- 
potomna. 

Całe zaś krótkie życie Henryka na księstwie krakow- 
skiem było tylko zjawiskiem wygórowania eudzoaiemezyiny. 
Rozbudzona przyrodzonem prawem reakeyi w ostatnich la- 
tach panowania . Leszka Czarnego , spotężyła się ona te- 
raz do nadzwyczaj niebezpiecznego stopnia. Juł i reszta 
ksiąięt szlęzkich zaczęła na podobieństwo Henryka wro- 
cławskiego wchodzić w hołdownicze stosunki z neaą. 
Jednocześnie z bitwę pod Siewierzem poddał się Kazimierz 
księże opolski na Bytomiu dobrowolnie z całem swom księ- 
stwem Wacławowi czeskiemu, jako panu i zwierzchnikowL 
Sam Probus miał, wetług powszechnego twierdzenia na- 
szych kronik, ułożonym przy śmierd testameoten zapisaó 
księstwo wrocławskie swemu stryjowi Konradowi ksiaięeiu 
na Głogowie, a Kraków i Sędomirż Przemysławowi wiel- 
kopolskiemu. AtoU zaprzeczaj; temu dokumenta cesarza 
Rudolfa , z których wyświeca , że Probus jakimś nieznanym 
nam bliżej układem księstwo Wrocławskie na przypadek 
przedwczesnej śmierci spuścił Wacławowi czeskiemu. Naj- 
wyraźniej zaś przebija się grożące wówczas całemu naro- 
dowi niebezpieczeństwo wżałosnem westchnieniu, z jakiem 
jeszcze po dziś dzień Niemcy mówię o panowaniu Probusa. 
n O ileż odmienny obrót rzeczy*" — prawi jeden z historyków 
niemieckich — «byłby następił w tych krainaiA, gdyby 
Henryk utrzymał się był przy życiu, albo podobni mu 



krewniacy przy Krakowie i Sędomirza! Już tam osadnicy 
niemieccy tak dalece rozwielmożyli się po miastach, iż zdo- 
łali dwukrotnie wynieść na h;się$|wo przj^jazpego sobie 
ksi^ięcia. Gdyby nienueeczyzna , "której szfyzcy Piastowie 
stanowczo już hołdowali, przez nich i w Krakowie naj- 
wyższej dopija była władzy, — g^fhj iwieżo zawttrty zwią- 
zek ze zgermanizowanym jaż Sadęzkiem średnim, a przez 
to i z cesarstwem mógł był należycie rozwinf ó się i doj- 
rzeć, — wtedy cała południowa Polska mogłaby byfei z łatwo- 
seif doznać losu księstw szlfzkicb, i równie jak one stać 
się wreszcie zupełbie niemieckim krajem"*. 

Płonne przypuszczenie! Losy narodów nie wiszę na 
przypadkowych nCdyby"^. Niebezpieczeństwo było wpra- 
wdzie nazbyt groźne, lecz sama przyroda dziejów, sama 
wewnętrzna siła narodu umiała mu zaradzić. Owszem, 
one symptomata coraz głębszego wynarodowienia Pobki, 
które naszemu niemieckiemu dziejopisowi są tylko miłem 
życzeniem, stały się wkrótce rzeczywistością. Bo nietylko 
że poiniej w coraz namiętniejszem rozgorzemu waUd mię- 
dzy śmiarei| a odrodzeniem się PoUd jeszcze jeden i to 
jesicze potężniejszy hołdownik cesarstwa osiadł na tronie 
Pdskim , ale nawet bezpośrednio po śmierci Probusa ca* 
ła strona krakowska stała się długoletnim łkpem nieprzy- 
jaciela, cudzoziemczyzny. Obaczym to w następującym 
rozdzielę. 



- 3U - 



4. Zijęoie Krakowa pnea Oleohów. 

Bezpotomna śmieró zniemezałago Probusa nie owol- 
niła Polski byDajmniej od uiebezpieezeństwa zcodzoziem- 
czenia. Gdy i nie onto wzbudził cadzoziemezyzDę , leez 
ona jego na tron wyniosła ; gdyż jak zawsze tak i wówczas 
nie walczyły w historyi osoby, lecz żywioły. Toż ze 
śmiereię osoby nie ginie przeważający w tej chwili żywioł, 
leez dalej do ostatecznego wywarcia swej siły dąży. Zna- 
lazł 0Q sobie teraz nowe narzędzie, znalazł sobie zastęp- 
cę Probusowego w osobie czeskiego króla Wacława. 

Wielorakie węzły zbliżały tego młodego syna Otokaro- 
wego do Polski. Przez poprzednie układy z Probusem i Kazi- 
mierzem opolskim uwikłał on już częśó starej ziemi pol- 
skiej w swoje sidła niemieckie. Obecnie podała mo żyjąca 
w Krakowie wdowa Leszka Czarnego, Gryfina , nową do dal- 
szego omotania Polski sposobność. Była ta Gryfina jego 
ciotka, siostra owdowiałej po Otokarze królowej czeskiej 
Kunegundy. Obiedwie niewiasty osławiły się w dziojacli 
jednakąż przewrotnością. Czeska Kunegunda skalała ptmięć 
swego małżeństwa z jednym z najsławniejszych owego ezasu 
królów powtórnemi śloby z najpośledniejszym i najzawzięt- 
szym jego przeciwnikiem i zdrajcą, czeskim panem Zawiszą 
z Rosenberku. Zajścia Gryfioy z mężem są nam już znane. Ich 
to zapewne skutkiem wymogła ona na upokorzonym Leszku 
jakieś zapisy, które teraz zbieg okoliczności doradził Gryfinie 
mienić zapisem całego księztwa krakowskiego. Główną oko- 
licznością była niewątpliwie niechęć ku narodowości, po- 
wzięta przez cudzoziemkę Gryfinę wespół z samymże Lesz- 
kiem jeszcze za czasów rokoszu polskich możnowładzoów 
przeciwko władzy książęcej, kiedy Niemcy krakowscy tak 
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skutecznej Gryfioie i Leszkowi użyczyli pomocy. Jełelii 
nawet Leszek odtąd tak gorliwie cudzozidmczyzny chwydt 
się, o ileż bardziej musiała przejąó się nią Gryfina, zaprzy- 
jaźniona z Niemcami, ciągle od śmierci Leszka wpośród 
nich przebywająca. Wszakże za iycia zniemczanego Probnsa , 
odpowiadającego ze wszech miar iyezeniom mieszczan kra- 
kowskich, nie było dla Gryfiny potrzeby wystąpienia 
z owym dla Niemców tak pomyślnym zapisem. Dopiero gdy 
Probns umarł, a księztwo krakowskie przypaść miało albo 
wyznaczonemu przezeń następcy , t. j. Przemysławowi wiel- 
kopolskiemu, albo nieustającemu w swoich zabiegach o 
Kraków Władysławowi Łokietkowi, okazała się pora wydo- 
bycia onego mniemanego zapisu , któryby spomnionym ksią- 
żętom polskim przeciwstawił przemożnego nieprzyjaciela 
cudzoziemca. A była Gryfina tern skorszą do przysłużenia 
się w ten sposób Niemcom , iż ów nieprzyjaciel cudzoziem- 
ski, na którego teraz oczy zwrócono, byłto jej własny 
siostrzeniec, młody król czeski Wacław, zięó cesarza 
Rudolfa, bardziej niż którykolwiek z książąt czeskich 
zniemczony. Jegoto więc na pociechę mieszczan krakow- 
skioh w Krakowie chcąc osadzić, oświadcza teraz Gryfina, 
iż posiada od Leszka donacyę księstwa krakowskiego i sę- 
domirskiego , którą zlewa na swego siostrzeńca Wacława. 
I owo spieszą czemprędzej niemieccy wysłańcy do Czech, 
Wacław przyjmuje ochoczo wezwanie , ciągnie wojsko cze- 
skie pod królem Wacławem i biskupem Tobiaszem ku 
Polsce. 

Najbliższą korzyścią zdawało się Czechom księstwo 
wrocławskie , do którego Waoław, na mocy onych niezna- 
nych nam bliżej układów z Probusem i świeżo od cesarza 
Rudolfa uzyskanego ich potwierdzenia , uroszczał sobie 
prawo. Lecz tam , czyto mocą późniejszego testamentu 
Probusa , czy tylko wcześniejszego po śmierci Probusowej 
zabiegu, osiadł był najprzód stryj Probusa Konrad gło- 
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fowski, a wiorótce Probasów brat stryjeezny, ów Henryk 
Ugoicki, który prsedtem w imieniii Probasa dwikrotoie 
zajmował Kraków, a obeeoie stryja awego Komiada bei 
oporo z Wrocławia wyparł, i spokojnie , na (Nrzekor wasMi- 
kim rozporzędzenioni eesarskim , dzieriył toi księstwo. Nie 
zwraeajfo tedy do Wroeławia, szedł Waoław przez Mo- 
rawę, gdzie w Ołonońeo poddali się zwierzehnictwu ea^ 
skiemo inni zniemczali książęta szlfsey, bracia on^o od 
esasów śmierci Łesakowej bołdojfcego GzecłM^m ksifłęeia 
bytomskiego Kazimierza, Mieczysław na Opołn i Bolesław 
aa Cieszynie. 

Tymczasem w Krakowie , gdy Gryfina z Niemeani 
sprowadzała Wacława na stolicę, polscy ksi|ięta Prze- 
mysław i Władysław Łokietek spólnem obiegaiMm się o 
opróinione knęstwo wzajemnie przeszkadzali sobie woaif- 
gnieniu zamiaru. Przemysław zgłosił się pierwszy o pasii* 
znę Probusowf , lecz Łokietek jeszcze za iycia Probasa 
chwilowym panem Krakowa bywssy, nie doposzezał joi 
myśli opanowania go przez kogo innego , i zniewolił wkrót* 
ce Przemysława zajętego innostronnemi nadziejami do 
oatfpienia sobie pobojowiska. Go jednaloe nie nwieńesjłe 
wcale ostatecznych życzeń Łokietka. Gdyż skoro Waoław 
z Czechami zbliiył się ko ziemi krakowskiej , znaleili oę 
nawet pomiędzy rycerstwem jednomyśhii z mieszcsaMoni 
przeciwnicy Łokietka a przyjaciele Wacława. Na ich 
czele kasztelan ze SkUy pod Krakowem, niebawem po 
hołdzie braci opolskich w Ołomońca , poddał zamek swój 
Czediom, i przezto bramę Krakowa Wacławowi otworzył. 
Istotnie też wkroczył niezwłocznie łuskop Tobiasz z Cie* 
chaflu do stolicy, i całe księstwo krakowside popadło 
w ręce Wacława. 

Władysławowi Łokietkowi pozostało przeeież księstwo 
sędoaurskie. Tego me mogły ma siły czeride wydneó tjrm 
razrai. Ledwie zaś bisb^ Tobiasz pft^ saptoamdzeaift nę- 
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46w ezeskieb opusett Kraków, i wraz z odjeadżającę na 
dwór swego siostrzeńca Grjffioę wrócił do Pragi, zaiaz 
Łokietek z Sędomierza dalsze barce z pozostawionemi przez 
Czechów załogami rozpoczął, zamek wiślicki im odebrał, i 
dfgłą podjazdowa wojnę trapił stronników czeskich , mia- 
nowicie mieszczan krakowskich. Pomagało ma w tem prze- 
ważne narodowe pomiędzy krakowiskiem rycerstwem stron- 
nictwo tak skutecznie , że władza czeska w oałem księstwie 
podupadła do szczętu , a zatrwożeni w Krakowie Czesi 
z mieszczanami wezwać musieli corycblej poMocy krib 
Wacława. 

Postanowił też Wacław doraźnym zamachem przytneó 
Łokietka i całe narodowe stronnictwo. Zigromadził wieik) 
potęgę zbrojną, i w tem pewniejszy skutek zawezwał nawet 
do spółki dawnego opiekuna swojego, margrabię brande- 
bnnkiego, Ottona z przydomkiem Długi. W Opolu połączyły 
się czeskie i brandeburskie hufce, powiększone nadto po- 
siłkami książąt opolskich. Dla pokrzepienia się wypoczęto 
dni kilkanaście, przy czem świetne zebranie tyłu książąt i 
rycerstwa podało sposobność do wystawnych uroczystości. 
Młody, dwudziestoletni król Wacław otrzymał wtedy od 
margrabi brandeburskiego pasowanie rycerskie. Wszyscy 
czterąj książęta opolscy częścią złożone już dawniej królo^ 
wi bp^dy ponowili, częścią, jak Mieczysław na Raciborzu, 
po raz pierwszy mu je oddali. Towarzyszyły temu kilku- 
dniowe turnieje, uczty, « był— jak ówczesna kronika prawi 
— rozgłośny brzęk puharów i wielki rozlew trunku''. 
Wreszcie wyruszono w głąb Polski. Zniemczały Kraków 
przyjął swego czeskiego pana z radosną czołobitnością i 
gościnnością. Łokietek, nie śmiąc tak przemożnej potędze 
stawić czoła w otwartem polu, zamknął się z bratem Ki- 
zunierzem łęczyckim w grodzie sieradzkim. W tę stronę 
n44rzyły sprzymierzone wojska Wacława. Miasto Sieradz 
(oąmiło z łatwością zajęte. W końcu musiał i gród się pod- 



— 348 - 

dać. Z oim Łokietek i Kazimierz łęozyeki popadli w moe 
Wacława. Twardym warunkiem zatrzymania wolnosd i 
księst^r dziedzicznych nałożył im zwycięzca zrzeczenie się 
wszelkich praw do Krakowa i Sęddmirza, tudzież wyko- 
nanie sobie hołdu. Oddali mu go istotnie książęta, sieradzki i 
brzeski Łokietek i książę łęczycki Kazimierz, lecz wyraźnie 
nie jako królowi czeskiema , lecz tylko jako księżęcia kra- 
kowskiemn. BąAŁ jak będi, znaczyło to zawsze ostate- 
czny przytłnm narodowego żywiołuw obecnej porze. Zhoł* 
dowanie samegoź nieukróconego Łokietka , przywłaszczenie 
sobie Krakowa przez ksi^żęcia czeskiego, oto kres, do którego 
posuwa się teraźniejsza przewaga cudzoziemczyzny — oto ko- 
niec drugiego okresu całej naszej waUd odrodzenia się Polsin. 
Okres ten jak był wrogim i nieszczęśliwym dla Polski, 
tak też straszna zamknął się klęskę. Podczas gdy bowiem 
od zachodu przygniatała Polskę niemie<^a cudzoziemczyzna , 
strony wschodnie zajękły znowuż pod obuchem barbarzyń- 
stwa wschodniego , Mongołów, Litwy. Książęta mazowieccy 
na najpierwsze zapędy ich wystawieni, tylko poniewolnem 
swataniem się z Litwą , poślubianiem sobie księżniczek li* 
tewskicb , uśmierzali dla siebie grozę Litwy. Postąpił w ten 
sposób np. ów po Leszku Czarnym obrany przez rycer- 
stwo księciem krakowskim Bolesław mazowiecki , poślubia- 
jąc sobie córkę litewskiego kniazia Trojdena, Zofię. Prseco 
jednak zagony litewskie, pomykając się spokojnie przez 
Mazowsze, mogły wdzierać się w tem dalszy głąb krain 
polskich. W półtora roku po zhołdowaniu Łokietka przez 
Czecha , rozlała się jednym z ostatnich nawałów, jakie 
trapiły Polskę w tym wieku nieszczęść , chmura wszela- 
kiego pogaństwa na wschodnie ziemie polskie. Naprzód 
Mongołowie spustoszyli Sędomirz; następnie Litwa, pod 
wodzą nowego kniazia Witena, wtargnęła przez Mazowsze 
do ziemi łęczyckiej , dziedzictwa brata Łokietkowego Ka- 
zimierza. Upatrzywszy porę tłumnego a niebacznego zebrania 
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ńę snacznej esęsei ludności w jednem roiejsea, podkradli 
się poganie w same zielone święta » kiedy wszelki lud oko- 
liczny spłynąć był na naboieństwo do Łęczycy , znienacka 
pod bramy tegoż miasta , ninęli w napełnione proeesyonał- 
nerni tłumy ulice^, wymordowali księży, zabrali lod w nie- 
wolę., spalili kościół i miasto. Poczem z nadmiar bogatym 
łupem naczyń i sprzętów kościelnych, dobytku miejskiego, 
braćców — każdemu Litwinowi dostało się przy podzielę 
po dwadzieścia głów jeńca — wracali bezpiecznie do dom. 
Księże Kazimierz łęczycki puścił się zlicznem rycerstwem 
w pogoń za łupieżcami. Gdy atoli między Sochaczewem a 
Trojanowem, nad rzekę Bzurę, przyjść miało do spotka- 
nia , księże Bolesław mazowiecki w chęci zapobieżenia rze- 
zi wyjednał chwilowy rozejm. Podczas tego barbarzyńcy 
zdradzieckim na Polaków napadem zamordowali samegoż 
księcia Kazimierza — w 30 lat po podobnejże śmierci ma- 
zowieckiego księcia Ziemowita •— a pozbawionych wodza 
towarzyszów rozprószyli z łatwościę. Opróżnione bezpo- 
tomne śmiercię Kazimierza księstwo łęczyckie, podobnież 
jak niegdyś po śmierci Leszka Czarnego księstwo sieradz- 
kie, przypadło młodszemu bratu Łokietkowi, księcia 
brzeskiemu. 

Dopieroź te ostateczne nieszczęścia, ta utrata Kra- 
kowa, ta klęska litewska, pobudzaję energię narodowości 
do wytężenia sił wszelkich przeciw nieprzyjaciołom, wskrze- 
szaję odwrotne reakcyę narodowości przeciw cudzoziemczy- 
inie, wywołuję następne trzecie narodowe dobę naszej 
walki o Polskę. 

Wyobrazicielem jej — Przemysław wielkopolski. Już 
on dawniej zamiarem owładnięcia Krakowa okazał iMBuiar 
występienia na czele narodowego ruchu. Wszakże ocze- 
kiwane nabycie rozległej krainy pomorskiej w puściinie po 
księciu pomorskim Mestwinie odwracało podówczas uwagę 
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jego od Krakowa ku Gdańsko. Tymcusem opanowanie 
Małej Polaki przes Czecha, zadany przez Litwę cios 
śmiertelny, zażfdaly spiesznej zarady. Nie doczekojęc więe 
niewątpliwego przypadnięcia Pomorza do Wielkopolski, 
spieszy Przemysław dokonać czynu, nadającego całemo 
narodowi nowe od dwóch stóleci centrum jedności i pot^, 
i staje «ę przeto bohaterem następnej trzeeii^ doby. 
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KRÓL PRZEMYSŁAW. 
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L Pogrobowloa 

Ze wssyfltidch narodowych upainików obeenef^ okresu 
Pnemyslaw najamutniejsza ignsyako loau ipnedatawia. Dla 
innych, jak mianowioie dla Łokietka, miał los gorzkie 
doświadczenia i próby; dla niego ^miertebie ciosy. Joi 
nad samem jego nrodzeniem cięłyta klątwa *^ kl^wa bez- 
potomności Ojcem naszło Przemysława był ów pobołoy 
ksi^e wielkopolski t Przen^sław na Poznania i Gnieinie , 
szorstkf zwyczajnie przyodziany włosienniei, rozczytajfcy 
aię przy lampie w psałterza o północy. Bęiąe poślubionym 
z wnnk) św. Jadwigi , księżniczka wrocławski Elibietę , 
nie dożył on przez długie lata podiechy męzkiego potom* 
iuL Dopiero w kilka miesięcy po jego śmierci powiłk owdo^ 
wiała księina Elżbieta pogrobowe niemowlę, które uczony 
biskup poznański Bogufał w cześć bogobojnego rodzica 
Przemysława ochrzcił imieniem ojcowskiem. Przemysław 
Pogrobowiec miał jeszcze większy powód lękaó się bez- 
potomności , ile że po jego stryju Bolesławie Pobożnym , 
pozbawionym podobnież syna, kaliska jego część Wielko- 
polski miała złączyć się z Przemysławowem księstwem Po- 
zoańskiem, przeco w razie bezdzietności Przemysława 
eiła Wielkopolska ujrzałaby się bez dziedaoa, łupem no- 
wych wojen domowych. 
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Dla pojęcia śmiertelnego postrachu » jaki z przyciyny 
podobnejze męzkiej bezpotomnosci padał na ówczesne domy 
książęce , należy pomnieć , że ona w owych czasach , oso- 
bliwie w blizkim wieka 14, była powszechnym dopustem 
Bożym. O świcie nowego porządku » jaki podówczas na- 
stawał nie tylko w Polsce lecz oraz w całej Europie, 
obumierają gałęzie najstarożytniejszych rodzin królewskieh 
w Europie , ustępuje jeden szczep książęcy po drogim 
z widowni dziejów. Kilkudziesięcioletni przeciąg 14go" stó- 
lecia widział wygaśnięcie dawnego rodu Przemysławeów 
w Czechach , Arpadów w Węgrzech , Estrydsonów w Da- 
nii i Norwegii, głównej linii Kapotów we Francyi, koron- 
nej dzielnicy Piastów w Polsce, askańskiej rodziny mar- 
Ifrabiów brandeburskich w Niemczech , tudzież wielu imyeh 
domów pomniejszych. Tak wielką smiertehiośó dynastyezoą 
poczytywano zwyczajnie za karę Boską, wywołaną zbro- 
dniami tej lub onej dynastyi , lub też za skutek ezarów. 
Wszędzie czyniła ona książąt nadmiar troskliwymi o ucho- 
wanie swojego rodu. Ztąd bezpłodna małżonka bywała owa- 
żaną za najsroższe nieszczęśde, za znak gniewu Bożego, 
za sromotne narzędzie poduszczonego czarami złego dudu, 
przynoszące zagładę domowi, samo podobnej zagłady go- 
dne. Narodzenie się zaś po długoletniem bezpłodnem mał- 
żeństwie syna , przedstawiało go w oczach rodziców i na- 
rodu jako dowód szczegóhiej łaski Bożej, jako potomka, 
mającego dokonać wielkich czynów , jako przyszłego męża 
nadzwyczajnych przeznaczeń. 

Takiż urok otaczał już kolebkę Pogrobowca. Jakoż 
w istocie podniósł on swój naród wielkim czynem, laei 
nadzwyczajność jego przeznaczeń była niestety tylko md- 
zwyczajnością nieszczęść. Urodzony bez ojca , dostał ot 
się pod opiekę stryja Bolesława pobożnego. Przykład te- 
goż, pamięć również pobożnego ojca, nauki maUd* wmU 
Św. Jadwigi , zaszczepiły mu wcześnie w duszę tę reEgij- 



noió, jak) jai sam osas w obyesąje laaeoEepiaŁ Daeho- 
wieństwo wielkopolskie ze swojej strony ksstałoito nmjat 
młodego księcia, i osobliwie mniejętnoscię dsiejów ojczy- 
stych podoiecato w nim mitosć narodowości Zacsęła bowiem 
śród rozgorzałej jni walki ływiotów narodowych objawiać 
ńę w tej mierze ważna zmiana w samemie duchowieństwie. 
Przyczyniwszy się swemi dotychczasowemi rzędy najbar- 
dziej do opadkn i zoodzoziemczenia naroda, dało ono coraz 
iywszę przeciwko sobie opozycyę narodowe przywiesi się 
w końca do aznania szkodliwości swojej przewagi , i 
samo nieznacznie na drogę wspierania narodowości zwróciło. 
W szczególności widoczność coraz groźniej wzmagaj|cej 
oę potęgi zakonu krzyżackiego nastręczała, zwłaszcza pół- 
nocnych stron Polski duchowieństwo , gorfCf podnietę da 
oparcia się dalszemu wzrostowi. Skutkiem rozbudzonej przez 
dwAowieństwo dfiności religijnej sprowadzony do Polski, 
itał się zakon Teutoński w przedfgu lat samemui ducho- 
wieńatwa niebezpiecznym sęsiadem , i wchodził z niem w 
Mogie spory o juryzdykcię kośdekię, o dziesięcmy, o do- 
ba daohowne itd. Cierpiało od tych swarów najbardziej 
dichowieństwo wielkopolskie. Ono tei przejęło się obec- 
w najiariiwszym duchem oporu cudzoziemczyznie i krzyła- 
koB. Onoto wydało teraz jedynych narodowych kapłanów, 
jdc kustosza poznańskiego Baszka, dziejopisa narodu, obu- 
dwóeh uczonych biskupów poznańskich , Bogufała U, Bogu- 
Ma Ul, arcybiskupa gnieinieńskiego Jakóba z domu Świn- 
ków. Za tego ostatniego staraniem stanęła wreszcie u- 
ehwaCa synodalna, mocą której wzbroniono cudzoziemcom 
benafioyów kośdełnych, a od magistratów szkolnydi zaif- 
dzM koniecznej znajomości języka polskiego. Ci tei męio- 
wie wpływali obecnie nawydiowanie naszego Pogrobowca , 
k^dąe w nim przedewszystkiem młodzieńczy zapał przy- 
wróeenia narodowi dawnego Uasku i majestatu. Zarazem 
i z opriwf mnysłd przez uczone duchowieństwo poznań- 
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flUb^ inoi mf^MFie, t^reeralwo wMkopolshie, MjpnMrbdi 
4toft nMdtśśzf ck wałlcL Gtówoj^m Yirroyiem oenio 
RrzemyałftUNi od dzieoięcttra «waiae margrabiów łiMMiide*- 
inirskidh , piaoiif wUone, rozroikone w killra dnehiieadi ii 
BaebodMeih politsaia Wbikop^lski , i itamt^ rok po fokn 
grakiÓBf i rosbojem wdzierajęce się w Pokkę. Potedwiko 
mmSm ledwie lat szeenróeie Utiąotęo młodzieńca wypromi- 
dzali wojewoda posuński Przedpelka i kaastebn ktfiski 
Jbnek w pierwue pole raarsowę. Natehoiona chęcif daaia 
ksiaifMmo uczniowi przykładu aęztwa, odbierała sibcbta 
wirikopobka azturmem grody, zabrane przez morgrabiiw, 
aaordowoia i pieniła załogi w nieb oiemieekie, poetoazylk 
pograniczne sioła margrabskie. Zamki Straefee t Drdaei 
przywrócono podówczas Wiołkopokce. 

Ale |MidQza6 fdy rycerstwo cieszyło • się oddiesioiif 
nad margrahiasni korsyścię, młodemu Pogrobowoowi , oży- 
to uMiysł niespokofńy cey los krzywy, wielu imiycli podi* 
szeaał niepnyjaciół. Najbliiszym zdał mu się własoy olryj 
i opiekun , otinry Bolestaiw Poboiny. Zawiadujęc poiwiMif 
dzielnicę Przemysława , nie przypuszczał on młod^pi ty- 
dowca do i^rzędżtwa ; a będąc cam beidziMaym * JBuat 
mtt cię dia wczesnego przysporzenia potomstwa 
cMfl^M^ędzej. Niesferay młodzian jak tamtego goręoo 
pąt^ tak tego^ sobie nie iyczył. lAąA wynikamy coraz 
prxyltrztjsM ai^saaski miedzy opiekcnem a wychowaakiem. 
Stavy siryf przycięgn^ł wodzów cq^ieki , i otoraył młdiaci** 
ca bacz&i w zamku gaieiaieńskiro ntraif. Dumay aołodaiaa 
aicmog|c dloiej zoicśó tej «twtfdcj ostatecanośd'^, mnysiit 
jakknkołwick sposobem zerwać swe pręta. Jednaj aocyt 
kiedy w zamku gnieźnieńskim wszystko juz gpato^ ksifr 
ifcy sierota przebył potajemnie mury umbowe , i te 
ddszyoh środków iioieczki^ bez prząwodoika* schroail ęą 
4o dofftl] pewnego miesaozanioa gnicinieśskiego , Ptctnf 



zwmmgo Wimrosjimin. Ten ^«e «m prziBAwd«>ny, pfivfĄ 
jft g9 Wiernie i mUe, zaopatnył we »^Aiiel)4e<.potr«^, i 
zdkiha, liezpiMzaie, EjnianUi ^eiuprcwfadzjl*'. Seto miwf^ 
sfowi Przemjirsława ^ wyraeczMe s^ «ie«ć lat pr^wl .^oimp-t 
eif w dyploBpacie , uwalfliajęeyjn gri»ta t#f oż JPicKf* Wi- 
oioMBykii od wszelkii^h 4aoia i ał^żebop^ , Mcfm vrdri(|r 
MDjr ksiąif tĄ wiernie prze«l«gę wyiw^ro^p^ 

Dokfd kaifi^y tutac? i^ążjl w> .nai«f)z%^ swiO|i^» m 
wape i Pi najj^ krc^ikL Pnwd oppdlołmie i}df^ ęn ęę. 4o ^^ 
oia feUizkteś ziemi pooif^sk^j, ]Mleatww»^ iiktórjf w^tąąp^ 
owemi ezas^ w aeisle z Wielkopfrfskfr wf^f.ę^' zwij^l^i , ą 
poioiej drugim Przemysławowi stat ęi/f (%ifepfLijliobip(f^ 
oą^ Tamto pozoat tez zapewne mtąĄy kfj^ fiWfM iP^^y* 
8il| żoqę p«iiM)Fską, Lodgw4ę c^li ^Ifu^if^^ iiWkierdft , 
oórkf kaszMbakiego ksi^źfcia AUkołaja, |pb weij^wg fflpycli 
HUDryka kai^eja aa Wizimirze » ;ą jfl^ze .iąojfi^h p)ęr 
mieiiai^zkę mąrgrąłii^w ^an^eburskięb. rPrfjfoająu^ftj w jęr 
dąyiP i tjfipaaipyoi czasie widzimy Pn^ipjra^ąwa y^ /oifflna* 
a^m r^a życia po^lifbioDym z Lukierd| , ^nu^y^yip ,i)ą 
p<ifil!^ do Wieikopęlski i r^j^dzeą pozp^ulakiegp jej idzia^a^ 
BttMo at^fy stryj i^]esla\i; ujrzał ^yicoje żyAlc^ vfiBzęr 
aoego , wyawataoia Przemysława spe^uio^iem, Pifj^f^y^yr 
^Rfi^l pożądanego udziału w r^fdac^, i zfiatiiła pffywrór 
MM z^oda pomiędzy obudwon^a* Z icjzego jedoąlf iRfi|)^ 
stiwa młpdego księcia z Lukierd^ , wymowne jedypie upo- 
nm atryja» okazuje się w aaioym zawiązku poi)iewo)A0i)(i , 
złowrogiemu 

Froez tyeh niepowodzeń domowych nabam^ loa wkrót- 
•e< nowych Przemysława niepowod^eo zą domem, ^arfiz 
pyąy pierwazem udzielnem wystąpieniu polityczuem poniói^ . 
miMonek Łokierdy klęskę wojenną, i stracił nawet wolność. 
Ni^afo bowiem uwięzionemu Henrykowi Probusowi, we- 
«p4ł M stryjem Bolesławem Kaliskim i Bolesławem Wsjty- 
dliwym , ponyoe przecdwko jegQ więzicibelowi Bolesławowi 



Rogatee » popadł Przemysław w nieneięsliwej i Rog«tk| 
1 synem jego Hemykiem bitwie w niewolę Rogatego kaii* 
ięda na Ligniey. Za to Henryk Probns, we eiterj laU 
poiniej, swabil z wdacesnośei przyjaznego sołńe kaifłęeii 
Przemysława zdradzieeko na poofiif rozmowę do Bary- 
eza, i w nowf wtr^eił go tam niewolę, z któref mlo^ 
księię poznański zaledwie okopem ziemi Rndzkicg czyi 
Wielniskiej się oswobodził. Tak , niędomierzywszy jeszeze 
trzydziesto lat iyeia, musiał przyszły wskrzesieieł królew- 
skiego dostojeństwa w naro^hde przebywać trzy niewole « 
pierwszf w domu własn^o opiekuna » ostatni| w tonue 
bratanka i sprzymierzeńea. 

Atoli w najsrozszf ze wszystkieh niewolę zmnienito 
się z czasem małieństwo Przemysława z Lnkierdt. Dzie- 
sięć lat pozyda nie przywiodło do jedynko oeh, w jakim 
stryj Bolesław zniewalał tak usilnie młod^o synowea de 
tyeh ślubów małżeńskieb, w jakim Przemysław wresaeie 
je przyjął. Najboleśniejsza sromota i kl|twa ooego eiasn 
eięzyła na poniewdnym związku — Łukierda była niqpłodbif . 
Wynikły ztąd wstręt Przemysława ku mationee podwoił 
się ze śmiwmą sprawcy tego małidbtwa, stryja Bole- 
sława. Zmarły bez męzki^o potomka spuseił swcją kali- 
ską część Wielkopolski Przemysławowi Połtezonej tak 
Wielkopdsce rokowało nadto połączenie się z Pomoraem 
po śmierci również bezpotomnie księda Mestwina , oswiad* 
czającego się z ojcowską przychybością dla Przemysława. 
Tyle pomyślności ćmiła jedynie bezdzietność księłny- Byld- 
to więcej niz domowem nieszczęścirai : byłoto kłęsk% pu- 
bliczną. Gdyż tak szczęśliwie złączone kraje zanuast swoją 
potęgą podać potomkowi sposobność podiwignięeia ojeay- 
zny, miały w razie bezdzietności stać się łupem 9p6hh 
wodników, powiększyć zamęt publiczny. Słiszna więe ła- 
łość dręczyła duszę Przemysławową. Prawego srodb 
ittenia jg nie hjto. Rozwodu, jako prawMigo pogwdt- 



eeoia sakrammto, ówczesny rygoryzm kościelny nie do* 
zwolił. Rozjątrzony cierpieniem Przemysław mógł tylko 
śmierci Lnkierdy pragnąć. Na nieszczęście najskrytsze ty- 
czenia moinych mają głos rozkazujący. Owoi coctemastej 
nocy miesiąca gmdnia, w jedenastym rokn po weselnych 
godach w Szczecinie, zakradło się grono słoiebnych nie- 
wiast w ciemności do sypialnej komnaty księiny. ICeszczę- 
liiwa Lukierda uczuła się na^e przytłoczonf miękłdem 
brzemieniem puchów. Bolejąc oddawna nad coraz jawniej- 
uą nienawiścią małżonka , odgadła natychmiast chwilę wy- 
roka śmierci. Zwwała się pod rękami oprawczyń i jęła 
bhgaó o iycie. «Niech ją ksiąię oddali od swego boku» 
mach ją w jednej sukience do rodzicielskiego odeszle domu , 
1 niech jej młodego iycia nie bierze'*. Przed kilką laty 
kma kdęzniczka pomorska , Adelajda » łona Rogatego Ligni- 
oanina , zbrzydziwszy sobie dom sprośnego małżonka , 
pieszo do ojczyzny uciekła. Lukierda miałaby sobie za 
nezęśme podzielać jej los sromotny. Rozjuszone morder- 
e^fnie dokonywały bez odpowiedzi, i dokonały wreszcie 
knriwego dzieła. Lecz usilne zapasy ze śmiercią pozosta- 
wiły na ciele księiny widoczne ślady zabójstwa. Przeto 
pemiaio starań utajenia jej gwałtownego zgonu, poświad- 
wmyeh głównie wyborem rodzaju śmierci, wyszła na jaw 
okrutna zbrodnia. Wzniosła się jednogłośna skarga prze- 
fliwko Przemysławowi. Płakał on wprawdzie śmierci Ln- 
kierdy, lecz przepuszczenie winy zabójcz3rm słnłebnioom 
zatwierdziło jego własną winę w podejrzenra publicznem. 
A gdy wyłsze trybunały milczały na nią, ukarał ją głos 
hdo pieśnią — jedyną mścidelką niewinnej ofiary dziejów. 
Wymeano w niej księciu jawnie popełtaione na Lukierdzie 
zabśgetwo, a nawet surowy zakaz ksiąięcy nie zdołał jej 
wMUtag wyrałenia się kroniki, wytrącić z ust i sere ludzkich. 
Ta pietf-to podała wiadomość winy Prsemysławowej dalekim 
ikngoBL Odkąd stkwa jego krótkiej królewakości 
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Len i to nie idpoło a jofro doao eifiąooj no ówdnB- 
ojcb rodaeh ksaiccjch kbtwr. Nowo molłonko powiła 
Przemjsławowi tjlko dwie eórid, aktórycb staraaa otny- 
mala na chrzde imię niatczyoo Ryn. Syoo ioa atonoweao 
mo odmówił, skaiojac tak eoło j^o diielo nslkgi około 
Polaki na beadziedzicsof , bmraom dziejów wzdin| poaei- 
anę. Tymezaaem zbliiała się pora, wymagaj^ea ozomprfd- 
•zego apełoieoia tego dzieła. Z poeiftko wróiyły mo oko* 
lieznośei postać odmienD| od tej, jakf ono poiniej prqr- 
brało w rzeosywiatoaei* Teatameotem Henryka Probnaa miał 
Praemfaław obiad kaieatwo kmkowakie. Looa anółoieane 



śi^prięeia irniego, równiei pifkne^ krajo, Pth 
iforka , i obieganie aię zacnego Piasta Łokietka o ksi^wo 
8t6łectne, skłonimy Przemysława do zanieebaniii tej pohi- 
dniówej drogi ka swemu i całej Polski wzniesienia. Wtem 
nniśiiil Łokietek ustąpić z Krakowa , Kraków popadł w moc 
Czechów , zamiast księżęoia narodorwego osi&dł ni stolicy 
po Probosie dragi jaź księże rzeszy niemieckiej, Wacław 
ezeski. Nie dosó na tem, cadzoziemskie te szpony zasię* 
pięły w najdalszy głąb Polski , i samego Łokietka w Sie- 
ndza ścisnęły przymasem hołdą , a jednoczesne zamordo- 
wanie łęczyckiego książęeia Kazimierza przez dzicz litew- 
ską azupełniło ostateczną niedolę krają. 

W takim stanie rzeczy potrzeba Ibyl^o śmiałego czynu 
do przeciwważenia upadającej szali narodu. Przemysław 
poitlinowił tak znękanej Pólsee przywró^ó atraeeny od 
dtróeh wieków tytdł królewski. Kri>k ten, najenergiezniej- 
nj wyraz narodowej chęci niepodległego istnienia, hajdo- 
bitfiiejsze zaprzeczenie wisząeego nad Polską losu zagłady 
poKtyemej , mógł w obec zaszłiego juł opinowaDia stołe- 
aalAj eięści Polski przez hołdownika cesarstwa poefaódzió 
jidyiiia z najgłębszego natoboienia miłoici narodowej. I tem 
to Mttkłtfm natchnieniem ocala f^zemysław nawę ojczystą 
od błif^ego już zatonięcia, spławia ją na pełtay prąd hi**- 
ilofyi, potrąca ją ufnie do dalszego biegu, do dalszej 
walki z burzą. 

Jedynem ku temu wiosłem poisłużyło mu wspomnione 
kttnkrotnie uzyskanie Pomorza. Bez niego nie zdołałby 
on był dopełnić swojego posłannictwa. Leez nabycie ziemi 
pomoMkiej poduszoza przeciwko niemu czyhających na nią 
zdiWmi łupieżców, margrabiów branduburskich , a mściwa 
ieb idenawiśi wikła go wreszcie w sidła śmiertelne. Tym 
^m główne zadanie Przemysława , wznowienie koro- 
dokonywa się pod wpływem dwóch sił przeci- 
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wojeh, t j. przyjaznego zt^czeoia ńę Pomom z dne- 
dziotwem Przemysławowem , i wzbudzonej niem pełnq 
arogieh skutków mseiwosei Brandeborezyków. Przeto za- 
nim sam wypadek koronacyi stanie nam na widokn, 
poznać się nam bliżej z temi dwoma przeciwnemi Przemy 
aławowych dziejów 
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Nadwiflanakie wybrzeża Bałtyka byty z prastara dzie- 
dzini ksi^ift polskidi. Podobnie jak o Rosi ezerwonej tak 
i o Pomonro nadwiślańskiem wiemy jedyniot kiedy one po- 
ifliej czasowo od Polski się odtfwaly, a nie wiemy w ja- 
Uejto pierwiastkowej dobie weszły one po raz piwwsiy 
w skhd Polski Podobnie jak Włodzimierz Widki Roś 
eierwonfi «Laehom zabiera** tak joi w tym samym prawie 
ezasie* za pobyto sw* Wojciecha w Polsce, jest GdańA 
miastem Bolesława Chrobrego.. Tamtędy to ntnymywafi 
pierwsi ksifięta Polscy one starożytne związki z państwami 
pótliocnemi, szczególnie z Dani), skntkiem którydi KsMt 
wielki » król Anglii i Danii , jeden z najmędrszych i naj- 
potężniejszych mocarzy swojego czaso, stał się wnnkiam 
Mieczysława I a siostrzrócem Bolesława Ghrobr^o , i mno- 
go rodzm rycerskich z północy napływało do Polski Tyl- 
ko dalsze, nadodrzańskie Pomorze około Szczecina zostało 
dopiero przez Bolesława Krzywoustego podbita W czasie 
zas podopadnięcia Polski przez podziały pomiędzy potom* 
ków Krzywoustego odpadło oboje Pomorze od rozerwana 
królestwa. Zholdowani przez Bolesława Ul ksifi^ zadm* 
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kkągo Pomona , me będ^c w stanie M^howaó nieuwiatoM, 
ale^ potęiDym kaiiiętom rseasy niemieeldej * i atali mę 
w końca sami książętami cesarstwa. Wschodniem , gdań- 
skiem Pomorzem, władali osobni raądscy, nmająoy jeszcze 
poniekąd zwierzchnictwo pierwszych następców Krzywo- 
ostego, ai wreszcie i oni za czasów Leszka Białego 
otrzęśli się zupełnie z ostatnich węzłów oległości względem 
Polski. Panojęcy wówczas na Pomorza Świętopełk nie tyl- 
ko ze samowładnie zarządzał dawną prowincyą Polski, 
lecz owszem przeciw samym ksiąiętom polskim zaczepny 
or^ obrócił. Zawichrzając przeto do coraz wyiszego sto- 
paia wewnętrzny porządek dawnego królestwa Piastów, 
adał on ma nawet jeden z najsrołszych ciosów owego 
esasu. Zamordował bowiem w Gonsawie Leszka Białego, i 
podwoił tem one barze , trapiące naród za dni małoletnosci 
Łeszkowego syna Bolesława Padyka* Wielką tedy krzy- 
wdę miał do wynagrodzenia Polsce jego ąyn i następca na 
kflęstwie , Mestwin , a okoliczności przywiodły go istotnie 
do dania tej wynagrody. Sposc^nośó ka tema nasonęto ma 
mowa tożsamo nieszczęście rodowe, które z naszym Prze- 
nyaławem dręczyło tyh ksiąiąt owego ezaso, t j. brak 
nętkiego potomstwa. Bezdzietny, powasniony z własnymi 
kra&iii , postanowił Mestwin zupełnie obcym dziedzicom 
pnekazaó swoje księstwo. Z sąsiednich dworów ksiąię- 
flyeliy tj. doma ksiąłąt Pomorza zachodni^o, margrabiów 
knndeborskich, doma Piastów wielkopolskich i dworu w. 
■irtrzów krzyżackich, -tylko Krzyiaoy, jako dawni ¥nro« 
gowie ojca Świętopełka , budzili w nim wstręt stanowczy. 
Trzy poprzednie rodziny pociągały prawie zarówno jego 
flkwieJBą sUonnośó ku sobie.. Ztąd wahając się pomiędzy 
■smi w wyborze dziedzica i następcy, przeznaczał on je 
WBiysdde z kolei do spadkobierstwa. Najpierwszy w tej 
aierae sapie mienił dziedzicem wszystkich posiadłości 
MastwiDOwydi Barnima , księcia Pomorza zachodniego. Leci 
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Polskę cesarstwu , traktując z Albertem o przyznanie sobie 
Polski jako lenna królów niemieckich. Owocem tych trak- 
tatów hyt następujący krótki przywilej cesarski : 

^Albert, król Rzymski ksiażęciu Wacławowi, królowi 
Czeskiemu, najmilszemu bratu, J^askę i wszeikę pomyślność. 
Uznanie twojej życzliwości i wierności, jakiemi nad resztę 
królów i książąt państwa Rzymskiego ku nam i cesarstwu 
celujesz , skłania nas do gorliwej pieczy o wszystko w ogól- 
ności i w szczegółnośoi , co tylko sławy twojjej i pomnp- 
łenia państwa twego dotyczę. W dowód czego wszystkie 
kraje, jakie tylko będziesz mógł zdobyć na Władysławie 
książęein Wielkopolski , naszem i cesarstwa Rzymskiego 
imieniem tobie i potomkom twoim, prawem feudalnem 
w posiadanie puszczamy. W świadectwo zaś tego , niniej- 
szy dokument, pieczępi; nasze stwierdzony, wydajemy 
wMoguncyi, dnia 3 lipca, r. p. 1300.** 

Ubezpieczony tym kiikuwierszowym eerografem ee- 
sarskim, otoczony potężne armię , wyruszył Wacław w koń- 
ea Upea do Polski. Zniemczeli księięta szłęzoy, mianowi- 
me książęta Opolscy i Cieszyńscy, wyszli naprzedw niemu 
i ponowili swe dawne hołdy. Za wkroczeniem do Wielko- 
polski wszczęła się eksterminacyjna wojna z opierajfcemi 
się po różnych grodach i miastach załogami Łokietka. Wy- 
tępiano je wszędzie mieczem i ogniem, usiłując według wy- 
rażenia ówczesnego chwalcy króla Wacława — ^jednym 
wielkim pożarem"* spaKć wszystkie ich twierdze, jakby 
siedliska zbójeckie. W jednej z. tych twierdz bronili się 
dwaj zbiegli ip Polsb rodzeni knei% Waeławowego ojezy- 
ma Zawiszy z Rozenbergu , kiórego Waobiw po. zgonie 
matki, Gryfininej siostry Kunegin^^ w oMieau tyehie sa- 
nsftk braci okrutną stracił tedereią. Schwytani w zdobytym 
grodsie,^ zostali oni terai z rosztf swoich bratanków równiei 
okrutnie wyścinani. Kl;6rymto postępkiem względem wJH- 
iDydi powinowatyoit 4ajf o loiftrę srogiega obchfMbeoii 
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się z pneoiwDymi sobie stronnikami Łoidetkowymi , posu- 
wać się Waotaw od pogorzeliska do pogorzeliska, śród 
ognia t dyma w g^ab Polski, ka Kaliszowi, a ztamtęd ku 
samej starożytnej stolicy, ko Gnieznu. Juźto jako wielki 
zdobywca małych grodów polskich , juito jako namiętny 
miłośnik pompy i ceremoniałów, wjechał on do Gniezna 
z nadzwyczajną wystawnościę , na królewskim rydwanie, 
w koronie czeskiej na głowie , śród tłumnego orszaku cze- 
skiego rycerstwa i duchowieiSstwa. Atoli bliższe poznanie 
się z Wacławem rozwiało Polakom zbyt prędko i niemiło 
świecącą złudę jego wielkości i dzielności. 

Po dzikiem grasowaniu Czechów na pograniczu spo- 
dziewano się ujrzeó w Wacławie młodego zapamiętałego 
wojownika, któryby przynajmniej swoim duchem rycerskim 
osprawiedliwił wybór narodu. Tymczasem ujrzano czło- 
wieczka zgrzybiałego , o lękliwem spojrzeniu , zapadłych 
licach , suchotniczym na nich rumieńcu. Zbytek przedwcze- 
snych rozkoszy wyczerpał za młodu siły wątłego z koleb- 
ki ciała. Już teraz trawiła je zjadliwa gorączka, która 
wkrótce słabe pasmo życia przecięła. Z chorowitością 
zaś rozpustnika łączyła się trwożliwość niewieściucha. 
Widok kota wprawiał go w mdłości. Grzmotów bał się 
jak śmierci. Skoro niebo się zachmurzyło , właził do dużej 
skrzyni , wyłożonej dokoła relikwiami , osadzonemi w złoto 
i klejnoty, i drżąc ze strachu, zwoływał ulubionych mni- 
chów, którzy przez całą burzę czytaniem pisma św. mu- 
sieM dodawać mu odwagi W innych niebezpieczeństwach, 
jak np. w czasie choroby, zamieniała się cała komnata 
królewska w kościół , gdzie u poustawianych naprędce oł- 
tarzy po kilku księży z kolei bez ustanku mszę odpra- 
wiało. W dnie zwyczajne słuchał król tylko po siedem- 
BaMe do dwudziestu mszy Św., nie licząc w to spólnego 
s dodiowieństwem odśpiewjrwania godzinek do Najś. Panny, 
Jyr* śUffsim, eonfUeor i t p. Do tak gęstej słtażby Bożej 
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Wszelki tak burzliwy dot^d ruch i jg^war zawiohrzo- 
nego życia narodowego umilkł nagle. Przez łatwe do po- 
jęcia złudzenie mniemano w tem widzieć spokojposć przy- 
wróconego ładu, zaeisz porządku. Byłoto właśnie milczeniem 
wstjydn, cisza bolesnego osłupienia na widok bańby » wjak^ 
Polska samowolnie popadła. Gdyż jak powiedziano , dokonał 
się teraz na niej ostateczny akt ucisku i ppniżenia. Sam 
naród, zwątpiwszy w siebie, poddał się nieprzyjacielowi, 
cudzoziemczyinie. Czego sobie wspomniany raz tegoczesn^* 
niemiecki pisarz historyi naszej życzył, przeszło bujnie 
w spełnienie. Po świetnych połyskach szczęścia narodowe- 
go za Leszka Czarnego i Przemysława , zawisł nad głowę 
Polski wtąrym po Henryku Frobusię pawrotem oręż wro- 
giej cudzoziemczyzny, los powolnego ale nieochybnego wy- 
narodowienia. Ztfd to nagłe umilknienie przestrachu , ta 
na^ła bezwładność trwogi. Zamarł ruch wszelki, jakby 
z obawy, aby lada wstrząśniecie nię zerwało włpsu, na 
którem oręż ów wisiał. Tem milczeniem zaś wszedł naród 
w siebie , pojęł własną przewinę , i dojrzewał przeto do 
zbawienia, które nań zstępić miało. I owo gdy główne 
narzędzie tego zbawienia , wygnany z kraju książę narpdo- 
^7t do godnego odpowiedzenia przeznaczonej sobip roli 
uzbrajał się za granjcą , kraj ze swojej strony przysposa- 
biał się w domu do dania mu z siebie pomocy^ kładł zci- 
oba podwaliny jego budowie. 

Nim jednak przyszło do dzieła , wszystek materyahiy 
pożytek obecnej chwili, obecnej ciszy, płynął tylko wro- 
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fowi. Na szezęśoie hjlto wróf Uohy. Niebezpieeinośó jego 
dotykała tylko mieszka nie serca , dzisiejszośei nie przy- 
siiosei narodu. Wszelką srogością jego było zdzierstwo. 
Namieatnik Wacławów Hyoko z Dabu , urzędnicy czescy, 
łopili kraj bez litości. Coraz nieznosniejsze 4»emięztwo zmu- 
siło naród do zaniesienia skargi przed samego Wacława. 
Żałoba Polaków okazała się tak słusznąi, ił sam król za- 
doścaczynienie jej sprawił. Zmieniono rz|dzeów królewskich. 
Na niiejsoe złożonego z urzędu namiestnika Hynki postępili 
trzej róinym częściom Polski przełożeni wojewodowie. 
Mikołaj księże Opawski , przyrodni brat Wacława , objęł 
«nelkorafdztwo Krakowa i Małopolski, Frycz Szlęzak prze- 
łożony został nad Wielkopolskę a Tasza ezyli Protazy 
z Wis^emburka nad Kujawami. Nie znamy bliżej trybu ich 
rządów. Szczęśliwa wkrótce zmiana stosunków uniepotrze- 
biła nowe żałoby. Jak oni jednak w Polsce gospodarzyli, 
Boiamy wnioskować z ich trybu postępowania z własnemi 
rodakami , w własnej ojczyźnie. W tym względzie jeden 
z nich » Tasza Wiszeroburozyk , zostawił po sobie w Cze- 
ehatfb pamięć najdrapieżniejszego łupieżcy. Spółczesna kro- 
aika ezeaka poświęca jego chciwości osobny, morałami 
wierszem i prozę upstrzony rozdział. Dowiadujem się z nie- 
go , że nasz rzędzca kujawski , później podskarbi korony 
czeskiej, nadmiar zdzierstwa w końcu gardłem przy- 
płacić musiał, będęc od złppionego przez się ubogiego sę- 
siada Jana Wilczka zabitym w Pradze u bramy kościoła 
damioikańakiego^ Jakież tedy musiały być owe rzędy po- 
pnedpie , w porównaniu z któremi rzędy takich jak Tasza 
tapieioików zdały się olgę ! Jakże krwawo musiała cierpieć 
Polaka pod onemi dawnemi i Łemi nowemi rzędami! 

A jakę ta ulga takę też była jeszcze jedna mniemana 
konjii tyok rzę4ów czeskich. Jest aię wspominane w kro- 
aikaeb możniejaze zabudowanie się miasta Krakowa, eało- 
ienie nowego miasta Sędcza. Zabudowywały aię te miasta 
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Wacławowie z niczem do Czech , uwoi^c tylko próżny tytał 
króla węgierskiego i koronę św. Szczepana z insygniami. 

Osiągnięcie w ten sposób głównego celu podjętej prze- 
ciwko Gzeohom wojny ujęło dalszemu jej cięgowi począt- 
kowej natarczywości. Po bezskutecznem oblężeniu Kutno- 
hory przez wojska króla Alberta przerwano kroki nieprzy- 
jacielskie. Tylko Łokietek w Kt*akowskiem wojował dalej 
z Czechami. Wprowadzony pomoce stolicy rzymskiej do 
Polski, postanowił on nie ustępować więcej z ojczyzny, i 
choćby wieloletnie walką, wydrzeć kraj cały wrogowi. 
Ułatwił mu to nadspodziewanie los, który w rychle po 
sobie następującą śmiercią starszego i młodszego Wacława 
uwolnił kraj i Łokietka od Czechów. 



4. Śmierć obudwóoh Waoławów. 

Wzmagająca się z czasem słabość króla Wacława 
zniechęcała go coraz bardziej do spraw światowych. Jak 
wreszcie dla korony węgierskiej zobojętniał, tak mniejszą 
jeszcze skwapliwość okazał do zapewnienia sobie korony 
polskiej przez dopełnienie głównego jej warunku t j. po- 
ślubienia Przemysławowej córki Reiczki, która ciągle pod 
opieką ciotki Gryfiny zostawała. Odwlekał od dnia do dnia 
małżeństwo, aż w końcu samo duchowieństwo w sprawę 
wdać się musiało. We trzy lata po koronacyi gnieźnień- 
skiej , w czasie świąt wielkanocnych , w Bemie , przystą- 
pił do króla ulubiony opat cysterski Konrad i rzekł ma: 
«Panie, łaska Boża postawiła cię na czoło mnogiek 
narodów; narody twoje wyglądają z upragnieniem bujnie** 
azego rozrostu domu twojego , a ty odmawiasz im tej po- 
ciechy. Owo urodą spaniała, wiekiem dojrzała dziewica. 
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oblubienica, oczekuje zamęicia , które ty panie odraczasz 
bez powodu. Zważ aby gniew Boży nie pokarał cię za to."" 
Król wziął sobie do serca napomnienie opata, i zapowiedział 
Qa zielone święta uroczystość zaślubin. Odbyły się one 
wraz z koronacyę młodej królowej , przezwanej wówczas 
oa żądanie króla Elżbietę , z zwyczajną Wacławowi wy- 
stawnośeią , śród głośnych uczt , godów i igraszek rycer- 
skich. Atoli zamierzony im cel nie zyskał wcale na tem. 
Dopiero w trzecim roku powiła młoda królowa miast 
spodziewanego syna córkę Agnieszkę , która właśnie na 
świat przyszła , gdy król Wacław z niego już schodził. 

Przeczuwając zgon blizki, oddał się król bez hamulca 
natchnieniom swej pobożności , rozdarował szaty królew- 
skie , przywdział sukienkę kroju mniszego , ogolił głowę , 
słuchał po kilkadziesiąt mszy w sypialni. Wreszcie napo- 
mniawszy syna do zapłacenia długów królewskich , do wy- 
liczenia młodej macosze Elżbiecie 20 tysięcy grzywien , do 
sumiennego uiszczenia bogatych, przemnogim kościołom i 
klasztorom poczynionych zapisów , umarł spokojnie i bo- 
gobojnie. Osierocone berło przypadło prawem dziedzictwa 
szesnastoletniemu synowi Wacławowi III, panu Czech, 
Polski a z tytułu jeszcze i Węgier, mimo niedojrzałego 
wieka skończonemu rozpustnikowi, szczególnie pijanicy. 

Zasmucone takim następcą Czechy ubiegały się o 
wszelkie możliwe środki zaradzenia złym skłonnościom 
młodego króla. Po rozwiązaniu dawnych zaręczyn Wacła- 
wa z królewną węgierską Elżbietą , wyszukano mu najpię- 
kniejszą , acz niezamożną księżniczkę onego czasu , córkę 
cieszyńskiego książęcia Mieszka , Wiolę , któraby urokiem 
swoich wdzięków poskramiała zdrożny umysł młodzieńca* 
ZasIubieDie tak ubogiej księżniczki z bogatym królem cze- 
skim sprawiło powszechne zadziwienie, lecz władza jej 
nad młodzieńczym małżonkiem nie przetrwała o wiele go- 
dów weselnych. Milszem od niej towarzystwem była mu 
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w rzeezadi do najwyłuego kiedyś wy^rowank pneint- 
ezonych, na droboyeh początkach pnyazlę widkoać bada- 
jąc — wzbudziła Bożego docba w męia bohaterskim , spa- 
niaiomyśiDym , a w ooych leciech zawichrzeiiia i nieszaęśe 
przeaławnym 9 Przemysławie, ka^ęcia Wielkopolskim, 
który jedynie ko temu zwracał wszelkie myśli i trady, aby 
szczotki pognębionej ojczyzny ocalił, i w jedno położyć 
mógł królestwo*. 

Pierwsze z tych starań dążyło do muskania przyzwo- 
lenia papiezkiego na akt koronacyjny. Podobnie jak wszy- 
stkie ówczesne państwa podlegała i Polska w tej aiierze 
zwierzchnictwu stolicy apostolskiej, przyznającej sobie nad 
Polska jako najmłodszą córką kośdoła, jako dwawiekową 
u stóp obrażonego majestato kościelnego korzącą się po- 
kutnicą, zupełniejszą niż nad jakiemkolwiek innem króle- 
stwem władzę. Nieodzownie więc omiały całą sprawę po- 
przedzić okłady z Rzymem , a do %!Dh użył Przemysław 
również niegodnego jak ów szalbierski prawnik Probuaów 
orędownika. Był to magister Alexy, kapelan czeaki^o 
króla Wacława, jeden z ówczesnych ryeerzów fortuny, 
którzy ^światową przebiegłośdą a jaką taką w prawie ka- 
nonicznem uczonośttą*' dochodzili niekiedy najwyższych 
szczytów fortuny, niekiedy zaś , jak właśnie nasz mistrz 
Alexy, ginęli nędznie w kloace. Z poufnika proboszeza my- 
śznieńskiego Bernharda do kapelaństwa na dworze króla 
czeskiego doprowadziwszy, został oń wkrótce prawą ręką 
Wacława a temsamem wielką całego państwa powagą. Nie 
poprzestając jednakże na tem , za(>ragnął kapelan świetoiej- 
szego zawodu, do czego należało przedewszystkiem la- 
krzątnąó jię około wielkiego ołtarza chrześcijaństwa, n 
progów apostolskich. Aby nie z gołemi przybyć tam sło- 
wy, upatrzyłi mistrz Alexy, zapewne z Wacławem w Kra- 
kowie bawiąc, Przemysławowe zamiary wejścia z dworeai 
apostolskim w układy, i nastręczył mu się do pośredaietwi 
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Bawarczyk , spokrewniony z dawną rodziną węgierską Arpa- 
dów, i na mocy tego pokrewieństwa jakotei darowizny 
Wacławowej , na krótki czas przeciwny Andegaweńczyko- 
wi Karolowi Robertowi pretendent do trona węgierskiego. 
Wszystkie te aszczerbki poniosło państwo młodego 
Wacława w samych początkach jego rządów. Padł więc 
rajcom królewskim obowiązek osilnego zapobiegania dalszym 
szkodom na przyszłość. Jakoi nie zaprzestano używać wsz el- 
fach środków ku upamiętanin młodego króla. ^ rocznicę 
śmierci ojca Wacława, gdy młody monarcha czeski klę- 
esał u grobu rodzicielskiego, doradzca i przyjaciel zmar- 
łego króla, opat Konrad, upomniał surowo młodzieńca do 
powzięcia nowego trybu życia, do zapewnienia uszczerbio- 
oema królestwu reszty jego krajów i blasku. W szczegói- 
Dosci miała wszelka usilność Wacława zwrócić się głównie 
ko Polsce, gdzie ciągła od lat dwóch mała podjazdowa 
wojna Łokietka w Krakowskiem i Sędomierskiem panowanie 
Czechów coraz przemocniej do schyłku wiodła. 

Od czasów śmierci Wacława II przybyli tam do in- 
■jch rządzców czeskich Frycz Szlązak z domu Szaszkowiez , 
Paweł z Paulsztajnu i sławny Hynek z Lippy, jeszcze za 
Wacława II potężny obrońca Czech, później główny filar 
korony czeskiej, kochanek owdowiałej po Wacławie III 
królowej , pięknej Wioli. Mimo jego męztwa i przebiegłości 
aie mogli rządzcy czescy utrzymać się dłużej przeciwko 
Łokietkowi. Raz po raz nadchodziły od nich do Pragi 
wezwania rychłej pomocy. Poprzednie napomnienia duchowne 
i obecne głosy o pomoc pobudziły opamiętującego się króla 
do pierwszego dzielnego kroku, do walnej po bezskutecz- 
Bjeh układach wyprawy na Polskę i Łokietka. A wraz 
I młodym królem miał też cały naród niezwyczajnem 
wneUdoh sił wytężeniem podźwignąć się do przedsięwzięcia 
widkiego. Wyszedł rozkaz pospolitego w całych Cze- 
ehadi mazema^ jakie królowie zwoływać mogli tylko 
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karz czeski — kara Boia za zdradne Wjrjednanie koronj 
ksiaźęcio .Kasylskiemu*, ma znaczyć ^Kaliskiema*. 

Samoź ożycie takiego orędownika do tak kryjomyeb 
układów z Rzymem przekonaje najmocniej , jak niebezpie- 
cznym , na jak mnogich nieprzyjaciół przeciwdziałanie na- 
rażonym był zbawienny zamysł naszego Przemysława. Na- 
leżeli do liczby tych nieprzyjaciół jednocześnie i król 
Wacław wraz z domem brandenburskim , i królowie niemieecy 
roszczący sobie jako cesarze rzymscy a zwierzchnicy cze- 
skiego pana ziemi krakowskiej najwyższe prawo do rozrze- 
dzania Polską, i samiż wreszcie książęta polscy, zwłaszcza 
owi na Szlązku, przeciwni koronnemu wywyższeniu dziel- 
nicy wielkopolskiej. Przecież na przebój tylu przeciwmkom 
i przeszkodom stanęło dzieło. Względy stolicy apostolskiej 
zjednały mu przychylność duchowieństwa. Rycerstwo od- 
dawna pragnęło odnowienia królestwa. Chętnie więc na 
dzień Św. Jana roku pańskiego 1295 wszystka sdadita 
wielkopolska » wysłańcy szlachty krakowskiej i większa 
część duchowieństwa całej Polski, zjechali do starożytnego 
Gniezna. Byli tam arcybiskup Jakób, biskupowie krakowdci 
Muskata, poznański Jan Gerbisz, kujawski Wisław, wro- 
cławski Romka. Wydobyto starą Bolesławów koronę, od 
czasów Śmiałego w ścisłej straży kościoła gnieźnieńskiego 
chowaną. A w niedzielę po św. Janie , (26 czerwca 1295), 
w 271 lat po koronacyi pierwszego króla Polski Chrobre- 
go , w 217 po ostatniej koronacyi Śmiałego, arcybiskup 
Jakób, w assystencyi pomieniony eh biskupów, w obliczu th- 
mnie zebranego narodu , namaścił i ukoronował Przemysława 
z małżonką szwedzką Ryksą, a rycerstwo okrzyknęło wiel- 
kopolskiego ksiąźęeia królem. Po latach upadku, zaómieoia 
i obłędu zaświtała znowu przewodnia gwiazda na widokrę- 
gu Polski ; ojczysty orzeł biały, ukryty potąd w mroko , 
wzbił się znowu ku słońcu i roztoczył skrzydła ponad ea- 
łym narodem. W widomy tego wyraz sporządzoną została 
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pieczęć królewska, mająca na jednej strome orla polskiego 
z godłem: «Onto swoim Polakom zwycięzkie przywróci! 
znaki% po dmgiej zas stronie wizemnek królewski z na- 
pisem .Pieczęć Przemysława, króla Polaków, księcia 
Pomorza "*. 

W kilka tygodni poiniej nowy król Polski odprawił 
solenny wjazd do drugiej stolicy swojej , do Gdai&ska. Sta- 
ry Mestwin umarł był właśnie po koronacyi Przemysława. 
2iq>ewnione Przemysławowi Pomorze spoiło się spokojnie 
z Wielkopolską. Odnowienie dawnego związku między tą 
staropobką krainą a stolicą gnieźnieńską stało się równie 
jak odnowienie koronacyi niebezpiecznem niemczyinie. Bo 
kiedy pojawienie się narodowego króla w Polsce przecinało 
wszelkie uroszozenia książąt niemieckich do Polski, rozpo- 
starcie się panowania polskiego na Pomorzu przecięło po- 
tężnym klinem niemiecką wzdłuż wybrzeża bałtyckiego po- 
tęgę. Owładnąwszy szczecińskie Pomorze i dzierżone 
przez Brandenburczyków pogranicze wielkopolskie od zacho- 
du, posiadłszy bronią Krzyżaków królewieckie Prusy od 
wschodu , potrzebowała niemiecczyzna tylko gdańskiego 
Pomorza, aby całe wybrzeże bałtyckie opanować. I owo 
toż Pomorze zostało jej teraz wydarte przez Przemysława. 
Nadto pojmując całą ważność tego nabytku , pospieszył 
Przemysław użyć wszelkich środków ku umocowaniu tamże 
przewagi polskiej. Udał się czemprędzej do Gdańska, i 
ujął sobie duchowieństwo pomorskie potwierdzeniem sła- 
wnemu klasztorowi 01i?rakiemu wszelkich wolności i przy- 
wilejów. Zarazem utwierdził się Przemysław w przychyl- 
ności szlachty pomorskiej, na której czele stała rodzina 
Święców, a mianowicie wojewoda gdań|ki Święcą, ciągły 
towarzysz każdego podpisu książęcego, nazywany przez 
samych książąt nAonesUssiams capUaneus Odanensis pan 
Swence*^. W dopełnienie wszelkich środków ostrożności 



iycie i wsM^itidoh zbliiającyoh , zniewoliła Bolin do aij^ 
eia mu okowo w. Wolny, bez przytułku jtk Konrad , wałę- 
sał 8ię jak Konrad po kraju , aż zaszedł w kośou m 
Mazowsze, zwabiony posagiem starej panny, siostry Boi^^ 
sława Mazowieekiego. Ożeniwszy się jednak z aią , prae* 
putał wkrótoe posag, a nie widząc dalej potneby starej 
żony i M azowsza , wrócił bez grosza na Szlfsk , gdzie 
odurzony na zmysłach, jeidził po koniec życia jednokonkę 
po plebaniach, klasztorach, dworach szlacheckieh i zagro* 
dach sołtysich. 

Zdzierca i utratnik — rodzony tegoż Władysława brat 
Bolko , naprzód księże Brzegski , pożnicj Lignieki » znany 
nam już jako gnębiciel obu poprzednich księięt, był swo- 
jem nienasyconem łupieztwem c«łemu światu, a osobliwie 
najstarszemu bratu Henrykowi VI Wrocławskiemu tak 
eiężkę plagę, że dla ochronienia się jego szponów musia- 
no zbywać się własnych posiadłości na rzecz możaiejsiych 
księźęt, którayby je skuteczniej przeciw Bolkowenu ffdeier* 
stwu zasłaniać mogli Owoce zaś swej łupieży marnotrawił 
Bolko w cięgłej rozpuście , i będęc przeto w ciągłej po- 
trzebię, zadłużał się ustawicznie , zastawił Lignicę za 8000 
grzywien, Hajnów za 4000, Ziłotęgórę za 3000, Niraiezę 
za tyleż » a nareszcie musiał własnych synów Wacława i 
Ludwika za pewne znaczne sumę dae w zakład Wroola* 
wianom. Umarł do szczętu zniszczony. 

Niedołęga --«- wspomniony najstarszy brat Bolka, Hen- 
ryk VI Wrocławski, naczelny księże szlęzki, tak dalece 
nie dbał o własne księstwo, że nie umiał opędzić się od 
najazdów Belkowych, odstępował je dwukrotnie różnym 
księżętom. Najprzód uciekł się Henryk do opieki Łokie^a, 
który rzeczywiście objęł rzędy Wrocła¥ria. Lecz po uspo- 
kojeniu księstwa zdało się Łokietkowi niesłdsznościę po- 
wstrzymywać je dłużej prawenui dziedzicowi, którego też 
jako sprawiedliwy z^wrzcbnik z ojcowdtę troskliwoseię 
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osadu} znował na Wroetawia. Natenczas niepoprawiony 
gnnsnik, nie moglszy zbytniego oięiani rzędów książęcych 
oarsaeió Łokietkowi, poddał księstwo wrocławskie na wie- 
ezne czasy czeskiemn królowi Janowi lojemburskiemu , juz 
z prawa poprzednich królów czeskich zwierzchnikowi nie- 
których części Szlaka, jak księstw opolskiego » cieszyń- 
skiego , bytomskiego i innych, a bynajmniej nie tak 
snmiemiema jak Łokietek. 

Nakoniec juźto z nienawiści ku Łokietkowi , którego 
eoraz świetniej wzmagająca się potęga rozjątrzała zniem- 
ezałych Szlaków, joito skutkiem wewnętrznego nierządu 
i swaro , wszyscy prawie książęta szlęzcy , mianowicie 
wroeławski, łignicki, brzegski, głogowski, opolski, cie- 
szyaaki* iegański, oleśnicki, falkoberski, cinawski , dopeł- 
aiajf e aułrady przeciwko narodowi , poddali się koronie 
ettskiej, zamienili swój spólay herb orła białego na rółno- 
WrwDc orły , wyszli z wszelkiego spókictwa i związku 
z Pokkf . 

Tylko Bolko Świdnicki, urodzony z córki Łokietka 
Kanegundyt i średni syn naszego Głogowczyka, Przemko, 
odznaczali się aiezłomnf, aczkolwiek na przyszłość, bez- 
dkiteozof wiernością Polsce. Przemko przepłacił to nawet 
ijdemp gdyż niedając się ani braciom ani poddanym na- 
Uoidó do złożenia hołdu Czechowi , został otruty. W ten 
sposób cały wynarodowiony Szląsk, jako uschła gałąi od« 
padł od drzewa narodowego. Byłoto wprawdzie stratą 
ptodną w zabójcze na przyszłość klęski, lecz na teraz, na 
długie wieki, powetowała się ta strata tysiąckrotnie roz- 
postarciem się potęgi i narodowości polskiej po rozległym 
obszarze wschodu, gdzie nowouzyskany Dniepr stał hojną 
wynagrodą za utraconą Odrę. Owszem, widząc to uniwer- 
salne , całą hbtoryą zawarunkowane ciążenie ku wschodowi , 
iie podobna niewidzieó w odpadnięciu Szlązka przemocy 
dsujdw f wyższej nad wszelki opór ludzki ; a zarzucać Ło- 
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(Wirowanego wykiipna, betezeliiie pnes iiioh m stwsse 
sagrabionę. Nadto wyladzili Krzyiaby w pneoi(g« lat kiika 
rozlegle na Pomorzu i pograniczu włości i ziemio od króla 
eieaidego Wacława, od przeniewierezych Swifoów, od 
kaięoia dobrzyńskiego Ziemowita. Zresztf nietylko względem 
Polaki ale wazystkich awdch sfaiadów, mianowieie arey- 
biakopów rygakich, okazali się oni krwawymi łB{Hezeami» 
katami. Ztąd jak sam papież Klemens V prawi wdoty- 
ezęeym sprawy rygskiej wyroku — ^przedarł się okrzyk 
wazeefastronny ał do uszu stolicy apostolskiej, jako bneb 
zakonu niemieckiego , ku sromotnej zniowidze Zbawiciela , 
ku pohańbieniu kościoła , ku zagładzie wiary, tlali aię^ wro- 
gami w nadanym sobie domu , prieeiwnikiBii w rodzime 
która ich zbożnie przyjęła, nie walezęo w imię Ghryituaa 
przeciw nieprzyjaciołom chrześcijaństwa, leez owszem --^ 
o zgrozo ! -— podnoszę c z niesłychane cbytrośeię i obłudę 
broń świętokradzkę przeciwko samemuż CShrystosowi , wy* 
dzierajęo dobra kościołom, podniecajfc wojny przottwko 
chrześcijanom, wtręcajęc arcybiskupów i prałatów wpkH 
gawe więzienia'' i t. d. Nie staje miejsca na przytoetenie 
tego całego regestru gwałtów, mordów, zaborów. Zaezem 
nie trudno i>yło przewidzieć, że dozwolenie Krzyiakcmi 
udziału w wojnie z Brandenburezykami najsmutniejsze wy- 
woła skutki. 

Wyszły one wnet na jaw. Wpuszczeni do zamku 
Krzyżacy wpuścili nieznacznie, pod różnemi pozory, coraz 
większe liczbę swoich do środka. Niebawem stały się przeto 
siły krzyżackie przemocnemi Polakom. Wtedy wszczęto 
jawne zwady z załogę polskę. W końcu wtręcono jej do- 
wódzcę Boguszę do więzienia. Nieszczęsny Bogusza, dawszy 
zgubne radę wezwania pomocy krzyżackiej |»erwśzę po- 
budkę do złego , dokonał t^raz swojej zło\¥rogie) roli pod- 
pisaniem nowego z Krayżakami niefortunnego układu. fUt 
mocy tego ustępiłk ziloga polska eałkoineie z grodu 



ydańikiego , pneMo cf«ly ztinMft przesttfdt w i^e Krzy- 
łibów bŁ do< wyplacł^ttiA' kn kosztów obrony. 

Niepokojony Łokietek pospieszył z wypł&tę ich wydat- 
Mw. Miejfacfenr oMkteoznegfo załatwienia tej' sprawy wyzna- 
oaono* wieś Kraf^rwice w Koja wach. Zjechali' tiam z jednej 
stro#y ŁobiiBteb^ biafkap^knjawski Gerhard i wypai^i z Gdań- 
ska wodzowie polscy, z drugiej mistrz Henryk dfe Plocke 
r KrtiytakaMii CAodatilD' tylko' o oblitemie kosztów wojen- 
oyMi. Mti' powzięcia wyobrażenia o óweżiesnyich sumach pie- 
ri(ttfeyeh pdalUiy wisfnihnkft, że potowa kosztów, jakie nie- 
ftf^ Świeco wie^ według' przedłożonego Łokietkowi rachunku 
wjlkfŁj^ mieK na kilkoleitni| obronę ademi pomorskiej , czy- 
nfia natoed więcej nad SO grzywien. Za 500 grzywien 
myfeM Leszek kujawski sfprzedaó Krzyżakom cał; ziemię 
IKdnlłbwskę. Teraz' oni za kilkumiesięczna wespół z Pola- 
hnni obronę zamku gdańskiego zdiż^daH — i 00.000 grzy- 
wiiefr, t j. 8 milionów złotych. Było tb bezwstydnem urę- 
pmisMBm. Ołtarzotiy Łokietek, domagając się na próżno 
sfitf pdhibownegD , musiał zerwać układy i zostawić zamek 
tynocaftowie w ręku Krzyżaków. 

CłmeU oni tylko przewłoki. Skoro tę uzyskano , wzięli 
lię bracia niemieccy do gwałtownego coprędzej opanowa- 
nia całej ziemi pomorskiej. Trzymali się tam jeszcze 
w Świecia i Tczewie książęta Przemysław i Kazimierz. 
Sami mieszczanie gdańscy, jakkolwiek zniemczeni i przy- 
ikjM' Wladzcom niemieckim, przelękli się zawładania Krzy- 
Utów oAd' Pomorzem. Ztąd obrócili się Krzyżacy przede- 
iMycrtfciem przeciw samenraż Gdańskowi. Zniesiono waro- 
wnie , zburzono mury miejskie, opadnięto potężnym nawa- 
ten zbrojnym bezbronne miasto w czasie podwójnego za- 
neazabia jarmarku i uroczystości św. Dominika. A gdy 
zgromadcone tłumy miejskie i wiejskie wzniosły o to krzyk 
itogi , nucili się „czarni brodacze,*" jak Krzyżaków 
p«waie«baie zwano , na lud niewimiy; i^ sprawili rzeź stra- 
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więcióletoie dzieeko, obróoió sobie wpoiytek, tj. poślu- 
bieniem jej svrema domowi nabyć głośnego prawa do ża- 
bom który chkol wiek ziem polskich. Stało się to tem ła- 
twiej , że owdowiała królowa Ryxa , nie życząc sobie jako 
cudzoziemka bawić dłużej na ziemi polskiej, ujechała 
prawdopodobnie do Niemiec, gdzie młodziochna królewna 
została w samej rzeczy zaręczona z młodym margrabią 
Ottonem. Owszem dla tem większej pewności margrabiów 
miała poniewolna oblubienica aż do lat dojrzalszych, przy 
matce lub bez matki, na dworze margrabskim polnerać 
sieroce wychowanie. W dodatku — oderwali margrabio- 
wie należące dotąd do dyecezyi poznańskiej stołeczne pro- 
bostwo ziemi Santockiej i poddali je niemieckiej kapitale 
Soldyńskiej. 

Uszły te bezprawia Brandenburczykom jak na teraz 
bezkarnie. Na samych tylko spółwinowajcach Nałęczach i 
Zarębach pomściła sprawiedliwość zdradę na Przemysła¥ne. 
Odjęto im szlachectwo , nie dozwolono im czasu wojny sta- 
wać w szykach rycerskich, wzbroniono im nawet używa- 
nia barwy szkarłatnej. Dopiero w pół wieku później wa- 
leczność drugiego pokolem*a obudwóch domów w wojnach 
ruskich za Kazimierza Wielkiego, zdjęła znamię hańby 
z występnych rodzin. Do tegoż czasu i rodzina margra- 
biów odniosła srogą karę. Teraz jednak mogła ona broić 
bezpiecznie. Gdyż nagła śmierć Przemysława pogrąłyłk 
kraj na nowo w odmęt niezgod domowych, a eały naród 
ugodzony w samo serce zgonem królewskim , zawiedaony 
tylokrotnie w nadziejach wskrzeszenia potęgi narodowej , 
omdlał w końcu na duchu , uległ najsroższej klęsce — 
zwątpieniu w przyszłość. 



po okolicy cMopami. W dostarczenia tej codziennej szu- 
bienicom pastwy celował osobliwie komtur gniewski Zyg- 
fryd. Wyjeżdżając co rana z pękiem troków u siodła na 
harce podjazdowe, obowiązywał się pobożny Krzyżak sla- 
bem, nie brać wprzódy strawy do ust, aż póki na każdy 
trok nie ulowi bogdaj przechodzącego żebraka. Krom tych 
środków postrachu cztery ogromne bombardy czyli machiny 
wojenne sztormowały ustawicznie do grodu. Jednakże zamek 
pod wodzą książąt i hetmana Bogumiła bronił się z bez- 
przykładną odwagą przez cały miesiąc. Uciekli się więc 
Krzyżacy do zdrady. Przekupili pewnego w załodze grodz- 
kiej Pomorczyka, Gedrowicza, który nocą u wszystkich 
maehin i kusz w zamku poprzerzynał cięciwy i sznury 
I potem do krzyżackiego obozu umknął. Zabrakło obie- 
lonym najpowszedniejszych środków obrony, lecz mimo to 
stawili tak mężny opór, że im Krzyżacy przyznać musieli 
meJDfi czterech tygodni. Dopiero gdy ten żadnej po- 
■oej nie przyniósł z Polski, wyszli książęta z Bogumiłem 
i całą załogą z zamku , którego zajęcie dopełniło opano- 
waiua całego Pomorza przez Krzyżaków. 

Teraz nastąpiło systematyczne „cywilizowanie** ziemi 
pomorskiej. Za swobody, jakich naród dozwalał osadom 
Mońeeldin. niemiecezytna za pomoc, Krzyżaków wypłaciła 
aę narodowi w jego własnym kraju — exterminacyą. Prócz 
wygnania stronników Łokietkowych z rodzinnych dóbr i 
oatej ziemi pomorskiej , prócz powszechnego nałożenia kon- 
trjiraeyi i ciężkich danin, jak n. p. podatku mąjąikawegOf 
U j. opłaty 1 Szkota czyli dwudziestej części od każdej 
griywDy srebra, prócz wysokich ceł od każdego okrętu i 
barbarzyńskiego zaboru rozbitych statków morskich — 
ałf daoo od niektórych miast wynagrodzenia strat wszelkich , 
jakie Krzyżacy przy ich zdobywaniu ponieśli Jeżeli miasto 
aftądanej sumy złożyć nie mogło — co właśnie było my- 
ślę żądania -^ tedy musieli wszyscy mieszkańcy bez wyjątku 
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wiska margrabiów Brandenbarskich, czeskiego kr61a Wacława, 
dzierżącego ciągle księstwo krakowskie i niektóre grody 
sędomirskie , nawet ksiąźęcia Pomorza szczecińskiego Bogu- 
sława, knującego jeszcze od czasa pierwszego zapisa Me- 
stwinowego zamiary o panowania Gdańska — była wojna do- 
mowa zbyt niebezpieczną. Wszedł tedy Łokietek w okłady 
z Głogowczykiem , i odstąpił mn zachodnią połowę Wielko- 
polski. Szczęśliwszym obrotem rzeczy wróciło Łokietkowi 
Pomorze, którego Leszek wyrzekł się dobrowolnie, a 
w którem Łokietek nad trzema starostami krajowymi , Pio- 
trem Święcą , Wawrzyńcem i Jaśkiem z moinej rodziny 
Sławczyków, ustanowił naczelnym rządcą całego krajo wo- 
jewodę Wojsława. Atoli spółzawodnictwo Henryka Gło- 
gowskiego , który przybierał tytuł nie tylko pana Wielko- 
polski a nawet księcia Pomorza , czyniło zwierzchność 
Łokietka w całej puściznie Przemysławowej nadw wąt- 
pliwą. 

Zdało się , jakby ziemia wszędzie usuwała się pod 
Łokietkiem. Bo tez prócz tej chwiejnośei wewnętrznej du- 
szącym jeszcze skwarem przygniatały naród niebezpieezeń- 
stwa zewnętrzne. Z południa przewaga Czechów w Kra- 
kowskiem i Sędomirskiem , z zachodu nacisk zniemczałego 
Szlązaka , z północy pogróżki a wreszcie i napady Bogu- 
sława szczecińskiego na Pomorze — ściskały oddech Pol* 
sce. Bez właściwej wojny groziły zewsząd klęski. Łokietek 
nadstawiał wszędzie czoła. Najeżdżał Czechów wMałej- 
polsce , opędzał Pomorze od Bogusława , wtai^ął tłumnie 
na Szlązk i spustoszył ziemie nieprzyjacielskie. Wszakże 
dorywcze te podjazdy miały tylko dorywczy skutek. Zni- 
kąd one wroga stanowczo nie wyparły. Na Pomorzu prze- 
ciw Bogusławowi poniósł Łokietek dotkliwą nawet klęskę^ 
Szlązki Głogowczyk frymarczył z duchowieństwem , miano- 
wicie z biskupem poznańskim Andrzejem, przekupując go 
tłustemi przywilejami i zamyślając przy jego pomocy za- 
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^ została władza wójtów, skaza- 
iurmistrzom i magistratowi, 
postać przybrał bunt zniemcza- 
wie. Tam dawne wspomnienia tern 
fiiechęciom nadawały. Łokietek pa- 
zdradny na siebie zamach , kiedy go 
lwi do klasztoru franciszkańskiego; mie- 
do niemieckich rządów Probusa i Wa- 
surowe teraz przez Łokietka pociąganie 
ponoszenia wspólnych całemu krajowi ciężą- 
V srogim ciemięztwem , a rozgałęzione stosunki 
vvróiyły im dostateczne do oporu potęgę. Pierw- 
\v Krakowie był biskup Muskata, rodem szlazak 
A^ia, a tem samem zniemczały i przychylny zniem- 
mieszczaóstwu , niegdyś gorliwy stronnik Wacława , 
.^ najhojniejsza łaskę ujęty przez Łokietka. Ktokol- 
>rzeciw Łokietkowi podnosił oręż, mógł by ó pewnym 
inilczęoej a może nawet czynnej sympatyi. Po nim 
lerarchii miasta następował wójt czyli najwyższy sędzia 
:kowsk], mający prawo miecza, głowa mieszczaństwa i 
rzędu miejskiego. Gała bowiem administracya miasta , spo- 
czywafęca w ręku właściwych burmistrzów i grona rajców, 
dawała zaledwie cień owej władzy, jaką dzierżył naczelnik 
sfdowniotwa, wójt krakowski z gronem ławników. Znaczne 
doehody z młynów, ceł, jatek, domów i t. p. zbogacały 
dostojeństwo wójtowskie. Wójtujący teraz w Krakowie pan 
Albert, rodem Czech, również jak biskup Muskata nieprzy - 
juny Polakom i Łokietkowi, a jako posiadacz niemałego 
fionifijnego majętku, jako dzierżawca mnogich okolicznych 
włości klasztornych, jako żupnik wielicki, zamożny a du- 
mny, miał nadto wszystko temwiększy dokoła wpływ, 
ile że rozległe związki rodzinne wspierały jego powagę. 
Rodzony brat jego Henryk był opatem zakonu kawalerów 
grobu Chrystusowego w Miechowie , krewny jego Jaśko był 
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na nię skargi. Na czele niechętnych stanął biskup poznańsid 
Andrzej , ujęty przez Szlęzaka z Głogowa zatwierdzeniem 
wszelkich dawnych przywilejów , zapewnieniem uległości i 
wiernego czuwania nad całością intrat kościelnych, wreszcie 
obietnica połączenia urzędu kanclerstwa z godnoseif bisku- 
pów poznańskich, skoro Głogowczyk zostanie królem Pol- 
skim. Dla przyspieszenia tedy stanowczego rozstrzygnięcia 
rzeczy, kiedy żołdackie tłumy Łokietka coraz dziczej roz- 
grasowały się po Wielkopolsce a mianowicie po dobrach 
biskupa poznańskiego, rzucił biskup Andrzej klątwę na całą 
dyecezyę, tamując tern jak zwykle wszelkie obrzędy re- 
ligijne. Miałoto utorować Głogowczykowi drogę do tronu. 
Lecz jawna jego skłonność ku cudzoziemczyżnie a zbyt 
mała potęga domowa nie wrółyły w nim nader zyskowne- 
go zastępcy Łokietkowi. Toż znalazło się liczne atronni- 
ctwo , które przenosząc Łokietka nad Głogowczyka, wyje- 
dnało swojem pośrednictwem zgodę pomiędzy biskupem a 
książęciem. Wszelako pojednanie całego narodu zostawio- 
nym Łokietkiem , ugruntowanie go w publicznem przywią- 
zaniu , okazało się dziełem trudniejszem. Rozchwiany jak 
cały naród na duchu , nie mógł Łokietek ocknąć się z swe- 
go podupadnięcia moralnego , nie rokował niczem pomyśl- 
ności na przyszłość. Jeźlisz nie Głogowczyk, to kto inny 
musiał zawezwanym być do uspokojenia skołatanego narodu. 
Szło tylko oto , kogo przywołać. ^Książętom narodowym , 
jak Leszkowi Czarnemu, Przemysławowi, obecnie Łokiet- 
kowi** — myślała wówczas większa część narodu w obłę- 
dzie chwilowego zamieszania — ^widocznie losy nie szczę- 
szczą. Dzieło narodowości , mimo wszelkich zasług Leszka 
i Przemysława, coraz trudniejszem, niebezpieczniejszem. 
Już nawet oprócz Łokietka żaden z książąt narodowych, 
a jest ieh jeszcze wielu na Inowrocławiu kujawskim, na 
Dobrzyniu, na Płocku, na Sochaczewie, nie ima się dzieli 
niewdzięcznego. Widocznie szala dziejów przechyla się oa 
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księłęoitt. Zagfotony z feamktt i spoza 

tniał żadnej imdziei otrzymania się tia 

ietka, wyrzucająrea vm hańbę kuszenia 

<i/.oziemczem mieszozaństwem pog^ężenie 

) w odmęt bezrzędu , nakazajfca mu na« 

iMĆ Kraków, dokonała reszty. Widząc się 

i^oniecznośei poddania się rozkazowi, obrócił 

ily g^niew przeciwko rokoszanom, którzy go 

ej nabawili. Jnźto tym gniewem juźto cbęcię 

unia Łokietka spowodowany, uwięził sam Bolko 

Alberta i jego obadwóeh krewnych krakowskich, i 

: wszy z całem wojskiem ciebo z Krakowa , uwiózt ich 

ba do Opola. Łokietek przebaczył mu. Za toi OpoU 

y k więził dalej Alberta, który dopiero po pięciu latach cięt- 

iiej niewoli oswobodził się pieniędzmi z turmy opolskiej, i z 

.ałą rodzinf do Czech uciekłszy, nędznie tam życia dokonał. 

Również surowa :kara padła bratu i spółwinowajey 

ilberte , miechowskiemu opatowi Henrykowi. Musiał on 

z całym swoim konwentem pójść na wygnanie. Klasztor 

iHaahowski został obró eony w zamek warowny i rycerstwu 

pod atraŁ <^dany. «, Przepyszne*" — jak je Bielski nazy- 

M — idobra konwentu poszły m skarb król ewski. Dopiero 

ft ssuerci ^pata Henryka na wygnania , wrócili Miechowici 

deładd i klasztoru. 

Nayaroiszf jednak kaźń poniosło mieszczaństwo kra- 
komkie. Skoro Opolezyk z hańbą ustępił z miasta , osadził 
je Łokietek sw#jem wojskiem. Poezem nastąpił okropny 
wfinitfr sprawiedliwości. Najprzedniejsi hersztowie spiska, 
jak owi wyzwymienieni Zordman , Joannes , Jakób , Pobold, 
Heiryk, dali okrutnym sposobem gardło. Przywiązano ich 
kgaiem do ogonów i wleczono tak po ulicach miasta i sio- 
^rt okołiecDyeh. Potem wpółmartwych wplecmno w koło 
Yik wywieszano. Dziedziczne dobra straconych jakotei 
lygwiMdaooego do Opola Alberta i łnraei zostały wdtloie 
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Ale dzieje narodów są ezems więcej nił dsiełem sa- 
myehie ludzi. Mimo apadlni ludzi nie opada doszczęto na- 
ród. Wkrótce wschodzi mo jaśniejsze niż się mołna hjto 
spodziewać słońce, zbawienie. Wprzódy jednak poznać 
nam obecną ostatnią porę przewagi nieprzyjacielskiego 
wpływu nad krajem, porę Wacława. 
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WACŁAW CZESKI. 
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biflkliptHra wn€ikmMevm zamka MHiez. Ufanijr w suty 
keśdieln*, z krzyżem nr ręku, adał się bbfaip % towt* 
mystwie eztereek kanoników do klasztoro iw. Jakdfaa , gdzie 
hB właśnie przebywał. Gdy go nie ebeiano wpiieió de 
króla;, stukał biaklip krzyżem tak długo (do ditwi eeK 
krółewakiej, aż sam król wreszeie musiał ma je otwMttyó. 
Wtedy stójce przed obliezem krółewskiem , zał|dał p# fttz 
ostatai wydania grabieży koseieinej, a mk tapraeezi^ęe^ 
eic^ewiedż iana, podniósł krzyż w górę i ^skommiibeirit 
go ,,w imię ojea i synaiduohaśw.'' Praerażeoi lem olbeMi 
książęta ezl^zcy i rajcy królewscy ofaknęli biskupa u tik| 
Mńałosó, lecz król Jan roześmiał się na to, mó^wife: 
,iGkei9 osięgnąó pahnę męczeństwa , gdyby 'go kto męczen- 
nikiem ^ciał zrobić. Ja mu aię tem nie (myshiżę; tteeh 
sobie innego azuka króla. *" — «Azaż ty król?* — odparł 
uniesiony biskup— ^królikiem jesteś nie królem, jako ten, 
który nawet nie masz własnego arcybiskupa, eoby ^ę ko- 
ronował, a dopiero z Meguncyi najmować sobie merisz 
eudiego ku temu arcypasterza.* A wycbodzie, wykłęłMs- 
hop jeszcze wszystkich obecny^ ksi^żft i rajców. Król 
sas zagrabił mu za to wszystkie dobra ^yecezafaie, ozem 
ogetooooy ze wszystkiego, muriał resztę iycia pMepędzać 
na wygnaniu w miasteczku Nisie. 

Nasz jiorywezy Łokietek nie miał tyle iegmy teo Lu- 
ksemburezyk. Będę e- przez NanMera, jeszcze bifltaipa krakowo- 
sbego , o jakieś nieznane naim bliżej targnięcie się ii» jprarwa 
czy uNfszozenia biskupie strofowanym podobnież, uderzył 
biskupa w twarz. Tak niębezpieeznem jednak zdało aię 
Nankierowi dalsze drażnienie Łokietka , że go nie wyUęt 
sa to , ani sporu z nim nie przedłużał. Tylko gdy biskiip^- 
sCwo wrocławskie zawift:owało , przemósł eię z eidia do 
Wroeławfa, gdzie go zaskoczyła owa niefortunna przyfoda 
z Janem Luksendlmrczykiem. ł!>la biskupstwie krAoMrekioD 
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umiąpl po^ ni» ipokojny starosiek , PoMr Jan Grot, oso- 
bi«|^. meęiji prayJMiel papieła Jaaa XXII, oastępoy Kle* 
nmjiewego. 

iiOkiataki uś, dokonawszy sseKęsliwie walki z kaę^ 
iftami sd^zkiBii i luskiipanii , z ryeerskiem moinowladz- 
tv«iii owifoóiR i miejskiem mołDOwfadstwan wójcińskiein , 
uprosili daMo Bowego oporaędkowaDia Polski uroczy- 
itjrfli obnędam horoiiaeyi. Celowała om z dwóch wzglę- 
dów nad poprzednif koronacyf Przenysliiwow) , raz ie 
hjfUi jpi niaaawisłf od pozwolenia papieakiego , powtóre 
ił odprawriaj^ aię nie w Gnieinie lecz w Krabewie , no- 
yimu porządkowi rzeczy nadała nowe centmm organizacyi 



5. Koronnoya w Krakowlo. 

Przedewssystkiem zagam|ł się Łokietek' jako dohry 
goapo4aa do oczywczenia Polski z drzazg dawnego bez^ 
rzfdn , ZiOfliogicb drożyn zbójeckich • z siedlisk opryszków, 
kt^ffyfh tenaz za staraniem królewskiem zaezęto tępii po- 
WHMihMO bconif uchwał publicznych, jakotei bronię* miecza 

i- ognia. 

Dq podobnegoz osadu dotychczasowej walki w Polsce 
i nałej Enropie liczono takie różne sekty kaoerakie, jak 
w sMiWgólności powstałe niedawno w półkioonyidi Włoszech 
snktf Dol^jna cqfli ^Braciszków/ Fratryczdów. Rozsze- 
rzona w krótkim czasie po stronach okoliczny cb, obalała 
ona pojęda własności i wszelkich węzłów rodzinnych , gło- 
siła w^Inoaó miajętków i małżeństw, zamierzała wdęgnęót 
cały lid htikia w swcgi śród gór sabaudzkich kwitnąca 
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czas gdy dwaj wrodzy zapaśnicy tej wiłU, 
Wadaw, spoczęli w wynarodowioDym Wroefiwia i obcej 
Pradze , a nieszczęśliwy Praemysfaw w roduanyiD Pozna- 
niu swe brandenburskie rany grobowym przykryj glazen . 
obadwaj nasi Knjawozykowie , Leszek Gzimy i Whdyst.-)' 
Łokietek, obejmujfcy bratniem rtmieniem i dachem c 
kreślone tu dzieło odbudowania Polski, uświęoili Kr:' 
swojemi królewskiemi zw^kami. Ich tmdy i znofe spr ą 
z nimi w grobach krakowskich, a pooid niemi, | « 

szczęśliwym następcę , wzniosła sięwlelba, kwitnęcH « 




ZAHKNipCIE. 
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QtrzymywaQ6 byty roję doobawny^ w^^elkiega kroju i 
ctroju, osobliwie Cystersów i auili:anów rycęrskieb, Tempb- 
ry uszów, Krzyżaków, Maltaóezyków , stróżów grobu Św., 
kawalerów szkarłatnej gwiazdy, krwawego serea i Ł. d., 
zalewajfcycb dwót* królewski cięgłym ze wszystkieb koć- 
eów świata napływem. Za próbkę takich gości poboioycb 
ppshiźyć może ów wśród kanałów w Rzymie zabity szal- 
bierski kapelan królewski, mistrz Alexy. Jakoż nie nauczyli 
{mi króla niczego. Gdyż mimo ciągłego przysłuchiwania 
sif łacinie 9 nie umiał nasz Wacław, według wyraźnego 
zeznania swego spółcze^nego (chwalcy, nawet czytać. O 
pisaniu i mowy być nie mQgło. Toż i z przyzoawanem ma 
przez nowszych historyków Wysokiem uczMciem powołania 
królewskiego dziwnie zapewne rzeoz się miała , gdy sam 
Wacław w obec swoich poradników duchownych chciał 
uchodzić za » lichego skotarza — pauor pecorum** a otę* 
skniał ciągle do celi w swoim klasztorze Auia regia , zało- 
żonym po zamordowaniu ojczyma. Najrzetelniejszym też do- 
wodem jego ojcowskiej troskliwośęi o dobro poddanyeb 
miała być powiastka następująca. Odprawiwszy jednego razu 
% fokiem naprzykrzającego mu się podczas uczty żebraka , 
uczuł Wacław po uczcie tak głęboki żal z tej przyezyay, 
iż w pokutne zato udręczenia popalił ^bie nogi świecą go- 
figącą , i nawet ochromiał z tego na czas niejaki. Doeta^ 
teczną zaś skazówką jego intenoyi wzgłędem Polski będzie 
wsponmienia o spowiedniku króla Wacława. Był tedy głó- 
wnym sternikiem jego sumienia i polityki , tej polityki któ^ 
ra mu wzięcie Polski w jhołdzie od państwa rzymskiego 
doradzała, najzjadUwszy imienia polskiego spół^-nie^y* 
jteiel, Kn^żakt brat Herman. 

I takimto królem niedęlęgą ^i^rwząjemnt^ się Cz«elij 
Polsee za danego im niegdyś przez Polskę Bk>iea|ews 
Cbrobrego. Gbrobremu , zwyeięzkiemo pogromcy tyiib aa- 
mydl Niompów, przeeiwko którym wielki o^^m Wactawa. 
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Otfrfnr, DieM08fśifir$ bo apeinf mnmt^ wftlh^ , nUw^ 
opór Gnebów nie dopoioil OMrob«dMoia uahod«iej iitflh 
wiftńsMzysny. Waofawa Polacy aaini 4)a bron /9ii4Mli.f 
Wacławowi ^oroDy Mine m dom aif iwnfty, iooz ęu vi9 
9iiiial uftyó iok do eiegoś więoej jak tylko 4o Mkryoin 
sobio niemi stnyżoaej obycsąjem zakoBoym gfowy. 

Toż samo aosynil mniemany nbawee 4iimki ^eq|»Bp- 
diej z koronę polskf . Nie osekajęp na oórkę Przemyafar 
wowf Reieekf , ktiąę król przyrzeU poślubić wra^ % ko^ 
ronę , a kt^a dopiero fiadje^shaó miała ze dwom 3rąode||n 
barskiego , urzędzono w obecnośd dtdiowieńsftwa 4 panóiir 
polskicb, «jacy poddwezas znajdowali eię w 6pi^iDio»^ 
solenna koronaoyę. Przybyli zaś na nif z diiebpwJQp«(t||f| 
polskiego znany nam arcybiskup gnieźnieński Jakób , Wiei^iĘ 
biskup kujawski, Andruj poznańskie ftomku wroeławski* 
Liozbę ich powiększała phmara napły wajf oego % Wa^awWH 
dnobowieństwa ezeskiego. Zajpiłowaaie Czecha w świętpyieb 
iiro0Byatości.adh nadało także korou^cyi gtpieżnienakiej niftp 
swyozajiiogo blasini. Można . o mtk sf dzió z frzepyobw ^ 
z jakim Wacław przed trzema ł«ty kuroaacyę w Pradfie 
odprawił. Towarzysa|iqr tejże taeisk książęcych i J9yeer»- 
skich gości był tak wielki , że z aamyiob stfiji»n króleisT'* 
ddeh pod^mowano 191 tysięcy koni , ^ jiowokoiv>qoiiiĘMiy 
fcrói przeszło %i% nąlodzieńców siłfobetnyeb własna rękf 
na ryoerzy ppisował. Powtórzyło się to y ^zęś^i ofeemip 
w Gnieźnie. Atoli ewno wszelkiego blasku , miąi^ 4poj^W>^ 
nych życzeń Polaków, nie panowała radośii prey kMr^WHVt 
Władysław Łokietpk , traymajęey aię j^S9ei&9 w wa^pdnicb 
stronch królestwa ^ gMził lada ehwila isbrojncim i^rjw^NWMm 
nroozy^tośoi. Krężyły nawe^ głuche pieści ą jakimś w ezMJa 
Jkononacyi wybnohnió mającym spisko^ To ]spsępiało Cw- 
chów i całe stroniotwo oaeskie. Sam arcybiskup gi9i0ŻPMlń^ 
ski, glośfiy niepmyjieiel NiefnoÓY » paobliwift |ia*zy|abftw, 
doimiyip tylko ;ri>iagie« okoUwnośięi ff^^im^y 4p 
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spóładziahi w prsywołania Wacława , podzielał tajne zaw- 
stydzenie narodu , mając koronować hołdownika cesarstwa. 
Z niesmakiem więc namaścił skronie królowi i włożył ma 
koronę. Podczas dalszego nabożeństwa miał pewien kapłaa 
krzyżacki szamne w obec króla kazanie. Król obrócił się 
po niem do arcybiskupa gnieźnieńskiego, chwalbę wymo- 
wę kaznodzieji. Rozgniewany pochwałę Krzyżaka w świątyni 
polskiej arcybiskup odpowiedział rubasznym onego ezaso 
stylem : « dóbr zęby kazał , gdyby psia morda nie był 
Krzyżakiem.*" Tak bowiem , capiia canina — dodaje spół- 
ezesny świadek czeski — zwykł był arcybiskup gnieźnień- 
ski nazywać wszystkich Krzyżaków. Obraził się król tym 
żartem, rokującym liche w Polsce powodzenie hołdowni- 
kowi niemieckiemu a przyjacielowi Krzyżaków, i uwierzył 
tem chętniej pogłoskom o zapowiedzianym w czasie koro- 
nacyi rokoszu i napadzie. Ztąd gdy po cermonii kościelnej 
nastąpić miały zwyczajne igrzyska rycerskie, a młody 
król zabierał się do pasowania mnogiej szlachty wielkopol- 
ekiej, zalecono wszystkiej szlachde zamiast w używanych 
przy takiej sposobności szatach złotogłowych, stanąć 
w szrankach dla większego od nagłej napaści bezpieczeń- 
stwa w zupełnej zbroi. Nie przyszło jednakże do wybo- 
cbu, i liczna istotnie szlachetna młodzież polska została 
przez Wacława przepasana pasem rycerskim, zaciągając 
przezto obowiązek osobistej wierności względem swojego 
rycerskiego ojca chrzesnego a przezeń względem jegoi 
Suzerena , cesarza. 

Lecz wszystko to było niczem , dopóki jeszcze książę 
narodowy. Łokietek, trzymał się w swoich zamkach wscho- 
dnich. Skoro więc skończyły się gody koronacyjne, ruszyć 
Wacław z Czechami w dalszą przeciw niemu wyprawę. 
Obrócono się naprzód ku Pomorzu , gdzie nowy król, naj- 
chętniej duchownemi zakrzątając się sprawami , miał przy- 
jemność zbogacić ulubionych mnichów Cystersów potwier- 
dzeniem cysterskiemu klasztorowi w Oliwie bogatej w zie- 
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miach i dochodach donacyi. Zajęwszy Pomorze , wtargnęl^y 
zastępy czeskie do Kujaw, i wyparły Łokietka z ostatnich 
miejsc przytułku. Wyzuty ze wszystkiego , powaśniony 
z książętami mazowieckiem! Bolesławem i Konradem, ska- 
zany chyba na niewolę w razie schwytania przez nieprzy* 
jacioł, rzucił się rozbitek z cliwiejęcego się pod stopa gruntu , 
z ziemi ciągłych klęsk i niebezpieczeństw, śmiało i ufnem 
w przyszłości sercem na jakkolwiek cierpkę w obcej stro- 
nie swobodę, znikł wcale z Polski. Wacław zaś, jakby 
korona polska iadnych zresztą prócz pokonania przeciwnika 
nie wkładała nan obowiązków, zadowolony spokojnem po- 
sięściem Polski , ustanowił znakomitego pana czeskiego Hyn- 
ka z Dubu namiestnikiem królewskim w Polsce, i wrócił 
tryumfalnie do Czech. Jakoż tyle jedynie śladów pozostało po 
królu Wacławie w kraju, który go jako zbawcę swego przy- 
wołał, a w którym noga Wacława więcej już nie postała. 

Za ukoronowanym królem polskim przybyła do Czech 
polska oblubienica , królewna Reiczka czyli Ryxa, uwolniona 
wreszcie z opieki dworu Brandenburskiego. Naprzeciw nad- 
jeżdżającej wyprawił król opata siedleckiego Hejdenryka i 
Benesza pana na Wartenbergu, którzy powitawszy czter- 
nastoletnia narzeczoną królewską w mieście Żytawie , spro • 
wadzili ją z czcią przynależną do Pragi. Wszakże lubo 
opowiadający to opat mniemał młodą królewnę dość już 
dospi^łą ku małżeństwu, niechciał przecież Wacław dopeł- 
niać natychmiast aktu ślubnego , a poruczył oblubienicę 
jeszcze na trzy lata pieczy i wychowaniu byłej księżny 
krakowskiej a Ryxinej ciotki , Gryfiny. 

Tymczasem w Polsce po ustąpieniu Wacława w jedną , 
Łokietka zaś w drugą stronę, nastał pod rządami namiestnika 
czeskiego Hynka krótki i tylko swoją krótkością zalecający 
się przeciąg ciszy. 



— 47« ^ 

raz nad nim władzy, aby jaż nieskażonym blaskiem świecić 
odtfd w jego pamięci. Bliższe przypatrzenie się historyczne- 
mu wcielenia tej ogólnej zarysowej idei okaznje nam na- 
stępne jej upostaciowanie w poszczególnych wypadkach i 
osobach. 

Pierwsi Piastowie — od Ziemowita aż da Kaiinbrift 
Odnowiciela — stanowi; swoją rodzin; wlasciwj |yiiri|sek 
narodu , i spotężaj; go , wykształcaj; i wiabMif {imB 
tpotężenie, wykształcanie i uwiehnożenie wlMMJ wtmy 
A skoro oni i naród to jedno , więc jak nad iob; tak 
i nad całym narodem służy im wszelka władza. Maeę tig 
władzy zaprowadza Mieczysław chrześcijaństwo w swoim 
narodzie, Bolesław Chrobry zakreśla mu orężem gnniee 
od Gdańska do Kijowa, i urzędza go wewnątrz po wła- 
snej myśli , Kazimierz Odnowiciel utwierdza po ahwiiowej 
zaouaszce świeckie i duchowne urz;dzeaia wielkiego dsiada. 
S| to Piastowie założyciele. 

Wzmiankowana tu zamieszka po śmierd Boketawa 
Chrobrego wprowadziła naród w now; kolej żywota. Mimo 
Kazimierzowej chęci zupełnego przywrócenia dawnej wo- 
jennej organizacyi Bolesławowskiej , wzmógł się potęg; 
okoliczności, skutkiem samej osobistości Kazimierza, aowy 
w narodzie żywioł, duchowieństwo , pierwszy pretendmit 
do spółudziału w rządach Piastowych. Następca j^e , Bo- 
lesław Śmiały, pełen ducha swego Chrobrego pradaada, 
okrom tego jasnowidzenia jeniuszu które umie roirółiiió eo 
każdemu czasowi jest właściwem , zapragnął wznowię prze- 
moc; dawne czasy Bolesławowskie , czasy wojenaego sa- 
mowładztwa, i st9n;ł w przek rozwijaj;eema się żywio- 
łowi narodowemu, rozwijaj;cej się pod opiek; duehowieś- 
stwa swobodzie narodowej. Gdy zaś w powstałej ztądl wiloe 
krakowski biskup Stanisław poważył się stawić opór groź- 
niejszy niż się podobało Bolesławowi, Bolesław Śmiały 
zabił go , Bolesław Śmiały targn;ł się w zapamiętałej 
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pysse królewskiej na swobodne rozwijanie się żywiołów 
narodowych, podniósł rękę przeciw własnemu narodowi, i 
przypłacił to wnet korona. Jestto ciemięzca naroda. 

Następają po nim Władysław Herman , nie śmiacy na- 
wet przyjąć tytułu królewskiego, lubo zagraniczni monar- 
chowie dtętnie takowy mu przyznawali — Bolesław Krzy- 
wousty, spatrujący w swoich aktach codziennego nabożeń- 
stwa, w eodziennem biczowaniu się , w długich surowych 
postach ,* w różnostronnych pielgrzymkach , większą niż 
w swoich rycerskich czynach zasługę — wreszcie Kazimierz 
Sprawiedliwy, potulny służka kościoła. Ci wszyscy korzą 
się przed spadłym na rodzinę Piastów w osobie Bolesława 
Śmiałego gniewem Bożym , czczą duchowieństwo jako dumne 
ezoło narodu , budują mu liczne przybytki , kościoły i kla- 
sztory, wyposażają je szerokiemi włościami, zlewają na nie 
swoją własną zwierzchnicżą władzę, stają się tylko mini- 
strantami sług Bożych. Za czasów Leszka Białego i Bole- 
shwa Wstydliwego, opisanych we wstępie do niniejszego 
opowiadania , a obfitujących w tak mnogie wzory najwy- 
bredniejszej, mniszej świętobliwości , dochodzi ta żałosna 
skrucha do najwyższego przesilenia. Natenczas wszechwła- 
dnie przez duchowieństwo wiedziony naród popada w bez- 
dnę wewnętrznego nierządu i klęsk zewnętrznych , a własną 
pobożną rezygnacyą ze wszelkiego zwierzchnictwa wyzutym 
Piastom pozostały tylko łzami pokajania zlewany psałterz, 
abstynencya klasztorna, klasztorna cela i włosiennica. Sąto 
Piastowie pokutnicy. 

Wszak oto czas skruchy dobiega kresu. Miara pokuty 
dopełnia się. Miasto jednego Piasta grzesznika świecą 
w rodzinie królewskiej nad domem Piastów trzy światłe 
gwiazdy, św. Jadwiga, św. Salomeja i św. Kinga. Za je- 
dnego Piasta zabójcę — pięciu Piastów niewinnych , Henryk 
Sędomierski , Leszek Biały, Henryk Pobożny, Ziemowit 
mazowiecki, Kazimierz łęczycki— padło w walce z pruskiem , 
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głównie przybyszami niemieekiini , których nowy napływ 
jakkolwiek w innej porze , np. za czasów Kazimierza Wiel- 
kiego, mógł być użytecznym i pożądanym, w obecnej 
(NTzecież porze powiększał tylko piętrzące się od zachodo 
nad krajem niebezpieczeństwo. Kiedy bowiem poiniej za 
Kazimierza Inb Zygmuntów żadne uroszczenia zwierzchni- 
ctwa nie zagrażały już od zachodu niezawisłości domowej, 
każdy przyrost mieszkańca z zagranicy przymnażał opra- 
wiaczów ziemi a dochodów skarbowi publicznemu ; w obe- 
cnej zaś dobie walki mnożenie się ludności meraieckie], 
praw i obyczajów niemieokidi , ciągłych z memieekiem 
państwem stosunków; popierało tem silniej uroszczenia ce- 
sarstwa, całą germanizacyę kityu. 

Z każdego więc względu nasuwały się powody nie- 
chęci , obawy, porażenia umysłów, wyrażającego się ow; 
ciszą przestrachu* Przerywał ją jedynie rozlegający «ię od 
wschodnich granic odgłos napadów barbarzyńskimi. Jednym 
szlakiem wtargnęła Litwa do ziemi Dobrzyńskiej, i zadała 
jej zwyczajną klęskę pożogi , plonu i łupieży. Drugim szla- 
kiem stary kniaź ruski Lew rozpuścił zagony po Sędomier- 
akiem , gdzie gród lubelski od czasów jego ojca Daniły 
zostawał w ręku ruskim , a teraz pod kopytami ruskiega na- 
jazdu nowe trybem mongolskim rozszerzyło się spustoszenie. 

W porównaniu zgrożącem od zachodu niebezpieczeń- 
stwem były tr łupieże wschodnie mniej groźne i szkodli- 
we. Owszem stosownie do rycerskiego usposobienia narodo , 
dającego się przygnieść łatwiej niewolą moralną, pętem 
cichej zawisłości politycznej niż jawnym zbrojnym zaraa- 
ebem , posłużyły^ niniejsze bariiarzyńskie zamachy tylko ka 
przebudzeniu narodu z cnej milczącej osłupiałości. Nie zbyt 
skory do moralnego moralnemu jarzmu oporu, a pory wozy 
do śmiałego broni bronią odparcia, ocknął się naród aa 
szczęk łupiezkiego żelaza Rusi, i porwał się z chwilowego 
otrętwienia do czynu. 
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Bez przyłoienia się Czechów zapowiedziana sobie 
szlachta krakowska i sędomierska pospolite roszenie przeciw- 
ko Rasi, ko odzyskanio ziemi lobelskiej. Wszystko rycer- 
stwo dosiadło konia. Na odgfos wyprawy małopolskiej po- 
spieszyli Rosini do odbojo, wezwawszy ko pomocy swoich 
sprzymierzeńców Mongołów i dzicz litewską. Na polach 
lubelskich przyszło do zwarcia się zastępów mskich , litew- 
skich i tatarskich ze szlachtę polskf , wiedzione własnym 
tylko natchnieniem, bez rozkazo królewskiego, bez wodza. 
Mimo przeważającej liczby pierzcbnęło barbarzyństwo. Nie- 
dobitki niskie schroniły się do grodo lobelskiego. Oblęiono 
je tam i wzięto wreszcie z grodem. Ziemia lubelska wró- 
ciła na zawsze do korony. 

Byłto czyn wielkiej wróżby. Po chwili niebezpiecznego 
podopadnięcia na docho, obudziła się iskra dzielnego życia 
w narodzie. Śród coraz czarniejszego chmorzenia się nieba 
od zachodu , zwródł naród oko w tę stronę , gdzie mu się 
otwierało pole wynagrodzenia strat zachodnich, pole daw-* 
nej Bolesławowskiej potęgi i chwały, ku wschodowi. Po- 
trzeba było tylko jakiejkolwiek potuchy zewnętrz , jakiej- 
kolwiek zagranicznej podpory przeciw samowolnie z zagra- 
tiiey przywołanemu nieprzyjacielowi, aby dzieło ostatecznego 
oswobodzenia wnet rozpoczęó »ę mogło. 

Ta potocha, ta podpora przychodzi narodowi od przy- 
jaznej mu zdawna stolicy apostolskiej , z Rzymu. 
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i. Opieka apostolska. 

Chwila najsmutniejszego poniięnia Polski M Wiata*- 
wa przypadła jednocześnie z ehwila najdumoi^sego wy^ 
górowania władzy papiezkiej za Bonifacego VIiL Podczas 
gdy wygnany przez Czecha książę polski tirfaj%o się po 
ob<(zyioie, ko stolicy apostolskiej błędno kierował laroki« 
panujący papież Bonifacy obchodził Łam tryumf swojcg do- 
cbownej władzy nad wszelką władzą świata^ mianowicie 
nad rywalizującą niegdy z Rzymem władzą ceswskąt zło- 
maoą teraz, doszczętnem wytępieniem wrogiej ctsarskii^ 
rodziny Hohensztaufów. J)la okazania światu tego tryumfii 
powołał Bonifacy wszystkie katolickie narody przed stopy 
Św. Piotra, na miłościwe lato, darząc każdego odpustem 
grzechów, kto tylko w przeciągi tegoż lata pobożaą piol^ 
grzymką nawiedzi stolicę obrześeijaBstwii, i przez doi piętna- 
ście u świętych jej ołtarzy zasyłać będzie modfy dzięk- 
czynne za zwycięztwo krzyża nad berłem. Na słowo pa- 
piezkie napłynęły z całej Europy tak liczne roje pielgrzy- 
mów, że .wieczne miasto*^ Rzym opasać się. musiało dłu- 
giem miastem namiotów, a zbytni natłok ludności sprawit 
w końcu srogi głód w Rzymie. Pomiędzy tłumem pielgrzy- 
mów znajdował się także mały książę i wygnaniec polski, 
Władysław. Temu oprócz ciężaru grzechów ciężył jeszcze 
bardziej Wacław na sercu* Ztąd tez oprócz ołtarzów rzym- 
skich nawiedzał on również pilnie kancelarye papiezkie, 
zanosząc skargi przeciw Czechowi, który za cesarza nie 
zaś papieża pozwoleniem posiadł królestwo Polskie , zdawna 
szczegóhiej opiece św. Piotra oddane. Skargi Łokietkowe 



ztM)^ lię pfńfstonń Bo«ift«eintt tein shiAstiiojne , ii WA 
Waołair ttmitt^ta posyskMia swdUiii ftyntftri iińlej fcj. wt^ 
perskiej korony sprzeciwia! się jkwhyni Eattiarokn śtóliay 
ap«6toliski«ji 

W cMidto WytępSenfei rodziny lioheiaistatifów powólał 
d#4r papibtki titi idh dAiedżiczny trM tieapołitańsld bnta 
fimieiiilkici^ kMId Łud\łika iw., Karola księłęda Ande- 
gawmiskiHito. Odtęd płłoojfod w Nbapoła rodzina Karoli , rklik^ 
nowaoego frettnaHem Mblidy apostolskiej i seiiatonem tj. oaj^ 
wyżsfeym ś#ieekim rtądzec Rzyma^ uebodaila za sKezog^Itty 
pr«iedimot troskliwości dworu rzymAldegO. Gdy ¥^ięe 
w Węgrzech z paoojacyin zaczasów Lesaka Gaarnego Wła- 
dysławeni KAfnanem wygasł starożytny ńom Arp«dów, « 
po Władysławowej śnoiie^ci zgłosili się dwaj fr^ettad^kMi^ 
do korony ^Węgierskiej , królewie neapolitański Karo 
Martel Andegaweitezyk, i Andrzej Wenet, ostatni męzki z bo- 
omej iinii potomek ArpadóW, popierałi^ stolioa apostoiaka An^ 
d^paweńezyka Marteła przeciwko Andrzejowi. Mnsiał wpraw- 
daie Andegaweńc^k ustępie Andrzejowi i umarł jeszcze 
przed jego śmierci; ^ feez skoro z t; śmiercią AAdrceja 
otworzjfło się nowe fal» do ubi tt g iwa się o koronę wę^ 
głarakf V syi^ Karola Martela, Andbgaweńezyk Karol Ro* 
bert , róWiie jak ojteiee ^ przez stołyaę apostobką poparty^ 
pontowił pHiwa ojcowskie do tronb węgierakiegoi Naten- 
ćMn wystąpił przeciwii^o nieimi te prawem 4o boroay wę^ 
l^rakie) Mi czeski i polski WieiiW, spokrewmony a do^ 
man Arpadów przez swoje tńalkę Kinegnndę , oArkę eirki 
kkAib węgierskiego Beli lY. 2 tej pny«źyny iimkdarło ai^ 
IMteatwo węfterskie na dwa atHanictw^w Południowe ferąje 
śMmiśńe, Kroacya i Datmacya, wMtiy papieafai^o pre^ 
tniieAta Karohi Roberta^ Północne W^gry wsrprai^iły 
świdne poselstwo db Pragi po WactRwa ^ jako wiasdwego 
spadkobiei^ Ai^pffdów. Kirói Wacław pneM swoje prawa 
de Węgier na dwnnaaiolietatogo syna Wacława^ Mey 
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Istotnie przeć posłów węgierakich i wojska ei^kie -prawa- 
dzooy do Węgier, koronę św. Szezeptna u wieńczony » po- 
aadl królestwo Arpadów. 

W takim stanie rzeczy żale Łokietkowe na GzedM, 
przywłaszczającego swemu domowi bez względa na dwór 
papiezki » zarównej opiece apostolskiej poddane korony Poi^ 
ski i Węgier, znalazły nader miły posłocb u Bonifaeeg^f 
VIIL Stajęo w obronie praw Łokietka, dozwolił papiei 
Wacławowi w pewnym wyznaczonym mu terminie udec 
się z wywodem swoich praw sukcesyjnych węgierskich do 
ostatecznego rozsadzenia i wyroku stolicy apostolskiej. 
Wszak tytułu króla polskiego, « przybranego*" — wedłlig 
słów listu papiezkiego — .własne mocą , owszem jawof 
zuchwałością , nie by wszy do tego powołanym od Boga 
jak niegdyś Aaron, lecz ze wzgardą matki i mistrzyni 
powszechnej, stolicy św. Piotra, do której jak wiadomo 
kraje polskie należą "* — miał król Wacław natychmiast odstą- 
pić. Gdy zaś Czech nie uczynił ani jednego ani drugiego , 
papież na uroczy stera zgromadzeniu kardynałów w Anagni 
ogłosił Karola Roberta królem węgierskim, odsądził Wa- 
cława od korony polskiej, a uległemu sobie i zwłaszcza 
w tej sprawie do wypełnienia rodcazów papiezkich skoremu 
cesarzowi Albertowi zlecił egzekucyę tegoi wyrdku. 

Byłto jeden z ostatnich czynów papieża Bonifiie^o , 
nazywanego niekiedy ostatnim wielkim papieżem. We trzy 
miesiące później, skutkiem dawnego, smiertdnego sporu 
z firanouzkim królem Fffipem Pięknym, został papież, osa- 
dziesięeioletni starzec, przez n^słanników fraBraakich 
uwięziony w swojem rodzinnem mieście Anagni , popiii 
1 rozpaczy w obł^kame i umarł we cztery tygoidh 
w Rzyoiie. Następca jego , wyniesiony pnsez króh FSpi 
na stolicę papiezką,' uległy we wszystkiem koronie fn** 
euzkiej , zamieszkały nawet w tak zwanem siedmdzieaię- 
eioletniem wygnaniu babiloiydem papiełów, w Awinionie, 
rozpoczął epokę poniżenia władzy papiezkiej. 
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To jednak danej Łokietkowi i stroDnietwo narodowe- 
mu przez Bonifacego opiece żadnego nie przyniosło u- 
szczerbku. Zbawienne dla Polski dzieło papiezkie samo da- 
lej się snało. Mianowany wykonawcą wyroku f apiezkiego 
król Albert, z własnego interesu w przyjętej roli egzeku- 
tora trwający, przedłożył Wacławowi żądanie niezwłoczne- 
go zrzeczenia się krajów polskich, korony węgierskiej, 
nadto niektórych powiatów czeskich. Znaczyło to jawną 
wojnę. Jakoż wybuchła ona w rok po wyroku Anańskim, 
kilkustronnem do razu na Wacława napadem. W Węgrzech 
rozpoczął Karol Robert stanowczą walkę z małoletnim Wa- 
cławem, i coraz szerzej po kraju władzę rozpościerając, 
ograniczył go wreszcie na samą stolicę Budę. Od Wiednia 
Rudolf książę austryjacki , syn cesarza Alberta , wyruszał 
ku Morawom. Od zachodu sam cesarz Albert z książętami 
bawarskimi, z mnogimi biskupami i potężnem rycerstwem 
zmierzał w głąb Czech. Na Krakowskie i Sędomierskie ude- 
rzył jednocześnie z Węgier Łokietek. 

Przerażonemu Wacławowi nie szło już o koronę wę« 
gierską lecz o samo życie młodego syna, jedynaka. Zda* 
wszy więc rządy Czech margrabi Brandenburskiemu , pospie- 
szył osobiście z licznem wojskiem na odsiecz młodemu 
Wacławowi do Węgier. Lecz najsroższe niebezpieczeństwo 
nie zdołało oziębić zamiłowania króla czeskiego w cere- 
moniahiych obrzędach. Zejście się obudwóch Wacławów 
w Budzie przedstawiło scenę arcy-teatralnej pompy. W świe- 
tnie przyozdobionej sali, w obecndści reszty wiernych pa- 
pów węgierskich, musiał młody Wacław wystąpić naprze- 
ciwko ojcu w stroju królewskim, w koronie, z przemową 
W języku łacMskim. Była to też ostatnia z korony węgier- 
skiej radość. Utwierdzona bowiem w całym kraju przewaga 
Andegaweńczyka Karola Roberta nie pozostawiała Czechom 
innego widoku nad szybki odwrót. Jakoż wrócili obaj 
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oblubienica, oczekuje zamęicia , które ty panie odraczasz 
bez powodu. Zważ aby gniew Boży nie pokarał cię za to."" 
Król wzląt sobie do serca napomnienie opata, i zapowiedział 
na zielone święta uroczystość zaślubin. Odbyły się one 
wraz z koronacyę młodej królowej , przezwanej wówczas 
na żądanie króla Elżbietą , z zwyczajną Wacławowi wy- 
stawnością , śród głośnych uczt , godów i igraszek rycer- 
skich. Atoli zamierzony im cel nie zyskał wcale na tern. 
Dopiero w trzecim roku powiła młoda królowa miast 
spodziewanego syna córkę Agnieszkę , która właśnie na 
świat przyszła , gdy król Wacław z niego już schodził. 

Przeczuwając zgon blizki, oddał się król bez hamulca 
natchnieniom swej pobożności , rozdarował szaty królew- 
skie , przywdział sukienkę kroju mniszego , ogolił głowę , 
słuchał po kilkadziesiąt mszy w sypialni. Wreszcie napo- 
mniawszy syna do zapłacenia długów królewskich , do wy- 
liczenia młodej macosze Elżbiecie 20 tysięcy grzywien, do 
sumiennego uiszczenia bogatych, przemnogim kościołom i 
klasztorom poczynionych zapisów , umarł spokojnie i bo- 
gobojnie. Osierocone berło przypadło prawem dziedzictwa 
szesnastoletniemu synowi Wacławowi III, panu Czech, 
Polski a z tytułu jeszcze i Węgier, mimo niedojrzałego 
wieku skończonemu rozpustnikowi, szczególnie pijanicy. 

Zasmucone takim następcą Czechy ubiegały się o 
wszelkie możliwe środki zaradzenia złym skłonnościom 
młodego króla. Po rozwiązaniu dawnych zaręczyn Wacła- 
wa z królewną węgierską Elżbietą , wyszukano mu najpię- 
kniejszą, acz niezamożną księżniczkę onego czasu, córkę 
cieszyńskiego książęcia Mieszka , Wiolę , któraby urokiem 
swoich wdzięków poskramiała zdrożny umysł młodzieńca* 
Zaślubienie tak ubogiej księżniczki z bogatym królem cze- 
skim sprawiło powszechne zadziwienie, lecz władza jej 
nad młodzieńczym małżonkiem nie przetrwała o wiele go- 
dów weselnych. Milszem od niej towarzystwem była mu 
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draźyna rozpustnych rówieśników a zwyczajne z nimi za- 
bawą ponoenia pijatyka , gra w kostki , sprosności wszel* 
kiego rodzaju » zgiełkliwe po ulicach śpiącej Pragi włóczę- 
gi. Śród takich bachanaliów podli towarzysze rozpusty 
wyłudzali na pijanym królu znaczne królewskich dóbr da- 
rowizny, które kanclerz Piotr natychmiast przywilejem i 
pieczęcią zatwierdzać musiał. 

Podobnie zaś dobrom królewskim zaczęły w krotce 
całe prowincye królestwa w publiczną iść zatratę. Gdyż na 
podobieństwo owych spólników uciech królewskich zjawili 
się wnet możniejsi , koronni i książęcy korzystnicy. W rzę- 
dzie tych nieomieszkali stanąć znani całemu światu zdziercy, 
margrabiowie Brandenburscy Herman syn Ottona długiego 
i drugi Otto , zwany «ze strzałą*. Jeszcze w rok przed 
śmiercią ojca Wacława , w czasie powszechnej przeciwko 
niemu wojny, wymogli oni na nim puszczenie im w zastaw 
należącej do królestwa czeskiego Miśnii. Teraz gdy król 
Albert zaraz w pierwszych miesiącach panowania młodego 
Wacława pomyślnym pokojem zakończył rozpoczętą ze 
zmarłym królem wojnę , stanęło jednym z warunków tegoi 
pokoju , aby spólnym nakładem pieniędzy wykupić od Bran- 
denburczykow zastawioną im Miśnię i odstąpić ją hrabi 
Janowi , synowi ciotki Wacławowej Agnieszki a synowco- 
wi króla Albrechta. Wszakże w braku pieniędzy do wy- 
kupienia przyszło chciwych margrabiów innym wynagrodzić 
zastawem. Przeznaczono ku temu klejnot korony polskiej, 
Pomorze gdańskie , które niedbający o rodzinne królestwo 
a temci mniej o Polskę król Wacław zastawił Brandenbor- 
czykom. Z równąź łatwością jak swoich dóbr królewskich, 
jak Miśnii, Pomorza tudzież powiatu Egerskiego, odstą- 
pionego królowi Albertowi , zbył się Wacław także wszel- 
kich praw swoich do Węgier a w szczególności uwiezionej 
do Czech korony i insygniów węgierskich. Jedynym w dzie- 
jach przykładem uzyskał je od Wacława w darze Otto 
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Bawarczyk, spokrewniony z dawne rodzin; węgierską Ar pa- 
dów, i na mocy tego pokrewieństwa jakoteź darowizny 
Waclawowej, na krótki czas przeciwny Andegaweńczyko- 
wi Karolowi Robertowi pretendent do tronu węgierskiego. 

Wszystkie te uszczerbki poniosło państwo młodego 
Wacława w samych początkach jego rządów. Padł więc 
rajcom królewskim obowiązek usilnego zapobiegania dalszym 
szkodom na przyszłość. Jakoż nie zaprzestano używać wszel- 
kich środków ku upamiętaniu młodego króla. ^ rocznicę 
śmierci ojca Wacława, gdy młody monarcha czeski klę- 
czał u grobu rodzicielskiego, doradzca i przyjaciel zmar- 
łego króla, opat Konrad, upomniał surowo młodzieńca do 
powzięcia nowego trybu życia, do zapewnienia uszczerbio- 
nemu królestwu reszty jego krajów i blasku. W szczegól- 
ności miała wszelka usilność Wacława zwrócić się głównie 
ku Polsce, gdzie ciągła od lat dwóch mała podjazdowa 
wojna Łokietka w Krakowskiem i Sędomierskiem panowanie 
Czechów coraz przemocniej do schyłku wiodła. 

Od czasów śmierci Wacława II przybyli tam do in- 
nych rządzców czeskich Frycz Szlązak z domu Szaszkowicz , 
Paweł z Paulsztajnu i sławny Hynek z Lippy, jeszcze za 
Wacława II potężny obrońca Czech, później główny filar 
korony czeskiej, kochanek owdowiałej po Wacławie III 
królowej , pięknej Wioli. Mimo jego męztwa i przebiegłości 
nie mogli rządzcy czescy utrzymać się dłużej przeciwko 
Łokietkowi. Raz po raz nadchodziły od nich do Pragi 
wezwania rychłej pomocy. Poprzednie napomnienia duchowne 
i obecne głosy o pomoc pobudziły opamiętującego się króla 
do pierwszego dzielnego kroku, do walnej po bezskutecz- 
nych układach wyprawy na Polskę i Łokietka. A wraz 
z młodym królem miał też cały naród niezwyczajnem 
wszelkich sił wytężeniem podźwignąć się do przedsięwzięcia 
wielkiego. Wyszedł rozkaz pospolitego w całych Cze- 
chach ruszenia, jakie króloi¥ie zwoływać mogli tylko 
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dla ocalenia ojczyzny. Tak gwattowna iędza ow)a- 
dnięcia Polski zawrzała w Gzecbach, tak groźne niebez- 
pieczeństwo spiętrzyło się nad Polska! 

Miejscem zgromadzenia się wszystkich zastępów wy- 
znaczono Ołomoniec w Morawii. Ściągały jnź tam zewsząd 
tłumy oręine, wyruszył tam również król młody. Przed 
wybraniem się w drogę , prawdopodobnie dla uświetnienia 
spodziewanej po opanowania Polski koronacyi w Gnieźnie, 
kazał Wae^w klasztorowi Auia regia^ obdarzonemu nie- 
gdyś od zmarłego króla wielą nieoszacowanemi kosztowno- 
ściami w szatach królewskich , krzyiach złotych, klejno- 
tach, wydać sobie te wszystkie skarby, i wiózł je z sobf 
do Polski. Żelazo miało ję podbić, złoto olśnić. Ostatni 
potomek starożytnej rodziny Przemysławów przystępował 
do dzieła , jakiem również starożytni Piastowie za Bole- 
sława Chrobrego rozpoczęli swoje dokładniej znane pano- 
wanie nad Polską , tj. ścisłem połączeniem obu głównych 
państw słowiańszczyzny zachodniej, Polski i Czech. 

Wszakże losy inaczej chciały. Jeden ślepy, wieczystą 
tajemnicą osłoniony wypadek zniszczył wszelkie widoki, 
wszelkie przygotowania Czechów. Stanąwszy w Ołumuńcu, 
czekał tam Wacław w pałacu dziekana ołomunieckiego na 
zebranie się całego pospolitego ruszenia. Byłoto w pierw- 
szych dniach sierpnia. Nadzwyczajny upał wyprowadził 
króla z południa w wierzchniem tylko odzieniu letniem 
na cienisty krużganek pałacowy. Wtedy usłyszano na- 
gły krzyk Wacława , a przyspieszający w pomoc orszak 
królewski zna|azł go we krwi , trzema śmiertelnemi ciosa- 
mi ugodzonego. Niektórzy z orszaku postrzeli nadto niezna- 
jomego rycerza , uciekającego z pałacu , z sztyletem w ręku. 
Rzucono się za nim i zarąbano go na miejscu. Dopiero 
poiniej wykryło się , że to był rycerz niemiecki , z Tu- 
ryngii rodem, po nazwisku Hermann Boienstein. Gzy onto 
jednak pppełnił zbrodnię , kto i z jakiej przyczyny wła- 
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soiwie króla iab]7, pozostało na wieki tajemnicą. Nieco 
późniejsi nieprzyjaciele Niemców przypisywali to zabójstwo 
niemieckiemn królowi Albertowi, gJ^ośnemu ze swej chci- 
wości, owszem we trzy lata potem od własnego synowca 
zabitemu z tegoż powodu. Onto dla opróżnienia i pozyska- 
nia swemu domowi państwa czeskiego , miał trzech skry- 
tobójców nastawić na Wacława. Przynajmniej nie zanie- 
chał Albert nastręczyć ważnych tym posądzeniom pobudek, 
rzucając się w powszechnym po śmierci Wacławowej 
zamęcie na rozległą jego puściznę, jak na łup upatrzony. 
Nagły bowiem skon króla młodego wtrącił Czechy 
wbezdnę zaburzeń i niedoli. Świeżym przykładem ówczes- 
nej śmiertehiości dynastycznej, wygasła z Wacławem cała 
starożytna rodzina Przemysławów. Z upadkiem dynastyi 
narodowej upadł ostatni cień narodowej niepodległości. Nie 
ustalony wewnątrz porządek obsadzania, tronu królewskie- 
go, uroszezenia cesarskie, zabiegi pretendentów, wywołały 
długoletnią burzę, w której w przeciągu pierwszych lat 
czterech, śród ciągłej walki stronnictw domowych, nastą- 
piło po sobie trzech królów z trzech różnych rodów: 
Rudolf Austryacki , Henryk Karyncki , Jan Luxemburski. To 
wnętrzne zaś rozchwianie ledwie co wykluwającej się potęgi 
czeskiej otrzęsło ogamione zwierzchnictwem czeskiem kraje 
sąsiednie z ostatnich węzłów zawisłości. W Węgrzech u- 
stalił się na długie lata ród Andegaweński , a Polska ujrzała 
się nagłym zbiegiem przyjaznych okoliczności wywikłaną 
z pęta czeskiego. Uwolniony od grozy czeskiej Łokietek 
skierował całą usilność ku wewnętrznemu wzmocnieniu Pol- 
ski, i miasto Wacława sam z czasem świetnie ukoi;onował 
się. ,,Szkoda tylko naszych kosztowności i przyborów"* — 
kończy opowiadający to mnich czeski — «które Wacław 
zabrał z sobą w drogę do Polski. "^ Przepadły one mamie. 
Z ornatu królewskiego zginęło przeszło dwadzieścia naj- 
droższych klejnotów; krzyż złoty, który aż u jakiegoś 
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mieszozanina pragskiego wykopiono za 300 ^ywieD, 
wrócił do idasztoru bez jednej nogi, rozamie się najko- 
sztowniejszej. Tak w jedynym nieraz głosie , jakim prze- 
szłość do nas przemawia, traiczn^ skargę dziejopisa nad 
nieszczęsnym losem całego naroda równoważy skarga 
mnieba nad uszkodzonym ornatem , a wieść o upadku jednej 
narodowości staje się zwiastowaniem odrodzenia się drugiej. 

W poszczególnem zastosowaniu tego do Polski, juźto 
po raz drugi widzimy podobne podżwignięcie się Polski 
w chwili smutnego podupadnięcia zachodnich jej sióstr sło- 
wiańskich. Pierwszy raz stanęła ona za czasów przyjęcia 
chrześcijaństwa sławnem Bolesławowskiem przedmurzem 
dalszemu posuwaniu się germanizmu. Ta zasługa dozwoliła 
Słowiańszczyznie kilkudziesięcioletniego odżycia nowa swo- 
boda , w ciągu której Polska popadła odwrotnie w nasz 
do końca ISstolecia trwający *zamęt. Zniedołęinieoie Polski 
pocięga za sobą coraz śmiertelniejszy nacisk obuebu nie- 
mieckiego , a gdy jego brzemię grobowym wreszcie głazem 
przygniata powiślańską słowiańszczyznę — owo po raz wtóry 
podnosi się Polska przedmurzem dalszemu postępowi niem- 
czyzny, ocala przynajmniej nadwiślańskie wnętrze ple- 
mienia, i wykształca się w potężną, ściśle słowiańską rzeszę. 

W tego rodzaju uniwersalno-bistoryczną wynikłość roz- 
wija się nasza walka narodowa swoim zwycięzkim prze- 
chodem z doby ostatecznego poniżenia w porę ostatecznego 
wskrześnięcia za Łokietka, tryumfującego ochrońcy Polski 
a z nią ostatków niepodległości słowiańskiej. 

Zaczem pozmwszy już wypadki zewnętrzne , zą po- 
mocą których Łokietek do wykonania swego dzieła uzdol- 
nionym się znalazł, przystąpić nam do przypatrzenia się 
dziełu samemuż. 
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L Powrót X tnłaotwa. 



By^to wiek cudów, olbrzymich charakterów i przygód. Jak 
w Polsce tak też na całym zachodzie przewaga władzy 
duchownej wstrzasła wszystkie podwaliny świeckiej zwierz- 
ehnośei , świeckiego społeczeństwa , zdjęła młodym naro- 
dom żelazne pieluchy poprzedniej zbrojno-królewskiej samo- 
władzy, puściła je na pierwsze, w żadne jeszcze karby 
nieujęta swobodę. Toż powstał zgiełk powszechny, wszczęła 
się powszechna zamieszka, w której dla nieustalonych 
jeszcze wahadeł społeczeńskiego składu , każdy sam sobie 
musiał być sterem i prawem , każdy każdemu przeciwni- 
kiem. Herbowe godło onego niemieckiego rycerza : „Bogu 
komy, każdemu sporny,*" było godłem całego świata. Je- 
dnak w tej walce wszystkich z wszystkimi wykształcały się 
niezłomne charaktery ; dusza przyodziewała się stalą jak 
ciało. Dla takich charakterów przechody z tronu na tuła* 
ctwo , z tułactwa na tron , były zwyczajną drogą. Niepo- 
dobieństwo stało się podobieństwem a całe życie szeregiem 
bajecznych przygód. 

Nawet życie niewieście wymknęło się z karbów domo- 
wych i wirowało po swojemu na rwistym prądzie czasu. 
Przykładem może nam być wielkopolska Piaszczanka , córka 
zabitego Przemysława. Kwiat sierocy, wyrwany w dziecię- 
ctwie z ojczystej ziemi, wychowany na wrogim dworze 
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Brandeoborczykow 9 przeniesiony na tron czeski, zmienił on 
w zmianach swego młodocianego życia nawet imię matczy- 
ne Reiezka , w imię Elżbieta. Umiawszy jednak pozyskać 
przywiązanie niedołężnego Wacława , umiała Elżbieta swo- 
ją niewieścią bronią, niewieścim przemysłem zniewalać 
sobie serca wszystkich spółczesnych. Z sześciu owdowia- 
łych królowych i dziewiczych królewien czeskich , które 
stany czeskie po śmierci obu Wacławów przedstawiły do 
wyboru w małżeństwo królowi Rudolfowi, bratu cesarza 
Alberta , a pomiędzy któremi była piękna Wiola , młody 
Rudolf wybrał owdowiałą Polkę Elżbietę , i najszczerszą 
czcił ją miłością. Po jego niebawem zaszłej śmierci utoro- 
wała sobie Przemysławówna drogę aż do jednego z tronów 
w Hiszpanii, i stała się tam przez swoją córkę Sancyę, 
poślubioną Alfonsowi IV Aragońskiemu , matką licznego rodu 
królewskiego , pasującego się na drugim końcu Europy 
z Saracenami , jak ojczysty jej naród z róinorodnem bar- 
barzyństwem północy. 

Podczas gdy wielkopolską Piaszezankę szczęśliwa fala 
przygód unosiła tak daleko po świecie z objęć w objęcia , 
z tronu północnego na tron południa , inne wielkopolską 
księżniczkę, jej ciotkę , córkę Bolesława Pobożnego a mał- 
żonkę wygnanego Władysława Łokietka Jadwigę, prze- 
ciwna fala losów, przemoc Czechów, pozbawiła zarazem 
księstwa , domu i męża , skazała na wdowią za życia męża 
żałobę. 

A tenże mąż , Łokietek , co za igrzysko losów i przy- 
gód ! Jeden z młodszych synów książęcia kujawskiego , 
dziedzic małego księstwa brzeskiego, dostąpił on tylko 
przypadkową śmiercią dwóch braci księstw Sieradza i Łę- 
czycy. Ale duch przygody rwał go do szukania świetniej- 
szej fortuny, do stolicy krakowskiej. Już raz po śmierci 
Czarnego za władał on w niej przeciwko Probusowi, gdy 
w tem zdrada mieszczan wydarła mu stolicę a tylko habit 
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mniszy go zbawił. Mimo to w rok poiniej ponawia on 
swoje usiJ^owania o Kraków ; wszakże tym razem fortuna , 
jeszcze sroższa niż wprzódy, nie tylko Krakowa przemoce 
czeską mu wzbrania , lecz nawet w domu , w Sieradzu , 
zseJ^a nań przymus hołdownego poddania się Czechom. 
Wreszcie niechęć swoich , wzywających Wacława na tron , 
zadaje mu po raz trzeci cios ostateczny. Płoszony przez 
ukoronowanego w Gnieźnie Wacława z grodu do grodu, 
szczwany obławą czeską z całego kraju, ^nie miał on"* — 
według słów kroniki — ,,ani w dzień ani w nocy chwili 
spoczynku, nie mógł okrom kilku powiernych towarzyszy 
zaufać żywej duszy, musiał jak węża chronić się Czechów, 
nie zważać na mróz i deszcze, na mgłę i skwary, posła- 
nie mieć na ziemi , znosić głód , trudy, ubóstwo , błąkać 
się po lasach i bezdrożach, kryć się w szuwarach moczar, 
nie znając prawie strzechy. *" Aż zmierziwszy sobie bezna- 
dziejną niedolę, porzuca wcale ziemię ojczystą, żonę, 
naród niechętny, i niesie swoją hańbę, swoją śmiertelną nie- 
nawiść ku Czechom, przed stopy św. Piotra, do Rzymu. 

Tam jubileuszowy tryumf kościoła nad władzą wszel- 
kich królów , dodaje mu nowej otuchy. Jubileuszowy odpust 
rozgrzesza go z wyrzutów sumienia. Papież Bonifacy słu- 
cha łaskawie skarg na Wacława, w oczach papiezkich u- 
zurpatora Polski ; przyrzeka pomoc. W tłumie oblegających 
tron papiezki pielgrzymów, cudzoziemców, zaznajamia się 
Łokietek z wicią podobnych sobie wygnańców, błagalników. 
Oto właśnie wysłańcy narodu szkockiego wymagają i zy- 
skują u Bonifacego takąż samą protekcyę przeciwko ucie- 
miężycielowi Szkocyi , angielskiemu królowi Edwardowi , 
jakiej Łokietek potrzebował przeciw Czechowi. Z ust ich 
dowiedzieć się mógł Łokietek o śmiałym obrońcy Szkocyi 
Wallasie , który przed trzema dopiero laty jako prosty szla- 
chcic szkocki podniósł oręż powstania przeciw Anglikom, i 
po zwycięztwach i klęskach, po błędnem tułaniu się w po- 
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J^udniowych górach ojczyzny, dobił się nareszcie przewagi 
nad Anglikami w stronach północnych, obwołał niepodle- 
głość narodu, i byle pomoc papiezka, wyprze z całej 
Szkocyi nienawidzonych Anglików. Papież uświęcił swoja 
protekcyę usiłowania szkockie, papież ujął się sprawy pol- 
skiej,' dla czegożby Łokietek jak Wallas i jego następca, 
królewski Bruce, nie miał podjąć z własnego ramienia 
również pomyślnej wojny z Czechami! I owoż drugiego 
roku wygnania ujrzano go już w Polsce , dyszącego zem- 
stą za swoje hańbę, obwołującego w górach karpackich 
powstanie przeciwko Czechom. 

Ale naród nie chciał powstania. Bo naród, podupadł- 
szy w przeszłej porze na duchu , jeszcze się z tego morał* 
nego upadku nie podźwignął. Załogi czeskie zdały się zbyt 
mocne, rządy czeskie dość łagodne. Był spokój w kraju. 
Zdzierstwo i cięmięztwo rządców czeskich tylko tym da- 
wało się we znaki, co mało mieli do utracenia. Możniejsi, 
mniej na niem cierpiąc , lękali się znaczniejszych strat śród 
wojny, wzbraniali kosztownej pomocy Łokietkowi , pragnęli 
tylko spokoju. Łokietek zagrażał spokojowi, więc był im 
wrogiem, był nieprzyjacielem ojczyzny. Tak sądził o nim 
ogół narodu. Najwierniejsi stronnicy zaledwie tajnego u sie- 
bie przytułku mu użyczyli. Tymczasem przestrzeżeni o nie- 
bezpieczeństwie Czesi rozpostarli nań sieci. Osobliwie ów- 
czesny rządzca w Krakowskiem, niejaki Ulryk Bożkowie, 
zaprzysiągł zgubę Łokietkowi. Śledził go setkami szpiegów 
po kraju, zatwrożył do reszty przyjaciół nieszczęśliwego 
tułacza. Widząc sromotne niedołęstwo i jawną ku sobie 
niechęć rodaków, a pozastawiane wszędzie sidła ciemięzców, 
uszedł Łokietek z zakrwawionem nienawiścią i wzgardą ser- 
cem po raz wtóry z ojczyzny, i schronił się do przyjaznego 
wojewody węgierskiego Amadeja, gdzie niezdolny pozbyć 
myśli wyjarzmienia narodu, postanowił pomyślniejszej ko 
temu czekać pory. 
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Ze wszystkich klęsk Łokietka była to najboleśniejsza. 
Do przemocy cudzoziemskiego wroga przybyła niczem nie- 
przebłagana niechęć , niczem nieprzełomana gnnśność wła- 
snego narodn. Ghybaź szczęśliwy zbieg zagranicznych oko- 
liczności mógł zmienić ten nieszczęsny stan wewnątrz kraju. 
Obca tylko pomoó , obca z Wacławem wojna mogła jaką- 
kolwiek wróżyć nadzieję. I owoż w<gny, wojnyl — wyglądał 
Łokietek z tęsknotą na wygnaniu, obyczajem wygnańców 
wszystkich czasów i ludów. Już dawniej pracował on w 
Rzymie nad wywołaniem tej wojny ; zanosiło się też na nią 
z wiadomej nam przyczyny sporu o koronę węgierską; 
lecz jednoczesny spór papieża z królem firancuzkim nie 
dozwalał mu poświęcić całej uwagi sprawom węgiersko- 
polskim. Aż wreszcie zapadł ów wyrok Anański , odsądza- 
jący Czechów od korony Węgier i Polski, wybuchła woj- 
na. Wraz z Karolem Robertem w Węgrzech , Rudolfem 
austry ackim w Mora wii , królem Albertem w Czechach , 
przyszło Łokietkowi wystąpić po raz drugi z orężem w rę- 
ku w Polsce. Z orszakiem wiernych towarzyszów wygna- 
nia , z garstką ochotników węgierskich , wpadł Władysław 
przez Tatry w krakowskie i zaczął nową , jużto piątą od 
lat piętnastu wojnę z Czechami. 

Wszakże i tym razem nie padło mu nagłe zwycię- 
stwo. Przez lat trzy od sioła do sioła, od grodu do gro- 
du przedzierając się, musiał zdobywać ziemię krakowską, 
wywalczać sobie przychylność i pomoc narodu. Niechętnie 
od możnych panów widziany, uciekł się do wsparcia ludu 
wiejskiego, który istotnie najwięcej okazał mu przywiąza- 
nia, najliczniej pod jego sztandar się zbiegał. Przez długi 
czas byłto tylko sztandar podjazdowego plądrowania skar- 
bowych włości czeskich, osad niemieckich , miast i grodów 
stronników króla Wacława. Takiemiż siłami opanował Ło- 
kietek naprzód zamek zwolennika czeskiego, biskupa kra- 
kowski^o Muskaty, Pełczyska. Ztamtąd wzięła drużyna 
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Łokietkowa szczęśliwie poblizką, Dadmiar warowną Wiślicę , 
a wreszcie wpacU^y jej w ręce gród i miasteczko Lelów. 

Te trzy warownie stały Łokietkowi z początku za 
całe państwo. Trzymał on się w oich gwałtem, przymu- 
szając sąsiednią ludoość zbrojnym rozkazem do przystawia- 
nia sobie żywności, pieniędzy, ludzi. Dopiero po roku cię- 
głych utarczek z Czechami i swoimi, ucieszyła stronnictwo 
Łokietkowe wiadomość o śmierci starszego Wacława. Te- 
raz coraz jaśniejsza gwiazda Łokietka przywiodła panów 
krakowskich do patryotycznego , acz nieco poinego oświad- 
czenia, łe śmierć króla Wacława rozwiązuje ich z winnego 
Czechom posłuszeństwa a skłania oa stronę narodowego 
ksiąięcia. Jakoż większa część szlachty przystała doń na- 
tychmiast i tak pomnożonemi siłami uderzono naSędomier- 
skie, gdzie wszystkie ezeskiemi załogami osadzone grody 
i miasta przeszły w moc Łokietkowa. Po opanowaniu całej 
ziemi krakowskiej i sędomierskiej , zdało się możnym panom 
bezpieczną i pożyteczną już rzeczą, przystąpić jawnie i 
czynm'e do Łokietka. Spiesząc jeden po drugim, złożyli 
teraz hołd zwycięzkiemu wygnańcowi Wierzbięta kaszte- 
lan, Albert ze Żmigrodu wojewoda, krakowscy; Żegota 
wojewoda, Prandota kasztelan, Śmil sędzia, sędomierscy; 
Klemens kanclerz i kanonik krakowscy, jakoteż mnodzy 
inni. Tylko biskup krakowski Muskata drożył się jeszcze 
z przystąpieniem do sprawy narodowej. Przekupił wreszeie 
Łokietek chciwego prałata zwrotem Pełczysk, wypłata 
300 grzywien za poniesione przez dyecezyę szkody, i przy- 
rzeczeniem zwrócenia mu miasta Biecza, zajętego przez 
posiłkujących Łokietka Węgrów. Poczem sama stolica kra- 
kowska, gdzie biskupowie ciągle jeszcze przeważną mieli 
władzę, poddała się Łokietkowi. Wkroczył tam tryumfb- 
jacy tułacz z potężnem już wojskiem rycerskiem, przedw 
któremu załogi czeskie nie mogły stawić opora. Usonęfy 
się więc wszystkie w popłochu ku grani^Tf śląc wiead u 
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wieśómi da Gzeoh o pomoc. Jaz nuwet szlachta pomorska 
wyrzaciła Czechów z Pomorza. Łokietek asiadł przemożDie 
na stolicy. 

Zachmurzyło się jeszcze raz niebo nad nim, grozie 
pospolitem mszeniem całego , naroda czeskiego pod młodym 
Wacławem III. Lecz zabicie Wacława w Ołomuńca, wy- 
gaśnięcie z nim Przemysławów, dłagoletnie ztęd wojny do- 
mowe w Czechach , rozwiały nagle to ostatnie niebezpie- 
czeństwo zewnętrzne. Polska uczuła się swobodną. Z całej 
juł prawie Polski , bo ze strony krakowskiej , sędomierskiej, 
sieradzkiej , łęczyckiej , kujawskiej , dobrzyńskiej i pomor- 
skiej , zjechali wysłańcy w dzień św. Egidiusza , w jesieni 
r. p. 1306, do Krakowa z uznaniem Łokietka panem kró- 
lestwa » zbawcą ojczyzny. 

Nie było tam przecież wysłańców z Wielkopokki. 
Czyto z dawnej niechęci poznańskiego biskupa Andrzeja 
przeciwko Łokietkowi, czy też z krnąbrnej dumy, niedo- 
zwalającej uznać kornie panem książęcia nieswojemi siłami 
podniesionego, a temsamem zrzec się niejako swojego 
starodawnego przewodnictwa w narodzie, nie przyjęli Wiel- 
kopolanie Łokietka. Owszem mając pod ręką dawnego do 
Wielkopolski pretendenta, głogowskiego księcia Henryka, 
jemu na wzgardę Łokietka całą Wielkopolskę poddali, 
jemu jako przez starożytne Gniezno tytularnemu dziedzi- 
cowi całej Polski, na lat kilka samowolnie ulegli. 

Wszakże ten opór Wielkopolski pod zniemczałym 
Głogowczykiem prowadzi nas już do dalszej panowania 
Łokietkowego bistoryi, składającej się z ciągłych zwy- 
cięzkich zapasów z wnętrznymi i zewnętrznymi nieprzyja- 
dółmi. Pomiędzy tymi w licznym rzędzie wrogów wewnę- 
tntnych, jakimi np. obaczym dalej buntowniczych możno- 
władzców S wieców z Pomorza tudzież buntowniczych 
mieszczan i prałatów krakowskich Muskatę z wójtem Alber- 

S7 
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tem , trsymig; czoło wjniarodowieiii , nieiyeziiwł ojerfioM 
PiMtowie jak Henryk dogowezyk z wielo iiiBymi. 



2, CMogowoByk i irMite wrogioh FiMtdw. 

Opisywane ta dzieło zbrojnego odbadowama PokU 
przez Leszka Czarnego, Przemysława, Łokietka, nwien* 
ezone rządami Kazimierza Wielkiego , było ostatnia zaahi- 
gf Piastów — zasługą , którą oni okopili przewinę- dawn^ 
pogrążenia Polski w powszechny nierząd i zamęt Jednako! 
podczas gdy jedni Piastowie pracują nad tem dziełem u- 
słdgi , są jednocześnie inni , którzy nwiązłszy w powsze- 
ohnem zepsucia, stawią zawady temoż dziełu, okaziiją się 
zapamiętałymi nieprzyjaciołkni krają. Tak przed znpełkiem 
ustąpieniem z czoła narodu rozszczepia się cała rodzina 
Piastów ną zbawców i wrogów Polski. Mówiąc głównie o 
pierwszych, poznaUśmy joi po części i drogich. Bj^ nimi 
przedewszystkiem zniemczeli książęta szlązcy. Z tych jeden, 
nasz Głogowczyk , zadając obecnie cięiki Pobce i Łokkft- 
kowi cios , przodkojąc reszcie spółbraci szlązkich w spóh^ 
nienawiści ko ojczystej narodowości , posłuży nam za san- 
tny przykład i obraz reszty. 

Zaparcie się narodowości przez książąt szlątkidi wy- 
warło na nich samych wpływ najzgobniejszy, maalo ieh 
oa całe pokolenie najohydniejszą szpetnością. Zdawi^objr 
się że wynarodowienie ich przez nicmiecczyznę, której roz- 
szerzanie się po wschodniej Europie nazywają Niemcy im^ 
wilizowaniem tych krajów, powinno było uzacnió kaiąfeft 
szlązkich, ozdobió ich moralnie. Lecz jak ładn^ idrafc, 
tak zwłaszcza zdrada na własnym narodzie nie wiedzie do 



żadnych zysków moralnych. Owszem wynatunenie ńę na- 
rodowe poeifgnęło za sobą spoŁworzenie moralne. Wraz 
z skażeniem się języka skaziła się i myśl , z przytłumię- 
niem obyczaju ojczystego zostało przytłmnione somienie, 
z zatarciem się uczucia przyrodzonej narodowości zatarła 
się świadomość złego i dobrego ; odstępcy stali się zło- 
czyńcami, potworami obłąkania i niedołęztwa, paralitykam} 
umysłowymi. Im dalej posuwa się to wynaturzenie narodo- 
we , tern szpetniejszą staje się jego szpetność , tem aro* 
motniejszem zepsucie. Znamy juz kilku z tych potępieńców 
narodowości; występującego obecnie Henryka Głi^owskiego 
otacza cała zgraja jeszcze potwomiejszych hraci-okrutni- 
ków i dziwolągów. 

Na ich czele rodzony ojciec Henryków Konrad , po 
śmierci Henryka Probusa pretendent do księstwa wrocław- 
skiego. Ponieważ własny synowiec, syn Bolesława Rogatki 
Henryk Lignicki, ubiegł go w osiągnieniu Wrocławia, więc 
potrzeba mu za to okrutnej na nim zemsty. Najnaturalniej- 
szym ku temu sprzymierzeńcem zdał się Konradowi rodzo-* 
oy Ligniczanina brat Bolko, książę Świdnicki, który istotnie 
wdliodzi z nim w spisek przeciwko bratu. Gdy jednak Ligni- 
czanin odstąpieniem kilku zamków ułagodził na chwilę 
brata Bolka, przeku|Nije Konrad Głogowski poufnego 
Ligniczaninowego dworaka Lutka, który swego pana napa- 
da w łaźni, wiąże i nagiego odstawia Głogowczykowi. 
Ten wsadza więźnia w umyślme na to przyrządzoną żela* 
zaą klatkę, gdzie nieszczęśliwy kuążę Lignicy i Wrocła- 
wia, nie mogąc ani staó ani leżeó, przebył sześó miesięcy 
najokropniejszej męczarni śród kału i robactwa , aż wre- 
szcie bogatym uwohiiony dnipem, z osłabienia w stryjow- 
skiej niewoli życie zakończył. We dwa lata umarł także 
ohróUiy Konrad, otruty od własnych poddanych. 

Z dwóch jego synów żyjących, jednym był nasz 
OoDT^ Głogowski f drugim Konrad Garbaty^ dla ułomnego 
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eiała Kokirlak zwany i do staną duchownego przeznaczony. 
Ten rozpU się tak namiętnie , ie będęe proboszczem wro- 
cławskim , dia miłości piwa zrzekł się arcybiskupstwa sale- 
barskiego, i już nawet z drogi na stolicę arcybiskepif 
powrócił z pospiechem do kufla wrocławskiego, przerałony 
pogłoskę o rzadkości ulubionego trunku w Salcburgu. Go 
jednak nie wyszło mu na dobre. Gdyż domagając się od 
brata Henryka schedy po ojcu , doznał zwykłego losu , t j. 
został od brata do turmy wtrącony. 

Ten postępek z duchownym bratem, jakoteż przykład 
srogiego ojca , daję nam miarę rzędów Głogowczyka w Wiel- 
kopolsce. Tylko niebezpieczna zuchwałość Wielkopolan nie 
dozwalała mu tam byó tak jawnym okrutoikiem jak w oj- 
czystym Głogowie. Przecież po trzech latach panowania 
zmierził on się Wielkopolanom osobliwie rozmiłowaniem 
w niemiecczyinie i przenoszeniem Niemców nad Polaków 
do tego stopnia , że myślano powszechnie o pozbyciu się 
wdziercy. W tem jakby na zawołanie, przyszła smieró i 
uwolniła Wielkopolskę od Głogowczyka i piemiecczyzny. 

Rozrodzeni z tegoż Henryka Głogowskiego i z dwóch 
jego stryjecznych braci księżęta, prawnukowie jedynego 
pradziada, polBgłego pod Lignicę Henryka II Pobożnego, 
rozerwali jedyne pradziadowakie księstwo wrolcławskie na 
dziesięć pomniejszych księstw. Z dziesięciu temiż złomkaim 
władnęcych księżęt, jeden był zupełnym niedołęga, drugi 
wierutn}nn[i zdziercę i utratnikiem , trzeci obłękańcem a w ja- 
snych chwilach gościńcowym rabusiem , czwarty bezdomym 
włóczęgę, pięty jawnym błaznem — wszyscy w końca 
zdrajcami własnej ojczyzny. > Dla ocenienia objawiajęceg" 
się na nich cywilizacyjnego wpływu niemiecczyzny musnaj 
poznać ich bliżej. 

Błazen — Bolko Huosterburski » syn Bolesława Świd* 
nickiego, trawił życie na krotochwilach jak np. następoję- 
ea. Zwoływał oa targach miejskich baby i mleldeoi, i tŚbj 



kBpnffc wssyttko mleko , kazał im lai je z garnk&w w je- 
dne ogromną beczkę. Potem zapytawszy o cenę, odpowia- 
dał ie zbyt wiele ż|daję, i kazał znowni każdej babie 
odebrać sobie garnkiem swa miarę mleka. Baby rzucały się 
tłtomnie na beczkę, tłukły garnki, nareszcie za łby się 
brały, a zniemczały potomek Chrobrych i Śmiałych nie 
posiadał się od śmiechu i radości. 

Włóczęga — Konrad Oleśnicki, najmłodszy z pięciu 
synów naszego Głogowczyka , wyzuty z wszelkiego mienia 
przez księcia na Lignicy i Brzegu Bolka, zszedł z czasem 
Dt takf nędzę , że mu tylko jeden koń i jeden płaszcz płó- 
cienny pozostał. O tem włóczył on się, bez domu, bez 
towarzyszy, po dworach pokrewnych księżąt, aż w końcu 
sam niegodziwy Bolko ulitował się jego ubóstwa , i dwie 
wsie Wołowie i Lubens na utrzymanie mu przeznaczył. 

Obłękaniec i gościńcowy rabuś — Władysław, syn 
onego w żelaznej klatce więzionego Henryka lignickiego i 
wrocławskiego , miał zostać duchownym a otrzymać Ligni- 
eę. Jednak Lignicę wyłudził odeń młodszy brat Bolko , ów 
zdzierca poprzedniego Konrada, a stanu duchownego sam 
Władysław, będąc już subdiakonem , zrzekł się. Wojując 
zas z bratem o Lignicę , popadł w niewolę i musiał siedzieć 
w tnrmie braterskiej , w kajdanach na ręku i na nogach , aż 
póki nie popadł w obłąkanie. Wypuszczony, pokmotrzył 
się z pewnym rycerzem niemieckim Hornsbergiem, właści- 
cielem mocnego zameczku w górach szlązkich , osadzonego 
sgrtją wywołanych z kraju łotrzyków, włóczęgów i zbie- 
głych przed wierzycielami dłużników. Z nimito jął Włady- 
sław plądrować przyległe włości swego tyrana Bolka , 
lecz przy napadzie na Janków i Wierzbnę pojmany z dwu- 
dziestą towarzyszami przez chłopów miejscowych , i odsta- 
wiony Bolkowi, wrócił do kajdan i turmy, z której go 
nawet nawrót obłąkania nie zaraz oswobodził. Dopiero 
wściekłość, z jaką się szalony więzień miotał na własne 



życie i wszystkich zbliiajęcych « zniewolil^a Bolka do zdj^ 
cia mu okowów. Wolny, bez przytałku jak Konrad , wałę- 
sał się jak Konrad po kraju , aż zaszedł w końca aa 
Mazowsze t zwabiony posagiem starej panny, siostry Bofe* 
sława Mazowieckiego. Ożeniwszy się jedaak z mą , prze* 
putał wkrótoe posag, a nie widząc dalej potrzeby sttfej 
żony i M azo wszą , wrócił bez grosza na Szlfsk , gdzie 
odurzony na źinysłach , jeździł po koniec życia jednokonk; 
po plebaniach, klasztorach, dworach szlacheckich i zagro- 
dach sołtysich. 

Zdzierca i utratnik — rodzony tegoż Władysława brat 
Bolko, naprzód księże Brzegski, później Łignieki, znany 
nam już jako gnębiciel obu poprzednich księżęt, był swo« 
jem nienasyconem łupieztwem całemu światu , a osobliwie 
najstarszemu bratu Henrykowi VI Wrocławstiemu tak 
ciężkę plagę, że dla ochronienia się jego szponów musia- 
no zbywać się własnych posiadłości na rzecz raożniejsiydi 
księżęt, któriyby je skuteczniej przeciw Belkowemu idzier- 
stwu zasłaniać mogU. Owoce zaś swej łu(Heży marnotrawił 
Bolko w cięgłej rozpuśde , i będęc przeto w cięgłej po- 
trzebie, zadłużał się ustawicznie , zastawił Ł^nieę sa 8000 
grzywien, Hajnów sa 4000, Złotęgórę za 3000, Nimezę 
za tyleż » a nareszcie musiał własnych synów Waoława i 
Ludwika za pewne znaeznę sumę dae w zakład Wrodk* 
wianom. Umarł do szczętu zniszczony. 

Niedołęga —^ wspomniony najstarszy brat Bolka, Hen- 
ryk YI Wrocławski, naczelny księże szlęzki, tak dateee 
nie dbał o własne księstwo, że nie umiał opędńó się ad 
najazdów Belkowych, odstępował je dwukrotnie różnym 
księżętom. Najprzód uciekł się Henryk do opieki Łokietka, 
który rzeczywiście objęł rzędy Wrocławia. Lecz po mpa- 
kojeniu księstwa zdało się Łokietkowi niesłtisznościę po* 
wstrzymywać je dłużej prawemu dziedzicowi , którego tei 
jako sprawiedliwy zmerzchaik z ofcowskę troskBwoś«f 
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osadsił znowoł na Wrocławia. Natanczas niepoprawiony 
gnoanik, nie mogłszy zbytniego cięiaru rzędów księięcyeh 
oarzooió Łokietkowi, poddał księstwo wrocławskie oa wie- 
ezoe ezasy czeskiemu królowi Janowi lozemburskiema , }ut 
z prawa poprzednich królów czeskich zwierzchnikowi nie- 
których ezęBti Sdęzka, jak księstw opolskiego » cieszyń- 
skiego , bytomskiego i innych , a bynajmniej nie tak 
aomienaemn jak Łokietek. 

Nakoniec jnzto z nienawiści ku Łokietkowi, którego 
coraz świetniej wzmagająca się potęga rozjątrzała zniem- 
ezałych Szlęzaków, jużto skutkiem wewnętrznego nierządu 
i swaru , wszyscy prawie książęta szlązcy , mianowicie 
wrocławski, Ugnicki, brzegski, głogowski, opolski, cie- 
szyński, iegański, oleśnicki, falkoberski, cinawski , dopeł- 
niając zdrady przeciwko narodowi , poddali się koronie 
eieakiej, zamienili swój spólay herb orła białego na rółno- 
barwne orły , wyszli z wszelkiego spókictwa i związku 
z Polską. 

Tylko Bolko Świdnicki, urodzony zcórid Łokietka 
Kunegundy, i średni syn naszego Głogowczyka, Przemko, 
odznaczali się niezłomną » aczkolwiek na przyszłość, baz- 
aknteczną wiernością Pokee. Przemko przepłacił to nawet 
iyciem» gdyż niedając się ani braciom ani poddanym na- 
kłonió do złożenia hołdu Czechowi , został otruty. W ten 
sposób cały wynarodowiony Szląsk, jako uschła gałąź od* 
padł od drzewa narodowego. Byłoto wprawdzie stratą 
płodną w zabójcze na przyszłość klęski, lecz na teraz, na 
długie wieki, powetowała się ta strata tysiąckrotnie roz- 
postarciem się potęgi i narodowości polskiej po rozległym 
obszarze wschodu, gdzie nowouzyskany Dniepr stał hojną 
wynagrodą za utraconą Odrę. Owszem, widząc to uniwer- 
salne, całą historyą zawarunkowane ciążenie ku wschodowi , 
nie podobna niewidzieó w odpadnięciu Szlązka przemocy 
dziejów , wyższej nad wszelki opór ludzki ; a zarzucać Ło- 
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kietkowi i Kazimierzowi Wielkiemu nieodzyskame Szlf ikt , 
znaczyło zędaó cofnięcia wstecz biegu rzeki. 

Wszakże odstępstwo ksi^żęt szlązkieh miato próe£ 
tego inny skutek szkodliwy. ZaraziJ^o ono swoje niechęeif 
ku Łokietkowi jeszcze inną część Polski, Mazowsze. Ksią- 
łęta mazowieccy, synowie znanego nam Bolesława , Ziemo- 
wit, Trojdeń i Wańko czyli Wacław, zawiszeząc Łokiet- 
kowi chwały wskrzesiciela ojczyzny, wifzali się i Krzyża- 
kami przeciw niemu i samejie ojczyinie, i stali się przeto 
jednym z najprzeciwniejszych wskrzeszeniu Polski żywiołów. 
Na szczęście nie ściągnęli oni tem żadnej stanowczej klęski 
na Polskę, a sam czas uśmierzył za Kazimierza Wielkiego 
nieprzyjaźń synów Bolesławowych , wrócił Mazowsze oj- 
czyźnie. Lecz naród zapisał sobie w pamięć sprzeniewie- 
rzeme się książąt Mazowsza , a gdy ze śmierdą Kazimiorza 
nadeszła chwila wygaśnięcia Piastów na tronie, uramono 
Piastów mazowieckich jako szczep zarażony od koromiego 
przewodniczenia narodowi, i mimo wszelkiej czd narodu 
dla dawnych, zasłużonych ojczyźnie Piastów, panowało aż 
do wygaśnięcia książęcego rodu w Mazowszu surowe mii- 
ezenie urazy między rodziną książęcą a narodem. 

Tem boleśniejszą urazę musiał naród czuć do zdraj- 
ezych książąt szlązkich. W głośne na ¥deki potępienie ich 
winy stanęła uchwała narodowa, odsądzająca wszystkich 
•bcemu berłu podlegająqrch Piastów szlązkich od prawa 
do korony, do wielkorządztwa, nawet do wojewódzkiej 
kiedykolwiek godności w Polsce. 

Jeszcze przed tą uchwałą narodową umarł pan Wiel- 
kopolski, Henryk Głogowczyk, a Wielkopolska ujrzała się 
w możności obrania nowego władzcy. Przekonawszy tedy 
ciągiem trzechletnich rządów Głogowczyka siebie samych 
o niestosowności zniemczałych Piastów szlązkich do wła- 
dania właściwą Polską, a całą Polskę o swojej domM) 
wobości wybierania sobie tego hib innego książęcia paiMi, 



aranęli Widkopolanie wszystkich pięeia s ów GHogowczyki 
od następstwa po ojca w Wielkopolsce^ i na walnym 
sjeidzie w Gnieinie , dobrowolnie Łokietka panem nznali. 

Wynikłe ztęd połączenie Wielkopolski z Małopolskę 
stało się fandamentem odbudowania całego państwa. Od 
czasów istnienia Polski były te obie wabie połowy korony 
tylko przez pierwszych 140 lat, do Krzywoustego, jednf 
całością, a przez następnych 170 lat, z wyjątkiem lat 
kilko Mieczysława starego i po zabicia Przemysława , dwo** 
ma odrębnemi częściami. Niniejsze dobrowolne poddanie 
się Wielkopolan Małopolsce spoiło je na wieki. 

Dopieroz teraz znalazł się Łokietek w posiadania ca- 
łego doroa ojczystego, który dzięki jego osilnym staraniom 
o ostateczne nrzędzenie go wewnątrz wzniósł się nadłagie 
czasy wspaniałym przybytkiem swobody i hdzkosei. Dopie* 
roi z tą powrotowi Łokietka tułacza towarzyszko) pomyśl- 
nością publiczne wróciła ojczyinie dawno wygnana jednośó 
i całość. A pomyślności publicznej zawtórzyła jednocześnie 
domowa sprawcy jej radość. Po kilkoletniem rozłączenia 
Łokietka z żonę, po wielołetniem pary księięoej beqpo- 
tomstwie męzkiem, narodził się teraz syn Kazimierz, przy- 
szła chluba, przyszłe szczęście narodu. 

Gdy zaś od strony wielkopolskiej niebo tak przyja- 
inie wypogadza się Polsce, dojrzewają spółcześnie winnej 
stronie Polski, w pomorskiej, zarody nierównie świetniej- 
szej, urodzajniejszej pomyślności Lecz pomyśbośó dziejo- 
wa , jak urodzaj polny , bywa czasem skutkiem jasnej po- 
gody, czasem też burzy. Podobnież i ta z Pomorza wró- 
żąca Polsce pomyślność wyszła z srogiego gromobicia» 
które poezątkowie zdjęło naród postrachem, leez w końcu 
błogosławieństwo nań zlało. 

Gromem było zbójeckie wydarcie Polsce Pomorza przez 
Krzyżaków i sprawione tem zaciężenie przemocy krzyża- 
ckiej nad całą Polską a nawet Litwą sąsiednią — błogosła- 
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meistmem koniecziie 8 tfd przymierze mi^idąy Poidcą. a 
Litw), pobrataoie się obudwóeh naredów przeeiw wsp&l- 
nemu Meprzyjaciełowi, apóloe peźoiej złornwie przemcM^ 
krzylMiddq» wreszeie dobrowolny powr^ Pomerza z pad 
jarzma kmyiaoldego w opiekę ojezyatej PokkL 

A jako ten grom krzyżacki z czasem nia Krzyżakom 
a ty&o Polsce obraca się w poetek , tak tei z Polaki, 
z zamieszki wewnętrznych jej żywiołów, jak) właśnie u- 
śmierzyó mają rzędy Łokietka, wychodzą najpierwsie dań 
pob«dki. Nastręcza ich aiiaBowicie krnąbrny żywioł możno* 
władzczy , uosobiony w potężnej rodzinie pomorskiej Swię* 
ców. Opomościę swoją przeciw nowemu norganizowaniu 
Się państwa wywołuje wprawdzie możnowładztwo szereg 
rozmaitych następstw mepomyślnych , ale główne jego za- 
myały przeciwwałenia ustalającej się w narodzie władzy 
królewskiej zostają zupełnie zawiedzione i przytarte. 

Widziaws^ więo pomy^ne rozwinięcie się ostateczmg 
waHa Łokietka z jednym z anar^czoydi żywiołów Polski, 
t j. z żywiołem własnych wynarodowionych współksiążąt, 
uosobionym w naszym Henryku głogowskim, obaezmy tor 
ni podoboeż zwycięzkie w końcu zapasy Łokietka z qr* 
wiołem możnowładzozym* 



3. Panowie Śwłfoy. 

nHane9iis8imM ptdaimwi Gedanemsii pan Świffea*^ wdąi 
jeszcze na Pomorzu wojewodził. Obok niego > jako głowjf 
rodziny, pięchi braci i synów wspierało potęgę domu. By} 
ten dom w posiadaniu rozległych włości, rozciągającyck 
się aż w głąb Polski, gdzie Zbąazyn, Trzęiel, Babimost 
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d^ Swięeów Btleżały. Prócz tego ksidy prawie nawy km^ 
ię pomorski okapowa! przycbylnośe przMiożnego rodn iio^ 
weni dary w ziemiach i dostojeństwach. I tak, Wacfaw 
starszy , nastąpiwszy po Łokietku , wypuścił kaidema s Bf* 
nów »pana Świecy bogate dobra. Piotrowi panu na PoU 
nowie Newburg iStargrad, Jaśko wi RogeDwalde , Wawrzyń- 
cowi Sławę i Tuchoł. Najpierwsze też urzędy ziem po« 
morskiej spoczywały w ręku panów Swięeów. Z dwóch 
braei starego wojewody jeden, Wawrzyniec, był kasztele* 
nem stołpeńskim, drugi kasztelanem a potem wojewod| 
słupskim. Z trzech synów wzniósł się najwyżej ów Piots 
na Pobowie, Newburgu i Stargrodzie, «pan dziewięds 
grodów,** jak go mienia kroniki, kanclerz i starosta ealq 
ziemi pomorskiej. 

W obec tak przeważnego wpływu chwiała się nawet 
powaga książąt zwierzchniczych , zwłaszcza że od smierai 
Mestwjna książęta szybką i rozmaitą zmieniali się kol€^> 
a dom Ś wieców , zakorzeniony w nnejscu , trwał niewam^ 
szeme na swojem naczelnem stanowisku. Jeezczeż więeej 
cierpiało na tern znaczenie MStanowionycb przez fanążąi^ 
niekiedy obcych namieatników , jak np. Wojsława , którewi 
Łokietek po zabiciu Przemysława pomczył rządy PoMarza 
a kt^y z czasem zeszedł na podnędnego dowódzc^ eaęści 
załogi grodu Gdańska. Ustanowienie zaś jego zniechęcitii 
Święców widocznie ku Łokietkowi, przeco też em w dai^ 
szych czasach przechylili się stanowczo na stronę Wacłat^ 
wa czeskiego , i wszelkich od niego względów i łlssk do^ 
znawidL 

Gdy później po śmierci obodwóch Wacławów większa 
część Polski poddała się Łokietkowi, musieli Święetwie 
uledz większości szladity pomorskiej i nzoaó Łokietka pa^* 
nem. Lecz znane jego zamiary nadania rządom krółewakim 
należytej powagi zagrażały jawnie ich własaemu wpfywowi^ 
a przeczucie nieuchronnych w przyszłości zajść z Łokiet- 
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idem spowodowało Świcoów do woMsaego sapewDienii to- 
bie na wszelki kiedyś wypadek potęioyeh pleeów sa domen. 
W tej myśli weszli oni w przyjazne stosonki z aMurgrabia- 
mi brandenbarskiemi i Krzyżakami , którym ostatnim dostały 
sie przeto od Swięoów znaezne włośd , jakieby mołe ehetał 
im odjf 6 Łokietek przy spodziewanem nowem nrzf dseda 
Pomorza. 

Jakoż w istoeie pospieszy! Łokietek z zaprowadzeniem 
nowego porzf dkn na Pomorza. Zjeeba! osobiśde do Gdań- 
ska i J9I .sędzio* sprawy pomorskie. Stary pan Świcea 
otrzyma! się wprawdzie przy swojej naczehej godnosd, 
leez syn jego Piotr , starosta i kanelerz pcmiorski , pan 
dziewiędu grodów, zaehował tylko kanelerstwo; starostwo 
zaś i grody musiał zwrócić w ręee Łokietka. Osadził Ło- 
kietek w tych grodach jako własnych stróiów Pomorza 
przywiezionych z sobą synowców Przemysława i Kazimie- 
rza , synów zmarłego brata koja wskiego Ziemomysła , mia- 
nowicie pierwszego w Tczewie, drogiego w Świeco. Po- 
ozem miał joi wyjeidiaó z Gdańska, gdy w tem obraiony 
kanelerz wystąpił z łędaniem zwroto som wielkich , jakie 
Świccowie w ostatnich dziesiędo latach na różne wc^omm 
i adaunistraeyjne wydatki zaliczyć mieli z własnej Ueszeoi , 
a nawet ze sprzedaży dóbr familijnych. Żądania te zdały 
mę Łokietkowi albo zmyślone albo przesadne. Nie acsyoił 
im więc zadość i odjechał, zostawiwszy główne grody po- 
morskie pod wierną strażą, tj. gdański pod sędzią pomor- 
skim Bogoszą i panami Wojsławem i Wojciechem, a 
świec i Tczew pod synowcami Przemysławem i Kazimienem. 

Natenczas Swięcowie , widząc całą potęgę swoją blizką 
opadko , rzucili się do ostatecznych środków ko jej wzno- 
wienio. Poniewai do jawnego bonto sił joi nie stało, tedy 
przyszło wesprzeć się spiskiem z sąsiednimi nieprzyjaciot- 
mi Łokietka. Gotowym kaidej chwili wrogiem czyhali nań 
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Brandenburozyey. Rozjoneni na Polskę za wcielenie P<h 
morut oienasyceni zamordowaDiem Przemysława, tylko 
przypadnięciem Pomorza wraz z Polskę spófoiemieckiemo 
Wacławowi powstrzymani na chwilę od dalszych na Po* 
morze zamachów, wrócili oni w czasie powrotu Łokietka 
na nowo do swoich knowań o tęł prowincyę. Przechodząc 
owszem do czynu od zamysłów, zagarnęli świeio cały po- 
wiat między Notecie a Draw;, i połączyli go ze swojf 
Nową^ Marchia, złołoną z dawnych okrawków polskich. 
Z niemii teraz Swięcowie w coraz otwartsze weszli poro- 
zamienię, zamyślając poddaó im całe Pomorza Jednak nie- 
spodziąme przerwał Łokietek te układy. Uwiadomiony zci- 
cha o zdradzie, wszedł zbrojne na Pomorze, uwięził her- 
szta spisku , kanclerza Piotra » i uwiózł go z sobą pod 
strażą do Krakowa. 

Przestraszeni Swięcowie uciekli się do pokory. Obaj 
młodsi bracia kanclerza. Jaśko i Wawrzyniec czyli Miko- 
łaj , padli do nóg królowi , ofiarując się pójśó sami do wię- 
zienia, byle tylko wypuszczono kanclerza, przy starosd 
ojca wojewody właściwą głowę rodziny. Proibę ich po- 
parło wielu panów polskich , ręczących podobnież za wier- 
nośó .pana Święcą.* Łokietek przyjął warunki. Kanclerz 
został uwolniony, lecz młodsi bracia zajęli jako zakładniqr 
miejsce jego w więzieniu. 

Na tem winna była cała sprawa pomorska skończyć 
się szczęśliwie dla Łokietka. Dalej sam tylko prawie przy- 
padek w zgubniejsze na czas jakiś rozsnuł ją skutki. Po- 
zostałym w zakładzie braciom powiodło się umknąć z Kra- 
kowa na Pomorze. Powrót ich dawną nienawiść Swięców 
ku Łokietkowi rozjarzył w gwałtowną żądzę zemsty. Wy- 
prawiono coprędzej gońców po Brandenburczyków, miano- 
wicie po margrabię Waldemara, piastującego opiekę nad 
potomkiem jednego z owych bratanków Brandenburskich , na 
którym ciężyło główne podejrzenie zabójstwa króla 
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Praecnysbwa. Usbrgj wy już z dtwna Waldesir jBoAtięgtĄl 
ttybko z potęaeiD wojakieni, i za^ft z latwośeię pomniejsze 
grody pomorskie a wreszcie samo miasto stoleetDe Gdańsk 
Dopomógł mo do tego osobliwie kaoelerz Piotr Swięea» 
tnymoLjącj jesseze wiele zamków . królewskieh , i pokmo- 
trzony nadto z osiadłymi w eałran PoHKHrza a zwlaszeu 
w Gdańsku Niemcanu, których przeto bez tmdnośei nakło- 
nit na stronę margrabiów. Pozostały Łokietkowi tylko trzy 
główne grody, Gdańsk, Tczew i Świecie. W Gdamski 
margrabia Waldemar, pan zajętego jni miasta deln^o, oble- 
gał wiernych wodzów polskich Wojsława , Wojciecha i 
Boguszę na zamku ; w Tczewie i Swiecin trzymali się ksif* 
żętn Przemysław i Kazimierz. Osobliwie szło o gród gdań- 
ńi. Nie widzęc w nim możności długiego oporq przedwko 
nawaloej potędze oblegajęc)^^ch , pospieszył jeden z do* 
wódzców, Bognsza osobiście do Władysława łiokietka w 
Sędomierzo , aby go wezwać do rychłej odrieczy^ a jeszcze 
prawdopodobniej wskazać mu łatwy środek do zabiezenia 
nagfemo niebezpieczeństwu. Tym środkiem było według 
Boguszy zaiufgnienie pomocy Krzyżaków, którzy jako jał- 
miunicy polscy nie mogli mu jej słusznie odmówić. Jako 
najbUisi zaś sąsiedzi Gdańska zdołali Krzyżaoy daleko ry- 
chlej od Łokietka przynieść odsiecz oblężonym w grodzie 
Polakom. Łokietek miał już sam pod Gdańsk mszać, lecz 
zajęOr nieznaną nam bliżej wojną z ,,syzmatykanii* t j. 
z Rusią i Litwą, dał się uwieść radom Boguszy, i zlecił 
mn wejść w tej mierze w układy z Krzyżakami. SkutUen 
czego udał się Bogusza niezwłocznie do prowineyonabege 
■ustrza Krzyżaków pruskich , Henryka de Plocke , i sta- 
nęła w oka mgnieniu pisemna między nimi ugoda* Na mocy 
tego przymierza obowiązali się Krzyżacy 4o całoroesnsi 
wespół z załogą polską obrony zamku gdańskiego, zaes 
l^olaey przyrzekli im zwrócić po roku wszystkie kmatjr 
wejenncw 



Jtkot weszły Mtyebnmt inacine posiłki knyftaslśe 
pod komtdrem ehełmińskim Ganterem se Siwirdiurga dot 
grodo oblęioiicigo. Rozłożono aę w tsn sposób, ii załoga 
polska wzicift w oehronę jedi| połowę zamka, krzjueka 
t^A Anfą. Podwojoilaiiii tak riłami sztormy Brandenbarwgr* 
ków i sprzymierzonych z nimi Gdańszczan odpieraj|o , briN 
BiH się oblężeni szczęśliwie przez całe lato. Nakonieo na* 
dojście zimy i wyci^czcme wojsk zmusiły margrkbię Wal* 
dcmara do astf pienia. Zostawił tylko saozapłe załogi w Gdań^ 
ska, todziei w niektórych innych miastach, spodziewąjfe 
się na wiosnę pomyślniej odnowić wojnę. Lecz nigdy pi 
Brandeoburczyki nie powróciły na Pomorze. Oblęieme Mmkri 
gdańskiego pnez Waldemara było ostatecznym kresem ich 
wrogick przeisiw Pobce zamachów. Pozostawiona przez 
nich w Gdańsko załoga padła pod orężem zamkowej wy- 
cieczki. Legło przy tom tak mnogo tnipa brandenbnrskiego , 
ze pogrzebanie go zdało się pracę herknlesowę, które o* 
hwrid opat Rndiger knię swoje uwiecznił w dziejach. Po 
pogrzebie wrogów następiła kara zdrajców. Hersztowie 
^przymierzmych z Świecami mieszczan gdańskich dali gar- 
(Uo. Panowie Świecy otrącili orzędy i dobra w Pebce , jak 
Trzciel, Zbąszyń, Babimost, które Łokietek ząj^na skarb 

księzęcy. Gały rokosz zodiwałych motoowładzoów skończył 
się ich upadkiem a utwierdzeniem przeto władzy królow^iiy. 
Wszakże pwjrjęta nierozważnie pomoc krzyżadta na- 
dała zwycięztwo Łokietka niespodziewanie traiczny obróŁ 
Ofiarowali ją Krzyżacy tak skoro, nie aby się nif Łohio* 
tkowi lecz sobie samym przysłużyć, aby raz do zamka 
gdańskiego wpuszcseni, nigdy już więcej nie ustępiłi 
z niego* Mnogie poprzednie dowody podobncg ich podst^ 
pności i zdrady kazały z góry łękaó się tego. Owo wła* 
śnie prmd trzema dopiero laty przywłaszczyli oni sobia 
takimże samym podstępem część Kujaw, ziemię Michałow- 
4ą , aastawtonę im aa trzy kta » a muio iBUcokrotaia 
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ofiarowanego wykypna, bezwelme pnes aich aa zawsaa 
sagrabioną. Nadto wylajzili Krzyiaby w przeciąga iat kiika 
rozległe na Pomorzu i pograniezn włości i ziemie od króli 
czeskiego Wacława, od przeniewierczych Święoów, ci 
księcia dobrzyńskiego Ziemowita. Zresztą nietylko względem 
Polski ale wszystkich swcńch sąsiadów, mianowide arcy- 
biskupów rygskich, okazali się oni krwawymi łapiezeami, 
katami. Ztąd jak sam papież Klemens Y prawi w daty* 
czącym sprawy rygskiej wyroku — ^przedarł się okrzyk 
wszechstronny ai do uszu stolicy apostolskiej , jako braeia 
zakonu niemieckiego, ku sromotnej zmewidze Zbawieieh, 
ku pohańbieniu kościoła , ku zagładzie wiary, ftałi się^ wro- 
gami w nadanym sobie domu , przeeiwnikaflii w rodzinie 
która ich zbożnie przyjęła, nie walcząc w inuę Chrystusa 
przeciw nieprzyjaciołom chrzesmjaństwa , lecz owszem — - 
o zgrozo ! — podnosząc z niesłychaną cbytrośeią i obłudą 
broń świętokradzką przeciwko samemuź Chrystusowi » wy^ 
dzierając dobra kościołom, podniecając wojny przedwko 
chrześcijanom, wtrącając arcybiskupów i prałatów w plu- 
gawe ¥nęzienia*i t d. Nie staje miejsca na przytodenie 
tego cał^o regestru gwałtów, mwdów, zaborów. Zaczm 
nie trudno i)yło przewidzieć, że dozwolenie Krzyżakom 
udziału w wojnie z Brandenburczykami najsmutniejsze wy- 
woła skutki. 

Wyszły one wnet na jaw. Wpuszczeni do zamku 
Krzyżacy wpuścili nieznacznie, pod różnemi pozory, coraz 
większą liczbę swoidi do środka. Niebawem stały się przeto 
siły krzyżackie przemocnemi Polakom. Wtedy wszczęto 
jawne zwady z załogą polską. W końcu wtrącono jej do- 
wódzcę Boguszę do więzienia. Nieszczęsny Bogusza, dawszy 
zgubną radą wezwania pomocy krzyżackiej pierwszą po- 
budkę do złego , dokonał teraz swojej zło¥nrogiei rdi pod- 
pisaniem nowego a Krzyżakami niefortunnego układu. Ni 
mocy tego uaiąpiłk zafaiga polska całkowicie z grodi 



ędBjMaego, pr%MOo eiAy zfeknicft pneMtidl' w i^e KfHy- 
łihów ai do< wyphcłstiili' m koszMw obrony. 

Niepokojony Łokietek pospieszył rwypfefa iełr wydat- 
Mw. MiejMeny eMkteczneg'0 załatwienia tej^ sprawy wyzna- 
cacmo' wieś Krafowioe w Koja wach. Zjeobałi* tam z jedtaej 
atratfy liokieteb^ bififkap^knjaWiiki Gerhard i wypai^n z Gdań- 
ska wodzowie polsey, z drugiej mistrz Henryk dfe Płockie 
z KrtiyiakaMii Cil^odtilt>' tyłko' o oblibt«Mie kosztów wojen- 
ny^. Hu* p6w*zięeia wyobrażenia o óweżtesnycb samach pie- 
iri(itoy«h pdałtfiy wMniknka, te potowa kosztów, jakie nie- 
gifi Swiccowie^Werdług przedłożonego Łokietkowi rachunkn 
wyłle^y^ mieN na kilkoletnią obronę ziemi pomorskiej , czy- 
niła fliaftictf więcej nad 50 grzywien. Za 500 grzywie 
mtatM Leszek kujawski sfprzedaó Krzyżakom cał; ziemię 
MMlartbwskę. Ter^z oni za kilkumiesięczne wespół^ z Pola- 
hmHi obronę zamku gdańskiego zaż^daK — 100.000 grzy- 
wiiiui, tf. j. 8 miKonóW złotych. Było tb bezwstydnem urę- 
gdwiskiem. Oburzony Łokietek, domagając się na próżno 
sfrii! pohibownegm, musiał zerwać układy i zostawić zamek 
tymocaBowie w ręku Krzyżaków. 

Cboieli ont tylko przewłoki. Skoro tę uzyskano , wzięli 
się bnma niemieccy do gwałtownego coprędzej opanowa- 
nit całej ziemi pomorskiej. Trzymali się tam jeszcze 
w< Świeciu i Tczewie książęta Przemysław i Kazimierz. 
Sami mieszczanie gdańscy, jakkolwiek zniemczeni i przy- 
ebyht wladzcom niemieckim, przelękli się zawładania Krzy* 
żab^w Mid Pomorzem. Ztęd obrócili się Krzyżacy przede- 
wwystkiem przeciw samemuż Gdańskowi. Zniesiono waro- 
wnie, zburzono mury miejskie, opadnięto potężnym nawa- 
łMi zbrojnym bezbronne miasto w czasie podwójnego za- 
mieszania jarmarku i uroczystości sw. Dominika. A gdy 
zgromadzone tłumy miejskie i wiejskie wzniosły o to krzyk 
skwgi, nucili się „czarni brodacze,*" jak Krzyżaków 
powag eohaie zwano , na lud niewinny; i' sprawili rzeź stra- 
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smą. Przez mnogie wieki następne miano popełnione na- 
tenczas mordy za najobfitsze przelanie krwi polskiej , jdde 
się kiedykolwiek stało w tej ziemi. Padło dnia tego wedhg 
zeznań naocznych świadków przeszło 10.000 ładzi niewia- 
nych , mordowanych od miecza krzyżackiego do poinej 
nocy w ulicach miasta, u progów świftyń i w zakątkach 
domowych. 

Po zajęciu całego Gdańska ruszyli Krzyiaoy natych- 
miast wzdłuż brzegów Wisły pod Tczewo i Świecie. Po- 
przedził ich tam postrach rzezi gdańskiej. Naprzedw zhK- 
żającej się potędze mistrza Henryka wyszedł dowodzfcy 
w Tczewie książę Kazimierz z przednimi wodzami do obom 
Krzyżaków, błagając ich nie jako rycerzy o łaskę dla ry- 
cerstwa , lecz jako chrześcian o litość nad niewinnym lodem 
chrześciańskim. Krzyżacy wszczęli rozmowę, zatnymafi 
księcia Kazimierza na długę ucztę niemiecką , godną owej 
morderczej uczty Gerona albo podobnej uczty Henryka 
syna Gotszalkowego , a tymczasem pod nieobecność wo- 
dza, gdy polska załoga w Tczewie bezpieczną się mnie- 
mała, wojska krzyżackie napadły zdradziecko na gród, 
zdobyły Tczewo. Wracając z uczty krzyżackiej ujrzał ksią- 
żę Kazimierz chorągwie Krzyżaków na murach zamka, i 
niemiał innego wyboru, jak tylko schronić się z niedobit- 
kami do bliżej ku Polsce leżącego grodu Świeoia. Byłto 
zamek nadmiar warowny. Oblany z trzech stron wodami 
Wisły i Szwarcy, dozwalał tylko od południa przystępa, 
bronionego nadto mocnym okopem. Musieli tez Krzyiaey, 
jąwszy się wnet oblężenia , użyć sił wszelkich do wydarcia 
Polsce tego ostatniego stanowiska. Główną jak zawsze bro- 
nią było im ,,Nerońskie okrucieństwo.** Najeżono szobieni- 
cami przeciwległe grodowi wzgórza. Z jednego boka stat^ 
ich dwie dla książąt Kazimierza i Przemysława, zdra^^ 
dla motłochu dwanaście — i to nie próżnych , gdyż dzieś 
w dzień ubierali je Krzyżacy chwytanymi w wyoieoakaA 



D okolicy oMopamr. W dostarczenia tej codziennej szo- 
ienicom pastwy celował osobliwie komtur gniewski Zyg- 
;^.d. Wyjeżdłajfc co rana z pękiem troków u siodła na 
iree podjazdowe, obowiązywał się pobożny Krzyżak sin- 
m, nie braó wprzódy strawy do ust, ai póki na każdy 
^k nie ułowi bogdaj przechodzącego żebraka. Krom tych 
*odków postrachu cztery ogromne bombardy czyli machiny 
^ajenne szturmowały ustawicznie do grodu. Jednakże zamek 
(ki wodzą ksi^ąt i hetmana Bogumiła bronił się z bez- 
nykładną odwagę przez cały miesięc. Uciekli się więc 
nyiacy do zdrady. Przekupili pewnego w załodze grodz- 
ie) Pomorczyka, Gedrowicza, który nocą u wszystkich 
kMhin i kusz w zamku poprzerzynał cięciwy i sznury 

potem do krzyżackiego obozu umknął. Zabrakło oblę- 
Miym najpowszedniejszych środków obrony, lecz mimo to 
awili tak mężny opór, że im Krzyżacy przyznać musieli 
iMJm czterech tygodni. Dopiero gdy ten żadnej po- 
Miey nie przyniósł z Polski, wyszli książęta z Bogumiłem 
eałą załogą z zamku, którego zajęcie dopełniło opano- 
anią całego Pomorza przez Krzyżaków. 

Teraz nastąpiło systematyczne ..cywilizowanie'' ziemi 
omorskiej. Za swobody, jakich naród dozwalał osadom 
iemieekim, niemiecczyzna za pomocą Krzyżaków wypłaciła 
f narodowi w jego własnym kraju — exterminacyą. Prócz 
ygnania stronników Łokietkowych z rodzinnych dóbr i 
iłe| ziemi pomorskiej , prócz powszechnego nałożenia kon* 
ybucyi i ciężkich danin, jak n. p. podatku mąf łukowego ^ 

j. opłaty 1 Szkota czyli dwudziestej części od każdej 
rzywny srebra, prócz wysokich ceł od każdego okrętu i 
arbarzyńskiego zaboru rozbitych statków morskich — 
iłądano od niektórych miast wynagrodzenia strat wszelkich , 
ikie Krzyżacy przy ich zdobywaniu ponieśli Jeżeli miasto 
ałądanej sumy złożyć nie mogło — co właśnie było my- 
lą żądania — - tedy musieli wszyscy mieszkańcy bez wyjątku 

as* 



opuazczaić awy miejj^ioe , pneżoMzoM) mi przyjedź osa* 
doików niemieckich , ustępować z ojczystego krają i miee 
sobie jeszcze za laskę, jeżeli im Krzyżacy wyznacsyli jakf 
poszczę do aiałożeoia Doweji siedziby* Taki los* spotkał nńę^ 
dzy innemi miastp Tozewo , któmgo eała lodnośó wywoła* 
na 3 całą^ pomorskiej ziemi, niewiadomo kędy rozeszła się 
na wygnanie. 

Dokonany, podobnemi okmeieDstwy zdbmr Pomwza 
znaczył powtórne narodzenie się potęgi krayźaokioj wti 
3s|łtykiem. Dotychczasowa )ej posiadłość, ubogie Pitisy, 
były niczem w porównania z faidfiem, bogatem< Pomonm 
o złotonośnej Wiśle, o jednej z głównych stoiioi bsndlB 
bjałtyckiego , Gdańsku. Aż potęd tożtbyły Prasy tylko; pod^- 
rzędna prowinąy; całego zakonu , raędzoBf przez ptagrdi 
dostojników zakonnych, jakimi byti mistrza prowipeyoBabii, 
podczas gdy Wielcy mistrzowie zakonu rezydowali gdzieś 
daleko w Wenecyi. Teraz zmieaiła się poataó raoozy; Bo*- 
gate Pomorze hytp godnem staó się stoKof zakomi, rezy-* 
dencyą Wielkiego mistrM. Jakoż ^ wzięto się natyehmiaat do 
zbudowania mu przepyaaoej/ siadziby, Marienlw^ ei^ 
Malborgu qad Nogatem. W tym samym> czasie Ue^ pol- 
scy mieszkańcj^ Tczewi rzucać musiaU o. wędrownymi Uju 
ziemię ojczyste,, nowy Wielki mistrz zakonu Zygfiifd 
z Fajohtwangen zjechał z całym księaęaym dworem, dar 
świeżo urządzonej stolicy malborskiej. Potęga knyiadai 
zaciężyła odtęd wszystkim krajom sfsiedaim, mianowieii 
nienawroooaąJK j^zoae Litwie* 

Wszakże to niebezpieczeństwa na przyszłość , jakoteż 
okruoiećstwa obecne, posłużyły Polsce już w tym jakotei 
w następnym wieku , do nadspodziewanego wzroata w po- 
tęgę i chwałę; Okrucieństwa zmusiły poioiej samydiłe 
Pomorzan da dohrowohiego poddania sięi ludzkim raądea 
swobodnej Polski, niebezpieczeństwo skłoniłe Litwę da 
również dobrowolnego , wiecsyst^o^zeapolenia się i Bobki 



- 4W - 

i spotęgowania przeto w trójnasób mt narodowych. Oba te 
wypadki, jak aą jedynym w dziejach przykładem jednocze- 
nia się narodów samym foci^lwi swobody, i do najja- 
śniejszych przeto chwil dziejów ojczystych , owszem dzie- 
jów całej ludzkości należę, tak acz krwawe i przepaścistą 
droga, wyplynęty z wrogiego zamacha panów Święców. 
Z#łaszeza jeden z tych wypadków, sojnsz z Litwę , przy- 
gotowuje się prawie bezpośrednio , bo led^e w lat kilka - 
naseie po owym moźnowładczym rokoszu , a przygotowuje 
się poswataniem Potiki i Litwy przez zamęicie Łokietko- 
w6go syna Kazimierza i Gedyminowej cóiti Anny Aldony. 
Z tęd mimo wszełkę przeciwność chwilowe niemoźemy te- 
go w swoim moźnowładzczym żywiole zwyciężko pogró- 
miotaego buntu tiie policzyć do szczęśliwych zdarzeń pano- 
wania Łokietkowego. 

Im dltiłej to ptnowanie trwa , tem świetniej ta jego 
zwyeiętkość występuje na widnie. Owoź jeiliśmy tryumf 
poprzedniego rozdziatta , zjednoczenie Wielko i Małopolski, 
niAżidi przjrAnionym przeniewierczoscię i oderwaniem się 
Piastćiw stląskieh ; jeili korzyść niniejszego rozdziała, przy- 
tareie możnowładcz^o oporu Święców, przeciwwazoną 
b^ta przemijające a w końcu w trójnasób wynagrodzone 
stratę Pomorza , następny rozdział przedstawia nam joi 
czyste, iadnę wętpliwościę nie zamęcone z¥Fycięztwo na- 
sz^;o zbawcy ojczyzny nad trzecim nieprzyjacielem we- 
wtiętrznym. Jestto zwycięztwo nad zbytnie wzbojałę prze- 
winę miast i ostatniemi wysiłkami złomanycb już w grun- 
cie uroszczeń pojedynczych panów kośdelnych. 
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4. Wójtowie i plnilaoL 

Jui w mieszczanach gdańskich , trzynajęeyeh z Wal- 
demarem braDdenbarskim a wespół z Święcauu ukaranych , 
mieliśmy przykład rokoszan miejskich. Wkrótce inne miasta 
jeszcze zuchwałej głowę podniosły. Najpotężniejszemi były 
Poznań i Kraków. W Poznania stan%ł na czele radia 
możny wójt miejski Przemko, w Krakowie wójt czyli 
adwokat miasta Albert. Wspólne zaś obudwom pobudkf 
do roznichów był niesmak w polskich rządach prawdziwie 
narodowego ksiąźęcia a pociąg do zniemczałych Piaistów 
szlęzkich i związku z rzeszą niemiecką. 

Z tej przyczyny szczęśliwe po śmierci Głogowezyka 
posięśeie Wielkopolski przez Łokietka oburzyło mieazesan 
poznańskich. Pod naczelnictwem Przemka powołali ooi sy- 
nów Głogowezyka do objęcia Poznania, i wpuścili załogę 
szlązką do miasta. Jednakże duchowieństwo poznańskie, 
jeszcze od czasów Przemysława z całego kleru polskiego 
najbardziej narodowe, ciągnęło za Łokietkiem a stawiało 
opór Szlązakom. Wszczęła się tedy wewnątrz Poznania 
zacięta walka między mieszczanami a duchowieństwem. 
Wójt Przemko opanował katedrę i obwarowawszy ją oa- 
kształt zamku , wpuścił załogę szlązką do środka. Zkąd 
częste na miasto czyniąc wycieczki , pustoszył okratnie do- 
my prałatów i kanoników, aż wreszcie wszystkie w perzy- 
nie i gruzach legły. Padło przy tem wielu księży po- 
znańskich , między innymi archidyakon Mikołaj , zwań Sza- 
motuła. W końcu jednak rycerstwo Łokietkowe wyparfo 
Szlązaków z miasta , i wzięło w kleszcze mieszczaństwo. 
Za karę stanął wyrok, odsądzający synów miesiczao 
poznańskich na wieczne czasy od wszelkich godności kata^ 
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draloyeh* Zarazem ukróeon; została władza wójtów, skaza- 
na odtęd na podrzędnosó bnrmistrzom i magistratowi. 

Jeszcze groźniejsza postać przybrał bunt zniemcza- 
łyeb mieszczan w Krakowie. Tam dawne wspomnienia tern 
więcej żółci obecnym niechęciom nadawały. Łokietek pa- 
nnętał Krakowianom zdradny na siebie zamach , kiedy go 
ocaliła tylko ucieczka do klasztoru franciszkańskiego; mie- 
szczanie utęskniali do niemieckich rzędów Probusa i Wa- 
cława* Przeco surowe teraz przez Łokietka pocięganie 
mieszczan do ponoszenia wspólnych całemu krajowi cięża- 
rów zdało się srogim ciemięztwem , a rozgałęzione stosunki 
Krakowian wróiyły im dostateczne do oporu potęgę. Pierw- 
szą osobf w Krakowie był biskup Muskata, rodem szlęzak 
z Wrocławia, a tem samem zniemczały i przychylny zniem- 
czałemu mieszczaństwu , niegdyś gorliwy stronnik Wacława , 
zaledwie najhojniejsze łaskę ujęty przez Łokietka. Ktokol- 
wiek przedw Łokietkowi podnosił oręż , mógł być pewnym 
jego milczfcej a może nawet czynnej sympatyi. Po nim 
w hierarchii miasta następował wójt czyli najwyższy sędzia 
krakowski, majęcy prawo miecza, głowa mieszczaństwa i 
urzędu miejskiego. Gała bowiem administracya miasta , spo- 
czywajęca w ręku właściwych burmistrzów i grona rajców, 
dawała zaledwie cień owej władzy, jakę dzierżył naczelnik 
sądownictwa , wójt krakowski z gronem ławników. Znaczne 
dochody z młynów, ceł, jatek, domów i t. p. zbogacały 
dostojeństwo wójtowskie. Wójtujęcy teraz w Krakowie pan 
Albert, rodem Czech, również jak biskup Muskata nieprzy - 
jazny Polakom i Łokietkowi, a jako posiadacz niemałego 
familijnego majętku, jako dzierżawca mnogich okolicznych 
włości klasztornych, jako żupnik wielicki, zamożny a du- 
mny, miał nadto wszystko temwiększy dokoła wpływ, 
ile że rozlegle związki rodzinne wspierały jego powagę. 
Rodzony brat jego Henryk był opatem zakonu kawalerów 
grobu Chrystusowego w Miechowie , krewny jego Jaśko był 
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podwójcioł etotemaymi dragi, Waker,^j#d«jrtt iin^bogit* 
szych miesMsao krafcowskiek Mianoimie «opat .sitołiOYalD 
Henryk wypus^czoAemi brataikom ikiwgowroi i wdjtow- 
stwami smoiyi pot^ę domo. Galjr mm dom ęem^ 4U( 
wiicię ku utwierdza jfeyai aif w narodzie .rz%dMi >]»( 
Łokietka, i postanowić firzywraoić 4ławM ra|dy meaiiedoe, 
dawne anarchia. Do .apiska rodziny wójtowekiej ęnjśbąfSk 
najmoiniejsi Bueszczaiiie stofeezni i okołiemi : Zmrdmmm dś 
Pisary, Kaszów i Smierdzfca, Joanme^ de Ra^siessiw i 
Wfda, JiUiób i Peipld de Kojanów i PTędnik, sołl^ 4b 
Krzywa Dubrowa , Henryk w^ w Wilkowie i >nmoday itMi. 
Wszyscy umyślili (powołae nowego keiaięeia m atołieęlDr^- 
kowakf, a szukajfc pnieoiwnifca dose zniemoealego a oao* 
biście wrogiego Łokietkowi , weszli w ftajne układy i po* 
blizkim księciem Opolskim. Był to ten sam nioprz|]fBMiel 
Łokietków, który pri^ dwodziMtę laty walMył & nim po 
stronie Henryka Prohfi., a pefmany pod Siewienem przez 
Władysława Łokietka , mściwe odt^ niepnjjiio ueko- 
wał ku swojemu zwycięzcy. Jakoż i»a ponowioM iweswa- 
nie Mronnictwa Aibertowego przyspieszył on istotme z asa* 
cznem wojskiem salęzkiem do Krakowa, zosUł |iraez mie- 
szczaństwo chętnie przycięty. Podczas gdy iwaek lo^alHMr- 
aki trzymała jueliczoa załoga Łokietkowa , BoKbo laiaatała* 
wał się w gmachu wójta Alberta , podobniei jak katedra 
poznańska od Przemka , na prędce w warownię iMiflueDłenyn. 
Lecz minęła była już pora pomyilnych buntów* fora 
antioarodowego bazrzf du. Co jesjM»e prze^ dwadziestf pię- 
cie laty, za Leszka Czarnego , wiodło aię możno władzeoa» 
co jeszcze przed dwudzieste laty, za HMryka Prahfa» 
udało się dwukrotnie mieszczaństwu krakowakienui , to jai 
teraz odbiło się bezwładnie o utwierdzona wrtMaie włi* 
dzę królewska, o dojrzałe już siłę narodowMci. Wlady* 
sław Łokietek przypadł z potężoem wojskiem pod Kraków. 
Zamek krakowski i rycerstwo ziemi krak9wakiq ataiy 



wieriM jmyiitiwłowein knąłceiit. ZagMifeiiy t kamlM i ipoza 
miastli tikpolesyk nie miał ća^fiej nadziei atfsyikiaiiia się *iia 
stobcy* Odeswa Łokietka, wyrzucająta mo banbę kusMnia 
flię o apółne z oodzoziemczem roieszezanatwem pogpręiefn^ 
o|azyaiiy na aowo w odmęt bezrzędu , nakazajfca tna na- 
tyehmiaat ojpośdć Kraków, dokonała reszty. Widząc się 
w sromotnej konieczności poddania się rozkazowi, obróał 
Opolezyk cały gniew przeciwko rokoszanom , którzy go 
sramoŁy tej nabawili. Joito tym gniewem jużto cbędi 
przejednania Łokietka spowodowany, uwięził sam Bolko 
wójta Alberta i jego obadwóeh krewnych krakowskich , i 
ostfjNKWszgr z eałem wojskiem cicho z Krakowa , uwiózł ich 
z sobą do Opala. Łokietek przebaczył mn. Zia toi Opol^ 
c«yk więził dalej Alberta, który dopiero po pięcin latach cięł- 
kiej iiewoli oswobodził się pieniędzmi z tarmy opolskiej, i z 
całą >rodzmą do Czech ociekłszy, nędznie tam życia dokonał. 

Również surowa kara padła bratu i spółwinowaj«y 
Alberta , mieebowekiemu opatowi Henrykowi. Musiał on 
z eałym swoim konwentem pójść na wygnanie. Klasztor 
miMibo wski został obró eony w zamek warowny i rycerstwu 
pod straż oddany. „Przepyszne*" — i^^ J^ Bielski nazy- 
wa — idobra konwentu poszły fta skarb królewski. Dopiero 
po śnńerci ^opata Henryka na wygnaniu , wróciK Miecbowiei 
do łaski i klasztoru. 

;Na)sroższą jednak kaiń poniosło mieszozaństwo kra* 
kowskie. Skoro Opolezyk z hańbą ustąpił z miasta , osadził 
ja Łokietek swajem wojsidem. Poezem nastąpił okropny 
wfiniar sprawiedliwości. Najprzednkjsi hersztowie spiska, 
jak owi wyżwymienieni Znrdman , Joannes , Jakób , PohoM, 
Hearyk, dali okrutnym sposobem gardło* Przywiązano idh 
koniom do ogonów i wleczono tak po ulicach miasta i sio- 
łiiah okolicznych. Potem wpółmartwyeh wpleciono w koło 
lob wywieszano. Dziedziczne dobra straconych jakotat 
apr^mdzooego do Opola Albarta i Innaei zostały weidoaa 
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do skarba królewskiego. Diieriiwy ^njifMj Miad kk- 
utorom, mianowicie wiernemu opatowi Tynieekiemo. Urs|d 
wójtowstwa krakowskiego otraeit wazjstkie swoje dodiodj, 
skonfiskowane na rzeez Łokietka. Gmaek wójtowski, jń 
przez samego Alberta obwarowany, przemienił się po zaję- 
cia jego przez rycerstwo królewskie w istotną twierdzę. 
Poniżej wielkiego zamku królewskiego , stanft on śród mia- 
sta «małym zamkiem,** czyli jak go do późnych czasów 
nazywano, « Grodkiem, *" grożącym na^dimiestną Mattą 
mieszczanom, gdyby jeszcze raz rokosz przeciw narodowi 
podnieśli. Prócz tego kazał Łokietek zbudowaó z zabra- 
nego rokoszanom majątku wieżę warowną w bramie św. 
Blikołaja. A w uzupełnienie wieczystego pr^rtarcia niesa- 
rodowych żywiołów miasta, odjął król urzędowi miejskie- 
mu moc wolnego wybierania rajców, przelaną odtąd na 
wojewodę krakowskiego, zzaleeemem powierzania urzędów 
radzieckich samym dobrze myślącym obywatelom. 

Tylko przywiódłszy sobie na pamięó, czem dla na- 
rodu stał się Kraków późniejszy, a czem on był za Pro- 
busa lub za wójta Alberta, można oeenió należycie zisik- 
gę, jaką położył Łokietek tak srogiem odwiedzemem ge 
od niemczyzny. Użyte ku temu środki banicyi, konfiskaty, 
wyroków śmierci, najeżenia Krakowa warownianń, odjęcia 
przywilejów, przypominają wprawdzie sposób zaprowadza- 
nia cywilizacyi germańskiej (ntzcz Krzyżaków w Gdaśska, 
a przez innych Niemców w innych zadiodnieh miastaek 
słowiańskich. Zachodzi przecież jedyna przy tem różnica, 
iż Krzyżacy w Gdańsku a inni Niemcy w innych nuastach 
słowiańskich byli obcymi przybyszami, mordującymi swwk 
zbójecko napadniętych gospodarzy. Łokietek zaś w Enko* 
wie był gospodarzem, przywodzącym do porządku domo- 
wego przybyszów, którzy gościnnie do cudzego doM 
wpuszczeni, umyślili wy wdaęczyó się domowi wyrzueoniM 
zeń gospodarza^ zamienienitm jego rodziny w niewolmkóir* 
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Pos^dsoiij o sprzyjanie tymże Kamysłoin biakop kra- 
kowski Mnskata doznał także należytego upomnienia. Odda« 
ny pod sąd, utracił dobra Biecz, przyłączone do stold 
królewskiego. Wspominane jednakże przy tej sposobnoiei 
w kronikach uwięzienie biskupa przez Łokietka śdąga się 
według napisu m grobowcu biskupim , do dawniejszych 
czasów powrotu Łokietkowego ztułactwa, kiedy dwaj ry- 
cerzy z domu Toporów napadli w Kunowie nieprzyjaznego 
narodowej sprawie Muskatę i tak długo wi^iłi, aż się 
dał przeknpió na stronę Łokietkowę. Na wszelki wypadek, 
poiaiejsze czy wezeiniejsze więzienie, jakoteż odjęcie dóbr 
bieckich , odstręczyło biskupa od dalszego spiskowania prac- 
ciw narodowemu księżęciu. Smutny zaś los jego następcy 
na stolicy biskupiej , Nankiera , okazuje zupełne już ubca- 
piecaenie się władzy książęcej od tak groźnych niegdyś 
zamachów panów duchownych. 

Był ten Nankier nadmiar pobożnym i świętobliwym 
prałatem, miłował ludzi i sztuki piękne, a wszystko eo 
tylko zaoszczędził, szafował na świadczenie ubogim księ* 
iom, na budowanie świątyń pańskich. Sam też Łokietek 
popierał jego wybór na stolicę biskupią. Atoli osiadłszy aa 
niej , stał się Nankier gorącym zelatorem praw i nateiy* 
tości kościelnych. Aczkolwiek to zelatorstwo ograniczać się 
musiało na samą rolę odporną, coraz śmielsze przecież 
przez książąt podciąganie upadającej przewagi duchownej 
pod strychulec równości wszystkich stanów, dawało jeszcze 
dośó często powód do ostatnich bezskutecznych podiwigów 
doehowieństwa. W takichto bezsilnych usiłowaniach podobat 
aolMe nowy biskup krakowski, i lubo ztąd tylko tem cięzr 
sze. dla kościoła klęski wyrastały, występował przytem 
w całej pompie dawnej potęgi duchownej. Widzimy to 
ouanowicie w jego późniejszym sporze z królem czeskiai 
imem Luksemburczykiem, kiedy będąc biskupem wrocław*? 
skim, domagał się Nankior u niego zwrotu zagrabienie 
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bisktipitini ¥mr6claw«kieimi zamko MiKcz. Ufamjr w szaty 
kośeielDa, z krzyćem m ręku, adal się btekap % towa- 
nystwie oztereeh kanoników do Masztom sw. Jakóba , gdzia 
Jan wlaanie przebywał. Gdy go nie eheiano wpiMó da 
króla;, stokal kiaklip krzyżem tak dlogo <do drinn eełi 
królewskiej, ai sam król wreszcie musiał ma je otwwqrć. 
Wtedy stojąc przed obliczem królewskimi, załfdał peraa 
ostatni wydania grabieży kościelnej, a na zaprzeczają 
odpowiedfc Jana, podniósł krzyi w górę i •exkomtmibowal 
go «w imię ojca i synaidochasw.'' Przerażeni item obeeai 
książęta szlf zcy i rajcy królewscy ofoknęli bisknpa u tśą 
śmiałosó, lecz król Jan roześmiał ńę na to, m6wifc: 
,iGhee osiągnąć palmę męczeństwa , gdyby go kto HM^zen- 
niklem obciął zrobió. Ja mu aię tern nie przjn^hiżę; weeh 
sobie innego sznka króla. *" — ,»Azaż ty król?* — odparł 
uniesiony biskup — ,, królikiem jesteś nie królem, jako tan, 
który nawet nie masz własnego arcybiskupa, coby cię ko- 
ronował, a dopiero z Mogmicyi najmować sobie imaśsz 
cudzego ku temu arcy pasterza.*" A wycbodząe, wyklął Ms- 
kup jeszcze wszystkich obecdydi książąt i rąfców. Karol 
zaś zagrabił mu za to wszystkie dobra dyecezahe, caen 
ogołocony se wszystkiego, muaiał resztę iycia pMepędzić 
na wygnaniu w miasteczku Nińe. 

Nasz porprczy Łokietek nie miał tyle iegmy co Inh 
kaemburczyk. Będąc- przez NaiAiera, jeazczc biskupa krakow* 
Aicv<>» ^ j^^^ nieznane nam bliżej targnięcie sięmjprawa 
czy uMiszczenia biskupie strofowanym podobmeż^ tiderzył 
biskupa w twarz. Tak ni^zpiecznem jednak adało mf 
Nariderowi dalsze drażnienie Łokietka , że go nie wyU|t 
m to, ani sporu z nim nie przedłużał. Tylko gdy biskup- 
stwo wrocławskie zawirowało, przemósł «ę z cicha da 
Wrocławia, gdzie go zaskoczyła owa niefortunna pnyfodi 
z ialiem Luksemborczykiem. Na bbkupstwie krAoMrakiM 
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M^t^pit po* DiNr apokojny starassek , Pohk Jan 6rot« oso* 
l^i^y. weędji przyjaaiel papieża Jata XXII , następcy Kle^ 
mwffowego. 

Łoki^tekl zaś, dokonawszy szezęśliwie walki z k8^K 
żętami szlązkimi i biskupami , z ryeerskiem moinowładz- 
Łw^m > Swif oóvvf i miejskiem moinowładztwen wójoińsińein , 
ttffifńoziyił działo aowego uponędkowania Pokki urooajf* 
atjrm obrzędem koroaaeyi. Celowała oaa z dwóeb wz^łę-^ 
dów nad: poprzednie koronaeyf Przemystawowf , raz ie 
bylat jui niezawisłe od pozwolenia papiezkiego , powtóre 
ii odprawiająiO się nie w Gnieźnie lecz w Krabewie, 80-^ 
w^fliu porządkowi rzeczy nadała nowe centrum organineyi^ 



6. Koronaoya w Krakowie. 

Przedewszystkiem zagarnął się Łofaaeteb jako dokay; 
gospodam. do oczyszczenia Polski^ z drzazg dawnego bea^ 
rz%do , z, mnogicb drużyn zbedeckich . z siedlisk opryszkóWf 
k;t6ryeh tenaz za staraniem królewskiem zaczęto tępU ^ 
w8M(^iiie bronif uchwał publicznych, jakotez bronię< miecza^ 

i* ognia. 

Doi podobnegoz osadu dotychczasowej walki w Polscei; 
i całej Earopie liczono takie różne seklgr kaoerskie, jafe 
w aaczegolności powstałą niedawno w piMnocnyidi WłosaeelK 
sektę Dolęyna czyli nfirwiszków/ Fratryczdtw^ ftozaae/' 
rzoua w krótkim czasie po stronach okolicznych^ obaklai 
oaa pojęcia własności i wszelkich węzłów rodzinnych , gł«H! 
silą wspiilnośó noajątków i małieństw, zamierzała wcifg&fót 
cały ród ladzki w swoją śród gór sabaudzkich kwitiiąff|i 
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na chwilę «» osadę bratniej miłości.*" Atoli te zaoheenia 
wyuzdanego marzycielstwa rozbiły się o trzeiwe rozumy 
rzeczywistości. Społeczeństwo europejskie odpowiedziało 
śmiercię i zagłada powszechna sekcie dulcyuskiej , a 
w Polsce wraz z rozszerzeniem się z Europy tej sekty, 
mianowicie w Krakowskiem i na Szlazku, rozszerzyło się 
także krwawe jej prześladowanie. Sam papież Jan XXII 
upominał listownie Łokietka do tępienia Duleynów. Biskup 
Muskata otrzymał od papieża naganę za niedbałe w tej 
mierze postępowanie. Dominikanin Peregryn z Opola i fran- 
ciszkanin Mikołaj założyli z rozkazu papiezkiego w dyeee- 
zyach krakowskiej i wrocławskiej inkwizycyę duehowuf . 
Stawały mnogie stosy i płonęli na nich kacerze. Polska 
oczyściła się z rozbojów i herezyi* 

Wtedy w schludnie umiecionym domu postanowił Ło- 
kietek dostatecznie już utwierdzoną władzę królewską 
ustroić przynależną jej ozdobą korony. Zwyczajnie bywały 
korony dotąd poszukiwane w stolicy papiezkiej a przy- 
wdziewane w Gnieźnie. Teraz co do miejsca obrzędu oka- 
zała się potrzeba zmiany. Gniezno było koronacyjną stolicą 
dawnego wojennego królestwa Bolesławów. Gdy to podzia- 
łem Bolesława Krzywoustego upadło, przeszła stołeczność 
Gniezna w posiadanie władzy duchownej, arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego, właściwego naczelnika Polski w podziałach, 
a poniżona władza polityczna obrała sobie za podrzędną 
stolicę Kraków. Obecne odrodzenie się tej władzy, wydając 
z siebie zaród wcale odmiennej od dawnego Bolesławów* 
^ego królestwa formy rządu, nie wracało tei do dawnej 
Bolesławowskiej stolicy, która już na zawsze pozostała 
tylko duchowną, prymacyalną stolicą, podczas gdy nowy 
kształt rządu Polski poprzestał na gnieździe swojego burz- 
liwego wykształcenia w podziałach, na Krakowie. Próei 
tego chęć przywiązania krnąbrnego a zamożnego Krakowa 
śdałemi węzły do Polskie a niechęć ku Wielkopolsce za 
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okazaną wyborem Głogowczyka nieprzyjaiń, skłoniły 
Łokietka do dania koronacyjnego pierwszeństwa Krakowo-> 
wi. Go zaś do poszukiwania korony królewskiej u papieła, 
temu chciał Łokietek i naród sumiennie zadość ucaynió. 
Uchwałą zjazdu walnego wyprawiono do stolicy papiezkięj 
w Awinionie biskupa władysławskiego Gerwarda zpokornemi 
listami, w których stany polskie, t. j. ^.arcybiskup gnie- 
inieński z sufraganami , klasztory z opatami , szlachetni 
mężowie i książęta, komesowie, barony, jakoteż miasta i 
grody*" — upraszali papieża Jana XXn o pozwolenie Ło- 
kietkowi przywdziania korony królewskiej. Prócz tego zle- 
cono biskupowi Gerwardowi zanieść przed papieżem po- 
wtórną żałobę na Krzyżaków o zabór Pomorza i różne 
biskupstwu wrocławskiemu zrządzone szkody. Poprzednie 
względy stolicy papiezkięj, jakoteż świeże ujęcie jej przez 
Łokietka odnowieniem dawnej opłaty Świętopietrza, czyli 
zamiast zaniedbanych od niejakiego czasu trzech denarów 
i przetaku owsa od każdej zagrody i rodziny, jednego 
teraz denaru od każdej wieśniaczej głowy, obiecywały po- 
myśhiy skutek prośbom. Jakoż wypadła najpożądańsza od- 
powiedź. Mianowicie co do pozwolenia koronacyi odpisał 
papież, że przeciwne przedstawienia króla czeskiego Jana 
Luksemburczy ka , roszczącego sobie samemu słusznie czy 
niesłusznie prawo do tronu polskiego, zniewalają papieża 
do uchylenia się od stanowczego rozstrzygania tej sprawy, 
eo jednak Łokietkowi bynajnmiej nie przeszkadza postąpić 
sobie w tym względzie według upodobania narodu. Tem- 
samem uznała stolica papiezka zupełną samowładność na- 
rodu w sprawach wewnętrznych, i podobnie jak niegdyś 
Bolesław Chrobry swoją powtórną, przedśmiertną korona- 
cyą zadał jawny fałsz roszczonemu przez cesarzów pra¥ru 
dyzponowania koroną polską, tak teraz dwór apostolski 
przyznane sobie prawo rozporządzania tąż koroną zwrócił 
nazad samemuż narodowi. Korona polska stała się tak od 
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arosaeeeń eesarskieh jakotei rseraywistego iwienobmeliPi 
papiezkiefo wołn^ i niezawisła, a Łokietek \dik w kaśdyrii 
ioDym względzie odoowieiel ojezyzoj, tak i w tq mierze 
zostaj pi«:^azym jej niepodległym nikomu naezekiikieni. 

Toż skoro biskup Gerward wróeił z pomyślna wiemyi 
przystępiono do aktu koronacyjnego. Zapadło juz kyło po- 
stanowienie, ii stolica sw. Stanisława będzie edt^ korona- 
cyjnf królów polskich stolicę. Grób męezemiika wMay 
królewskiej i tryumfatora nad nię niał wstępojęcym na trao 
królom przypominać dawną zbrodnię królewską , i od no* 
wych powściągając ich zamachów, byó narodowi na wida 
świętą tarczą swobody. Z tąd zapewne urósł pobaioy zwy- 
czaj królów polskich udawania się dniem przed Koronteyą 
w uroczystym pochodzie do kościoła św. Stoniaława 
na Skałce , dla uproszem'a sobie pomocy bożej w mądryefa 
i sprawiedliwych rządach królestwa. Gwoli koronaoyi Ło^ 
kietkowej przewieziono koronę i insygnia królewskie do 
Krakowa. Za niemi zjechały tamże na dueń dwodziesty 
stycznia r. p. 1319 stany narodu, biskupowie, pralaoi, 
dostojnicy państwa, rycerstwo. Ar^Uskup gnieinieśski 
Janisław, w towarzystwie krakowskiego biskupa Muakaty i 
poznańskiego Domarata, tudzież opatów tynieckiego^ mo- 
gilskiego > jędrzejowskiego i brzezińskiego, włożył śród 
nabożeństwa Łokietkowi i małżonce jego Jadwidze koroaę 
Bolesławów. Nazajutrz na wystawionym śród rynka tronie, 
przyjjnował król w koronie i purpurze hołd i pr^raęgę 
wierności miasta Krakowa. Zwyczajnym przy takioii apo* 
sobnośdach ucztom i zabawom rycerskim pora mtęsopustoa 
podwójnego dodawała zapału. Po dniach nieszezęeó i walki 
płynęły dnie radości i spokoju. „A od doi onydi — pra* 
wi kronika— cały naród przylgnął czmą, pokorą, miło- 
ścią, do Łokietka, i ci sami którzy niegdyś oaigrawaii 
jego losom tułaczym , teraz z uniżonośdą i trwogą maje* 
aUt jeiro wielbili *" 
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Nowoprsy wdziana koronę aswietniły wn^t mnogie do«- 
wody staranności o ustalenie ^porzędku, o ścisły wymiar 
sprawiedliwości, o pieczę nad wdowami i sierotami, o go- 
ścinność dla cudzoziemskich przybyszów... "^ Cięgla też przy- 
chylność stolicy apostolskiej czuwała nad młodocianem kró- 
lestwem. Nowym onej dowodem była odpowiedź papieża 
na dróg^ połowę poselstwa Gerwardowego , t.j. na żałobę 
przeciw Krzyżakom. Ujmując się za pokrzywdzoną przez 
nich Polską , ustanowił Jan XXII dla ostatecznego rozstrzy- 
gnięcia sprawy pomorskiej sąd rozpoznawczy, złożony 
z arcybiskupa gnieźnieńskiego Janisława , biskupa Domarata 
i opata mogilskiego Mikołaja. Ci sędziowie papiezcy za- 
pozwali z Uniejowa obiedwie strony sporne dla rozpoczęcia 
procederu sądowego do Brześcia kujawskiego. W imienia 
Władysława Łokietka stanęli tam jako rzecznicy Filip 
kanclerz koronny, Zbigniew kanclerz sieradzki i podkan- 
clerzy koronny, tudzież kapelan królewski Jan z Rudy ; 
w imieniu zaś zakonu krzyżackiego, a właściwie tylko mi- 
strza prowincyonalnego Frydryka i komturów gdańskiego , 
gniewskiego i świeckiego , na doręczony im w Torunia 
przez archidyakona i proboszcza uniejowskich pozew, sta- 
nął presbyter Zygfryd z Papowa. Ten jednakże zażądał 
kilkumiesięcznego odroczenia procesu, aż póki jeneralne 
zgromadzenie zakonu nie da mu pełnomocnictwa, a tym 
czasem założył apelacyę do papieża, protestując się prze- 
ciwko składowi sądu , i Brześć opuścił. Na co nie zważa- 
jąc sędziowie przenieśli trybunał do Inowrocławia, i przy- 
stąpili do śledztwa względem sposobu zajęcia przez Krzy- 
żaków Gdańska, Tczewa, Świecia i t. d. Przesłuchiwano 
w tym celu przez kilka miesięcy mnogo świadków naocznych 
ws2elkiego stanu, między innemi książąt Leszka i Przemy- 
sława kujawskich, Wacława mazowieckiego, biskupów 
Gerwarda władysławskiego , Floryana płockiego, opatów, 
księży, szlachtę i mieszczan. Częścią ponieważ słuszność 

29 



była istotnie na stronie Łokietka « części) poniewał Krzy- 
żacy dla założonej przeciw sadowi protestaeyi żadoydi 
stawić nie chcieli świadków, wypadły wszystkie świadectwa 
na korzyść Polski. Stosownie do nich stanął też wyrok. Na 
dzień ogłoszenia onego , jak w cięgo sprawy przy każdym 
pojedyDczym pankcie procesu przybijane bywały pozwy 
polskie na drzwiach kościołów toruńskich » tak teraz w zam- 
knięcie sprawy wezwano do Inowrocławia mistrza pro wio- 
eyonalnego i wyżwspomnionych komturów, w zastępstwie 
których przybył zoowuż tylko Zygfryd z Papowa z probo- 
szczem toruńskim Frydrykiem i z nową protestacyą. Dzień 
ten , 20 lutego r. p. 1321 , był pamiętny dla Inowroeła- 
wia. Cały lud z okolicy spłynął do miasta dla usłyszenia 
wyroku. Uroczystość sadowa odbyła się w kościele św. 
Mikołaja. Wystawiono wyniosły trybunał, z którego po 
nabożeństwie sam arcybiskup Janisław w obecności reszty 
sędziów, świadków, prokuratorów królewskich i krzyżackich^ 
jakoteż zgromadzonego ludu, odczytał wyrok, skazujący 
Krzyżaków na zwrócenie całego Pomorza Polsce, na wy- 
płatę trzydziestu tysięcy grzywien polskich za pobierane 
z niego potąd dochody, wreszcie na poniesienie kosztów 
procesu w kwocie stu piędziesięciu grzywien. Ale podczas 
gdy arcybiskup wygłaszał kondemnatę, prokurator krzy- 
żacki Zygfryd z Papowa jął w tej samej chwili odezytywie 
mocnym głosem apelacyę przeciwko wyrokowi, tak ii 
właściwie żadnej strony nie zrozumiano, i wielkiego sgor< 
szenia stała się scena. A zakładając w tak niesforny spo- 
sób pwtestacyę, me myśleli też Krzyżacy bynajmniej o 
zadośćuczynieniu wyrokowi. Sędziowie papiezoy mogli tylko 
zdać o nim sprawę przed papieżem, mogli zatirierdzić go 
klątwami, które we wszystkich kościołach polskich rzacooo 
uroczyście na Krzyżaków , lecz wykonanie wyroku pozostało 
samymże dziejom. Oneto aczkolwiek dopiero po stóledi 
przywiodły go świetnie w skutek , a tymczasem oiesprawie- 
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dliwo8Ó» zbójecka obci^ość Krzyżaków, związały spóloością 
niebezpieczeństwa Polskę i Litwę w jedyne ciałko narodowe — 
zamiast grzywien wynagrodzenia dochodów pomorskich i 
kosztów procesowych » przyniosły Polsce blizkę unię całej 
Litwy i Rnsi. 



6. Plsymiene z Litwą i Biiiłą. 

Nacisk oręża krzyżackiego powołał Litwę do życia. 
Za pierwszem wystąpieniem Krzyżaków na wsehodnio-pół- 
nocnych granicach Polski wystąpił przeciwko nim na czele 
pogańskiej Litwy pierwszy bohater litewski, Mendog. Prze- 
eiwko obecnemu po zajęciu Pomorza dwójnasób przemo* 
łnemu wzrostowi potęgi krzyżackiej występuje obecnie drugi 
wielki bohater Litwy, Gedymin. Byłto następca znanego 
nam z napadów na ziemie polskie Witena, jeden z najsław- 
niejszych wojowników swojego czasu, Bolesław Chrobry 
Litwy. Podobnie jak Bolesław , szerzy on w dwie przeciw- 
ne strony, ku krzyżackiej północy i ruskiemu południowi, 
zwycięztwo i zabory. Jakby zaś w umyślne podrażnienie go 
do tej zwycięzkiej roli, porażają Krzyżacy Litwę w sa- 
mym początku jego rządów najsroższym ze wszystkich do- 
tychczasowych pogromów, opanowują Żmudź. Groźna więc 
padła Gedyminowi konieczność oparcia się dalszym podbo- 
jom. Dwie w krótkim czasie zadane Krzyżakom klęski, 
jedna nad rzeką Zejmilą , druga w lasach miednickich gdzie 
nawet on mistrz prowincyonalny Henryk de Plocke , pierw- 
szy sprawca zaboru Pomorza , zginął z całem rycerstwem, 
dopięły celu, wróciły Żmudź, oswobodziły Litwę. Spalony 
po zwycięztwie miednickiem na ofiarę bogom litewskim 
starosta krzyżacki Gerhard Rudde spłonął pierwszem ogni- 

%9* 
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8tojac zrazu nieprzyjażnie przeciwko sobie, miały poiniej 
jażto w dobrowolneiD już poDiewoloem połęezenio się zsobf, 
wydać jedną powszechną , wsebodDiocoropejskę potęgę. Pod- 
czas gdy Krzyżacy w łapiezbo opanowaDoin Poaiorzo la- 
łożyli sobie nową stoh'cę, a ukoronowany już król Polski 
dokonywał dzieła odbudowania ojczyzny— W. książę litew- 
ski zdobyciem Rusi urósł z skromnego kniazia w dosto- 
jeństwo i sławę możnego króla, a niepomyślnym przykła- 
dem Mendoga przeświadczony o bezskuteczności polityeznyeh 
związków z stolicą apostolską • zwłaszcza tak poniżoną jakf 
ona dziś była, postanowił na bardziej świeckiej, praktycz- 
nej i narodowej drodze utwierdzić wewnątrz swoją władzę 
niedawną. 

Jakoż przede wszy stkiem to nagłe wygórowanie Litwy 
roznieciło ową grę stosunków i wypadków, skutkiem któ- 
rej wyniknęło nareszcie zespolenie się losów trzech wzmian- 
kowanych potęg. Przemoeny bowiem wzrost państwa Ge- 
dyminowego, przejmując Krzyżaków złowieszczą trwogą, 
pobudził ich do tem usilniejszych zamachów przeeiwko Li- 
twie, a ta podwojona usilnośó, dotyeząca w równej mierze 
Polski, zniewoliła Litwę i Polskę do ścisłego przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi przymierza. 

Zatrwożyło Krzyżaków wzrośniecie potęgi Gedymini 
tem mocniej, ile że on narodowym tylko siłom i sojoszoD 
ufając, w żadne religijne z duchowieństwem epropejskien 
nie chciał wchodzić układy. Owszem gdy jakieś myioe wie- 
ści o jego zamiarze wejścia w związki z stolicą papiezkf 
doszły do Rzymu, i papiezkie na to poselstwo do niego 
wyprawione zostało, odpowiedział Wielki książę: „Papieia 
waszego ani znam ani znać pragnę ; w wierze ojców moieh 
wytrwam do końca, i walczyć o nią będę, póki mi żyda 
stanie. *" Toż przyszło Krzyżakom zbroić się czemprędzej 
do walki o śmierć lub życie. Rozległe ich stosunki z kra- 
jami zachodniemi mogły każdej chwili hojoyeb dosttrezyć itt 
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posiłków. Wojowanie wespół z Krzyżakami przeciw pogań- 
skim Pmsakom i Litwinom uważane było powszechnie za 
oezynek pobożny, zasługę reUgijnę. Krzyżazy uciekli się do 
tego środka. Zaczęto głosić po Niemczech walnę ku 
wsparriu zakonu krzyżackiego krucyatę. Każdy ochotnik 
krzyżowy otrzymywał odpuszczenie najsroższych grzechów. 
Nawet banitom , świętokradzcom , podpalaczom , łupieżcom 
świątyń, gwałcicielom osób duchownych, byle tylko oręż 
w sprawie zakonu podnieśli , święciło się błogosławieństwo 
papiezkie. Niewiastom grzesznym, starcom, chorym, wszy- 
stkim którzy nie mogli wyruszyć, wolno było okupić so- 
bie zbawienie najęciem zbrojnych zastępców. Gromadziły 
się tedy w Prusiech przez lat kilka niezliczone tłumy wsze- 
lakich zbójców i łotrów z gminu, i nie mniej grzesznych 
księżat i grafów, jako to: Bernarda świdnickiego, grafa 
Geroldseka ze Szwabii , nadreńskich grafów z Juliaku i 
Wiłdenberga, panów Pflichten, Lichtenberka , Cynenberka, 
Egerberka, Rosenberka, obudwóch grafów Szponhejmów i 
wielu innych rycerzy i nierycerzy. Wsparci tak tłumnemi 
posiłkami Krzyżacy wystąpili znowuż przemocnie przeciwko 
Gedyminowi. Doszczętne zniszczenie świętych miejsc żmud- 
zkicb , wymordowanie wszelkich w nich ludności , zburze- 
nie grodów granicznych , zwiastowały nowe pogromy 
Litwie. Gedymin odparł zwycięzko pierwsze napady, dał 
Kryżakom krwawy odwet własnemi w ziemie krzyżackie 
napadami, zalał nawet w zapędzie krwią i ogniem krainy 
polskie ; lecz przyszłość nie była w jego ręku. 

O przyszłości myślała Polska , będąca właściwie du- 
szą wikłającego się obecnie między Polską , Litwą a Krzy- 
żakami stosunku. Przyciągnąć Litwę zgodą do siebie, 
ogarnąć potem litewsko-polską przemocą ziemie krzyżackie 
— oto w przyszłość dążąca myśl Łokietkowa. Dla ziszczę* 
nia jej postanowił Łokietek według opowiadania kroniki — 
•próbować, jeśliby snaó mógł jako Litwę ugłaskać a 
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w toirarzjrtwo swoje przjnrieśe^. Khbn zŁait i pnedaę- 
wiiceie królewUńe gdy w&zjstko zekmie icBalaraw po- 
ebwaiiło i potwierdziło, vrpranl io C\ Hjmii W. księcia 
litewskiego posły, którzyby przymierze xhb — ihmII, i 
eórki u niego Kazimierzowi królewifio«i w aolicMki stao 
prosili, a nie inszego posagu jedso ptkcga wiecznego 
z obudwa stron a wyposzczenia więźniów pobnąyeh na- 
rodu poUkiego ab; żądali.'' 

«Tyeb posłów Gedymin wdzięcznie w Wifaue przy- 
jąwszy i naradziwszy się z kniaziami i bojary swoimi • a 
widzie rzecz bardzo pożyteczna, gdyby się przeciw Krzy- 
żakom praskim , głównym nieprzyjaciołom , z PobJci i Ma- 
zurami zjednoczył , spisał i sprz}7nierzył — nieodmówil oórki 
swojej daó za Kazimierza królewica polskiego , ade jc za- 
razem z przerzeczonymi posłami polskiemi i z swoimi , tak- 
że z posagiem żędanym więźniów, do Polski postał.* 

Przeznaczona sobie para królewska była obrazem 
pierwszej, prawie dziecinnej młodości obodwóch skojarzo- 
nych z sob^ krajów. Królewie Kazimierz, zaledwie lat sze- 
snaście liezęcy, wychował się po większej części u swojej 
starszej siostry Elżbiety, królowej węgierskiej , która dzi- 
wnie doń przywiązana , wszelkim jego pocbętkom służyła. 
Ztąd pieszczotami znarowiony, był on młodzianem namię- 
tnym , krewkim , gotowym poświęcić wszystko swoim 
rozsądnym czy nierozsądnym życzeniom. Ta rozkiełzana 
krewkość a bezwzględna usłużność królowej Elżbiety miały 
w kilka lat później całą rodzinę węgierskiego magnata 
Felicyana przywieść z winy Kazimierzowej do hańby i za- 
głady. Teraz nie miał lekomyślny królewić najmniejszej 
świadomości wiekopomnego znaczenia zaślubin z córką Ge- 
dyminową. Tożsamo i ona , wychowana w zmysłowej wierze 
pogańskiej, obcej wszelkiemu ascetyzmowi i duchowi za- 
przania się chrześciańskiego , słynie w kronikaoh jako mi- 
łośniczka wszelkich uciech i rozrywek światowych. GwoP 
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tym przepędzała W. księżoiczka eałj żywot w plęsacb i 
krotochwilach , lubując osobliwie w muzyoe, dla któroj 
rozkosznego bez przerwy używania »eeyto konno czy 
wozem królewskim jadąc, zawsze orszakowi śpiewaków, 
trębaczy, lutnistów i fletników poprzedzać się kazała.*" Jak 
zaś królewio Kazimierz swoją młodzieńczą swawolą ścią* 
gnał później brzemię nieszczęścia na dom Felicyana , tak i 
wesoła jego oblubienica przyprawiła później swojem zami- 
łowaniem w uciechach siebie samą o zgubę, gdyż — jak 
to kronika tajemniczo wzmiankuje — «miała w wieczne 
zbrzydzenic ludziom tego co przez całe iycie czyniła, 
zginąć jakimś strasznym przypadkiem, jakimś dziwem okro« 
pnym i potwornym.*' Wszakże chwila jej przybycia do 
Polski , wracając Polsce tysiące straconych w niewoli li- 
tewskiej synów, była chwilą powszechnej radości i wesela. 
«I tak tedy księżna Gedyminówna , imieniem pogańskiem, 
Aldona , z posłami koronnymi i z pocztem niemałym panów 
litewskich i dworzan Gedyminowych , Kozaków, w nie- 
dźwiedzie kożuchy i wilcze szłyki z sajdakami ozdobnie 
a świetno, jak w onczas strój był przybranych, przjrje- 
chała do Krakowa* roku 1325. A za nią i przed nią wokoło 
niej posag jej , więźniowie narodu polskiego i mazowieckie- 
go, z niewoli litewskiej wypuszczeni , tak mężczyźni jako 
białogłowy, długiemi rotami ciągnęli , których samyeh po - 
łonnych obojej płci ludzi dwadzieścia i cztery tysiące było, 
co z Litwy jako Żydowie z niewoli babilońskiej natenczas 
byli wypuszczeni. Z wielką radością pospolitego ludu 
polskiego w drodze wszędzie i na wjeździe do Krakowa 
była przyjęta, bo się juź spowinowaceniem wiecznegc^ po- 
koju od Litwy niebożęta spodziewali. Naprzód tedy była 
nauczona przerzeezona księżna w wierze chrześcijańskiej od 
Nankiera biskupa krakowskiego. Potem w wigilią św. Piotra 
i Pawła apostołów, w kościele krakowskim jest ochrzczona 
od tegoż biskupa a imieniem chrześcijańskiem Anna miano- 
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wana. Tamie zaras Kacimiereowi Łokietkowicowi 
eowi polskiemu, szesnastego roka wieko swego dochodzą- 
eemo , w małżeński stan poślobiona i oddana. A od tego 
ozaso Polska otrapiona dopiero osiadlejszą, ładniejsze i 
żjrzniejszą byó poczęła, która przedtem większą częścią 
spustoszona i zwojowana od Litwy poganów była, gdyż 
Mazowsza przyległego, także dobrzyńskiej, lubelskiej, sę- 
domierskiej , łęczyckiej , sieradzkiej i kaliskiej ziemi więk- 
sza część bez ludzi odłogiem, m*eraszona pługiem leżała, 
dla ustawicznych najazdów litewskich. Przeto gdy one dwa- 
dzieścia i cztery tysiące ludzi z Litwy wypuszczonych król 
po różnych pustyniach rozsadził , tak się jęli roboty z pil- 
nością, iż nie tylko stare puste role osiedli i naprawili, 
ale i sioła albo wsi na surowym korzenia wyrobili, lasy 
rozkopali i ku oraniu i mieszkaniu godne i pożyteczne za 
krótki czas uczynili. Nauczyli się niebożęta w litewskiej nie- 
woli żarnami mieląc, lady rąbając i lasy rozkopywająe , 
gospodarstwa. *" 

„Tak gdy już spokój i stowarzyszenie z Litwą Wła- 
dysław Łokietek król polski postanowił i utwierdził, wię- 
kszą ufnością i usilnośeią począł obmyśliwaó wojnę krzy- 
żacką''— owszem nie samą tylko wojnę krzyżacką ajui 
powszechny całej niemieckiej cudzoziemczyżnie , za tyle 
orężem Brandenburczyków i Krzyżaków wyrządzonych Pol- 
sce zniewag, odwet pogromczy, zemstę powszechną. 
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7. Pogrom Bnuideii1niroxyków 1 Knyiakdw. 

Samo niebo wspierało Polskę w gromieniu tych nie* 
przyjaciół*. Tak Brandenburezyków za smieró Przemysława 
i grabieże Wielkopobki, jakoteź Krzyżaków za wydarcie 
Pomorza, prześladowała w wyobrażeniach ówczesnych wi- 
doczna kara Boża. Dom margrabiów brandenborskich , za 
czasów Przemysława w kilkunasto członkach kwitnący, 
wymarł za dni Łokietkowych do szczętu. Ostatni jego po- 
tomek margraf Waldemar , przejęty skrucha na widok tak 
srogiego gniewu Bożego, miał udać się dobrowolnie na 
żyoie pokutnicze, i porzuciwszy sprawy światowe, podczas 
gdy wszyscy zmarłym i pogrzebionym go mniemali, tułał 
się przez lat dwadzieścia dziewięć w postaci ubogiego piel- 
grzyma po lasach i pustelniach. „Przyczyną temu*"— mówi 
nasz Długosz — „mienią być to, iż pojął był w małżeństwo 
bez dyspensy swoją krewne drugiego stopnia; lecz ja są- 
dzę , iż byłto raczej dopust Boży za to , że margraf Wal- 
deoiar polską ziemię, Pomorze, bezprawnie sprzedał Krzy- 
żakom. "^ Temci straszniejsza klątwa ciężyła za to na samych 
Krzyżakach. Ów gniewski komtur Zygfryd , który w czasie 
zaboru Pomorza wyjeżdżał w pole ze stryczkami u łęku, 
„został jednego razu, grzejąc się przy ognisku , nagle od 
złego ducha porwany, z nóg zwalony i w płomienie ciśnięty,'' 
aby śmiercią potępieńczą tam zgorzał. Wielkiego mistrza 
Karola z Trewiru, pierwszego w polskim Malborgu obra- 
nego naczehiika zakonu, zhańbionego wkrótce porozumie- 
niem z podwładnym mistrzem inflanckim Janem z Hoben- 
horstu , który zakonowi skradł sto sześćdziesiąt i dziewięć 
grzywien, musiała sama kapituła zakonu ze wstydem zło- 
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źyć z wielko-mistrzowstwa. Następca j^o , Wilhelm z Ur- 
seleo , wyzionął ducha pod skrytobójczym nożem obłąkanego 
mnicha Endorfa. Przerażone tak krwawemi znakami czasa, 
zapowiadały później święte niewiasty Katarzyna ze Szwe- 
oyi i Dorotea z Pms bUzką zagładę zakono , a tymaamem 
ostateczne oswobodzenie Polski Jęł się teraz pierwszydi 
zagłady tej ciosów a ostatnich ¥nelkiego zawoda swojego 
czynów, sprzjrroierzony z Litwą Łokietek. 

Jakoby jednak dla wypróbowania pierwej wspóh^ 
oręża na słabszym nieprzyjaciela , uderzył Łokietek naprzód 
na ziemie brandenborskie , nadane przez cesarza Lndwib 
Bawarczyka po wygaśnięcia dawnej rodziny askańskiej wła- 
snemn synowi Ludwikowi. Wraz z rycerstwem polskien 
ciągnęły liczne, z dwanasta secin złożone posiłki fitewdde 
pod wodzą słynnego z waleczności kasztelana grodzieńskiego 
Dawida. Przewodnicząca Polakom chęć krwawej lemsty a 
Litwinom żądza łupieży, przy żadnych prawie środkach 
obrony ze strony brandenburskich mieszkańców, pogrążyły 
ziemię najechaną w bezdnę nieszczęść i klęsk. Nie bawiąe 
się dobywaniem grodów, rozpuszczono zpod Frankfiirto 
nad Odrą zagony po równym krają , który ogniem i mie- 
czem zamieniono w pustynię. P rzeszło sto czterdzieści osad, 
tyleż kościołów, cztery klasztory— poszły z dymem. Sześć 
tysięcy ludu uprowadzono w niewolę. Nawet kapłanom nie 
przepuszczało barbarzyństwo litewskie. Zaraz u wstępa do 
ziemi nieprzyjacielskiej , dla wy wróżenia skutku wyprawy, 
pochwidli Litwini otyłego, krwistego proboszcza Beniow- 
skiego , skrępowali go i wetknąwszy mu głowę pomiędzy 
nogi, upuścili mu z grzbietu zdrój krwi, której ^osób 
płynięcia miał oznaczać przysłośe pomyślną lub niepomy- 
ślną. Później, gdy się dwóch Litwinów po wzięcia pewnego 
klasztoru zwadziło o jedne mniszkę, kasztelan grodzieński 
Dawid , dla równego podziału łupu , we dwoje mniszkę 
przerąbał. Mimo tych okrucieństw miano zemstę Łokietka 
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powszechnie za sprawę sloszna. Sam papież Jan XXII, nra- 
dowany wyprawki Polaków przeciw obdarzonemu Branden- 
bargią synowi swego głównego wroga , cesarza Ludwika 
Bawarczyka , błogosławił mściwemu orężowi polskiemu. A 
gdy Łokietek wreszcie zwyciczko wrócił do dom z wy- 
prawy, przyjęły go tam pochwalne słowa listu apostolskiego : 
^Wzrastasz w sławę synu najukochańszy, i słusznie , gdyż 
pokładasz wielkie dla siebie i dla drugich zasługi przed 
panem Bogiem, pracując jako prawdziwy książę katolicki 
nad rozszerzeniem wiary i uwielmożeniem kościoła. "" 

Zresztąi cała wyprawa brandenburska była tylko wstę- 
pem do nierównie krwawszych i trwalszych wypraw prze- 
ciw Krzyżakom. Rozpoczęły się one bezpośrednio napadem 
brandenburskim gdy powracające zza Odry pułki litewskie, 
rozpostarły zagony po kresach ziemi zakonu , a powtarzały 
się raz po raz przez lat kilka. Do posiłków litewskich przybyły 
teraz jeszcze hufce węgierskie , przysłane w pomoc przez 
zięcia Łokietkowego , Karola Roberta króla Węgier. Wszel- 
kie przyjazne Polsce siły miały wspierać ja w tem źywo- 
tnem przedsięwzięciu. Ciężąca na Krzyżakach kl^wa nada- 
wała napadowi polskiemu charakter dziwnej bo przeciw 
samemuż zakonowi krzyżowemu podjętej wyprawy religij- 
nej, krzyżowej, i to podjętej za pomoce pogan Litwinów. 
Wtargn|wszy w granice pruskie , użyto zwyczajnej broni 
pożogi i zniszczenia. Krzyżacy pozamykani w kilku gro- 
dach warownych, nie śmieli stawić nigdzie oporu. Gały 
kraj krzyżacki po rzekę Ossę legł martwe m pogorzeliskiem. 
Dopiero gdy węgiersko-litewsko-polskie zastępy po nasyce- 
niu mściwego oręża krwi^ ziemi pruskiej obróciły się na 
Mazowsze przeciw sprzymierzonemu z zakonem Waókowi 
mazowieckiemu, wyszli Krzyżacy pod wodza komtura To- 
ruńskiego z swoich murowanych kryjówek, i połączywszy 
się z Gamratem zakonu Wańkiem , wydali Polakom na polach 
kujawskich bitwę, w której kara boża przy tarła ich do 
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sprowadził wojska zakonu na Wielkopolskę w eelo schwy- 
tania nowego wielkorządcy, królewiea Kazimierza. Powio- 
dło się wprawdzie królewieowi oealee szczęśliwie w leśnych 
kryjówkach, lecz znaczna część Wielkopolski została sro- 
dze przez Krzyżaków zniszczona. Owszem sam niepomy- 
ślny skntek tej pierwszej wycieczki poduszczył Wincentego 
do ponowienia mściwych z Krzyżakami zamachów na pań- 
stwo Łokietkowe* Nastąpił więc drugi, jeszcze zgubniejszy 
napad , w którym przeszło dwanaście najmożniejszych miast 
wielkopolskich splądrowano i podpalono , nawet kościoły i 
klasztory, zacząwszy od kościoła metropolitalnego w Gnie- 
źnie zburzono , całą krainę morzem płomieni zalano. Nie 
uszedł już przecież ten wtóry zamach tak bezkarnie jak 
pierwszy. Gzęśe szlachty wielkopolskiej usypała na siedm 
mil długości , od Zwolenia i Kępy do Głuszyna , wał z głę- 
bokim tuż rowem, za którym tłumy okolicznej ludności 
z całym dobytkiem chwilowe miały schronienie. Dla prze- 
łomania tego przekopu wyprawili Krzyżacy trzy tysiące 
jazdy pruskiej , podczas gdy nasi kilka secin nadwornej 
milicyi królewskiej wezwali w pomoc. Przyszło do krwa- 
wej utarczki, w której ze strony Krzyżaków nikt prawie 
z życiem nie uszedł. „Zadaną wówczas Krzyżakom klęskę* 
opowiada po stu piędziesięciu latach nasz Długosz — «po- 
świadczą do dziśdnia mnóstwo bielejących na pobojowisku 
kości ludzkich.*^ Atoli nierównie większa korzyść niili z tych 
kości urosła Polsce niebawem z odzyskania wyrodnego 
syna ojczyzny, Wincentego z Szamotuł. Wyprawionemu doń 
tajnemu posłowi Łokietkowemu powiodło się przyrzeczeniem 
zupełnej bezkarności nakłonić go do zerwania ohydnej 
spółki z Krzyżakami. Ujęty ufnością króla, przybył 
Wincenty skrycie do obozu polskiego, i radząc stoczyć 
wahią z Krzyżaki bitwę , obiecał przejść śród boju oa 
stronę ziomków. Jakoż postąpiono sobie stosownie do jego 
rady, i zaczęto pod sprawą samegoż króla posuwać się 
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ko wojskom krzyżackim. Stafy one pod wodzą marszałka 
zakonu Dytryka z Altenbnrga między Radziejowem a Brze- 
ściem na szerokiej równinie pod wsią Płoweami. We mgle 
poranku 27 września r. p. 1331 — w dzień przeniesienia 
zwłok patrona Polski, św. Stanisława — uderzyły hufce pol-> 
skie na nieprzyjaciół. Zaraz w początkach bitwy nastało 
wielkie zamieszanie w wojskach krzyżackich. Wzmogło się 
ono jeszcze bardziej , gdy Wincenty z Szamotuł ze swym 
oddziałem z tyłu na własnych sprzymierzeńców uderzył. 
Śród tego z dwóch stron natarcia na Krzyżaków padł ry- 
cerz Iwan ze sztandarem zakonu. Śmiertelny popłoch ogar« 
nęł szyki krzyżackie. Uradowani Polacy za pomoc; Win- 
centego z Szamotuł osaczyli Niemców dokoła, i po naj- 
większej części w pień ich wycięli. Pięćdziesięciu najzna- 
komitszych rycerzy zakonu — pomiędzy nimi sam wódz 
naczelny , marszałek Dy tryk z Altenburga , W. komtur Otto 
z Bonsdorfu, komtur elblagski Herman, komtur gdański 
Albert i wielu innych dostojników — dostało się w niewolę. 
Na każdym z nich ciężyło brzemię krwi polskiej. Miano- 
wicie elblęgski komtur Herman miał sławę dzikiego okrn- 
tnika w sukni krzyżowej. Gdy przed niewiele tygodniami 
Krzyżacy burzyli Sieradz , a przeor tamecznego klasztoru 
Dominikanów upadł do nóg komturowi Hermanowi , swojemu 
oddawna przyjacielowi , błagając go o litość nad świątyniami 
i zagrożonym powszechną rzezią ludem, butny Krzy- 
żak odpowiedział przyjacielowi jedynem pruskiem słowem : 
^Nepresty nierozumiem*'. Toż łatwo pojąć do jakiego sto- 
pnia wściekłości rozgorzeć musiał obecnie gniew zwycięz- 
ców. «Go to za wojownicy?*" —zapytał Łokietek, nadjeż- 
dżając po bitwie ' ku tłumowi jeńców krzyżackich. ^Niemcy!'' 
odpowiedziano. „Śmierć im!* krzyknął starzec królewski. 
Jakoż wszyscy oprócz marszałka Dytryka padli ofiarą zem- 
sty Łokietka i narodu. 

80 
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Atoli nie skończyła się jeszcze na tern walka dnia tego« 
Wkrótce po przemożeniu zastępów pierwszych przybyły na 
pobojowisko nowe oddziały krzyżackie pod naczelnictwem 
komtura Ottona z Luterbergu i Henryka z Planen , i odnowiły 
walkę. Wszakże jedynym owocem ich rozpaczliwych usiło- 
wań było tylko odbicie pojmanego wodza naczelnego , któ- 
rego oszczędzono przy rzezi. Zresztą cofnęło się nowe 
wojsko krzyżackie z pola, i w oznakę zupełnej klęski za- 
konu, opuściło z pospiechem ziemie polskie. 

Przez dni kilka zbierali na pobojowisku płowieckiem 
kościelni słudzy biskupstwa kujawskiego pozostawione trupy 
krzyżackie. Było ich wszystkich, według ścisłego oblicze- 
nia, cztery tysiące sto osiemdziesiąt i siedm. Późniejsze 
wieści kronikarskie , podnosząc tę materyalną stratę zako- 
nu do równi z moralnem znaczeniem płowieckiej wygranej, 
podają liczbę poległych Krzyżaków na czterdzieści tysięcy. 
Z rycerstwa polskiego zginęło około pięciuset ludzi, po- 
między tymi kilkunastu panów moźniejszych. Z tych co 
przeżyli swe rany, zasłynął najgłośniej ów szlachcic imie- 
niem Floryan Szary a herbu Koźle rogi, później Jelita 
czyli Trzy kopie , który znaleziony na pobojowisku z roz- 
dartemi od trzech włóczeń trzewami, odpowiedział żałują- 
cemu go Łokietkowi : Nietyle to boli co zły sąsiad w tej 
samej wiosce. Wincenty z Szamotuł szukał na próżno 
śmierci lub rany na polu bitwy. Ocalony od nieprzyjaciel- 
skiego oręża,. udarowany łaską i przebaczeniem króle wskiem, 
doczekał on się nieco później srogiego ukarania za swoja 
zdradę. Właśni jego współziemianie i przyjaciele, któ- 
rym on w poprzednich napadach z Krzyżakami poniszczył 
włości, zabili go w następnym roku na zjeździe. Dopoma- 
gający do zwycięztwa zdrajca okazał się mniej godnym 
współczucia niż nieprzyjaciel otwarty, z którym przyszło 
walczyć do śmierci. Przejednany pod Płowcami odstępca 
zginął od własnych braci , a polegli tamże krzyżacy zostali 
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uczczeni źafobnę na dłagie czasy pamięcią. W pośrodku 
mogił ofiar krzyżackich wzniosła się piękna » przez biskupa 
kujawskiego zbudowana kaplica » brznuąca przez długie 
czasy modłami za duszne w niebie zbawienie tych nie- 
przyjaciół, którzy swoją śmiercią na ziemi zbudowali 
Polsce tak świetną podstawę przyszłej wielkości. 

Dokonany w ten sposób na zdrajczych Krzyżakach 
pogrom był tak dotkliwym i głośnym, że nawet obce na* 
rody z podziwem wieści o nim słuchały. Liczne kroniki 
niemieckie sławią zwycięstwo Łokietka nad zakonem. Mia- 
nowicie spółczesna kronika czeska aulae regiae twierdzi 
wyraźnie , że gdyby nie złudne zaręczenia pokoju ze strony 
kawalerów Niemieckich, byłoby już wówczas nastąpiło zu- 
pełne zawojowanie zakonu. Mimo innego obrotu rzeczy, 
mimo chwilowych jeszcze strat polskich , jak w roku na- 
stępnym straty Kujaw, zachwiały ciosy Łokietkowe cały 
byt niemieckiego zakonu , i jak sobą samemi ocaliły ojczy- 
znę, tak spółtowarzyszącą sobie okolicznością obronnego 
przymierza z Litwą, trójnasób poiniej wzmogły ją w sławę 
i potęgę. 

Było to najwyższą i ostatnią zasługą Łokietka. Dopeł- 
nienie onej po dopełnieniu tylu zasług poprzednich — po 
oswobodzeniu Polski zpod władzy cudzoziemca Wacława^ 
po kolejnem zespoleniu w jedną całość Brześcia , Sieradza , 
Łęczycy, Sędo mierzą. Wielkiej i Małej Polski; po złoma- 
niu anarchii możnowładzców, panów kościelnych i miast 
zobezałych , wreszcie po utorowaniu drogi do związku ści- 
słego z Rusią przez związek z Litwą — dopełniło też kre- 
su dni jego. Wracając z wojen krzyżackich jako tryumfa- 
tor dokonanego już odrodzenia ojczyzny, w pośród radości 
całego w solennej procesyi wyszłego naprzeciw sobie Kra- 
kowa, wracał on już tam na spoczynek grobowy obok 
pierwszego bohatera dokonanej teraz walki o całość i wiel- 
kość Polski, obok rodzonego brata Leszka Czarnego. Pod- 
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eas fdj dwaj wrodij nęsamej tq wiHd, PjtoIms i 
Waelaw, ipocifi w wjmandowkmjm Wroetiwii i obeq 
fndie^ a witSMOipSmj FnaKpbm w rodunaya Pona- 
iIb swe fcraadgabirikie rany gnhowjm pnjkrył glum, 
dkadws^ aasi Kajaweijkowie , Łcsek Gzany i Whidjsiaw 
Łoidetdk, ofc cJ M BJy y bratoiefli raaienrai i dachem cale 
jkraloae ta diieło odtNMłowaaia PoUd, oświcciłi Kraków 
swojeań krilewskieflH zwItokaML Ich trad j i uofe specifly 
% mmi w grobach kr^owskieh, a ponad nicHii, pod ich 
tfczfśliwyB aaatfpca , wniosła się wielka, kwitofca Pobka. 



ZAMKNipciR 



L Król kmiotków. 

Wskrzeszeniem podupadłej ojczyzny dopełnili Piastowie 
swego historycznego zadania. Tern zaś dopełnieniem dojrzał 
ród Piastów w pełnię zakreślonego sobie w księdze losów 
narodowych przeznaczenia. A teraz jakby złotym owocem 
tego dojrzenia rozświtaja Polsce czasy rządów ostatniego 
Piasta w koronie , Kazimierza Wielkiego. 

Uroczystość tych czasów rozstania się naroda z prze- 
wodniczącym mu tak długo i tak świetnie rodem królew- 
skim uzyskała im na zawsze święta pamięć w sercu narodu. 
Toż i obraz Kazimierza promienieje przeto niezgasłym bla- 
skiem czci i świętości. Patrząc na sędziwa postać tego 
króla gospodarza , tego uśmierzyciela zatargów narodu 
z sąsiadami , opiekuna rolników, prawodawcy ojczyzny, 
mniemamy w tym ostatnim koronnym potomku błogosławio- 
nego kołodzieja z Kruszwicy widzieć ziemiańskie oblicze 
samegoź praojca Piasta. Jeżii ścisła krytyka pokuszą się 
wydrzeć legendę o kołodzieju Piaście , tedy najściślejsza 
historya przedstawia natomiast drugiego , istnego , tylko 
trzykroć dostojniejszego Piasta w Kazimierzu. Gzem legen- 
da wróżebnie zaczyna, temsamem koiiczy spełniająca 
wróżbę historya. Tak ściśle narodowe, bo i legendą wy- 
marzone i historya sprawdzone rysy odznaczają naszego 
«,króla kmiotków."* I tento przez żadnego z naszych kró* 
lów tak dokładnie jak przez Kazimierza nie osiągniony ideał 
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króla narodowego, zjednał mu nazwę « Wielkiego,** nie 
przyznaną ani wielkiemu wskrzesicielowi ojczyzny, ojeuKa- 
zimierzowemu , ani większemu jeszcze założycielowi narodu , 
Bolesławowi Chrobremu. 

Jakoż zaiste , poglądajęc w poetycznej oddali na dzieje 
Kazimierza W., ledwie nam odróżnić Piastowy ideał od 
Kazimierzowej rzeczywistości. Jak Piast tak i Kazimierz 
jest przedewszystkiem ziemianinem, gospodarzem. Przyci- 
śniony koniecznością zapuszcza on niektóre ziemie ojczyste, 
jak Pomorze i Szlązk, na zawsze lub do czasu ugorem. 
Za to jednak rozprzestrzenia on zagrodę narodową naby- 
tkiem nowej, rodzajnej ziemi, Rusi Czerwonej. Potomek 
kołodzieja, napełnia Kazimierz całą Polskę gwarem wszech- 
stronnej fabryki domowej. Naddziad pracował drewnem, 
wnuk ciosem. W stu różnych miejscach kraju, od Inowro- 
cłowia do Czorsztyna , od Nakła do Trębowli , stu-tysięczna 
skrzętna czeladź króla-murarza zakłada nowe miasta , opa- 
suje dawne murami , buduje grody, stawia kościoły. Zara- 
zem ku zbudowaniu umysłów wznoszą się szkoły, pada wę- 
gielny kamień akademii krakowskiej. A jako zgoda najlep- 
szym , jedynym każdej nowej budowy bywa cymentem , tak 
o zgodę najgorliwiej nasz Piast drugi ma pieczę. Zgodą, 
acz drogą , uśpił on Krzyżaków aż do krwawego na polach 
grunwaldzkich przebudzenia. Zgodą, obfitem złotem umoco- 
waną , załatwił on spory z chciwym Łuksemburczykiem , 
Janem czeskim. W największą wreszcie swoją zasługę po- 
jednał on zgodą cały naród, godząc jako najwyższy polu- 
bownik ojczyzny, różne niezestrojone w niej jeszcze stany 
z stanami, obyczaje z obyczajami, prawa z prawami. Nie- 
śmiertelnym tego pomnikiem jest Kazimierzów statut Wi» 
ślicki, utrzymujący słuszniejszą niż kiedykolwiek jednię 
pomiędzy wszystkiemi a mianowicie dwoma głównemi sta- 
ny narodu, stanem który żywi ojczyznę, i stanem który 
jej broni, ludem i szlachtą* A że zgoda, praca, gospodar- 
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nośó rodzę dostatki, więc bogatym w wszelkie skarby tej 
ziemi, możnym jak iaden !tó1 ówczesny, był nasz Kazi- 
mierz. A nie byłby królem dawnych Polaków, gdyby się 
byl przy tem nie okazał gościnnym. Toż nie tylko tliim 
eudzoziemskieb przybyszów, aler cały naród wygnańcty* 
żydowski , wyszczwany okropnem prześladowaniem z Frań* 
cyi i z Niemiec , miał swobodny w ziemi jego przytułek , 
używał do syta jego szczodroty i gościnności. I nie po- 
trzeba było koniecznie stawać na ziemi polskiej , nie po- 
trzeba było nędzarzem bye i wygnańcom , aby doznawać 
dobrodziejstw Kazimierzowych. Nawet nieprzyjaznym Pol* 
see siadom — cudzoziemcom , nawet dumnym monarchom 
postronnym, sypała ręka Kazimierzowa hojne wsparcie, nie 
mierzone ani ważone dary. Wróg Kazimierzów, Jan czeski; 
syn jego Karol cesarz zachodu, tuczyli się polskiem zło- 
tem, nie sromali się nawet oszukiwać zamożnego a szczo- 
drego Piasta, skoro się zdarzyła sposobność odziobania 
kilku ziarnek z złotego szpichrza Polski. Ościenny 
książę wołoski uciekał się do pomocy Kazimierzowej prze- 
ciw własnemu bratu, a Kazimierz w dowód gotowośei 
wspomagania wszystkich uciemiężonych utoczył mu obfity 
strumień krwi polskiej, przelanej dla niego w leśnych 
pustkowiach bukowińskich. I przybywało z czasem coraz 
więcej ubogich i dostojnych przyjaciół, koronnych i nie- 
koronnych ochotników dóbr ziemi polskiej , w gościnę do 
starego króla , szafarza łask i dostatków, w zaloty do jego 
bogatej wnuki Pomorskiej , w zawody o jej wiano , uniesio- 
ne wreszcie przez pierwszego z monarchów europejskich , 
pana korony cesarskiej Karola Luksemburczyka. Sprawiona 
z tego powodu uczta weselna w Krakowie godna iść w po- 
równanie z ucztę starego praojca Piasta. Nie byłoć tam 
wprawdzie aniołów pańskich, jak ongi w zagrodzie błogo- 
sławionego kołodzieja, lecz wtomiast trzech królów ziem- 
skich i jeden cesarz siedziało w około stołu nadwnuka 
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kołodziejowego i w około stoła jego służebnika , mieszcza- 
nina krakowskiego Wierzynka. Nie było tez tam wpraw- 
dzie synaczka Ziemowita , któremuby ojciec Kazimierz po- 
strzygał włosy dziecięce, lecz wtomiast pozostawił Kazi- 
mierz swojema narodowi zbawień niejsze od potomstwa 
cielesnego potomstwo moralne, usamowolnienie , swobodę. 
Przypuszczeniem narodu do współwyboro następcy w osobie 
obcego Ludwika węgierskiego, z pominięciem bliższych 
lecz niegodnych, bo jakeśmy wyżej widzieli, przeniewier- 
ozych narodowi książąt mazowieckich i szlązkieb, przy- 
wiódł Kazimierz Polaków do samowolnego odtąd stanowie- 
nia sobie rządców i przewodników, wpoił im pojęcie peł- 
noletności , sprawił całemu narodowi postrzyżyny wolności. 
Poczem przyszło mu już tylko opiece opatrzności pomczyć 
naród usamowolniony, i jako potomkowi pasiecznego pana 
w miodzie i wszelkich słodyczach światowych aż do grze- 
chu rozmiłowanemu , umrzeć z niewcześnie na łożu choroby 
wypitej czary miodu. Pamięć narodowa , świadoma podo- 
bieństwa pomiędzy pierwszym a ostatnim koronnym Piastem, 
uzupełniła je nadanym Kazimierzowi w przypomnienie 
kmiecostwa praojca Piasta przydomkiem « króla kmiotków.* 
Ubogi kmiotek z Kruszwicy rozpoczyna ród Piastów, 
„wielki** kmieć krakowski kończy jego zawód koronny. 

My zaś w pożegnanie ustępujących z pola historyi 
Piastów przypatrzmy się wdzięcznym rzutem oka temuż 
spełnionemu przez nich zawodowi, przypatrzmy się dziwnie 
pięknemu ogółowi historyi rodu Piastów. 
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SLBód Piastów. 

Hifltprya naszej pierwszej rodziny królewskiej, oglą- 
dana w swojej całości , przedstawia najwspanialszy poemat 
dziejowy, jaki Bóg kiedykolwiek skreślił w księdze losów 
ladzkości , a oko natchnionego dziejopisa , tego wstecz pa- 
trzęcegó proroka , wyczytać w niej omiało. Chcąc tę wiel- 
ką kompozycyę zrozumieć , potrzeba całą rodzinę Piastów 
według starodawnego pojęcia wyobrazić sobie jedną osobą 
Dioralną. Natenczas cały ród Piastów wyda się nam kilku- 
wiekowym olbrzymem bohaterem, który naprzód potęgą 
swego ducha i żelaznego ramienia podżwiga swój niemo- 
wlęcy naród do życia, i przez długie lata wiodąc go do 
sławy i wielkości, jest mu założycielem i ojcem. Dając się 
następnie uwieść pokusie nadużycia swojej nad nim wszech- 
władzy, chce on ten coraz śmielej , coraz samowolniej roz- 
wijający się naród utrzymać przemocą w dawnych karbach 
i kształtach, i jest mu wtedy na chwilę ciemięzcą i gwał- 
cicielem. Porażony dalej gromem Bożym za ten święto- 
kradzki przeciw własnemu ludowi zamach, uniża czoło 
w skruchę , rozdaje całe swoje mienie i znaczenie kościo- 
łowi i duchowieństwu , czyni pobożną śród łez i modłów 
pokorę , i jest przez nowe długie lata pokutnikiem narodu. 
Wreszcie na widok wynikłego ztąd bezrządu ojczyzny, 
podupadnięcia narodu , pastwienia się nad nim wrogów 
wszelakich , powstaje nasz pokutujący bohater z prochu ku 
ostatecznemu naprawieniu swej winy, ocuca w sobie dawną 
moc ducha i hart ramienia, podnosi naród do nowej 
ehwały, i rozgrzeszony tem z dawnej winy, stawszy się 
wskrzesicielem narodu, zrzeka się dobrowohiie nadużytej 
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nz nad nim władzy, aby jai nieskażonym blaskiem świecić 
odt^d w jego pamięci. Bliższe przypatrzenie się historyczne- 
mu wcielenia tej ogólnej zarysowej idei okazoje nam na- 
stępne jej upostaciowanie w poszczególnych wypadkach i 
osobach. 

Pierwsi Piastowie — od Ziemowita aż do KuiBieraa 
Odnowiciela — stanowią swojf rodzinę właściwy nwifsdc 
naroda, i spotężaję go, wykształcają i wiafaMif pma 
i^potężenie, wykształcanie i owielmożenie właiMi niamj 
A skoro oni i naród to jedno , więc jak nad sob^ tak 
i nad całym narodem słnży im wszelka władza. Haeą tą 
władzy zaprowadza Mieczysław chrześcijaństwo w swoia 
narodzie, Bolesław Chrobry zakreśla mo orężem granice 
od Gdańska do Kijowa, i arzfdza go wewn|trs po wła- 
snej myśli , Kazimierz Odnowiciel utwierdza po diwiiowg 
zamieszce świeckie i dndiowne urządzenia wieUd^^ diiada. 
Są to Piastowie założyciele. 

Wzmiankowana ta zamieszka po śmierd Bolesława 
Chrobrego wprowadziła naród w now; kolej żywota. Mimo 
Kazimierzowej chęci zupełn^o przywrócenia dawn^ wo* 
jeanej organizacyi Bolesławowsbej , wzmógł ńę potęg) 
okoliczności, skutkiem samej osobistości Kazimierza * Mwy 
w narodzie żywioł, duchowieństwo , pierwszy pretaodeat 
do spółudziału w rzędach Piastowych. Następca jego , Bo- 
lesław Śmiały, pełen ducha swego Chrobrego pradziada, 
okrom tego jasnowidzenia jeniussu które umie roiróżnie co 
każdemu czasowi jest właściwem , zapragnął wznowić prze- 
moce dawne czasy Bolesławowskie , czasy wojennego sa- 
mowładztwa, i st^n^ł w przek rozwijaj^eemo ńę żywio- 
łowi narodowemu, rozwijającej się pod opiekę duchowień- 
stwa swobodzie narodowej. Gdy zaś w powstałej ztfdl waiee 
krakowski biskup Stanisław poważył się stawić opór groź- 
niejszy niż się podobało Bolesławowi, Bolesław Śmiałf 
zabił go , Bolesław Śmiały targnął się w zapamiętałej 
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pysze królewskiej na swobodne rozwijanie się iywiołów 
oarodowyeh, podniósł rękę przeoiw własnema narodowi, i 
przypłacił to wnet korona. Jestto ciemięzca narodu. 

Następują po nim Władysław Herman , nie śmiący na- 
i¥et przyjąć tytułu królewskiego, lubo zagraniczni monar- 
Aowie chętme takowy mu przyznawali — Bolesław Krzy- 
M^onstjy opatrujący w swoich aktach codziennego nabożeń- 
stwa, w eodziennem biczowaniu się, w długich surowych 
postach ,• w różnostronnych pielgrzymkach , większą nii 
w swoich rycerskich czynach zasługę — wreszcie Kazimierz 
Sprawiedliwy, potulny służka kościoła. Ci wszyscy korzą 
lię przed spadłym na rodzinę Piastów w osobie Bolesława 
śmiałego gniewem Bożym , czczą duchowieństwo jako dumne 
»oło narodu , budują mu liczne przybytki , kościoły i kia- 
«tory. wyposażają ji szerokiemi włościami, ilewają na nie 
(woją własną zwierzchnicżą władzę, stają się tylko mini- 
ttrantami słtag Bożych. Za czasów Leszka Białego i Bole- 
ilawa WstydUwego, opisanych we wstępie do niniejszego 
opowiadania , a obfitujących w tak mnogie wzory najwy- 
iredniejszej, mniszej świętobliwości , dochodzi ta żałosna 
ikrucha do najwyższego przesilenia. Natenczas wszech wła- 
hiie przez duchowieństwo wiedziony naród popada w bez- 
hę wewnętrznego nierządu i klęsk zewnętrznych , a własną 
lobożną rezygnacyą ze wszelkiego zwierzchnictwa wyzutym 
^iastom pozostały tylko łzami pokajania zlewany psałterz, 
ibstynencya klasztorna, klasztorna cela i włosiennica. Sąto 
Piastowie pokutnicy. 

Wszak oto czas skruchy dobiega kresu. Miara pokuty 
lopełnia się. Miasto jednego Piasta grzesznika świecą 
7 rodzinie królewskiej nad domem Piastów trzy światłe 
^azdy, Św. Jadwiga, św. Salomeja i św. Kinga. Za je- 
Inego Piasta zabójcę — pięciu Piastów niewinnych , Henryk 
)ędomierski , Leszek Biały, Henryk Pobożny, Ziemowit 
nazowiecki, Kazimierz łęczycki— padło w walce z pruskiem , 
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Jiiyi«^^^>^« objawiała się w postaci nader łagodnej, podczas 
$Ay pr^eyzwolenie Jadwigi nastąpiło dopiero po uznanej nie- 
Moiiiośei odmówienia swej ręki — życzenia szlachty, z góry 
a naiiaeiętsaą łarliwośeia powzięte, z dzikf uporczywością 
przeprowadzane , ¥rzmagały się z kaidf zawadę w coraz 
przemoeniejszę usilnośe* w jawny nakoniec zamieniły się 
przymus. Wssehko db dobra ojczyzny, której z tąi uśmie- 
ebało się potrojenie potęgi muw i o wej -7- dla pożytku reli- 
gii, która nagle ealy ebey Mhie naród pozyskać mogła 
tym zwiaakiem — dla sprawy Uzfcości , które dobrowolne 
pobratanie Pobkt z Litwa radować i podnosić musiało jako 
pierwszy przykład zapowie<hiaoego chrześcijadstwem bra- 
lania :^ naro<fów w dachi mSoiiń i zgody — dopuścili się 
pwowte krakowscy tego pt aj — lu , zamknęli swojej dzie- 
wi«Mi(j królowej drogę do oblabińca ukochanego , i spo« 
dHiewąja się przebaczenia za to whistoryi. Spełtaiło się tem 
bowiem zagajone przez Łokietka dzieło pobratania Pol- 
aki i Litwy zaslobieniem królewica Kazimierza z Gedy- 
luiiiówna Aldoną, powiększyła się tem trójnasób dawna 
PoliJu, rozpostarło się szeroko po nowej ziemi państwo 
Chrystusa, przybył Polsce, Europie, swobodzie, cały 
świat nowy. 

Narzucony Jadwidze przymus nie zmniejsza jej ofier- 
Mj zasługi, gdyż właśnie im więcej zniewolenia, im wic- 
eej walki i bólu , tem większa zasługa , tem cenniejsza ofiara. 

1 została przyjęta od Boga jej ofiara. A obłogosła- 
wionemu nia narodowi , nowąj Polsce , otworzył się teraz 
zawód nowej zasługi i świaŁtości dziejowej. Jak dotych- 
czasowy koronny zawód Piastów miał urzeczy wiścić , i 
według sił ułomnej natury ludzkiej istotnie urzeczywiscif 
ideał prowadzenia narodu przez jedną monarchiczną rodzi- 
nę , tak nowo teraz otwierający się narodowi szlacheckiema 
zawód dziejowy miał również według słabych sił ludzkieb, 
śród nieuchronnych grzechów, usterków i zboczeń, urze- 
nzywiśció ideał rodzinnego w zgodzie i miłości pożydi 



- 48r - 

braci, w obrębie jednego przynajmniej stami. Jak szlachtą 
zniewoleniem Jadwigi do poślubienia pogańskiego Litwina 
rozprzestrzeniła zewnętrznie dziedzinę Chrystusową , tak 
otwierający się jej odtąd zawód nowy miał wewnętrznie , 
w domowych i towarzyskich dziejach narodu, według uło- 
mności człowieczej, urzeezy wiście po raz pierwszy słowo 
chrześcijańskiego braterstwa na wielki rozmiar społeczny. 
I stać się to miało już nie w pojedynczych , samotnie na 
tle półdzikiego narodu wyświecających olbrzymach świę- 
tobliwości i cnoty, nie w małych pustelniczych, surową 
regułą związanych gronach ewangelicznych, lecz w szeroko 
po rozległej przestrzeni świata rozgałęzionej, swobodnej, 
niewidomą jedynie władzą obyczaju i sumienia kierowanej 
rodzinie braci szluchemej. 

Jakoż w wróżebny obraz przyszłej całostanowej spól- 
ności bratniej zawiązała się już teraz , za czasów Kazimie- 
rzo wych , w roku 1352, z kilkunastu mężów rycerskich 
złożona spółka , wyraźnie konfederacyą nazwana , mająca 
na celu wzajemną w każdem nieszczęściu pomoc. Później 
związał się cały naród szlachecki w takąż powszechną kon- 
federacyę wzajemnej pomocy i miłości. Właściwe wieków 
następnych konfederacye bywały owocem jednorazowych, 
z pewnej poszczególnej okoliczności wypływających posta- 
nowień — codzienne zaś dzieje, domowe i towarzyskie po- 
życie , znachodziły bez zawierania osobnych paktów goto- 
wą już normę w Boskiem sfowie Chrystusa. Onoto jedynie 
miało wagę zawsze i wszędzie obowiązującą. „W Polsce 
wszystko wolno, tylko pana Boga obrażać nie wolno** — 
mawiali nasi starzy przy domowem ognisku , i chwalili się 
tern nieraz w czasach najgorszych. Toż jeżeli lekceważenie 
i niedoskonałość ustaw światowych stawały się wiele złego 
przyczyną — pełnienie słowa Bożego stawało się w pe- 
wnym stopniu codzienną rzeczywistością. Jeżeli na polu 
obrady i zwady publicznej owa wolność wszystkiego przy^ 

31 



— 482 - 

prawiała o ciężkie klęski i straty — w obrębie pożycia to- 
warzyskiego obawa obrazy Bożej chroniła ostatecznie od 
zepsDcia , zachowała przynajmniej zagrodę domowa w zdro- 
wej dotąd całości , sprawiła według słusznego wyrazu dzi- 
siejszego , iż — «dom nasz stał się najzacniejszym domem 
Europy •*" Z tad runęły nakoniec gmachy obrad publi- 
cznych , rozsypały się zamki obronne , a ocalała strzecha 
domowa. Pod tąź strzecha pełnił się najwierniej zakon 
słowa Bożego, ziściło się najdokładniej społeczne zadanie 
po-Łokietkowej Polski. 
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